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H I S T O R Y A
KRÓLÓW SZWEDZKICH

od Eryka V I . az do Zygmunta Króla Polskiego 
i Szwedzkiego, czyli od r. 906 do i6 3 2  (* ) .

ryk VI. ieszcze za życia oyca Ingona II. wszy­
stkich Stanotv iednostainym głosem Królem 
Szwedzkim obwołany toku 906. Ten na woinaelt 
morskich byt szczęśliwy tak, że się zdawał mieć 
w ręku swych wiatry i morze. Ztad nazwany był: 
pileus ventosus, ezapka wietrzna , z owego o nim 
pospolitego, u prostego gminu zdania (które dla 
niedostatku rozeznania, i niepodobnym rzeczom 
łatwo wierzy) ze w którą stronę ruszył czapką , 
tam wiatry nakręcił. W  tym nieszczęśliwy dwo- 
iako , że z szczęścia swojego, nie długo się cie« 
szyć, pozwolił Państwu swoiemu, bo tegoż sa­
mego roku , ktorego po śmierci oyca swoiego 
obiął Państwo i sam na wieczne nieszczęście na­
padł, bo w pogańskich uwikłany błędach , umarł 
roku 916. O urodzeniu iego iest wątpliwe Dzie- 
iopisow zdanie.

(*) Zob T . I. Pam: Sandomierskiego str. 62.
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E R Y K  VII.

Po śmierci Eryka VI. syn iego Eryk VII. zgo­
dnie od wszystkich Stanów krolein Szwedzkim 
obwołany r. 917 zaraz z początku panowania swo- 
iego po śmierci oyca, nad oyca szczęśliwszy, po­
nieważ do Wiary S. nawrocony, i ,od Popona Ar­
cybiskupa Bremeńskiego ochrzczony. W  klorey 
wierze iak byl gorliwy’  dal dowod tego. Swen- 
otto, czyli Sweno Kroi Duński, ochrzczony w Mo- 
guncyi, po tym odpadłszy od wiarjfc woinę Rogu 
wypowiedział. Niezmiernie !o tknęło Eryka VII.

• zatym niemaiąc do tego inuey przyczyny, szcze­
gólnie tylko mszcząc się tak wielkiey Bogu wy- 
rządzoney wzgardy, zebrał woisko,* wpadł do Da­
nii, Scłionią Prowincyą od Herota utraconą ode­
brał , krolestwo Duńskie do Korony Szwedzłtiey 
przyłączył, wprzód Swenottona wygnawszy z Pań­
stwa, który przymuszony był na wygnaniu przez
7 lat zostawać u króla Szkocyi. Po tym gdy Bo- 
russowie, Estonotoie, Kurlandczykowie częstym 
wpadnieniem w granice Państwa Szwedzkiego 
przykrzy byli m n , wszystkich ich orężem zwy- 
ęięzkim ukrócił, którym iak sobie przez całe swe 
życie Służącym izczęściem pod czns .woien tę sła­
wę dla siebie ziednał, że go Otto Cesarz kroi 
Rzymski 'przez znaczne swnu i wspaniale do ft—- 
go Wyprawiane poselstwo pociągną! do swoiey 
ligi przeciw nieprzyjaciółmi Dla cze<j<>
potym pospolicie był my od uk i‘ !' , vi- 
etoriosus, zwycięzca. Tak v> mczędcm tym sze-
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anaśeie lat panowania swoiego przepędziwszy, u- 
marł R. 933 Po i ego śmierci Swenotto kroi Duń­
ski, powrócił się do swego Królestwa, i Sygrydę 
pozostałą po nim wdowę wziął «za żonę, Panią 
w radach rostropną i przezorną. w boghctwaeh 
możną) z kloray urodził się Kanut W . piąciu 
Królestw.

EHYK VIII. STEN KILL.

Po śmierci Eryka VII. Senat i pospolstwo, ma- 
jac wzgląd z iedney strony na wielkie cnoty i za­
sług' iego, z drugiey maiąc nadzielę, że syn iego 
Kryk Stenkill, nie będzie od niego odrodny, zgo­
dnie wszyscy się pod iego rządy poddali It. 040. 
i nie daremna była icli nadzieia. Był on ieszcze 
błędami pogańskiemi uwikłany ; porzuci! ie z tey 
przyczyny , ziachał do Upsału na uroczyste swym 
Rogom ofiar oddawanie , które gdy naywyrszy 
Pogański Kapłan sprawuie, wzrok i obudwoo.h o- 
czy ntraca. Lecz wkrótce potym powrocony do 
niego i na duszy przeirzał, bo wyrzekłszy błędów 
pogańskich wiarę przyiął Chrystusową. Tym tak 
cudownym przykładem, na zbawienną drogę na­
prowadzony i Eryk Stenkill nauesony Wiary S. 
0d Adalgada Biskupa Bremeriskiego, i ochrzczo­
n y  , uprosił u niego, S. Adalwarda i Stefana Bi­
skupów , na rozsiewanie Wiary S. po swym Pań­
stwie. Co gdy oni żarliwie czynią, on im do 
żniwa lak zbawiennego Królewską powagą dopo- 
magaiąc, rozkazał lasy, gdzie się zabobony po­
gańskie odprawowały , wyeinać, gaie palić, Bał.
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wochwalnie wywracać, Bałwany wyrzucać. kru­
szyć, łamać, w popioł obracać. Patrząc się na 
to stek ludu, głupią i szaloną gorliwością zdięty, 
z dobytym orężem napadłszy na Króla i S. Adal- 
gada, razem obudwoch zabił 11. 976.

O LAW  SKOTKONUNG.

Po śmierci Eryka V III. obiąwszy Państwa 
Szwedzkiego rządy Oław Skotkonimg Ii rat i ego 
rodzony gdy widział oyczyznę swoią dwoiakim 
orężem zwątloną i buntowniczym i bałwochwal- 
sk im , całym się sobą udał, nietylko na przytę­
pienie obudwoch, ale calc na zniszczenie.* Za­
grzany pragnieniem Wiary Xstusowey, u Adel- 
reda Angelskiego Króla przez posly uprosił S. 
Sygfryda Arcybiskupa Eboraceńskiego, krewnego 
królewskiego. Ten z trzema Synowcami, i S. E- 
sshilein swym krewnym, przybywszy do Szwecyi 
około R. 1000, stanął na tym mieyscu , na któ­
rym teraz kościot Wexionenski. Tam sprawu.- 
iąc bezkrwaną Ofiarę, widziany był od Marszalka 
królewskiego, przy podniesieniu Hosfyi trzymać 
(tal) w swych ręku malusieńkie dziecie. Cud teu 
gdy był Krolowi oznaymiony od tegoż Marszalka, 
Kroi z żoną, Senatem całym , i niezliczonym 
gminem Państwa swoi?go Obywatelow zaszedł 
dragę S. Biskupowi i po wysłuchanym opowiada­
niu Wiary S. sam z żoną, Senatem i wszystkim 
ludem przytomnym ochrzczony wziął na chvzcie 
intle Jakoba. A że mało było kościołow Bogu po- 
świeconych, wielce obronny zamek Kuzebiński
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na kościoł obrocił. O iaka teraz rzeczy odmiana, 
gdy święte Kościoły ną pałace przerobione, starał 
s ię  potyin wszelką usilnością, nietylko Wiary S', 
ale i Państwa swoiego granice rozszerzyć, i Bog 
poszczęścił zamysłom iego, gdy krolestwo Nor­
wegii przyłączył do korony Szwedzkiey, które 
nie wprzód dane kroloni Norwegii, lubo na ode­
branie onego wielkie i liczne woienne byty za­
machy, aż Estryta córka Oława Skotkonung po­
szedłszy za S. Oława Króla Norwegii w posagu 
te z sobą przyniosła, dobrowolnie od oyca ustą­
pione. Tak Oław Skotkonung uspokoiwszy krole- 
stwo swoie i ugruntowawszy w Wierze S. pełen 
pobożności i zasług u oyczyzny i u Boga zszedł 
z świata R. 1018.

A M U N D.
Po śmierci Skotkonunga Oyca Kroi Szwedz­

ki R. 1019.
AMUND SLEM.

Po śmierci Amanda Oyca Kroi Szwedzki.

II A K W  I N.
Rufus nazwany od żoltoczerwonych włosow , 

p0 śmierci Ainunda Slema brata swego rodzone­
go Król Szwedzki, b

s t e n k i l l .
Zrodzony z Sygrydy Córki Eryka VIII. a sio­

stry rodzoney Skotkonunga, po śmierci Hasewi- 
na, wszystkich zdaniem i pragnieniem na Tronie
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Szwedzkim usadiorty 51 105,4- Jak wzrostem wy - 
wysoki, tak pomnożeniem czci ku Bogu i Świę­
tym Jego. orężem na nieprzyjaciół , miłością ku 
poddanym ; wszystkich iniąch przewyiszaiąęy 
sw y ch  przodkow. Nigd} tak n iza tru d n ia ! się 
Sprawami królestwu, aby nie mini mieć na pamię­
ci i pomnożenie W iary S. i owszem ta iego pier­
wsza myśl była przed wszystkieini zabawami do 
rządów królestwa sciągaiącemi się. Dla czego 
Biskupów, Duchownych, a osobliwie Woyeiccha 
Arcybiskupa Biemenskięgo . częścią pokorncmi 
proźbami, częścią szczodrym na kościoły swych 
bogactw szafowaniem, częścią przykładnym swym 
życiem obowiązywał, aby oni powinnościom sta­
nu swego zadosyć czyniąc, wszelką a nieustan­
ną prac swych usilnością starali się z gruntu wy­
korzenić, i doszozętu wygubić kąkol niedowiar­
stwa, ktorn to iego troskliwość o pomnożenie czci 
Boskiey , i W iary S. rozkrze wienie bez wątpienia 
pomocą mu była do otrzymania licznych i zna- 
c/;;iych zwyeięztw z nieprzyiaciol. (idy bowiem 
Kroi Duński, woisko przeciw niemu prawie nie­
zliczone wyciągnął, on w małym żołnierzy swych 
poczcie zabiegłszy mu drogę zbił go po trzykroć , 
przez co nieprzyjaznych sąsiadów w postrachu, 
odległych nad męztwem swoim w zadumieniu, 
poddanych w miłości ku sobie * wierności, oy- 
ca.yznę w pokoin trzy mirt, aż do końca życia *we 
g o , który mu przyszedł B. 1058,
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I N G O  III.
Po śmierci Stenkilla Ingo III. syn iego oy- 

czystey naśladowca cnoty, zgodnym wszech sta­
nów głosem na tron królestwa Szwedzkiego zawoła­
ny, to za naypierwszy cel obrał swych rządów, aby 
od wszystkich Urzędów i poddanych prawa nie­
naruszenie były zachowane. A  co naydziwnieysza 
w nim było, a rzadka w Monarchach, ze i sam 
W obrębie  tychże trzymał się. Nic bowiem tak 
poddanych w karności nie utrzymuje, iako życie 
rządzącego dopraw stosowane, inkoi to w nim u- 
ważano, że nigdy prawic zapraw  granice utrzy- 
muiącc poddanych w powinnościach swoich nie 
wykraczał. Miał wielkie upodobanie przestawać 
z ludźmi Świętymi, dla czego nayinilsza i nay- 
częstsza rozmowa była i zabawa z S. Eschilem, 
ktorcgo też uczynił Biskupem kościoła Nordan 
scog nazwanego. Jeszcze na ten czas w królestwie 
Szwedzkiein ostatki zostawały zabobonow pogań­
skich, ieszeze w niektórych mieyscach po lasach, 
gaiach, Balwoehwalniach, brzmiały pogańskie 
błędy. T łu m ił ie S. Eschil, częścią łagodnemi 
namowami, wiodąc Szwedów do prawdziwego Bo­
ga uznania, częścią pogrożkami zprowadzenia na 
nich ciężkiej kary Boskiey, Ingo zaś lasy, gaie 
wycinać kazał, bałwochwalnie wywracać, a na 
ich mieysce kościoły wystawować. Zatwardziali 
w uporze swym poganie znieść tego nie inogąc , 
zprzysięgli s*ę na króla, i w Schonii na ten czas 
mieszkaiącego, śpiącego na łóżku zabili R. 1063. 
Miał kroi ten i z Rusią zabawę, która gdy mu
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yr granice iego wpadała często, tak ią orężem u- 
spokoił, że nie które iey mieysca podbił koronie 
Szwedzkiey. Miał Córkę Gudę. Ta wydana w mał­
żeńską ligę Swenonowi II. krolowi Duńskiemu. 
Lecz Woiciech Arcybiskup Bremeński zważywszy 
bliski piiędzy nimi zachodzący stopień pokrewień­
stwa, rozwod między nimi uczynił. Święta Pani 
cierpliwym i wesołym umysłem lo zniosła. I zaraz 
do klasztoru Gudhemeńskiego, wielkim nakładem 
od siebe wystawionego, i uposażonego, z ochotą 
udawszy się wszystka się na dobre uczynki wyla­
ła. Szpitale nawiedzała, hoyne na ubogich iał- 
mużny s y p a ła , dni i nocy na modlitwach trawiła, 
ciało włosiennicami i dyscyplianmi martwiła. I gdy 
tak świątobliwości i pobożności torem biog życia 
swego prowadzi, nałożnica Swcnona II. obawia­
jąc się aby kiedykolwiek Guda nicpowrocila się 
doSwenona, podaną trucizną zgładziła ią z świa­
ta. Piszą iey życie Saxo Grammatyk, Boziusz, 
Jan Magnus.

U A L S  T A  N.

Po śmierci Ingona III. gdy stany Szwedzkie 
nie zaraz się zgromadziły na obieranie nowego 
K róla , roziuszony stok pogan i zacięty w uporze 
swym przeciwko W ierze S. umyślił z całego kró­
lestwa ią wykorzenić. Tym końcem do wykona­
nia zamysłów swoich sposobnego obrali królem 
Swenona, przezwiskiem Sanguinarium, to iest 
wielkiego okrutnika i krwi rozlewcę. Ten rządy 
Państwa niesprawiedliwie obiąwszy, zaczął ie od
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wypędzenia Duchownych , zabronienia obrządków 
Chrześciańskich, prześladowania Chrześcian, a 
pozwoli! bałwany wystawować, i im cześć wy­
rządzać prawdziwemu Bogu powinną, Mocno S. 
Sygfryd niezbożne te zapędy zbawiennemi namo­
wami tamowa!, które że żadnego nie miały sku­
tku , uda! się do mocney wiary , i Boskiey mocy 
Cudotworney, gradem, śniegiem, deszczem, z nie­
ba od Boga zprowadzonym, balwochwalskie o ł­
tarze powywracał, sam i naymnieyszą kroplą nie 
zmoczony. Co widząc bałwochwalcy , iednozgo- 
dnie rzucili się na niego, ieden z nieb kamieniem 
go w głowę uderzył, drugi siekierą go raniły inni na 
ziemię upadłego, krwią sbroczonego gwałtownie 
porwawszy do Swenona przywiedli, skarżąc nań 
że czarnoksięskiemi sztukami poburzy! powietrze 
przeciwko ich Bogom. Wypad! za tym od bez­
bożnego króla , nań wyrok śm ierci, że kamieńmi 
ubity został, iak drugi Szczepan. Tym czasem 
stany Szwedzkie zgromadzone, i inni mocno przy 
Bogu i W ierze S. stoiący, czym prędzey Holst- 
nowi rodzonemu bratu IngonaV. koronę Szwedz­
ką oddali, R. 1064, kfory wszelką mocą poszedł­
szy na buntowników, herszta i wszystkę hałastrę 
zasłużoną potraci! śmiercią, Wiaro od przodkow 
swych wprowadzoną, utrzymywaną mocno utwier­
dził tak, że ani w sadach, ani winnych urzę­
dach nic takowego nie dopuścił, coby naymniey- 
szy mieć mogło pozor bałwochwalstwa, i dobrym 
obyczaiom przeciwnego- Lubo byt surowy w u- 
trzymaniu wyroków i praw całości, przecież gdy
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komu się trafiło, albo z ułomności przeeiw nim 
wykroczyć, albo z zuclnvaley hardości, albo znie- 
powściągliwrości ięzyka, dawał wymowkoin miey- 
sce. Którą to cnotą tyle dokazał, że od wszy­
stkich za oyca był iniany i kochany. Dla czcgo 
tym większy żal po sobie zostawił, gdy umarł 
R. 1078.

F I I , I P .
Po śmierci oyca Halstana syn,iego Filip na 

tron, nastąpił R. 1080. W  tym nieszczęśliwy, że 
lub'o blizko 30 lat swoim łaskawie panował, nie- 
przyiaciołom mężnie stawił się z niepoślednią na­
rodu swoiego sławą, przecież i chwalebne dzie­
ła , i śmierć iego w głębokim milczeniu zostaią 
u Szwedzkich Dzieiopisow.

I N G O  IV.
Ingo IV. daiąc oczywiste dowody, żc -idzie 

torem pobożnych swych przodkow niezdrożnyni , 
wszystkich do siebie pociągnął serca, ze go na 
Tron po oycu iego Filippie przywołali R. 1116. 
Wstąpiwszy na Tron poi^t w dożywotnią przyinźń, 
zacnością cnoty, i wielkością urodzenia chwale­
bną, Ragnyldę. Z tey inial córkę Chrystynę, nie 
mnieyszycli cnot iak matka, wydaną po tym za 
S. Eryka IX . Króla Szwedzkiego Jedwarda. Po 
śmierci Ragnyldy, pow tórzy! małżeńską łigę z lle -  
eną wielkiego domu i bardzo dawnego, Panną. 
Ta mu powiła córkę Małgorzatę, wydaną po tym 
za Magnusa króla Norwegii, drugą razą za Miko­
s ia  króla Duńskiego, z którym Małgorzata, Ma*>
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gnusa króla Szwedzkiego m iała, męża Swiętosla- 
wy córki Bolesława III. króla Polskiego. Ingo
* tą drugą zoną Heleną obieżdżaiąc swe Państwo, 
postrzegłszy wielu Panów z obrębu praw wykra- 
czaiących, przyzwoitą występkom ich karą uskra- 
mial. Przez co u rozwiązłych, i głównych nic- 
przyiacioł sprawiedliwości popadł w wrielk«ą nie­
nawiść, tak dalece, że ci zmówiwszy się na nie­
go , zadaną mu trucizną zgładzili go z świata 
R. 1128. I na tym IngonielY . Herota familia pici 
męzkiey ustała, która w pici męzkiey rządziła 
królestwem Szwedzkim przez lat a8G. Pleć ie- 
dnak białogłowska z Krystyny córki tego Ingona 
idąca, nieprzerwanym ciągnie się związkiem a i  
do króla po dziśdzień panuiącego.

R A W A L D .

Po śmierci Ingona IV. gdy tylko dwie córki 
zostały, Chrystyna i Małgorzata , rzecz niegodzi­
wa zdała się stanom Szwedzkim, poruczać lcto- 
rey z tych rządy możnego wielce królestwa Szwedz­
kiego, i w domy wielkie, i w rozumy wysokie 
Szwedkicb Panów. W ielkie zatym ztąd zamie­
szanie powstało, że wiele bardzo było Pamnv K o­
rony Szwedzkiey, którzy nie pragnąc iedności, 
zgody i polcoiu, alo tylko korony, a żaden ża­
dnemu ustąpić iey nie chciał, mocne na siebie 
zbierali siły. Ztąd wielka domowa urosła woyna, 
gdy iedni do toy drudzy do inney strony przywią­
zali się, każda uporczywie swoiego utrzyinuiąc. 
Naypotęinieysi między uiini byli konkurrenci lia -
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wald Czyli Harald Knaphofde, i Magnus. Wszy­
stkich przełamał Rawald, i przez gwałt wdarłszy 
się na Państwo, trzymał ie w swych ręku około 
lat pięciu, ho

M A G N U S .
Po śmierci Rawalda nieustępuiąc uporczywie 

swych clięci do korony, także przez moc i gwałt 
opanował królestwo R. 1134. Jak długo nim rzą­
dził, wielkie milczenie o tym u Dzieiopisow 
Szwedzkich. To pewna że Panowie Szwedzcy i 
stany wszystkie, sprzykrzywszy sobie, tak długie 
oyczyzny kłopoty, a chcąc zabieżeć, żeby w po­
tomne czasy tak wielkie nie działo się bezprawie 
wolności w obieraniu krołow Szwedzkich, ziacha- 
wszy się na naznaczony czas zgodne swe glosy 
dali na Szwerchera z wielce zacnego Hrabiów do­
mu. Kiedy się zaś to stało , czy za życia ieszcze 
Magnusa, czyli po śmierci iego, i gdy za życia, 
czy ten dobrowolnie złożył koronę , czyli ztrąco- 
liy z tronu , wzmianki żadney u Dzieiopisow 
Szwedzkich, nie masz o tym.

SZWERCHER.
Szwercher po Magnusie kroi Szwedzki swoią 

łagodnością, rostropnością i sprawiedliwością te 
tak burzliwe kłótnie uśmierzył, i szkody od 
przodkow swoich, Rawalda i Magnusa oyczyźnic 
poczynione, m iłym , a długo pożądanym pokoiem 
nagrodził. Jednakże nie bez trwogi i boiaźni zo­
stawał. Gdy bowiem Ulwildę z zacnych w Nor­
wegii przodkow zrodzoną, zaręczoną Mikołaiowi
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krolowi Duńskiemu sztucznie ubiegł, i sobie wziął 
za zonę, Mikołay wielki woienny zamach uczy­
nił przceiw niemu: ale i ten dziwną rostropnością 
swoią uspokoił. Maiąc tedy ze wszystkich miar 
uspokoione królestwo, całym się sobą udał na 
pomnożenie Boskiey chwały. Na sam przód wiel­
ce wspaniałe dwa klasztory Warnhemeński i A l- 
wastreński wystawił dla Cystersów , znacznie 
wielkie dochody im naznaczywszy. Po tym u Eu­
geniusza Papieża starał się o wystawienie Arcy« 
biskupieyKatedry, ale różuica zaszła między Go­
tami i Szwedami o mieysce chęciom tym tak 
chwalebnym zabroniła skutku. Tym czasem 
Szwercher o większych rzeczach dla Boga zam j- 
ślaiąc w nocy Bożego Narodzenia na nabożeń­
stwo iadąc do Tolfstadium od Ostona Koniusze­
go , wędzidłem w skronie uderzony zabity został 
R. 1149, pochowany w kościele klasztoru Alwa- 
sterc;'*kiego.

E R Y K  IX .
Po śmierci Szwerchera wspomnieli sobie Szwe­

dzi na dom Ilerota dobrze przez tak długi czas 
koronie Szwedzkicy zasłużony. Dla czego myśl 
i chęći swe obrocili, ku Erykowi Jedwardowi, 
ze miał za sobą Chrystynę córkę Ingona IV. kró­
la Szwedzkiego. Ztąd królem go Szwedzkim o- 
brali R. 1150 (minąwszy Karola syna Szweiche- 
ra) maiąc nadzieię że z córki Ingona IV . a nad- 
jirawnuczki Herota, nieustanie plemię Heroto- 
wslcie. Jakoż sie na tym niezawiedli, kiedy po 
dziśdzień kroi Szwedzki panuiący , idzie od krwi
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Chrystyuy przez rożne myiązki małżeńskie nie 
przerwauie się do niego zlewaiącey. Mieli i inną 
x  osoby samego Eryka przyczynę, aby mu się 
wrządy z królestwem całym oddali. Dal on wiel­
kie dowody za przeszłych krolow woiennego mę- 
ztwa i odwagi rycerskiey napodziw tak swoim , 
tak i postronnym. Dla czego nie wątpili -że i kró­
lem zostawszy będzie teyże swey sławy popierał, 
gdy tego będzie potrzeba wyciągała. I tak się sta­
ło . Fiulandow’ie naród nikomu dotąd niepoddany, 
tylko samemu bałwochwalstwu, głowni nieprzy­
jaciele ialc wiary S. tak i królestwa Szwedzkiego, 
ustawiczną prawie wiedli woinę z Szwedami, po­
szedł na nich z swym woiskiem Eryk, i dość 
awawie i uporczywie stanęli Finlandowie, bo nic 
mało z oboicy strony krwi się rozlało, Przecież 
złamał icli Eryk i przymusił, że się i koronie 
Szwedzkiey poddali, i Bogu , za staraniem i po­
m ocą Henryka S. Biskupa Upsalskiego, przyią- 
wszy W iarę S. Po tym zwycięztwe powróci­
wszy się do królestwa , wszystkie swe praee i 
starania obrocił na przymnożenie iak naywiększey 
Boskiey chwały; kościoły i inne domy Boskie 
pozaczynane dokończył: i inne z grontu wielkie- 
mi nakładami wystawił, i bogato uposażył, wsie 
i  miasta nadaiąc , Duchownych mocneini przywi- 
leiaml obwarował, wuboztwie i nędzy zoitaią- 
cych oyeowskim wspomagał sercem. Poddanych 
szczupleyszey fortuny przynoszących roczną dani­
nę do skarbu królewskiego, tą cieszył odpowie­
dzią wspaniałą. „W asze  trzymajcie sobie, mnie
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moie wystarczą. Przyidą te czasy, gdy po mnie 
panuiący i to wam wezmą, i z skory was odrą, 
które proroctwo, żal się B oże , skutkiem się po 
tym ziściło. Jak zaś na innych był łaskaw, tak 
na siebie byl ostry. Będąc delikatney komplexyi, 
ciało swe postami niszczył, dyscyplinami kraiat, 
wlosiennicami martwił. Do tych uczynków pobo­
żnych przydawał dzienne i nocne modlitwy, ma­
ło iednak miał na tym , że sam o Bozlcą tak usil­
nie i nieustannie starał się chwałę. Chciał tym 
że torem i Panów Szwedzkich prowadzić, którzy 
nie chcąc w tak zbawiennym zostawać iarzm ie, 
zmówiwszy się * Henrykiem Skatelerem Swcnona 
III. króla Duńskiego synem, i królem go między 
sobą obrawszy, broń na Eryka podnieśli. Hen­
ryk Skateler z woiskiem nadciągnął cale niespo­
dziewanie w sam dzień Wniebowstąpienia Pań­
skiego. Słuchał na ten czas Mszy S. kroi pobo­
żny , gdy mu dano znać o bliskim nieprzyiacielu, 
on iednak dopiero po skończoncy Mszy S. wyszedł 
przeciw nicprzyiacielowi, i z nim ihężnie się bi- 
iąc poległ na placu R. 1151. Pochowany wUpsal- 
skim kościele. Stratę tak pobożnego króla nieco 
odmienniey opisuią Szwedzcy Dzieiopisowie nie­
którzy. Powiadaią że złapany od Skatelera i zcię- 
ty R. 11G0, i na tym mieyscu gdzie zcięty , że 
zrzodlo wytrysnęło z wielkim pożytkiem Oyczy- 
coW Szwedzkich, które leszcze za życia Zygmun­
ta III. Króla Polskiego i Szwedzkiego płynęło , 
iako o tym Jan Messeniusz świadczy. Kroi ten 
Eryk W poczet Świętych wpisany od Alexandra 
Papieża. 3
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K  A II O I* VII.
Dwa wielce zacne na ten czas kwitneły domy, 

ieden Eryka S. Jedwardow familii powagą i miło­
ścią u wszystkich obywatelow Uplandii wzięty. 
Drugi u Gotow Szwercherowski. Oba tedy domy, 
gdy po śmierci Eryka króla , korona Szwedzka zo­
stawała bez głowy , nie chciały sobie ustąpić. 
Tamten utrzymywała Uplandia, ten Gotowie. I 
pe.Ynioby miedzy nimi do wielkiego krwi przy­
szło rozlania, gdyby nie mądra i przrzorna Sena­
tu rada zabiegła ternu. Uchwalił Senat i ustano­
w ił; aby na przemiany te domy królestwem rzą­
dziły. Dla czego czyniąc zadosyć tcy ustawie, 
złożyli koronę Szwedzką, po śmierci Eryka IX . 
na głowę Karola VII. syna Szwerchera R. 11G2. 
Ten zprawuiąc przez 7 lat tc Państwo nićmniey 
szczęśliw ie, iak zpokoynie, Juletański i Uretań- 
ski klasztory, królewską wystawił wspaniałością. 
U Papieża otrzymał pozwolenie, ze Upsalską bi­
skupią katedrę do arcybiskupiey godności wyniósł: 
i pierwszy nią rządził arcybiskup, Stefan Anglik 
z Zakonu Cysterciensow. Tenże kroi postarał się
o kanonizacyą S. Heleny Szwedki. Tym czasem , 
gdy tak Karol rozprzestrzenieniem Boskiey chwa­
ły zabawia się Kanut, syn S. Eryka Jedwarda, 
zawziętość i gniew w swjm sercu iątrzył prze­
ciw Karolowi. Był on niezbicie tego u siebie 
zdania, że i Karol wchodził radą i namową w za- 
boistwo S. Eryka oyca iego. Dla czego żadnego 
niemaiąc względu na wzwyż wyrażoną Senatu u. 
stawę zabił go na wyspie Wisingieńskim B. 1163.
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Pochowany Karol w kościele Alwastreńskim w 
Cystersów.

K A N U T . '
Kanut syn S. Eryka krwawą utorowawszy dro- 

Tronu obiął koronę Szwedzką po śmierci 
Karola VII. R. 1168. Dat iednak dowod serde- 
czney swey skruchy za swoy występek, rzadkim 
W  Monarchach przykładem uniżenia się Ducho­
wnym. Gdy bowiem od Jana Arcybiskupa Upsal- 
skicgo, o te zaboistwo był wyklęty 7. wielką po­
korą poddał się mu pod wszelką karę; i zaraz na 
dowod tego, klasztory Juletański i Uretański, 
których na przyspieszoncy gwałtowney śm ierci, 
Karolowi nieprzyszło dokończyć, dokończył', o- 
zdobił i z dobr swych dziedzicznych znacznemi 
opatrzył dochodami. .Wszystkiemu stanowi du­
chownemu wielkie gronta i przywileie nadał, wie­
lu w szczególności szczodrobliwą ręką królewską 
ubogacał. Co że sercem nic zmyślonym czynił, 
znać by ło , gdy mu I)og naywyższy przez lat dwa­
dzieścia t r z y  zpokoine dał panowanie, prócz że 
z początku swych rządów, miał nieco lekkich 
klotni i zatargi z Duńczykami i Estonią. Dla cze­
go też i Klemens III. Naywyższy Biskup widząc 
tak spokoyne krolestwo Szwedzkie, wysłał do 
Kanuta Posła swoiego prosząc o pomoc przeciw 
Saracenoin. Na co lubo Kanut7 z wielką zezwolił 
ochotą i wszystkie stany Szwedzkie, to iednak 
do skutku nieprzyszło , że Kanuta śmierć zasko­
czyła R. 1191*
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SZWERCHER III.
Po śmierci Kanuta stany Szwedzkie przyieły 

zgodnie za króla Szwedzkiego Szwerchcra III, 
syna Karola VII. R. 1192 który z początku zaraz 
panowania swoiego postanowił to wykonać, co 
Kanut i stany Szwedzkie przyrzekły Papieżowi, 
to iest dać posiłki przeciw Saracenom. Ale potym 
odmieniwszy te przedsiewzięcie, wszytkie swe 
myśli szczególnie na to natężył, aby samemu tyl­
ko własnemu domowi w potomkach swoich ubez- 
pieczyt i ugruntował koronę Szwedzką. Dla cze­
go do szczętu wygładzić umyślił dom Jedwardo- 
wski Eryka S. I  zaraz dwóch synów Kanuta za­
b i ł ,  ktorego syn III. Eryk Bozlcą cudowną spra­
wą zachowany od zguby z wielką ostrożnością 
swe życie ukrywał przez 3 lata w Norwegii. Po 
tym iednak czas i porę do tego zgodną upatrzy­
w szy, aby się krwi braci swoich zemścił, z woi- 
skiem zebranym poszedł na Szwerchera, W alde­
mara II. króla Duńskiego posiłkami wzmocnio­
nego , i zbił go znacznie, resztę wolska iego i 
iego samego do ucieczki przymusiwszy. Atoli 
Szwercher chcąc tę klęskę nagrodzić, powtornie 
zebrawszy woisko, powtornie ztoczył z Erykiem 
bitwę, ale daleko nieszczęśliwiey, bo ledwo co 
z woiska swoiego prostego żołnierza ztraciwszy, 
sam poległ na placu zabity R. 1208. Pochowany 
w grobie Szwerchcrowskiin, w kościele Alwa- 
streńskim. Dalekoby był szczęśliwszy, gdyby nie 
mniey łaskawie, iak pobożnie zaczęte rządy do 
końca doprowadził takie. Przez 15 lat nieznał
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naymnieyszcgo w swym państwie zamieszania, 
duchownych osobliwy czciciel i znaczny dobro- 
d z ie i, czystości wielki mial szacunek, gdy będąc 
w małżeństwie, za pozwoleniem swey zony, uczynił 
szlub czystości. Luboć od tego potym uwolniony 
od Celestyna Papieża z przyczyny zachodzącey 
ztąd niezmiernoy krolowy słabości.

E R Y K  X .
Po śmierci Szwerchera III. Eryk X . syn Ka- 

nnta, a wnuk S. Eryka Jedwarda zemściwszy się 
śmierci swych braci wziął w rządy swe krolestwo 
Szwedzkie R. 1208, które tak za iego przez 1 lat 
panowania było spokoine, w dostatki wszelkiego 
dobra obfituiące, iak żadnego, gdyby naydalszą 
pamięcią zasiągaiąc, z przodkow iego, ztąd tez 
gdy umaił R. 121G na wyspie Wisingeńskim, z te­
go mieysca niezliczony tłum ludzi, aż do klaszto­
ru Warhemeńskicgo, za ciałem iego z wielkim 
lamentem i płaczem cisnął się. Zostawił trzy cór­
ki , Ingerdę, czy Ingeburgę, ta poszła za Birgie- 
ra Serii Gubernatora Szwecyi, Helenę, żonę Ka- 
nuta Xcia Ostrogotsjdego , Meretę, ta się dosta­
ła Mikolaiowi dc Tosta, od ktorego idzie fami­
lia Gustawów dc Waza.

J A N I .
Zachowniąc porządek ustawy uczynioney mię­

dzy domami Jedwardowskim i Szwercherowskim, 
po śmierci Eryka X . przypadła korona Szwedzka 
na głowę Jana I. syna Szwerchera III. R. 1219. 
Tylko że ten dla swoich lat młodości ieszcze nic
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był zdolny do znoszenia ciężarów królestwa, za- 
tym to na ręce zdane opiekunów iego przez czte­
ry lata. Między tymi pierwsze rnial mieysce O- 
law Arcybiskup Upsalski, iako Prymas korony 
Szwedzkiey, za ktorego radą niemniey rostropną 
iak pobożną zamachy Świeckich Panów i Szla­
chty na slan duchowny poczynione, tego to Jana 
króla wyrokiem zniesione. Tenże Kroi sławą 
cnot, nauki i pobożnego życia, zakonników S. 
Dominika i Franciszka pobudzony, Mężów j z tych 
zakonow iako najzacniejszych, do królestwa swe­
go wprowadził. W  tak pięknych swych rządów 
młodych początkach, niedługo się pozwolił cie­
szyć królestwu swoi om u , gdy go śmierć z świata 
zabrała R. 1222. Pochowany w kościele Alwa­
streńskim. I ten był ostatni kroi Szwedzki z do­
mu Szw,ercherowskiego.

E R Y  K XI.
Po śmierci Jana I. udały się Stany Szwedzkie 

do Eryka XI. syna Eryka X . i królem go swoim 
przywitały It. 1223, wielo przyrodzonemi przy­
miotami, i mbytemi cnotami ozdobionego, ktoro 
iednak n wyniosłych i dumą nadętych Folchun- 
gow , cale nie były szacowne, ze się kroi zacinał 
w mowie i w chodzeniu napadał na nogę , ztąd 
od nich zuchwale wzgardzony i wyśmiany. I iuż 
do tey ci przyszli byli hardości, ze z Tronu kró­
lewskiego postanowili go ztrącić. Tyn* końcem 
obrali kroleiu Kanuta siostrzeńca królewskiego, 
Pana wielkiey zacności i godności, z nim się po-

2 2  K r o l o w i e
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taiemuie znosząc o wykonaniu zamysłów swoich, 
które gdy iawne były Erykowi, Eryk z woi- 
skicm poszedłszy na nich, Kanuta, Folchungow, 
hersztów tego zprzysięienia się na siebie zła­
pał , i śmiercią na iaką zasłużyli, pokarał. 
Tak uspokoiwszy od woiny domowey luolestwo , 
obrócił -oręż na nieprzyiacioł wiary S. Byli icszce 
Tawaskowjjp lud pogański, ani poddaństwa kró­
lom Szwedzkim, ani iarzma Xsowego nie cier­
piący. Na tych Birgera Jcrll swoiego szwagra 

I wysiał kroi z woyisjaein, któremu wyprawa ta 
tak się szczęśliwie powiodła, że lud ten okrutny 
i nic ugłaskany, i Szwedzkiey koronie i Xstusowi 
się poddał, przyiąwszy W iarę S. Tym czasem 
kroi pobożny, chcąc bardziey icszcze dla siebio 
zniewolić Boga, osobliwszą krwi Xstusowey 
cząstkę stan Duchowny, w Senacie liczno zgro­
madzonym ogłosił, że pod sądy Świeckie podpa­
dać niepowinien. Dla czego osobliwszym swym 

, wyrokiem wyiął .ich z mocy Sędziów Świeckich. 
Na tych ktorzyby iakimkolwiek sposobem pra­
wom Duchownym gwałt iaki czynili, surowe na­
znaczył kary, kościoł Metropolitański dwiema 
znaeznieyszemi Prelaturami i 'tyleż Kanoniami o- 
zdobił. Duchownych za krewkością ciała idących, 
do powściągliwszego życia przyprowadził przy o- 
becności Posła Papieża Innocentego IV. Gwil- 
helma Kardynała Sambieńskiego. Tak świąto­
bliwie i pożytecznie około dwoiakiego stanu Du­
chownego i Świeckiego praeuiącego, po przepę­
dzeniu 28 lat panowania iego, śmierć z tego świa-
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at na wieczną nagrodę zabrała, w sam dzień N. 
Panny Oczyszczenia, R. 1251 zona iego Katarzy, 
na Córka Sununa Xcia Osrogotskicgo po śmierci 
iego została Mniszką w Klasztorze Gudemeńskim. 
I  ten Eryk X I. ostatni był zdomu Jedwardowskie. 
go płci męzkiey Kroi Szwedzki.

W A L D E M A R . ^
l

Gdy Eryk X I. żadnego potomstwa nie zostawił, 
stany Szwedzkie maiąc wzgląd przecie na Dom S . 
Eryka Jedwarda, Koronę Szwedzką złozyli na 
Waldemara Syna Birgiera Jerll i Ingebtirgi 
rodzoney siostry Eryka XI. a Prawnuczki S. Ery­
ka Jedwarda R. 1251. Tylko że lata nie by ły  zdol­
ne do rządów Królestwa, zdali ie na Birgiera Jerll 
Oyca Waldemara. Ten ziak  wielką sławą Koronę 
tę utrzymał, ztąd poznać. Pozostali ieszcze Fol- 
ehungowie, dziecinne lata Waldemara lekce 
ważąc, wszystko do woli swoiey naciągali, wskroź 
•wszystko przewracaiąc. Za nic u nich prawa, za 
nic powaga Rządów, dopicroż *am Waldemar. 
Sami sobie za prawo, game Osoby ich za Rządców, 
Chcieli wszytkim rozkazywać, sami nikomu nic 
bydź posłuszni. Birgier Jerll tak ich uśmierzył, 
ze ledwo domu ich doszczętu nie zgubił, ipok i 
rządy Birgera trwały, oni nic przeciwnego nie 
śmieli czynić. Port sławny królestwa Szwedzkie­
go Sztokolm z fundamentu prawie, niezmiernym 
kosztem i wspaniałym wystawił. Prawa Szwedz­
kie roznemi czasy ustawione, w iednę księgę ze­
brał , inne gdy co nie sprawiedliwego w sobie
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miały okrzesuiąc', inne gdy zupełną sprawiedli­
wość opisywały przy nienaruszoney całości mocno 
titrzymuiąc. Czym tak szczęśliwe na ten czas by­
ło krolestwo, bo ani winowaycy bez kary, ani 
cnotliwi nie byli bez nagrody. Byłoby i dlużey 
szczęśliwe gdyby był żył dłnżey. Po kilku swych 
rządów leciech , umarł R. 1266 i w Alwastreńskim 
kościele pochowany. O iakby był szczęśliwy i 
Waldemar, i z nim krolestwo Szwedzkie, gdyby 
szedł torem Oyca swoiego, po ktorego śmierci, 
nie tak on rządy Królestwa zprawował, iak żona 
iego Zofia, Córka Eryka V. Króla Duńskiego. 
Ta Pani będąc umysłu wielce wyniosłego, obro­
tu wielce bystrego, a przy tym odwagi nad stan 
Bialoglowski w nayniebezpiccznieysze strony rzu- 
caiącey s ię , tak rzeczy kierowała, że ona krolo- 
w ą, a kroi u niey poddanym. Tyle też i zysku 
miała z swey przewrotności, że po wielu utarcz­
kach woiennych nieszczęśliwym losem odprawio­
nych , oboigu im do tego przyszło, że z Tronu 
ztri\ceni, z Królestwa wypędzeni, po cudzych ką­
tach tułać się musieli aż do śmierci, zawsze w bo- 
iaźni, zawsze w ostalniey nędzy stanu swoiego 
nie zdobiącey, tylko z cudzego żyiąc, nic swego 
nicmaiąc. W  tym tylko szczęśliwi, ze Corke mie­
li Ilechissę, czy Ryxę, wydaną za Przemysława II. 
Króla Polskiego.

MAGNUS LADELAS.
W  tym tak wielkim królestwa Szwedzkiego 

z a m ie s z a n iu  , obiąt rządy iego po bracie W alde­
marze Magtms Ladelas R. 1277, iednak nie bez

4
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wielkiego, a częstego krwi rozlania. Waldemar 
bowiem Eryka Y. Króla Duńskiego, Oyca swey 
Zony posiłkami wsparty, po kilka kroć krwawą 
z nim bitwę ztaczał. Aż dopiero gdy Waldemar 
tak zostnł ztarty, ze iuż więcey ig łow y  niepod- 
niost, kroi Magnus Ladełas zewsząd maiąc kro- 
lestwo uspoltoione , całym się sobą na przyczy­
nienie Bozkiey Chwały udał. Wystawił w Szło- 
kolinic Klasztor Oycom Franciszkanom, i Zakon­
nicom S. Klary, do których i Córkę swą ilechis- 
sę z znacznie wielkim posagiem oddal. Toż samo 
dla tychże, w mieśce Arbogeńskim uczynił. W  Lin- 
kopie Oycom Dominikanom , w Szeningu Zakon­
nicom S. Ingrydy, wszytkie te Klasztory dobra­
mi wielkiemi z znacznemi dochodami opatrzył. 
Zgoła żadnego prawie w tak obszernym Królestwie 
nie znaydziesz miejsca zwłaszcza publicznieysze- 
go , na ktorymby z Króla tego szczodrobliwości, 
nie był wspaniały dom iaki Ilogu poświęcony. Za 
żadnego Króla z Przodkow iego, tyle Duchownych 
i Zakonnikow do królestwa tego nie weszło, iak 
za Króla tego, Królewską iego hoinością wpro­
wadzonych. Mało iniat na tym klasztory fundo­
wać. Dwor swoi cały , tak do wszelkiey skrom­
ności miał ułożony, że samych cnot zdawał się 
bydź mieszkaniem. Nad to żadnego z dworzan 
do boku swego nie przypuścił, któryby nie miał 
za sobą od nauk z cnotami złączonych, i od w wie­
lu rzeczach doświadczenia, zalecenia. Znieść te­
go nie mógł wielki Dom pozostałych Folchungow, 
żc im nie był do Dworu przystęp tak łatwy iak
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innym. Dla czego z wielkim na króla użaleniem 
poszli do Jakoba Arcybiskupa Upsalskiego, i do 
Benedykta Biskupa Linkopińskiego , upraszając 
jeb, aby te ich użalenie krolowi przełożyli. W  czym 
wielcy ci Prałaci taką od Króla wzięli odpowiedź: 
„Cnocie każdego czasu wolny iest do mnie przy­
stęp. Szacuię wielkie urodzenie, cnotę iednakże 
bardziey. Co po tym wielkiego bydź domu, a ma- 
ley, albo żadney cnoty. Stawa Królestwa, które- 
go kroi uczony, cnotliwy i mądry, niemnieysza, 
gdy i Urzędnicy iego są takąż sławą zachwaleni f 
Krolowie bowiem , nie tylko przez siebie , ale i 
przez swoich Urzędników królestwem władną. 
Niech Stan Szlachecki cnotą i nauką chwalebny 
tu stanie, upewniam że na Dworze moim przy­
zwoitą stanowi swemu odbierze ozdobę. Nie chcę 
innego za nikim wstawienia się: te dwa przymio­
ty nabyte są u mnie silni za każdym mowey: 
w mówią we mnie co zechcą, wyrobią nie chybnie 
czego kto pragnie. W olę że Dwor moi w liczbie 
zmnieyszony będzie, niżeli w cnocie” . Tą odpo­
wiedzi.), niektórzy z Folchungow lepiey rzeczy 
zważaiący, tak byli przejęci, że zaraz synów swo­
ich do tego usilnie wiedli, co może człowieka u- 
czynić nic obłudnie dobrym. I poznali niepłonne 
bydź te swe oto staranie, gdy synowie w cnotach 
wyćwiczeni, w naukach rożnych wypolerowani, 
naypierwszc w królestwie Katedry posiedli. Z któ­
rych wielka królestwa tego ozdoba, S. Brynolf 
po 18 leriech narożnych naukach w Akademii Pa- 
ryzkiey ztrawionych Biskup Skaryeński. Insi ie-
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dnak z Folchungow więcey nadętości, niż rozło­
żenia w głow ie, i za prawo do nay wyższych go­
dności wielkość i dawność i domu maiąeych, tą 
odpowiedzią Królewską rozjątrzeni porwali się do 
broni na Króla, od którego połapani, zasłużoną 
swey wyniosłości odebrali karę. Magnus tedy La- 
delas pełny lat i zasług, 11 Boga i Oyczyzny, bę­
dąc iuż blizki śm ierci, dzieci swe oddal w opie­
kę Hrabiemu Turchillowi, przytomnych Panów 
namawiał do zgody, i z Bogiem się pojednawszy 
umarłR. 1290, na Wyspie Wysingeńskiin. Z które 
go mieysca obywatele tameczni łzami zalani, przez
12 dni, ciało iego na własnych swych ramionach 
do Sztokolmu nieśli , żadnego w tym nie maiąc 
ciężaru, gdy go i za życia iego nie doznali. Po­
chowany w Kościele Klasztoru Franciszkańskie­
go, od siebie wystawionym.

B I  R G E R.
Jeszcze za życia Oyca Magnusa Ladeli Iłirgcr 

królem obwołany Szwedzkim, a zaś po śmierci 
Oyca koronowany It. 1290. Jak tylko rządy za­
ps!),! królestwa, wielką całemu królestwu uczy­
nił nadzieię, że toru Oycowskiego nie odstąpi. Za­
raz bowiem Obyw atelow Prowincyi Kareł i i , któ­
rzy się ieszcze Xsowi nie poddali, przymusił do 
przyięcia Wiary S. Zwyczai bezbożny ludzi prze- 
dawania, wielką zniąsł surowością, stan Ducho­
wny wielkicmi umocnił przywileiami. Lecz pi-tym 
ni czyiey rady nie przypuszczając, na samych tyl­
ko zdaniach swey Zony Merely, i Hrabiego Tur-

i



chilla, polegaiac, Zakonników nicslychanemi .u- 
ciskał podatkami, srebra Kościelne przez gwałt 
im powydzierał, Eryka i Waldemara braci swych 
rodzonych, cale niewinnych, ww iezieniu gło­
dem umorzył. Przez co w  tak wielką popadł 
u wszystkich stanów nienawiść, że na sam przód 
Turchilla złapawszy zciąć kazały, po tym iego 
samego i z Zoną Meretą wypędziły z Królestwa, 
naostatek Syna ich Magnusa pod miecz zkazali, 
którą to śmiercią Syna Rodzice wskroź przeieci, 
od żalu i smutku pomarli.

MAGNUS SMECK.
Żeby Panowie Szwedzcy ciężkiemu folgę ża­

lowi przynieśli z straty tych zacnych Xiążąt W al­
demara i Eryka, Magnusa Sineclc, Syna Eryka 
Xcia Szwedzkiego, a wnuka Waldemara Króla 
Szwedzkiego , obrali Królem Szwedzkim po wy­
pędzonym Birgerze , na ktorego po tym po śmier­
ci 11; ikwina Króla Norwegii, i Korona tegoż kró­
lestwa Norwegii zpadla. Oba te Królestwa z wiel­
ką pochwałą i sławą swoią utrzymywał, gdy nic 
nie czynił bez rady  wielkicy rostropności męża 
Maeieia Szetełmunda, i B. Brygitty, która pier- 
wcy Ochmistrzynią była Blanki Córki S. Ludwi­
ka Króla Franeuzkiego. Gdy zaś po tym swemu 
własnemu dufal rozumowi, i radom swey Zony 
Celty w wielkie popadłszy występki, z królestwa 
wypędzony, gdy do Ilakwina króla Norwegii sy­
na swoiego uchodzi, przeprawiane się przez rze­
kę utonął.

5  Z W  F. C Y  I .  2 9
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W  O  Y  C I E C H.

Dotąd Szwedzi, gdy się w obrębie praw przy 
swey wolności trzymali, ani się iedni nad drugich 
Wynosili, wolno Krolow w Królestwie swym o- 
bierali. Teraz dopiero kolo It. 1363 po wypędze­
niu Magnusa Smeck większa część Szlachty osą­
dzonych od Magnusa na wygnanie złamawszy prze­
ciwną sobie stronę przywołali na Tron Cudzo­
ziemca Woyciecha Kcia Meklemburskiego, Syna 
W ojciecha Xcia Megapolskiego, i Eufemii sio­
stry rodzoney Magnusa Smeck. Kroi ten inaiąc 
tak wiele przed sobą przykładów, ze niesprawie­
dliwe i okrutne Przodkow iego panowania, okru­
tny tez miały koniec, powinien był się cudzym 
nieszęściem nauczyć skromności. On icdnak nic 
na to nicdbaiąc, zostawszy Królem , niezwfczay- 
nemi, a ustawiczneini podatkami wszytkieh Szwe­
dów' uciązał. Przy wileie od Przodkow sw'ycli Kro­
low Szwedom nadane psował, łamał , znosił. 
Swych Cudzoziemców na godności Szwedzkie wy­
nosił, woyskowe rządy im oddawał, Szwedów zaś 
rodowitych od tego wszytkiego oddalał z ich wielką 
pogardą. Tak przykrego, ciężkiego , bardzo dłu­
giego iarzma, iuż daley znosić nie mogąc Szwe­
dzi , udali się do Małgorzaty Krolowy Danii i 
Norwegii, obiecuiąc iey Koronę Szwedzką, byle­
by ich z okrucieństwa Woyciecha uwolniła. Tak 
piękny zakład i wielce dla siebie szczęśliwy z o- 
chotą przyieła Małgorzata, z woyskiem czym prę- 
dzey przypadła, wstępnym boiem Woyciecha zwy-

\
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ciężyła, złapała, i w siedmioletnim więzieniu zE - 
rykiein synem trzymała.

MAŁGORZATA.
Gdy tak usilnym żądzom Szwedzkich Panów 

zadosyć uczyniła Małgorzata Wdowa po Hakwi- 
nie Królu Norwegii, synie Magnusa Smeck, za 
zgodą wszytkich Stanów, osiadła Tron Szwedzki 
po (Woyciechu R. 1395. Ale i tu nieszczęśliwi 
Szwedzi. Unikaiąc przeszłego ledwo nie w wię­
kszo wpadli nieszczęście. Małgorzata bowiem na 
samych tylko Duńczyków łaskawa, Szwedów zaś 
okrutnie nie nawidząca. Dla czego gdy ią Duńczy- 
kowie podniebiosa wynoszą, Szwedzi niżey ią 
piekła pogrążaią. To tylko dla Szwedów było po­
ciechą , że zaraza ta , (iak oni piszą) Królestwa 
Szwedzkiego wkrótce powietrzem umarła R. 1412.

E R Y K  X II.
Po śmierci Małgorzaty, Stany Szwedzkie uda­

ły się do Wnuka iey. Małgorzata ta miała rodzo­
ną siostrę Ingeburgę, a żonę Henryka X cia  Me- 
gapolskiego. Tych oprocz syna Jana X cia Mega- 
polskiego bjla Córka Marya, Mąż iey W arcisław 
X że Pomorski. Z Maryi tedy i z Warcisława zro­
dzony Eryk od Stanów Szwedzkich do Korony 
Szwedzkiey zaproszony. Ten razem trzy Korony 
miał w swoich ręku, Szwecyi, Danii >i Norwegii. 
Wszytkiin tym nieznośnie był ciężki. Wszytkie 
te okrucieństwem, zdzierstwem i wymyślną nie­
sprawiedliwością napełnił. Dla czego i on przy­
szedł na koniec podobny, iak i iego Przodkowie
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okrucieństwem mu podobni, ze ze wszytkich 
trzech Królestw wypędzony, za zbuntowaniem się 
naypierwey przeciwko niemu Duńczyków.

KRZYSZTOF.
Gdy razem te trzy Królestwa Szwecyi, Danii 

i Norwegii, pod rządem iednego Króla Eryka XII. 
zostawały, wszystkie tych Królestw trzech Stany 
zgodziły się na to, i uchwaliły, aby iednc Krole­
stwo bez drugiego Króla sobie nie obierało. Po 
wypędzeniu Eryka XII. Duńczykowie złamali to 
prawo, gdy bez stanów innych Królestw obrali Kró­
lem Krzysztofa syna Zofii rodzoney siostry Ery­
ka X II. i i  ana Xcia Bawarskiego W oiewody Ryń­
skiego. Szwedzi też nie daiąc sobie bezprawia 
czynić , aby im kto inszy miał Króle stanowić nie 
oni sam i, obrali sobie Królem Ziomka swoiego, 
Karola, wielkich cnot i przymiotów Pana. Ztąd 
między Duńczykami i Szwedami urosła woyna przez 
trzy lata trwaiąca. Po wytrzymanych iednak krwa­
wych i uporczywych bitwach, po rożnych obietni­
cach i przysięgach uczynionych stanom Szwedz­
kim Krzysztof otrzymał Krolestwo Szwedzkie, a 
Karol porzucony i odstąpiony od Szwedów musiał 
uchodzić za granice, R. 144.0. Niewielka iednak 
Szwedom była pociecha z Krzysztofa, bo Kroi ten 
w wielkim z nimi się obchodził okrucieństwie. 
W  tym tylko szczęśliwi Szwedzi, że nie długo nie­
szczęśliwi , bo Kroi ten uinarl II. 1448.
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K A R O L  VIII.
Tu ini Szwedzi nieszczęściem swyin nauczeni 

poznali ialc wielce szkodliwa Cudzoziemcom odda­
wać w rządy Krolestwo Szwedzkie. Wszytkie te­
dy myśli natężyli na to , aby kogo z między siebie 
królem Szwedzkim obrali, znowu tedy obrocili oczy 
na Karola, lubo dość od siebie urażonego. Byt on 
synem Kann ta gubernatora Finlapdyi, apraprapra- 
wnukiem Eryka X I. bo od Merely siostry iego 
rodzoney idący. Mial wielkie pochwały z zacności 
wielkiego w Szwecyi domu, z biegłości wrożnych 
naukach, z doświadczenia w wielu rzeczach. T e­
mu ledy koronę i krolestwo oddali w rządy. R. 1458. 
Rożnie mu fortuna służyła: raz go wyniosła, dru­
gi raz poniżyła. Zazdroszczących mu szczęścia 
nienawiść i łakomstwo, po dwa razy ztrącała go 
z Tronu. W  tym iednak nieszczęściu cale się po­
kazał mężem niewzruszonym, ani naymnieyszą się 
nie uwodząc rozpaczą, ani się żalowi żadnemu i 
sm u tk om  nie użyczaiąc. Osobliwie gdy wygnany 
przez 7 lat w Gdańsku zostawać musiał, pod kło- 
ry czas , Chrystiern I. Kroi Duński przez gwałt i 
moc opanował Krolestwo Szwedzkie, który że 
z złamaniem praw Szwedzkich Krolestwo te zpra- 
wowal, Szwedzi poczęli żałować tak niesprawie­
dliwego obeyścia się swoiego z Karolem. Dla cze­
go za usilnym i troskliwym staraniem Biskupa Lin- 
kopeńskiego , i innych przyiaciol swoich przywo­
łany i powrocony do Tronu, Christierna, z wszy­
tki mi na siebie przysięgłymi wypędził z Szwecyi. 
Tak sic z nieszczęścia otrząsnąwszy, wszytkie swe

5



usiłowania na rozszerzenie Bozkiey Chwały obrocił. 
Stawny ow klasztor Wastaneński znacznemi pomno­
żył dochodami : ścianę kościoła przednią na kil­
kadziesiąt łokci w gorę wyniósł, cały kościołbla- 
ehą miedzianą pobił. Córkę swą tamże do Zako­
nu S. Birgitty oddaiąc, podczas Mszy uroczystey 
sam śpiewał Ewangelią. W poi roku potym śmier­
telnie zapadłszy uiuarł K. 1-170, i w Sztokolmie 
w Kościele Franciszkańskim pochowany.

8T E N O  S T U K  S T A R S Z Y .

Po śmierci Karola VIII. Steno Stur, iako nay- 
bliższy Tronu, bo z J5irgitly rodzoney siostry 
Karola VIII. zrodzony przywołany na Tron, ale 
iuż nie Królem, lecz Rządcą tylko Królestwa o- 
■ głoszony R. 1470. Albowiem i Wui iego będąc 
iuż blizkim śmierci , dawał mu tę przestrogę, 
aby Jeżeliby kiedy przyszedł do Rządów Króle­
stwa, niedopuścił nigdy Królem się nazywać. Tak 
to na ten czas w obrzydliwości było to samo imio 
Kroi, że i wspomieć sobie o nim nie dali , a to że 
wielu Kroi o w doznali Tyranów (iakby i pod imie­
niem inszym nie mogło się znaleźć okrucieństwo). 
W ielkie zaraz w początkach rządów w tym Tanu 
enoty dały się widzieć. Pobożność ku Bogu prze­
dziwna, ludzkość dla wszytkich niewypowiedzia­
na, uniżoność, nawet i ku nayprościeyszym pod­
danym osobliwa. Listy gdy pisał do kogo, od I- 
mienia Troycy Przenayświętszey zaczynał. W  Gry- 
psolmie Klasztor dla Kartuzów wspaniale wysta­
wił j i wiclkio dziedziczne swe dobra na dochod
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im roczny wydzielił. S. Katnrayny Córki S. Bir- 
gitty knnonizacyą u Stolicy Apostolkiey, nieztnier- 
nytn kosztem wyrobił. Córkę swoią iedynaczkę 
z chęcią oddał na służbę Bogu do Klasztoru Was- 
taneńskiego. Stan Duchowny w tak wielkim miat 
poszanowaniu, że nayprościeyszemn nawet X ię - 
dzu , nie tylko w kościele, ale i w innych groma- 
dno poważnych ziazdach, zawsze pierwszego niiey- 
sca ustępował. I to mu podobno do znacznych 
pomogło zwycięztw. Z Duńczykiem po kilka razy 
zwiódł bitwę szczęśliwie. Z Moskwicina sławne 
kilkakroć otrzymał zwycięztwo. Ale gdy się tak 
cieszą wszyscy z tak łaskawego i szczęśliwego 
Tana, życząc sobie iako najdłuższego iego nad 
sobą panowania, iemu, gdy Chrystynę, Jana Kró­
la Duńskiego, głownego Szwedów nieprzyiacicla, 
Zonę, wszelką ludzkością do granicy odprowa­
dzał, truciznę podano, którą zszedł z świata It. 
1503. Pochowany w Grypsolmie z wielkim pod­
danych żalem.

SVVANTO STUB.
Po śmierci Stenona Stura, obrali Szwedzi 

Rządcy Królestwa Swnntona Stura R. 1504, wiel­
kich cnot i przymiotow Pana. Oprócz zwyczainey 
i wrodzoney Domowi temu pobożności ku Bogu, 
bardzo się kochał Pan ten W  Rycerskich ludziach. 
Sam zaś będąc nieustraszonego serca pod czas wo- 
ienney bitwy tam się naypierwszy cisnął, gdzie 
było naywiększe niebezpieczeństwo. Gdy kogo 
% żołnierzow swoich mężnie się potykaiącego 
w bitwie z niepizyiacielein postrzegł, zaraz na
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tymże placu Suknią z siebie zdeymował, i da­
wał mu iąc w nagrodę. I tak się zdawało, że 
żaden inny do iego serca przystępu mieć nie 
m ógł, tylko mężny i odważny Rycerz. Ztąd 
tak wielkie serce zołnierzom rosło, że jiod czas 
batalii ieden drugiego ubiegał do ran by też nay- 
większycb, aby się z niemi w oczach Swantona 
popisywać m ogli, maiąc to sobie za naywiększy po­
wód do męztwa dalszego, od Swantona bydź o (o 
chwalonymi. Gdy w kimkolwiek iakimkolwiek spo­
sobem postrzegł wykroczenie przeciwko naymniey- 
szemu prawu, surowo go strofował, a po tym 
znaczną iaką darowizną uyniował go sobie, ieżeli 
był o to urażony. W  Sądach żadnych wyrokow nie 
stanowił, pokiby Sprawy oboiey strony nie zro­
zumiał należycie. Wielka była powstała burza 
od Moskwy na Szwecyą, ale ią pokoiem na 7 lat 
zawartym uspokoił. Tożby był uczynił i z Duńczy­
k o m , gdyby niewiedział, że w żart sobie obra­
cał , nie dotrzymać pokoiu zawartego. Dla czego 
przez wszytkie lata swych rządów krwawą wiódł 
woinę z Duńczykiem, ale zawsze z szczęściem dla 
siebie i sławą, a dla Duńczyka z stratą i obelgą. 
I iuzby przyszło do tego, gdyby w tym biegu zwy- 
cięztw śmierć go nie zaskoczyła , która go potka­
ła R. 1512. Pochowany w Arozyi Kościele Kate­
dralnym.

STENO ST Lilt MŁODSZY. 
l*o śmierci Swantona Stura, dwóch było do ko- 

ronX .Szwedżkiey mocno się ubiegaiących ; Steno 
Stiir młodszy, i Eryk Troll. Oba iasnością uro-
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dzcnia, dawnością Domu, bogactwy fortun, za­
sługam i w Oyczyznie znamienici. Steno przewyż­
szał Trolla , że byt synem Swantona Stura Rząd­
cy Królestwa, Troll przechodził Stenona że W u- 
icin byt iego. Ztąd oba na siebie ciągnęli Krole- 
stwo ieden drugiemu uporczywie ustąpić niechcą. 
Gdy przyszło do wolnego obierania, Steno daleko 
od większey części obrany Rządcą Królestwa R. 
1512 Troll oddalony. Gustaw Troll. Arcybiskup 
IJpsalski syn Eryka Trolia za zniewagę to Oyca; 
poczytaiąc, tyle nieszczęśliwych uczynił krokow,, 
że Wiarę S. kochaną Oyczyznę, Oyca, siostrzeń­
ca Stenona, i siebie samego w takie wprowadzili 
zawiłości, że dla tego podziś dzień z nieukoionym 
swym żalem z nienagrodzoną stratą do tych czasi, 
z nich się wyplątać nie może Krolestwo Szwedzr 
kie. Ponieważ pierwey Janowi, a potym Chry - 
stiernowi II. Krolowi Duńskiemu radą, pienią;* 
dzmi był wielką pomocą do gwałtownego opano­
wania Królestwa Szwedzkiego. Steno Stur, an i 
fortuny, ani zdrowia, i życia swoiego nieżato-. 
wat, dla utrzymania Oyczyzny całości, dla wstrą-. 
cenią szalonych zapędów Chrystierna. Mężnie., 
roztropnie, i ostrożnie, po wielu mieyscach ury ­
wał g o , mato co swoich, więcey zawsze nieprzy- 
iacioł ztraciwszy. Naostatek gdy na morzu z ni im 
bitwę ztoczyl, armatną kulą postrzelony zabity 
został R. 1520. Tu iuż Chrystiern, iakby iuiś 
wszytkie sity Królestwa Szwedzkiego z Stenoneni 
zginęły, catą swą moc i potęgę obrocił na doby­
cie Sztokolmu , maiąe wielką pomocy nadzieies



3 $ K r ó l o w i e

w Karola V. Cesarzu, ktorego siostrę rodzoną za 
sobą miał. Lecz nie mogąc siłą Sztokolmu dobydź, 
udał się do sztuk. Wdał się w przyiaciełskie roz­
mowy z żoną zabitego Gubernatora, obiecuiąc iey 
poiąć ią za żonę sw oię, ieżełiby dokazała t eg o ,  
żeby się mu Sztokolm poddał. Wiedziała o tym 
Gubernatorowa, że Chrystiern z siostrą Karola Y. 
a żoną swoią nie żył dobrze. Chętnie tedy na tak 
powabną, i sobie pochlebną obietnicę, zezwoliwszy 
wszełkiemi się sposobami starała, aby Szwedzi i 
Sztokolm i siebie samych poddali Cbryslicrnowi. 
Ale uznawszy przeciwne w tym Ilady i Stany 
Szwedzkie, że za ich pozwoleniem samoczwart 
Chrystiern wszedł do Sztokolmu. Lecz potym fyle 
na Panach Szwedzkich to wymógł Chrystiern, że i 
woisko swe całe wprowadzi! do niego, według 
umowy z teiniż Panami nczynioney. Za tym sto­
licę Państwa tego osiadłszy, pod przysięgą przy­
rzekł prawa im wszytkie nienaruszenie zachowy­
wać, i przy wolnościach ich utrzymywać. Zporzą- 
dziwszy tedy Krolestwo Szwedzkie sam się po­
wrócił do Królestwa Duńskiego. Panowie i Stany 
Szwedzkie poodiezdzie iego, muiąc czas porę do 
radzcnia osob ie , skrycie ułożył i. u siebie, o intze- 
go postarać się Rządcę. Byli między nimi Oy- 
czyzny zdraycy, że o tych ich zamysłach uwia­
domili Chrystierna. Ten nad wszelkie Panów 
Szwedzkich mniemanie, iako nayprędzey zpadł 
do Sztokolmu, i nibyto dla naradzenia się o ubez­
pieczenie Królestwa Szwedzkiego, złożył Seym 
walny- Po którym co tylko było w Królestwie ,
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Senatorow, Panów, i znacznej Szlachty,\ zaprosił 
wszytkich do siebie na ucztę. Pod czas uczty zpy- 
tat się K ro i, iakieyby winien ten karze podpa­
dać, który zprzysiągłszy się na swego własnego 
Pana, o innym zamyśla. Wszyscy nie ztrwożenie 
rzekli (nie spodziewaiąc się żeby taiemne ich ra­
dy wydane bydź miały) powinieu bydź na gardle 
karany. Tu Kroi dopiero pokazał im listy własną, 
ich ręką pisane, z których wyczytane ich były u- 
łożenia na zgubę Chrystierna, który w tym razie 
woisko zciągnął, bramy nim opanował, pozamy­
kał , i wszytkich przytomnych co do iednego , 
wyścinać kazał, kości zabitego Stenona z grobu 
wydobyć i zpalić, iakoby nie dosyć było na ży­
wych wywierać okrucieństwo , ale potrzeba było 
i nad umarłym pastwić się. Do tego na większą 
Szwedzkiego Narodu wzgardę, wszystkie Magi­
stral)-, i naywyższe, i naypoważnieysze R ady, 
chłopami poosadzał, po zamkach i miastach obron* 
nych samych Duńczyków Starostami poczynił, 
mocne w nich zostawiwszy osady z Duńskiego woi- 
ska , aby tak w ustawiczney trwodze i boiaźni 
zostaiąc S z w e d z i , nieśmieli w ięcey  przeciwko 
niemu podnosić broni. Tak okrucieństwem, stra­
chem , i wieczną prawie niewolą Szweeyą zosta­
wiwszy napełnioną, wrócił się do D anii, ani 
w naymnieyszym nie maiąc tego pomyśleniu, aby 
kiedyżkowiek Szwecya miała się z rąk Duńskich 
wyśliznąć.

Cudowną iakąś Bozskiey Opatrzności sprawą 
Gustaw Erychnoniułiz Waza (ktorego też Oyca
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razem z innymi zcięto) uniknął tego okrucieństwa. . 
Uchodząc przed wściekłą Chrystierna zaiadłością 
zaszedł do Iłolsacyi, gdzie przez nieiaki czas pa- 
saiąc bydło , ztamtąd udał się do Lubeki W pro­
stym chłopskim odzieniu. Tu przed Radnymi staną­
wszy Panami, wyiawił swoią osobę, prosił o poli­
towanie nad sobą, i nad narodem swoim. Lubecza- 
n ic  nad tak nieszczęśliwym stanem iego z wielkim 
swym żalem zadumieni przyieli go z wszelką lud*- 
kością godności osoby iego przyzwoitą, wieśnia­
czy ubiór zdięli zniego (który i podziśdzień cbo- 
waią u siebie na wieczną pamiątkę tak okrutnie 
(odmiennego dla niego szczęścia) a w bogate sza­
ty  przystroili , pieniędzmi i wszytkiemi potrzeba­
m i ,  których tylko nininieyszy stan iego wyciągał 
opatrzyli, i do Szwecyi odesłali. Tak iednak ta­
ił iinnie to czynili, zeby zasadzki na nićgo poczy­
n ione, szpiegowie po królestwie na złapanie iego* 
rozsadzeni, iego niedoszli. Juz bowiem poglo- 
slka po Szwecyi się rozeszła, ze Gustaw Erycliso- 
niiusz syn Eryka z Ridbolmu żyie, któryby za- 
girzebione w tak wielu trupach Senatorow , Pa- 
now  i Szlachty pościnanych inogl wskrzesić, iako 
in ężny Rycerz i nie pośledniey odwagi na wszy- 
tk ie nieszczęścia, i niebezpieczeństwa kawaler. 
D la  czego wielką temu nngrodę naznaczoną, któ­
ryby albo głowę iego uciętą przyniósł, albo ży­
w ego  iego przyprowadził. Gustaw tedy powroci- 
W szy się do Szwecyi, udał się do prowincyi Da­
le karnii. Tam znowu po chlo]isku się przebrawszy, 
Mii ędzy chłopami, którzy i skarb Królewski i sie-
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bio bogacili z gor srebrnego kruszcu dobywaiąc , 
zostawał utaiony rowno z nimi pracując. Z tych 
iednemu wielce bogatemu , na służbę się naiuł.
U ktorego gdy iuż czas nie mały przetrwał, co 
raz to bardziey szerzyć się wieść poczęła o Gu­
stawie, nietylko ze żyie, ale nawet że iest wSzwe- 
cyi, a nawet że się w prowinsyi Djilekarnii znaydu- 
ie. Większą zatyin ieszcze ogłoszono nagrodę lub 
za złapanie żywego, lub za zabicie onego. Ow go­
spodarz, któremu nie inniey wiernie iak pracowicie 
służył, łakomstwem uwiedziony począł się cicka- 
wiey naiciunikowi (naymitowi) swemu przypatry­
wać, i coś w nim uznawszy stanowi chłopskiemu 
nieprzyzwoitego, wydał się z tym przed żonij, że 
poidzie do sąsiada, aby razem z nim tego to na- 
iemnika do rady zaprowadził , bo sądzę (mówił 
on) że to ten , a nie inszy bydź musi, za ktorego 
zabitego, lub złapanego czeka wielka nagroda. 
Dobrze i ztąd się nam zbogacić. Raczcy niech ie- 
den ginie, niżeli my wszyscy. Dobrze nam z te- 
raźnieyszyin Królem, za ktorego stan nasz donay- 
wyższych Rad wyniesiony. Słyszała te wszytkie 
mowy córka gospodarzka , toż samo sądząc w so­
bie , że ten naiemnik u oyca, nie icst ten, któ­
rym »>ę hydź pokazywał; oycowską iednak chci­
wością i łakomstwem brzydziła się. Dla czego 
gdy oyciec poszedł do sąsiada , ona pobiegła do 
Gustawa , aliści przez szparę drzwi postrzegła
o polnocy go klęczącego i modlącego się z wielką 
Hkładnością, i złoty na nim wiszący łańcuch pod 
•uknią, a przy nim metal wielki szczerozłoty,

6



wyrażenie na sobie maiący Męki Xstusowey. Tu 
dopiero ieszcze bardziey w swym zdaniu utwier­
dzona, ulitowawszy się nad nim, obiawiła mu 
wszytko, cokolwiek oyciec mówił, i uczynił, i ra­
dziła mu, aby czymprędzey uchodził z miejsca 
tego. Podziękowawszy iey za to Gustaw, chcąc 
dociec prawdy doskonalej w skok do owego sąsia­
da pos/.edl, i wdawszy się w rozmowę z parobka­
mi onego, wyrozumiał z nich, że ich gospodarz 
z iego gospodarzem , u którego był naiemnikiem , 
nałapanie siebie, i zaprowadzenie na zamek iuż 
wyszedł. Tu iuż Gustaw zważywszy, że go nie 
co innego czeka (ylko śmierć okrutna, gdyby był 
złapany wskok pobiegł do Plebana, z którym miał 
przed tym zachowanie wielkie. Ten mu konia pod­
d a ł, pieniędzmi opatrzył, i uieżdzać czym prę- 
dzey kazał. Ledwo co Gustaw umknął, wnet po­
goń'za nim przypadła do Xiędza. Gustawa niezna- 
lazłszy , Xiędza wzięli , związali, i na zamek za­
prowadzili. Tym czasem Gustaw przyiachat do 
iednego dziedzicznego swego poddanego (który też 
był w Radzie wysok iey) i zwierzył się mii, że był Pa­
nem iego. Ow chłop że go nie poznał, (bo był 
W odzieniu chłopskim) złożywszy oręż do piersi ie­
go , rzecze: ieżeli zmyślasz, zginiesz. Jeżeli cię 
poznam z znaku mi dobrze wiadomego, który na 
twoich ramionach bydź powinien, poprzysięgam 
c i ,  że ci i życiem moim, i wszelką moią chudo­
bą dopomogę. Musiał za tym obnażyć Gustaw ra­
miona, na których , podany ow znak postrzegł­
szy , padnie mu do uog i to tylko wymówiwszy,

42 K r o i. o w i *
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iuż teraz wierzę żeś Pan moi, bo więcey mamo* 
wić nii' dały łzy od radości z żalem zmieszaney 
wyciśnione) czym prędzey kazał uderzyć na gwałt 
avc dzwony. Na odgłos dzwonow, zbiegt się gmin 
wielki niezliczonego chłopstwa. Poddany ow , a 
oraz i Pan Radny, żeby od wszytkich byt widzia­
ny i słyszany, wstąpiwszy na naywyższe mieysce, 
przełożył im okrucieństwo, i niewolą w ktorey 
ięczeli. Ażaliby i im nie należało poinyślić, żeby 
się z nicy wybili. Na co gdy wszyscy iednostay- 
nyia odezwali się głosem , że tego życzą i pragną 
z utęsknieniem, byleby mieli W odza takiego, 
któryby ich do tego przywiódł, a zwłaszcza gdyby 
się tu Gustaw ziawił, oktoryni powiadaią, ze zLu- 
beki powrociwszy, znayduie się tu wSzwecyi. Sły­
szał to nie daleko stoiący Gustaw, został dwoiaką 
przeięty passyą. Z iedney strony wielkiego rzecz 
była niebezpieczeństwa chłopstwu się obiawić iak 
trzcina chwiciąeemu się i co moment prawie od­
miany życzącemu, z drugiey strony owa niezmier­
na ochota w chłopstwie, a bardziey ieszcze w nim 
samym pragnienie, widzieć kochani). Oyczyznę iak 
nayprędzey z nieszczęścia oswobodzoną, wiodły 
g o , aby się chłopstwu powierzył. A tym czasem 
i chłop ow poddany, od radości skoczy z swoiego 
mieysca, porwie za rękę Gustawa, na swoim go 

- mieyscu postawi, i sam przy nim stanowszy rze­
cze do chłopstwa. Oto Gustaw , oto Pan wasz , 
oto nadzieia szczęścia waszego! iemu tylko wier­
ności przysięgę oddaycie, iego statecznie trzymay- 
cie. Tu chłopstwo niewstrzymanym pędem cisnę-
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ło się do Gustawa, padłszy mu do nog z wielkim 
radości okrzykiem za Pana go witali, oddali wier­
ności przysięgę, i wszyscy zaraz do broni się 
wzięli. Z tym tak ochoczym woiskiem szedł Gu­
staw pędem piorunowym , i na sam przód przycią­
gnął do owego gospodarza, i iego sąsiada, o któ­
rych wyzey. Tyeh złapanych powiązać kazał. 
Srebra wszytkie u nich znalazłszy zabrał. Tak 
zaś dostatek ich był wielki, ze za nie i nowe 
woisko zaciągnął, i wszytkiemu na zapłatę wy­
starczało. Poszedł ztąd daley iuź otwarty nieprzy- 
iaciel Chrystierna. Gdzie się kolwiek obrocił, 
wszędzie mu się w sie, miasta, zamki poddawa­
ły. Duńczykowie zaś iedni dobrowolnie ucieka­
l i ,  inni chcąc się mocy iego oprzeć, doznali mie- 
eza iego srogości, wycięci wszyscy. Inni niechcącna 
podobneż przychodzić nieszczęście, pod umową 
broń wszytkę pod nogi iego rzuciwszy z życiem 
tylko i z zdrowiem z fortec wychodzili. Sam tyl­
ko ieszcze Sztokolm w ręku zostawał Duńskich, 
ale i ten po umowie z Gustawem uczynioney , że 
iego Kommendant z wszytkiemi rzeczami i bro­
nią wolno będzie puszczony poddał się , a Gustaw 
tez co przyrzekł, wykonał. Chrystiern dowiedzia­
wszy się , że iuż z całego Królestwa był wyzuty, 
posiał o pomoc do Karola V. Cesarza, aby posił­
kami od niego wsparty mógł znowu Krolestwo 
Szwedzkie opanować. Ale mu do tego nie przy­
szło, ponieważ własne swe w o i s k o  Duńskie obro- 
cić musiał na własnycli swych poddanych Duń­
czyków, o bont na siebie podniesiony. Duńuzy-
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ko wie zważywszy swe siły ze siej oprzeć nie będą 
mogli, i łyikoby ich ostatnia, a okrutna zguba 
czekała , wysiali do niego Poslow , prosząc go , 
aby rozpuściwszy wolsko przyiachal do nich iako 
do poddanych swych wiernych, na wszylkie roz­
kazy iego powolnych. I na to mu się krwią wła­
sną podpisali. Christiern dufaiąc takiemu przyrze­
czeniu, i w taki sposob podpisaniu s ię , woisko 
rozpuścił, i do nich w małym swych ludzi poczcie 
przyciągnął, ku Dembargu. A gdy się iuz ku mo­
stowi S. Anny zbliżał, i wysiadł % karety, zaszli 
mu drogę i takie mu czynili powitanie. Jeden 
z nich Magnus Guldersten wyciął go w gębę, łań­
cuch zloty z szyi zdarł iego, i natychmiast po­
chwycono, id o  więzienia go wtrącono, w któ­
rym on i życie swe zakończył. Pan przez cały 
bieg życia swego bezbożny, wymyślnie złośliwy, 
okrutnik nieznośny. Jemu tak zwyczayne było 
okrucieństwo , i w nim się zatopienie , że iuż bę­
dąc w więzieniu, muchy zabiiał, dokladaiąc, żc 
wielką ztąd ponosi żałość, że ludzi tak zabiiać 
nie może, iak muchy. Gdy gwoźdź wielki oba- 
czyl w murze, wzdychał z żałością że żaden na nim 
z ludzi nie wisiał, a mogłoby, (mowil on) dwóch na 
nimbespieeznie wisieć. Zgoła, nic nigdy dobrego 
przez całe swe życie nic uczynił. Własną nawet swą 
żonę, a siostrę Karola V . porzucił. Miał iednak 
z nią dwie córki, iedna poszła za Xcia Lotaryń- 
skiego , a o drugą starał się Eryk XIII. Kroi 
Szwedzki, aby przez nią miał prawo do Krole- 

. stwa Szwedzkiego, ale ta poszła za Jakoba III-



Króla Szkocji. Duńczykowie tym czaseJH, że juz 
więcey nie mieli uwolnić z więzienia Chrystiei na, 
myślili o inszym K rólu, i wszyscy się zktonili do 
Zygmunta 1. Króla Polskiego, aby mu oddać rzą­
dy Królestwa Duńskiego, Wysiani zatym Posło­
wie przybyli do Króla mpiącego przy sobie Sena- 
torow Duchownych i Świeckich. Z ktorycli Biskup 
ieden , i Świecki Senator, gdy mu radzili przy­
jąć Krolestwo Duńskie , a natarczywiey to czynił 
Biskup, taką mu Kroi dał odpowiedź. „  Nierozu- 
mieycic o nas, żebyśmy my tak byli łakomi na 
Królestwa, iak wy na Beneiięiu. Dosyć nam iest 
na jednym. Dziękujemy Nnywyższemu Krolowi 
za nie, i prosiemy, aby nam tyle swey mocy u- 
dzielał, abyśmy te równą pobożnością i sprawie­
dliwością sprawuiąc, o inszym ani pomyślili.”  O d­
prawieni zatym Posłowie bez żadney nadziei.

GUSTAW  EBYCHSONIUSZ W AZA.

Gdy takie dzieją się w Danii zamieszania, Sia­
ny Szwedzkie widząc się bydź doskonale, uwol- 
nionemi z iarzma Duńskiego i okrutnie tyrańskiey 
niewoli (iuż bowiem mężną dzielnością Gustawa 
Duńczykowie z caley Szwecyi wypędzeni, i miecz 
domowy się uspokoił) na zawdzięczenie trudów, 
prac, z nad werężeniem zdrowia , z niebezpieczeń­
stwem życia podjętych, iako wybawicielowi ży­
cia, fortun i wolności, wolnemi glosami, ziedno- 
czonemi umysłami, Krolestwo Szwedzkie oddali 
w rządy Gustawowi, i koronowali go B- 1523. 
0 3 iudlszy tron Gustaw zewsząd ubezpieczony, bo
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i nieprzjiaciel ze wszytkich stron Ucichł, i serca 
poddanych tak iniał ku sobie zniewolone, ze na 
iaką chciał stronę, mógł ie nakłonić. Co mu 
gwałtownym było powabem do wykonania iako 
najprędszego wielkiey wagi zamysłów swoich. 
Już była w Krolestwo Szwedzkie wkroczyła Ilere- 
zya Luterska, iuż się i do serca Gustawa wkra­
dła. Rozsiewa ona błędne swoie nauki, ktoremi 
żeby była, te trzy stany, duchowny, świecki i 
pospolstwo do siebie poci.ągnęla, te trzy rzeczy 
w nich z pisina S. złośliwie nakręconego do zda­
nia swoiego wywodziła. Ganiła stan bezżeński, 
szydziła szluby zakonne, udaiąc to za wymysł 
czartowski. Co łacno się dnchownych rozwiozłego 
życia chwyciło. Biła na Duchownych, iako n i 
stan próżnowaniem się tylko bawiący , i cale nie 
tylko nie pożyteczny kraiowi żadnemu, ale i o- 
wszem bardziey szkodzący dobru pospolitemu przez 
tak wiele dobr w possessyi swoich trzymanych. Ito  
było wielką dla Panów łakomstwa ponętą, któ­
rzy cierpieć nie mogli tak wspaniałych i znako­
mitych fundacyi poczynionjxh od Krolow dla du­
chownych , i których bolały przywileie, obrony, 
uwolnienia od świeckich ciężarów tymże ducho­
wnym nadane. Ganiła posty, w potrawach wstrze­
mięźliwość czasów naznaczony ch , mieniąc bydź 
to wymyślnym okrucieństwem duchownych, ża­
dnego względu niemaiących na uboższych , pracą 
rąk swoich żyiących. Na co łatwo pospolstwo 
przystało. Chodził na te nauki z początku taiemnia
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Gustaw, chodzili Panowie, i widząc to K roi, 
cieszył się sani w sobie. Spodziewał się bowiem, 
ze częstym iadu tego heretyckiego zażywaniem , 
mogli się przyzwyczaić do n iego, i łatwo go na 
jiptym przyiąć. Obawiał się z początku w tym so­
bie zprzeciwienia się duehownych, ale c i , iuż tą 
trucizną zarażeni, za powabem ciała idący, mil­
czeli. Bylić wprawdzie niektórzy wiele o wiarę 
świętą maiący gorliwości, ale mało nauki. Dla 
czego i Kroi iuż większey nabrawszy śmiałości 
publicznie chodził na heretyckie kazania. Panowie 
też świeccy chcąc mu się w tym przypodobać po. 
magali mu tego bezbożnego nabożeństwa, zwła­
szcza ci , którzy osobliwą królewską Jaską na 

-.^vysokie godności nad spodziewanie swoie byli 
wyniesieni. Juz bowiem Kroi forował drogę po­
tomkom swoim do następowania dziedzicznym pra­
wem na tron Szwedzki. Ztąd tym tylko senator­
skie godności , urzędy królestwa, rządy woikowe 
rozdawał, którzy lubo byli szlacheckim urodze­
niem znaczni, ale też innego znizkąd żadnego nie 
mieli zalecenia. Tacy bowiem samą tylko krole- 
wską^łaską wsparci, a ani rozumu urzędowi swe­
mu przyzwoitego, ani nauk poloru, ani roztro­
pności przezorney, i na dalszy się czas oglądaią- 
coy , ani naymnieyszego w żadnych rzeczach nie 
maią doświadczenia, łatwo tam idą, dokąd ich 
cudzy rozum i rada prowadzi, i tego tylko prze­
strzegała, aby kiedy z Pańskiey nie wypadli łaski, 
nic o dobrp pospolite niedbaiąc, a samych tylko
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siebie pilnuiąc. Tych zaś, którzy i z dawności 
wielkiego, a z wieloznacznymi zpokrewnionego do- 
,nu, i z fortuny, bogactw, i dostatbow, i z innych 
przyrodzonych i nabytych przymiotow silą , mocą, 
potęgą i powagą, a przytym wysokich urzędów 
zprawowaniem z nieporownanąsława rozumu, bie­
głości, przezorności, i obrotu , wsparci byli, na 
wymyślone, a wspaniale poselstwa narażał; a po- 
tern gdy za granice państwa Szwedzkiego wyia- 
cbali posyłał im zakazy pod utratą życia, aby się 
więcey do swoiey oyczyzny niewracali. To zaś 
wszystko tak mile, wdzięcznie, i łagodnie zprawo- 
w ał, żc nieszczęśliwi Szwedzi praez niedostatek 
rozumney swey przezorności, dociec nie mogli, 
dokąd te tale chytre Gustawa dążyły sztu­
ki , że te były na wyniszczenie wiary S. na zgu­
bę wolności, a na obrocenie wolnego narodu w Je- 
dnowladztwo. Jakoż zważywszy Kroi Gustaw, że . 
panowie od rozumu, Szlachta od męztwa odpadła,

• łatwo ich wszytkich do tego przywiódł, że się 
wyprzysięgli prawa swoiego do wolnego krolow 
Szwedzkich obierania, a uchwalili dziedziczne 
prawo dla iego potomkow następowania na króle­
stwo Szwedzkie, i pod przysięgą się mu na to 
podpisali. I tu iuż Kroi Gustaw doszedłszy cal­
cu zamysłów swoi,ch, bez wstrętu i odporu ża­
dnego wlicznogromadnyin panów i szlachty orsza­
ku, iaw'nie do kościołaposzedł, i uroczyste z wszyt- 
kiini uczynił wyznanie wiary Luterskiey. Co po- 
tym nnstąpilp, łatwo się doczytać w książeczce,

7



ktoreytytuł (* j /lis  tory a łiewolucyi Szwedzhiey. Tu 
tylko z ważyć potrzeba, iak wielkie iest królestw 
szczęście, gdy na iego urzędy osoby bywaia wy­
sadzone serca nie -nlęknionego, rozumu w radach 
nie zbitego, które lubo uznaia sic; bydź obowia-

(*) Jest to, ftistorya Rowólucyi Królestwa Szwedzkiego y 
Duńskiego, po Polsku w y fo / .o n n .D ru k o w a n a  II. 170 1 
w 8 stron: 270 i >5.

Na karcie i stronnicy tyjtyl'ow/v znayduie się winie­
ta ̂ na miedzi ry ta , wystawniąca Orta białego unoszące- 
go się wolno w  powietrzu, 7. godłem Elementum meum 
Libertas . W iniety owey fac. simile umieszczamy na 
czele . ninieyszego „ poszum , a to c/yniiny z naslępinch 
w zglądów ; 1. ic  pow vz6/ 1 rycina znayduie się pr/.\ dzie­
łach Szw ecyi, i tu ią umieszczamy przy tegoi narodu hi­
story! , ’i .  ze Polska w owym czasie zostawała w stosun­
kach politycznych /. Ross\ą i dżiś iey władzy ulega. 3. 
mamy na uwadze, aby wszystko co iest dla swe;y  rzad­

kości nie każdemu przystępne upowszechniać, a pom ie- 
niom  książka i lycjua ta togo rodzaiu.

'I Łumucźem t<go działa, nam ow ę Po lską, ma bydź 

podług Brauna Jan Jakób Potulicki, chociaż w katalo­
gu Biblioteki Upsalskicy na stron: 7 17  Adaincm przcchrz- 
c/ouy, Woiewoda Brzęsko-Ktliaw ski.— Skąd Braun wie, 
jakoby nie kto inny ale Potulicki byt tłum aczem ? nie 
wiem y. W ydanie pierwsze jest z wydań s z es ci 11 następ- 
pnych nayporząduicysze : iak się zdaie wyszło o - 
no ies’li nie za gTanicą owoczesnego królestwa, to przy- 
naymniey w Gdańsku lub Elblągu. Cale dzieło pisinćm 

kursywo drukowane, wyjąwszy spis autorów , z których 
zebrane, i podzielone na sześć części. Poczem nastę­
pnie: k r o t lie  zebranie R elacj i  o odmienianiu stanu, 
Królestwa Duńskiego  , wyiętc z xiązki nazwaney : E ta t  
du Royaum e de D anem ark , tel quil estoit en *692 
traduit de VAnglois d Amsterdam  1695. Rycina po- 

wyze'y wzmiankowana powtórzona, poniżmy r°k  i ] Q l ,

50 R  fji o l o w  i  £ 1
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zaiieini laskom królewskim , bardziey iednak o j ­
czyźnie. Jak zaś przeciwnie szkodliwa rzecz, i 
zguby pewna, gdy senat bez rady, rycerstwo bez 
odwagi, duchowieństwo bez nauk, i tylko dworz- 
kim poszeptom, posłuszeństwo się wyznaie, nic 
prawom oyczystym. Tak tedy Kroi Gustaw, gdy 
juz więcey niemiał co czynić do zguby ojczyzny, 
winarl K. 1560, życia swoiego 64, panowaniabli-

>t: 45: poczem następuie przestroga dla czytelnika, w  którey 
wydawca wyrzeka na drukarnią, iź w książeczce wiele błę­
dów narobiła , i na następnych ocli stronnicach one w ytyka.
Dla tego powiedzieliśmy obszerniey o tein1 dziełku , ho 
nie luk go łatwo zoczyć: Biblioteki K rakow ska, W ar- 

szawska , zachwalana z osobliwości Chyliczkowskiego, 
nie maią onego: mys'iny go przypadkowo w  W rocławiu 
nabyli. To dzieło wydane w mowie Polskiey z okolicz­
ności politycznych, m iało służyć za przykład i przestro 
gę narodowi naszemu, szybkim krokiem donpadku d ą ­
żącem u, pogrążonemu w  bezrządzie , swawoli m ożniej­
szych,nieoswleceniu duchowieństwa,it.d. Chociaż wprawdzie v 
wz;u|>ełnos'ci pisarz nie dopiął swego zamiaru, nie oświecił 
ciemnoty po wszech neV, iednak wielu przeraził, nawrócił na 
drogę rozsądku, do iednosci zachęcił, i niebespicczen- 
stwo siniało wskazał. Do czytania onego tak pobudził, 
iż w przeciągu lat 56, oprócz powyższego wydania, pięć 
ieszcz^ "nastąpiło j^co nat*ów wiek iest osobliwością, W y- 

* ^  dania te s ą :

«. Historya o Rewolucyi królestwa Szwedzkiego i Duń­
skiego. Popolsku  wyłożona. Dewiza z Tacyta taż sa­
ma co i u powyższego wydania : Pauci pru'dentia ab de- 

terioribus it.d . poniżey winieta: O rzeł w  powietrzu wol­
no unoszący się z godłem ^Elementum rneum L ib erta s , 
Wienieta ta na materyale drukarskim niezgrabnie wyry­
ta, poniżuy: Drukowana r. 170 1 w 8 stron: 272. Przed­

mowa pismem kursywo zwanym ułożona, po przedm o-
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sko tak 40. Pochowany w Upsalu. Miał iednę po 
drugiey, trzy zony. Pierwsza Katarzyna córka 
X cia Saskiego, za swataniem Jana Hrabiego von 
Heyden. Za którą posługę wydał mu byt siostrę 
swą. rodzoną za żonę, i w posagu po uiey dat mu 
XięstWO Finlandzkie, ale mu ie potym odebrał, 
źe się przeciwko niemu złączył z Królem Duńskim, 
czogoteż potym ten Hrabia i życiem swym przy-

wic uastępuie: Regestr autorow zktorych ta xia/.ka ori- 
ginalnie iest zebrua ( ta k .) Krótkie zebranie Relacyi po­
czyna się na stron: 23G: paginacja ciągła. Zdaie się iż 
OO. Jezuici podstępnym sposobem za fy c ia  ieszcze P o - 
tnlickiego przedrukowali ią w Lublinie, kładąc rok i w i­
nietę tea same dla ułndzenia nabywaiąeycli, lec/, naala- 
dowuicstwo niezgrabne, papier podły , winieta licha, 

pismo odmienne, zbite, błędów innostwo drukarskich, 

te dwa wydania, choć pod ieduym rokiem, zawsze odró­

żniać będą.
b Wziętos'ć tego dzid ka kazała się spodziewać nastę­

pnych wydań: w r. 17 3 a  nastąpiła elekeya Augusta III 
a znią i nieporządek, wiadomo, iz Rossya uayw'w^ccy przy­
czyniła się do utrzymania przemocą na Ironie Polskim 
niedołężnego .Sasa, co było powodem nieporozumień i 
woyny z Francyą. Wlcnczasto wyszło trzecie wydanie 

wierszem z ryciną stosowną, bez xnieysca druku, pod ty­
tułem liew olueya S;.w gdzl(i £ Duńska, fjtronnice nie 
liczbowane w  8ce. Wstęp rym owy i rycina wskaznią co 
się siało z Szwedam i i Duńczykam i, toż saino i Polaków  
nia potkać. W  Krakowskie'y Bibliotece ma się znaydo- 
wać i drugie wydanie wierszem , również bez inieysca 
druku i roku.

c  0 0 .  Jezuici dozwolili sobie wydanie a p o w tó rn ie  prze - 

drukować, w  Lublinie w r. J75 2  w 8ce str: 288.
<1 Potrzecira?. przedrukowano w L ublin ie w Dru­

kami J .  K. M. Coll: S .  j .  R. V. 1750  str: 335 w 8. T a
wydanie iest nieco porządniejsze niż a c ,  nie może ie-
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płacił, bo będąc z Duńskim woyskiein przeciwko 
Szwedom w potrzebie, na placu poległ, Małżonka 
zaś iego , po śmierci iego, pierwey do łtewla, po 
tym do Nidcrlandu odiechala z iednym swym sy­
nem , który po tym Biskupem w Westfalii. Dru­
ga siostra Gustawa*, Dorota imieniem poszła za 
Chrystierna Krola*Duńskiego. Miał z Katarzyny 
pierwszey swey zony, syna Eryka, który byt po

dnak z pi er wszem isć w porów uanie, dwa ostalnie nie 
m aią winietki z orłem . Krótkie zebraniaR elacyi.. .  na 
str: 290 poczyna się.

„N icsiecki T . I I I  sir: 3 i2  tak oPotulickich wspomina4 
W. Potulicka dziedziczka na Pniewie miasteczku iJa n k o - 

w icaćli, na przód żyła z Janein Opalińskim W oiewodą 
Poznań: po nim za rodzonego wuiccznego brata , y  za 
siestrzcńca także rodzonego męża sw ego, poszła za Ję -  
drzeia Grudzińskiego W oiewodzica K aliskiego, ktorego, 
rodzona siostra Zygmunta W dy Kaliskiego1 oyca iego, o 

czem takie wiersze napisano:

W uienkąm, siostrą, zoną inoieinu mężowi,
Siestrzenica synową zostawszy wuiowi 
Matki męża bratową, przez me stanowienie, 
W yw róciłam  11a nice samo przyrodzenie,
Jeśli dziatek narodzę, to moi synowie 
Oycu będą siestrzeńcy, a mnie bratankowie.
On im oycem y wuiem, ia matką zostawszy,
Będę przecie y ciotką^krew ze krwią zmięszawszy.

N. m iał za sobą Czapską. Ja n  Jakub JV oiew oda  
b rz esk i-K u ia w sk i, Starosta Borzechowski., posłował 
na konwokacyą 16 9 6 , iest w  druku, iego H istory a  o 
rewolucyi królestw Szwedzkiego y  Duńskiego , in  8vo 
17 0 1 ,  luboć d o n ic y  imienia swego nie przypisał. Co zaś 
Braun de Scriptor: Polon: f o l . T i6 pisze, ze tę xiążkę 

napisał z okazyi rewolucyi Szwedzkiey w  Polszczę, y de-
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nim Krolein Szwedzkim. Po śmierci Katarzyny 
poiąl drugą żorfę Kroi Gustaw, Małgorzatę córkę 
Eryka Abrahama z Lcbolmu, z tey tę byty dzieci, 
Jan Xiąże Finlandii, Karol Xiąże Sndermanii, i 
Magnus, synowie. Córki zaś te, Katarzyna któ­
ra p o s z ła  z a  Hrabiego z Os^ryslandu. Cecylia o 
ktprą nie starał brat roi/zony hgo Hrabiego, Ha­
nus, tylko ze przędli1 zakazowi królewskiemu, bez 
pozwolenia wszedł na pokoie królewskie , do wiezie­
nia wtrącony ; straciłby był i bycie, gdyby sie w io  
niewdał Karol V  Cesarz. Dla człgu i Cecylia 
W wielką u Króla nienawiść wpadła, tubo tal 
po tym zaręczoną była Hrabiemu TenczyHskiemu, 
ale te małżeństwo nie doszło'dla śmierci Tenczyiiskiego. 
Zofia którą poiąl wui Eryka Franciszek a Lamfoerg 
Xiąze Saski. J, Elżbieta. Po świerci Małgorza­
ty poiął i trzecią żonę Gustaw, Katarzynę, cór­
kę Gustawa Oława Hrabiego de Torpa, ale ta bez­
dzietna mu była dla iego starości.

E R Y K  XIII.
Po śmierci Gustawa Eriphsoninsza W azy, lu­

bo cale krolestwo Szwedzkie, życfcylo mieć sobie
tronizacyi krolewskiey, w  tein się dużo pom ylił, bo ta 
detronizacya nie rychło po roku 1 7 0 1 ,  ktorego la xiążka 
na świat w y sz ła , nastąpiła: ale ani Szwedów w tym roku 
w  Polszczę ieszcze nie było: z szedł z tego świata 1726, Pan 
wielkiego rozsądku, nic mnieyszny nauki. Miał brata swego 
rodzonego, od którego syn Jozef Wda Czernicchowski, 
który um arł r. 17 3 4 , posłował na seym , 1 7 2 1 ,  miał 

za sobą Tarłownę Starosciankę Pilznieuską , wdowę po 

P» zebędowskim Kasztelanie E lb lą sk im . Ł u kasza
Dębskiego małżonka.”
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za króla i pana swoiego, Jana Xcia Finlandzkie­
go , tylko że iuż Szwedzi utracili prawo wolnego 
obierania krolow Szwedzkich, więc i Jan niechcąc 
przeciwko prawu Pierworodzeństwa nic czynić, 
podziękował za dobre ku sobie serca Stanom 
Szwedzkim , a zlat ie na starszego swego brata 
Eryka, który od Oyca, nie wiem z iakiey przy­
czyny miał bydź wsadzony do więzienia , ktorego 
on unikaiąc umknął do iednego wyspu, i tam 
zostawał aż do śmierci oycowskiey, po ktorey 
iuż nie przez wolne ti;Iosy , ale dziedzicznym pra­
wem wszedł na Tron Szwedzki- I wielką pp 
sobie czynił nadzieie dla wszystkich szczęśliwe­
go panowania, li j  1 albowiem wielo naukami 
wydoskonalony, wielu rzeczy doświadczeniem 
znamienity, postacią ciała, z zacnością umysłu 
złączoną, wspaniały. Nad to zaraz z początku 
swych rządów nie zmiernie się wsławił Jicznemi 
zwycięztwy z nieprzyiaciol.Polszczę,Moskwie i mia­
stom Anzyatyckim, razem na siebie biiącym mężny 
dat odpor. Duńczyka zaś, woiska iego lądem i 
morzem po kilka razy zniósłszy, tak go był przy- 
tarł, że iuż do tego przychodziło, aby go i z kró­
lestwa Duńskiego był wyzuł. I pewrnieby to było, 
gdyby dalszy bieg rządów iego z początkiem pa­
nowania iego zgadzał się. Dwie iednak do tego 
szczęścia przyczyny mu byty na przeszkodzie 
Pierwsza i ta chwalebna, bo Duńczykowie wi­
dząc się bydź w ostatniey nieszczęścia ton i, przy­
muszeni byli do zawarcia na lat 40 pokoiu z Szwe­
dami pod wielce pozytecznemi dla Szwecyi do-
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Iliadami , a dla siebie szkodliwemi. Druga, i 
ta arcy naganna. Pan ten iak był wszelkich cnot
i ludzkości pełen, tak po tym Jerzego Piotra Se­
kretarza swoiego złudzony poszeptami, i wy- 
myślonemi na rożnych Panówpotwarzami, a oso­
bliwie na Jana Xcia Finladzkiego brata swoie­
go , w takie się wdawał okrucieństwa i szaleń­
stwa, na iakie się żaden z przodkow iego nie 
zdobył- Juz on dawno wziął nienawiść przeciw' 
Ezechiaszowi, ze ten rodem z SIązka, będąc u 
Gustawa Kanclerzem, i wwielkiey uniego wzię- 
tości, radził mu, aby cokohviek miał skarbów , 
kleynotow. za rowno ie między wszystkich sy­
nów podzielił. Oparł się temu Eryk, i maiąc 
po sobie prawo Pierworodzeństwa. Z tąd zaraz 
gdy rządy królestwa obiąt mszcząc się tey krzy­
wdy dla siebie, pałac wspaniały i wielce koszto­
wny , od Gustawa Ezechiaszowi darowany, ode­
brał mu go , i dał temu Jerzemu Sekretarzowi 
swoiemu, mieniąc, ze Ezechiasz prawa żadnego 
do tego niema. Ten gdy sic iak swego własnego 
dopominał pokazując prawo do niego zasługi swo- 
ie u Gustawa, na to lubo Kroi zdawał się 
łaskawie odpowiedzieć. „Słowa odmienić nic mo­
gę , darowałem, nic odbiorę, ahrbądz mi tak 
Avicrnym iak Oycu memu, to cię czym lepszym 
opatrzę;”  on przecie wziął to sobie za urazę do 
Eryka , i z tąd do Jana Xiązecia Finlandzkiego 
udał się właśnie pod ten czas, kiedy ten Xiąze 
starał się w dożywotnią swą przyiaźń , « Kata­
rzynę corke Zygmunta 1. Króla Polskiego, z kto-
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.rym  mint wielką różnicę brat iego E ryk. Co było 
p rzyczyn ą , i początkiem wielkiey [przeciwko Ja­
nowi nienawiści Erykowey, i większego serca 
jego roziątrzenia przeciw Ezechiaszowi, Eryk 
bowiem rozumiał, że to było z porady Ezechia­
sza. To zaś samo pochodziło z opacznego przed 
Erykiem udania iak Jana Xcia , tak i Ezechiasza 
od owego Jerzego Sekretarza. Tym czasem Fry­
deryk Kroi Duński wzglądu żadnego nie maiąc 
na poprzysięzonc na 40 lat pokoiu przymierze 
zSzwecyą , z liczno zebranym woiskiem do Szwe- 
oyi wtargnął, i zamek obronny mocno, Elberg 
nbiażał zdradą, i tu dopiero wprzód zLubecza- 
nami zmówiwszy się , woinę Erykowi wypowie­
dział. Lubeczanow do broni się wzięcia prze­
ciw Erykowi ta była przyczyna . Lubeczanie po­
siali posłow do Eryka, aby się z królem Duń­
skim pogodził , grożąc mu złączeniem sil swoich 
przeciwko niemu zFryderykiem królem Duńskim, 
leżeliby na tey nie przestał ich radzie. Co tak 
Eryka króla uraziło, że Posłom Lubcckiiu dal 
taką odpowiedź : Lubeczanom do kramów nie, do 
rady , handlów pilnować, nie zkrolm i się wda­
wać, largi i taxy na towary układać, nie mie­
dzy krolmi stanowić p o k o i , ia z królem rzecz 
mani nie z kupcami. Dodał i to , upominaiąc 
ich, aby do Narwy portu Moskiewskiego żadnych 
towarow nie dowozili, dopieroż żeby Moskwę , 
strzelbą, prochami, zbroią , i innemi potrzebami 
woiennemi mieli opatrywać, przyrzekł, że okręty 
ich 11 portów swoich każe zabierać, i wszelką
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swą mocą i silą, bronić im będzie wolnego po 
morzu żeglowania. T)la czego do nich zacnego 
Pana, Jerzego Kampensa w poselstwie wysłał.- 
ktorepjo oni nietyłko że z nieprzyzwoitą Posłowi 
przyieli uczciwością, ale nadto z hardą i wielce 
zuchwałą . królowi odprawili odpowiedzią. Ani 
Firola Szwedzkiego , ani żadnego innego ie.st. mo­
cy zabronić nam wolnego żeglowania. U oka• 
żem tego, że w oczach E ryka, na iedno z tlziała 
wystrzelenie., swobodnie po morzu żeglować hę- 
dziem. Prochy, kule i wszystek woienny ryn­
sztunek dowozim Moskalom  ! bo przyjaciele:! ale 
i nieprzyjaciołom żałować nie będzie.rn , jeżeli sic 
zechcą zprohowaćz nami. W tym Eryk do I.ants- 
graflfa Haskiego posiał prosząc o Córkę iego za 
małżonkę dla siebie, i łatwe na to otrzymał 
zezwolenie. Ze zaś Panna miała morzem i zie­
mią Duński} n.t pierwszy dzień Maia do Szwecyi 
przybydź , przysłał Kroi Duński-listy Erykowi, 
Wszelkie dla niey bezpieczeństwo waruiące. ^  krot­
ce iednak król Duński danego słowa nie dotrzy­
mał, bo złączywszy się z T.ubeczany, tak rałe mo­
rze swemi i Lnboczanow woiennemi okrętami o- 
sadził, ze ani do Szwecyi , ani z Szwecyi ża­
dnego nie było bezpiecznego przez morze przeszeia: 
tak dalece , ze nawet tych Posloyy, którzy byli po 
przyszłą krolową poiachali połapał, do srogiego 
wtrącił więzienia. Przecięź przez Podkomorzego 
swoiego pisał do Eryka wymawiaiąc tę sprawę 
swoią, że to nie z żadney przeciw niemu uczynił 
nie chęci . ale że wielkie zachodzą różnice o gra-
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nice, między Sweoyą i Danią, dla tego pi zytrzy- 
lii.it tych zacnych 1’nuow , iako wiadomych gra­
nic oboygą narodow, i prosił, aby więeey ieszcze 
swych do tych przysłał kowmissarzow, aby te 
i-zeęz ostatecznie zakończyli , która lo króla 
Duńskiego wymówka, lubo się Erykowi zdawała 
bydź cale nie dostateczną, przecież żc mu szło
o wolne i bezpieczne przeprowadzenie zaszlubio- 
ney sobie Faltzgraffowny, spodziewaiąc się, że 
tą swoią łatwością miał te wyiednać u króla 
Duńskiego, odpisał Eryk przez Dworzanina swe­
go , chętnie na to przystaiąc, który do Danii iak 
prędko z listami przybył, i fen zaraz do więzienia 
wtrącony i głodem umorzony. Tym czasem tra­
fiły się do portu Szlokolmskiego okręty Duń­
skie maiące na swoich banderach trzy korony, 
co znaczyło króla Duńskiego trzech królestw bydź 
królem , Danii, Norwegii, i Szwecyi. Postrzegłszy 
to Jan \że Finlandzki gniewem zapalony , por­
wie u Drabanta swego alabart, skoczy do oktę- 
tow, serwie korony, i pełny gniewu rzecze. Ze 
Chrystiern w Herbie miał trzy korony1 miał trzy  
królestwa , Szwedzkie , Duńskie i Norwegii. F ry­
deryk. więeey chce korontnizeli ma królestw. Dwóch 
tylko iest panem, Danii i N orw egii, Szwecya, ani 
b y ła , ani iest, ani będzie iego. Niech się oba- 
wia , by dwóch nie stra cił , gdy pragnie trze- 
tiego- Kroi Duński gdy się o tym dowiedział 
przez Poslow swoich , żalił się przed Erykiem na 
Xcia Finlandzkiego, i groził tey żalżywości dla 
siebie wyrz!\dzoney, mieczem dochodzić. Druga



poselstwa tego przyczyna. Miał Eryk wielkie 
skarby p0 Oycu pozostałe : Prosił kroi Duński o 
pożyczenie kilku beczek złota, albo o kilka kroć 
stotysięcy złotych. W  czym wielki nie rozum po­
kazał. Tu grozi wonią Erykowi, a tu prosi o 
pożyczenie .pieniędzy. Atoli kroi Eryk maiąc ie- 
szcze dość wspaniałego umysłu łatwo zezwolił na 
pożyczenie pieniędzy, to krotko do poslow mó­
wiąc. I pożyczyć potra fię , i odebrać. Mam ty ­
le skarbów, i tak silnych, ze co teraz z dobrey 
mey chęci czynię , to potym  przez moc odbiorę. 
Cudzey korony nie pragnę , ale tez mey własney 
wydrzeć nie darn. Posłowie z tey odpowiedzi miarę, 
wziowszy na co się zanosi , a dalszey nie czeka­
jąc , z niczym do swego króla powrociii. Przed 
którym sfanowszy, nie tylko mu to donieśli co 
słyszeli, ale i więcey jeszcze ze swego przydali, 
■udając Eryka przed nim że miał zelży wie ga­
dać na niego , i z wielką wzrardą. ZUąd poty tu 
długo nakladna i wielce krwawa urosła woina. 
Kroi Szwedzki gdy iuż Lubeczahy, za iawne i 
opowiedne nieprzyjaciół) swe bydź wiedział, cza­
tował na ich okręty, które gdy z Narwy powra­
cając u Itewla stanęły, kazał ie kroi zabrać na­
ładowane przeduiemi sobolami, i bardzo dro- 
giemi towarami, i do Sztokolmu zaprowadzić. 
Zakazał iednak aby naymnieyśzey rzeczy z 
nich nie brano, maiąc wolą to wszystko im zwró­
cić, ieżeliby się mu upokorzyli, i po przyjaciel­
sku się z nim obchodząc, do iego przystali ligi 
albo przy nay mniey zachowali oboięlność , ani
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z Duńczykami, ani z Szwedami wiążąc się. Cze­
go doczekać się nie mogąc, kazał te wszystkie 
towary na skarb swoi zabrać, a tak ichże skar­
bami ich woiowat. I pod ten czas iednak myślał
o dożywotnim przyiacielu . Juz widział że da­
remna rzecz była Faltzgraffowna Ilaska dla osia­
dłego morza woyskami Duńskiemi i Lubcczanow. 
Obrocił tedy myśl i serce do królewny Angiel- 
skiey staraiąc się o nią, wystał w poselstwie, 
brata swoiego rodzonego, Jana Xcia Finlandzkie­
go , która lubo iść za Eryka, zaraz odmówiła, 
tak iednak na Jana Xcia obrocila oczy, że Xże 
łatwo to dla siebie mógł ziednać małżeństwo. Nie 
chciał iednak bratu się narażać , ktorego iuż przed 
tym doznał niechęci. Wszakże i tak nie uniknął 
braterskiey nienawiści. Eryk bowiem dowiedzia­
wszy się ziakim dia Xcia była sercem królewna 
Angielska, że ieinu odmowiia, wszytkę winę ua 
Jana złożyt. Lubo Xże nie myślał o niey, bo 
raz zkloniwszy swe serce do Katarzyny Królewny 
Polskiey, córki Zygmunta 1. Króla Polskiego, 
tak i z Anglii powrociwszy zamyślał o niey ( o  
którą starał się Bazyli Car Moskiewski, Xiążęta 
zacni Niemieccy , Włoscy , iey cudną urodą, cno­
tami tronu godnemi, przymiotami na podziw za- 
cnemi przynęceni , a wszytkim odpowiedziano). 
]}yl mu do tego powodem Ezechiasz , iuż w służbę 
iego przyięiy. Miat on bardzo dobre zachowanie
2 Tyczyńskim Hrabią, gdy ten Posłem od Zygmun­
ta I. Króla Polskiego do Eryka, u ktorego Tg- 
czyński, w tak wielką byt wpadł laskę i szacu-
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nęk osoby swoiev dla wielkich cnof swoich i 
przymiotow, ze mu z własnej swey woli dobrey, 
ni czy iey do tego rady nie zażywane przyybiecał 
rodzoną swę siostry Cecylią wydać za niego. I 
lnogl byl zaraz tam zakończyć tę sprawę Tęczy ń- 
ski, by nic byl paradą swych krewnych, którzy 
na ten cza- z nim byli w Szwecyi , od (e>̂ o od­
wiedziony. Wszakże po tym npewnion od Eryku 
iuż po weselu Jana Xcia Finlandzkiego, po te, 
Cecylią królewnę Szwedzką gdy wyiachal, od 
woiskn morzkiego króla Duńskiego złapany, i do 
Kopenhagi zaprowadzony, tamże umarł. Przez 
tego tedy Tyczyńskiego, wielce możnego Pana, 
wielkiey powagi u wszystkich w Polszczę , nie 
mnleyszey i u kroła wziętości, wyrabiał Ezechiasz 
małżeństwo to na Jana Xcia Finlandzkiego. Co 
ieszcze bardziey Eryka serce roziątrzyło przeciw 
Janowi Xciii bratu, i przeciw Ezechiaszowi. Hal 
si<; bowiem kroi Eryk , aby te braterskie zpowi- 
nowacenie z tak możnym królem , nic było mu na 
iakicy zdradzie, a tym ieszcze więcey gdy sit} 
dowiedział, że Jan znaczney pożyczył summy Zy- 
gmunlowi na Zamki Jnllanlskie. Dla czego gdy 
Jan Xiąże , z Finłandyi z Tęczy ruskim szczęśliwie 
iuż stanął w Gdańsku groźny do niego list napisał, 
aby zaniechawszy Iey Królewny koniecznie się 
wrocil d,o Szwecyi , (  iuż też i .Magnus brat Jana 
i Eryka, ieszcze z drogi ku Gdańskowi, listem 
od Eryka zaskoczony , który razem z Janem Xciem 
byl z Finłandyi wyiachal, maiąc wolą drugą 
Zygmunta l. Córkę wziąć sobie za żonę , powroeit)
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Oraz udawał przed nim Króla Polskiego, ze mia­
sto wydania za niego Katarzyny swey Córki, 
inial iego samego wziąć do więzienia, że Eryk 
zamki i miasfa Jnflantskie pobrał Zygmuntowi. 
Uwierzył temu Jan Xiąże i iuż się byt w drogę 
nazatl na okręty gotował. Ale radą Tęczyńskiega 
ubezpieczony zabawiwszy się przez cały miesiąc 
w Gdańsku, na naznaczony od króla czas, ziaehal •> 
zaiachal mu drogę Kroi Zygmunt do Kowna , gdzie 
przez kilka dni, z wielkim oświadczeniem rado­
ści swoiey z przybycia Xcia, zabawiwszy z nim, 
odiachat do Wilna. , a X  Czarnkowskiego Refe­
rendarza na ten czas Koronnego , a potym Bisku 
pa Kuiawskiego zostawił na dotarcie umow mał­
żeńskich. Po których dokończeniu , Królewską 
wspaniałością prowadzony byl do W iln a .  Jaw 
lXżę gdzie stanowszy, zaprowadzony byl do pa- 
acu królewskiego, (Idy zaś czas szlubu zb liżal 
się, zaproszony na zamek. Potym przez tydzień 
cały wesele trwało przy rożnych tańcach , igrzy­
skach, gonitwach, i kawalerzkich się potkaniach, 
które często bywały tak srogie , że i kawalero­
wie ranni zchodztti z placu, i konie zabite na 
placu zostawały. Co sobie Państwo młode za 
wróżkę wzięli nieszczęścia dla siebie przyszłego. 
A tym ieszcze bardziey w tym rozumieniu w swym 
byli utwierdzeni, goy im w powrocie z W ilna  do 
Finlandyi na noclegu pierwszym kucharz nay- 
przednieyszy nagle umarł. A lnbo go kroi chciał 
ieszcze dlużcy trzymać, pospieszyli iednak swoi 
Wyiazd clla następuiącey zimy, ułożywszy sobie
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drogo nn Prusy , unikaiąc Moskiewskich zasadzek 
Chciał bowiem Moskwicin przez gwałt mu żonę 
odebrać. Oboie krolestwo Polskie odprowadzili 
ich o poi mile, z kąd po pożegnaniu {w wielkim 
żalu i płaczu krolestwo się do W iln a  wrocilo, a 
Państwo młode ku Rydze z prźydanemi sobie h a - 
skirn Iirayczym  koronnym, i liryszłojem  Konar­
skim, którzy im po wszystkich popasach i nocle­
gach , kosztem i nakładem królewskim aż tło 
R ygi wszelkie czynili wygody. Z R ygi oboie X ię- 
stwo z całym swym Dworem złożonym tak z Fin - 
landczykow , iako i Polakow , Kawalarow i Dam 
Polskich, wsiadłszy na okręty puściło się na mo­
rze , gdzie pierwszey zaraz nocy tak tęgi wziął 
mroz, że okręty zamarzły. Musiało tedy oboie 
Xięstwo z wielkim zdrowia i życia niebezpie­
czeństwem , z wszystkiemi z okrętow wysiadłszy 
po ledzienazad wrócić się do Rygi- Gdzie czas 
nic mały trwaiąc , gdy z rozkazu X g a  okręty 
wszystkie iuż były z lodu wyrąbane znowu się 
w nich na morze puścił prosto ku Finlandyi. Lecz 
i tu , iak gdyby się z początku zaraz na niego 
zmówiły nieszczęścia, wichrami i gwałtowną na- 
walnością niorzką porwany okręt Xiążęcy po ska­
lach noszpny , zdziurawiony, potarty, potłuczony 
z wielką szkodą, a ledwo prawie nie z utratą ży­
cia, źnowu na port Kygski wyłożył ich. Tu 
iuż znaczny swych Dworzan poczet odprawiwszy 
do 40 niedziel zabawił czckaiąc na wiatry, i o- 
prawy okrętow. A tym czasem Xże Kurlandski 
i Arcybiskup Kygski, dodali mu koni, co ich było
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potrzeba, vy tę podroż. Wiatrów się tedy docze­
kawszy ruszył do Parnawy. Ale do tego miasta 
niechciano go puścić, tylko w kilka osob. A co 
naycięższa, że mu wszytkie konie z rozkazu 
Eryka króla, gwałtownie zabrali Szwedzi, tak 
dalece że gdy się Xiąże z Parnawy do Rewia ru­
szył, Polacy, i wszyscy inni Dworzanie przez 30 
mil pieszo iść przy nim musieli na własnych ra­
mionach dźwigając tloinoczki swoie. Oprócz te­
go w tey samey drodze, wiele niewczasow, tru­
dów , głodu, i niewczesnych gospod , i boiaźni

• zażył , uchodząc zasadzek Moskiewskich. Carbo- 
wiem Moskiewski, Bazyli, zesłał pięć tysięcy 
swoiego woiska , aby gdzie można z chwytać 
królewnę Katarzynę. Jednakże sama go Bożka 
ręka prowadziła, że z życiem i zdrowiem jakim­
kolwiek stanął \f\Rewlu , nie iednak u portu 
szczęścia. Ztąd bowiem ledwo się co ruszył na 
morze (właśnie iakby umyślnie iedno nieszczę­
ście z rąk do rąk drugiemu go podawało) gwał­
towne wichry żagle podarły, liny porwały, mor­
dka nawalność w gorę wyniósłszy okręt gwałto­
wnie ledwo nie o samo dno morzkie tłukła, prze­
cież nie bez osobliwszego Boskiego miłosierdzia 
stanął na lądzie Państwa swoiego Fmlandyi, I tu 
iednak wielka nie wygoda i niedostatek. Ledwo 
bowiem iednych dostano saneczek dla samego 
Xity&ęcia i Xiężny, a inni wszyscy z tłoinoczka- 
mi swoiemi pieszo szli za nim do plebana jedne­
go , gdzie po odprawionym noclegu wielki mu 
dostatek podwod dodano. Obywatele bowiem Fin-

9



lanclyi dowiedziawszy się o przybycia X cia i Pana 
swoiego, na oświadczenie swey z tąd radości , i 
wiernego poddaństwa swoiego, ieden przed dru­
gim ubiegał s ię , wszelka mu według możności 
swoiey uczynić wygodę , Panowia zaś co zna­
czniejsi, w kilka set koni zaiachali mu drogę, 
z ktoremi on pierwey niż Xiężna poiechał do 
zamku dla przygotowania pokoiow dla iey przy- 
i ęcia prżyzwoitych pierwszj raz będącey w swym 
Państwie. Tym czasem Pań i Panien Finlandz­
kich poczet Xiężnie zaiachal drogę winszuiac iey 
szczęśliwego do Państwa swoiego przybycia. Z te- 
liii wszyfkiemi wiachala Xiężna'na zamek. Jaka 
tu radość ! bardziey pomyślić mo/.n'a , niżeli wy­
razić słowy. Tydzień ta cały trwała przy tań­
cach i biesiadach: i dla pomnożenia większego 
wesela, kilka panien z'Fraucymeru Xiężny wy­
dano za mąż. Ledwo co Xieztwo po oney drodze 
odetchneli sobie, kroi Frjk wymyślnie złośliwą 
zaślepiony przeciw Xiążeciti nienawiścią, i za­
wziętością (co wszytko, porliodzilo z owego Je­
rzego Piotra podszczmvnnia , iako wszytkich pra­
wie myśli królewskich Rządcy) zaczął potwarzy 
na Jana Xiążecia po całym swym Państwie roz­
rzucać, iakoby on z królem Duńskim i Polskim, 
przez te swoie z nim zpowinowacenie z przysiągł 
się na niego. Rada królewska będąca przy Eryku, 
uznawaiącwielką niewinność X c ia ,a iadowitą na 
niego zawziętość Eryka, o wszystkich pfrzeciw 
niemu Eryka zamysłach przestrzegała go. W  tym 
też Eryk napisał list do Xięcia , aby się stawił
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przed sobą, i.iko o zbrodnią maiestatu obwinio­
ny. Jan Xiąże wysiał do niego Po slow prosząc
o list wszelkie dl;i siebie wartiiący. bezpieczeń­
stwo, aby pod lą zasłoną sstanowszy na sądzie 
królewskim zupełne -dal niewinności swoiey wy- 
woily. Lecz gdy tego otrzymać nie mógł, posłał 
do wszystkich Xięstwa swoiego obywatelow , aby 
mu wierności przysięgę oddali, którą się też i 
iego dworzanie Szwedzi i Polacy obowiązali, by 
też i życie przy nim położyć mieli, nic maiąc go 
odstępować, Lubo Szwedzi w czasie nieszczęśli­
wcy po tym na niego zapadłey przygody, zdradzi­
li go. Tym czasem kroi Eryk posiał surowy wy­
rok do wszytkich obywatelow Finlandyi, aby ża­
den w niey mieszkający , naymnieyszego Xeiu nie 
czynił posłuszeństwa. Posłali poborcę , aby wszy- 
tkie dochody z Xięstwa Finlandyi, na skarb kro. 
lewski wybierali. Poborcy i to z wielkim pospie­
chem i gwałtem czynili, i nadto dwóch nayprze- 
dnieyszych z Rady xiązęcia złapanych Erykowi 
posiali. Czego się mszcząc Jan Xiąże , ichże sa­
mych połapał, i do więzienia wtrącił. Lubo Xże 
na zaintrz potym pomiarkowawszy się, i sam w 
sobie zganiwszy swą prędkość i porywczość, u- 
wolnil ich z więzienia , uczęstował , i udarowal , 
obowięzuiąc , aby tego krolowi nie powiadali. Co 
lubo oni przyrzekli mu wiernie zachować, przy 
tym iednak radzili mu poiednać sobie Eryka bra­
ta, aby żaduey z Xcia niebyło przyczyny do gwał­
townego iakiego w królestwie zamieszania, Xią- 
ie  iednak zważywszy doskonale daremne bydz
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v/szytkie sposoby przebłagania Eryka, umyślił 
byl iachać do Polski, i tam ludzi dostawszy, 
podnieść przeciwko bratu woinę. Miłością prze­
cie oyczyzny zdięty, aby przez woinę domową 
krew ziomkow nie była dla niego rozlana , dał 
pokoi tym zamysłom, woląc raczey wszystkie zno­
sić braterskie przykrości na swoiey osobie , ni­
żeli upadek iaki widzieć oyczyzny. Już u Eryka 
insze było ułożenie.|;Posłał on Klaudiusza Wodza 
z 8000 woiska pod zamek llokow, gdzie Xiąże 
Jan z Xieżną swoią na tenczas zostawał. Xif\że 
lubo się nie spodziewał dla siebie tak prędko 
gwałtownego zamachu , a za tym i w woionne nie 
był opatrzony potrzeby, widząc iednak że Klau­
diusz począł się szańcować pod Zamek, mężney 
odwagi i śmiałości nabrawszy od niewinności, 
sam w 500 koni wypadł z Zamku, tak silno na 
Klaudiusza uderzył , że go i od zamku odpędził. 
Powrociwszy szczęśliwie do Zamku z wielką swą 
sławą, a hańbą nieznośną Klaudiusza, mocne 
W zamku poczynił twierdze, żywności dostatek po - 
zwoził, zbroinego żołnierza osadził, sam zaś 
maiąc wolne morze, umyślił do Gdańska popły 
nąć z żoną, A tym czasem kilkanaście woiennych 
okrętow, i tyleż uzbroionych galer przybyło, i 
Klaudiusz o ich przybyciu dowiedziawszy s ię , z 
swym się powroeil wciskiem , aby lądem i mo­
rzem dobywał Zamku: Xiąże uyizaue okręty rozu- 
mieiąc bydź posilkownym woiskieiu od kroia Pol' 
skiego sobie przysłanym, kazał wystrzelić z bar- 
maty , aby na odgłos tea, i tamci wzalcmuie znak

\
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dali, ieżeli są przyiaciele, albo nieprzyjaciele.
Z ktorego od morza wystrzeleni.-* pomiarkowa- 
wszy X ż ę , ze są woiska od Eryka króla zesłane 
ne iego dobywanie (bo  tez zaraz posiali do niego, 
aby się oddał na łaskę, zdał się królewską) umy­
ślił do ostatnich sił bronić się. Postrzegłszy ie- 
dnak po Szwedach wielką odmianę wierności, ile 
że oczywiste prawie wynikały dowody znoszenia 
się ich z Klaudiuszem i woiskiem morzkim , ka­
zał im ustąpić z miasta. Lecz oni nietylko ze 
sami nie wyszli, ale i innym zakazali, aby się 
żaden i kroku ruszyć za bramy nie ważył. Co 
lubo mogło ich u niektórych wymawiać, że to 
oni czynili z wielkiey , a ostrożney swey wier­
ności ku Xciit, nie iednak u samego X c ia ,  które­
mu dobrze wiadomo było , że ten ich postępek 
miał mu bydź na wielkiey przeszkodzie. Tak te­
dy dwoiakim nicprzyiuciclem , i zewnątrz oczywi­
stym, i wewnątrz zdradzieckim Szwedów wiaro- 
iomcow zciśniony Xiąże., lubo umyślił sam i z 
żoną udać się na morze ku Gdańskowi, ale że 
mu Szwedzi w zamku zostaiący nie dopuścili tego, 
Bogu się poleciwszy, i na wierność Polakow 
przy sobie zostaiących spuściwszy się , dawał mę­
żny odpor nieprzyjacielowi, tak że kilka sztur­
mów ztraciło woisko Eryko we. Atoli Klaudiusz 
ubiegi tym czasem wielce wysoką gorę , z ktorey 
palace, kamienice, domy i inne mieszkania arma­
tami znosił. przez co ani się żadnemu wychylić 
nie dal na ulice. Tu iuż Xże z nizkąd żadney 
nie maiąc pomocy, (osobliwie że go iuż i cala
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I'inbindya odstąpiła) za naleganiem i satney Xię- 
żny i wszytkich innych, aby 11 ic; przyprowadzał 
ich do oslatńiey zgnby w dzień S. Klarv. K. 1 f»H3. 

i ^siebie, żonę i zamek poddał, w dzień zaś S. Bnr- 
(łomieia ze. wszytkim swym dworem na okręty 
wsadzony, prowadzony do Szlokolmo. I la si<: 
dopiero okrutna tragedia dla Nięsfwa oboiga o- 
tworzyla. Skoro bowiem pod Sztokolm przyp ły ­
nęli, zaraz kroi Eryk żadney wiary i stłumienia 
nie muiącegn człowieka, wszy tk iey tey tragedyi 
wynalazcę Jerzego Piofra wysiał do Xiężny sa­
mey z przestrogą , aby z tym , który winien iest 
występku obrazy maiestatu królewskiego , żadne­
go nie misia towarzystwa, ale raczey żeby obra- 
a sobie, albo bydź odesłana do swego Brata ze 
wszytkim swym wnioskiem , albo spokoinie sie­
działa na swoiey oprawie, oddalona i odłączona 
od niego. Jeżeliby zaś niechciała przesiać na 
tey radzie , aby pewna była bydź nierozdzielną 
uczestniczką tego nieszczęścia, na które Sobie 
zasłużył Xiążę winowayen. Tu Bogoboina i 
Świątobliwa Xiężna , podnioslszy oczy w niebo i 
serdecznie westchnowszy. zdeymie z palca swoie- 

c go pierścień szlubny (na klorym był napis: któ­
rych Bog z łą c z y ł , Człowiek niech nie rozłącza) 
pokaże Jerzemu , i rzecze do niego : Płci stanem 
Białogłowa iestern, umysłem i sercem równam 
się męzczyznie. Przysięgłam Xciu dożywotnim 
do śmierci bydź przyiacielem, wiernie, i statecznie 
przysięgi do Chowam. W  szczęściu i nieszczęściu 
równie będę małhdnką iego. Ani mię żadne nay-
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naysrozsze postrachy, ani naypieszczeńsze powa- 
by od niego nie odłączą. M ozę mi kroi grozić , 
ale odstraszyć od niego nie może. Równie z nim 
i z y ć , i ginąć gotowam. Zawinił moi m ąź, iak 
mówisz, toć i ia , iak iego zona, wiadoma nay- 
skrytszych Jego taiemnic. To iednak na prze­
strogę daię krolowi. W iadom a mi doskonale 
Męża moiego niewinność: niechże kroi pomni na 
to , ze niewinność ma swoią opiekę i obronę 
króla nad krolrni. Po tcy Xięzny odpowiedzi, 
wylały na zbrodnie naysrozsze, Piotr Jerzy nie 
zmiękczony, ale to tylko czyniący cokolwiek śle­
po zacięta złośliwość Eryka, i iego samego prze­
ciwko Xcin nienawiść kazała , wyprowadził z o- 
krętu oboie Xsięstwo osobno , osobno Dworzan 
wszytkich, ' niedopuszczalno tym łączyć sio z 
swym Państwem. O iaka tu żałość* płacz iak i , 
gdy przyszło gwałtownie wiernym Dworzanom 
z łaskawym Państwem rozstawać się. Nic tak 
iednak oboie Xięstwo bolało własne ich nieszczę­
ście , iako wiernych sług swoich. Juz bowiem 
wieszczym to Państwo przeczuwało sercem, że 
ich Dworzanie , ten zysk z wierności swoiey ode­
brać mieli, okrutno męki katownie , a nnostatek 
i śmierć, a dla nich. I tu się Pobożna Xiężna 
rzewliwemi zalała łzami, a dla nich , które ta­
kowego Jerzego Piotra zmiękczyły, i 0 iey dwóch 
Polaków , dwie P olk i, i dwie karlice dopuścił 
wziąć z sobą. llzeczy zaś wszytkie X iążęce, 
szaty , skarby, kleinoty i inne wszytkie Dwo- 
rzany, poprowadził z sobą, Warta zaś przydana



X led  wit, zaprowadziła ieh do gospody na przy- 
kiey skale, na wszytkie zimna, mrozy, śniegi, 
deszcze, wiatry, otwarfey, bo ani dachu/ ani 
okien w niey nie by ło , gdzie niewinne te Xięz- 
two, a największego politowania godne, pod 
żaglem, z ktorego sami sobie kotarę zrobili mie­
szkali. A co większa, że wteyże samey izbie, 
i owi prości dragoni na wartę im przydani mie­
ścili się. Jaka tam uczciwość dla Państwa tego 
natenczas była. Łatwo każdy domyślić s ię  mo­
że. lu. czas nie maty na wszytkiey niewczesności 
zmieszkavvszy Xiestwo, do Grypsolinu , osiedm 
mil od Sztokolmu, zaprowadzone było. I tu nie 
większe ich szczęście iak w Sztokolmie czekało. 
Jednę im i tu naznaczono izbę, także na skale. 
Polakow zaś Dworzan , mężczyzny , których było 
na 400, na inną skałę zaprowadzono, tak iednak 
b lizko , że z tam tąd głosy ich mogły bydź sły­
szane n Xięztwa. Tym z początku zaraz , dni 
czteryieść nie dano. Wieczoru zaś iednego, wszyt­
kich okrutnie na katowniach ciągniono, męczono, 
palono, i nazajutrz , iednych czwiertowano, i 
czwierei ich porozwieszano, innych [na szubieni­
cach wieszano, tak że i iednego Polaka Dworza­
nina nie zostawiono żywego. Głosy te męczo­
nych , i okrutne katownie o uszy Xiestwa obi- 
iaiącc się , nieznośnym były serca ich udręcze­
niem.(Czegóż bowiem i Xięztwo oboie spodziewać
i oczekiwać mieli, Hiyba podobney dla siebie 
nieszczęśliwości. Resztę zaś Dworzan, W ło­
chów i Niemców, i Damy Polskie, których było
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na 30 * oney Skały sprowadzono, i do zamkn 
Estraż wieziono. Płynąc do tego mieysca, że 
iuż przez kilka dni nie iedli , uprosili pozwole­
nie, że na ieden wysep wysiadłszy, i w lasku 
małym tani będącym rydzów nazbierawszy z kru­
pami uproszonemi od tamtych mieszkańców wiel­
ce ubogich5 /bez soli, bez masła ugotowawszy, 
zasilili się niemi. Jak zaś do zamku tego przy­
płynęli ku nim mieysca tego Starosta wyszedł, i 
patrząc na ich okrutną a niewinną niewolą, a z 
użalenia nad nędzą ich, łzami się zalawszy, za­
prosił ich do siebie, i przez dni kilka ich trzymaiąc, 
boi nie częstował. Ztąd wszytkie Damy przy­
wiezione do Helszkielstanu, w klasztorze osadzo 
ne, a zaś Włosi i Niemcy do innego zamku u a 
więzienia odesłani. '

(D alfzy ciąg nastąpi.)
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USZLACHCENIE ANDRZEJA BE*ŁZY 
R.M. KRAK O W A R. 1633.

* IN NOMINE DOMINI AMEN AD PERPETUAM  
REI MEMORIAM.

* V L A D I S L A V S
* JV . D ei G r a t i a  R ex P o l o n i a e  M a o n u s  D u x  L i t h u a j ? : 

Russ: Pnuss: M a s o v i / .  S a m o g a e  L i v o n q u e  

n e c  n o n  S u e c o h : G o t t o r : V a n d a l q u e  I I a e r e d i t a * 

r i u s  R E X .  E l e c t u s  M a g n u s  D U X  M o s c i i o v t a e .

*Slgnificamus praesentibus Uteris Nostris 
quorum interest vniversis et singulis. In ­
ter alia praestantissima lnclyti Regni Po­
łoninę insignia SErmi Antecessores No- 
stri Ensem in actibus publicis praeferri 
volueruni. Hunc etenim non solum sanc- 
tac justitiae qua Regna , Imperia populi 
constant integritatern repraesentare , ve- 
rum etiam subditos suos , summis et cele- 
berrimis honoribus donare posse cogno- 
verunt. Hinc dum primordia Imperio- 
rum suorum foeliciter auspicarcntur per 
politum hunc Ensem tnalis t e r r o r e m  in- 
cusserunt, bonos vero subditos suos ex  Re-  
gia munijicentia et liberalitate mnata ho-



noribiis auocerunt. Ouern incly tum mo­
rem Serenissimorum Antecessorum nostro- 
rum in fauste auspicalo Amplissimi hu- 
ius Begni Imperio Nos quoque secuti, dum 
Regalibns indnti, a. Nobilibus et specta- 
bilibiis PRocousule cl Consulibus CRaco- 
vien: Juranienlum fidelitatis die Septima 
Februarii in Theatro in joro Cracovien: ad 
hunc actum magnifice eoctructo eoccipere- 
ma$, eumEnsem nobis praeferri voluimus; 
quo Nos sanctae justitiae rationemin arcen- 
dis malis habituros significaremus, et bonos 
Subditos Nostros , nobisąue recommenda- 
tos, per inflictionern ciusdem Etisis honore 
novo ampliarcmns. Inter qvos cum No­
bis singularis virius in tractandis negotijs 
dexteritas, mira in expediendis munijs 
alacrilas Nobilis etSpcctabilis * AN D R E A E  
B E Ł Z A  Consulis CRacoviem qui ecc anti* 
quissima in Civitate hacBEŁZORUM pro- 
sapią exAntecessoribus suis nonsolum sum- 
mis saecalaribus verum ctiam spiritualibus 
in Cathedrali Ecclesia CRAcovien: honori- 
bus ornatis in Civitate natus, primaevam 
et juverdlem Suam aetatem honestissimis 
literarum studijs formandam exterarum» 
que gentium cognitione et linguarum peri-
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tiapoliendam reddidit, in quibas nunquam 
postremus, semper primus haberi voluit, 
eamque aetatem redux in Patriam ser- 
vitijs Cancellariae nostrae consecravit: 
ubi singulari modestia, mira vitae et mo • 
rum integritate , rara in cxpediendis Cu­
riae negotijs virtute emicuit, in tantum- 
que mooc virum evasit, ut aSpectabili M a­
gistratu CRacoviensi. ad suscipiendum pu- 
blici Sec.retariatus Civilis officium vitro voca- 
retur. In quo postmodum officio quantam 
Civitati virtutem tcstatam rcddiderit, to- 
ta civitas , etiam cxtranei admirantur. 
Nullum etc aim negotiant publicum, nul­
la causa tarn in Judicijs nostris, quam Re- 
gni Comitijs consessibusque publicis agi- 
tabatur, cut ipse nunquam net us, sem­
per victor non inter fuisset. Promotus postea 
per tantam virtutem suam in Consulem 
CRacovien, toto Corisulatus tempore, ni­
hil unquam, tamquam bonus Civis cogi- 
tavit, nisi augmentum primariae hujus 
Vrbis, religionis zelum, sanctae justitiae 
incrementum. Toto etenim Proconsular 
tuum tempore, quos ferm e singulis gessit 
annis, nullarn maiorem cur am habuit., 
quam ut Civitatem florentcrn, religionem
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sartarn tectarn, justitiarn sine quovis re- 
spędu cuivis paratarn videret. In nego- 
tijs Civitatis Consul missus, rara dexte- 
ritate et facilitate singulari eadem obi'vit, 
in causis coram Regni Subsellijs deperditis 
Civitatem aliquoties rclevavit, exoneribus 
eandem multoties Industria sua liberavit, 
Magistratum Consularcm praemijs auxit, 
summo cum honore Civitatis actus publi- 
cos et munia quaevis semper peregit, 
indiesquc maiora, nulla ratione sangui­
nis etfortnnarum habita praestare para- 
tus est. Eum itaque Nobilem et Specta- 
bilem * A N D R E A M  B E Ł Z A  Consulem 
CRacovien, nobis ex  virtutibus suis per 
Consiliarios nostros singulariter recom- 
rnendatum Equitem A  u r at um  crean- 
dum, et Equestris militiae juribus prae• 
rogativis ac libertatibus donandum, or• 
nandumque perpetuo duximus , prout 
praesenti diplomate nostro Regali cream 
mus donamus et ornamus. Atque eundem 
modo praemisso Equitem. Auratum, crea- 
tum, omnibus juribus, libertatibus, prae- 
rogativis, quibus Equites ejusmodi in uni- 
verso Orbe gaudent, donamus, ornamus, 
et condecoramus-, Accessum ad quaevis
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beneficia, ho nor es et dignitates, lam'Spi- 
rituales quam Saecalares, maiores et mi- 
nores eideni et successoribus ipsius damns 
et concedimus, ab omnibus oneribus, con- 
tributionibus et Theloneis, a quibus uni- 
versa Nobilitas Begni libera est, eundem 
Nobilem et Spectabilem * A N D R E A M  
B E Ł Z A  et successores ipsius liberum per- 
petuo facimus. Ouod ad omnium notitiam 
deducen, mandamus ut eundem JSobiłem 
et Spectabilem * A N D R E A M  B E Ł Z A  Con- 
sulem CRacovien: pro uero Nobili et Equi- 
te Aurato habeant, in obtinendis beneficijs 
honoribus et digniladbus Regni non im- 
pediant, ornnibusque Juribns et privile- 
giis quibus Equestris Ordo gaudet, frui 
et gaudere concedant que de loco juri- 
bus praerogadvis Eqnestrem dignitatem 
concernen , respondeant , el ab alijs 
responderi faciant. In cujus rei jidem  
praesen matiu nr a subscripts Sigillo Re­
gni communiriiussimus. D A TU M  CRA- 
C O V IA E  in Conventu Regni Generali 

foelicis Coronationis nrae die X I I ;  men* 
sis Martij Anno Dni M D C X X X IIL  Re- 
gnorurn nrorutn Poloniae et Sveciae. 
Anno primo. Praesentibus, Reverendis-

I
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simo Serenimo et. Revercndmo. Revcrcnm 
dis Jllribus Magncis, Gnosis et Venera- 
bilibus ae Nobilibus, Joanne WęŁyk A r • 
chiepiscopo Gnesneri: Legato Na to Rcgni 
nri Primate, Joanne Alberto Principe Po - 
loniae et Sneciae Sacrae Rom. Ecclae Car- 
dinali Diacono, Episcopo CRacovien, Da­
ce Sevcrien, Fratre nro, Charmo. M a - 
thin Łubieński, TVladislavien, et Pomera- 
niae, Adarno Nowodworski Posnanien, 
Stanislao Łubieński Płoccn, Henrico Fir- 
ley Praemislien: Administratore Abbatiae 
Tynecen: Jacobo Zadzik Culmen, etP o - 
mesaniae, Supremo Regni Cancellario 
Praeposilo Miechovien: Bogudao Rados- 
sewski, Booca Kiiovien: Nominato Luceorien: 
Abbate Setae Crucis, Paulo Piassecki Came- 
necen, Administratore Abbatiae Clarae 
Tumbac Episcopis. Stanislao a Koniecpole 
Koniecpolski Castellano Cracovien: Eocerci- 
taum Regni Duce Gnali, Buscen: Bar en: Ko- 
velien: Joanne a Thenczyn Cracovien: Zar- 
nowiecen ,Nicolao Firleij Sandomirien: L u - 
blinen: et Casimirien: Alberto Radziwil, 
Duce itiOlyka ct Nieś wiesz Castellano Tro- 
cen : Stanislao Radzieioxvski Łancicien, 
Sochaczovien: Jacobo Szczawiński Bresten;
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ITieronymo Radomicki Inowladislavien: 
IVschovien: Mosinen: Stanislao Lubomier- 
ski Comite in Wiśnicz, Terrarum Russiae, 
Sandomirien, Scepusien, Krzepicen, Zato- 
rien, Bialocerkiewien, Dobczycen, Martino 
Kazanowski Podoliae, Tlumacen, Aleocan- 
droPetro Tarło deSzczekarzowice,Lublinen, 
Raphaele d Leszno Lessczy nski BelzenJIru- 
bieszomen: Stanislao Warszycki Masowiae, 
Philippo I'Volucki Raven, Radomien, Ino- 
wloden, Alexandra BadziwitDace inO ly- 
ka et Nieśwież Brześcianen: ISicolau K iszka , 
Mścisławien: Wolkovicen: Paulo Działyński 
Pomeraniae, Joachimo Comite a Tar now 
Venden: Casparo Doenhoff Derpaten: 
Vielunen, Boleslavien, Laijscen : Rado- 
mscen: Palatinis etCapitaneis. Nicolao Spi- 
tek Ligęza Sandomirien: Biecen: Robczy- 
cen: Chrystophero Korycinski W oynicen: 
Gniewkovicw Maximiliano Przerembski 
Syradien: Regni Refferendario, Joanne Ło­
wicki Inowladislavien: Venceslao Zam oy­
ski Leopolien:Zbigneo SieninskiLublinieen, 
Mathia Lesnowski Bełzęn, Gregorio G iży­
cki Czernen: Valentino Pliehta Raven,Chri- 
stophero aTenczyn OssolińskiSąndeceniSto- 
brdcen:Adamo Grodziecki Miedzyrzeceni



Samuele de Brzezie Laiickoronski Vislici- 
en: Stepho.no Gembicki Rogosnen: Samu­
ele Koniecpolski Chełmen: Castellanis et 
Capitaneis , Luca dc Bnin Opalenski Su­
premo Begni nri: Marschalco Lezayscen: 
Kamionacen: Odalanovien, Łosicen: Sta­
nislao Alberto Radziwil Duce in Olyka et 
Nieśwież Cancellario Mag. Ducatus Li- 
thuae, Pinscen: Maven: Tucholien: Vie- 
lonen: Thoma de Zamoscio Zamoyski 
Vicecancellario Begni Generali Craco­
vien: Knyssynen: Goniadzen: Babsstynicn: 
Sokalien, Joanne aZurowDanilowicz Supre­
mo Regni Thesaurario, Praemislien. Sam- 
bot ierv.Stephano Vac Thesaurario Mag.Du­
catus Lithuae Prenen: Stanislao Przy emski 
Marschalco Curiae Begni, Ńaioris Poloniac 
Gnali, Kuninen: Christophero Wiesiołow­
ski Marschalco Curiae Mag. Ducatus Lit- 
huae Mielnicen: Tykocinem Andrea Szy- 
szkowski Secretario Maiore Begni,Nomina- 
to Epo Varmien, Sigismundo Iiazanow- 
ski Cubiculi nri Supmo Praefecto, K o - 
konhausen: Solecen: Capneis, Petro Gem - 
bicki Decano Cracovien: Jacobo Sobieski 
IncisoreRegni, Krasnostavien:\Adamo K a ­
zanów ski Dapifero Regni, Nicolao O stro­

ll
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rog Sabdapifero Regni, Joanne Zebrzy­
dowski Gladijćro Regni , Lanckoronen: 
NicolaoKorycinski Oycovien: Capneis, Ge­
orgio Pipan, Paulo Cellarij, Georgio Cro­
mer, Andrea Petricovio Consulibus CRa- 
covien: etaliis quam plarimis Officialibus 
Secretariisque nris et Terr arum: Nnncijs 
in Conlu exist.cn (a ).

V l a d is i.aus R e x .

A ndHeas S zyszkow ski 

Scliol: Crac: 8 . R. M . Sec. mp.

(a) P ien votw or, dla zachowania, K . W- T . Przyiaciół Nauk. 

przesłany.

*) Wyrazy, przed klóremi gwiazdka znayduią się, 
są głoskami zloconemi pisane.



RZECZ KRÓLA Jmci ZYGMUNTA AUGUSTA
d o  t o s ł Ów .

]Sa dokończenia Seymu Lubelskiego 
dnia 12 Sierpnia 1568. miana wlasnemi 
usty Jego (w Lublinie J.

v v  szystkie sprawy, którekolwiek dzieią się na 
iwiecic ludziom ku pożytku , nie możem tego 
przywłaszczyć nikomu, iedno samey woli Boga 
Wszechmogącego, iakoż y te sprawy wszytkie,
ii się skończyły, ktorycheście W M ć wdzięczni, 
yza które mi dziękuiecic, z w oli iego święty się 
sprawiły i skończyły, przeto Jemu samemu, to 
musimy przywłaszczyć, a nie staraniu iakowe- 
)uu naszemu , boć tego nie możemy przyczyścić 
przodkom naszym, aby się byli nie mieli starać, 
aby te się rzeczy były skończyły, y ku skutkowi 
przywiedli, iedno iż się pilnie tez starali, ale i i  
to wola Boża nie była, trudno ich w tym ganić 
mamy , boć też wielkie było ich staranie, o tym 
świadczą kroniki, i Prawa y Przywileie koronne 
około tych spraw, ałe gdy wola Jego święta przy­
stąpiła, tedy acz czasu wiele y nakładu się wiele 
wszystkich W M ć podięło , y moiey też pracy, 
tedy iednak potym znać łaskę bożą żeamy przez 
tak długi czas pracowali y do końca dotrwali y 
nie odiechali , aż te rzeezy z pociechą naszą się 
skończyły, czegom ia też iest iako miłośnik pra­
wy Rptey wdzięczeu od W M w żeście W M ć ant 
pracy, zdrowia, ani kosztu nielitowali prze do­



bre Rptey , niech kto iak chce mowi, iż długi 
seym by ł,  ale niech się w tym obaczy, iż się 
wiele na nim dobrego pożytecznego sprawiło , pa­
miętanie na one przypowieść; choć nie rychło 
kiedy z laski pańskiey dobrze. A iż W M ć mi 
aa to dziękuiecie, tedym ia tego wdzięczen iest , 
od W M w y tym pilniey starać się będę o wszy­
stko dobre Rptey. A iż to wiele kroć W M ćode- 
mnie słyszycie, iż .Ta nic milszego po łasce mi­
łego P. Boga nie mam sobie nad dobre Rptey, 
Przeto Mi się zdało nie zaniechać tych rzeczy , 
które widzę być pożyteczne Rptey które się tu 
nieskończyły , aby się WMć sami na to się dobrze 
rozmyślali y na to się z Bracią swą rozmawiali , 
co się iednak w Recessie tknęło. Naprzód iako 
to iest rzecz dobra i stawna, zjednoczenie tych 
Państw, tak to potrzeba obmyśliwać, aby to 
długo trwało, toć iest mądrego człeka rzecz nie 
tylko począć, nietylko uczynić, ale aby też to dłu­
go trwało , toć iest mądrego człeka rzecz nie 
tylko począć nie tylko uczynić, ale aby toż to 
długo trwało obmyślić, trwać ta sprawa długo 
nie może (*) ieśli że temu nie naydziecie oby- 
czaiu obierania nowego króla tempore Jnłerre• 
g n i , (**) bo ta sprawa pewnie to rozerwie to 
zjednoczenie, ukazować teraz tego nie chcę, bo 
czas sam przyniesie , doświadczali też tego przod­
kowie W M ć czasów takoAVych , przetoż ia z po-

( ')  Nil potest esse diuturnum cni non subest ratio- Cur. Ruf. 
(2) Przewidywał ten dobry K ról, iz Elekcye nieporządue mogą 

Oyczyznę o upadek przyprawić, i tak tez slalo!
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winności swey, ktorąm powinien Bptey, WMow u- 
pominain, abyście się, w tym czuli, y o tym mówili, 
aby się to uradziło, obyczay ten , na to się W M ć 
ogl^daycie , y zawczasu wszystka Rada dobra by­
wa, pomniycie WMć na to zemci iest człowiek iako 
1 PVMć, który śmierci iestem poddany. Przeto 
w koronie Polskiey potrzeba WrMom o lym ra­
dzić, gdyż nie macie Pana śmiertelnego , aby za 
żywota mego dostawało wam rady , żebyście tru­
dności około obierania Panów swych nie mieli. 
Gdyż to wielką tradność we wszystkich Państwach 
czyni, Potomstwa mego, nic nie spominaiąc choćby 
było, gdyż prawa W Mow i wolności te są ,  iż 
Pan u was się nie rodzi, iedno go wolnie obie­
racie, tu trzeba strzedz, abyście W M ć opatrzyli, 
aby wolne obieranie było, a nie poniewolne 
gdyż się to i za Przodków moich dziewało, że 
nie kogo wszyscy , ale kogo kilka obrali Panem 
zostawał. Na wszem tedy wolności trzeba strzedz 
llptey, a zwłaszcza.w gruncie, iako (o iest modus 
electionis. Hetman aby byl przyśii^gly, aby in 
tempore Jnterregni wiedział iako ma ludźmi sza­
fować, aby przyciągnąwszy z ludźmi gwoli sobie i 
komu drugiemu nie obrał Pana , iako to bywało 
przedtym, czego nic chcę wspominać. Opowieda- 
cie WMć szerokość Państw zgromadzonych, tak 
też i uciski i skwierki w nicli prze niesprawiedliwość, 
nie kochałbym się w tym nic w tey szerokości 
Państw, ieśliby w nich sprawiedliwości n iebyło , 
a  skwierk, płacz, iako dawno tenże został, bo 
by to nie mogło stać dltigo, ani Wy P. Bog mno-
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iy ć  raczył, gdzieby sprawiedliwość nie miała 
b y ć , widzę (o sam debrze, że to włodarstwo P. 
Bog na mnie przełożyć raczył, i to iest powin* 
ność moia, aby każdy sprawiedliwość odnosił, 
z pociechą, ale z laski Bożey Państwo się przy­
czyniło, spraw ludzkich tym więcey., żadną 
miarą tedy bydź to nie może, abych ia będąc 
człowiekiem iednym , miałbym sprawom sprostać 
iżsieśliże W M ć nie obmyślicie prędzey spra­
wiedliwości, przeto raczcie W M ć o tym między 
sobą mówić, a braci swey odnieść, a obmyślić 
prędszą sprawiedliwość, a krotkość postępków 
w prawic , aby namowiona była , nie pomału mnię 
to troszczę, iż przyszło za panowania inego, ta 
rożncść w iar, i rożne rozumienia około wiary 
Swiętey chrześciańskiey, bo to czuię, i* to na 
mnie należy, aby ieśli inny Bząd aby był w Kze- 
czypospolitey, tedy owszem wiara Święta chrze- 
ściańska w kościele iednostaynym Chrzcściańskim 
aby była , a iż to iest powinność moia , o co inię 
teraz Kady Jchmość Duchowne tak W Mć Iłyccr- 
iw o często upominacie , przeto i WMć opowiadam, 
abym W M ć raczyli o tym wiedzieć i braci swey 
odnieść, że dali Bog za pomocą P. Boga Wszech­
mogącego, chcę się o |tym starać, aby się to po­
stanowiło. Niech mię też żaden tak nierozumie, 
aby kogo miał przywodzić do wiary okrucień­
stwem, albo srogością iaką albo czyie suinnie- 
nia obciążać, iszczę że nie iest ta intencya moia, 
bo też wiary nie moia rzecz budować, wiem ze to 
iest sprawa Ducha S. ale iednak mam wiarę pe­

\
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wną w łasce P. Boga Wszechmogącego, że on 
mię w tym wspomoże i ratuie, iż i powinność 
inoie zachowa, a ludzi przywiedzie do dolnego. 
Opatrzenie potomstwa mego proszę abyście W Mć 
mieli na pamięci i braci swey odnieśli, gdzicście 
W M ć nie chcieli o tym mówić na tym Seymie, 
aby iuż na tym przyszłym seymie było to posta­
nowiono, widzicie W M ć żeć prawa na to mam 
dostateczne, i W Mć DeklaracyąWnrszawską toście 
obwarowali nakoniec i w przywileie nowe wpisa­
no iest, a iako wpisano tak i poprzysiężono świeżo, 
pomnieycie WMć na to, iako się P. Bog gniewa 
gdy się nie dzierży t o , co przed nim się ślubi, 
tak też ieśli tego naywięcey Hzplita potrzebnie, 
aby każdemu były dzierżane, i czuie się dali 
Bog w tym żem też to dobrze zasłużył Rptey. 
Nie idzieć mi nioc itd.no o siostry m e , ieśliby to 
była obietnica , bo ia żebym zszedł bezpotornstwa 
Męzczyńskiego , tedy aby wzdy znak był pocie­
szenia potomstwu memu, ieśliże człowiek śmier­
telny tym się cieszy, iż] potomstwo, i też że 
się ono cieszy zostawieniem maiętności, tedy też 
i krolom zacnym przystoi się o to starać, aby 
znak był, iż i panowali z laski Bożey i Rptey 
służyli dobrze, za którą służbę opatrzenie się stało 
zacne i uczciwe , przeto upominam i żądam , aby­
ście to W Mć odnieśli Braci swey, aby koniec 
ternu byl na przyszłym seymie, gdyżeśmy wszy­
stko śmiertelni; oświadczam się tez przy tym 
przed W M ć wszystkiemi tak radami iako i Ry­
cerstwem z prawy swemi, które mam wedle pra­
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wa pospolitego tak na Mazowszu iako y w koro­
nie y w W,X.Łitewskiem , ii gdziekolwiek sum­
my mam staro, z. nich dawać czwartey części 
nie będę, gdyż toż mi prawo służy, co i każdemu, 
nie mieycie mi WMć zazte, gdyż opatrzenie nie iest 
postanowione.. A iż W M ć to błogosławieństwo 
oddaiecie, abym byl w lasce bożey zachowań 
i dobrym zdrowiu i długo, tegoż ia WMciom ży­
czę , aby I*. Iiog W Mć chować raczył w dobrym 
a w długim zdrowiu. Tę łaskę i tę życzliwość 
moię odnieście odernnie miłr.y Braci swey, a pod ­
danym mern , które abyście wszystkie tam w ta - 
kowyrnźe zdrowiu i szczęściu i pociesze oglądali. 
Panie Boże day to , i aby on na wszystkie wierne 
w łasce swey a błogosławieństwo swym świętym 
do woli swey chować raczył. Amen.

L I S T

W alentego z Dębian Dębińskiego Kanclerza Ko­
ronnego, do Generała Miechowitów pisany. ? i566.

Rnde domine arnice charissime, salutem, et to- 
tius boni continuum incrementuni.

W yrozumiałem s Króla Je°Mczi temi czassy, 
gdysczie iusch wzięli za Coadiutora, na Miecho­
wskie Probosthwo Xięndza Siniona Ługowskiego 
Canonica Crakowskiego człowieka themu Con- 
wentowi godnego, y wam do wssilkiego ponio-
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cznogo. Ze Kroi .Te° Mcz , wdzięcznie tho od 
was przyimnie i od wssitkiego Conwentu wasche- 
<r0 , za takowemi Conditiami, khoresczie iemu
o 7

dla zachowaniu Przywileiow wassich podali, y 
ponyem to miecz chczieli, aby na nye in toto 
zezwolili. Aczze Kroi Je° Micz przethim niepo- 
iriatu byl jirzecziwko W . M. y Conventowi wssit- 
kiomn obruszon , zesczie na takowe częste man- 
dati i posty Króla Je0 Mczi mato dbali, y umy­
śli! byl Kroi Je° Micz. na przecziwko takowemv 
vporowi waschemu, lotis viribus zasadzicz się, 
czegobym ya W M  nigdy niezyczyt, bo się panu 
w slussnych rzeczach sprzecziwicz nyegodzi. 
Ale y] zesczie iuseh WM. y sswoiem Cotiyenlem 
ządzei a roskazaniu Króla Je° Mczi vczynili dos- 
sycz. W  tein zasie, Króla .Te° Mczi obrazcnye 
prawiesczie zagassili. Yedno to Krolowi Je° Mczi 
myędzy ynscliemi articuly nyezdaszie, y owszem 
koniecznie tego miecz niechcze i aby miat Xisincz 
Smion Ługowski teras profesią more Vestro 
czynicz. Gdysz on ieszcze tam nyerząndzi 
wssitkiem ani wssitkich bona Conventualia trzy­
ma y owschem W M. zachowa! do smierczi iu 
possessione omnium bonorum Conventualimn nie 
zdasie , to Krolowi Je° Mczi bycz za potrzebne , 
abysczie mieli do tego, Xięndza Smiona Ługo­
wskiego przy wieszcz , aby on professią, nye- 
bęndąncz iescze > actual is, probosthwa Miecho­
wskiego possessor miał uczynicz y Regule , teras 
zarazem przaiiąncz. Biłoby to z iego wielk<Yskod< ,̂

1 2

I



y musiałby beneficia swoye pttsczicz. Czo nye iosth 
rzecz Coadjutorowi podobna, Aschj kiedy insz 
nye coadjutorem,ale samem Probosczem bęndzie, 
Wtenczas on to barzo rad uczini. Aktemu ze Kroi 
Je° Moz włożył nań sprawy, swe pilne y wielkie, 
których bes woley Królu Jeo Mczi s siebie zlo 
zycz nie może, zwłaszcza gdy do logo żadna pilna 
potrzeba nyeczisnie. Y iest lo za pewną wiado- 
mosczią, y staranyem Króla Je® Mczi, który 
W M . praw i Przywileiow w they mierze przy- 
strzegacz bęndzie raczył Alhak ya radzę y sstro- 
ny swey prosche y upominam WM. y wssitek 
Convent, Abysczie do tey professyey, na ten 
czas Xięndza Smiona Ługowskiego nycczisneli, 
A Krolowi Je° Mczi w them oblemperowali, aby 
Kroi Jeo M. i wasz iesczo y terasz nyerozumiał,
i ze to więnczei czyniczie Xięndzu Smionowi 
Ługowskiemu, sprzedsię wzięnczia iakiego upor- 
nego niśli s potrzeby. Wye WM. dobrze poczemu 
teras bona Monasteriorum chodzą, y iako o nich 
mówią, iesteś tego dobrze WM. świadom na 
mieyszczu siedząncz, a zolnierzom się nyeponialu 

uchilaiąncz. Yesli w czym ynschem, tedy w tern 
chczieiczie się V.M. Woley Króla Jeo Mczi pod- 
dacz, a natem moiem wiernem upominanyu, y 
WM. zyczliwem przestacz. Main to vffanye o 
W M . ze Fta moia persuasią przyczinna v WM. 
mieiscze miecz bęndzie, bo nyebaczę, aby WM. 
ialcie vblizenye, praw i Przywileyow przyniescz 
miała. Zafliym *ię WM. prziiażni prziiacielskiey
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zaleczam. Datli. in Grotlno IG die Mensis De- 
cembris Anno Domini 1566.

Yalenlv Dęmbienski z Dęmbian (#) 
Kanczlierz Koronny, 

ilęka vlasna.

(*) Niesiecki wspom ina: i ż Walenty Dębiński byt naprzód 
Referendarzem Koronnym  i 548, iakom widział na tegoż miasta 
Przywilejach (Lwowa), potem Kasztelan Biecki, daley Podskarbi 
W K. daley Kanclerz K oron ny, na ostatek Kasztelan Krakowski. 
Dodaic tenże pisarz, z tych honorow iego poznać każdy może , 
co to b y ł za Senator: Kuczkowska małżonka iego powiła mu 
fi<;ć córek, i siedmiu synów.—  Po śmierci Kuczkowskiey poiął 
Minocką ztey iedna córka —  po M inockiey Gosławską Barbarę 
z którą m iał dwie córki i eyna iednego. •— S ą  to Dębińscy 
herbu Rawicz.—  List ten z wicltl miar w ażny, a przez N akiel- 
skiego wypuszczony, Iledakcya  otrzymała od Bogdańskiego U -  
rzędnika K . W . Krak. gorliwego o rzeczy narodowe ziom ka: po 
zrobieniu użytku naukowego, pierwotwór Bibliotece Publiczney 
Wurszawskiey dla zachowania, imieniem podawcy przesłała.



B A B A  C H Ę C I Ń S K A .

szelk a Starożytność winna obchodzić Polaku, 
która w ziemi lub na ziemi naszey dostrzeganą by­
wa, bo w tey częstokroć iest taiemnica, którą do­
piero przenikliwość rozumu i głębokie'zmierzenie 
badacza, na iaw wyprowadza, rozwiia i sprawdze­
niu biegłym przedstawia. Badania takowe nie są 
bezkorzystne, bo często obiośniaia nas w tych 
rzeczach, któro mylne, wątpliwe, pominione lub 
cale od pisarzów zamilczano bywaią: stąd idzie 
że zbyt częslo napotykamy w ułamku kruszcowym, 
kamiennym, drewnianym i t. p. to, czegobyśmy po 
miąszycb, zbutwiałych yękopismach i księgach 
napróżno ?zukałi. Dla tegolo każdy kochaiący 
Oyczyznę i sławę przodków swych , winien tro­
skliwie zwracać uwagę na wszystko, co zaszczyt 
narodowi, a naukom korzyść przynieść może. Nie­
małą przysługę narodowi i naukom czynią ci, kI«>- 
rzy napotykając iakową osobliwość dotąd nie zna­
ną lub niedokładnie wiadomą, staraią się szcze­
góły dotyczące iey wiernie zebrać, ocenić, nie bez 
względu iednak na tysiączne, co do swey istoty 
okoliczności, ,i takowe razem zebrane sądowi 
zdolniejszych przedstawiać. Powodowany dobrem 
powszechnem, przedsięwziąłem puścić się drogą 
dopiero wskazaną: nie pochlebiam sobie, bym do 
celu bez usterku dobiegł, wszak i w takowym ra­
zie , sam z szwanku doznanego szkodę odniosę, 
badania zaś moie ieżeli n i e  przyniosą zadney ko-

wasu*ms~>' *mm" 'lyP'wwwiB yggf^y.1;'';| lł gj?  '**<
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rzyści history!, to przynaymniey rozerwą nu­
dziarzy* zaostrzą pióra krytyków, i przysporzą 
powiastek na długie azbliżaiące się kądzielne 
wieczory: czyż i to nie będzie korzyścią1*.. Nim 
powiem o posągach, podam pierwey wiadomość
0 inieyscu gdzie się znayduią.

Miasto Chęciny niegdyś powiatu i Starosty gro­
dowego stolica, iest iednem z naydawnieyszych i 
sławniejszych ininst w Polszczę, leży o mil pięć 
od fjysdy G-ory (* )  , półtorej od Kielc, trzynaście 
od Krakowa. Okolice Chęcin górzyśtoskaliste , sa­
mo nawet miasto zbudowane u podnoża iedney 
z naj wyższych gór. Nida rzeka o pól mili odle­
głości od tego miasta nurty swoie toczy. Zamek 
obronny wzniesiony na szczycie góry skalistey pa- 
nuiącey nad miastem, w którym iuż za grzechy 
poli (yczne Andrzey Xiąze Litewskie , wiarołomny 
brat Jagiełły, około r. 1387 pokutował, dziś 
zruj nowany, z gruzów tylko o iego wspaniałości
1 wielkości, tak iak i z ułamków, o iego trwało* 
ści sądzić przychodzi. Kościol farny gotycką stru­
kturą, klasztory Franciszkanów, PP. Franciszka­
nek, domów murowanych kilka, które wcześnićy 
niż W  wieku X V . zbudowane były, wszystko to 
utw ierdza zwiedzaiącego w mniemaniu, iż miasto 
to przed kilkoma wiekami większe znaczenie, bo­
gactwa i ludność miało , niż w wieku bieżącym. 
Marmury różnokolorowe , lazur i inne rudy zape­
wniały temu miastu sławę w krain i za granicą.

' Gdybym ppminął kościoły Wiedeńskie w mannu-
(*) Opis Kj sey Gury umfcscimy w niiSlępnym poszycie.
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ry chęcińskie przybrane, w czasie gdy Polak uwa­
żał wRakuszanie życzliwego sąsiada, czyż dzie­
ła Starowolskiego , Rzączyńskiego , Krzystanowi- 
cza, P.P. Duelos, Maltebruna i innych wielu, nie 
są zdolne sławę trwałą u obcych zapewnić!...

Lud w okolicy miasta, a nawet i samem mie­
ście zabobonny dotąd , wiele zatrzymał zwycza­
jów dawnych pogańskich , inne pomieszał ze zwy- 
czaiami chrześcian, o czem dokładnićy przekonać 
sią można przy obrzędach pogrzebowych, wesel­
nych i w domowem pożyciu. Upiór, Strzyga, Zmo­
ra i Płaczka, te bóstwa są u nich dotąd bóstwami 
nicpokoiu. Upiór iest to człowiek podług ich po­
wieści, obdarzony podwóynem życiem, tak iż u- 
traciwszy iedno, drugiego używa w nocney porze. 
Człowiek takowy rodzi się z zębami, cale życie 
cz«rstwo wygląda, a częstokroć i po śmierci nie 
zmienia cery , i to guślarze uważają iako cechę 
szczególną upiórstwa. Upiór tedy w nocy niepo- 
koy, szkodę, bądź to w rzeczach domowych', 
bądź to świętym obrzędom poświęconych sprawia. 
Środki do odięcia mu drugiego życia są barbarzyń­
skie, a przecież niedawncmi czasy ich używano!... 
Bohomolca Upiór Ukraiński znane dzieło, którem 
wprawdzie zmnieyszyl przesąd, ale w zupełności 
wykorzenić go nie* mógł. Boginkę, nazywaią miej­
scami tu Płaczką, przez niepokoy i wyrabianie psot 
Rzczególniey niewiastom w ciąży będącym, iest sła­
wną. W  pierwszych chwilach przyyścia na świat 
niemowlęcia , ieśli niewiasta odbieraiąca go nie 
użyie środków zaradczych, odmienia niemowlę:
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bierze zwykle dziecię dobre, nirpłnc/.liwe, pię­
kne, tłuste, a podrzuca złe, krzykliwe , ' chude, 
blade, przecież z czasem wraca wzięte ale kie­
dy'!.... oto wtenczas, gdy to stanie się zupełnie 
w przymiotach podobne przyrzuconemu. Przytem 
wzięte dziecię często chtoszcze, ażeby matka
o tćm wiedziała i płacz słyszała: odbywa tę ka­
townią przed domem i na śmieciach matki dziecię­
cia. Swięconey wody nie lęka się, sama tylko 
ostrożność iest lekarstwem. Niewiasty, które u- 
daią iakoby ią widywały, mówią, że to iest ko­
bieta nadzwyczaynego wzrostu, chuda , wybladła 
że ma oczy wpadnięte, ubiór prosty nieczysty, 
wieczorami z podworza na podworże przebiega. 
Ta to Płaczka iest ciągłą nieprzyiaciolką niemo­
wląt, a stróżem nienawistnyio niewiastom: te zaś 
ubespieczaią się przeciwko iey zasadzkom, kąpiąc 
przed zachodem słońca niemowlę i wodę z kąpieli
o tymże czasie wylewaiąe. Gdyby zaś słońce za­
szło, a niawiasta kąpiąca dżieeię wody niewyla-. 
la ;  w takowym razie do dnia następnego wodę 
pozostawiają. AV piątek dzieci nie kąpią. Gdy się 
dziecię lęka, na tcnczas przelewaią wosk przez sta­
rą miotłę nad wodą, wyięty zaś wosk z wody oka- 
zuic co było przelęknienia się przyczyną, bo postać 
zwierza lub rzeczy tćy uformuie się na wosku: nay- 
ezęściey zaś postać Płaczki Upatruią, poczem dzie- 
eię staie się spokoynieyszem— To widmo miey- 
scami nazywaj Boginką, w innych mienią bydz 
trzy siostry, a ztąd to przysłowie idzie: Czy cie 
boginki odmieniły'1.,..
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Zmora iesf to wi«|rno gorsze ieszcze i nieprzy- 
iaznieysze człowiekowi, iak poprzedzaiące: dosia­
da ono tak dobrze czerstwe dziewy iako i bożych 
młodzieńców, a to- w czasie twardego snu. Zwie­
rzęta domowe nie są wolne od tego widma, koii 
gdy go często dosiada, dostaie po bokach znaki 
które sprawiaią krociuchne nóżki owego widma. 
Zeby zabespieczyć konie od tego nocnego ieźdżca, 
zawieszaią ubitą srokę wstayni. Widziałem ter. 
zwyczay więcey zachowywany po stayniach maię- 
tnych obywateli, niśli pospolitego ludu. Zdaie mi 
się, iż temi zmorami nocnemi będą właśni służą­
cy, niemożna więc wierzyć by sroka na takowe 
zmory inogla bydź dzielnein lekarstwem.

Czarownice, których podług powieści Indu 
mnóstwo się w tey okolicy znayduie, w nabiale, 
drobiu , zdrowiu i t. p. o szkody przyprawiaią go­
spodynie. Skoro potrawa zaczarowana w garnku : 
poznawaią po ogniu, i warze wody. Zabespicczaiąc 
się od czarów, obracaią uchem garnek do ognia, 
co tak ma szkodzić czarownicy ow ey, iż sama 
musi przyyść do domu tego, któremu psotę zrzą­
dzić usiłowała. Nayczęściey iednak podeyrzenie 
pada na tę niewiastę , która przez niewiadomość 
pierwsza do owego domu weydzie. Niewszystkie 
wymieniam gusła, zabobony, przywidzenia, ale 
tylko te , które ogólnie krążą w caley Polszczę , 
a może i Slowiańszczyźnie !.... Czyż te dziwactwa 
wzięły początek w wiekach Chrześcjaństwa'?... 
Zdaie mi się, iż są raczey zabytkiem pogańskim 
przodków ■aszycłi: mimo środków nieraz barba-
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rzviiskicli używanych do ich wykorzenienia pvZCZ 
zagorzalców, przecież się utrzymały i utrzyinuią. 
f.ysa flora głośną iest w całey Polszczę iako miey- 
sce sęhadsek i biesiad wszystkich czarownic i 
złych duchów. Czarownica tulaiąc się tu na starey 
miotle wymawia: ,,P 1ot nie p ło t, wieś nie wie } 
biesie nieś.’ ' Nasi dzieicpisowie i podania ludu do­
wodzą, iako Bóstwa Pogańskie miały tu świąty­
nie, i tu cześć religiyną od naszych przodków od­
bierały. Co to za bóstwa były, powszechnie zna­
ne całemu narodowi ówczesnemu, lub niektórym 
prowincjom ? dobre czy złe i. nad czćm pieczą mia­
ły'? iakim sposobem i kiedy im dary poświęcano? 
iakiego były kształtu'? it .  p. nie iest ta rzecz ła­
twa do rozwiązania, choć iest nie maley wagi. 
Przodkowie nasi nie tak za nowościami ubiegali 
się iak my ich następcy, gdy przemoc z perswa­
z ją  złączona, wystawiała wielkie korzyści W  przy­
szłości z przyięcia chrystyanizmo, gdy bóstwa ich 
lżyła, szydziła z bałwanów iako bezsilnych w o- 
parciu się następuiącey nowości; odpowiadali tak 
kapłani iako i.starsi liulu: Poco ojjcych Bogów szukać, 
kiedy są sw oi.”  Jeżlić Łysa góra miała świąty­
nie pogańskie, dla czegóż góry Chęcińskie nieod­
ległe zbyt od i:iev, nie miały mieć podobnych lub 
różnych w znaczeniu \

Okolica Chęcin wystawia oku widok okazały 
a razem zdolny wzniecać boiaźń i uszanowanie 
religijne. Góry skaliste, z których iedna drugą 
przenosi wysokością, ogromem i kształtem od­
różnia : iednostayność barwy , ich ponurość i ci-

13
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chość pomiędzy niemi ciągle panuiąca, niogły 
sprawić, i £ któremu z bóstw i u miejsce przezna­
czono. Czas i okoliczności nie podaiy lego pa­
mięci.

Miasto Chęciny, o którem równie iak i iego 
okolicach krótką wyżey podałem wiadomość, mię­
dzy pomnikami starożytnemi liczyło dwa posągi 
osobliwe, które uwagę ciekawych wzbudziły, od 
mieszkańców zwane Baba i Dziad. Kiedy ? gdzie1? 
przez kogo i w iakim zamiarze wyrobione'? nikt 
nie wie , imała nadzieia na przyszłość pozostaie , 
by takowe pytania rozwiązane były, a mowom lu­
du \v zupełności zawierzyć nie można: przecież i 
te choć w słabych promieniach rzucaią światło rm 
niektóre szczegóły prawdy. Wiadomo, iż ieden 
z tych posągów znayduie się w Warszawie, nie. 
od rzeczy więc będzie podać do pubłiczney wiado­
mości podania ludu miejscowego o tych posagach. 
Podania te są niepewne , uroione . różne między 
sobą iedne drugie wspieruiące i odpieraiącc , wy­
pada iednak i takowe zbierać, ieśli na pewniey- 
szych zbywa.

Baba posąg tak zwany od pospolstwa, iest 
z marmuru szarego zwyczaynego , wyobrażaiący 
niewiastę średniego wieku, obnażoną, tuszy nad- 
zwyczayney, twarzy plaskiey: usta ma uśmiechaiące 
się, na głowie czepiec, piersi w stosunku ciała 
zamale , obwisłe, żywot wydatny, na tym okrąg: 
lewa ręka wsparta na biodrze dłonią, palce spu­
szczone, prawa ręka wzniesiona, w ramieniu strą­
cona: nogi vi stosunku ciała zamałe, dziwa-

*
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Waczne, strącone, w pasie przepaska z liścia dębowe­
go, Wysokość posągu przechodzić musiała stóp czte­
r y .  zol>: rycinę a i b.(y) Domu,o który ten posąg byl 
wsparty, iesl właścicielem Piniążek. Jak go dawno 
w tem niicyscu złożono, nikt nie pamięta. Piniążek 
utrzymuie, iż kamieniarze iako znak gospody ka- 
mieniarskiey wyrobili ten posąg i tu go złożyli, 
przecież tak nie iest], iak to niżey okażemy. Po­
sąg ten przenoszeniem z mieysca na mieysce, prze* 
rospustę motłochu czy też wzgardę religiyną po­
stradał nos, rękę prawą i nogi, a będąc razy kil­
ka wraz zdomkiem, o który się wspierał, pobie­
lony, nie tylko że boską, ale ledwie i ludzkiey 
postawy nie utracił. Nie dość na tem, Piniążek 
przedsięwziął dziką myśl przepiłować go na dwie 
części, i iednę z tych w murze swego domu u- 
mieścjć, lecz od tego barbarzyńskiego czynu od­
wiedli go miłośnicy starożytności narodowych.

Pierwszym, którego posąg fen zwrócił uwagę, był 
iakowyś cudzoziemiec w r. 1820 przeieidzaiący, 
wziął on go w rysunku z sobą za granicę, czy zaś zro­
bił iaki użytek naukowy, niewiadomo. W r. 1824 
znakomity urzędnik w przeieździe swoim postrzegł­
szy niebawnie obiecał nui przeznaczyć lepsze 
mieysefl, i na tem się oświadczeniu skończyło. Na-* 
stępnie W .K . W oycicki, Ferdynand Chotoinski i 
Stanis: Borzęcki rysunki iego do Warszawy przy­
słali. Pomiiam tu takowych znawców, którym się 
tylko niwigrabnośt: posągu podobała, bo któż był­
by ich w stanie wszystkich wyliczyć?... wszak 
takich podobno więcey na święcie*



Niezgrabność roboty, wytworna postawa, nie­
które szczegóły mieyscowe i samo imie nawet 
daią mieysce temu posągowi w odległych wiekach 
starożytności, i naprowadzam namyśl, iż ten po­
sag inne miał przeznaczenie.

Co do prostoty w wykonaniu rzeźbiarskim, 
nie iest on tak prosty, owszem nie zbywa mu na tem, 
co boiaźń i uszanowanie może sprawić. Co się 
lycze postawy, zbliża się do bóstw Słowiańskich 
w podobieństwie. Co do miejscowości: zabobonność 
Indu, okolice zwane Buhieniec, Babice ,D zladzie- 
niec zdaią się oznaczać, że wspoinnione posagi tu 
niegdyś zostawały. Co'do imienia, wiadomo z u- 
lamków Mitologii Słowiańskićy , że te narody 
czcili Bóstwo , pod linieniem Zołotey Baby (])ea 
obstetrix), która miała wr swey pieczy niewiasty 
ciężarne i niemowlęta przychodzące na świat. 
Gwagnin na stro: JO w opisie Xięstwa Moskie­
wskiego z r. Kill przedstawia nain’ holcszlyćh ,
i tak mówi ; Posijg ten Moskiewscy obywatele zo- 
łotą Babą nazywaią, ale nie można G wagi,i nowi 
wierzyć, gdy znowu w opisie Grecyi na str: !) 
w leyżo postawie Apollina DeTfickiego przedstawia 
powtarzaiąc tę samę rycinę. Wszak Gwagnin za- 
pewne iak posągu Zołotey Baby, tak i Apollina 
Delfickiego naocznie nie widział. Syi jyczykowie 
w odległych wiekach starożytności, czcili Bóstwo 
pod imieniem tern samem , i przypisywali mu też 
samę władzę, iaką miała u Słowian ZoJota Ba­
ba. Jtubiia miała mieć świątynią w Damaszku', 
jest więc podobieństwo, żc albo Słowianie odS j-
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ryj czy ko w, albo ci od Słowian wyobrażenie otem 
Bóstwie powzięli.

Moskale mieli to Bóstwo z Kamienia, siedzące, 
n na łonie ntrzymuiące dziecie, iako godło swego 
znaczenia. U Polaków mogło rto Bóstwo wyrażać 
swe znaczenie przez brzemieność.USerbow i innych 
iijirodow ieszcze odmienicy mogli wystawiać to 
Bóstwo, iak się dzieie i dziś z naszemi Świętymi. 
Częstokroć malarz , snycerz i t. p. nadaią Świę­
temu lub Świętey postawę'podług swego pomysłu, 
zawsze iednak kładąc iaki znak, który wsknzuie 
władzę Świętego lub Świętey. Więcey bym ie- 
dnak byt za tym, iż ten posąg może wyrażać 
Bóstwo Siwę, albo Źyw ie: naywięcey do tego 
przepaska z liścia dębowego , przyczynia się i ża­
lem przemawia. Nayciekawszą rzeczą iest i 
naybardziey wątpliwą, skąd ten posąg Babą (a)

(a) Zastanówmy się cokolwiek na tym wyrażeni Baba'. L in ­
de ntrzymnie ze we wszystkich dyalektach Słowiańskich , 
wc wszystkich prawie i tychże znaczeniach, w  innyeh 
nawet nie Słowiańskich ięzykach, iest ten wyraz uiywfcny, 
tylko w  znaczeniu odmiennem. W Broszurze Wiedeńczyka 
do Petersburczyka pod tytułem: Sc.hr eiben ans TVien an 
H ern P allas S t Petersburg... W ien: 1789 wkce. Gdzie 
ostatni w  swym Słow niku Tureckim  wyraził: Oyciec potu- 
recku Z?a&a, W iedeńczyk prostuie w  następny sposób: 
Vater nic lit allein Baba auł'-turkisch, sondern auch A la 

(ein W ort, dass so wie A na  Mutter mit dem hungari- 
scheu die groste Aelinlichkeit hat).... welches ausgeblic- 
ben i s t : daher geschielit, dass iii den folgeuden Dialekten, 
wro statt Baba am oftesten A ta  vorkoint.......  B abia sóra .o
pod tym imieniem i Grekom znaną b y ła , a gdzie, podług 

jioil.mia lakoweś bożyszcze czczonem b y ło , a lud utrzy- 

nrmie dziś, iakoby czarownice nu ożogadi udawały się tu
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nazwany: od pici i wieku, czy fpż dawne 
imię zachował pod którym byl czczony ?... za 
pierwszem i za drngiem można wiele powie­
dzieć : gdyby od pici, czy": niewiasta wieku tire. 
dniego ciąży będąca mogłaby przyzwoici* babą 
bydź nazwana?,..

Drugi posąg z marmuru szarego , starożytno­
ści rdwney, zwany od ludu Dziadem zniszczony 
przez Sokołowskiego przed trzema laty. Hyla to 
figura również dziwaczna wyobrażała starca, ręce 
iakbv do ialmużny złożone, na łonie coś trzymał, 
ale przedmiotu nie umiano mi wskazać: twarz mila 
szeroką ponurą. Skądby się w Chęcinach te posągi 
wzięty ; nikt nie wie , a w Aktach Chęcińskich 
nic się doczytać nie można. Utrzyilmią wpraw­
dzie niektórzy z mieszkańców, iakoby posąg 
pierwszy wyrobiony został ze swawoli przez ka­
mieniarzy : Klóz tedy Dziada nad kloakami fran-

iia wspólną biesiadę z ziem i ducham i: ieźiii; Kluk w  zło- 
te'y górze złota , w  si eh rury srebrna , w  solui-'v soli szu­
kać radzi, dla czegóż 11a liabidy górze w Babim u , w Ba­
bim mos'cie, yr Babicach,] my o naszych Bóstwach podań 

szukać nieinamy ? . . .
Do tych cza» między ludem pospolitym iedni drugich 

straszą Babą w  mieście , którey pierwszy raz zwiedzaiący 
powinien oddać attencyą, co frycowką liazywaią. K nap- 
ski w swoim Słowniku wydania z r .  1 G4 1 fol: pisze Ba­
ba K lo c , nakształt głow y ludzkiey wyciosany , który na 
komorach n a d r z e c z n y c h  frycom daią do całow ania.. . .  • 

iednak Baba Kamienna w  Chęcinach uigdy tego szczęści* 
niedostępowała, bo podobny zwyczay zapewne miedzy 
prostactYTcra byłby nicnst3ł. Nadto nazywaią kobietę 
dzieci odbieiaiącą B a b ą , mówią też babio ; babienie 1 t.d.



c iszk a ń sk im i umieszczonego wyrobił i w mieyscu 
owćm obrzydłem umieścił, a którego za męża tey 
Babio, ciź sami mieszkańcy daią?... Jnni utr/.y- 
muią, iź  ten Dziad niegdyś z wody (b) wydobyty 
został i miał stanowić granice tak i pól staro­
ścińskich z Murowaną W o la  wsią prywatną, 
ze łąka ta od niego Dziadzieniec nazwana, zet 
niegdyś mieszczanie sprowadzili i przy ulicy tyl- 
ney nad kloakami klasztornemi wmurowali go , 
teraz zaś gdy się przed kilkoma laty, spór wszczął 
między Starostą Chęcińskim, który łąkę Dziadzie- 
niec zwaną, chciał sobie przywłaszczyć , na ton 
czl'.s mieszczanie Chęcińscy chcąc prawo dowo-, 
dem oczywistym poprzeć, pochwycili Sarkofag, 
nie wiadomo iednak skąd', walecznego Stani­
sława z Gorzkowa Gorzkowskiego który przy bo­
ku Wielkiego Chodkiewicza Hetmana pod Cho- 
cimem walczył, a zmarł r. 1649 dnia 28 Paździer­
nika, i na owę łąkę zawieźli (c), dziś zaś 
z polecenia JW. Kaspra Wieloglowskiego Pre-

(b) Czy się tam nicdostał dnia 7  Marca g 65 r. pod panowa­
niem Mieczysława I .?

(c) JNiesiecki piszę iakoby Gorzkowski w  Lublinie n 0 0 . D o­
minikanów m iał swóy nagrobek. Chorągiew z portretem 

podobnym do popiersia w  Sarkofagu będącego, z herbem 

ł oznakami rycerskiem i, która przeszło półtora wieku 
wisiała na sznurze w  kościele Chęcińskim farn ym , w  ro­
ku zeszłym sznur się zerwał i spadła. Dzi» leży w  tyle 
ławki w  kaplicy przy murze wilgotnym. W arta i ta sta­
rożytność lepszego Inieysca. Lubo Stanis: Gorzkow skiego, 

nie są nam wiadome wszystkie czyny, przecież i to samo
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zesa Kom: Woiewódzkiey, ten Sarkofag przepro­
wadzony do Warszawy (d). Zaluię bardzo , iż 
dzierżawca Starostwa właśnie w tym dniu zmarł, 
w którym iu przybyłem doniego zasięgnąć wiado­
mości o dziadzie owym, tak. więc posągi to niewia­
domo skąd sprowadzone, przez kogo, kiedy i na laki 
cel wykonane zostały. Nadmieniam ieszcze, ze 
iak posag Baby przy ulicy byt umieszczony tak i 
dziada . ze posąg dziada przez zagorzalców 
chrze.śbian w tein mieyscu dla wzgardy, iako bó- 
stwa pogańskiego byl umieszczony zdaie mi się. Że­
by zaś iak baba rak i dziad w yrobione w wiekach 
iiplynióuyćli, nie wierzę temu, bo pobożność 
przód ko w naszych nie dozwoliłaby osoby z czę­
ściami wstydliwymi i to bez celu robić, a tym 
bardziey w miejscach publicznych wystawiać. 
W  końcu może się komu nie będzie zdawać by 
doszły naszych czasów posągi bóstw pogańskich, 
niech więc pomni na to, że i Miechowita oglądał 
ieszcze za swoich czasów w Krakowie Bóstwa 
przodków naszych', a dla czegóż my nie mogli­
byśmy tego szczęścia dostąpić? —  Nie zawadzi 
ieszcze i tę uwagę zrobić , iż obydwa posągi 
zswoieh figur nie mogłyby użytemi bydź do o- 
zdoby żadnego, gmachu ani wżadney części arclu- 
H-kloniczney.

ze walczył w  szeregach pod W ielkim  .Chodkiewiczem, go­

dne iest pamięci i uszanowania rodaków I
(d) Stanisław August w  dniu Lipca 1787 r. przeiezdzał 

przez Chęeiny w towarzystwie uczonego Adama Narusze­
wicza, te posągi iednak niedoszły wiadomości ni Króla 
ni jNaruszęwicza.
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P R Z Y P O W I E Ś C I
PROW INCYONALNE (*)

ielkopolanie są wielkiey głowy, a małego ser­
ca: Małopolanie małego rozsądku, a wie kszćy od 
wagi: Prusacy (.Polscy , Królewscy) szczerzy, ale. 
zawzięci: Litwa prosta , ale mściwa: Polacy ob­
rządków Greckich do nauk sposobni, ale chytrzy,
i zdradliwi: Zyd Polski chrzczony, a wilk cho­
wany, to iedno: Bulżanie doprawa, nie do korda: 
Brześcianie i do kufla , i do pióra: Brzezi- 
nianie przykładni, ale nie bitni: Bielszczanie męz- 
cy, ale chełpliwi: Bidgoszczanie pokorni, ale nie­
dbali: Bieczanie dobrzy do rady, ale tchórza: 
Buszczanie szczodrzy w słowach, ale nie w rze­
czy : Brańszczanic silni, ale niedowcipni: Bracla- 
wianie zgodni w małżeństwie, ale nie w sąsiedz­
twie: Braslawianie niewieściuchowaci , ale spo_ 
koyni: Czerszczanie pyszni, ale rzetelni: Ciecha- 
nowianie ludzcy, ale nierzetelni: Chełmińszcza- 
nie ponurzy , ale szczerzy. Chęcinianie biegli 
wprawie, ale /.wadliwi: Chełmianie wielkiey pa­
m i ę c i ,  małego rozsądku: Czerwonogrodzahie czy­
ści, a nie uczynni: Dobrzyniunie dowcipni, ale 
l e n i w i :  Drohiczanie skromni, ale nieużyci: Go- 
stynianie gospodarze, ale nie żołnierze: Gąbianie 
rozsądni, ale skąpi: Gnieżnianie łagodni, ale 
nieczyści: Grabowieczanie odważni, ale nieroz-

(*) Wyiątek z dzida, o Naukach wyzwolonych Ignacego W ład­

ka =  w Rzymie 1780.
1 4
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sądni: Grodnianie pobożni, aleiiporni: Inowio- 
dzanic przyiemni, ale nieszczerzy: Ino wrocławia­
nie sprawiedliwi , ale nieochędoani: Haliczanie 
rzetelni, ale pyszni : 1 [orodelczanie łagodni, al** 
bez rozsądku : Kaliszanie obrotni, ale nierzetel­
ni: Kościanie szczodrzy, ale okrutni. Knjawia- 
nie  szczodrzy, ale nięwstydliwi: Kowalanie to­
warzyscy, ale płosi: Kruświczanie dowcipni, ale 
oszuści: Kolińszczanie szczerzy, ale niewstydli- 
wi: Kcynszczanie rzetelni, ale trzpioty : Kowa- 
lewianie ochędoźni, ale niestateczni: Kirszpor- 
czanie obyezayni, ale uporni: Krakowianie do 
bitwy, nie do rady: Kiiowianie mężni, ale mści­
w i ;  Kolomyiszczanie zgodni, samochwalcy: Kra- 
snostawianie do przyiaźni, ale nic do gospodar­
stwa: Krzemieńczanie ludzcy, ale nieporniarko- 
w ani: Kowieńszczanie odważni , ale nierozsą­
dni. Łęczycanie gospodarze, nie żołnierze: Łom- 
żanie przyiaźni, ale piiacy (i)  : Liwianie pyszni,

( i )  Tak*trzymann i o Lęczycanach, nie wiem dlaczego sza- 
nowny pisarz /.łagodził zdanie lu d u , gdy dowodem tę­
po iest studnia zwana pqczoti/a} w  ktore'y miano napóy 
ten w czasie iakowegos' zjazdu sporządza* dla ufetowania 
PP. braci, na czem zbywało innym ziemiom łlplitey. 
Zwano ieszcze rodaków z tey ziemi P isk o rza m i, na uka­

ranie za ich niestałość um ysłu. Wnoszę iź zdania te, w ła ­
ściwie gminne, początek swóy w zięły wraz z seymami e- 
ltkcyinem i, na których PP . bracia stronnicy, iedni dru­
gich Myli. Czy ten zwyczay i)lko  u nas m iał inieysce?.,. 
Bie'lny Gaskończyk we F rau cy i, chcąc uys'c za poczciwe­
go człow ieka, musi się zaprzać swoiey prowincyi , a zt,<l 

powstała owa* anegdota: Na zapytanie: skąd iestes rodem ?... 
^d pow iadi G askończyk: wszędzie się ^ 1 Ł dobrzy lu ­
dzie ziia\diiią , iestem G n sl oncivk  ?.»'•
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alt? rzetelni : Lwowianie mili, ale lubieżni: Łu- 
czanie mówcy, ale kłótnicy: Latyćzewianie żoł­
nierze, nie gospodarze: Lublanie wspaniałego 
serca, małego dowcipu: Łukowianie spokoyni, 
ale żarłocy: Łubaczewianie przyinnni, ale zdra­
dliwi: Lidzanie pokorni, ale małego serca. Mazczo- 
nowianie skromni wiedzeniu, nie w napoiu: Mi- 
rhalowianie gościnni, ale okrutni poddanym ('•!!): 
Malborzanie wstrzemięźliwi, ale niesprawiedliwi: 
Mielniczanie dalecy od zbytków, i od nauk: Mści-* 
stawianie nie leniwi do pracy, ale szalbierze: Mie­
szczanin bitni, ale kłótliwi w małżeństwie: Mo- 
żyranie sposobni do prawa , niezgodni w sąsiedz­
twie: Nakłanie cisi, ale niechluie: Nurczanie do 
szkoły, nie do obozu: Nowogrodzanie do szabli, 
nie do piorą: Ośtrzeszowianie ni do rady , ni do 
zwady: Orłowisnie do pługa, nie do pióra. Oświe- 
cimianie ni do kufla, n idokorda; Opoc*yniami« 
przyiaciele Muz, i Bachusa : Osiniańszczanie x cia­
snym workiem, a z szeroką gębą: Orszanie safe* 
wiele, mózgu mato: Poznańszezanie poważni, alei 
skąpi: Piotrkowszczanie wieldmówni przyiacial- 
gcy : Przedeczczanio łagodni, ale marnotrawni: 
rioczanie prędzey uderzą, wiz połaią: Prxassny- 
sranie burczą, ale nie biią: Pyzdrzanie przychyl­
ni, ale pożytku swego szukaiący; Pomoizame pil­
ni we wszystkieni, prócz nabożeństw^: Pilśniani® 
szczodrzy bez rozsądku: Przemyślanie wielkiego 
dowcipu, matey cnoty- Podołanie s:lni, alo nia 
dowcipni: Podlaszanie dobrzy do rady, nie do 
ę3ab l i : Potoczanie hayd'makowaci, ate rzetelni:
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Pińszczanic niewieściuchowaci, alespokoyni: Ra* 
dziejowianie szczodrzy w słowach, ale nie w rze­
czy: Rypińszczanie wstrzemięźliwi, ale szalbie­
rze: Raciążanie szczodrzy, ale okrutni : Różanie 
mężni, ale mściwi: Rawianie do kufla i do kor- 
da : Radomianie wierszopisy , ale nie wstydliwi : 
Rzeczycanie bogoboyni, ale nie odważni: Siera­
dzanie szczodrzy, ale z cudzego: Sierpianie ma­
ło mówiący, ale zapalczywi : Sochaczewianie [>rzy~ 
iaźni, ale wielomówni: Skarszewianie ochędożni, 
ale niesprawiedliwi: Sandeczanie bitni, ale nie 
przykładni: Sanclumierzanie dowcipni, ale nieroz­
sądni: Stężycanie mówcy, ale łakomi: Sanocza- 
nie do korda, nie do prawa: Słonimianie do szko­
ły , tiie do ro li : Trębowlanie pyszni , ale rzetelni : 
Troczanic do bitwy, nie dorady: Urzędowianie 
do dworu, nie do obozu: TJpitczanie ni krzywdzić, 
ni dobrze czynić niezwykli: Y-schowianie z rozu­
mem , nic z sercem; Walczanie poradni, ale nie 
wdzięczni: Wieluńczanie bez głowy, ale z ser­
cem: Tfars zawianie s sercem nt>i>aridm, rekami skur­
czone/ni: Wiszczanie w słowach obfici, nie w u- 
czynności: Wyszogrodzanie łagodni, ale lubieżni: 
Wiśliczanie gospodarze, nie pisarze: Wotynianie 
z sercem ale nie z rozsądkiem : W łodzimierzanie 
do obozu , nie do szkoły: Winniczanie brzuchowi
i gardłu, a nie workowi służą: Wilnianie prędcy 
do zawarcia i do zerwania przyiaźni: Wilkomirza- 
nie z dobrym językiem, a ze złem sercem: Wołko- 

' wyiszczanie sławy bardzićy niż życia ochraniania: 
Witebs:;czanie zazdrosnych oczu, a ust łagodnych:
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Zawskrzyńszczanie długiego ięzyka, i pamięci; 
Zakroczymianie dobrey woli, ztego skutku: Zam- 
browianie i na piniądze, i nastawę łakomi: Zatorza- 
nie o stawę zbyt, a piniądze mało dbaią: Żytomie­
rzami: Jatwiey darnią urazy, niż długi: Zydacze- 
wianie dtuźni a weseli: Zwiaogrodzanie bardziey
o worek , niż o brzuch dbaią: Zmudziny pinię- 
dzy, a nic sławy przyiaciele.

PIEŚŃ STAROŻYTNA RYCERSKA-

Przypadek zdarzył iż w r. z. w miesiącu Sierpniu 
w przeieździe d o Wiednia, przy przeglądaniu Biblio­
teki Poieziuckiey w Cieszynie; wpadła mi w ręce książ­
ka, pod którey ostatnią okładziną znalazłem pieśń 
rycerską zaczynaiącą się: Piękne iest kolo Rycer­
skie i. t. d. tu w końcu wieku XT I. wpisaną. Książ­
ką tą iest Historya Iferodota, przekład łaciński, 
drukowana w Frankfurcie r. 1584 w 8ce. Okła­
dziny, pargaminowe, herbami Xiąźąt Cieszyńskich 
oznaczone, dowodzą że niegdyś była własnością 
Biblioteki Xiążęcey. Pieśń ta iest od ludu nasze­
go śpiewaną, z odmianami niektórcmi Jedzie żoł­
nierz.... Odkrycie tey pieśni, naprowadziło mnie na 
myśl śledzenia oneydawności między ludem Szląz- 
kim; lecz czas byl zakrótki do zrobienia ściśleysze- 
go śledzenia, a następnie przypadek przy Prosteio- 
inie przekonał mię iż obcemu w obcem państwie 
niebespieczno, choćby naynicwinnieyszych postrze- 
żeń naukowych czynić, musiałem więc na tempo-

»
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przestać, co znalazłem. W  Warszawie przez pi­
sma publiczne odezwałem się do miłośników sta­
rożytności Polskich , i niezawiodłeni się w ocze­
kiwaniu: nadesłano mi kilkanaście listów z tą 
pieśnią z różnych okolic Królestwa, z tych umie­
szczam PanaX- li. S. i Pana Szczęsnego Łempickie- 
go Oby: Sandonr. X. li. S. utrzymuie ze iest bardzo 
dawną, a Goniec Krakowski ze pochodzi z czasu nie­
szczęśliwcy wyprawy Warneńskiey (1444). Gdy­
by w Szlązku między ludem zupełnie udało sie 
ią wyśledzić, natenczas z łatwością znalazłaby 
się wMorawii i Czechach. Moźnaby iey w ów czas 
na kilka wieków starożytności posunąć : byłaby 
ona wtedy nictylko narodową ale i Slawiańską wła­
snością. Zważywszy iak dawno Szlązlc odpadł, a 
Ind tamteyszy, mowę, wiele zwyczaiów, obyczaiów, 
przysłowiów , powiastek, zachował, mimo zniem­
czenia klassy wyższey mieszkańców: nic więc dzi­
wnego, że także zachował i swych ' sąsiadów, 
śpiewy , kiedy nasz lud choć tak nieprzyia- 
zny Niemcom śpiewa dotąd : Ulay Prystay na 

freykura, bcdzies iadal z masłem kura i t. d.

PIEŚŃ RYCERSKA I.

Piękne iest koło Rycerskie ,
Komu dał Bog serce męskie ,
Hetman Woysko kołem toczy 
Nieprzyiacielowi w oczy.
Wozy Łańcuchmi spinaią,
Bo się trwogi spodziewaią 5
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A gdy się iuż potkać mieli,
JEZU Christa zawołali: 
JEZU CHRYSTE NA ZARAŃSKI,
Weyrzy na lud Chrześcianski.
W  żarskim biegu drzewce kruszą, 
Nie ieden się żegna z duszą. 
Jednemu się mienią oczy,
A z drugiego krew się toczy.
Trzeci wota by dobito 
Albo Szablą tep (łat) ucięto.
A ci co w mogiłach leżą,
Do pewnego kresu bieżą.
Trzeba Żołnierza szanować 
Chleba soli nfeźałować.
W  tenczas Żołnierza szanuią 
Kiedy trwogę na się czuią.
Chociasż (tai) Żołnierz nie vbrany 
Przecie vydzie między Pany.
Suknia na nim nie blakuie, 
Dziurami wiatr wylatuic.
Chustka iest czarna za pasem,
Ale y tey pusto czasem.
Zapiać że m u JEZU z Nieba 
B oć go iest piMa potrzeba.—

I I .

Pana X. B. S.
Jedzie żołnierz borem, lasem,' 
Przymieraiąc głodu czasem; 
Chleba, soli nie żałować,
A żołnierza poratować.
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Suknia na nim nie blakuie, 
Dziurami wiatr wylatuje.
Chociaż żołnierz obszarpany, 
Jednak idzie miedzy pany.
W  kotły, bębny,(uderzono,
Na woienkę rozkazano,
I ia też bym poiechat,
Gdyby mi kto konia dał.
Starsza siostra konia dała,
I sama go osiodłała.
W  prawą rękę szablę dała,
Sobie rzewnie zapłakała.
Nie płacz siostro, nie płacz brata, 
Wróci Ci się za trzy lata.
Nie wyszło roku pultora ,
Jużci Woysko ciągnie z pola. 
Kłaniam Wam Mości Panowie, 
Daleko tam Brat na wojnie ? — 
Alezyć 011 w szczerym polu, 
Trzyma głowę na kamienia. 
Prawą nóżkę we strzemieniu,
A koń iego wedle niego,
Grzebie nóżką, żaluie go.
Kiedy ia miał swego pana , 
Jadałem ia gołe ziarna,
Teraz nie mam sieczki, słomy , 
Obiadły mnie kruki, wrony. 
Lepiey W domu cepem buchać, 
Niź na woynie kuli słuchać.
Bo na woynie szable kruszą, 
Nieieden się żegna zduszą.
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Lepsza w domu groch , kapusia,
W iż nawoynie kura tłusta.
Lcpiey vr domu pługiem orać,
Niż na woynie szablą dolać.
Lepsza w domu kapuścina ,
Niż nawoynie kurczęcina.

I i i .
' Jana Sr.czesnego Łempickiego Obyw: IVoiew: SandI

Idzie Żołnierz borem, lasem,
Przymieraiąc głodu czasem ,
Chleba, soli nie żałować,
Trzeba Żołnierza ralować.

Chociaż Żołnierz obszarpany,
Jednak słoi między Pany. 

s Suknia na nim nie blakuic,
Wiatr dziurami wylaluie ; —

W  koiły, bębny uderzyli,
Na woienkę zatrąbili,
Usłyszał młodzian dowazny ,
C z e r s t w y ,  i w a w y ,  h o ż y ,  r a ź n y ,

lizekł: ja  na woytic polecę 
Tylko konia okulbaczc,
Starsza siostra wyskoczyła,'
Konia ma okulhaczyla. —

Młodsza siostra broń mu niesie j 
Krzyczy, płacze^, zabiie się,

Nie płacz, nie płacz siostro brata  ̂
lio się wróci za Irzy lala. —

—  113 —
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, Nie wyszło rok i półtora ,
Już Żołnierze iadą z poi;-!,

• W  y Żołnierze iuż iedziecie, 
Mego brafa nie wiedziecie.

Leży w szczerem polu,
Trzyma głowę na kamieniu,
A  koniczek wedle niego ,
Grzebie nóżką żałuie go.

Kiedy ia miał swego pana j 
To ia iadał gołe ziarna,
Teraz niemam prosley słomy,' 
Rozdziobią mnie kruki, wrony.

I



Kościoły, Sw iąlość, Sprawiedliwość, G rody, 
Praw da, i Pokoy, i Zgoda Swobody.

S a m u e l  T w a r d o w s k i .

H I S T O R Y  A
K R Ó L& W  SZW EDZKICH

(Ciąg dalszy)

E 11 Y K  XIII.

W  Grypsolmie zaś Xięst\vo poił strażą zosta- 
iąc kilkndziesiąt żołnierzy, tak okrutnie trzyma­
ni byli, ze ani im samym z więzienia lego nie 
było wolno wychodzić, ani nikomu do nich przy­
chodzić. Dopieroz zęby im kto miat posiłek iaki 
przynosić, albo inne iakie czynić zapomozenie, 
pod gardłem zakazano. Potrawy tak proste i gru­
be im dawano, iakieh w Polszczę i naj uboższy cliło-

'/,K , ' A M O K U  1

dliwsAsiuBKyciê o.
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pek nie zażywa. Ani w tym żadnego wzglądu nie 
mieli na słabość Xięzny, którą Bog w więzieniu 
rozwiązał. Zrodziła ona Córkę Izabellę, która im 
potym w półtora lata umarła. W  tak troskach wiel­
kich dziecin to zdało się bydź osobliwą pociechą, 
nie bez przyczyny iednak nowego utrapienia , z u- 

' rodzenia dzieciny tey wynikaiącegę. Xiężna albo­
wiem nie maiąc żadney innej osoby do posługi ma­
sowi takiemu przyzwoitej, prócz dwóch owych 
Panien i dwóch Karlic, o których w yżej, w ta­
kim zostawała niedostatku, że niewiniątka te­
go nie miała w co uwiną.'. < Musiała tedy u o- 
wych draganow ua warcie będących , stare i tuty 
złe koszule kupować, i na pieluszki obracać, 
ktoremi zemdlonemi swemi rękami niewinne dzie­
ciątko powiiala, sama Pani , sama sługa sobie, 
sama karmicielka, sama piastunka, a żadnego ztąd 
w tak wielkiey słabości nie ezufąca ciężaru, bo 
iey miłość dziecięcia ulgę w nim czyniła. Już (o 
rok trzeci okrutnego tego byl <11;. nich więzienia, 
kiedy się przecie iakokolw'iek nad nimi zlitował 
Eryk. Przeniósł ich z więzienia (ego do pałacu 
iednego, w którym pozwolił im trzech górnych po- 
koiow, i sali, dla lepszey im wygody, ktorey, 
oprocz ścian samych, inuey niebyło. Taż sama 
i tu ostrość, surowość i okrucieństwo, w dodawa- 
uiu im potraw stanowi ich cale nieprzyzwoitych, 
W bronieniu przystępu każdemu donich, iak przed 
tym. Atoli łiupcy Polscy, w Sztokolinie ł po ro­
żnych miastach mieszkaiacy, mieli tyle wynalaz­
ków, że ruszeni litością nad Polską Królewną,
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rożnych rzeczy do pożywienia im wygodniejsze­
go służących dowozili, dodawali pieniędzy, nie- 
żałowali kleynotow, dali i kilka łańcuchów zło­
tych przez się wielkich, aby ie królewna tak nie­
szczęśliwa, na ostatnią swą przygodę zachowała- 
Tym czasem Bog Miłosierny znowu Xiężnę roz­
wiązał szczęśliwie R. 1566 dnia 20 Lipca. Ura­
dziła syna Zygmunta imieniem.< Ten im w naj­
większych troskach osobliwą był pociechą, bo 
kiedykolwiek na niego zpoirzeli, wszytkiego nie­
szczęścia zdali się sobie zapominać, kiedykol­
wiek niewiniątko Zygmuncik łzami się, zalał, 
zdawało się im że Rodzicielskich żalów dziecin­
nym swym płaczem dopomaga. I iuż to rok czwar­
ty , wybladli, wyschli, wynędznieni, podobniey- 
si do żywych trupów, cierpieli te cogodzinne 
męczęństwo. Dla czego i Jan Xiąże, iuż daley 
wytrzymać nie mogąc napisał list do Króla pro­
sząc aby mu pozwolił stanąć u sądu swoiego, 
gdzie ieżeliby się niewinność iego pokazała, u -  
praszat aby winni karani byli, maiąc w umyśle 
swoim owego Jerzego Piotra , boz iego porady te 
wszytkie dla niego działo się nieszczęście. Jeże­
liby zaś przekonany o iaki występek został, na 
nayokrutnieyszą śmierć poddawał się woląc ras 
umrzeć niżeli co godzina ginąć. Zezwolił Kroi 
na to , i przyrzekł, że sam w przytomności swey 
Rady , słuchać cierpliwie będzie wywodów iego 
niewinności, ani żadnych do tego innych nie za- 
żyie kommissarzow. Dla czego dawszy mu wprzód 
ezas do przygotowania się na to , i dzień nazna-
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czy wszy, na który się miał stawić samotrzeć (nie 
inial też więcey przez wszytek czas tego swoiego 
nieszczęścia do swey niemniey posługi, iak do po­
mocy znoszenia żalów i ciężkości w tak opłaka­
nym atanie iak tylko owych dwóch Polakow 
wzwyż nantienionych) postal po niego trzy konie, 
ale tak mizerne, że ledwo wystarczyć mogły nieść 
go na sobie. Luboć i tak często Jan Xiąże zsia­
dał i pieszo szedt że szkapy le nogę za nogą wle­
k ą c , ledwo iść mogły. Gdy iuż o milę byt tylko 
od Sztokolmu , zaiachato mu drogę kilkadziesiąt 
koni Szwedów wysianych od Eryka, klorzy go 
ziachawszy z bitego gościńca, z umysłu ścieżką 
tą prowadzili, przy ktorey na szubienicach , pa­
lach czwierci dworzan iego Polakow poczwierto- 
wanych, pozawieszane do tych czas zostawały, 
aieden z Szwedów tak go witat: „^rzypairz się 
sługom takim zdrajcom, iakiś i sam. Co ich po­
tkało, toż ciebie czeka.”  Inni zaś, przez całą tę 
drogę rożne urągania, szyderstwa, naśmiuwiska 
czynili z Xiążęcia głęboko cierpliwym i żałosnym 
milczeniem (o wszytko zbywalącego. Niż przy- 
iachat do miasta surowy królewski obwołano wy­
rok, pod gardłem zakazuiąc, aby przed iadącym 
Xiążęciem , żaden i czapki zdiąc się nie ważyt, 
żaden żywności mu nic przedni, albo darował, 
dopieroż żadnego upominku dać nic śmiał. Gdy 
wiachał do Sztokolmu, zaprowadzono go na Ka­
tu sz , gdzie zastał posianych do siebie od Eryka 
Króla, Biskupa Kalmarskiego ,  J e rz e g o  Piotra 
Sekretarza krołewskiego, i Joachima Puszkarza
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iednego z krolewskiey Jtady Xadworney, aby Jan 
Xiaie  przed nimi dat swoiey niewinności wywo­
dy. Niedotrzymanie (e słowa danegoXcin Erykowe, 
tak ciężkim przeielo żalem X cia , że słowa nay- 
mnieyszego do wysadzonych nasadzenie siebie nie 
przemówiwszy , natychmiast do Króla posiał, (o 
mti przekiadaiąc, że Bracia Królewscy i X ią żęta , 
niezwykli poddanym zprawowuć się. oni na m iej­
scu tym , które samym tylko złoczyńcom , i sądu 
słuchać, i karę odbierać naznaczone. Jezclim 
co winien sam mię Królu Bracie masz sądzić ia­
ko przyrzekłeś. Tobiem na wierność p rzy sią g ł , 
poddanym poddać się nie myślę. Pałac króle­
wski sądowa dla mnie Stolica nie Ratusz, a sarn 
Kroi Sędzia, nie poddani. Pierwey mnie Królu 
w więzieniu , lub innym sposobem pozbawisz ży ­
cia , niż przymusisz wyrokow iłuchac poddanych. 
N ie przyczyniay sobie więcey niesławy , i obelgi. 
Dość będzie, gdy Brat niewinny z sądu zginę 
Braterskiego , a coś dopiero gdybym miał saiuey 
złoczyńcow niesprawiedliwości podlega c wyrokom i 
pViesz Kralu co to za sędziowie na mnie wysa­
dzeni od ciebie? Samą tylko są łaską Twoią za­
szczyceni, ale ani z cnoty, ani z urodzenia Ła­
dnego nie maią zalecenia. Jerzy Piotr syn Bi­
skupa lialmarskiego , ktorego oyciec zagrodnik, 
tylko za swoie niecnoty czwiertowany. I ia z to 
krew złoczyńcy rna się pastwić nad krwią nie­
winną królewską? W o lę  iuż i bez sądu zginąć, 
niżeli z takiego; wiem źe mię nie co inszego czeka. 
W  tym iednak Królu bądź upewniony. Zginę?
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Tobie z serca brat życzliwy., poprzysiężenie wier- 
ny  ■> oyczyznę kochaiący, a do Ładnych spisków , 
zniow , i zprzysię&enia na ciebie nie znaiący się. 
To tylko a nic więcey ze mnie nie wyciśniesz, 
w naysrozszych, by też inaydlużizych katowniach. 
Przeczytawszy to Eryk nietylko niezmiękczony, 
ale bardziey ieszcze przec iw niemu rozżarzony, 
ostro wzwjż mianowanym przykazał, aby X c i»  
surowo sądzili. Zaczym z siebie złośliwy, z roz­
kazu Króla zuchwalszy Jerzy Piotr, slanowszy 
przed Xiążęcieni z innymi wzwyż mianowanymi 
na Ratuszu (bo tu zostawał X iąże, czekaiąc od 
Króla wiadomości) rzecze. ,, Zesłani iesteśmy od 
Króla Pana twoiego , ktorego (y równie z nami 
poddany, z nami iednak nie równie wierny. Tys 
zpowinowacenie uczynił z nieprzyjacielem Króla 
i Pana twoiego. Tyś mu pieniędzy pożyczył na 
miasta i zamki, które Kroi i Pan twoi otrzymać 
mógł darmo. Przeto obwołany iesteś oczywisty 
zdraica Króla i oyczyzny twoiey. Atoli Kroi i Pan 
twoi zażywa nad tobą miłosierdzia, chce tego, 
i rozkaztiie tobie, abyś obwiniony zprawil się n 
sądu n a s z e g o .N a  to Xiąże. Ani wasza ze muą, 
ani moia rzecz wdawać się z wami. Ani miejsce 
sądu, ani wy sędziowie dla mnie. Jużem Krolo- 
w  i wyraził, dlaczego. A le  ty (do Jerzego) z łu ­
dzi nayniepoczciwszy , z urodzenia n ayn iecn otli -  
wszy, z dziel twoich niegodny bydź poczytany 
między poddanych królewskich , n;iyokrutnieyszy, 
i sani ieden wynalazco nieszczęścia moi ego, cze- 
kai sądn. lłrzyidzie ten czas że się moia niewin-
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nośćodkryie, a twoie wydadzą bezbożne zbro­
dnie, i na twoią się zwalą głowę, Króla, Pana, 
i Brala moiego nie winnic, kforego laska nadę­
tym cie uczyniła, i przeciw mnie wyniosła. Zlę- 
ibnie ta twoia zuchwała duma, gdy gardłem le- 
■go wszytki ego przypłacisz* prędzey, lub poźniey. 
Kroi Eryk dowiedziawszy się, że Xże nie chce się 
poddać pod sąd sędziów od siebie naznaczonych , 
kazał go do okrutniejszego wtrącić więzienia. 
Prowadzony zatyia z Ratusza, ale tak żałośnie, 
że z żadnym ani mowie, ani żadney pociechy od ża­
dnego odebrać mu nie godziło się. Pospołstwo ie- 
dnak patrząc na idącego, gdy iimczey mówić do 
niego nie wolno mu było, rzewliweiui łzami, ia- 
ko oczy wist emi serca swoiego świadkami lituią- 
cego nad iego nieszczęściem, nieiaką mu folgę 
przynosiło w utrapieniach iego. Wielka rzecz za­
prawdę znaleźć takiego, ktorybj’ i szczęścia ci 
uiezazdrościl, i w nieszczęściu nad tobą ubole­
wał. Xiężna zaś o tym wszylkim od Xcia uwia­
domiona, od żalu zemdlona, z życiem się prawie 
rozstawała. Jeszcze się la troska nie zkończył,a . 
a inna daleko sroższa przypadła na X ięztwo. Ra- ✓ f 
żyli Moskiewski Tyran nie mogąc swych myśli u- 
s p o k o i ć ,  wysiał d o  Eryka posłow, aby mu Kata­
rzynę Królewnę Polską, a żonę Xcia Jana lako 
najprędzej- przesyłał, znaczne mu przy tym posy- 
iaiąc upominki, sto sorokow soboli przednich, ry­
siów", lisów czarnych, i innych futer moc nie­
zmierną. Oprócz tego klejnoty liczne, i bardzo 
kosztowne. Nad to obiecywał mu trzydzieści ty­
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sięcy iazdy na każdego iego nieprzyiacieła, i pięć 
kroć sto tysięcy pieniędzy. Zamki które w Inflan­
tach trzymał, oddać mu licz żadnego się za nio 
dopominania przyrzekał. Z początku Kroi Eryk 
wziął to soł)ie na rozmysł, i z tym odesłał Posłow. 
Lecz gdy potym niecierpliwy zwłoki Moskwicin 
II. 1566, i z nowu )l. 1567, posłał do niego gro­
żąc ni u do sil swych ostatnich woiną i zpusto- 
szeniem wszytkiego iego państwa, ieżeliby mu 
Katarzyny nie odesłał. Kroi z samym tylko Bi­
skupem Kalmarzkim naradziwszy się, i Jerzym 
Piotrem, zezwolił na żądze Moskwioina. Więc 
przywoławszy do siebie Posłow, i od nich przy- 
sięgę odebrawszy , żo Car ich wykona to wszytko 
cokolwiek przyobiecał, on też wzaiem przysiągł 
Posłom wydać Katarzynę , iak prędko tylko po nia 
przyszłe Car Moskiewski. I tak z honorem i zna- 
cznemi iak dla Cara, tak i <1 la Poslow od Eryka 
upominkami odprawieni Posłowie. Po nie długim 
zbyt tedy czasie Car Moskiewski przysłał po 

' Xiężnę koni pięć set z wielkiemi dla niey wygo­
dami, a dla Eryka znacznemi znowu upominka­
mi. Zaczyni Kroi Eryk posłał do niey, przekla- 
daiąc iey  wielki w tym honor, ze będzie Małżon­
ką tak wielkiego Monarchy, że sobie na wieczna 
zasłuży sławę w potomne czasy u Królestwa 
Szwedzkiego, gdy tym sposobem uwolni ie od 
woiny okrufney, ile że też i  prawa za bran ia ią ,  
mieć z takim Towarzystwo, który iest obwiniony
o winę obrażonego Maiestatu. Na to strapiona Xię- 
żna Izami się zalawszy, „Rogu i Xiążęciu dośmięr-
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ci przysięgłam, Bogu i Xiążęciu przysięgi docho­
wam do śmierci. Dość dla innie szczęścia gdy main 
poprzysięźonego dla siebie Xcia Jana, a brata Kro­
ją Szwedzkiego, większego ani pragnę, ani ży­
czę, ani upatruię , poki żyie moi Xiąże. I owszem 
ani po śmierci iego, gdy ta się Krolowi podoba.”  
Usłyszawszy tę Księżny odpowiedź Jerzy, i Kro­
lowi doniosłszy, radził mu źc inaczej Carowi 
zadosyć nio uczyni, fylko zgładziwszy z światu 
Xiążęcia, a dopiero Królewnę Moskwicinowi ode- 
s/le. Stanęło na tym. Przecież żeby się Kroi nie 
zdał okrutną w tym narahiać porywczością, chciał 
Senatu {zdanie) wyrozumieć. Dlaczego złożył Seym 
wUpsalu, na którym żadnego n iebyło , któryby 
swe zdanie do woli stosował krolewskiey , częścią 
że się wszyscy tak srogim Eryka okrucieństwem 
brzydzili, częścią że Jan Xiąże maiąc matkę z do­
mu Ilrabiow de Loholm , byl zpowinowacony 
z nayprzednieyszeini domami, i nayzacnieyszą szla­
chtą królestwa Szwedzkiego. Zląd wszyscy ie- 
dnostainym umysłem podali suppłikę krolowi 
przekładając wniey przed oczy Erykowi wielką 
niesprawiedliwość , okrucieńswo , a zląd wielką 
obydę i niesławę, na cale krolestwo zpłvwaiącą, 
gdyby albo Jan Xiąże brat królewski niewinny, 
byt zabity od króla brata, albo Katarzyna poprzy- 
siężona małżonka Xcia wydana była grubemu Mos- 
kwieinowi. Co nawet i w najgrubszych narodach
o tych czasiech nie znayduie się, aby który pań­
stwa swoiego rządca iednowladny przez gwałt ko­
mu odebraną prawdziwą żonę cudzoziemcowi na

x  ’  2
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lada postrach przysądził i oddał. A w narodzi* 
Chrześciańskim, iaki iest krolestwo Szwedzkie, 
prawem i Uozkim i Narodow rządzącym się, mu 
się te dziać bezprawie. Uwagi te tak zbawienne 
od Senatu tak w gniew wściekły wpędziły Eryka, 
że za taiemną ra {Jerzego 1’ iotra, i Biskupa Kał- 
marzkiego, wszytkich swoich złości naywiększych 
i samych poradnikow napija i wyrok wygubienia 
wszytkich Panów i Szlachty zprzyiaiących Janov\i 
Xiążęcin, który (znaleziony po tym między pisma­
mi krolewskiemi) lubo do skutku nie przyszedł , 
przecież nie którzy zacni ręką Eryka własną za­
bici zostali, pod pozorem spisku złośliwie na nich 
wymyślonego. Tym czasem Bog Miłosierny opo­
rządził, ze żadną miarą wydana bydź nie mogła 
Moskalom' Xiężna. Dopuścił na nią znaczną cho­
robę, w ktorey g'tyby ią wzięli byli Moskale, 
pewnieby iey żywey niedowieźli Carowi. Co i o- 
ni sami iiznaiąc , doniosłszy o tym Carowi , za­
trzymali sie. pokiby do zdrowia nie przyszła Xtę- 
żna. Chciały jednak tym czasem stany Szwedzkie 
oswobodzić zupełnie niewinne Xięztwo. Swan to 
Stur tedy, i zacnością wielce wysokiego w kró­
lestwie Szwedzkim urodzenia i cnotami Oyczyźnie 
i Krolowi samemu zasłużony, uproszony od nich 
poszedł do Króla. Już zdawna przeciwko niemu 
wielką nienawiść miał Kroi Eryk, że maiąc wiel­
ką powagę i wziętość u wszytkich, wszytkie sta­
ny pociągnął za sobą, że nieprzyzwoliły ani na 
koronacją nałożnicy iego, ani na to, żeby ią so­
bie poszlubił za żonę. Przybyła przyczyna nowa
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niechęci krołewskiey przeciw niemu, z Królem 
Duńskim przeciw Krolowi rozsiana złośliwie 
zm ow a . A dopieroż ieszcze tym bardziey zawzię­
tość nu niego pomnożoną, gdy obszernie i oczy­
wiście wywodził niewinność Xieztwa, a i&tym 
nalegał imieniem Senatu o ich uwolnienie , i ni« 
wydawanie Xiężny Moskalowi. Co tak w gniew 
Eryka wpędziło, że puginał porwawszy pchnął 
go w ramie. Ale postrzegłszy ze nie była rana 
śmiertelna, tenże puginał wyrwawszy z ramienia 
tak go ugodził w serce , że zaraz na mieyscti padl 
trupem. Na ten przypadek nieszczęśliwy syn nad­
szedłszy , gdy śmiało Krolowi wyrzuca na oczy 
tak wielkie okrucieństwo, podobnegoż i sam od 
Króla doznał. Prawdziwie syn nie odrodny: iak 
w życiu cnot oycowskich wierny naśladowca ; bo 
młodzian ten, dzielnością, nauką, męztwem , i 
rozumem, wszytkich swych rowiennikow w kro* 
lestwie przechodził, tak i w śmierci oycowskiego 
'nieszczęścia bolesny następca. Temuż samemu 
nieszczęściu i trzeci Pan wielce zacny stał się 
ofiarą, gdy o tych dwóch zabitych strofuiąc Kro- 

\ la szpadą od niego przebity z raną wypadłszy za 
pokoi, padł trupem. Drabanci królewscy u Króla 
na warcie będący, iak tamtych w pokoiu , tak i 
tego trzeciego przed pokoiem, zabitych, z wiel­
kim wynieśli płaczem: a zaboistwo tak zacnych 
ludzi, całe krolestwo wzruszyło , aby się iakim 
sposobem pozbyli tak okrutnego Tyrana. I byłoby 
inz do tego przyszło, gdyby woiska Króla Duń­
skiego , nie wtargnęły w granice Szwecyi. Chcie-
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lić wprawdzie niektórzy Panowie, zwłaszcza krwią 
blisk;), złączeni z zabitymi, złączyć się z woiska- 
mi Króla Duńskiego, ale ziedney strony przypo­
mniawszy sobie iak były okrutne Krolow Duń­
skich w Szwecyi panowania, z drugiey strony 
zważywszy, źc ten sposob zemsty nie obszedłby 
się bez woiny domowey, nad dobro osobne prze­
nieśli miłość powszechney oyczyzny, swe tedy 
siły złączyli z Królem Erykiem , przeciw powsze­
chnemu królestwa Szwedzkiego nieprzyjacielowi. 
Co widząc Posłowie Moskiewscy , że się i sam 
Kroi Eryk zabiera na le woinę, nie chcąc iuż da- 
lei czekać , poszli do niego ostro mu grożąc pe­
wną nieprzyiaźnią Pana swoiego. Kroi widząc 
żeby silami swenii, niewysfurczyl dać odpor tak 
mocnym razem dwom nieprzyiaciołom swoim. Mo- 
skwicinowi i Duńczykowi, wolał mieć woinę, 
z Duńczykiem, a Cara mieć przyiacidem, i oil 
niego otrzymać przyobiecane posiłki. Dla czego 
z rady Jerzego dawno bezbożność ułożoną zabić 
Xiążęcia, i żonę iego Carowi wydać, teraz do 
skutku przywieźć postanowił. Trudność iednak 
zachodziła, komu, by te dzieło okrutne miał zle­
cić. Jerzy bowiem przed niemałym czasem w nie­
łaskę królewską wpadłszy wsadzony był do wię­
zienia. Wszakże na ten czas, gdy Krolowi po­
trzeba było okrutney woli okrutnego w y k o n y w a -  
cza, ezarodzieyskienii sztukami sw;y matki do- 
wodney czarownicy , nieiylko z w ię z ie n ia  uwol­
niony, alei <ło tey krołewskiey laski prz;wiedzio­
ny j że ni u wielkie dobra z zuacznemi nadal do-
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chodami. Ten tedy z !udzi nayzłośl rwszy podże­
gacz wszytkiego zlpgo z ochotą podiął si«j tey bez- 
bożney sprawy, aby iako sam iey byt wynalazca, 
(ale i sam byl wykonywacz. Kroi zatym kazał ob­
wołać, że go uznał cale niewinnym bydź więzie­
nia. Co mu nagradzając czyni go równym nay- 
wyższym, i nayzucnieyszym w królestwie panom. 
Dla czego surowo wszy tle im przykazał, aby lak 
i"go słuchali, iak Króla samego. Samemu zaś 
Jerzemu rozkazał, aby bezźadney odwłoki Xcia 
zabił, głowę iego uciętą do siebie przyniósł, sy­
na maleńkiego Zygmunta wbił na pał, męszczy- 
zny i damy l*olskie wyścinal, a Xiężnę Moska­
lom iako nayprędzcy oddał. Natychmiast Jerzy 
ciągnął z ludźmi iako nayspieszniey do Grypsol- 
7 u u , wszędzie ich hoynio częstuiąc po popasach, 
i noclegach, a nawet i wina im nieiałuiąc, alty 
ich zagrzał do ochotuieyszego wykonania tak nie 
litościwego wyroku. Dziwowali się oni tuk wiel- 
kiey dla siebie ludzkości, ile że niewiedzieli , 
iakimby ich końcem, i dokąd prowadził. O co 
lubo w drodze nieraz był od nich pytany, on te 
iednak zamysły oboiętnemi ukrywał odpowiedzia­
mi. Dopiero iuż o dwie mile od Grypsolmu bę­
dąc, za natarczywym ich naleganiem wolą kró­
lewską im obiawil , przyrzekaiąc wielką od Kroła 
nagrodę temu, któryby głowę Xiecia do Króla 
przyniósł.  Na co oni: „Ludzie Rycerscy (byl bo­
wiem sam wybór kawaleryi Szwedzkiey /. Jerzym 
wysłany) oręż i rękę na nieprzyiaciol Króla zwy­
kli podnosić, nie na brata królewskiego. A coż lo

I
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ich za s ław a , tego wziąć który iest w więzieniu. 
Niech nam Kroi w polu stawi nieprzyjaciela, sil 
i życia żałować nie będziem , które i na obronę 
brata królewskiego odważymy chętnit. Milsza nam 
będzip śmierć za Króla przeciw nieprzyjaciołom , 
niżeli życie godzące na śmierć brata królewskie­
go. Tobie ieżoli krew iego smakuie, piy ią 
sam. Nagrody żadney niepragniem, chyba za 
zdrową męztwem i życiem naszym zachowaną 
Xcia głowę. Przed nieprzyiacielem nigdyśmy nio 
uchodzili, każdemu dosloim placu, ciebie rzuca­
my.”  I to wymówiwszy, wszyscy się nazad wróci­
li , samego tylko Jerzego zostawiwszy. A wszak­
że luboby byli i do Grypsolmu przyszli, nie takby 
łatwo Xcia wzięli- Już bowiem X że od bardzo 
wielu zacnych Panów przestrzeżony, że Jerzy 
z ludem ciągnie nażycie iego, tak się przygoto­
wał, że prędzeyby śmierć podiął poczciwą broniąc 
się mężnie, niżeli poddawszy się niegodziwie zginał- 
Lubo albowiem przez surowy Króla Eryka zakaz 
nie godziło się żadnemu z Polakow i Polek (o- 
procz owych wzwyż Rumien ionych)  mieć wolnego 
do Xięztwa przystępu, Polacy  iednak miłością 
Króla i Pana swoiego zdięci, litując się nad tak 
wielkim i długim nieszczęściem córki Krolewskiey, 
nie żaluiąc ani zdrowia i życia, ani własnych 
znacznych swych kosztow, i nakładów pod osoba­
mi kupców z rożnych bydź kraiow mieniących się 
w licznym orszaku znaydowali się w Grypsoltniey 
maiąc oręża dostatkiem po wozach swych ukry­
tego do obrony zgodnego. Gdzie scenę lę tak
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sztucznie udać potrafili, ie  naybystrzeysi szpie­
gów i e oszukani w tym byli. A co naydziwnieysza, 
Polki nawet żałosną Królewny miłością zniewo­
lone tegoż im dopomagały pod osobami żon kupie­
ckich. Tak to, gdy szczere i nie za interessowane 
zachodzi zprzyianie, może i między wielo zacho­
wana bydź tai’jmnica. Aż dopiero gdy oczywista 
wszytkim rzecz była, że ostatnia zguba na karki 
Xiężęce dążyła, hurmem niezliczonym Polacy do 
Xięztwa zbiega i ąc się, zaprzysięgli się do ostat­
nich sił swoich bronić oboie Xięztwo. Oprócz 
p łc i , nicbyś nie widział na fen czas rożnego. Je­
dne we wszytkich umysł, serce, męztwo i ocho­
ta. Jedne hasło, życie i śmierć na obronę X ięz- 
twa. Tym czasem, gdy się Eryk wybierał z woi- 
skiem przeciw Duńczykom, zaiachal mu drogę 
D ion jzy  Bure-usz ośnulziesiątletni starzec, i nie­
gdyś iego Nauczyciel, Pan i z lat, i cnot, wiel­
kiego szacunku u wszytkich, chcąc go od tak nie­
słychanego odwieść okrucieństwa, bo luboby był 
winny Xiążc, w czym atoli ani sądzony był, ani 
przekonany, nie mówił, coż Xiężna winna żeby 
była oddana Moskalowi? coż dziecie Zygmunt , 
żeby ie tak szkaradnie zamordować! coż ta gar­
stka Polakow na usłudze u niego zostaiących , że 
ie wyścinać rozkazał? Czyż mało okrucieństwa 
w tak wielu zacnych zabitych Panach. Czyż to te 
prawidła i nauki od siebie dawane , pastwić się 
nad niewinnymi, krwią się oblewać o żadne zbro­
dnie nie przekonanych? Tak wolno strofniącego 
Kroi Eryk zcierpieć nie mogąc, bez żadnego



względu rm iego sędziwość, i zasługi ku sobie , 
wściekłym prawie’ roziuszony gniewem w oczach 
wszytkiego woiska zabił go: na dowod, że Rząd­
cy , by tez naysprawiedliwszego upominania, i 
przestróg nayzbawiennieyszych są niecierpliwi, 
ani się dadzą pouczać, by też z drog prawami 
obwarowanych naybardziey wykroczyli, iakoliv 
tym samym, że godność maią nad innych, i r o ­

zum mieli nad wszytkich. Gdy starca tego miał 
zabić widziano przy nim strasznego iakiegoś mu­
rzyna , coś mu do ucha szepcącego, o którym 
sam po tym powiadał, żemu często doradzał wszy­
tkich Panów, i Szlachtę wyzabiiać. Tu iednak po 
tey bezbożney sprawie, niby się postrzegłszy, « 
widząc w ielki żal całego woiska i pomieszanie, 
posłał w skok dworzanina swego do Grypsolrnu , 
aby ieżeli Xiąże żyie, nic mu się więcey nie wa­
żono czynić przeciwnego, i na dowod tey woli 
swoiey nie odmienney zdięty sygnet z palca dat 
owemu dworzaninowi. Sam zaś iak w manią wpadł­
szy z puginałem i szpadą dobytą z pokoiu wy­
biegi. n zpolkawszy się z zacnym iednyin Pattern, 
tak mocno na niego uderzył (byl bowiem Kroi 
i wzrostu wysokiego, i siły przy tym osobliwey, 
że żaden mu w królestwie Szwedzkim tą nie zro- 
wnal) że lubo się ten mężnie i silno z początku 
inn bronił, atoli na ostatku zabity został. T o  
zrobiwszy puginał i szpadę na ziemię rzucił, czap­
kę z swey głowy zerwał, suknie na sobie poszar. 
pai, i od rozumu odeszły w las pobiegł. Tam po 
krzakach, skałach biegaiąc, przez gałęzie się

130 K r o ł o w i e

\



S Z W E C Y t. 131

przcdzieraiąc, z reszty sukien odarty a prawie 
w poi nagi, na twarzy, na ręku i na całym ciele 
poszarpany, pokraiany , straszydło nieczłowiek, 
nic nieiedzący, ani pijący, ledwo duch w sobie 
jnaiący, ledwo czwartego dnia znaleziony, do 
zamku o dwie mile zaprowadzony, tamże przez 
dwie niedziele pod strażą trzymany. Gdzie gdy 
się znaczne wielkiego szaleństwa dowody w nim 
wydały, Stany Szwedzkie na zprawowanie kró­
lestwa , ile pod ten czas tak nieszczęśliwy', gdy 
na nic trzy razem potencje powstały, Polska , 
Duńska, i Lubeczanow, trzech Rządców obra­
ły ,  aby oni roztropną swą radą, i mężną dzielno­
ścią, krolestwo te bronili od upadku, pokiby 
Kroi do zdrowszego nie przyszedł rozumu. Posła­
li i samemu Krolowi, biegłych w rożnych muzy­
cznych sztukach, aby oni wesołym i wdzięcznym 
swym graniem rozrywkę mu czyniąc, grnbę i o- 
bląkliwe myśli rozpędzali. Co się tak szczęśliwie 
nadało, ze Kroi poczowszy do siebie p rzych od z ić ,  
gdy Rządcj' owi do niego przyszli, pytał się ich 
dla czcgoby pod tak ścisłą zostawał wartą, któ­
rzy gdy mn wszytkie iego porządkiem okrucień­
stwa, a naostatek i odejście od rozumu wypowie­
dzieli , uznał nad sobą karę Bozką sprawiedliwą. 
Wyznał i to, iako przed niemałym czasem, miał 
widzenie osoby iedney, która go upominała, aby 
poprzestał trapić Xięztwo Finlandzkie, które iest 
W  osobliwey opiece Bozkiey,, czego ieżeli nie u- 
czyni przepowiedziała, że ciężki gniew Bożki 
zciągnie na siebie. 1 a zaś osoba w sukniach bia-
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łych, a twarzą gniewliwą, mową. surową (powia­
da!) była u niego w ten czas, gdy wszytkie poko- 
ie mocno zamknięte były, i warta surowy miała 
przykaż, aby nikogo do niego nie wpuszczała. Dla 
czego on teraz nznaiąc sprawiedliwy gniew Rożki, 
a obawiaiąc się żeby i na cale krolestwo niezpro- 
wadzil go z osoby swoiey przyczyny, dobrowol­
nie królestwa Szwedzkiego ustępował .Tanowi bra­
tu Xciu Finlandyi, który do tych czas trzymany 
był ieszcze w więzieniu, lubo od śmierci uwol­
niony, byleby się to stało pod przystoineini dla 
życia iego warunkami, o których zpisanie upra­
szał Rządców owych. Te zaś w ten sposób od 
nich zpisnne były.

A r t y k u ł *  i proźby Eryka, tym imieniem XIV . 
Króla niegdyś Szwedzkiego, do ńaymocnieysze- 
<ro Jana X q a  Finlandyi, a z woli Rozkiey i wszy­
tkich ludzi pragnienia przyszłego Króla Szwedz­
kiego, i oraz do Nayiaśnieyszey Xieiny Katarzy­
ny Królewny Polski t y , a w czasie krótkim day 
Boże iak nayprędszym Krolowy Państwa całego 
Szwedzkiego.

1. Chrześcitińskiey pobożności pobudką , i 
wszelkiey prawem ludzkości przeięty Eryk, n ie ­
gdyś tym imieniem XIV. Kroi Szwedzki, inaiąC 
się bydź winnym tak wielu wykroczenia przeciw 
wszelkiey słuszności i sprawiedliwości, nastąpie­
niem tak okrutnym, a przez kilka lat p rzeciągn io -  
nym na niewinność brata, o żaden w ystęp ek  nic 
przekonanego , a tylko szczególnie przez złość 
ludzką wymyślnie udanego o winę obrażonego
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Muesfafti Królewskiego, uprasza iako naypokor- 
niey .Nayiaśnieyszego Jana Xiążęcia Finlandyi , 
brata swego rodzonego, i Nayiaśnieyszey Kata­
r z y n y  Królewny Polskity  małżonki iego , przez 
miłość Jezusa Chrystusa Boga Jednorodzonego, 
aby mu wszelką nienawiść przeciw niemu złoży­
wszy , wszytkie krzywdy, urazy darowali, odpu­
ścili z całego serca nic w sobie i umysłach swych 
uiezo.siawniąc, ani nawet chęci sanvey do zemsty, 
za krzywdy niewinności swey poczynione. Eryk 
zaś za taką serca braterskiego powolność ku so­
bie, obiecuie, i pod sumnieniem przyrzeka, szcze­
ra, nieobhidna, nigdy nieodmienną, i nigdy nie 
ustaiącą życzliwością i wiernością swoią nagro­
dzić, cokolwiek się ubliżyło miłości braterskiey, 
słuszności i sprawiedliwości S. prawom iak po­
wszechnym królestwa tak szczególnym powino­
wactwa. Dla czego zaraz Ja

2. Poniieniony Eryk uznaiąc nad sobą wiolo- 
władną rękę Króla nad Krolmi , Pana nad Pany 
(w ktorego reku nietylko serca Kralów, ale i 
wszytkie królestwa zostain, tak i c  ie z rąk do 
rąk przenosi, temu odbiera, a innemu ie daie) 
że mię nawiedził tak mocneim przypadkami na 
umyśle i na ciele, że cale się czuię i sądzę nie- 
snosobnyin do zprawowania królestwa tego tak 
obszernego, i zawiadywania sprawami onego ku 
pożytkowi obywatelow iego (w czym mi nietylko 
5ię n i e  polepsza, ale co daley to więcey przyby- 
wa słabości i wątlenia na silach) naradziwszy się 
z Panami naymnieyszego swego pożytku nie upa-
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truiącemi, ale tylko szczególnie z miłości oyczyzny, 
dobra iey powszechnego życzącymi, a pod ten czas 
gdy ia kary doznaię nademną z sprawiedliwego 
Wyroku Sędziego Naywyższcgo Boga, obranymi od 
Stanów wszytkich królestwa tego Rządcami n;i 
zprawowanio onogo (o com ich też uprasza!, aby 
punkta te od nich zpisane były dla pożytku kró­
lestwa tego) odstępuję, wyrzekam się i odprzy- 
sięgam rządów królestwa tego , a zdaię ie nu 
Nayiaśnieyszego brata moiego Jana Xcia Finlan­
dy i , i  na wszytkich iego od niego potomkoW po­
chodzących, czyli pici męzkiey, czyli bialogło- 
W s k ie y .  Odstępuię, wyrzekam się i odprzysięgam 
wszytkich dzierżaw, własności, i osiadłości kró­
lestwa tego, naymnicyszey części ziemi krain, j 
powiatu królestwa tego sobie nie zostawniąc, i 

nie przywłaszczaiąc. Wyrzekam się wszytkiego 
prawa do królestwa tego, które miałem i mieć 
mogłem, a zlewam ie wswoiey zupełności nabra­
ła moiego Nayiaśnieyszego Jana Xcia Finlandyi, 
i wszelkich iego potomkow' od niego pochodzą­
cych. Wyrzekam się wszylkiey Jurisdykcyi nad 
obywatelami królestwa tego. Ola czego uwalniani 
ich oC przysięgi wierności i poddaństwa, aby 
odtąd nie kogo innego za Króla i Pana swoiego 
mieli, i uznawali, tylko Nayiaśnieyszego Jana 
Xcia Finlandyi, iemn wierności i poddaństwa przy­
sięgę oddawszy. Jakoż i ia sam odtąd nie kogo 
innego za Króla i Pana moiego nznaię i uznawać 
będę, tylko bratu moiego Nayiaśnieyszego Jana 
Xcia 1‘ inlandyi, któremu obieeuię i przyrzekam
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wierność i poddaństwo fakie iakie bydź powin­
no od najmniejszego z poddanych Krplowi pra­
wemu, iakiin bydź uznaię, i uznawać będę. Nay- 
iaśnieyszego Jana brata moiego rodzonego. Przy­
rzekam zaś mu wierność taką, że w żadne zmo­
wy, spiski, porozumienia, zpiknienia się przeciw 
niemu, a z postronnymi i obcymi, ani z domowy­
mi wdawać się nie będę, i żadnym sposobem po­
ciągnąć się do nich nie dam , ale i owszem ieże- 
libym co podobnego w królestwie tym, (czego 
broń Boże) postrzegł, tedy nietylko powinien bę­
dę w tym wiernie przeslrzedz Nayiaśnieyszegó 
Króla Jana brata moiego, żadnych sztuk chyl ro­
ści , obłudnie taiąc, ale nadto, tak się przyrze­
kam zastawiać na ten czas, o utrzymanie całości 
powagi krolewsldey w osobie Nayiaśnieyszegó 
Króla Jana, iakby własna moia ta była sprawa.

3. Jako zaś pomieniony Eryk, iuż niegdyś pod 
tym imieniem X IV . Kroi Szwelzki żjczj' iako 
naydluższego i nayspokoinieyszego panowania Nay- 
iaśnieyszemtt Krolowi Janowi bratu swoiemu 
W  tym królestwie, tuk zważaiąc że w Państwach 
odmiana Religii bywa początkiem i wielką przy­
czyną nicpokoiow, kłótni, niezgod, i wszelkiego 
zamieszania, obowiązuie Nayiaśnieyszegó Królu 
Jana, aby nie insza w królestwie tym była ogłasza­
na , opowiadana, pomnażana, i mocno utrzymy­
wana Religia, tylko ta, w ktorey iest czyste i 
szczere słowo Boże, Biblie Starego i Nowego T e­
stamentu niepófalszowane, i wyrozumienie onvc.li 
Kutrowym i Melanchtonowym sposobem ułożone ,
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nie dopuszczając żadney inney Religii, ani du­
chownych i zakonow, nawzor naywalecznieysze- 
go ś. p. Oyca naszego Gustawa. który przez u- 
trzymanie tey Religii krolestwo uspokoił, wielkie- 
jiii skarbami ubogacił, }i sam się długim panowa­
niem uszszęśliwil. Pomocno do tego będzie , (i
o to obowięzuię pomieniony Eryk Nayiaśnieyszego 
Jana) gdy i sam z całym swym dworem w tcyżc 
Religii zostawać będzie.

4. Aby pomionionemu Erykowi , taka od Nay-' 
iagnieyszego Jana, (czego się też on po nim spo­
dziewa, i o to go uprasza) dana była obrona, 
żeby się żaden ani z postronnych i obcych, ani z do­
mowych nie ważył żadney mu wyrządzać przykro­
ści. Jeżeliby się zaś to miało kiedy iemu naga- 
dzić , tedy uprasza pomieniony Eryk Nayiaśniey- 
szego Jana, aby się o to tak niąt i zastawił, iak- 
by własna iego sprawa była.

5. Aby pomieniony Eryk w sprawach swoich 
nie byt winien żadnemu innemu podlegać sądowi, 
tylko samym wyrokom Nayiaśnieyszego Jana. 
Wyiąwszy te sprawy wszytkie, klore się za iego 
panowania i rządzenia działy, o które pomieniq- 
ny Eryk nawet i w sądach królewskich nie ma 
bydź obwiniony.

6. Lubo przerzeczony Eryk z wszytkiemi pra­
wami i przywileiami oddaie w rządy cale to kro­
lestwo Szwedzkie Nayiaśnieyszemu Janowi nic 
sobie z niego nie zostawuiąc, to iednak dla sie­
bie Warnie, aby mu się godziło za pozwoleniem 
Nayisśn; Jaua, wybrać iaką Prowintyą, która by
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wystarczyła na przystoinę iego z oblubienicą i 
dziećmi wyżywienie, stanowi iego przyzwoite, 
(vm sposobem, iakim było wydzielone Xięztwo 
Sudermanii od ś. p. Nayiaś: oyca naszego Gusta­
wa Karolowi bratu naszemu rodzonemu , którą 
Prnwincyą przerzeczony Eryk,iak prędko wr dzier­
żawę swoią odbierze powinien będzie wykonać 
przysięgę Nayiaś: Janowi hołdowniclwa, prawo 
*hś dziedzictwa na tę prowincyą, żeby należało 
do Eryka i potomkow iego , i żeby mu się godzi­
ło podpisywać na listach, dziedzicem nietylko 
tey prowincj i, ale nawet i całego królestwa Szwedz­
kiego, tak iako lo czyni Nayiaś: Karol brat nasz Xże 
Sudermanii, i to mu iest pozwolono.

7. Uprasza pomieniony Eryk Nayiaś: Jana, 
aby mu się godziło sługi swe stare na służbie swey 
1'rzy sobie zachować, którzy żebj' nikomu inne­
mu nie byli poddani, tylko ienm samemu, tak, że 
ieżeliby się komu z nimi trafiło mieć sprawę iaką, 
tedy oni żeby nie byli Winni w innym sądzie zpra- 
wrować się oni.-}, tylko w sądzie Erykowym. Krzy­
sztof, Jędrzei, Jakob Hagi, Jędrzei Dnglas (kto- 
fzv dotychczas w więzieniu u Nayiaś: Fryderyka 
Króla Duńskiego zostaią) aby z niego byli uwol­
nieni przez powagę Nayiaśnieyszego Jana.

8. Uprasza pomieniony Eryk Nayiaś: Jana, aby 
własne *eg° dzieie, które się działy za iego pa­
n o w a n i a ,  godziło mu się wypisać. Także żeby 
mu wolno było slup wystawić, na który ni żeby 
były wyryte iego zwycięztwa. Także zeby Akta. 
prawne i sądowne wszytkie , które się odprawi-
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iy pod czas królowania iego nie były z ksiąg wy_ 
gluzowane, wyrzucone, ani wyroki zkassowane 
ale zeby w swey całości nienaruszone zostawały , 
zachowane i utrzymywane były.

9. Pomieniony Eryk Nayiaśnieyszemu Janowi 
przyszłemu Krolowi Szwedzkiemu, i Nayiaś: Ka­
tarzynie małżonce iego oddaje wszytkie złoto i 
srebro w skarbie Sztokolmskim zachowane , od- 
daie wszytkie kleinoty, perły, drogie kamienie, 
zapony szczerozłote, kobierce, oddaie srebra sto­
łowe, i inne naczynia srebrne, których iest peł­
no w skarbcach po całym królestwie Szwedzkim, 
oddaie zlolo i srebro w sztukach dane sobie od 
ś. p. oyca Gustawa, wyiowszy dwie skrzynie, 
matą iddnę, a drugą dłuższą , które sobie i ubo­
gim corkoin na wyposażenie zostawuie. A to czy­
ni pod cłokładem i warunkiem, aby niebyt pocią­
gany dopłacenia dlugow, Nayiaś: Królewnie Pol- 
skiey Katarzynie małżonce Nayiaś; Jana Xcia 
Finlandyi Króla Szwedzkiego wkrótce, albo też 
innych zaciągnionych na krolestwro , ale żeby na- 
stępuiący Kroi Szw edzki Nayiaś: Jan Xze Finlan: 
te wszytkie długi przciąt na siebie, i iak swe 
własne wypłacał i uspokaial, a pomieniony Eryk 
żeby od nich był wolny.

10. Pomieniony Eryk uprasza, aby Katarzynie 
córce Magnusa a żonie iego, dawno przez Arcy­
biskupa Upsalskicgo poszlubioney, i dzieciom iey 
żadna krzywda, gwałt, i bezprawie się nie dzia­
ło ,  ale w swey powinney uczciwości iak ona sa­
ma, tak i dzieci iey zachowane były, i w krzy-



w (lach swoich, gdy się do Nayinś: Jana udadzą, 
iako naymoćnieysisą obronę i opiekę miały od niego.

1 1 . Naostatek uprasza pomieniony ErykNayi.* 
Jana, ieżeli punkta te nie są zgadzaiące się z zda­
niem iego, al>y mu to zawczasu, rzetelnie i szcze- 
rze oznaymiono, a pomieniony Eryk przyrzeka 
we wszytkim zdać się na zdanie Nayiaś: Jana, 
byle niebyło w nim nic takiego, coby szkodę, o- 
J)elgę i krzywdę iaką Eryka za sobą ciągnęło.
] -1 dnia Października 15G7.

Punkta te od wzwyż przerzeczonych Panów 
zpisane, od Eryka i Stanów Szwedzkich własne- 
mi rękami podpisane, gdy przez Poslow od Ery­
ka przyniesione były Xciu Janowi iuż o tym 
wszytkim wprzód wiedzącemu, trudno wyrazić 
iako zprawily radość w sercach obqyga Xieztwa, 
nie tak z tego, że im rządów królestwa Szwedzkie­
go ustępował Eryk, iako szczególnie, że z tak o- 
krutnego więzienia w ustawiczney boiaźni utra­
ty życia będących, na wolność zupełną wyprowa­
dzał. Podziękowali na sam przód inocney nad so­
bą Opatrzności llozkiey, a po tym Krolowi Ery­
kowi , za tak łaskawe serca braterskiego ku so- * 
hie zkłonienie. Punktów tych iednak przybić nie 
chciał, ani naymnieyszey na nie nie dał odpowie­
dzi. To tylko wyraził, iako w naymnieyszey iego 
myśli korona Szwedzka nigdy nie postała , tal; 
szczególne te iego było i' iest zawsze pragnienie 
rozkazom brata starszego bydź podległym, i wier­
nym bydź poddanym. Za czym Kroi Eryk żeby 
punkta te do siebie odebrał, a iemu przywrócił

4
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Xztwo "Vinlandyi , i pozwolił mu do niego incline, 
upraszał Xże przez tych Poslow, z fym się oświad­
czanie, ze (na naymnieysze it'jjfo zkinienie golow 
będzie sławić się przed nim, byle mu tylko czas 
i inieysce im (o naznaczył Kroi Eryk. W yraził 
nad to przez tychże l ’ oslow, i tę swą proźbę aby 
mli Kroi pozwolił, z swoienii nieprzyiaeioly przed 
soha rozeprzeć się, którzy go o lak okrutne przy- 
prawili więzienie, a uznawszy iedni sami winni 
byli lak zawzięfego zamieszania, i tak długole­
tniego, żeby albo mu wydani byli, albo odebrali 
sprawiedliwą karę na którą zasłużyli. Ledwo co 
Posłowie powrócili się do króla od Xcia Jana na­
tychmiast Eryk wszytkie sługi Xiążęcego dworu, 
do łych czas w więzieniu zatrzymane, Wlochow, 
Niemców, i Damy Polskie, odesłał Nięzlwu, aby 
z całym swym dworem oboie X ięztw o, i z synem 
swym do niego przybyli, czas i mieysce na to na­
znaczywszy. Na co i list waruiący im wszelkie 
bezpieczeństwo zdrowia i życia, posłał im. W  czym 
lubo Xże radby byl uczynić zadosyć zaraz tey 
woli krołewskiey przecież że zważał wzwyczaio- 
ne w Królu pomieszanie rozumu, okrucieństwo 
wkorzenióne, i umysł na tę, i na owę slronij clm ie- 
iacys ie  , a prawie nigdy nie dotrzymuiący tego , co 
raz obiecał, i postanowił, nie dufal temu warowne­
mu listowi. Wszakże po Jyin naradziwszy się z s w o ­
imi poprzysiężonymi■ przyiaciołm i, Iłoga Naywyz- 
szego Opiece oddawszy się , ciało swe ukrytą pod 
suknią zbroili, opatrzywszy, dla \iężny małżonki 
na wszytkie przygody bezpieczeństwo rosi ropne i
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przezorno umocniwszy, wyiachal z żoną, dziecię­
ciem Zygmuntem, i dworem swoim. Z rozkazu 
królewskiego, gdy się przybliżał Xiąże, w pot 
drogi zaiediali mu Xiążęta Karol i Magnus bra- 

„cia rodzeni. AgdyXiąże wysiadał z Galery, wy­
szedł ku niemu Kroi Eryk z l’ anami z umysłu na 
przyięcie iego zaproszopemi przed pałac na most. 
Tam dopiero zszedłszy się z sobą wzaiemnie sol)ie 
oba do nog upadli, ze łzami się przepraszali, zci- 
skali, całowali, wzaiemnie prosili sobie o daro­
wanie uraz, i w niepamięć rzucenie lego wszy- 
tkiego, co się z,krzywdą oboiey strony działo. 
Takież powitanie było od Eryka i dlaXiężny Ka­
tarzyny małżonki Xi'ia. A gdy Eryk wziął za rą­
czkę dziecięcia Zygmunta chcąc ią pocałować, 
dziecię z gniewem wyrwało rączkę niegodnym go 
sadząc za krzywdy rodzicom swym poczynione. 
l ’ r:;,\szedlszy do pałacu też same obchody powi­
tania i przepraszania się wzaieinnego ponowili nie 
bez lez patrzących na to przytomnych, liyli ic- 
dnalc miedzy nimi, którzy prawdziwie wieszczym 
duchem przeczuwali nie długo tę trwaiącą przy- 
iaźń, ' pogodzenie s i ę  , i na zdaniu się swoim nie 
z a w i e d l i .  Bo lubo dowody zdały się bydź gron- 
t o w n e y ,  stafeczney, i nigdy nieodmiennfey z,obo- 
polney miłości między bracią, a ztąd wynikaią- 
CC(ro zupełnego nspokoienia wewnętrznego w kró­
lestwie, ze przez kilka dni trwały, uczty, biesia­
dy, tańce, igrzyska, gonitwy, nie zmyśloneywe­
sołości wyobrażenia (podczas których xhciat ko­
niecznie Kroi Eryk, aby pierwsze miat mieysce
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Jan Xiąże z Katarzyną małżonką swoią , i zaraz 
im wstępował królestwa Szwedzkiego , na co je­
dnak oboie Xieztwo się przywieść nie dato) ie  Xię- 
żnie wszytkie srebra, kleynoty i inne bogate sprzę­
ty przed tym zabrane, oddal w całości swoiey, ze 
raz samotrzeć* a drugi raz z. matką, z żoną i dzie­
ćmi swemi nawiedzał oboie Xięztwo« I w ten czas 
Jan Xiąż« szpadę od boku swego odiąwszy, rzu­
cił pod nogi Eryka, poddaiąc się pod rząd i wła­
dzę iego: że wzaiemnie po tym oboie Xięztwo od­
wiedzali Króla, mile zawsze od niego przyięci z zu­
pełnym ustąpieniem Xięztwa Finlandyi y i wyro­
kiem pó całym królestwie ogłoszonym, o niewin­
ności Xiążęcia Jana. To iednak wszytko iak 
cbmura minęła, i błyskawica, a znowu sroga i 
gwałtowna powstała burza i nawałność na Xcia* 
Jakieś zamachy znowu uczynił Kroi Duński na 
krolestwo Szwedzkie. Posiał pieniądze Eryk Xciu 
Janowi na 300 koni, aby ie zebrawszy Xże, i wo­
jennym rynsztunkiem uzbroiwszy złączył się z kró­
lewskim woiskiem na Duńczyka, które sam Eryk 
Kroi miał prowadzić. Xże do tych trzech se(, 
dwieście innych z szkatuły swoiey wystawionych 
przyłączywszy, gdy z nimi przyszedł do królewskie­
go woiska , woisko całe, i wszyscy Panowie przy 
Królu będący* z tak wesołym okrzykiem, i oso­
bliwym swey przychylności ku, niemu przyieli go 
oświadczeniem, że Kroi opaczne ztąd o nim za. 
wziowszy porozumienie postanowił go zabić. Je- 
i'zy Piotr * i Biskup Kalmarzki odwiedli g° °d te­
go na ten czas , nie żeby cale nic pragnęli śmieę-
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ci Xięcta, ale że si«j obawiali bontu woiska całe­
go tak zprzyiaiąoego Xciu. llaczcy tedy radzili 
JCrolowi aby zaprosił Xcia na koronacyą swey 
żony Katarzyny, córki Magnusa prostego szlachci­
ca Szwedzkiego, a bardziey i pewniey prostego 
poddanego, z którą on przed szltibem ieszcze miał 
dzieci kilkoro, a szlub dopiero wziął z nią lt- 1507 
za gwałtownie przymuszonym zezwoleniem na to, 
wszytkjch Panów, Biskupów i Duchowieństwa 
swego całego, którzy też lymże sposobem, dzie­
ci one przed szltibem , uznali za dzieci prawego 
loża , a tym czasem Xcia uczynił naywyższym W o ­
dzem swoiego woiska, zdaiąc na niego samego 
iak rządy woiskowe, tak i cały ten ciężar z Duń­
czykiem woiny. Sam zaś iachat do Sztokolmu 
aby wszelkie uczynił przygotowania na następu­
jącą koronacją swey żony. Uczynił to wszytko 
Eryk, co mu zacni ci iego poradnicy doradzili. 
Tym czasem Jan Xże, z wielką swą sławą, z zna­
cznym oyczyzny swoiey pożytkiem, a z niewymo­
wną Duńczyków stratą, uspokoiwszy tę z niemi 
woinę wrócił się do swego zamku do Elkielsuntii. 
Z wielkim radości swey oświadczeniem powinszo­
wał mu Kroi Eryk powrotu z tak szczęśliwym 
powodzeniem, i powtorzyt swą proźbę do niego 
na koronacją swey żony. Już i pokoie w pałacu 
królewskim wygotowane były dla przyjęcia gości 
pod czas wesela dla Xcia Finlandyi z żoną i dzie­
cięciem Zygmuntem, dla Karola brata królewskie­
go Xcia Sudermanii , i dla najprzedniejszych Pa­
nów, a wielkich przyjaciół Xcia, a to tym umy-



storn z porady namienionych wyźey jiorndnikow, 
aby tych wszytkich podpoionych pod czas wese­
la wytracił. Te tak okrutno postanowienie nieza- 
taione przed Katarzyną żoną Eryka wznieciło 
w iey sercu wielkie politowanie nad przyszłym 
przypadkiem tych wszytkich niewinnych , i wiel­
ką troskliwość o icii uwolnienie, a zwłaszcza 
dziecięcia Zygmunta, ktorego ona iak własne swe 
dziecię kochała. Pod ten czas Xiężna szczęśliwie 
powiła córkę Annę, na ktorey chrzciny zaprosił 
Jan Xze Eryka Króla i wdowę Krolową macochę 
swoią, która maiąc wielkie zachowanie z zoną 
Eryka Króla, i od niey tak złośliwym iego przed­
sięwzięciu będąc uwiadomioną, gdy przyiacbała 
na chrzciny (sam Eryk nie bjl) o w’szytkim prze­
strzegła Xcia Jana. Jan Xze zeby naymttltyszego 
nie dał po sobie poszlaki, nie dal pomieszania ta­
kiego., i trwogi, iako naywiększey dodawał ocho­
ty (gościom, których znaczną mial liczbę, bo o- 
prócz Krolowy wdowy aswoiey macochy mial Ka­
rola brata swoiego rodzonego, Panów co nay- 
przednieyszych, i szlachtę znaczną, i liczną, a 
wszytkich wiernych , i poprzysiężonych przyiacioł 
swoich, lłyly nadto nayznacznieysze Damy i Pa­
nie Szwedzkie. Między temi wdowa iedua ktorey 
Eryk męża i syna własną swą ręką zabił, a po 
tym nagradzaiąc iey tę stratę posłał iey pięćdzie­
siąt tysięcy talarów bitych, których lubo ona nie- 
tylko przyiąć, ale i patrzyć na nie nie chciała , 
Eryk iednak kazał ie u niey zostawić. Wiedział
o tych i o innych wielkich u Pani tey pieniądzach,
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Jan Xiąże , za czym pożyczył u niey s(o tysięcy ta­
larów bitych , i o innych lale wiele, io  miał w go* 
towiźnie , sześć kroć sio tysięcy teyze monety. 
rl'o zaś wszytko tak kształtnie zprawowal, żo 
wszyscy rozumieli (o wszytko dziać się dla iak 
naykosztownieyszego i nayokazalszego zporządze­
nia sie na koronacyą żony Eryka Króla. Bo lubo 
in ii Kroi Eryk wszytkie rzeczy iego odesłał* tyl­
ko że te wszytkie pobutwiale, i popsute były, 
trzeba było na ten czas suknie nawet stanowi Xią- 
żęcemn, i takiemu aktowi przyzwoite, zprowować 
nowo. (J<iż mówić o innych porządkach. Dla cze­
go Jan Xże i list napisał do Króla Eryka, npra- 
szaiąo go aby czas koronacyi odłożył ieszcze do 
trzech niedziel, wyrażaiąc mu chęć swoią, żona 
ten akt, tak się chce stawić, aby i postronni 
nie mylną zfąd miarę wzięli gronlowney, trwnley, 
i nieodmienney między nimi przyiaźni i zgody. 
Przydał i tę proźbę , aby dla niego, i dla gości 
z nim przyby dź maiących wygotowane były poko- 
ie w pałacu królewskim. Za wielce rzecz milą o- 
debral Ie proźby Kroi Eryk. lloznmial bowiem 
że Jan Xże, nie wiedząc co się z nim stać ma, 
sam dobrowolnie w nagotowane wpadnie sidła. 
Tym czasem zaś Jan Xże kazał konie zknpować, 
zbroić, ktoreby nieniniey blaskiem swym służyły 
popisowi, iak bartom zdolne były do potrzeby 
woienney, i inny wszytek rynsztunek woienny go­
tować, żolnierzow zaciągać, i inne przygotowa­
nia do podroży iako nayśpieszniey wystawiać. To 
wizytko oporządziwszy, ubezpieczywszy przepra­
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wy wszytkie, które miał przebywać z swym pocz­
tom gromadnym, obiawił Xciu Karolowi i Panom 
przyjaciołom swoim zamysły swoie, że to wszy­
tko czyni nie dla popisu podczas koronacyi, ale 
diii obrony życia swoiego. I tu im przełożył co 
z nim, i z nimi uczynić umyślił pod czas koro­
nacyi Kroi Eryk. Dawszy zatym wzaiemnie so­
bie ręce, przyrzekli sobie do ostatnich sil swoich 
ieden drugiego nie odstępować. Tak .Tan Xże o- 
rężein na wszytkie przygody opatrzony, wiernością 
przyiaciol ubezpieczony, liczuemi żolnierzow pol­
kami umocniony, niektóre wozy i kuchnie posiał 
ku Sztokolmowi, niby to czyniąc pozor przybycia 
swoiego do Sztokolmu na koronacyą. Sam zaś ze 
wszytkim swym pocztem, udał się iako nayśpie- 
szniey do odbierania miast i zamków , do których 
przez wielkie gory trzeba się było przebierać. Dla 
prędszego tedy pośpiechu Panny po męzku prze- 
stroione, na konie powsadząne, aXiężna z Zy­
gmuntem synem w lektyce niesiona, przebyły gó­
ry. Tu dopiero z częścią woiska przed sobą po­
s ia ł Karola brata Xiążęcia Suderinanii, sam zaś 
z drugą szedł za nim ciągnąc ku Wastoneńskiemu 
zamkowi. Tam Karol Xże przybywszy , rozłoży­
wszy z ludźmi po przedmieściach, samotrzeć po­
szedł do zamku, maiąc iednak za sobą kilkadzie­
siąt żolnierzow' zostawionych przed mostem, bo 
do zamku tego nigdy więcey niepuszczano, iak 
tylko trzech. Idąc za bramę zanikową szybko, 
tak się o bramę trącił, że mu kapelusz przed bra- 
jną zpadł z głowy, (niby to z przypadku, a to w rze-
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czy samey umyślnie było) po który wracając się, zko« 
czyi iak mógł nayprędzey do zwodu, sam zwód zpu- 
ścił, miał tyle siły) daiąc znać swym ludziom, aby za 
nim czym prędzey wpadali, którzy nim nadbiegli, on 
sam wpadłszy znowu za bramę z dobytą bronią, te­
go co wartę u bramy trzymał, ciął w glowrę , klucze 
od bramy odebrał, inszych pozabiiał, a gdy też 
i ludzie iego nadbiegli, nimi osadził bramę, sam 
zaś ośin tylko mężnych żolnierzow wziowszy z so­
bą, W iedney ręcę dobytą szpadę, w drugiey pi­
stolet trzyinaiąc, (toż wszyscy za nim czynili, i 
zastawszy ich obiaduiących, rozkazał aby się ża­
den nie ważył do broni porywać, grożąc że zginie. 
Na co z nich ieden gdy nie uważał, ale się mo­
cno rzucił do niego, w ramie od, Xcia raniony 
padł na ziemię. W  tym razie gdy innych dwana- 
stu przypadło Xiążęcych , tak wszytkich zamko­
wych strach obleciał, że zaraz wszyscy broń rzu­
cili pod nogi Xiążęcia, nie mogąc się poiąć , co 
się i iakim umysłem dzieie. Po odebraniu zamku 
tegoXiąże, kazał po dwa razy z armat dać odgłos, 
według umowy z Xcieiu Janem, nie daleko z drugą 
częścią woiska będącym, który nazaiutrz zaraz ze 
wszytkimi do zamku wszedłszy, łudzi w nim swo­
ich o»adził, od tych, co w zamku byli wierności 
przysięgę odebrał, dawne im zatrzymane zasługi 
popłaeił, na nowe zadał, udarowat, i ich samych 
zabrawszy z sobą między żołnierzy swoich po- 
rozsadzał, a Xiężnę Katarzynę małżonkę swoią 
z całym iey dworem osadziwszy w tym zamku, 
obrona mocna opatrzywszy, zamkowi dostatek ży-
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wności dodawszy, sam tegoż prawic wieczora <lo 
drugiego o dwie mile ztąd, udat się zamku, gdzie 
zastawszy wesele , tymże wszytkiin prawie sposo­
bem wziął zamek i ludzi , iak pierwszych. Hyli 
po zamkach pogranicznych rozsadzeni Szkotowie, 
lecz i c i , na imie Xcia Finlandyi, siebie i zam­
ki poddali, iemu wierność poprzysięgli, i z zam­
ków wyszedłszy z woiskiem się iego złączyli , 
na których mieyscc, żołnierze Xiążęcy nastąpili. 
Po odebranych tak wielu zamkach, żeby żadne­
go w tyle niebezpieczeństwa dla siebie nie zosta­
wił idąe ku Sztokolmowi Jan Xże, kazał obwo­
łać wyrok po szlachcie , miastach, i po wsiach , 
W  okolicy tych wszy tkich zamków będących, zc 
ieżeli który zdolny do broni dźw igania , z orężem 
sic przed nim nie stawi, i wierności przysięgi nie 
odda, będzie miany za zdrajcę oyczyzny, i iako 
tuki na gardle karany. Nie trzeba było wiele do t ^ o  
namów: wszyscy bowiem przykrzyli sobie tak o- 
krutne rządy Eryka, w ustawicznej' boinźni utra­
ty życia zostaiąe. I)la czego wielkim się tłumem 
do Jana Xcia cisnęli, iak szlachta tak i chłopi, 
% wielką ochotą poprzysięgaiąc do gardl swoich 
obronę Xcia. Mile wszytkich przyimował Xiąże , 
także im wzaiemnie przyrzekał, całości zdrowia, 
życia i fortun ich, swym życiem, ochronę. Ato­
li żeby ciężaru niepotrzebnego w obozie swym 
z tak wielkiego ludzi nacisku nie mial, i w nie­
dostatek żywności nie wpędził się , przebrawszy 
co nayzdolnieyszych do lioiu, innych do domoty 
ich własnych odesłał. Ci co przy Xiazeciu zosfa-

I
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wali, nie wymowną radością napełnieni, fi c od o  
domów powracali, z wielkim swym żalem odcho­
dzili, że ich podobne chybiło szczęście. Wszyscy 
jednak tym się cieszyli, że z każdym łagodnie 
rozmawiał , każdego darmo od siebio nie puścił, 
i lo po nim zmiarkowali, że tę tak wielką zaczy­
na machinę , nie dla własnego swego szczęścia, 
ale dla ubezpieczenia ich życia. Tym czasem Kroi 
Eryk nie mogąc się doczekać przybycia Xieztwa 
Finlandyi, lubo iuż wozy ich i kuchnie poprzy- 
chodziły, odprawował koronacyą swey zony. Aż 
dopiero gdy postrzegł Jana Xcia w tak licznych 
połkow uzbroionych gromadzie, i z liczby ludzi, 
i z zbroi poniiarkował, że te wszytkie przygoto­
wania nie na popis aktowi temu służący, ale zgo­
dne do woiny były, i pierwey go uznał, i oba- 
czyl bydź swoim nieprzyiacielem, niżeli słyszał. 
Nie maiąc iuż tedy i czasu do inuey rady, woisko 
Kwoie, które było w Sztokolmie nagotowane na 
wycięcie panów i szlachty, gdyby się byli ziacha- 
li na koronacyą, wyprowadził w pole, ztoczyt 
z Xięciem Janem potrzykroć bitwę, z szczęściem 
Xcia, a swoią zgubą. Dla czego nie mogąc się u- 
trzymać na placu, zamknął się w zamku. Jan Xże 
morzem i ziemią podszańcowawszy się pod zamek, 
w ścisłym go trzymał oblężeniu przez dwie nie­
dziele. Chciał Eryk uczynić z Xciem zmowę, 
przystoiną i bezpieczną dla sw'ey osoby, na żadną 
Xże nie pozwolił. Żołnierze iednak Xiążęcy tui 
pod murami będący, mieli sposobność w rozmo­
wie swey Ł oblężonymi przełożyć im łaskę Xią-
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żęcą, jeżeliby się i sami dobrowolnie poddali, i 
Jerzego Piotra, iako wszytkiego złego i poró­
żnienia między bracią wynalazcę, wydali. Ina- 
czey, ieżeli przez moc zostaną wzięci, i oni sa­
mi życiem nie będą darowani, i dobra ich będą 
obrocone na lup żołnierzki. Gdy to krolowi po­
wiedziano , acz wezora wyszedł królewski roz­
kaz , aby Jerzemu Piotrowi wszyscy we wszytkin* 
posłuszni byli, tak iako Krolowi samemu, postał 
Kroi po niego. On niewiedząc po cohy był woła­
ny, a spodziewaiąc się że na wielkiey iakiey wa­
gi dzieło zażyty miał bydź, w łańcuchy szczero­
złote , perły, kleinoty, i drogie kamienie przy- 
strołony stawił się przed Krolein. Kroi wyrzuci­
wszy mu na oczy, że byl przyczyną naywiększą n- 
padku iego, oddal go żołnierzom na wydanie Xią- 
żęciu. Żołnierze zerwawszy z niego łańcuchy, 
zdarłszy suknie bogate, w żelazny go łańcuch o- 
kowanego wsadzili dowiezienia na noc przy bra­
mie będącego. Nazaiutrz oddali go X ciu , ale go 
i widzieć nie chciifił. Wprędee sądowny na niego 
wypadł wyrok, osądzony na gardło, ognistemi 
kleszczami szarpany, ręce i nogi kolein przetrą­
cono , czwiertowano, czwierci na przeciw miasta 
Sztokolmu i zaniku porozwieszano. Nauka tu dla 
wszytkieh pańskich porndnikow, iak maią bydź 
przezorni w swych rad swym Panom dawaniu, 
że to nie na zgubę, ale na dt*bro poddanych i <>}'-' 
czyztvy d ą ż y ć  maią. Ze zaś i o r.iatco iego wielka 
była pogłoska, iakoby bydź miała znaczną cza­
rownicą, i z tym się chlubiła, poki ia zy ie t syn
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m o i  nie zginie, i źadney przykrości ponieść nie 
m oże , więc i tę złapawszy wsadzili na konia, 
związaną prowadzili mimo syna czwiertowaneęo 
z szyderstwem z iey wieszczbiarstw. Na które 
ona zpoyrzawszy omdlała, z konia zpadła, i kark 
złamała. Miasto zaś całe, i wszyscy żołnierze 
zamknięci w zamku, iuż więcey nie chcąc bydź 
podległymi rozkazom Erykowym , w nocy otwo­
rzyli bramę Xciu Janowi, i woisko iego puścili, 
które w miasto wszedłszy, piesze, i konne, po­
rządnym szykiem A v s z y t k i e  ulice opanowało, część 

, iego iedna stanęła przed kościołem, czekaiąc dal­
szych rozkazow Xcia. Był wodzem iego laty sę­
dziwy, męztwem dzielny, roztropnością chwale­
bny, powagą n wszytkich miły i wzięty, rodzo­
ny wui Xcia. Ten postrzegłszy, że idzie ku nie­
mu Eryk, chcąc mu cześć winną oddać, iako 
bratu X c ia ,  a ieszcze Krolowi (nie miał bowiem 
wodz ten żadnego rozkazu , co czynić miał z Ery­
kiem , gdyby go wziąć przyszło) gdy zsiadłszy z ko­
nia z odkrytą głową kiłka kuniemu uczynił kro­
ków w oczach wszytkich zabił go ieden z l 2 dra- 
bantow przytomnych Erykowi z rozkazu iegoż. I 
to zrobiwszy tak szybko Eryk uciekał na zatnek, 
ie  go żaden doścignąć nie mógł, a nawet choć za 
nim strzeliło kilkadziesiąt, żaden go nie trafił. 
Francuz go ieden tylko uderzył w piersi, ale go 
nic przebił, ranił go, ale nieszkodliwie. W i­
dząc iednak Kroi Eryk żeby mn i na zamku ża­
dnego niebyło bezpieczeństwa, zwrócił ucieczkę 
do kościoła, tum przynayinniey życia swego o-
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chrony spodziewając się. Ale i tu obaczywszy du­
chowieństwo zgromadzone, i w nim Karola Xcia 
Sudermanii, któremu się tamto poddało (bo ten 
pierwey do Sztokolmu wiaehat, niżeli Jan Xże) 
zwątpił osobie. Życzjł przynaymniey sobie roz­
mowie się z Xcicm Karolem, ale mu tego niedo- 
puścił X że ,  iako żadnego miłosierdzia niegodne­
mu, i wziąć go kazał. Skoczono natychmiast, 
szpadę, puginał i dwa muszkiety przez gwałt mu 
w ydartok lucze  od kleynutow , które na złotym 
u szyi iego łańcuchu wisiały, zerwano, i iego sa­
mego na wieży zamkowey osadzono R. 1568 wszy- 
tkie dokłady i warunki od niego podano odrzuci­
wszy. 1 z początku byt srogo trzymany , sam tyl­
ko zostniąc między prostymi żołnierzami. I’o 
wzięciu iego przez Karola X c ia ,  Polak ieden od 
Xcia Finlandyi zesłany popieczętowal wszytkie 
skarby, które Kroi Eryk pod czas oblężenia, 
wszytkie pieniądze złote i srebrne w bryły ztopi- 
wszy, chciał tak zatracić, żeby się ani Janowi 
Xciu bratu, ani oyczyznic nie dostały. Trzecie­
go dnia po wzięciu miasta i zamku , gdy Xiąże 
Jan do miasta wiaehat, z wieży, z rozkazu Jana 
Xcia przeprowadzony Eryk do skarbcu pod pała­
cem królewskim, w którym przedtym skarby kró­
lewskie chowano. Straż była nad nim od Jana 
Xcia Stanisławowi Drohoiowskiemu, Mikołaiowi 
Opackiemu Polakom: oprocz tych czterech dra- 
bantow i dwanastu żolnierzow prostych. Z tych 
wszytkich samym tylko tym dwom Polakom byt 
wolny do'niego przystęp, i to w dzień. Na noc
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wszyscy przed drzwiami więzienia, (które czwo­
rakie były) czułą i pilną straż wiedli , nie tak , 
ink W  wieży, gdzie razem prości żołnierze z l i­
rykiem sypiali. Miał bowiem wzgląd Jan Xi;j,że, 
ze lubo Eryk w więzieniu, przecież brat iego, 
ani mu podobnych przykrości dopuścił wyrządzać, 
Chrześciańską zdięty pobożnością , których on 
sam doznawał od Eryka, będąc u niego w wię­
zieniu. Więzienie te- Eryko we było szerokie, 
długie i wysokie, iedne okno maiące wielkie, 
żelaznemi kratami zasadzone. Przechodząc się 
Eryk po więzieniu, i wszytkie kąty iego ciekawie. 
j>rzeglądaiąc, postrzegł iakimści sposobom żelazo 
w murze długie na łokieć, w którym sztucznie 
zamknięte były piłki rożne. Tych dobywszy (był 
bowiem w rożnych i ciekawych sztukach ćwiczo­
ny) w nocy piłował niemi kraty u okna żelazne. 
Co iedney nocy usłyszawszy iedna Polka z Dam 
Xiężny Doruta Ostalską, przestrzegła o tym o- 
wycłi Polakow. Postrzeżona zdrada, okno zamu­
rowane, i tylko małe okienko zostawione, krafy 
nowo wmurowane, i w większey go odtąd ostro­
żności trzymano. Surowy iednak byt zakaz Jana 
X cia , aby mu żadney przykrości, obelgi, wzgar­
dy nie czyniono. Pozwolono i żonie iego z nim 
mieszkać. Dla zabawy i rozrywki iego, dano mu 
matematyczne księgi, bo w tey nauce znacznie 
był ćwiczony. A że i w sztuce zlotniczey przednie 
był wypolerowany, dodano mu rożnych złotni­
czych instrumentów, blach wielkich mosiężnych, 
i miedzianych, na których on sztychował, to z po-



154 K U O L O w I t

sfronnemi woiny, to z bratem potyczki, z tąie- 
dnak działo się to ostrożnością od tych , co byli 
na straży u niego, ie gdy te sztuki w dzień WJ- 
rzynał, zawsze jniał oko strzegące pilnuiąeych 
siebie, na noc zaś wszytkie to instruinenta za­
bierali dosiel>ie, owi, co go pilnowali. I tu ie- 
dnak o okrucieństwie swoim nie zapomniał. Po­
strzegł on był ćwiek w murze, i rzekł: żal się 
Boże, że na nim żaden nie w isi, a mogłoby na 
nim kilku wisieć (*). Xięzfwo jednak oboie u- 
bolewalo nad nim , że i tu ieszcze z swym się wy­
dawał okrucieństwem. Na obiad, i na wieczerzą > * 
dwanaście potraw, z rozkazu ich na srebrze da­
wano. Oprócz lego sama Xiężnn , co dzień z ato­
lu swoiego posyłała kilka półmisków dla żony ie­
go Krolowy. Piwa i sokow rożnych dostatkiem, 
bo oprocz tych ani wina, ani żadnego innego 
trunku nic piiał przez cale swe życie. W  wię­
zieniu będąc narzekał na to, że go rozum pomie­
szany maiącym uczynili, do czego on , nigdy się 
znać nie chciał* To iednak nu siebie sam dobro­
wolnie wyznawał, że trzy razy od rozumu byt 
odszedł, raz gdy mogąc wyzabiiaó wszytkich pa­
nów i szlachtę co znacznieyszą, a nie wyzabiiał, 
drugi raz, gdy Xcia Finlandyi z więzienia wypu­
ścił, trzeci, gdy żony swey odprawo wał koronacyą, 
która mu cale, iako sam wyznawał, niebyła po­
trzebna. W  tych swoich troskach cieszył sam 
s\voie nieszczęście , czyniąc iakąś nadzieię sobie 
z prognostyków Astronomicznych, że po 7 lecieeh

( ) 1 oi u lan ie, p od  K r } stj (tniPJO, J)0v v z r v  7.iiay*Jii*?sz*
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miał wyniiść z więzienia, i do rządów królestwa 
powrocie się $ która to wrozka, albo wieszc^biar- 
ztwo, gfly doszła innych wiadomości, byli nic- 
lclorzy, którzy Xciu Janowi przekładali, że poki 
źyie Eryk, Xże nie iest bezpieczny Tronu, i ży­
cia swego. Co lubo i Xiąże zdawał się sam zwa­
żać, przecież nie dał sie żadnym nato sposobem 
namówić, będąc i natenczas; gdy go miał w rę­
ku, przez dobroć serca swoiego wroazoną posta­
nowiony w umyśle swoim , oddać mu krolestwo. 
I byłby to uczynił, ale mu Stany królestwa Szwedz­
kiego nie dopuściły tego. Dla czego i Eryk oinylo- 
ny na swoich prognostykach , po przepędzonych 
dziesięciu leciech w więzieniu, umarł w tymże 
K. 1577 pochowany w Aiozyi.

JAN K RO L SZW EDZKI.
Jan syn Gustawa Erychsoniusza z drugiey £o- 

% ny Malg«rzaty pierworodny, córki Eryka Abra­
hama Hrabiego z Loholmu, wiele ciężkości, utra-

i 6



pienia. i prześladowania niewinności swoicy po­
niósłszy , gdy już inaczey bydź nie mogło , na o- 
bronę życia swoiego, nie bez rady pow'ziętey, od 
szczerze kochaiących synów oyczyzny, porwawszy 
się do broni na Eryka brata, gdy go z Tronu kro- 
leswa' Szwedzkiego z trącił, i do więzienia wsadził
11.1568 zwołał wszytkie stany Szwedzkie, co, 
dla czego, i iakini sposobem stało się, im prze­
kładane. Stany królestwa Szwedzkiego nie tyl­
ko to pochwaliły, i za to z uprzeymą wdzięczno­
ścią podziękowały, ale i owszem nie odkładaiąc 
nadał, zaraz następującego roku 1569 w dzień
S. Jana w Upsalmie, iego samego, i żonę iego, 
koronowały. Jakie odgłosy wesołości, iakie ra­
dości okrzyki, iakie powinszowania nastąpiły? 
snadiiiey pomyślić, niż opisać. Powziętym osobie 
dobrem nadzieiom, żaby zaraz z początku swych 
rządów , Kroi Jnn zadosyć uczynił, udał się do 
obrony królestwa. Dwie razem potencje nieprzy- 
iazne były koronie Szwedzkiey, Duńska i M o­
skiewska. Pokoi z Duńczykiem zawarł, z Moskwą 
wiódł woinę, długo uporczywą, bo blizko dwu­
dziestu trzech lat. Ale też tak ią obrocił w ni­
wecz, że po otrzymany®1* " W "  znacznych z niey 
zwycięztwacl) odebrał iey K arelią ; In gryą » 
W ołkow ief» Estonią. Czym ią przymusił do pro­
szenia o pokoi, który iey pozwolouy pod dokłada- 
mi, i warunkami dla królestwa Szwedzkiego nie 
mniey przystóinemi, jak pożyteeznemi. Od ze­
wnętrznych i wewnętrznych niepokoiow uspokoi­
wszy krolestwo, wszytkie myśli obrócił napo-

156 K r o i, c  w i f.
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w ró c e n ie  Wiary S. Katolickiey wyrzuconey z kró­
lestwa. Tym umysłom znosi! się przez posly z Pa­
pieżem , osobom zakonu Towarzystwa Jezusowe­
go , i wielu innym kapłanom i duchownym zpro- 
wadzonyin znaczne opatrzywszy dochody, dozwo­
lił po całym swym królestwie, Wiarę.S. Katoli­
cką publicznemi naukami duchowneini , kazania­
mi w serca poddanych wszczepiać. Częste i sam 
nawet z Ministrami hcretyckiemi rozmowy miewał 
tak szczęśliwie , że ich przekonanych o błędy 
przyprowadzał do uznania prawdy, i przyprowa­
dzał do łona S. Matki kościoła Katolickiego. Ko­
ścioły Katolickie od oyca iego porozwałane, ia- 
kim mógł natenczas sposobem, do pierwszey po­
ry i ozdoby przyprowadził, przy każdym wspania­
le mieszkania wystawuiąc. Panny W;astaneńskie 
zakonne w osoblhvszev miał swey opiece i obro­
nie. Co wszytko lubo zwlasney swey chęci czy­
nił, nie małym mu iednak do tego była powodem 
i sama Krołown. Ta bowiem pobożna Pani zna­
jąc doskonale iak wielce pomocna rzecz iest Pań­
stwom i Krolcslwom, należyto w p o b o ż n o ś c i  Chrze- 
ściańskiey wychowanie młodzi , chcąc i Iłozką 
w królestwie tym wskrzesić Chwalę, i samemu 
królestwu uczynić przysługę , i Katolickiey wie­
rze dać wsparcie, i pomoc, licznym i kosztownym 
nakładem dla młodzi Szwedzkipy w Brunsgberku 
założyła Seminarium. Kilkoletnią chorobą będąc 
n a  zdrowiu zemdlona, tak (o znosiła cierpliwie, 
że się cierpliwości iey wszyscy wydziwić nie ino* 
gli. Z  wielkim całego królestwa żalem umaiła
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R. l o 8,i dnia 16 Września, pochowana wlJpsa- 
! “ • dostawiła Zygmunta syna, i Annę córkę. 
W e trzy lata po śmierci Katarzyny, Kroi Jan po- 
j«ll Gunilę z dawnego i wielce zacnego domu 
w królestwie Szwedzkim Bilchow R. 1585 która 
mu powita syna, Jana Xcia Finlandyi R. 1589, 
którym się iednak Kroi Jan nie długo cieszył, 
bo sam umarł R. 1592 dnia 24 Listopada, wSzto- 
kolmie, pochowany w Upsalu 1594.

(Dokończenie w przyszłym Poszycie).
K A T A R Z Y N  A J A G I E L L O N K A .

P O G R  t E Ii
Katarzyny Jagiellonki, Nayiaś: Zygmunta  / .  Króla 

Pols: i Bony Sforcyi Król: Pol: córki, Królo- 
wey Szwedzkiey, a matki Zygmunta / / / .  Kró­
la Polskiego i Szwedzkiego, w Upsalu d. l5  
Lutego i naitcpnych i5 8 4  rohui

Katarzyna urodziła się w Krakoyrie r. 1520 d. *4 
Listopada, zaślubiona Janowi W. XięciuFinlnndz-
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kiemn w PVilnie r. 1562 dnia 4 Października» 
koronowana na Krolową Szwedzką dnia 10 Lipca 
1569,umarła wSztokolmiednialGWrześnial583r.

Rękopism z którego przytoczyliśmy szcze­
góły życia i cierpień Katarzyny od czasu iey za- 
męścia aź do śmierci , iest przez bezimiennego 
pisarza sporządzony, o którym wr czwartym poszy­
cie ninieyszego pisma obszerniejszą damy wiado­
mość. Spodziewamy się, iż czytelnikom naszym 
zrobimy przyieinnośc, przytaczanie w mowie oyczy- 
8tey obrzęd pogrzebowy Król: Katarzyny, iako też 
daiąc rysunek iey grobowca w Upsalskim1 Koście­
le znaj duiącego się , na rozkaz Jana III. małżon­
ku iey wystawionego. Wiadomość tę wyięliśmy 
x dzieła rzadkiego w mowie Szwedzkiey Monumen- 
ta U l l e r a k e r e n s i a  cum Upsalia Nova illustrata.,.. 
Johan P e r i n o s k i ó l d . . . .  Stockholm.... hos Joht L» 
llornn, 1719 r. fol:

Na stronicy 69 tey księgi czytamy opis po­
grzebowy następujący : ,, Katarzyna Królowa 
Szwedzka, Gotów i Wandalów Wielka Xiężna 
Finlandyi, Karelii, Ingermanlandyi, Estonii i In- 
flant, Królewna Polska a Xiężna dziedziczna 
W - X .  Litewskiego, Córka Zygmunta I. Jagiello­
na , i Królowey Bony Sforcyi, zaślubiona w W il-  
nie dnia 4 Paździer: 1562 r. królowi Szwedzkiemu 
Janowi, naowczas Wielkiemu Xiążęciu Finlandz­
kiemu. Ta Pani była towarzyszką nieodstępną cier­
pień i pomyślności małżonka swego , zostawała 
w więzieniu w zamku Grypsholmskim , od r. 1563 
aż do dnia 22 Października 1567. Ukoronowana 
wraz z Janem na królową Szwedzką w Upsalu 1569.
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Zostaiąc w więzieniu, powiła dnia2 0 Stycznia 
1566 r. Zygmunta króla Szwedzkiego i Polskiego, 
a w r. J5G4 starszą córkę Xiężniczkę Izabellę, 
ktdra umarła w zamku Grypsholmskirn i pocho­
wana W  kościele katedralnym w Stregniłz. X ię- 
żniczka młodsza Anna  urodziła się ijuż po wyyściu 
z więzienia (Xi$stwa) wEskilstuna dnia 17 Maia 
1568, wychowała się na dworze hrata swego Zy­
gmunta wr Polszczę, umarła w Brodnicy w Prus- 
sach r. 1625.

Krolowa Katarzyna Jagiellonka, pierwsza 
zona Jana III. zmarła w zamku Sztokolm- 
skim dnia 16 Września 1583, a była pochowna 
v. wszelką okazałością, przyzwoitą Jey wysokiemu 
urodzeniu i dostoyności wUpsalu dnia 15 Lutego 
1584 r.

Mieysce na wieczny spoczynek obrał sam król 
w kościele Katedralnym kaplicę oddzielną, na pół­
noc blisko zakrystyi, i tu kamień grobowy został 
oznaczony głoską C.

Król rozkazał aby podług następnego przepisu 
(programmatij) obrzęd pogrzebowy się odbywał:

ROZPORZĄDZENIE ( p r o c r a m m a )

Obrzędu pogrzebowego N a s z e 'y  zmarley 
Królowey (ś wielcy a slawney pamięci) 
stąd z zamka królewskiego xv Sztokolmie, 
az do Upsalu, na dzień J5 Lutego 1584.

iechota uszykuie się po obu stronach drogi, 
poczynając od mostu zanikowego, tak daleko, iak
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poczet woyska dozwoli. Potem Rotmistrz chorą­
gwi (Banerct) zbierze jazdę na mieyscu N ya Lad- 
huąurden albo w Rannarbanan, tu uszykuie się 
j przeydzie ulicą Vesterlanggatan na plac zaniko­
wy: tam póły zatrzyma się dopóki duchowieństwo 
nie ruszy z processyą przez bramę zamkową, na- 
owczas jazda wyprzedzi duchowieństwo i będzie 
przestrzegać porządku w następujący sposob: 
przed Rotmistrzem póydą trzey leciwi dwo­
rzanie, przyzwoicie i stosownie do uroczysto­
ści ubrani, za temii służący, po tych trzey trę­
bacze, po nich sam Rotmistrz, potem trzey sędzi­
wi z stanu szlacheckiego, za tymi zaś wszy­
scy paziowie dworu J. K. M. i Xii\ż;\t iako też 
służący szlachty, po tych masztalerze Xięcia 
K arola , potem wszyscy trębacze i bębnicy (pu- 
keslagare) J. K. M. lecz to tylko dotąd , do­
póki ciało na sanie złożone nie będzie. W  ówczas 
ci uszykuią się po masztalerzach, przed paziami, 
tu dopiero póydzio Wielki Koniuszy Królewski a 
po nim masztalerze J. K. M. Rozkazuie się wkoń- 
cu postępuiącym trzem szeregom uważać na t o , 
aby jazda zbyt blisko ku duchowieństwu nie zbli­
żała się, ale owszem powinien bydź pewien prze­
dział między poprzedzaiącymi a następującymi.

Gdy szlachta i damy obowiązani są  towarzyszyć 
ciału aż na poleS. Klary ,powinni przeto tam swoio 
konie i sanki mieć w pogotowiu w porządku (podług 
biletów) tym, iaki zachowuią w orszaku pogrzebo­
wym. Konie okulbaezone zaymą mieysce w rzę­
dzie przed sankami. Każdy powinien w pogotow iu
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mieć służącego, któryby za cugle trzymał konia 
w miejscu gdzie mu to wskazanein będzie. Nikt 
nie może mieć więcey koni r.adiednego, na kłó- 
rym poiedziesam. Ostatnie przestrogi ściągaią się
i do tych, którzy udadzą się sankami.

Gdy się iuż -irocessya zacznie, a jazda uszykuie 
nie; wtenczas postąpi pierwsze duchowieństwo w ten 
sposob: instytuta, kapelani, po nich plebani wieyscy, 
plebani z miasta, potem kapituła (Capitulares), 
potem Biskupi, naostatek sam Arcybiskup. Mię­
dzy Arcybiskupem .1 ciałem zmarley (świętey 
a slawney pamięci) Królowey , póydą Jey słu­
żący z krzyżem i chorągwią: za nimi trumna, któ­
ra od kaplicy aż na dziedziniec zamkowy niesio­
na będzie przez Radców Stanu : ci się mogą zmie* 
niać podług potrzeby, ztąd poniosą aż na pole S. 
Klary poniżey wymienieni Panowie Radcy Stanu, 
to iest:

Pan Axel Sieensson , Pan Chrystyan Gabriels- 
son , Pan Karol Gustafason, Pan Maurycy G rijp, 
Pan Magnus Brae, Eryk Gabryelsson, Eryk Biel- 
k ie , Arwed Gabrielsson, Gustaw Gabryelsson , 
A ’ke Klaesson, Jan Gabrielsson, Gustaw Biors- 
son , Axel A "esson , Oloff Bynning, Tora Bonde, 
Hous Ahesson. Baldachim J. K. M. niesiony bę­
dzie przez Pana Arwida Gustafsson, Hrabiego Ę- 
ryka Brae, Pana Eryka Abrahamssona, i Pana Gu­
stawa Brae.

Za trumną postępować będzie J. K. M. 1>° Pra- 
wey stronie maiący Krćlewica Zygmunta, a po 
lewey Xięcia Karola, lecz w ten sposob ze Xią-
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żęta zawsze o ieden krok pozostawać się będą po 
z a  Królem JMcią, za nimi Gustaw Xiąże Saski, 
daley szlachta J.K.Mci i Xięcia Karola, za tym i 
Sekretarze, Podkomorzowie, Prezydent z Ray- 
cami i mieszkańcami m iasta, którym przyzwo­
ity ubiór dozwoli znaydować się na tym obrzę­
dzie.

Następnie będzie szło kilku szlachty przed da­
mami, szesnastu drabantow królewskich, także 
drabanciKrólowey wdowy i Xięcia Karola, po obu 
stronach. Tuz przed damami dworu będą szli: Tu­
rę Bielkie, Kasper Tisenhusen, Maurycy Jorensson, 
Krzysztof Andersson, za nimi póydą ochmistrze

Potem postępować będzio Xiężna Sudermanii
i Xiężniczka Anna, Królowa wdowa i Xięzna 
Saska, Hrabiny z córkami swemi, i zony Rad­
ców Królestwa, potem damy dworu zmarley Kró- 
łowey i Xiężniczki, w porządku takim iaki zwy­
kły zachowywać przy innych uroczystościach , po­
tem żony szlacheckie z córkami, nareszcie mieszcz­
k i  z córkami.

Rozkazuie się piechocie, aby tuz za damami po­
stępowała , Ala zasłonienia ich od .-atłoku pospól­
stwa.

Powyższy rozkaz poty ma bydź zachowywany , 
dopóki orszak pogrzebowy nie stanie na polu S. 
K la ry , a  gdy ciało złożone będzie n a  sanie, na­
tenczas duchowteństwo i instytuta oddalą się, bę- 
bnicy (Pnkerslagare) uszykuią się po za masztale­
r z a m i ,  za tymi w pierwszym rzędzie póydą P. P. 
Gustaw Banf.tr, Hrabia Eryk B rae, Marszałek

T

/
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Dwom Xięcia Karola, potem drugi rząd piziów 
J. K .M ci P. Gustaw B rae , .Magnus B r a t ,  Kry- 
styan Gabryelsson, potem szlachta i dworzanie 
dworu Xięcia Karola: następować daley będą 
szlachta i dworzanie J. K .M ci, za tymi szlachta » 
która sankami towarzyszyć będzie obchodowi po­
grzebowemu , potem Radcy Państwa , po tych 
Xiąże Gustaw, Xiąze K arol, za nim Królo­
wie Zygm unt, a nakoniec J. K. Mć. Dworzanie 
J. K.Mci póydą w oddzielnym rzędzie, polem słu­
żący pokoiowi J. K.Mci w oddzielnym rzędzie , po 
tych dworzanie i służący pokoiowi Królewica Z y ­
gmunta, w»końcu Xięcia Karola. O kilka kroków 
odległości póydzie ciało otoczone przez ośmiu dra- 
bantów i czterech lokąiów, którzy na baczeniu 

-mieć sanie i iść będą po obu stronach. Tu 
póydą ci, którzy mieć będą na baczeniu damy, z pią­
tego i szóstego rzędu. Potem wszystkie sanki u- 
dadzą się, naprzód Xiężniczki A n n y, zatemi zaś 
Xiężny Sudermanii, potem Xiężny Satkie'y, po­
tem Królowey wdowy, potem damy iey dworu, 
za niemi zony i córki szlachty, potem iazda Jana 
Bengtssona, w końcu piechota.

W  miej scach tych w których nocować wypa­
dnie, będzie polecono, mianowicie straży przy cie- 
Ir będącej'. kilku zjazdy, (tym którzy iak nay- 
b l i ż e y  kwatery będą mieli dane) przyprowadzić 
ciało nazajutrz z rana do kwatery Króla, gdzie 
cały orszak powinien się zebrać iak nayraniey.

rl rzeciego dnia, gdy się iuż zbliżać będzie or­
szak db lipsalu, powinien się zatrzymać przed
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miastem dopoty} póki J. K. !VIc , Niiążeta, Księ« 
żne i inne znakomite damy i Panowie szlachta nie 
wysiądą z swych sanek i nie staną w porządku tym 
w iakim byli wychodząc z Sztokolmu.

Na każdym noclegu będzie przeznaczonych sto 
osób należących do dworu, nastraż, sto piechoty
i trzydziestu drab;mtó\v: oprócz tych sześciu szlach­
ty , co noc będzie obowiązanych czuwać przy cie­
le. Jazda powinna towarzyszyć J.K. M. aż domie­
szkania; zabrania się im zaraz rozchodzić, bez 
wyraźnego rozkazu Rotmistrza. Powiesić im, o któ- 
rey godzinie nazaiutz z rana maią się i gdzie ze­
brać, rozkaz do którego każdy, pod najsurowszą 
karą, powinien się zastosować.

Król Jan III. wzruszony miłością i przywią­
zaniem iakie miał dla Swey zmarley małżonki, 
rozkazał na uczczenie Jey pamięci, umieścić por­
tret zmarley Królowey w kaplicy pogrzebowey , 
w ubiorze wspaniałym , na blasze cynowey zloco- 
ney malowany. Królowa wystawiona tu klęcząca 
przed ołtarzem , powyżey znayduie się nadpis na- 
stępuiący: EJfigies Serenissirnae Principis Catha- 
rinae, Svecorum, Gothorum , Vandalorumquc 
Eeginae, magnae Principis Finlandiae, Careliae, 
Ingriae, Estoniaeque, Livonum D'ucis: N ec non 
natae regni Poloniae Principi, M agni Ducalus 
Lithuaniae haeredis. Quae po&tquam cum mari- 
to X X I . pie vipcissetf X V .  ftliciter regnasset, 
liberos superatites Sigismundum et Annam Prin- 
cipes reliquisset, placide in C H R IS T O  obiit anno 
R . O. M . D .L X X X U l .  die Septemb: X V I .  Cu- 
his unimat sit p a x et requies sempiterna.
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Posąg Królowriy wyrobiony z iak najpiękniej­
szego marmuru, wystawia ią leżącą, na tablicy 
granitowey, wzniesioną: z bolcu nóg ku wschodo­
w i, na tablicy zloeoney, znayduie się napis, dzień
i rok iey zeyścia obeymuiący, to iest 1583.

In C eoL o  CapIat C atiiarIn a  b e a t a  qVIeteM  , 
sV bIeC tIs reqV Ies iiaeC e r a t  V n a sYIs.

W  kaplicy pogrzebowej' widać po prawey stro­
nie herby królewskie przodków oyczystych Kró- 
low ey : Tarcza podzielona na cztery pola, nukto- 
ryeh Orzet i Pogoń są umieszczone nu krzyż: po 
lewey stronie widać herby przodków M acierzyń­
skich, z domu MedyolańskiegO i Catignol, które 
w swych polach maią, w iednem srebrnem, węża 
ażurowego z koroną polykaiącego dziecię czerwo­
ne. (Herb ten Królowej' Ilony znaydziesz przy 
wydaniu z r. 1542 w Krakowie u Macieja Szarf- 
fenbergera, Farraginis Actionum Juris Civ i lis 
et ProvincialisJ, Po trzeciey stronie kaplicy, po- 
niżóy znayduie się na marmurze napis:

W v i T E  MORTALES CUTIAE QUOT V IYIT IS  ANVGS 

NON S IT , SED VOBIS QUAM BENE V ITA FŁUAT.

s e c u r u s  m o k i t u r ; o.c i  Sc i t  se  m o r t e  RENASCl

MORS EA NEC DICI , SED NOVA VITA POTEST.

SCILICET CX IL L A  QUA PRIMUXT NASC1MUR IIORA 

PRORErUNT JUNCTO VITAQVK MORSQT/E PEDE.

IL1GE JUST fT  JAM ,  TALEM C O L E , DIT.IGE CHRISTUM 

ET PETE D E M C IA S, QUAS SINE PINK GERAS.

POST FINEM SINE I'JNE MANET MENS DEDITA CHRISTO 

MNÓUEJNS TURBAM lloM IN U M  LAETA STAT ANTE UEVM.
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W  stronie zachodniej' posągu znayduie się Gro­
bowiec (Monumenlum) sklepiony, wspieraiący 
się na dwóch filarach marmurowych. Ten grobo­
wiec, przyozdobiony herbami królestwa i szcze­
gólnych prowincyy, kończy się w wyniosłości wielką 
koroną srebrną złoconą: potem czyta się wyszcze­
gólnienie godności i zaszczytów Królowey mię­
dzy iey 8 dzielnicami oy'czystemi i 8 macierzyste- 
m i , iak tu załączona rycina, wykonana z wszel­
ką dokładnością, tak pod względem architektury 
iak i perspektywy, to okazuie;

Grobowiec i życie Katarzyny Królowey, iest 
opisany wnastępuiących łacińskich wierszach:

Q u i DECUS EXCULTI SFECTAS ILLUSTRE SEPULCIIRT ,
QUAE SIM VEL FUKRIM POTIUS COGNOSCE VIATOR :
UT MONITUS VA11IO NOSTRArf DISCRMJNB SORTIS ,
REBUS IN HUMAMS QUAE SIT CONSTANTIA DISCAS.
HIC ęATHARINA TEGOR QUAM JAUELLONIUS HEROS 
IPSE SIO ISM U K D U S , CUM SCEPTRA POLONICA GESSIT ,
ET BONA SFORTlADUM GENUIT DE STEMMATE MATEK , 
PINNONIAEQUE DUCI VIRGO QUAE NUPTA JOHANNI ,
G U S T A V I R Ł G IS  N A T O  , M1II1 F A U S T A  V ID E B A R .

ANTE OBITUM VERO SUPREMAQUE FUNERA FELIX 
J3ICI NEMO POTEST, PUNCTO SORS VERTITUR UNO’.
NAM VIX ATTIGERAM SPERATAS FINNONIS' OR \S ,
CUM REX AFFINIS , PATRII FASTIGIA REGNI 

SUMMA TENENS, ODIUM PATEFECIT ERICUS UIIQUUM ,
ARMA PARANS INOriNA VELUT , SiC IMPIA FRATRI j  
UT TAMEN INJUSTAM VELET VIM NOMINE JURIS 
SOLLICITE CAUSAS SINE CAUSA QUAERIT, ET ORBEM 
PLENIS IN VIDIAE CONFESTIM VOCIBUS IMPLF.T j 
CLAM SESE FRATREM FINGIT NOVA FOEDERA LECTI 
CONTRAXISSE , SIMUL NUMMOS REGNIQUF, SUIQUE 
IN PRAEJUDICIUM REGI PEND1SSE tOLONG
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HAEC SESE SUASISSE LICET SlBl CONSCIUS ESSET , 
CONVJNCIQUE PAŁAM SCRIPTIS POTUISSET ET ORB.
HEC MORA, CUM NOSTROS CIRCUMDAT MILITE MUROS 
IT  MAGIS ARCE DOLIS , QUAM MARTĘ POTITUS APERTO , 
MEQUE SUUMQUE CAPIT FRATREM, NIL TALE MERENTES J 
SED BENE PROMERITOS VERBIS , FACTISQUE BENiGNIS , 
NUDATOSQUE BONIS TOTA DITIONE, MINISTRIS 
SUPPLICIO AFFECTIS, SUEONUM NOS VEXIT AD ORAS, 
INSONTESQUE GRAVI CONCLU60S CARCERE SERVAT 
DUM QUATER EGREDITUR BINIS CUM MENSIBUS ANN US ,
ET ME MOSCORUM LEVIR OFFERT SPONTE TYRANNO ;
MIS SUBMERSA MALIS, NUM SPES ERAT ULLA SALUTIS? 
NOSTRA VIAS PLANE CUM SPES IGNORAT , ET OMNI5 «i 
EST IN DXSCRIMEN CUM RES DEDUCTA SUPREMUM 
TUM FATUM NULLI DEUS EXTRICABILE SOLVIT,
HAG ICITUR CELEBRT DUM REX OCCIDIT IN ARCE 
INSIGNES REGM PROCERES , FAS PRAETER ET AEQUUM , 
ULTRICES SCELERUM FURIAS JERSENSIT AGERBAS 
DIFFIDENSQUE SUIS LONGO NOS CARCERE SOLVIT.
PARVA MORA EST REGEM FACTI CUM POENITET AEQUI:

ET SIBI PLEBEJAM TIIALAMO DUM JUNGIT AMICAM 
DESTINAT IMMERITOS LETIIO COMMITTERE FRATRES 
MEQUE VIRO MISERE VIDUATUM TRADERS MOŚCI 
LEGATO MECUMQUE SUAS IMPUNE SORORES ; .
SED QUI SENS A TENET NOSTRI DEtTS INTIMA CORDIS , 
liT QUI CONS ILI IS EVENTUM SÓEPE MALIGMS 
DENEGAT, IN PROPRIUM TORQUENS CONSULTA MAGISTRUM : 
HEGIS HIC ERICI MOLIMINA SAEVA B£NIG»E 
DETEXIT, JUSTAEQUE SUO CUM NUMINE CAUSAE 
ASTITIT , UNANIMES JUNCTI DUM FOEDERE FRATRES 
JOHANNES CAROLUSQUE SIMUL TAR NOBILE FRATRUM 
PRO VITA PARITER PROPRIA , VITAQUE SUORUM 
ET PATRIA , JUSTIS DECERNUNT FORTITER ARMIS ;
NEC PRIUS IMPLEVIT VARIUM BIS CYNTHIA LUMEN ,
RE<HA QUAM NOSTRO CESSĘRUAT SCEPTRA MARITO ,
ET VICTUM TENUIT MERITO CUSTODIA REGEM.
5JC MALA FINE BONO DEUS ET FROBRA CLAUDIT HONORE
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rUSONTIUM METASQUB m alis , ET TEMPORA PONIT 
SED CUM TER SEPTEM CUNCTIS SINE LITIBUS A nno -i 
CONSOCIATA v m o  , SOLIO SED JU.NCTA FUISSEM 
DUMTER QUINQUE VICES ABSOLVIT OYKTHIUS ORBEM 
CUMQUE SUO SJMILEM NATUM VUITUTE PARSNTI ,
KOMINE MATRIS AVUM REFERENTEM, VIYA MCEJTOM 
IS REGNI PARTES , VIDISSEM , DENIQUE MOSCUM 
EXUTU.M CASTRIS , DITIONIBUS L’RBIBUS DLTRO ;
CUM PACEM PETERE, ET TACIS VOVA JURA SUB I RE 
AUDISSEM , MORRIS TANDEM CONFECTA QUIEYI >
CHRISTO AN I MAM MORIENS COMMISI , REGNA MARI TO 
QUAE TENET AMrLA MEO, CARI6 SED FROVIDA NATIS 
IUS Mini QUOD REGNI MERITO DEIiETUR AVITI,
PARTIS ET AUSONIAE TENUIT QUAM srORTlA QUONDAM,
HOC SUB MARMOREO POSUI MEA MEMBRA SEPl'LCHRO :

QUISQUIS ES AETERNAE SUSPIItA AD GAUDIA VITAE ,
MAGNARUM SUBITO CEU VE.NTUS GLORIA RERUM 
TRANSIT , ET IN TOTO NIIIIL EST Ul'RARILE MUNDO.

Dzielnice Królowey, których na Grobowcu 
widzieć się daią herby, oprócz tych które nie- 
przyiazna ręka zniszczyła, pozostałe są umie­
szczone nio na swoich mieyscach i tak: Herby 
Xiąząt Medyolańskich, które są na rycinie wyra­
żone pod liczbą 4 powinny bydź pod 2 ; tegoż sa- 

' mego domu które są pod liczbą 5 , powinny bydź 
pod liczby 7 umieszczone.

Pomiędzy szesnastomi dzielnicami przodków 
Królowćy Katarzyny Jagiellonki, które spostrze­
ga się na grobowcu, znayduie się w linii oyczy- 
stey: L  Królów Połskieh, z familii Jagiellońkiey, 
W ielkiego Xięstwa Litewskiego ; 2, Xiążąt 
T w e r s k ic h ;  3, Xiąźąt Kiiowskich; 4, Xiążąt L i ­
tewskich; 5, Cesarzów i Xiążąt A ustryackich :
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6, X ir ^ t  Bawarkich; 7, Ccsarzów z domu Lu- 
xemburgskiego; 8, Hrabiów Cilly. W  linii macie- 
rzystcy: 1, Xi.yięta Medyolańjcy starożytnego 
domu, Sforcyi i Hrabiów Catignol; 2, z domu 
Xiąząt Medyolańskich; 3, z Xiąząt Sabaudzkich;
4, z Królów Cypryiskich; 5, z Królów Obóyga Sy­
cylii ; 6, z Hrabiów de Claroinont; 7, z domu 
Xiaz^t Medyolańskich Sforcya; 8, z Xiąząt Me- 
dyolańskich z Filipa Maryi...
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WITANIE
Króla JMci (Z y g : Augusta) od Poslow 

z TVielkiey Polski przez Pana Sierako­
wskiego, w wigilią JVszech Świętych 
w Piotrkowie Lata Bożego 1548.

N ayiaśnieyszy Królu a Panie nas*.; Miłościwy. 
Gdyż Pan Bog Wszechmogący tak to mieć raczył, 
że nam świętey , a slawney pamięci Króla Pana a 
Dobrodzieja naszego, Oyca W K M ci z tego świa­
ta zeyściu mieć a uczynić raczył. Nie Iza ani się 
inaczey godzi, iedno to od Jego S .M C ci skromnie, 
a z pokorą przyimować, a dziękować że nas tak 
przez długi czas Jego panowania mocą swą Boską 
stateczną mądrą a miłościwą sprawą Jego w po- 
koiu, et in hoc splendore zachować raczył. Nic 
ieszcze niewątpicmy, y owszem tym się ciesze- 
my, ze iako nas Jego święta Mość na pieczy mieć 
raczył, tak nas y do końca ludu swego opuścić 
nieraczy. A gdyż też to Jego święta Mość przej­
rzeć raczył, że W KMść Panem naszym, rządzić y 
dać nam raczył, czegośmy są wszyscy od Pana Bo­
ga wdzięczni. Tedy aczkolwiek powinności tey, 
którejś nam ieszcze W KM ć niewypełnić raczył, 
niwczym odstąpić niecheemy, iednakże W K M ć, 
jakoż to Pana swego swym y wszego Korony Pol- 
skiey Rycerstwa Imieniem witamy. Zalecaiąc swe 
i braci swey wszystkiej- wierno a powolne posługi

8
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w  laskę WKM. żądaiąc a prosząc u Pana Boga te­
g o , aby iego Święta Miłość początek panowania 
W KM . poszczęścić y błogosławić raczył, ku czci 
a chwale swey świętey, ku pocieszeniu y poży­
tku, a ku zachowaniu Bzeoiypospolitey w całości: 
a gdy z pomocą Bożą, przez czas panowania swe­
go tak nam panować raczył, iakoby nas lud Boży 
W KM . od Pana Boga zwierzony, w pokoiu, spra­
wiedliwości wdobrych ciotach, a w dobrym rzą­
dzie hez sk .vierku a drapiestwa mieć a chować 
raczył. Co tak wszystko dali P. Bog będzie, gdy 
WrwK.M. iako Kroi a Głowa nasza kteiuu się sam 
mieć i z siebie nam poddanym swym do wszy- 
tkiego pochop n przykład dać będziesz raczył. Na 
którym to wstępie a początku panowania swego, 
aczkolwiek niewątpiemy że W . K.M . na to pamię­
tać raczysz coś naypicrwey przedsiębrać a pilno 
obaczać iest powinien, wszakże Braci naszey 
wszemu Rycerstwu Koronnemu, zdało się za po­
trzebne przez nas posły swe nieco o tem na krot­
ce przed W . K. M. przełożyć a przypomnieć. Co 
aby W . K. M. łaśkawie a miłościwie słyszeć ra­
czył , pokornie prosiemy.

Miłościwy Królu ! mądrze a opatrznie to w Bze- 
czypospolitey przez Przodki nasze iest zrządzono, 
i postanowiono , aby w niey zawdy ieden Królem 
b y t, u ktorego wszyscy Zwierzchność wszyntkę 
wyznawali, a ten aby zawsze in Bepublica byt 
Aktorem pokoiu, Patronem i Obrońcą praw i swo­
bód naszych, stróżem i szafarzem sprawiedliwo­
ści ; każdemu poddanemu swemu rządu i spraw
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dobrych początkiem. Za prawdę (o w ielk ie, a 
ważne rzeczy są, które się w powinności W .K .M . 
zamykają, a od zwierzchności W . K. M. zawsze 
pochodzić maią; iest na co pomyślać i częstokroć 
W . K. M. przedsiębrać. Aleć ieszcze przedtym 
iest potrzeba (o W . K. M. uznać a zobaczyć, w ia- 
kiey llptey panować, a iakim ludziom i iakim 
poddanym. Bo ludziom Bycerskim wolnym a swo­
bodnym którym nic inak rozkazować W . K. M. 
m asz, iedno tak iakoby się żadne rozkazanie 
W . K. M. wolnościom naszym a Prawom Koron­
nym niesprzeciwiło. Albowiem to Bycerstwo 
w swobodzie i wolności się rodzi, niewoley się 
nienauczylo ani iey zprzyrodzenia maią. Toć są 
wszystkie skarby nasze, bez ktorego żywi bydź 
niemożemy, ani chcemy. Prawa też Koronne te 
są iako Dusza Rptey bez których, iako ciało bez 
dusze żadna Bpta nigdy stać niemożc. Albowiem 
każdy z nas z wolności swey weseli się, a Bpta 
bywa w Bządzie a dobrcy sprawie postan owioną 
odiąwszy prawa , tamby ‘iuż Rządu żadnego, spra­
wy dobrey i sprawiedliwości niebyło, odiąwszy 
wolności, a cożby innego zostało, iedno żałosna, 
okrutna a Pogańska niewola, iedno sprosna a szka­
radna rerum Confusio w Bzeczypospolitey.

Przeto prosiemy aby W . K.M . to wszystko do­
brze u siebie myażyć raczył, to zawsze przed swe- 
mi oczyma mieć a to pamiętać, co na osobę W . 
K .M ci należy, i coś iest nam poddanym swym po­
winien. A naprzód prosiemy aby W . K. M. wziąć 
raczył przedsię powinność swą, którąś nam W . K.
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M. wedle przysięgi swey i wedle przywilciu swe­
go wypełnić) a iey dosyć uczynić powinien, to 
iest: gdy się co wystąpiło z Prawa, gdzie sit; wol­
nościom naszym ubliżyło, iakoz to iednak W . K. 
Mci czasu swego będzie okazano, aby W . K. M. 
raczył wszystko w swey mierze postanowić, i 
w Exekucyą przywieść, naprawić, a naprawiwszy 
potwierdzić według powinności swey, a potwier­
dziwszy, nas w  tym zachować i bronić, iakoś to 
przysiągł, a to potym aby o pokoiu od postronnych 
Sąsiad a nieprzyiacioł naszych rządzić raczył, 
atu  w Koronie swey, a między poddanemi swc- 
mi rząd i pokoy wnętrzny postanowić raczył.

Lecz Nayiaśnieyszy a Miłościwy K rólu , iako 
to są ważne , a wielkie rzeczy, których Rzeczpo­
spolita po W . K. Mci potrzebuie Panie swym , bo 
tez to przodkowie nasi mądrze byli przeyrzeli, ie  
tym a tak wielkim, ważnym, trudnym rzeczom 
iedna osoba , sam iedcn Kroi nay większą pracą, 
naywiększą pilnością swą, dosyć uczynić niemogł 
nigdy, a tez się im niezdało nigdy, aby na iednę 
osobę wszystkie rzeczy swe, wszystkie rzeczy ko­
ronne przełożyć byli m ieli, aby tak przy iedney 
osobie ahsoluta potettas  niezostala, przeto przy­
dane są Rady ku K rolow i, którym Rplita swych 
wszystkich wolności i Praw w strażą ich zwierzy­
ła , z których każdy przysięgą swą bywa obowią- 
zan, aby przodkiem wszystkie Królewskie spra­
wy i Jego przesiębrania, Radami a Sentencyami 
SWenii moderował, przestrzegaiąc aby K roi, za 
niedobrym baczeniem swym czego llptey szkodli­
wego przedsięniebieral.
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Przy tym aby strzegli lego , aby się nic prze- 
cini prawu nie działo, a bronili tea tego , aby 
wolności Koronne, w iakie wątpliwości a niebez­
pieczeństwa nieprzychodzity, gdyż tak iest, a P. 
Bog nad Rptą tak zrządzoną, a postanowioną W . 
K .M . Królem a Panem bydź przeyrzat.

Jest rzecz słuszna a potrzebna, y o to prosie- 
my , al»y W . K. M. iako Głowa, na tę Badę , ia- 
ko członki swe osobliwy wzgląd mieć raczył, a- 
bowiem to ich iest własny Urzijd, że oni wszy­
stkie sprawy W . K. Mci swemi Radami z powin­
ności moderować się powinni.

Aleć to tego iest naywiększa potrzeba, naprzód 
aby W . K. M. raczył tę to lladę swą przywieść ku 
zgodzie, przyiaźni, a iedności, aby oni będąc 
żadną niezgodą, nieprzyiaźnią, żadną waśnią ie- 
den ku drugiemu zabawieni, mogli zawsze W . K . 
Mci zdrową, uprzeyiną i przyiaźliwą Badą pod­
pierać i K oronę, i nasze też potrzeby a dolegli­
wości iednostaynie obmyśliwać, ktorey to zgodzie 
między JMść Pany, nikt inszy przyczyną bydż 
n iem a, ani może, iedno W. K .M . co my tak ro­
zumiemy. Albowiem czasów przeszłych , wiedząc 
co się między JMcmi dziewalo, pytaliśmy się o 
tym co by za przyczyna była onych nieprzyiażni, 
onych waśni, o ktorycheśmy między JMć Pany 
slychali, tedyśiny nay większą bydź rozumieli, że 
ieden nad drugiego więcey sobie A*athorit»tis przy­
właszczał, aby na nim więcey, niż na innym na­
leżało , na co się ieden wspinaiąc, musiał drugie­
go lżyć, bo to bez tego nigdy bydź niemoże, ztąd
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waśni, ztąd iawno i potaicmne nieprzyiaźni we­
szły. Et inerito temu wszystkiemu W . K. M. nie- 
inaczey zabiegać masz między Radą swą, iedno 
każdemu z nich laskę swą ex inerito okazuiąc, 
niedawaiąc tego na sic znać, aby na iednym wię­
cey, niż na drugim zależało w Radzie W .K . Mci, 
albowiem wszyscy iednako razem bydź maią, bo 
inaczey waśni Rptey szkodliwe nigdy się nieusto- 
i ‘1 * Jakoż iednak W .K .M . wszystkim iednostay- 
nie powinien łaskaw bydź, o ich zgodę, przyiaźń 
z pilnością się starać, abowicm ciż to są panowie, 
taz to iest Rada Koronna, te są Xiążęta, których 
W . K. M. Krolestwo masz, ci W . K. M. za Pana a 
Króla obrali, niepodbiłeś nasz W . K. M. mieczem 
aniś mocą kii królestwu przyszedł, ani tez ten 
Królem Polskim bywa, ale ktorego ci Panowie, 
ta Rada wszystka, uznaią bydź Królestwa godne­
go, a znami Rycerstwem Bracią swą młodszą 
wespolek za Pana dobrowolnie obieraią. Przeto 
godni wszyscy tego aby W . K. M. wszystkim ie- 
dnostaynic łaski swey Krołewskiey użyczać, a 
wszystkich Rady iednako używać raczył.

My takież prosiemy abyś W . K. M. Rycerstwu 
swemu łaskawym a miłościwym Panem bydź ra­
czył przykładem Przodkow swoich, którzy Ry­
cerstwo Koronne uznawali bydź zawżdy rohur et 
firmamentom Regni stii. Toć iest skarb \Y. K* M. 
bez myta, żołnierze bez żołdu, czego wielce Pa­
nów clirześciańskich za pieniądze z trudnością do­
sta w a j, (0 W . K. M. w koronie darmo mns*. A 
gdy my to uznuwamy, iakoż w lym nicwąipieiuy
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że W . K.M . na to pamiętać, a takini się Panem, in 
liac Republioa wedle powinności swey pokazywać 
będziesz raczył, tedy zatym będziesz W . K. Mć 
miat poddane takie, którzy miluiąc Ciebie Pana 
swego, będą mieli cześć a sławę dobrą po wszystkim 
świecie, Pokoiu, Rządu y Cnot dobrych rozmno­
żenie, Sprawiedliwości naprawienie. Tedy dla W . 
K. M. Pana swego takowego statków swych wa­
żyć, piersi swych przeciw każdemu nieprzyjacielo­
wi przy W . K. M. Panie swym, śmiele nastawić y 
ochotnie litować nigdy nie będą. Zaczym maiąc 
wprzód Łaskę Bożą, a potym miłość poddanych 
swych, będziesz W . K. M. Krom sławnym, możnym, 
a dali Pan B og , nigdy niezwyciężonym.

Miłościwy Królu! toc ia na rozkazanie Braci 
swey y Towarzyszow' swych przed W . K .M . iest 
przypomniono, aby k^oż z nas wątpił w tym żebyś 
W .K .M . na to pomnieć a tego przedsiębrać niem­
czył. Lecz w dobrotliwości W . K. M. osobliwą 
nadzielę mamy i wszyscy nadzieio pokładamy, nic 
nie wątpiemy że to obficiey y szczodrobliwiey po 
W . K. M. uznawać zawzdy będziemy, niźli to iest 
przez mnie przypomniano.

Na to witanie Kroi JMć porozumiawszy 
sie z Pany Radami, temze sam odpo­
wiedział , dosyć skłonną, łaskawą, u - 
czciwą, iezeli ią kiedy Polacy przed 
tym  uczciwszą z Ust Pana swego słysze­
li, in eum scnsum:
"Wdzięczenem iest tego odW M w i rad słyszę iż 

WMć raczycie Króla JMci zmarłego Pana a Oy-
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ea mego M iłego, tak mile, tak ochotnie wspomi­
nać, postępki a sprawy Jego sławne wychwalaiąc, 
których aczem ia sam będąc synem Jego dobrzem 
iest świadom, iednak tego iestem od W M w wdzię- 
czen, ze raczycie mnie potomka Jego, na miey- 
scu tym oyca mego JKMci radzi w idzieć, a win­
szować wszego dobrego od Pana Boga. Nie w tym 
nie wątpię, ze tego wszyscy serca raczycie mi 
W M ć sprzyiać, a ia tę wdzięczność od W Mw Pod­
danych swych miłych znaiąc, nie inaczey tez chcę 
przeciw WMm zachować, iedno iako przystoi, 
przeciw tak życzliwym a miłym sobie Poddanym.

Raczyliście mię W M ć napominać, abych po- 
mniąc a bacząc postępki Przodkow swych i imi 
się sprawował, mam to na dobrym baczeniu, abym 
to wszystko, co iedno za łaską ich jest W Mć 
w szem pospolicie dano, trzymał i poćwierdził we­
dle powinnowactwa swego obowiązku teżeście mi 
raczyli przypomnieć Ichinć Pany a Rady moie ar 
bym to znał ze są mi przydani, przeto abym z Ra­
dą JMć wszystko czynił, za tom zawdy iest go- 
tow , i chcę wszystko z Radą JMw sprawować, 
a bez nich nic nieczynić.

Co się dotyczę zgody a iedności JMw, nieznam 
nic na tym wstępie panowania swego między JMci, 
coby za nieprzyiaźń ich Rzptey dobremu miała 
przekazować. Jeźliby się co po tem trafiło, a ku 
wiadomości moiey przyszło, starać się o to pilnie 
będziemy aby takowemi nieprzyiaźninmi swemi, 
mnie i Rzptey zatrudniać nie raczyli, onych W zgo­
dę, a przyiaźni przywodzić, one iako członki swe
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w tey uczciwości iako należy z Radą swą W&iyi , 
c z c i ć ,  i  słuchać.

Czynność Seymu tego dalsza.
Po tym witaniu i odpowiedzi Krołewskiey, 

propositio seymu iest podana od Króla JMci przez 
Xiędza Biskupa KrakoAvskiego, solito more, o nie- 
bespieczenstwie Korony od wszech Nieprzyiaciot 
cle. wszakoż to byl grunt wszystkich rzeczy, iż 
Kroi JMć wedle przywileiu sw ego, dosyć czyniąc 
Wedle obowiązku swemu konfirtnować będzie wszy- 

1 *lkie prawa, i dołożył lego Xiądz Biskup, że iuż 
Kroi JMć składaiąc z siebie to brzemię rozkazał 
i rozkazuie pisać przywileie, ktoremi wszystkie 
Wolności i prawa pospolite konfirmować będzie*
I osobliwie komu będzie potrzeba wydawać roz­
każe , a ten przywilcy będzie czytań w Sobotę 
przy wotowaniu Panów Rad J. K. Mci.

Posłowie Koronni zszedłszy się do Izby swey, 
namowy mieli około doleglości tych których w 
propozycyi soymowey nieslyszeli, i zdało się im . 
oby pierwey niż Panowie wotować mieli, z niemi 
się  o tych doległościach nam ów ili, i posłali te 
dyż do Króla JMci prosząc aby Pany Radę swą ra­
czył obesłać, a im tey swobody użyczyć, iżby się 
pierwey niźliby wotować mieli z niemi rozmawia, 
l i ,  co Kroi JMć byl obiecał i iiilro to oznaymić, 
leźliby to bydź m ogło, i czekali posłowie na to 
cały dzień , a nic dana im iest odpowiedź , aż na* 
zaiutrz o południu , bo Panowie ziechawszy shj

9
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do Króla JMci o tyra radzili, ieźliby się z Posly 
m ieli zeyść przed wotowaniem, i dana iest im 
przez Pana Ocieskiego Kasztelana Bieckiego od­
powiedź : że Kroi JMć na żądanie W M w sfaral 
sic oto aby z WMPany Badami J. K. Mci widzieć 
a rozmowie mogli, ale nie zdało sit* to JMm Pa­
nom tego z wy czai u wnosić, aby się mieli oczym 
W M ć rozmawiać przed wotowaniem swoim na 
propozycyą seymową, bo to nigdy niebywało, ale 
po wotowaniu swym, ieżeii tego W M ć potrzebo­
wać będziecie , uczynią radzi, I była o tym nie 
iaka rozmowka, a nie mala gadka między Posly, 
iednym się zdało, się obesłać i otoż prosić, drugim 
się zdało czekać wotowania ich, owoby oni losa ­
mi wspomnieli, czego w propozyeyi niedostawa- 
Jo, a na tem stanęło.

Po tym Panowie JMć wotowali, a prawie wszy­
scy iednostaynie poczynali Vota swoie odlitowa- 
nia śmierci Króla starego , wychwalaiąc sprawy 
i postępki Jego , a winszuiac Krolowi młodemu 
wszego szczęścia, etc. i zatym każdy z osobna iedna- 
ko na to radzili aby Kroi JMć iako przywiley 
J .K .M ci obmawia, nietylko potwierdził Prawa i 
Przywileie, ale też żeby w exekucyą przywieść 
raczył, a to naprawić, co się przeciw wolnościom 
i Prawom Koronnym stało i wykroczyło, powia- 
daiąc, iż ieźliby Kroi JMć w e-xekucyą nie przy­
wiódłszy to potwierdzić, co teraz iest, coby in­
nego konfirmowal, iedno tę błędy, na które zda- 
wna wołaią wszyscy. A ieżeliby, mial na dalszy 
czas odkładać, coby było, iedno dawne pollice•
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war, kforego zawzdy dosyć było, a iednak W e- 
xekucyi* nieprzychodzilo. Owa wszyscy in cam 
scntentiam wotówali, aby exokucya nayprzod by- 
la, i na poprawienie tego, co się skaziło.

Po takowym wotowaniu Panów Rad , zeszli się 
Posłowie, posiali ku Panom, prosząc, aby JMć 
raczyli się ziachać, a rozmowiwszy się z niemi , 
raczyli o tych dolegliwościach Koronnych się na­
mawiać.

A kiedy zeszli Panowie, wnet przednicysi Po­
słowie Krakowscy, a Poznańscy ięli mówić o o- 
żenieniu Królewskim , na co i my wszyscy a ma- 
ximo ad minimum zgodni byli, iż ex isto Conjugio, 
in commoda Regni, waśni postronne bydź mogą. 
Przywodzili przykłady inszych Państw i Koron, 
wspominali Casus, a postępki innych Krolow etc. 
In summa idem omnium consensus, eadem sentcn- 
tia , pytać Panów ąuid sentient o takowym pań­
skim ożenieniu. Przypominali za się, przyiacha- 
j u b  i wezwanie do korony nieobyćznyne, iż beze- 
zwolenia inszych Panów i bez wiadomości Rycer­
stwa , gdyż przodkowie ich zawżdy , w fakowey 
mierze na granicach Pany swe przyimownti, a tam 
im Krolowie Prawa i Wolności poprzysięgli, Prze-
o też była potrzeba JKMci seytn złożyć na gra­

nicach w Parczewie i tam wszech wezwać, wszy­
stkie Prawa exekw ow ac, Unią czynić, efc.

Zgodzili się też na to wszyscy , aby była exe- 
kucya naprzód wszystkiemu temu, co się iedno 
przeciw prawu wykroczyło, potem ieźli kto co nam 
Jurisdice trzyma aby puścił, a iż się iusz omię>
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czkało, tym nic złożonym geymem na pograniczu, 
zaczyni teraz doyść nie może Unij exekucya, ie­
dnak to może bydź, niechayby się zaczęło, a od 
Głowy naprzód, aby Kroi JMć naprzód cło ko­
ronne puś.il, Oprawę małżeństwa wzniósł, a po­
tym panowie przez Xiędza Maciejowskiego Bisku­
pa Krakowskiego odpowiedzieli: że co się dotyczę 
Exekucyi tey, chce Kroi JMć tak pilnować, aby 
na wszem była wypełniona, gdybędij naprzód pra­
wa i wolności wszech Stanów Koronnych potwier­
dzone od JK M ei, według przywilciu JKMci, któ­
rym się był obowi^zał, i któremu iest gotow do­
syć uczynić.

Co się tyeze przyiazdu JKMci do Korony nad 
wiadomość innych Panów i Rycerstwa swego, tak 
JKMć powiedzieć raczył: Iż gdy Panowie ci któ­
rzy byli przy śmierci Króla JMci starego dali 
znać o śmierci Krołewskiey, rozumiejąc się iu* 
bydż Panem zupełnie od śmierci Oycowskiey, do 
ktorey iedno zachowania była władza a rozkaza-. 
nie JKMci.

Przyiachal naprzód Matkę i Siostry swe wielo 
w żałości nawidzić i swemu Powinowactwu dosyć 
uczynić, tak wtedy posłudze Oyca swego zmarłego, 
iako też ku wypełnieniu obowiązku swego. A iż 
JKM ć seymu pierwey niezlożył, a niż pogrzebu, 
co iako powiadacie, tak było miało bydź lepiey 
dla uczciwszego przyiachania JKMci do K o r o n y ,  
i dla posługi ciała zmarłego Króla JMci starego. 
Kroi JMc powiedzieć raczył, że Panowie IMć 
wpisaniu swym- około (ego niebyli zgodni, bo
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niektórym ło się zdało, a drugim nie tak. A tak 
JKMć fołguiąc kosztowi temu, któryby byt nio 
jnaly ku pogrzebowi temu gotowań, awiększyby 
ieszcze bydź m usiał, gdyby się dłużey to ciało 
zmarłe pogrzebu odwłaczać m iało, chowaiąc ie
i te koszty do tego czasu szkoduiąc. A  tak JKMć 
skoro przyiachać raczył, wezwawszy tych Panów, 
które przy ciele oyca swego zastał, i tycli których ie­
dno naowczas JKMć dosiąc mógł, przy bytności ich 
otworzon iest skarb, i nayiunieysza rzecz okaza­
na iest którzy dobrze obaczyli niewielki pokład 
Skarbu tego : a JKMć będąc niezamożnym Panem, 
ku nakładowi temu Królewskiemu, niemałe utra­
ty wieść musiał, posty przechowywaiąc i inne ko­
szty , wedle poezciwey swey i korony toy, i ciała 
swego oyca zmarłego podeymuiąc. Powtorzyl 
JKMć i podrugi raz, iako żem ia to terminował, 
że te exekucyą iest czynić gotow, składaiąc z sio- 
bie obowiązek swoy.

O pospolity Seym iż poniedacie że było po- 
trzeba inne Państwa wezwać ku toy koniirmacyi, 
ał>y iuż i w niey i w innych prawiech swych po­
spolitych wszem była konfirmacyn.

Powiada Kroi JMć żem niebyt oto napominam 
od Rad swych abym miał ku temu Litwę wezwać, 
ale Pruskim Ziemiom JKMć Soym złożyć raczył % 
% którego oni tu Posty swe posłać maią, i nadzie­
wa się ich rychło ; a gdy przyiadą, chcę JKMć za- 
bieżeć temu upadkowi koronnemu, który niema­
ły oierpi przeminie złą, a postanowić dobrą Ra,dą 
Pr.now swych i Posiow Koronnych.
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Coście tez przypomnieli, aby Kroi JMć Urzę­
dy nieiakie rozdać mial, a tym wdacie się w Ju- 
rysdykpyą Królewską nad opisanie swe, takJKMć 
powiada: Gdy do Krakowa przyiachać raczył, we­
zwał Panów Radnych swych, którzy iedno tam 
by li, aby się społecznie rozmowili czegoby ku te­
mu pogrzebowi była potrzeba, i co też sprawować 
iest powinno, i między innemi rzeczami przypo­
m nieli, iż na pogrzebiech Królewskich pieczęci 
tłuką, laski łamią i inne rzeczy czynią, iakoi się 
to wszystko działo , JKMć pomniąc na obowiązek 
swoy ze się opisał konfinnować każdemu wolno­
ści Jego, wrócił iest Urzędy te tym, którzy ie 
zdawna nic od JKMci inieli, a nic nowego niedał, 
a w tym niechciał nikomu zelżywości czynić.

Co się dotyczę, JKMć rad się o to postara, i 
przyczyni, aby był korrygowan, ale co to bydź 
zarazem nie może, znicnagła bydź musi.

■O ożenieniu J. li. Mci.
Ichmć Panowie co iedno im należało, dosyć sze­

roko rozwodzili; czego Kroi JMć pilno słuchał , 
a (ak tę dziś odpowiedź dał, wyznawaiąc (o iź  nad 
wszystko wiadomość Panów a Had swych tute- 
cznych to uczynił, bo żaden z nich JKMci nic ra­
d z ił, ani o tym wiedział pierwey nim się to sta­
ło , ale gdyż tey wolności ludzie używaią wszyscy 
hy też naymnieyszego stanu , i i  za zrządzen ieirt  

Boskim, gdy ktemu myśli swe przyłożą, Małżon­
kę sobie każdy, która mu się p o d o b a  obiera, mai-
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żonka każdemu od Panu Boga bywa dana. 
Chce też JKMć, będąc Królem i Panem teyże wol­
ności użyć w obraniu żony, ieźliż oto idzie , iż 
oprócz wiadomości Panów Rad swych uczyni!, co 
zna JKMć iż sprawnie bydź nie miało, prosi JKMć 
IchMw Panów Bad swych, aby to przeyrzeć ra­
czyli , obiecuiąc to IchMm Panom , nic na potym 
oprocz w oli, a rady ich nic nie uczynić, ' aby to 
iuż w lepsze obracali, gdyż się to odmienić nie 
może, bo opuścić Jey JKMci się niegodzi, gdyż 
Panu Bogu i Jey ślubil, ani mi tego życzyć chciey- 
cie bych ią opuścić miał, a co innego czynić prze­
ciw Zakonowi Chrześciańskiemu, gdyż będąc 
człowiekiem, chuci też człowieczey prożcn bydź 
nie mogę , a inney żony, bym tę opuścić , mieć 
nie mogę. To wszystko co przekładacie, niebes- 
pieczcństwa z tego ninicysze bydź maią u czło­
wieka chrzcściańskiego, i iest u JKM ci, a niż 
przestąpienie woli a Przykazania B ożego, na któ­
rym zawisnął upadek zbawienia , quid enim pro- 
dest homing, si totuin mundum lucraretur et ani- 
mae suae detrimentum patiatur. I baczą gdybym 
Jey com przed Panem Bogiem przysiągł, skłamać 
m iał, czegobyście się innego i wy każdy inny na­
dziewać m ieli, i iakiey inney wiary o mnie bydź, 
iedno iżem Jey ślub swoy i przysięgę złamał. 
Tymżeby sposobem i wam wolności wasze i po- 
przysiężenie ich złamał czego, iako w am , tak i 
Jey JKMć uczynić nie chce. I powiedział iest, 
że do ciała swego , do koszule, do maiętności 
wszystkiey przestać Jey niechcę. A gdyż to ina-
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czey bydź nie może, prosi JKMć Panów swych 
W Mw Panów Braci swey in melius, obracali zwła­
szcza gdyż to nie iest nowina , a przed tym się te­
go dosyć w Polszce trafiało. Nierozumio JKM ć, 
aby w tym co ubliżył Majestatowi swejnu, ii  z sta­
nu wam rownego małżonkę sobie wziął, gdyż 
na Królestwa ludzie bywali obierani i wzywani 
btanów niższych, daleko to W M w mniey obra­
żać ma, i i  Kroi JMć Stanu Rycerskiego, Szla­
chciankę wam rownrj w małżeństwo wziąć raczył, 
która rządzić nie ma, gdyż iednak poczciwość Zo­
na z M ęża, a nie Mąż z Zony bierze.

A potym rzekł Xiądz Biskup ( Macieiowaki)  : 
iż ztąd wychodząc Kroi JMć rozkazał 'ku mnie , 
abym i tego nie przepoinniat WMm powiedzieć : 
ae Panowie IMĆ przyczyniają się i upominaią JKMć, 
aby się na tym wstępie Panowania swego, oka­
zać przeciw Wram łaskawym a miłościwym Pa­
nem raczył. Co JKMć chce rad uczynić, iedno 
abyście tei W M ć przeciw JKMci takowoż Miłość 
okazywali, iakicy po JKMci oczekiwacie.

żegnanie Posłow od Rycersttva Króla JMci 
przez Ur: Jana Sierakowskiego TVoy- 
skiego Włocławskiego, w Piotrkowie 
d. 2 Grudnia 1548.

Nayiaśnieyszy Miłościwy Kroln! Gdyż to iest 
rozkazanie a wola Braciey a Towarzyszów moich 
Panów Posłow od Rycerstwa, aby iako przea m ię 

KMć w itali, tei ydy iuż ktemu przyszło że-

\
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gnali: Acz się znam ktemu bydź podle rozumu 
i wymowy niegodnym, i zaprawdę też potem u 
zdrowia nie mam, nie chcąc iednak mniemania 
lakiego komu osobie uczynić aby inię kto do lca- 
żdey poczciwey, a słusznej in llepublica posługi 
schraniać się nieinniemal, wymówić mi się nie 
zdało. A maiąc nadzieie w Panie Bodze, że nie- 
godność moię podpomoc raczy, i wymówić da , i 
leż maiąc nadzieie w przyrodzoney dobrotliwości 
W K M ci. niewątpię iż to co przez mię mowione 
będzie, z rozkazania i nauki Towarzyszow moich 
wszystkich, żadnego niewyimuiąc W KM ć łaska­
wie a miłościwie wysłyszeć raczysz, iako to Chrze- 
ściańskiemn Panu od wiernych poddanych należy.

Od początku tego scymu M. K. aż do tego ęza- 
su, o tym wszyslko staranie nasze było, abyśmy 
na tym Urzędzie Poselskim będąc tak się zacho­
wali, iako wiernym a życzliwym sługom Bzptey, 
wiernym a życzliwym poddanym W . K.M . należy, 
a nic inszego przedsięniebrali, nic innego nieczy- 
n ili, iedno to co podle wiary i cnoty czynić sit; 
godzi, których cnocie i wierze, to bywa zwierzo-
110, iakoż za to mamy, żeśmy się tak zachowa­
li , albowiem to iest natura każdego Poselstwa,
ii  ten komu bywa porzucono , a niczego inszego

• domyślać się nicina, ani podle cnoty się godzi.
Iż Poselstwa W . K. Mci do Powiatów to w so­

bie miały, i iW .K .  Mć wskazać wszem podda­
nym swym raczył, przyczyny położenia tego sey- 
inii. Między inszemi ta iedna , a znać nayprzed- 
nieysza i iako najpotrzebniejsza, opowiadaiąc i®

10
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W . K. Me. fn na tym seymie powinności swey 
dosyć uczynić się ofiarował, podle zapisania swe­
go , to iest prawa Koronne i swobody nasze po­
twierdzić a w exekueyą przywieść, tedy też to 
ztąd iest przyszło , ze Bracia nasi posyłaiąe nas 
tu , a dawaiąc nam naukę, iakobyśmy sit; spra­
wować mieli.

Trzy rzeczy naprzód, a nadewszystko nam 
przedsięwziąć kazali. Pierwsza, to nam wszem 
żałosne W . K. Mci Małżeństwo, abyśmy się 0(0 
ze wszystką pilnością starali, iakoby się to od- 
odmienić mogło, a mimo to nic inszego przedsie- 
niebrali, aby przodkiem wosoI)ie W . K. Mci (o 
naprawiono było, co naprawienia potrzebnie, do­
piero aby W . K. M. to w Prawiech Koronnych , a 
w wolnościach naszych i w nas naprawował co 
też naprawienia potrzebnie, a gdzie by się to by­
ło z pociechą nas wszech sprawić m ogło, była 
nam druga rozkazana i w niey dostateczna nauka 
nam była dana, aby potwierdzenie i naprawienie 
praw i Swobod naszych tak się stanowili, iako­
byśmy bez Braci naszey Litw y, Pruszaków, Za- 
torzan, i Oświecimian, nic około tego artykułu 
nie sprawowali, rozkazuiąc nam sobie na pomoc 
brać te artykuły z Seymu 1542. Pieczęciami Bad 
Koronnych zapieczętowane, i rękoma ich podpisa­
ne , w których iest to tak Seymową Uchwałą o- 
patrzono, i postanowiono: De Unione et execution 
ne. l i  gdzieby się to było wszystko <lo przyszłe­
go seymu niewypetniło, więcey Bycerstwo Postow 
swych na żądny acyni słać niomialo, iako tam sze-

—  188 —
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rzey 'słoi. Tego leż y teraz gdyby było kleniu 
przyszło, abych nieodstępowali że nam rozkazali. 
A gdyby było (o szlo, rozkazana nam była i trze­
cia, abyśmy i tego wszystkiego niezaniechali u W . 
K. Mci prosić, czegośmy u Oyca W . K .M . za ży­
wota Jego prosili, tale iako W . K. M, na prze­
szłym Seymie sam słyszeć raczył, i przed W . K. 
Mcią to si»» opowiedzenie stało, że po J. K. Mci 
z tego świata zeyściu prosić a upominać się tego
11 W . K, Mci niemieliśtny nigdy zaniechać. A tak 
my dosyć czyniąc rozkazaniu liracicy swey i powin­
ności naszey, czyniliśmy co się wiernym a cno­
tliwym sługom Rzeczypospolitey czynić godziło. 
A naprzód prosiliin, upominalim IChć Pany Rady 
Koronne , a stroże W . K. Mci i Rptey , upomina­
liśmy , iako te, z których wolą, wiadomością, 
wielką i osobliwą, tak wielkie brzemie, iesteśmy 
na się przyieli, prosząc aby się przyczyniali, au- 
thoritalem suam w to włożyli , tak iakoby się to 
Małżeństwo W . K. Mci odmieniło. Zaczym Ich 
Mć Panowie mowie o tym przy W .K . Mci należe­
li byli wszjscy to W. K.Mci Małżeństwo to hydź 
nieużyteczne, a nie przystoyne.

Proźbą uczciwą y pokorną ku W . K, Mci czy­
nili zgodną a iednostayną radą W . K. Mci na to 
dali, iż to swe przedsięwzięcie W . K. Mci mogt i 
słusznie mial odmienić, Aczciteż są JMć prosili, 
klękali i ieżliby byl grzech, na sumnienie swe 
brali, niczego nie opuszczaiąc, coż kolwiek iedno 
się się dało bydź podobną przyczyną ku otrzyma­
niu lego u W . K. Mci.



—  190

Gdynakoniee W . K. M ć, w tym wolą swą ćle«- 
klarować raczył, że to rzecz można W . K. Mci 
niebyła , by się to odmienić mogło , tedy tu iuż 
stanęła wszystka sprawa nasza, daley się facul- 
tas nasza extendować niemogła, y ieszcze na on 
czas przyszło inż było ktemu żeśmy z tym doBra-
c.iey naszey podle rozkazania ich iachać inieli , 
lecz niechcąc aby to na nas zostać miało, też nad 
rozkazanie Braciey *woiey, zechmy to włożyli na 
IchMć Pany, iako na te, którym to więcey nale­
żało , prosząc aby byl każdy z IchMci zdanie swe 
powiedzieć raczył, cobyehmy daley wszyscy czy­
nić m ieli, a iakoby to opatrzone bydź miało, że­
by roziacbanie nasze, Koronie upadku i trudności 
nic przyniosło, o czym IchMć Panowie mówiąc , 
rożne zdania swe powiedzieć raczyli; albowiem 
niektórym się zdało, żeby odłożywszy to na stro­
nę, co innego się sprawowało, a coby się tu spra­
wić nic mogło, aby na przyszły Seym i daley, by- 
łaliby potrzeba odłożono, a W. K. Mć aby iuż sen- 
dić (tak) tak raczył począć.

Ta senteneya rozkazaniu naszemu Poselskie­
mu i Przywileiowi temu, któryś W . K. Mć wszem 
poddanym swym dać na się raczył przeciwna by­
ła i iest niezdalo się nam bespicczno , ani rzecz 
można była nam na tym przestać, lecześmy obra­
li za bespiecznieyszą scntencyą IchMci tych Pa­
nów , którzy uważywszy poczciwość dostoieństwa 
W . K. M ci, strzegli tego, aby, W .K . Mć tym się 
Panem bydź niepokazal poddanym swym, żeby 
AY. K. Mć Listowi swemu, który pierwszy od
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W . K. Mci Poddani maią, czego nie ubliżył. Też 
u w azy  wszy polecenie nasze, które manty od Bra- 
ciey swey, widząc ie  bez tych , którzy gą potrze­
bni ku temu dzisiejszemu Seymowi, a nań nie są 
wezwani, sprawa żadna około exekucyi bydź nie 
m oże, strzegąc też i tego, aby ten przywiley W .
K. Mci w ezem naruszon niebyl, a Bzpta w wal­
ne niebespieczcństwa wiedziona niebyła, zdało 
się IchMciom dobrze i bespiecznie, aby te wszy­
stkie sprawy, które się skończyć i sprawić nie- 
inogą, byty na drugi Seym wespołek i sądy W . 
K .M ci odłożone.

Na tey scntencyi iesteśmy przestali, i  przy 
niey stoiąc uczyniliśmy proźbę lut W . K. M ci one- 
gdnyszego dnia, aby W . K. Mc podle IchMw tych
lo Panów zdania seym inszy złożyć raczył, i te- 
goclimy uprosić nieinogli. Prawda że nam są po­
wiedziane przyczjny , przecz się W . K. Mci nie zda 
innego seymu dla tych spraw położyć, dla któ­
rych len iest polożon, albo ieźliby miał bydź in­
ny złożon, tedy iednak dlatego, aby się na tym 
co sprawować poczęło, i sądzićby W . K. Mć po­
czął , a coby się tu nie skończyło na ten to drugi 
aby było przełożono, a z drugiego na trzeci etc.

Wywodząc to , żeby to Iakie przełożenie wszy­
stkich spraw miało bydź z wielu przyczyn niebes- 
pieczne , i inne wszystkie sprawy , iako z ksiąię- 
ty Lcnnemi i postronneini Pany miały tym zacho­
wane bydź. (

Miłościwy Królu ! niechcemy, ani się nam go- 
d ii ujmować W . K .M ci Authoritatem, co ku spra-

/
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wora postronnym należy, i owszem prosiemy, aby 
W . K. Mć czynić i sprawować raczył, iako Pan 
a Kroi, wszystko to , cokolwiek W . K. Mć rozu­
miesz bydź potrzebnego sobie, koronie i llptey, 
tak z Xiążęty Lennemi, iako i z inszemi postron- 
nerni Pany. Wszak W . K. Mć do tego czasu wszy­
stko to Authoritate sua Regia sprawować raczył, 
raczyłeś W . K. Mć Posly swe do Panów Chrze- 
ściańskich snać i do Pogańskich słać, i oni ta­
kież ku W. K .M ci posyłali, wszyscyśmy to ra­
dzi w idzieli, i nikogo to nieobrażalo, o to i ten 
Seym Authoritate sua raczyłeś W .K . Mć położyć, 
ziachaliśmy się wszyscy nań na rozkazanie W . K. 
M ci, nic niwczym nie iest detractum Authoritati 
Rcgiae W . K. M ci; My poddani z W . K. Mcią Panem 
swym osobliwe podle zapisania W . K. Alei mamy, 
a nic do inszych takowych spraw W . K. Mci nie- 
mamy, ani też co innego przedsic bierzemy, ie­
dno to, co podle zapisania W . K. Mci godzi się 
nam przedsiębrać. A przeto gdyż iuż iakom picr- 
Wey rzeki wszystka sprawa nasza tu stanęła , a da­
ley się nasia facultas Poselska extendowac niemo- 
ż e , ponieważ mimo to , co się naypierwey przed- 

8 sięwzięlo, podle rozkazania Braci naszey, nic
innego przedsiębrać nam się niegodzi, nielza ie­
dno iuż tak nam z tym odiachać, a Braciey to 
swey odwieść.

A i ż  W . K. -Mć to oświadczenie ezynić raczył 
przed wszeini Radami i Nami Posly, ż e  W- K. Mć 
powinności swey dosyć uczynił, i  b r z e m i ę  to, któ­
re na W . K. Mć było, iest z siebie złożył, i List 

• \
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potwierdzenia iest ukazał, tedy my też prosząc 
przodkiem, aby to nam niełaski W . K. Mci nie- 
niosło , takież oświadczenie czyniemy przed W . 
K .M cią przed IchMć Pany Radami Koronnemi, i 
przed tym wszystkim Cnem Rycerstwem, którzy 
tu przed W . K. Mą stoią, że. my tego zadosyć uczy- ' 
nienie przyimuiemy, ani na tym przestawamy, 
albowiem nam ieszcze ktemu było nieprzyszło, 
ani do tego czasu przyiść m ogło, abychmy byli 
w tey rzeczy z W . K. Mą sprawować mieli, nie 
są W . K. Mci ukazane Vulnera Reipublicae, któ­
rych iest w iele, nie iest to ieszcze W .K .M c i 
pokazano, w czym się Prawom Koronnym i wol­
nościom naszym ubliżyło, a w tymwszystkim na­
prawienia i poćwierdzenia ód W . K. Mci potrze- 
bniemy, tak też za to niemożem tego mieć, aby 
się  nam od W . K. Mci podle zapewnienia dosyć 
stało, lecz z tym oświadczeniem do Braciey swęy 
odieżdzamy, że my zapisu tego, któryś W . K. 
Mć nam wszem Poddanym swym dać na się ra­
czył, ni wczym nieodstępuiemy, a iż się też te­
go strzeżemy, aby odieżdzania naszego , niemnie- 
mat kto bydź przyczyną niebespieczeństwa Ko­
ronnego , i trudności iakieyźkolwiek nas i Braci 
naszęy, tedy stoiąc przy zdaniu IchMw tychże Pa­
nów, przytym stoiem, iż przyiedzieli gwałto­
wny Nieprzyiaciel, na koronę W .K .M c i, Autho- 
ritate hujus conventus będziesz raczył Wr. K. Mć 
Wriece (Wicie) podle obyczaiu wysłać, a my chce­
my bydź gotowi i tam się stawieni, gdzie tego 
potrzeba będzie, a to czynić przy W . K. Mci bę-
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dziem, co cnotliwym Rycerskim lndzioni czynit? 
należy. Iż też IchMć Panowie wskok a wtargnie- 
nie nieprzyiacielskie tak opafrzyć raczyli, żeby 
W . K. Mć Skarbu Koronnego, który Oyciec W . 
K. Mci przez wiele, lat zhitrał, i my się często­
kroć do tego przykładali, pewny poczet służe­
bnych ludzi chować raezyt, (ak i my prosiemy , 
żeby W , K M ć na początku panowania swego tym 
się Panem pokazać raczył, że W . K. Me czuć o tym 
a pilnie to omyslawać raczysz, że nikomu lekkim 
ludziom zwłaszcza, maiąc iuż gotową na gwałt o- 
bronę, Państw swych drapać i szkodzić niedopu- 
szeisz, co nieprzyiaciel żądny serca na W . K. Mć 
mieć nie będzie mógł, i W .K . Mć sobie miłość , 
poddanych swych i u nich osobie dobre mniemanie 
raczył będziesz uczynić. Acz iż też IchMć Pa­
nom to się zdało , aby sądy W . K. Mci wespolek 
z inszemi sprawami, które się tu kończyć niemo- 
gly, na drugi Seym były zawieszone. Otoż my 
W . K. Mć pokornie prosiemy, a zwłaszcza te 
sprawy, które na Seym przypadły, aby za tein że­
gnaniem naszym , iuż też stanąć mogły prosiemy. 
Albowiem Seym walny po tym zawzdy zrozumian 
bydź ma, poki ci wszyscy na seymie byli, którzy 
ku scymowi przysłuszaią, iako naprzód Kroi, Pa­
nowie a Posłowie, gdyby iuż chociaż ieden czło­
wiek Seymowy, i iako Posłowie odiachali, wnet 
wszystkie sprawy, które na seym , a nie za Dwo­
rem przypadły, stanęły zawzdy, także i natenczas 
prosiemy, aby W . K .M ć (en Seym, > każdy inny
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raczył w icy mierze zachować, iako i Przodkowie 
W . K. Mci zachowali.

Przytym Miłościwy Królu za to nmmy, ze W , 
K. Me w dobrey pamięci to mieć raczysz iako na 
przeszłym Seymie, przy bytności W . K. Mci Posło­
wie od ltycerstwa, proźbę ku J. K .M ci czynili,
o cło które zową nowym, aby byl J. K. Mć złożyć ra­
czył , W . K. Mć to sam słyszeć raczył, iż Xiądz 
Biskup Krakowski- (Macieiowski) , tę byl odpo­
wiedź Imieniem Króla J. Mci dać raczył, żeK rol 
JMć nie chciał dopuścić o tem m ówić, powiada- 
iąc że ie do śmierci miał swey, i o tymże się Seym 
loński roziachał. Aczkolwiek może to bydź pi­
smem okazano i teraz, gdykolwiek W .K . Mć to 
wiedzieć będzie raczył, że to clo nie do śmierci 
Oyca W . K. M ci, ale tylko do czasu było, usta­
wiono się , po tym Uniwersały, wzakże iednak gdy 
iuż śmierć J. K. Mci to skończyła, iuż to samo 
stanęło. Bracia nasi rozkazali W . K . Mci Pana 
swego prosić, aby W . K. Mć członki powściągać 
i hamować raczył, żeby ony, iuż nikogo tem ciem 
nieobciążaly, bo gdzieby tego nieprzestali Bracia 
nasi to W .K . Mci opowiedzieć rozkazali, że tru­
dna aby się im więcey trapić dopuścili, A iż też 
ieszcze nie wątpieiliy żeW . K. Mć dobrze to wszy- 
stwo u siebie rozważywszy, Seym ten pospolity, 
ktoregośiny uprosić niemogli, czasu swego W . K. 
Mć iako potrzebny złożyć będziesz raczył.

Panowie Posłowie W . K. Mci swego M iłościwe­
go Pana proszą, aby W.K.Mć.IthMciomPanom Du­
chownym i Świeckim rozkazać raczył, z zamków

U



i kościołow, i z niektórych Uatuszow Miejskich 
Przywiłeie Koronne, które maią na len to geym 
znieść, roA tzać raczył, aby ie W . K. Mć oglą­
dał, Liny takież, aho Posłowie Nasi, iz to co 
będzie potrzebowało naprawienia , W . K. Mć na­
prawić i poćwierdzić będziesz raczył.

A iuż to koniec rzeczy swey czyniąc, a z tym 
iako się iest powiedziało, do Braciey swey odież- 
dzaiąc, W . K. Mć swego Miłego Pana zegnamy, 
żądaiąc aby W . K. Mć, nam długo szczęśliwie pa­
nować raczył, iakoby przodkiem panowanie W . 
K. Mci przywileiu, który W . K. Mć nam podda­
nym swym dać nasię raczył, nieobrazito , pokąd 
się to zwłaszcza niewypelni, coś W . K. Mć iest 
powinien wypełnić, potym w pokoiu, w sprawie­
dliwości, w dobrym rządzie zachować raczył.

Przy tem prosiemy aby W . K. Mć nam , Cne­
mu Rycerstwu swemu, wiernym a życzliwym pod­
danym swym , Łaskawym, a Miłościwym Panem 
bydź raczył, a nic przeciwnego dd uszu swych o nas 
dopuścić nieraczył, ale to o naszym szlachetnym Na­
rodzie Polskim, cnocie i wierze naszey sobie za- 
wżdy niewątpliwie obiecować raczył, czego wszy­
scy Przodkowie W .K .M ci po przodkach naszych
i po nas się wielekroć dostatecznie doświadczyli. 
A  to iest w swyni i Braciey Naszey Imieniem W . 
K. Mci iakoż to swemu Miłościwemu Panu ołia- 
ruiemy („).

V) O r^kopisinie tym damy wiadomość przy poszycie czwar­
tym  tego tomu. Dodkouczcnic w następuyin.
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L I S T
K K Ó L O W E Y  B O N Y  D O  B A G E Ń S K I E G O  

r. 1542 pisany.
Bona del Gratia Regina Poloniae, Magna 

dux Lithuaniae , Russiae > Prussiae , 
Masoviae etc. domina.

(jeneroso . iidelis dilecte... dal nam list od Ciebie 
W ctorimnam... Xiądz Biskup Luczki dal Przethym 
c lio .. . .  ście kop Łeitewskich: A  Przethwic wi- 
dal zach stjch pieniądzi 116 flor: napoprawa y po- 
(rzebi Zamkowe: a drugie sio y dwadzieścia zlo* 
tych widal na sukno Czeremisom, A ostatek pie- 
niądzi, gest tam w Zamku nasschim. Ktorich 
slow , mi ynaczey nemozemi rosumiecz: yedno y 
ze ti pieniądze, są przetsię, przi Prethwiczu, A 
on gich tobie geszcze neoddal: w twe rącze. Cze­
mu się mi barśo dzywugemi, y ze on , mayąc od 
nas roskanie (tak ), tobie ticli pieniądzi niedal, gi 
pyssemi do nego, roskasugiąc mu, abi koniecznie 
ten ostatek pyeniądzi tobie dal : w twoy schaf- 
fungk Nadto gescze roskasugemi mu , abi sią nie 
wstąmpowal w twoyą sprawą: około vyebierania 
dochodow Zanikowich: y około widawania.

Czo nam pissessz, ize spiże, y ziwnosci Zamko­
we y rok od roku niesstanie, a to dla tego ize Pre- 
thwiczmasluszebnikow przi sobie opoltorasta: ckto- 
,.-,ini wssitkąZiwn^scz strawi. Pisalismi mu o locza-
slokroc abi tich sluzubnykow tak wiele niechowal

1 i
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na nassim chlebie. Ale gdessz on lego vczinic nie- 
dbal: tedi mi ten ras, w listzie nassim, pisschem 
mn, y roskazugemi: abi gedno trzidzieści ossob
swoich slngk tam........  tobie, chował: Agestli.....•
was abi gich na swoy gross......  swego gic opatro-
\val. B oon  ma...... losti, opatrzenie vrocziste za
swa sluszbi^... niepowinnis mi m u, ani chczemi 
slug gego chowacz ziwicz.- A przeto tobie tessz 
roskasugemi, abis liiedawal wyarey Prethwiczo- 
w i , potrzeb, ku ziwienstwu, yedno tilko natrzi- 
dziesci osob okrom slug Zainkowich, nasnaczo- 
nich , ktorich massz Begestr od nas. Ostatek słu­
żebników swoich, niech Prethwic chowa y opatru- 
g ie , yako chcze, ti tilko daway potrzebo y olyo- 
ki natrzidziesci ossob : Kicdi tam bt^dą na Zam­
ku. Aynaczcy nieczin.

Pissem do Kniaza Zaslawskego, y do Starosti 
wlodomirskego : y do wladiki abi nam darem da­
li Z ita : na Zamek nass Barski, dla spiszowania, 
y posilami te listi, w rące do Prcthwicza a on 
gic ma do nich roseslac: A tak gestii nam dadz^ 
tego szita (ży ta ): atam gie na Bar prziwiozą: tedy ti 
to Zito odbierz, c h o w a y , y widaway, wedle potrze- 
bi. Ą Prethwic, niech się wto niewstąmpugie, ani 
tobi#*|go niewiymtigie, z inoci.

Tak nas sprawiono: ize Siarzechowski, sge- 
szdzagiącz z Zamku Barskiego, a Starostwo spu- 
azczayącz, zostawił tam na Zamku Prethwiczo-
w iczow i, rzeczi ticli clctore bi mogli stu.....och
set Z lotich , A  prethwic, za to ,  p r z . . . .  awicz Zam - 

>ku, y dok on cz ic ,  to czo .............i do konczic . A  tak
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mi chcząc w i...... i ł ,  Posilami tam soba y sługą
Starz echowskim abi oglądali, czo Prethwicz przi-
c z in i l  te.......piniądzi od Biskupa: yako tesz y za
to czo...... Starzechowskeo. Co Job ma nas otim
Avssiczkim sprawie. Kiedi tam przigiadą: day 
gim potrzebi: a pomossz gim tego : etc.

O oprawą Zamku pisschemi Pretbwiczowi, nas- 
są volą: A Job mu powie swe sdane, y nauką da, 
czo bądzie on mial czinicz.

Po Pańczerze, pisalismi do Pruss. Jako gie 
nam skoro prziwiozą, nieobmiesszkami ycli na 
Bar posiać. Prctliwic pissche oproch i, y o olow 
na kule : M i vicmi yze olowu: prochow , 
sarki, ysa letri, gest tam na Zamku niemało, 
czo zostawił Starehowski: A tak  niech Puskarze 
proch nowi czinią: dawni proch, ycstli potrzeba, 
niech przedzielają: y kulki czinią z olowu.

Yipisz nam , Viele gest prochow, Sarki, Sale- 
tr i, olowu. Czo nam pissess orobotniki, abi bi­
li , s Polski wczas sgednani, a tam do Baru posia­
ni: o tein ten ras inislicz nicmozemi, a zwlascza 
tu tak daleko od Polski myąsszkayącz w Łithwie. 
A  wssakze ti tam sam ticli robotnykow sobie do- 
staway: y yednay. Czo się tam potim u was bą­
dzie działo: day nam znac przez list swoy.

Dalb. Vilnae die V. Januajij M2 D - X L IIQ 
B o n a  R e g i n a  St.

Ex mandato Sacre Rrlis.
Mtis pprio.

Podpis zwierzchni.
GEneroso Stanislao Bagcnski Notario Cap. nri 

Barac*. lidelj dilcc.
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Bona dei gratia Regina Paloniae, Magna 
dux Lithuaniae, Russiae, Prussiae, 
Masoviae etc. Domina.

C jenerose fidelis dilecte. Dal nam Dobczinski 
list od ciebie, w ctorimes nam vipisal: ize Cze- 
remissow, dwadom i, przissli do Baru odXiędza 
Coreczkiego.

Mi tak pamiątami, y pisarze nassi, ize lich (o 
Czeromissow bilo u Xiędza Coreczkiego: doini 
czterzi: Otossz ten ras pisschemi y posilami List 
nass do Xiqdza Coreczkiego przes dworanina nas- 
scgo: abi ti Czereinisse drugie ktorzi tam przi 
nym zostali, dobrowolnie puscil od siebie: abi oni 
mogli swobodnie przyydz do Baru. Kiedi tam prziy- 
dą: prziymigie Łaskawie: daij tessz ziwnoscz y 
miessce giin ukassz przi ynich Czeremissach ku 
mieszkaniu.

Badzi to slissemi, y ze Czeremissowie nasschi, 
dobrze się zachowiwagią : przeciw poddanim nas- 
sim. A to się nam podoba, y ze przi mieście y 
przi Zamku się posadowili. A niechcemi abi gdzie 
yndzia naginim mijeszczu mieli się osadzacz:

Czo nam pissess: y ze dwa, od Czeremissow, 
posłowie do nas giadą, prosicz od nas stawu Jol- 
tusszkowskego : W iccz : zecz gescze do nas nie 
prziachali. Alesz niemami voley, dacz gim, teg° 
Siawu. Ani damy. Niech yussz przesta\vagi*l na 
tim stawie, ktorimy gim nasnaczcli w Deraszney. 
A kiedi do nass czi to posłowie od Czeremissow
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przigiadą: Wisslissawssi ycli zadanie, bądzierlU 
pisacz do Prcthwicza, abi tim to Czeremissoirt 
wgsickim Staw w Deraszney dal w gicli Dzierszawe.
X gestii on tego uczinicz niebądzie chciał tedi ty ten 
staw ym dassz ku ych usziwaniu (ubywaniu).

Czo się doticze Stawów nassich które tego la­
ta mayą bydz spusczonc: y ze yęh kupci nyesmie- 
gią ku picz ogniem : tedi mi zestyalami: abis t i , 
rybi solił w Beczki: a Beczkami gie przedawal.. 
tak niebądzie nikomu sszkoda.- A stąd wesiniemi 
próbą, na yne przesszle spusti: poczemu ti stawi 
mogą bidz na potim przedawani.

To tessz radzi slissemi , yze Prethwicz yusz 
sic zachowiwa wedle nassey woley: A ludziom nu 
Slim wssitkim długi y sszkodi poplacycz kasa!, 
a slnszbnyki swe. w swich dzierszawach chowa.

Pisszcssz nam : ize Pusskarze dwa nasschi, na 
Barze, s tego mita które od nas magią, niechczą 
sluszicz: Ządaijącz od nas polepssoniii zaplati. Mi 
nierossumiemi czo bo ym polessicz (polepszyć) 
tego datku: Slisszeini: ize geden puszkarz sticli 
dwu, gest dobri mijster ( maysler) :  a drugi pod- 
leysschi: A tak dawami to na twe sdanie: po- 
lepssch gim datku wedle twego baczenia: chczes- 
szli gednemu: chcesszli obiema ; wedle godności 
ych: A wsschakze (wszakże) wsszdi , w miarą. 
Ale niech o tem niepowiadayą: ato d latego: abi 
tessch drudzi sludzi Zamkowi się stąnd nietrwo- 
zili- a polepssenia datku wiątssego niewiczi^gali.

O Ludzie nassche dziedziczne sBaru: cktorzi 
są na Wolhiniu : y u pana Odrowąża, podle radi
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twe. y pisalismi Lisi i do panów Volhinskich do 
wssitkich abi nassche ludzie nam wolno pussezi- 
li. S ktorimi listi poselaini do nich dworanina 
nassega : y roskasalismi mu abi przodkiem do 
ciebie do Baru doiachal: a wziął od Ciebie spra­
wą y ymiona tieh to ludzi nassich. A tak ti, day 
mu na piśmie, gimiona tich ludzi nassich yako 
ye zową: gdzie, a u ktorich panów myąsskayą. 
A on ye do Baru prziwiedzie. A ti gich prziymi: 
A ukassz gim myesce gdzie inayą miąsszkanie 
mijeczci (tniec). S panem tess Odrawązein ctori 
to dzis gest: bądziem mowicz. abi Ludzie nassche 
Barskie: lctorzi są uniego. wolnie za się do Baru 
puscil. gedno tego potrzeba bądzie. Abi wiedział 
gich gimiona: a kędi mięsszkayą. damicz to snaez. 
czo nam pan Odrawass powie.

O yne rzecze, ktores do nas pisał, ot pissche- 
jnicz. A ti tess nam wipiss, to czos mi do ciebie 
pisali przez Byzeczkiego. Miey się dobrze. Dat. 
Cracovie feriaquta infra Octavas Visitationis San- 
cte Marie 1512.

Ex mandato Sacre 
( le z  podpisu Krolowy). II lis Mtis mpria.

Dodatek do Listu po wyższego.
Czo się doticze tich Ludzi nasschich dziedzi- 

cznich s Baru ktorzi są naVoliniu. Abis się wfcy 
rzeczi umiał sprawowacz: Viedz ize w Litewskim pa- 
n*twie, ten gest obyczay y prawo: ize ten kto Ludzi 
swich szuka; pisela przi dworaninie człowieka 
sw(“go, ktoribi gnał te Ludzie IJussle (aszłe): przi-
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wodzą. etc. O tim wssitkim: powlecz dostatecz­
n ie  ten nass dworanin Niepitugsczi., A tak ti y 
Prethwicz pospołu; daycie temu to dworaninowi, 
człowieka, gednego: abo dwa: abo tile, yle b i ­
dzie potrzeba: ctorzi snym poijadą do W olhinia , 
ticlito ludzi nassich zastawowach posnawacz: a 
wiwodzicz: y prziwiescz gie do Baru: Potrzeba 
tess Vosnego: y S\vyatkow : Ale czi musschąbidz 
z państwa Litewskiego: dlawiari. Bo bi nassim 
Polskim, w iariw tim  nijedano: A tak  ten dwo- 
ranyn nass Nepitussczi ma list Króla geo ( iego) 
M ci: do Starost y Urzędów ziemskich: abi mu 
przidali ktey rzeczi vossnego y Światki s urzędu 
sswego.

Virosumiessz to wssitko s dwora ni na tego e(c. 
tytow pretlnviczowi od nas Assli gest na Barze abi 
to tey rzeczi pilnosscz czin il: yako l>i czy to L u­
dzie nassclii: bili sa się przi\vroi-ze»i ku Baru: 

Czo się doticzo czla nassego Barskiego, virosu- 
inielisini toczos do nas pissal: Pisehemi do Mossca 
(M oska) Zida, roskasugiącz mu abi 011 tobie dal 
Wtwe rące sumę Arendi czla flor 140 y lisszki y ku­
ni: A list arendi abi on tobie nkasal. Pyeniądze od 
niego wsiąwsschi, myey ye przi sobie: Lisszki y 
kuni (kuny) nam przissli.

Zwierzchni podpis listu,

CJeneioso Stanislao Bagenski Notario nro Baren: 
tideli dilecto.

\
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STEFAN BATORY
ZAKAZUJE PRZEŚLADOWAĆ ROŻNOWDER- 

CÓW W  LITWIE.
List pisany z obozu pod Pskowem r. i58i.

Stephan z Łaski B ozey  Kroi Polski, W .  X . Litewskie, 
Buskie, Pruskie, Mazowieckie, Zmudzkie, In- 

flandzkie , X ia le Siedmiogrodzkie, y  innych etc.

O z n a y m u i e m y w s z e m  w o b c c z .

StarościeLidzkiem u, Wojskiemu i Naiitiestniko* 
wiWileńskiemu P. Janowi Abraamowiczowi. Da*
li nam sprawę IChM. P.P. Rada naszi W XLitew: 
przy nasz w wojszku natenczasz Jjedaczci Reli- 
gij Enangielickiej , że wtich niedawnjcb czasiech 
niemały rozruch się stał, wtem mieście nnszem 
stołecznem w W iln ie , od tych którzy sfj Katoli­
ckiej Rzymskiej wiary, przeciw ludziom i mini­
strom Ewangeliczkiego i SzaskicgoZboru. naprzód 
ze u Drukarza Xięgi Ewangel: Nauki z rozkaza­
nia X . Biskupa Wiłeń: pobrane, i przed kościołem
S. Jana popalone są, ciała zmarłych ludziku po­
grzebu do mieyszcz ich, gdzie się chowaią, przez 
u liczę, zwłaszcza mimo kościoł S. Jana nosić i 
śpiewać przi ciele zmarłego Katoliczy zakazuią, 
l ią cz , sromocząez i wołai<ącz za nimi na uliczy 
z pogrzebu idączych , a to I>y snadz spoduszczenia 
Kaznodzieiow Katoliczkieh czynic mieli, zaczyni i 
dwu Ministrów iaczy ze szkoły S. Jana, i inny
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gmin na uliczy z pogrzebu idączych [mało nie u- 
kaniienowali. (A nadto pogrozki czynią, iakoby 
zbory spustoszyć i zburzyć gwałtem chcieli, czo 
wszytko od iedney strony słyszącz, musimj też i 
drugiej Ucho zostawić , I iesliby tak było , tedy- 
bychmy to z niclasską przyimowali. Dobrze to ba- 
czącz iż W tych Państwach i Królestwach, gdzie 
gwałtem mieczem a ogniem a nie Nauką i dobrimi 
obyczaiami wiarę gruntować chczą , wielkie 
rozlania krwie i zniszczenie , zewnętrznej 
wojny dzieją się. Czego My nie iedno (ucho- 
way Boże) w pospolitem zapaleniu ale też i 
między osobami privatim nie radzibyśiny wi­
dzieli i przestrzegaćiechmy powinni, i iako o wszi- 
tko dobre i rozmnożenie Królestwa Polskiego i 
teo Państwa, W . X . Litew: od Pana Boga nani 
zwiorzoneo ; znajwiętszym usiłowaniem i wysta­
wieniem zdrowia naszego przeciw Nieprzyiacielo- 
wi staramy się , Tak byśmi to owszem uprzej­
mie żądali, abj wszyscy obywatele wszełakieo 
stanu iednego Pana Boga chwałącz, iednostajnej 
starozitnej Katoliczkiej wiary bili. Lecz iż Pan 
Bog to przepowiedział , że pogorszenia bydź mu­
szą ostatniego świata, przeto My nikogo do wia­
ry gwałtem cisznąć nie chczemy, ale wedle po- 
przysiężenia naseo wszem stanom tak korony Pol­
skiej, iako i W .X . Litew: na koronacyej naszej, 
szczęśliwie uczynioneo , Pacem inter dissidentes 
de Religione tueri et manu tenere, To iest, pokoj 
między rożnemi w wierze chczącz zachowacz i 
onego bronić, i tę powinność przysięgi naszej,
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eheząc zawsze przed oczyma m iecz, A sumnienie 
w wierze każdego spnszczai.ącz na sąd Pana Bogjt 
wszechinogączego gdjs niejedno za takim obo­
wiązkiem naszim, zachowania obrony i pokoiu 
w Religiej, na osobę naszą Królewską od wszytkich 
stanów oboieo Państwa włożonego, ale tesz i za 
starodawnym zwyczaiem tego Państwa, roinych 
w wierze ludzi w ich nabożęnstwie cierpimy. Roz- 
kazuiemy tedy W  a m , abyście zarazem , sko­
ro ten list nasz wasz dojdzie, iawnie w mieście 
na Rynku i po uliczach w tein mieście naszjm 
PVihń‘. obwołać dali, aby we wszystkiem wedle 
sposobu i oby czaili zdawna az do tych czasów 
sczęśliweo Panowania nasego zachowali go, spokoj­
nie się zachowali i żadnych przyczyn do rozrnchow 
niedawali. A iesliby kto pokoj pospolity wzrusza- 
iącz lipomie a swawolnie rozruchy iakie wszczy­
nał, Tedy abyśczie takowego każdego Jurisdictij 
waszej podległego z powinności Urzędu Waszego, 
do nauki naszej na urzędzie zatrzymawszy, Nam
o tem znacz dawali, koniecznie inaczej tego pod 
lnszką naszą nieczyniącz.

Dan z obozu naszego pod Pskowem
d. 3o 7b. i58i.



WSPOMNIENIE
O DOBROMILU IIERBU RTÓ W .

X )obrom il miasto w ziemi Przemyślskieyt w W oie- 
wództwie Ruskiem, o mil 5 od miasta Samborza po- 
łozo ne Na nieszczęście to miasto iest tak zapomnia­
ne, iak i imiona tych wielkich ludzi, którzy mu świe­
tności dodali. Ktokolwiek wspomni Herburtów, 
Jana Szeligę Drukarza Krakos:, D ługosza, K a­
dłubka, Naukę Dobromilską (r- 1613) tyle razy 
wspomni Dobrortiil. Kto czyta dzieła Joachima 
Lelewela, Jerzego Sam: Bandtkiego, Siarczyn- 
skiego, o Dobromilu nie zapomni. Pielgrzym D o• 
bromilski miastu temu nowey przydał świetności 
w wieku X IX . którey się nawet Dobromil niespo- 
dziewal. Pielgrzym zacny staruszek Dobromilskit 
pozostanie iuż na zawsze w ustach ludu, tak iak sa­
ma książką w każdego Polaka ręku. Jakie tu X ię - 
gi z Ciskami Szeligi wyszły; czytay X ig g iBibli­
ograficzne. J. Lelewela, Bandtkiego Jerz: Sam:
o Drukarniach, Siarczyńskiego Obraz. W  Opisie 
Starozyt: Polski Tom: Świeckiego nie szukay 
Dobrom ila , bo się nic tu niedowiesz. Siarczyń- 
ski w Obrazie Zygmunta IIL  powstaie na Jana 
Szczęsnego Ilerburta  z zapałem i dowodami, od­
sądza go od czci i sławy, kleynotu Szlacheckiego 
i t . (1. słowem krzyczy na Herbnrta iak sam Her- 
burt na Neułralistów swego czasu , i obadwa do- 
brey strony trzymaią się, bo iak autor obrazu, in-
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negobył zdania w sprawie Rokoszu ;  tak illerburt 
Victrix causa diis placuit, sed victa Catoni. My tu 
nie mamy przyczyny sławienia Herburta, przecie 
mówimy za nim , iako za tym, który kochał Oyciy- 
znę aż do zapamiętania, czyli że użyiemy stów rę- 
kopismu naszego, był Miłośnikiem Oyczyzny nay- 
większym. Wszak Jiiszyński przytacza w swym 
Dykcyon: Poetów Polskich, wiersze Herburta>: 
które dowodzą, iak Ozczyznę milowa! a brzydził 
się Niemczyzną:

Oyczyzno moia Droga! OyczyznoKochana! it. d.

MALOWANIE DOBROMILSOE
W  DOMU HEUBURTÓW .

Naprzód nad drzwiamj namalowane są c z t e r y  

W1EZE tusz podle siebie iedna drugiej śię tyka- 
iącze, rożnych tilko farb. Pirwsza Czerwona, 
Napisz iej K o ś c i ó ł  P r a c z e . Na oknach tej -wie­
że albo kościoła, poiednej stronic namalowane 
siąKynsztunki rozmaite wojenne, a po drugiej stro­
nie 16 Xiąg , na których Xiegach A u t o r , a Ci są 
Piasko, Anonimus, Kadłubek, D ługosz, M ie­
chowita, Aeneas Sylvius Piccolorninęus, Ludovicus 
Decius, Martinus Cromerus, Michael Baris, Phili- 
ptis Callimachus, Johan: Łaski, Alexan: Gagvin- 
mis, (Guagninus) Jacob: Priluscius, Zygmuntów: 
Herbułtow: Metrika, Przywilieie Koronne, Pakta.

Druga W ieża Biała, Napisz iej K o s c i o ł  C z n o -  

t y .  . Na oknach iej napisano Sejmiki, Sejmy > Bo- 
kosz, Ziazdy, Legatie, Woiny, Graniczę, lospo- 
lite Ruszenie , Przyiacielskie Potrzeby, Boki, Je-, 
dnania, Couvocatie, Trybunały.
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Trzecia W ieża ie«t Lazurowa, Farby Niebie­
skiej > Napisz iej takowy K o Óc i o ł  S ł a w y .  Na o- 
knaeh tej W ieże napisano, Slachczić cnotliwy, 
godny, mądry, pobożny, sprawiedliwy, Boże go b ło­
gosław , mężny, sprawny, przedni miłośnik Oi- 
czyzny, Sławy.

Czwarta Wieża iest Ciemna, miedzy ezarnąa 
szarą farbą. Napisz iej K ościoł Z azdrości. W  o- 
knacli namalowano IV. rożne rodzaie gadziny, 
z których iedua wola na tych czo praczuiąc czno- 
'liw ie sławy dostaią. I. P rivate . II. NiEsroicoiNY.
III. B vn to w n ik . IV. F actiosvs. A na ostatku Ża­
ba skrzeczy R okoszanin.

I’o lewej stronie tych W ieź albo kośćiołow na­
malowane są z Herbami swymi Ci którzy przez 
<e kościoły przęśli, iako ktorego wieku, którzy 
żyli począwszy od roku 700 asz do roku 1600.

l ’o prawej ći namalowani są którzy do tych kośćio­
łow idą, aći są wyrażeni, P. Wojewoda Krakowski 
(Zebrzydowski), P.Woiewoda Rawski, X . Radzi wił, 
P, Herbort, Stanisław Branicki, Rozrzazewski, Smo- 
guleczki, M orski,Taszycki, Zielenski, Kopyczin- 
sk i, Chocimirski, Porębski, młody Kazim irski, 
etc. Ztych kozdy iako do potrzeby z mieczmi do- 
bytemi. Za nimi idą troszkę opodal na tymże rzę­
dzie idzie Pani Woiewodzina Krakowska, Pani 
Herbułtowa, w bok tych namalowani iuz Iner- 
mes, Pan Cikowski Podkomorzy Krakowski, P. 
Porębski W oiski Krakowski, Pan Herbort Chorą­
ży , i P. Oraczowski Pisarz Krakowski, Zygmunt 
Nisczynski, etc. Nad tymi Wieżami te wirsze.
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Przez Cznoty Wrota > Bądź gdzie mieszka Cjnota
Tu iey sława wieczna , T u  zazdrość bezeczna.
Cznotliwego stopy, Nie miną tey szopy.

Wchodzącz do izby polewey ręczę namalowana 
iest Pyramis albo Obeliszek Basis iego Biała, sam 
czerwony zaostrzaiączy się ku górze.

NaBaśćie napisano:
Na wieczną Sławę Ozdobę Prawobroniom samym, Domo­

wi y Potomkom ich.

Po atronie tey Piramidy te wirsze :
Obrończe Praw dy, W am sława zawzdy.
Wam y nagrody , Wam y Ozdoby.
I  w asze  dom y , Z n ak iem  w id o m y ,

Cznoty', godności, I pobożności.
Poki świat słyn ie, Ta wasz nic minie.
Tu malowany Wam postawiony,
Slup ile złoty  Dziwnej roboty

1 marmurowy, I porphirowy.
Zarazem stanie Gdzie zechczesz Panie.
A pioro godne, W  czasy pogodne
po święcie wszędzie, W ysławiać będzie:
Te wasze cznoty I czne Przymioty.

Na teyze stronie podle tej Pyramidy iest obraz 
wielki, przeciągi asz do kąta, na którym namalo­
wane wszytkie one wojska przeciwko sobie K. J- 
M. Przed Bokoszowym Woiskiem iadą na koniech 
ieden za drugim opodal rzędem Cavalerow 4 ' ako 
do potrzeby z mieczem dobytjin kozdy. Osoby y 
stroi ich representuie tych którzy w przód  idą do 
onych Kośi!io*,ow 1’ r a c z e  y C z n o t v .
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Poil Woiskiem Jlokoszowym te wirsstet 
Tych Bohatjrow, którzy dlia Pańskiej swobody 
Chcieli umrzeć Gościu, widzisz tu urody,
Twarzy Malarz wyraził, lecz znaczne przymioty 
■Wiek przyszły wyjnaluie, y wielkie ich cznoty.

Na śćienie przeciwko drzwiom są obrazy ro­
żne, miedzy okny, Czesarza Rudolfa, Króla Ol­
brachta, y zony iego. Sąm J. M. wymalowany iest 
ad vivum na przykryciu stola. Na tym obrazie na­
malowane si\ slupy nisko trzy kamienne, Ręczni­
kiem albo Tuwalnią przewiązane z napisem Pra­

w d ą  y P r a c z ą .  ( * )

Nad okny llerhy dwa samego JMći, adw aller- 
by samej JejMći.

Po lewej stronic tych Herbów są Herby P. Mo- 
zerskiego y Miaskowskiego w iednymze kolie % tym 
wirszem, a napisem:

Dwucli cznych M łodziencow Jak złotych wieńczow.

(*) Cislarnia Dobromiłska używała podobuey minięty. Śród- 
kowy słup lioii herb llerbu rtów . Zob: D łu g osza , w y d a* 
nie Dolnom ilskic.

Pod Herbami te wirszo:
. Przydą te l ia t a , '

Z c  staną w rę b y  . 

O stro w sk ich  czny dom ie 

W  tw ym  zacnym  dom u 

P a w ęzo  w ie c z n a ,

Tu mieiscze twoie, 
S a n g u s z k ó w  Rodzie, 

Czasu kłopotu

N a k o n iec  św iata .

Z a  sm ocze z ęb y .

W  s ła w n e j tej koron ie ; 

N ie  dasz w p rz ó d  nikom u. 

P a w ęzo  w d zięcz n a  ;

T u  cznoty zd ro ic,

Radość w swobodzie; 
Podobien złotu.

Tu w szóstym rzędzie Pamiątka będzie ,

1 3
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A po prawej stronie także wbok trzy slupy 
przewiązane s tim wirszem:
Prawda y Pracza T a nietracza,
Ani omyli W  migorszej chwili.

Na trzeciej śćienie wchodzączemu w izbę wy> 
malowani są miedzy okny Nieboszczyk W oiewo- 
da Kjiowski, P. Starosta Przeinyslki z Panią. Nad 
okny namalowano , iako IM: Pana Hetmana poi- 
mano. W irsze:
Niech insza ściana Pyszno odziana
Będzie, a moia Z  wolności zbroia.
Niesie naukę Na lepszą sztukę.

Natjm rzędzie podle namalowano koto, albo 
wieniec, w którym mnieiszjch kotek sześć. Na 
pierwszym napisano, W asil Szuiskj, Na drugim 
Zebrzydowskj, Na trzecim Porosło, na czwartjm 
Spinola, Napiątim wirsze te są:
Ozdoby świata , W  te nasze liata,
Chczę Wass czym mogę Gdzie śię wspomogę 
Napisać potjni Imiona zlotem.

Daliey W tymże rzędzie namalowano Krolow 
Polskich trzech Bolesława Chrobrego, Kazimirza 
Sprawiedliwego, Kazimirza Wielkiego.

Napisz:
Z  dawnej pamięći Dwóch a czterdzieści,
Rzecz pospolita Krolow  swych czyta,
Z  iakiei przyczyny I z Jakiej w in y ,
T rzech  niesie ściana, Tu pyta i Pana (Ilerburta).
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Podle lurtnalowano także Czesarzow Rzymskich 
tr z e c h , Julianuin Philosophum, Carolum Magnum, 
C arolu ra Qvintum, z napisem:

Gościu powiedz czo się siało,
Ze lak dohrycli Krolow inalo :
Rzym na sio os'mnaśćie patrzy,
Dobrych Mądrych lilko lu Trzy.

Podle Czesarza namalowana iest białogłowa 
śiedzącz w koronie, wprawej ręczę Sceplrum, a 
w lewej Jabłko Królewskie maiącza.

Tuż podle iakoby ieden obraz, namalowana 
iest miasto na morzu, z Inscriptią V enetia. W ir- 
sze leniu malowaniu sluzącze:
Ja  to Polska slaro.dawna W ielką cznotą zawsze staw na,

Na Veneckie Państwa śliczne, Patrzę y G rody rozliczne,

T o  mi niedziw, lecz mi trzeba Rządu , ktorjm  dotknę Nieba 
1 obroniłbym K oron ę, B yła czalą w kozdą stronę (*).

Na ostatku w kącie we trzy rzędy namalowano 
osob dziewięć,, z których iednym Jasczurki z ust 
idącz , drugim do uszu lazą, A iednemu w wto- 
rym ltzędzie z gęby, y do uszu ten Jad liezie. Mie­
dzy nimi napisz ten:
Bezećni Neulralistowie , Ten Piać o wasz światu powiej
Tak Sowy y Nietoperze, Każdy w  sieci chytrze g merze,
Wsparcie wainPow roz zapłata, Vuasz sławy wieczua s tra t* :!:

SPOSOB ŻYCIA. NA ŚWIEĆIE.
Vwazaiącz y rozhieraiącz Conditię życia ludz­

kiego na świećie, niewidziatem tilko trzy przy- 
sloine sposoby do życia:

(*) Tu się wykryw a istotny zamiar Rokoazu Zebrzydowskiego.

i
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Albo Xiędzcm bydz,
Albo służyć,
Albo się ożenić y gospodarować.1

Xiędzem bydz iest to bardzo dobra Conditia, 
Na kobierczu siadać, korzenno jadać, słodko pi- 
iać, czeladzi siła, praczy mało, roszkoszy nazbyt; 
Vkazuie m iXiądz iednym palczcm N iebo, A sąm o- 
biema rękoma ziemie się chwyta, Zalecza m iVbo- 
stwo,Asąm rad by iak największjinPanem (u na świe­
cić został, Zalecza mi czystość, \ sam od kamie­
nice do kamicnicze Ceklatum chodzi. Jeżeli io- 
scze naowjch tlustjch koniech do Nieba zaiadą, 
nie rnasz lepszej Condityi, iako Xiędzem bydz.

Drugi sposoI> życia sluzyć, iako sluzyć y ko­
mu , trudnasz (o zaiste.

Sluzyć K r ó l o w i  , tam tilko Łgarzom a  Bła­
znom inieisczc y myto.

Slnzyć Senatorowj, wysługuize się, tra cze , 
wierć piętą, stroy śię, y prędzej siwy włos na 
Panie wysłuzysz, aniżeli szluszny Jurgielt, albo 
prądzej zęby zjesz , anizolj chleba dadzą. Sluzyć 
Ziemianinowi, wysługuize się y Panu y Paniej, 
Pannom, Trześickim, Poprzctalskim, mamkom, 
dzieciom , owo niewiedzieć gdzie śię wrazić. 1’ oi- 
rzyli Pani na cię wesołym okiem , asz ty u Pana 
podeirzanym będziesz, asz Pan myśli, iakby ćię 
W lysoze wody utopił. Poiedziesż gdzie v. Panęm , 
aszcię I*ani pyta , skim tam pil, spał, ....... siła
przegrał, powiesz przed Panią, asz od Pana kło- 
pot, <aisz, asz ieszcze gorzej, y tak Pani mysią, 
Jakoby ciij przed Panem obełgala, oto moj Dobro­
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dzieju z Pannami sitj zygrawa, oto ymamcze po­
koi a nieda, y niemogącz go pokonać, to na........
onej Pańskiej winy na chudym pachołku do­
g o d z i , wetuie. Jest ieszcze y inszy służby 
sposob. Służba Zolnierzska. Ta służba stanowj 
Szlacheckiemu naibarzei przynalezącza, ale czło­
wiekowi niebespieczna , y złe zdrowie za sobą po- 
ćiągaiącza., a do tego Zold mały, ieslisz Ysarz, 
to zlotjch 50. Jeslisz Kozak to zło: 30. Daize s le ­
go Deputatom, czo po pieniądze poiadą, daize 
workowe, da iX ięd zu , ostatek Praczkj y Szyn- 
karkj rozbiorą, a o czeladzi niechai sąmPan lłog 
radzi. Do tego ze Żołnierz ma bydz serca krwa­
wego, serca nieprzełamanego , Bo iako ten Żoł­
nierzem, ma bydz, czo się lada............  zwieść,
nie takto ma bydz, iako młodz terasz czyni, wy­
prawią go naw oiuę, nadadzą mu w w oź specya- 
likow , nakładą mu pierza iak na wesele, poki 
w ciągnieniu, to kolo Pana młodego iako tako , 
przyiedzio do obozu , będzie na straży kilkakroć 
yazy, asz śię P. młodemu przykrzy,, potanczuic 
tcsz (Jwego Tanećzka, asz do niego z starego Puł- 
laku bęcz, uli się l\ młodemu zaprzykre widzi, A 
to powietrze nie służy, a to mi konie zdychaią, 
czoladz mi ucieka, Wyiedzie z pod chorągwie, 
pocznie prawić o woinie, męstwo swoie wysla- 
wiaiij.cz, iako ow czo liat dwadzieścia z konia nic 
zsiada , ba y gorzej , lło moj stangret trzydzieści 
Jiąt z konia nie zsiada, a wzdy tak wiele nieprawi
o woinie. Podobni taczy żołnierze do beczki, któ­
ra gdy prozua barzej brzmi, niz ta czo w pełni,

I
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Wiem ieszcze y trzeci sposob do życia, alie to nie 
moiey głowy Rozum.

Trzeci sposob do życia ożenić się y gospodaro­
wać. Kio się chcze żenić musi poiąć albo Pannę, 
albo wdowę, albo bogatą, albo ubogą, albo pię­
kną, albo szpetną, albo mądrą, albo głupią, ko- 
zda musi mieć z nich swoię wadę. Póki będzie 
Panną, ubierze się w siateczkę, albo w iedwa- 
bniczę, zda się czoś pieknego, czoś osobliwego, 
skoro poidzie za mąz , ubierze się w ostro kolą- 
czą iezową skórę, iako iescze nie kmysli, będzie 
tak z ła , ze niewiedzieć czo z nią rzeć. Poimiesz 
wdowę,, czo, słowo to hedzic pierwszego swego 
wpominala,. A (o moi nieboszczyk, a to moi niebo­
szczyk , sczyk , sozylc, wszystko ią sczkawka bę­
dzie napadała, Vstawnie z nieboszczykiem na 
piać, a do tego iakobyś czwikiem iastrząbem go­
nił, kiedy głodny, togo  diabli łupią, kiedj' zaś. 
tłusty, to nieinoze uganiać. W dowę pokrzywy 
ic.ść, warzyć, a kyiem ią parzyć. Poimiesz Boga­
tą , żadnego niebędziesż miał poszanownia od 
niey, wszytko będzie rozumiała, ześ ty z tej No­
gi, nie ona stwego Ziebra jest stworzona. Poy- 
miesz Vbogą, musisz z niąm nędzę klepać, a vbo- 
gie stadło ymucha powadzi. Poimiesz Nadobną, 
wszysczj się iej chezą zaleczać. • Poimiesz Szpe­
tną, wszysczj się niąm brzydzą, w tym się kochać, 
czo wszytkim brzydko, rzecz trudna. Do tej się 
zaś docisnąć, czo iej wszysczj deferuią, rzecz 
niepodobna. Podobne te Nadobne Panie, do cza­
ry iakiej w ielkiej, którą oraz wypić a niedothtiąć,

* C
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to rzecz trudna y ciuszka. Także wejrzeć na Pa­
nią piękną, niewestchnąć rzecz niemożna, Bę- 
dzieli zaś szpetna, będzie iak slinogorz w gardlie, 
raz go połkniesz, a dziesięć pluniesz, Poimiesz 
Mądrą, kiedy odiedziesz z domu, poleczaj ze dom 
swoi Panu Bogu, Poimiesz głupią, polecaize go 
samśiadowj, bo głupia zona gospodarstwo w zgo- 
rę nogami obracza, A zaś owa Mądra, y chłopu 
rozum w głowie, ba y mężowi alteruie, A przecie 
wszędzie vbogiemu Piskorz.
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Chłopska Natura.

W  Kościele głupi» na Nabożeństwie też tkli­
wy. W  karczmie R ycerz, w targu twardy, w ku­
pnie skąpy , w piciu mocny, w iadle obżarty, na 
spowiedzi niemy , w długu ptaczbie c iężk i, przy 
robocie silny, gdy go doyrzy pilny, do nauki pies, 
w zysku krzywoprzysięzca.

Zbytek Polski»
Przed tym za Króla Augusta ( Zygmunta)  wi­

no w Aptekach przedawano pod pewną miarą dla 
zdrowia; w dzisieyszych czasach tak poszło w'nad­
użycie , że iuż się teraz i marni woźnice gniewa- 
ią kiedy im na bankietach, wina pić niedaią.

O Puchlinie.
Jeden człek zacny na puchlinę chory 
Wdał się (iako iest przypowieść) w  doktory ,
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A iadąc z domu wziął z sobą i żonę 
W  czem niepoinalu zbłądził na swą stronę , 
Choć sam ozdrowiał, alezpuchła Pani 
Klorą nawiedzał często doktor Dziani.

Co lepszego na święcie ?
Rożna mię myśl uwodzi,
Co w młodę serce godzi ?
Nad wszystko mi się zdawa 
Z  dziewczeńciem dobra sprawa.
Nic będę kłócił dwory,
Bo ich sliskie fawory,
Czy ostra czy łaskawa 
Z  dziewczeńciem lepsza sprawa.
Nie będę praw pilnował 
Abym się promowował,
Utrudza ta zabawa 
Z dziewczeńciem lepsza sprawa.
Nie poiadę na woyny,
Bo tam człek nic spokoyny,
Na celu śmierci stawa,
Z  dziewczeńciem lepsza sprawa.
W  zakonnym także stanie,
Na posty biczowanie 
Nie będę, droga krwawa,
Z  dzicwczeńciem lepsza sprawa.
Oyciec mię napominał,
Abym się nie przeklinał,
Kląć będę co slow stawa, - 
Z  dziewczeńciem lepsza sprawa*
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Podpis na domie.
Dom len otwarły dobremu ,
Zawarły niepobożnemu:
W  nim Pielgrzyma ubogiego 
-Wolę widzieć niż pysznego.
Cnotliwego weń wprowadzę,
I za slol go swoy posadzę.
Piianicza, Łotr niech miia,
Gani go Bog, ganię i ia.

Obliczenie włości Korony i Litwy.
Lubośmy obliczenie Dóbr duchownych pod Z y ­

gmuntem 111. w tomie I. naszego pisma podali, 
liieodrzeczy iednak będzie tu powtórzyć wiado­
mość tę z innego pióra pochodzącą.

Rachunek wszytkich wsi w koronie Polskiey, 
y W , X . Litewskiego talc J. K . M. iako Ducho­
wnych y Szlacheckich.

K. J. M. ze wszytkiemi Starostwy y z Szlachtą 
ma wsi - - - - - - -  . . .  90,000.

Biskupi, Kanoniczy, Kapituły dzierżą wsi 100,530
Plebani, Zakonniczy . . . . .  00,530 

In Summa duchowni 251,000. 
n gdyby było wkażdey wsi duchowncy kmieci 9, 
albo człeka, a kożdy z nich dat tylko groszy 10 , 
wyniosłoby summę złotych 535,190 (ówczesnych 
złotych).

I gdyby wkażdey wsi Królewskiej, a duchowncy 
y szlacheckiey wziąć było potrzeba iednego tylko 
chłopa, będzie ludzi 250,599. In summa gdyby 
było w lcożdey wsi 9 człeka, a każdy z nich dat 
tylko gt: 10, uczyni złotych 835,196 gr: 20.

14
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CIESTWACII.

-Leopnldus Divina favente dementia elc- 
ctus Romarwrum Imperator semper A u ­
gustus, ac Gerrnaniae, Hungariae, Śohe- 
rrdae , Dalmatiae , Croatiae, Sclavonioe, 
etc. Bcoc , Archiduoc Aa striae, Duoc Bur- 
gundiae, Styriae, Carinlhiae , Carniolae 
et tVirtcmbergae, Comes Tyrolis etc. Se- 
renissimo et Potenlissimo Principi Domi­
no Joanni Tertio Regi Poloniae, Magno 
Duci Lithuaniae ac Russiae , Prussiae , 
Massoviae, Samogitiacque. Fratri ac V i- 
cino Nostro charissimo salutem ac mułu- 
am benevolentiarn; Serenissime et Poten- 
tissime Princeps Frater et Vicing charis- 
sime. Geminatae Victoriae Nostrae affer- 
tur nuntius dum heri sub vesperum ad- 
volans ex  Ilungaria Generalis Noster Vi- 
giliarumPraefectus Comes de CastellExer- 
citum Ottomanicum die trigesima elapsi

r



mensis Augusli ad flumen Moravaxn pn- 
gnac capiam fecisse, et ab Eocercitu Nro 
quantumvis numero longe inferiori , sub 
duetu Generalis Campi Mareschalli Se- 
renissimi Principis Ludovici TVilhelmi 
Marchionis Badensis non tantum feliciter 
fusiimfiigatiimque sed impedimentis etiam 
omnibus et tormentis , quorum quinque 
ultra centum habuit, imo et ipsis castris 
eocutum esse nuntiat. Hodie vero Mogun- 
tiam a numerosissimo Gallorum praesi- 
dio aliquot septimanas acritcr defensam 
hestcrno die ad dedilionem compulsum 
esse accipimus- Be utroque Successu uti 
Sercntm, Vram pro mutuo foederis A rc - 
tiorisque amicitiae neocu Suoque in Rei- 
publicae Christianae Commoda studio 
laetaturam persuasi Sumus, ornittere no- 
luimus, quin Eandern hisce fraterne cer~ 
tiorem redder emus, qui Serenti Vestrae 
omnia prospera et longaevam incolumita- 
tem ex  animo apprecamur. Datum in No­
stra et Sacri Imperij Civitate Augustae 
Vindelicorum die decima mensis Septem- 
bris anno millesimo Seoccentesimo octua- 
gesimo nono. Regnorum Nostrum Roma-
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ni trigesimo secundo, Hungarici trigesimo 
quinto, Bohemici vero trigesimo tertio. 

S e r e n t i s  V r a e
B o n u s  F r a t e r  et V  icinu.  s 

, LEOPOLDUS. ( t)

Zwierzchni podpis.

SERENISSIMO ET POTENTISSIMO 

PRINCIPI DOMINO

J O A N U I  T E R T I O ,
REGI POLOMAE,

MAGNO DUCI LITHANIAE, AC RUSSIAE, PRUSSIAE, 
MASSOVIAE, SAMOGITIAEQUE;

F r a t r i  a c  V i c i n o  N o s t r o  C h a r i s s i m o .  (

Varsa\>iae.

(*) Pierwotwor zm y: w  BibI: Piotrkowskiej X X . P i- 
iarów.



k a s s a n d r a  e u r o p e y s k a .
(dokończenie) (a)

M a  n t  i  u  s.

Tym czasem Marzec staruszków straszący 
Przyspiesza świętą nowinę niosący,
Ze ieilen miody Pan a drugi siary 
Na Libityny pokłada się mary,
A sława trąbi na wszytkie krainy 
Zwycięscy swego Heroiczne czyny 
Niosąca po świecie; zazdrość na to zgrzyta 
Prawdzie nie wierzy, a nieprawdę chwyta. 
Na Gdańskim morzu słychać że okręty 
Rzną swemi morskie sztabami odmęty. 
Skoro kotwicą zawadzą o brzegi 
Zbroyne wypadną z nich ludzi szeregi. 
Lew wszędzie śmiało sobie posłępuie, 
Strach iego sławy drogę mu toruie, 
Uchodzą wszyscy iak kiedy z obłoku 
Fioron uderzy! nikt nie strzym* kroku, 
Przestrzegam Marsie Sarmatów statecznie, 
Nic waż się lekce i nie czyń bespiccznie,
Bo lew do paszczy poiyie was snadnie,
I Moskiewska was ramota odpadnie.
Gdzie orzeł biały z swą postąpi głową, 
Zastanie przyiaśń i wierność gotową, 
Łaskawość trzyma na głowic korony, 
Srogość wydziera naymocuicyszym Trony,

(a) Zob: Toin I. Pamięt: Sand: sir: 4ł ,  B .
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W  krotce się trzeba bad śmiertelney kosy,
Bo iuż kroplistey doczekamy rosy.
Panka swe s'niegi zechce rzewno kosić, 
Woyną y morem będze świat ten znosić : 
Niz sionce Byka zawadzi o rogi;
Nie uydzie Państwo pewne wielkiey trwogi. 
Umiera Pani, Pani wielowładna;
Ściele się komuś płatka bardzo ładna.

A p r i l i s .

Gdy niestateczny kwiecień nam zawita,
W  Liliacli kolor zwyczayny zakwita,
Miasto potężne idzie w moc Francuza,
1 ty Gradywie strzeż się Polski guza. 
Aliancya bardzo się zmierzała 
A bez mata się y nierozerwała:
Zk.-jd opak wszylko sępowi się dzieie,
Orzeł się biały w swey fortunie śmieie.
Masz szczęście, żes' się nie porwał Duńczyku* 
Bo byś od lwiego był w boiaźni ryku,
I na potym się strzeż teyże śmiałości,
Bo okazya dobrze y złe gości.
Że u nas cięszko, wszyscy się skarżemy, 
Przecież się Scyssyi zgubnych nie strzeżemy. 
Wiedzmy że nasza uparta niezgoda 
Jeszcze nas w cięższe łyka komuś poda.
Jużci Gwarantów ręce podpisały 
Traktat, iuż prawdę uznaie świat cały,
Daią świadectwo iuż y same miecze,
Przecież zawistność trocliy się nie wciecze. 
Alcć się przecję Mars iuż refłektuie,
I do Oytzysley Głowy przystępuie ,
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Łuboć nie wcale wszakże Bogu dzięki,
Kiedy y palec przyrośnie do ręki.
Jeździec nasz nowy alit' za Lwa mury 
Uchodzi żywo, ahy go pazury 
Lwa pulnocnego nie szarpały, ale 
Sio mil okryią swoim trupem wcale.
Jeszcze z tey strony wisły iak się zacznie, 
Upadnie ludzi rożnych wszędzie znacznie,
Aż za Lwów sławny, dali mil dwadzieścia 
j ysiączny w Moskwie nie obaczy Teścia.

M a  i u s.
Acz May zielony trawę rozzieleni,
Tuż ieszcze bardziey świat się zaczerwieni 
Krwią nędznych ludzi, aże ku Kijowu 
Orzeł y Lew się nacieszy z obłowu.
Płacze narzeka ieździec uzbroiony 
Swych Pryncypałow dumnoscią zwiedziony, 
A coż nam pomogł Rumak bez wędzidła, 
Kiedy nas pędzi Lew iak stado bydła 1 
Lecz do Głowy raczey przygarniemy, 
Bowiem łaskawość od luey odbierzemy. 
Wszak się z tey Głowy Pallas urodziła, 
Krorcy Żądała dawno Polska siła.
Tak szlachtą rzecze, lecz Pryncypalowie 
Zbytnie w tym iezdzcu dufaiący sobie 
Az za Dniepr bystry raczcy się udadzą,
Ale y tam ich swoim trybem zdradzą 
Niż się lo sianie, wszędzie iak raczycie:
Ale to na swe oko obaczycio 
W  nierozerwane Alianse węńdą 
Posłowie zewsząd do Głowy się zęńdą.



A ieźli was ta nie dońdzie nowina,
Tedy was gorsza jeszcze ściga ina.
Jeźli przy Głowie nie będzie iednos'ci; 
Dziewięć kroć więcey będziecie mieć gości.
Bo iuż w Stambule biją w tarabany,
Doląd z potęgą Turczyn zatrzymany 
Naradziwszy się na swoim Dywanie,
Teraz znać daie źe przy głowie slaie.
A w tym się księżyc na dwoie rospadnie, 
Jedna część na wschód a druga upadnie 
Aż na pulnocy, ach złota Babeuko!
Zadrży w twych piersiach kamienne serdeńko.

J u n i u s.
W  Czerwcu trzy rożc chciały się odoręm . 
Swoim popisać, lecz srogim szaforem 
Wicher gorąc^ Lilij one sparzył,
I wszytkę czerstwość nagle w nich powarzyl. 
Na Oceanie Mars przegrał zuchwały,
Wzięto okręty wzięto Admirały,
Nic nie pomaga nowa Alianta,
Kiedy fortuna wstąpiła do Szańca.
I nad Dunaięm Gradyw dokazuic,
Ku Wiedniowi się samemu szańcuie,
Omylne szczęście Orle oboygłowny 
Przeszlorocznemi rzuca los nierówny,
Miecze na Węgry swoy blask obracaią, 
Królewskiego się złota napieraią,
Nawet ieźli to tego razu będzie,
Że na twey głowie korona osiędzie;
Obroczcic oczy wasze sarmat owic 
Na tatry które okryli Węgrowie.

—■ 22G —

|
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IJokądże idą do was moi mili?
Coż z temi gośćmi będziecie robili?
Znowu tu Moskwa weźmie po chołoblacli,
Pełno iey w polach po rolach y groblach,
Trupem się kładzie a tryumf Orłowi 
1 mężnemu się bardzo darzy Lwowi.
Lecz Szwedzki podiazd potężnie szwankuie, 
Kommendant iego uazad ustępuie 
Z reszty swych ludzi, a na Moskwę o boku 
Nagle ktoś spada iako grom z obłoku

J U % I U S.
Lipiec nadchodzi w tym czasie gorzcy,
Lew świętnc słońce przyimuie ziaiący 
Serce, a więcey królestwa zruynuie 
Zaczym cholera większa opanuie.
Nie chciałeś się udać Moskalu w traktaty 
Teraz zażyicsz wielkiey tarapaty,
Państwo się tw oie  do bontu zabiera,
A serce twoie prawie obumiera.
Zażyią pracy okrutney na rusi,
Uo się doby wad sił Moskiewskich musi 
Po łych fortecach, które opanował,
Kiedy bespiccznie w tych kraiach koczował. 
Nawet Kamieniec który nam oddali 
Eisurmanowie w tey utonie fali.
Lecz ią y ztamtąd szczęśliwie wykurzy 
Czerny, która do nas przyszła nakształt burzy, 
A po tey burzy aż za Dnieprskie progi 
Orle się skrzydła także y Lwa nogi 
Przeniosą mężnie: coż tedy Moskale 
Czy nie zabnuecie ze swą dumą w żale?

15
i



Tafarowie się w Stambuł zapuszczają,
Plon niezliczony z Moskwy zabieratą, 
Tarczyn pod Chorzow z armatą przychodzi,
I obleżeniem fortece obwodzi.
Że nie przelewki postrzegłszy kozacy,
P od  w ładzą idą g łow y  nieboracy,.
A Czar Moskiewski iuż y na stolicy 
Jest niebezpieczen swey własney zięmicy. 
Lew żadnym boięm nic nie ustraszony 
W  Moskiewskie wdarszy głębokie się strony.

liuiego daie Moskwięinąm Czara.
A u g u s t u s .

W ię c  kiedy Miesiąc Augusta nadchodzi,
D o  tego sw ą rzecz L e w  bitny prow adzi,
Że się Moskale na ten punkt zgadzaią, 
Innego Pana za Czara uznaią.
Tęż piosnkę głowa tęź y Turczyn nuci. 
Jeszcze ktoś więcey nieodmiennie rzuci 
I do pokoiu Monarcliow iuż wiedzie,
Zaczym syn Piotra na Tronie osiędzic. 
Oddaie cudze wszytkie Prowincye, 
Nadgradza szkody które przez furyc 
Oycowskich woięn stały się, które mu 
Wieczne przymierza nabiera: ku temu 
Jeszcze nicpokoy, bo Oycowska strona 
Tusząc że krwawa utrzyma bellona,
Ich inteneye nic przestaią boiu,
W îęc będzie trupów iak na kupach gnoiu.
0  nędzne to lam cudowne zwycięstwo
1 cudne przy tym Monarchow męstwo.
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Sławnie otrzyma Nowickie mogiły, 
Będą tak znaczne tryumfy głosiły, 
Które się miasta będą opierały, 
Przy starym Czaru te będą cierpiały

................................ Wieliczeństwo
Tak za granicę woyna się wyioczy,
Tylko Polacy bystre mieycie oczy.
Tu u was pokoy wnętrzny będzie cale,
Kiedy zawziętość odrzuci się stale.
I Brandeburczyk w to się miesza czuły,
Swe oddaliwszy na stronę skrypuly,
Na pamięć swego przytoczywszy Posła 
Ktorego Moskal traktował iak osła.

S e p t e m b e r .
W  Wrześniu na woynę Phebuś zlotokoły 
Wchodzi, wy też swe uważcie fasoły.
Coż ambieya co rankor zbudował ?
Oyczystą ziemię w popiele zachował !
Nic było strzały z twoiey rzucać mety;
To by tak gorzkie nie dawano wety,
Ani Lwa klocie z pułnocney iaskini.
Patrz każdy końca kto co mądrze czyni.
Chce ktoś w pokoiu pragnie siedzieć cicho, 
Bo mu woienne dokuczyło licho,
Lecz żadną miarą pokoiu nie lubią 
Partye, które cudze dobra skubią.
Kto siedzi w domu to wszytko potraci,
A kto na koniu prędko się zbogaci.
Więc la fortuna nie każdemu służy,
W  iem że żołnierząm prawdziwym niepłuży.
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Nad liczbę ludzi większa iest odwaga 
Lecz y odwagę insza znosi plaga,
Częstokroć zdradza wszytko pokassuic 
Nad Achillesa Ulis dokazuie.
Bawarya się z czegoś bardzo śraieie,
Gdy zmysłąm służą woienne nadzieje 
Ale nie trzeba w szczęściu tey uciechy, 
Smutkięmsię kończą niepomierne śmiechy. 
Czego się zdawna kraie obawiały,
Tych czasów nędzy tey się doczekały.
Głod chudy także Lachesis koścista 
Powietrzęm świat tęn uprząta to czysta, 
Ale y wody bardzo dokuczaią,
N a w ie lu  mieyscacli gronta zatapiaią, 
Zabierą rożne dobytki y ludzi,
Nie iedira bieda naród ludzki ludzi.

O  c  T O )) E H.

Zatym Pazdziernik grana kładzie w prasy, 
Wino gotuiąc na wesołe czasy,
Kiedy na Bacha wina gotuięmy,
Krwią naszą raczey Marsa napoięmy,
Jeźli kto z Węgier przestąpi przez gory 
W  górzyste kraie powietrznemi piory;
Na mieszkanie się stawi orzeł czarny 
3 cżyni koniec ich imprezie marny.
Lilie w łaźni krwawey się nurzaią,
Roże kandoru sławy nabywają,
Wnet się zmieszaią inaczey odmęty, 
Zabiera Francuz z pieniądzmi okręty. 
Okrom tych ogniow co miasta zburzyły 
1 perzynami dziedziny okryły
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Inne poil/.ienme wypadają skały,
Iokrywaią popiołem kray cały.
I zięmia przy tym bardzo się zatrzęsła,
Ach nie iedna się forteca zaklęsła,
Zanurzyły się y gory wysokie,
Zmieniły gorv w doły się głębokie, 
Zaćmienia w Roku tym będzie pięcioro,
Z  których pod zięmią królestw się kilkoro 
Zamiesza strasznie, y wy Antypody 
Nie ustrzeżecie wielkiey się przygody. 
Słońce na księżyc bardzo się obrusza, 
Rewołucya nowa się wynurza.
Abi synowie także w rożnych wchodzą 
Do zamieszania Azyą przywodzą,
A Arabowie coś skrytego myślą,
Straszne roztyrki w swoich głowach kryslą. 
Turczynie śmiały bądź bardzo ostrożny 
.Wielce rad temi będzie kożdziec hożny,

N o v e m b e r .

Gdy tedy liście Listopad obiera,
Boiem okrutuymMars chyży przypiera. 
Sadźcie Maciory iuż ostatnie siły,
Żeby co prędzey świat miał pokoy miły. 
Lew za tym w Moskwie wywiera potęgę 
I moc ostatnią pomniąc na przysięgę,
Którą uczynił ulubioney głowie,
Muszą los wczesny przyiąć Moskałowie,
A Czar Moskiewski aż za Chore kosfy, 
Kiedy dokuczą Lwa mu mężne tropy,
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Myśli uciekać nakoniec aż w Chinę.
Widzę! czemużeś dal temu przyczynę 
W  Chinach się tedy obeyrzy na tyły,
Sromotnie dane: czy nie lepsze były 
Pakla w calos'ci wieczney zachowane,
Niż przez Zamoyskie kongressy złamane.
Ale Chineński Czar Posła wyprawi 
Do Lwa złotego, y tak go zabawi.
I coż trwałego tamże sprawią swaty?
Podobne Saskim staną się traktaty. 
Wspomniymy sobie tutay dawne lata,
Które starego opisuią świata 
Księgi, że Polskie, nad oóindziesiąt daley 
W°yska, mil, w Moskwę wpadli naksztalt fali. 
Teraz daleko inna będzie sława,
Gdy za pierwszego Króla Stanisława 
Siedemset mil leżeć od starcy Warszawy 
W  Moskwie pamiętne będą Polskie sprawy-
0  naszych wszyscy będą rozumieli,
Że do iednego w Moskwie poginęli, ,
Lecz za kilka lat z tryumfem się wroeą,
Gdy iuż licznego Rumaka ukrócą.

D e c e m b e r .

A w tym December z swoią twardą grudą 
Waszym inlentęm wielką będzie żmudą,
Ile w 6latecznych kraiacli kędy lody
1 w Lipcowe się nie topią pogody,
Na zwykle tedy woyska się kwatery 
Kozeńdą, przyszłych woien krwawe cery

1 '
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W  myślach swych toczyć, ale nie chleba 
Jako bogactwa użyczą im Nieba.
Nad lodowatym tedy morzęm Szwedzi,
Co pod samemi Tryonami siedzi,
Lokuią tropy, obaczą y Lappy, <
Które nąm ledwie pokazuią mappy.
Jak wierzę ogień pożary czyniący 
Płomień przywiódłszy nad strumień płynący, 
Daley nie może rozniecać pożogow;
Tak wiersz moy stawa u lodowych progow. 
Ale przeciwne szczęście nie ustaie,
Bowiem zamyśla wszytkie skłócić kraie,
Nie tylko kraie ale także wiary.

Więc Miesiąc przez swe podniesiony rogi, 
Zechce nic kiedyś bardzo wiclkiey trwogi 
Onych nabawić, którzy się w Jabłoni 
Kocliaią, która swe narody broni,
Dla tego plonem uderzy od wschodu 
Az się u rzeki pewney oprze brodu.
Tam straci impet, tam mu odpor dadzą, 
Tym go zaiąwszy aż do szczętu zgładzą.
I lak się drzewo przez drzewo idące 
Tryumf swoy stawi zwycięstwo iuaiące 
Nad tym planetą co grozi rogami 
Nie wadź się tedy księżycu z orłami. 
Wprzód u Sarmatów rota iedenasta 
Skończy swe Państwo osma y dwunasta, 
Trupem mu padnie powietrzny muszauiec, 
Ciemny jasnemu da na nos kaganiec.
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Podciesz zrozumieć moy styl się nie zgodzi, 
Chcecieli takiej ustrzedz się powodzi; 
Uskromcie które u was są rusnaski,
To was zwierz pod się nie obyimie plaski, 
A za przestrogę przecie mi nie groźcie,
Ale kolędą sowitą wspomóżcie,
Z  klorey ieźli mnie polka oszukanie;
To się z jnoiey prawdy nic nie sianie,

P O E Z Y E  U L O T N E  O LH R YC IITA  K A IIM A N O W SK IE G O .

O Cznocie,
Gładkość z laty niszczcie y siły listaią, 
Rozmaitym przypadkom skarby podtegaią, 
Samej cnoty przypadki ani liala zmogą,
Ani się iej śmie zazdrość hardą dolkuąć nogą,
Ta do Nieba gościniec dobrym ukazine,
Ta ich cięskiej Fortunie wladzej odejmuie,
Tej naśladuj czo żywo bo nad pewne rzeczy, 
Kto nietrwale przekłada czoś bardzo niegrzeszy ?

O Przyiaźni.
Jak złota przez ogień ludzie doświadczają,
Tak Wi-ly czas Przyiacioly prawie doznawaią ; 
Bo to nie dziw, gdy komu dni wesołe płużą, 
Żesię znayduie mocz takich czo mu radzi służą, 
Alie iako któremu noga się powinie,
To przyiaciel ćie, w przygodzie nic minie;

W  tym domu mało pokoiu bywa,
Gdzie kogut milczy, a kokosz śpiewa-



NAŚLADOWNICTWO
Podpisów wielkich lub wsławionych ludzi, Polaków  

i niektórych obcych należących przecieh do dzie­

jó w  naszego narodu•

U danie ręki (fac simile) czyli podpisów ludzi f 
którzy przed nami na kilka wieków żyli i w swein 
się życiu między współczesnymi odznaczyli, nie- 
mniey iest przyiemne iak pożyteczne człowiekowi 
u kształconemu. To bowiem przywodząc na pamięć 
ich życie, zwraca szczególniey mvagę na czas 
humor podpisuiących, okoliczności łączne, żywy 
lub wolny temperament, zadowolenienie, radość, 
smutek, chorobę, rozpacz, powagę, nikczemną 
dumę, it . d. Takowe okoliczności nieodstępne to­
warzysze iycia ludzkiego, równie się m ogą w pod­
pisach tak inocno wydawać, iak nasamey twa­
rzy osoby cierpiące}’. Przytaczamy tu tyle, ile na­
prędce zebrać się nam udało.

1. Stephanus R e x : zdjęliśmy ten podpis z li­
stu do Dulskiego Podskarbiego Koronnego, pisa­
nego roku 1581, datowanego w obozie pod Ostro- 
wiem cl. 20 Sierpnia.

Listem tym nakazuie Król Podskarbiemu wy­
płacić córcę Starosty Chęcin: Stani: Dębińskie­
go, za wstawieniem się Krolowey Anny, czer­
wonych złotych czterysta posagu, a pięćdziesiąt 
takichze złotych na obrączkę ślubną, a to w iak 
najkrótszym czasie.

/  1 6
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2. Samuelis Nakielski Praepti S.IlatdvigisAn- 
no 1 6 2 1 , z ksiąśki będącey niegdyś iego własno­
ścią.

3. P. Sczerbicz — Podpis ten zdjęty z Konstytu• 
cyi z r. i58g, drukowaney w Krakowie u Miko- 
łuia Szarffenbergera: książka ta była niegdyś 
Sczerbicza, iak tego dowodzi podpis i iego własno 
przypiski.

4. Stanisław Potocki Woiewoda Krakowski 
W ielki Hetman Koronny. Z listu pisanego z W ar­
szawy r. 166G d. 14 Maia do Miechowitów.

5. Leopoldus: zdięty ten podpis z listu wyźey 
przytoczonego.

6. Bona Regina: listu powyżey umieszczonego.
7. T^ladislaus B e x : 8. Andreas Szyszkowsky 

Schol: Crac: S. II. M. Secr:— Zob: str: 72.
9. Sigisrnundus R ex : podpis zdięty z listu, 

którym nakazuie Król Zygmunt I. mury około i 
wmieście Parczowie zaczęte dokończyć, lub zni- 
szczohe zreparować. —  pisany r. 1531.

10. Sigisrnundus Augustus B ex  i z listu w ro­
ku 1553 dnia 22 Grudnia pisanego.

11. Johannes dux; Xiąże Szlązki na Munster- 
bergu i Oleśnicy, z listu datowanego dnia 7 Wrze­
śnia 1563 r.

12 . Startisslaus M orstyn : będzie to zapewne 
Woiewoda Mazowiecki —  podpis ten zdięty z ksiąi' 
ki pod tytułem Janua Linguarum w 8ue w Gdai>' 
sku r. 1633.

13. Reka vlasna: zob: str: 91.
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14. Georg Herczog Xi^ze Szlązki nii Lignicy 
i Brzegu, nianu ppria. Listem tym oznaymia pod­
danym swym, iż uzyska! pozwolenie od Króla Pol­
skiego, wprowadzania wołów sztuk dwieście , a to 
przez przeciąg lat 10 bez żadnego cła i opłat grani­
cznych. W  liście tym wyraża S. R. M . Regni P o­
lonia?, Dommus et Consanguineus noster observan-
dissimus et charissirnus.....  datowany w Brzegu
14 Października 1565.

Gość do Gospodarza.
Kio lilię w domu swym chcze mieć iako przyiacielia , 
Koniom daj iesc, mnie potraw proszę nie daj wielia. 
Ja kęs iadam, a chodzić zgoła nic/, nic mogę,
Niechże koń miasto mnie ie , by nieustal w drogę-

Złoto wszędzie moze.
Złoto kłódką zamienione , u Krolow palacze ,
Jcsli złoto przyniesiesz, odemkniesz bez pracze.

O Szczęśliwości.
Nicz temu nieprzyznawam własnej szczęśliwości, 
Który posiadł nad innych więczej osiadłości,
Ale temu czo na tern ochotnie przestaie 
Czo mu Bog dał, a szczęs'ćiu skąpemu nie łaie.
Bo ten umie przypadkom wytrzymać cierpliwie, 
Starniącz się iakoby zawsze żył poczciwie.
Ten w przygodzie przy dobrym przyjacielu stoi, 
Ten dlia milej Ojczyzny umrzeć się nie boi.



W O Y N A  S A N D O M I E R S K A .

Roku 18 0 9  przez patrzącego na to X . B. 
dla pamięci zanotowana.

U p a d e k  Polski był przewidziany, powitanie ie'y 
było niepodobne. Przeciek następne zmiany polityczne 
utworzyły Xiestwa Warszawskie, łVoyna z Austryn  
powiększyła Xięstwo, Pomiiam odlegleysze wypadki, 
iako mniey należące do woyny Sandom ierskiey, wspo­
mnę te tylko, które są blizsze. Pierwsi Austryucy prze­
szli granice Xiestwa Warszawskiego, iako tu świad­
czy odezwa A rcy Xiccia Ferdynanda, pod dniem 
i 4  Kwietnia r. 1809 w  O drzyw ole do oby w: Xięstw\ 
W a rsz: wydana , następnie zaś Xiccia  Józefa 
Poniatowskiego w  U lanow ie do Galicyanów pod  
dniem 2 Q M aia r. t. na którey oprócz Xiccia do­
wodzącego naczelnie W oyskom  Polskim podpisał się 
Ilaynnuul lleinbieliński Intendent liny Gahcyi no­
wo ustanowiony, J-'Yoysko Polskie co do liczby mniey. 
sze , co do męstwa przęwyzszaiące niepr&yiacitla. 
Traktaty Francy i z Rossy ią zawarte zdziałały, iz 
woyska Rossyyskie pod wodza Xiccia  Galliczynu 
w pierwszych dniach Czerwca r. 1809 wkroczyły do 
G a l i c y i  Austryackiey , i  działały tak przeciw wido­
kom Austryi, iak Austryackie w r. 18 1 2  przeciw Ros­
sy i. O d e z w a  dowódcy W oysk  Rossyyskich i e s t  tern 
różniąca sic od dwóch powyzszych  , iz bez wyra~ney 
<la/y i mieysca wydana,
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Z  Dnia IT Maia roku 180!) ze Środy na Czwar­
t e / ,  zaczął się Attak miasta Sandomierza przez 
Polskie Woyska. Stanęli Polacy z armatami na Pie- 
przowey Górze obok folwarku do kapituły Sando- 
mierskiey należącego w Kamieniu wiosce kapitul- 
ney. Postali Parlamentarza z Trębaczem do Au- 
stiyaków w Sandomierzu będących pod dowódz­
twem Generała Bgermann zwanego, w wieku po­
deszłym będącego i siwizną okrytego, z żądaniem 
aby się oiiyin poddali, a odebrawszy przeciwną 
odpowiedź , zaczęli ztamtąd strzelać z armat Gra­
natami do miasta, około godziny T w wieczór , 
attakowali Austryakow będących na wałach i o- 
kopach porobionych, trwała kanonada z obydwóch 
stron bardzo tęga do godziny 9 w nocy, i Polacy 
odparteini zostali, w klórey bitwie Xiąże Ł«» 
hotnirshi na okopie za bramą Opatowską po pra- 
wey ręce usypanym zginął. Zapalili w ten czas 
Austryacy Kościół drewniany będący przy K o­
ściele Reformatów, w którym była sloiua i sia­
no , był ten Kościół pod tytułem Ś. Woyciecha, 
miał ogrodzony Cmentarz i tam chowano ciała 
zmarłych, zaczyni nowy Cmenturz w polu niebyt 
wyznaczony przez Rząd Austryacki, ten więc ko­
ściół gdy się zapalił, zapalił się od niego Klasztor 
Reformacki i zeszczętem zgorzał. Zapalili Au­
stryacy taicie domki przed Klasztorem Ś. Ja- 
kóba będące, gdzie i domek należący do Kapituły 
zgorzał. Także zapalili domy na nadrzeczu od 
strony południowcy od Zarży kowic, bo tam bvlv* *
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okopy wielkie i baterye woyskiein Aufitryackiem 
obsadzone, względem Sandomierza za Wisty* od 
którego byt most zrobiony na galarach. Około 
godziny 10 w wieczór przysłali Polacy znowu Par­
lamentarza z Trębaczem, aby się Austryacy przez 
kapitulacją poddali , lecz gdy także przeciwną 
odebrali odpowiedź, znowu trwała wielka kano­
nada od strony zachodniey i od pólnocney aż do 
godziny 12 w nocy, gdzie Polacy także odpartemi 
zostali; zaczęli więc Polacy attakować baterye na 
nadbrzeżu za W isłą, które w godzinę iednę i pięć 
minut na drugą, szturmem odebrali, Austryacy 
zreyterowali się przez most na tę stronę W isły od 
Sandomierza zostawiwszy armaty na bateryach 
Polakom, iednę armatę z sobą wzięli, ale ta w nie­
porządku rej terady i z końmi z mostu spadła w W i­
słę , most za sobą Austryacy rozebrali. Gdy się 
dzień zrobił dnia 18 Maia, niemożna było ieszcze 
wiedzieć co nastąpi czy pokóy czy attak , którym 
Polacy grozili; Austryacy ieszcze myśleli się bro­
nić, dla tego nakazywali ludziom wynosić się 
z Sandomierza w stronę przez przedmieście Kra­
kowskie, na co wydawali ludziom paszporta, wie­
le ludzi pobrało paszporta, i powychodzili gdzie
kto m ógł, to doKocmierzowa , do jlndruszkowic, 
do Z łoty  i do Samborza, Zaieziorza i Skotnik, 
ia otrzzinałem iuż paszport, ale kiedy do mnie 
Generał Austryacki przysłał aby dać trąbę kościel­
ną, domyśliłem się, ze Austryacy poślą Parlamen­
tarza do Polaków i będą traktować o kapilulncyą,
i niechciatem i>odeymować niewywczasów , nie-
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spiąć całą noc, a zwłaszcza trzeba było piecliolą 
drogę tło iakiego mieysca odbywać, wołałem się 
zostać w Sandomierzu. Ti raktowano przez dzień
18 Maia o kapitulacją, po ktorey Polacy weszli 
do Sandomierza Opatowską bramą. Dnia 19 Ma­
ja o godzinie 10 przed południem (i). Austryacy zaś

( i)  Stanisław Potocki w  Pochwale W alecznych Polaków  
1 ' •  tak dzień ten uświętnia: ,, Podwóynym dzień 
świetny 1 9 Maja by ł tego dow odem ; wraz on bowiem 
Sandom ierza  i Zamościa Polakom warowne oddal szań­
ce. Umocnili korzystne Sandomierza po to/, cni e j4u strya-  
cy tak, i i  im sic; liiepopobnym wydawało do wzięcia.
Id równein staraniem wznieśli podwójne przekopy bliskie­

go przedmościa. Mieysce to dla nich naywiększey by to 

w a g i; bo w  długim od Krakowa  do Torunia  biegu "Wi­
s ły ,  len tylko ieden most m ie li, który łączył ie'y brzegi,
i w potrzebie przecliód im z iednt-y do drugiey Galicyi za- 

bespieczał. Z  lego powodu co tylko sztuka i moc zdołać 
inoże, użytym odnicli b jło  na zawarowanie tego mostu. 
I,ecz tenże los Sandomierskie , co i pod Górą  potkał 
przedmostowe szańce, bo c ii sami do nich szturm przy­
puścili rycerze; prędki i dzielny iak piorun , co wyniosłe 
szczyty w  oka mgnieniu roztrąca , trzęsienie ziem i, co ie 
obala , p łom ień, co ie niszczy. I  tu dzięki winniśmy ró­
wne iak pod Górą. losow i, że ochronił kwiat m ężnych, 
na czele walczącą młodzież naszą. N iestety! Niebyt tak 
szczęśliwym szturm do samego przypuszczony Sandomie­
rza ; acz poddanie się tey twierdzy skutkiem iego b yło . 

Już nieustraszony Szef batalionu Marcelh Xiąże Lubomir­
s k i , dowodząc attakuiqee'y kolum nie, dostał się byt na 
w a ły , kiedy upadł w  piersi kulą ugodzony; a ofiarowany 
odrzncaiąc pardon, drogo przedał nicprzyiacielowi p e lto  
szczęśliwych przymiotów i nadziei życic. Poległ zacny 

m łodzieniec, iak pada pod kosą kwiat rann y, łzam i ju­

trzenki skropiony; lecz poległ śmiercią zazdrości godną, 

bo sław ą okryty, poległ jak godny potomek tylu Polskich
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wyszli ku Krakowskiemu przedmieściu z bronią, 
lecz wszystkie armaty Polakom w Sandomierzu 
zostawili, a były armaty wielkie ośmnasto funto­
we. Magazyny wKollegium Poiezuickim zostawi­
li bardzo wielkie, proch, kule 'armatnie, grana­
ty , kule karabinowe w wielkiey mnogości, ła- 
clonków karabinowych iak mówioną, było 70,000 
paczek, a w kaźdóy paczce było po 12 ładunków 
karabinowych. Ponieważ Austryacy mieli bardzo 
wiele rekrutów nowozacięźnych Polskich, przeto 
przy wychodzie Austryaków, Polscy Oflicyerowie, 
wołali na nich, aby iako Polacy do Polaków prze­
chodzili, za tym odgłosem przeszło ich około 
czterysta, którzy rzucali karabiny i z szeregów 
swoich wymykali się— Owi ludzie którzy powy­
chodzili wczoray za paszportami z Sandomierza 
z pośpiechem powracali do niego z nieiaką rado­
ścią, była to radość która się zaraz w smutek o- 
bróciła , bo pomimo, ze zaraz Polscy Żołnierze

rycerzów , którzy go pewnie z radością w  poczet swóy 
w  niebieskich przyięli sklepieniach. W  nich mu bowiem 
nietylko heroiczna waleczność i zupełne poświęcenie się 
oyczyźnie, lecz najrzadsze cnoty, które młodość iego 

zdobiły, szczęśliwą zapewniły wieczność. W ięczm y grób 
ićgo lam am i, na którym Izy czułe ronią krewni i oyczy- 
zn a ! Śm ierć ta szlachetna i nie wielu innych mężnych 
żołnierzy życia ofiara, otworzyły woysku naszemu nader 
mocne Sandomierza bramy; bo czuł acz uporczywie bro­

niący się n-ieprzyiacicł, ie  drugiego takiego szturmu nie 
wytrwa. Poddał się o n ; lecz nie bez zadumienia i rozpa­
czy , widząc źc z tak um ocow aliby i we wszystko opatrzo­
n y  twierdzy, przed tysiącem pięćset Pt>lakou>, czterech 
tysięczny garnizon bron złożyć i u c h o d z i ć  musi.
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W y c i ą g a l i  aby im wszelkie Wygody czynili, i mnie 
) abym kazał dla 30 gotować ieść, wy-* 

rzucali niechęć obywateli k un im , mówiąc nieu­
stannie a wy Niemieckie dusze dla nas zatniecie t 
a dla Niemców niczegoście niezałowalil

Od tego dnia 19 Maja do dnia 20 tegoż miesią­
ca Polacy wr Sandomierzu niemieli zadney napaści 
od Austryakówi Ale gdy ci od PYarszawy i od lia- 
dotnia nadciągnęli * przeto dnia 27 Maja zaczęli 
napastować Polaków, bo od godziny, 7 ranney, 
do godziny 7 wieczornćy, trwała kanonada od 
Strony żachodnie.y-, od Jędrusźkowic, Strachcic i 
od Chwałek , chcieli Austryacy wedrzeć się do 
Sandomierza, ale od Polaków odpartymi zostali. 
Zginął w tey potyczce za klasztorem Panien Be­
nedyktynek , niedaleko howego cmentarza nieia- 
ki Drzewoszewski Młodzian , który z Kancellaryi 
Ziemskiey Sandomierskiey na kilka dni do Pola­
ków przystał, działo się to w sobotę. Xiąże Jó­
zef Poniatowski stal kwaterą w Trześniu za W i­
słą, aGłiieral Sokolnicki w Sandomierzu, a W po­
ili żołnierzami dowodził. Przez cały czas tey 
kanonady kapela wojskowa odpoczynku nie mia­
ła , ale zawsze grała tak w Trześniu iako też l  
w Sandomierzu.

Od tego dnia 27 Maja do dnia 4 Czerwca hic 
nie zaszło. Ale dnia 5 Czerwca zaczęła się kano­
nada od godziny 9 w nocy z dnia 4 na 5 od za- 
chodniey strony Sandomierza, pierwey z armat 
ni do południa, potem z ręczney broni aż do go­
dziny wpół doosmey w wieczór, do czasu w kto-

17



rym sję fa rzecz notuie, ieszcze trwaiąea. Także 
dnia 6 o godzinie 2 po północy podstąpili Austrya- 
cy » ale ich dwukrotnym wystrzałem z armat od* 
pędzono.

Dnia 6 Czerwca o godzinie 5 ■popołudniu, gdy 
mniey czułt-tni zdawali się bydź Polacy, bo się ich 
bardzo wiele kąpało w W iśle  i FFisełce, o czćm 
gdy się Austryacy przez szpiega (iak mówiono ia- 
kąś< starą babę Niemkę) dow iedzieli, podstąpili 
raptem z wielką forsą , od Lewarcic do Chwałek, 
tudzież od K oliernik, i od Strochcic, także od 
Jędruszkowic, trwała kanonada z obydwóch stron 
tak v. armat iako i zręcznriy brpni do godziny 8, 
ale Austryacy odpartenri zostali: przydać i to na­
leży co powiadano , że kąpiący się Żołnierze Ka- 
noniery Polscy niezdążyli ubrać się przyzwoicie, 
ale prawie w koszulach Żołnierze robili bronią, 
aKanoniery kierowali armatami.

Dnia 7 Czerwca roku tegoż Flankiery się u- 
cieraiy z Austryakami w polach.

Dnia 8 Czerwca także się Flankiery ucierały, 
W polu ku folwarkowi zowiącym się Kruków, na 
północ względem Sandomierza leżącym , i ku Mo« 
koszynowi tamże, cały dzień słychać było strzela­
nie aż do nocy z ręczney broni; któremu się wielo 
widzów z murów Sandomierza przypatrywało, ia 
także wyszedłem na mur, ale.boiąc się aby mię 
perspektywa nieprzyiacielska nie zoczyła, wolałem 
moią ciekawość umartwić.

Dnia 9 Czerwca cały dzień było spokoynie, aź 
do godziny 7 w wieczór, powiadano, ze Austryacy
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od stąp ili od Sandomierza, ale i to powiadano żesię 
za Wisłę przeprawili pod Niekuszą , zktórem isię 
Polacy'spofkali z tamtey strony W isły pod M iel­
cem, ale przemagaiącey sile jio krwawey potyczce 
ustąpić musieli i sreyterowali się ztamtąd przez 
Dzików do Trześnia.

Dnia 10 Czerwca Polacy z rana rozebrali most 
na W iśle pod Nadbrzeżem, to iest od Sandomierza 
do Nadbrzeża przez Wisłę na galarach i łyżwach 
przez Austryaków zrobiony, także bateryę tam na 
Nadbrzeżu przez Austryaków porobione w pole ku 
Trześniowi rozciągaiące się i armatami poosadza- 
n e , które to baterye Polacy po odebraniu onych 
kazali byli popoprawiać, te kazali przy rozbieraniu 
mostu znowu nieco poruynować , bo nie mogli im 
duć rady, gdyż na to trzeba było dużo ludzi, a 
tych niemożna było iuż z okolic dostać przez Au- 
stryaków pozaymowanyoh.i

Dziś przed południem około godziny 10 kaza­
li Polacy rozstrzelać parobka Xiędza Jakóba Ja­
nowskiego , Proboszcza szpitala S. Ducha, przy 
bramie O patowskiej, wm ieście tegoż szpitala 
będącego, za śpiegostwo od Austryaków stoią- 
cych przy folwarku w polu zwanym Kruków, na­
jęte; rozstrzelano go w zamku na dziedzińcu pod 
miurein w kącie od południa będącym, a sainngo 
X . Jakoba Janowskiego o toż samo posądzo­
nego aresztowano onegday, wczoray zaprowadzo­
no go na noc do llatnsza do aresztu , dziś ma a- 
reszt w domu, i iak ini Pan liiszelka Prezydent 
Rządu Austryackiego ustanowiony powiadał, że
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dopóty będzie w areszcie u Polaków , dopoki bę­
dą Austryacy w krain Polskim.

Dnia 11 Czerwca r. 1809 w Niedziele, słychać 
było że Austryacy z daleka oblegaią Sandomierz ,
2 folwarku Chwałek psalterzyskrego, którym ia za­
rządzałem , nikt do Sandomierza nie przyszedł ze 
służących moich, powiadali żołnierze Polscy, że 
tam Austryacy stoią. Dziś Austryacy o godzinio 
WAvieczor od Dzikowa przeszli do Zarzykowic i 
sia Nadbrzeże do których Polacy z Sandomierza 
z gory przez W isłę z trzech armat dali ognia 8 ra­
zy. Noc była spokoyna, ale pikiety Polskie wszę­
dzie na około stały , i żołnierze Polscy wszyscy 
byli na bateryach porobionych w polach i przy 
murach Sandomierskich, i na polach nad folwar­
kiem Kamień ognie palone przez Polaków.

Dnia 12 Czerwca o wpół do piątey godziny ra­
no strzelano ż armat z Sandomierza kulami i gra­
natami naAustryaków do nadbrzeża za W isłę, da­
no ognia 8 razy, potem około godziny 6 i X strze­
lano do Austryaków na przedmieściu Krako- 
wskiem ku Jędruszkowicom będącym. Tegoż dnia 
popołudniu ogodzinie 2 , dano ognia do Austrya­
ków na Nadbrzeże za Wisłą skupiaiących się 34 
razy z armat. Jaś: W iel: General Sokolnicki og o ­
dzinie 3 wszedł na kopułę kościoła kollegiaty nad 
zegar na obserwacją. 'Pegoż dnia o g o d z in ie  3: 
była potyczka z Austrj akrfmi za W isłą na Dąbro- 
wiu, to iest we W rzawach  pod Gorzycam i, czyli 
pod Zalesiem (2) i Wrzawami. Byl ,!' " 1 z Dywizją

(2) W  Galicyl w/.niocnione w ojsko Polskie , przecież powię­
kszmy czyści dopiero (ęrmuiącc się , zaymowalo kraiu.
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iwoią Jaśnie Oświecony Xiąże Jozef Poniatowski. 
Trwała ta kanonada czyli potyczka do godziny 8 
w wieczór, od godziny 3 bito z armat potężnie , 
iak widzieć można byto z góry z zaKolleginm Po- 
iezuickiego , widać było ink od potyczki czyli bi­
twy wysyłano konnych kuryefów po ietlnemiv i 
dwóch przez wieś zwaną Trześń ku Dzikowu, a to 
z wielkim pędem iadąeych na koniach po sukurs, 
który od Dzikowa dał siej widzieć w wielkiey liczbie, 
Austryaków najprzód przeszła iedna linia w o j­
ska przez Trześń, potem niedługo, druga, do kto-

przez siebie zdobytego przestrzeń , tak dalece, \2 obóz 

‘Wodza naczelnego zaledwie cztery tysi.ące liczył żołnie- 
jza , kiedy go pod JF rza w ą  z kilkunastu, tysiącznym w o j­
skiem naszedł nieprzyiacieł. Walczyli tam o sławę obay 
W odzowie naczelni; lecz ona wierną Polskiemu została. 
Dw a dni stał on w  otwarłem polu naprzeciw Austryakoni » 
w  czwórnasób mocnieyszym foroniąc im  przeys'eja Sa n u ; 
lecz opi dopiero trzeciego, uderzyć na naszych przemo­
kną bez miary siłą swoią sinieli. T rw ała  ta krwawa i zacięta 
bitwa od trzecie,y popołudniu do i lte y  w n o cy ; patrzało 
na nią sprzymierzone woysko (Rossyyskie), a ^idząc dziel- 
łj'js'6 Polaków , osądziło, i i  godna św iadków, niepotrze­
bnie pomocy. Lęgłeś pod TVrzawą Kapitanie Siemiątko­
w sk i, a ciebie Poruczniku ICrębski wkrótce do grobu 

“Wtrąciły odniesione tam blizny ! L eg li liczni żołnierze 
nasi.........

dniu ^ 'C zerw ca  dzielnie walczyła broń Polska pod 
JV rz a w q , oblegaiący iSandomierz nieprzyiaciel, dnia 
tegoż uderzył na wszystkie stanowiska uasze, i wszędy 
dzielnego doznał odporu. Przybył tam po sprawie pod 
f l  r ia w ą  i  inoenym woyskiein Wódz Austryaków naczel ­

ny. Zgrom adził 1 4 tysięcy najlepszego woyska swego., 

przeciw mężnym Sandomierzą obrońcom , których liczba
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rych liniy Wiel: Piotr Biąłohrzeski Porucznik 
Artyleryi sam strzelał z armaty 18funtowey, za 
Kollegium Poiezuickiem stoiueey kulami, a gdy 
się iuż wieczór zrob ił, widać było miganie się o- 
gnia, tak iak gonitwę iaką, z ręezney broni: Pola­
cy opierali się prawem skrzydłem o brzeg W isły

uieprzechodziła 3,5oo lu d zi; i z najw iększą zaciętością 

czynić zaczął. W alczył 011 tani bowiem nie o zysk żaden 
lecz o honor, chcąc odebraniem Sandomierza powetować 
W oczach świata, tylu poniesionych klęsk. Noc i 5 Czer­
wca otwartych piekieł straszliwe wystawiała widowisko. 
Od 1 1  w  nocy do dziesiątey z rana ryczały bez przestanku 
zgon niosące grom y, a piorunowy blask ich , oświecał tę 
okropną śmierci i zniszczenia scenę, Siedm razy ponawia­
ny szturm dzielny przez nieprzyjaciela , i W'Szelkiemi spo­
sobami poduszczane męztwo woyska iego , niezdołaly 
przełamać bronionych od Polaków szańców. Jako skała 
o którą się rozbiiaią rozhukane wiatrami morskie bałwa­

ny , a ona niew zruszoną sto j, tak o szańce Sandomierza 
kruszyły się następuiące iednc po drugich zapalczywego 
meprzyiaciela szyki. Późny aź dzień ukończył te srogie 

m o rd y , i dał widzieć okoliczne pola trupami nieprzyia- 
ciela zasłane. Czterech tysięczna strata iego b y ła ; nam 
600 rycerzów los uiął woyny. Tak mimowolnie zanie­
chać szturmu nakazała Austryakom Polska waleczność. 
Lecz czego siła na naszych wymódz niezdołała, do. tego 
ich przym usiła wkrótce potrzeba. I3rak wielu rzeczy do * 
życia i obrony koniecznych, a mianowicie ainmunicyi w'0- 
iennych, ‘przynaglił Polaków do oddania Saudoinierza 
nieprzyjacielowi, we trzy dni po tak pamiętnie w ytrw a- 
nym  szturmie. W yszli z chwałą z Sandomierza c i, co go 
lak chwalebnie bronili j wyszli groźnie, by nowe nie- 
przyiacielowi zadawać klęski. Lecz wyszli nie bez czule'y 
dla siebie i dla oyczyzny mężnych towarzyszów straty , 
którzy przy oblężeniu i szturmie Sandomierza śmiercią 
godną siebie polegli. Mie widzi cię iuz żołnierz na czele
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naprzeciw wsi zwanźy Mściów. A lewem o wieś 
zwaną Gorzyce, to ieąt od strony wsi W rzaw y  
zwaney, na prawym brzegit starego Sanu. Naza- 
iutrz to iest dnia 13 Czerwca, powiadano, ie  Po­
lacy w tych samych stanowiskach pozostali się * 
Austryacy byli pod Dębiną. W  znacznej- liczbie z o- 
boiey strony niemało mieli ludzi. Potem się Polacy 
zreyterowali przez Bachów ku Puławom . O Ros- 
syanach zaś słychać było ze byli gdzieś za Saraem* 
ale i to powiadano zeszli krokiem leniwym, na 
zastąpienie mieysca, zkądby Austryacy ustąpili.

Dnia 13 Czerwca przed samem południem, da­
no ognia dwa razy z armaty do Austryaków będą­
cych za Wisłą w gęstey wierzbinie.

Od dnia i3 Czerwca do dnia 15 t. tn. nie za­
szło nic ważnego do godziny 11 wwieczór. Do­
piero d. 15 Czerwca o wpół do dwunastej’ w nocy 
przypuścili Austryacy tęgi attak do Sandomierza

sw oim , waleczny Podpułkowniku Risenbachu ! ty, któ­
rego wstawiona odwaga przewodnicząc mu krwią /im r;| 
wśród mordów i rzezi, zapalała lub wstrzym ywała mę­
stwo iego; gdy w  pokoiu słodki twóy u m y sł, zniew alał 
Serce i życzliwość żołnierza. T y  mu dow ódcą, ty oycem 
byłeś'! Próżnie was towarzysze wzyw aią, Kossakow ski, 
Politow ski, Chmielewski Kapitanow ie, próżnie głos woła 
iołnierzy! sława im tylko odpowiada: Polegli za oyczyznę! 
Nie ocaliła was młodość , nie ocaliło m ęstw o , L ubie- 
ivslci, W ytw icki, Chludzicki Porucznikowi© ; a powzięte
o was szczęśliwe nad/.ieie, wraz z wami do grobu zstąpiły.
O bodayby wielu wam podobnych, lecz od was szczęśli­
wszych, liczyła oyczyzna obrońców! —  Z burzył nieprzyia- 
ciel Sandomierza szańce, pracowite w łasncy ręki dzieło ,,,,i 
P a  Requiem Cunclis D eu s, hic et Ubique sep u ltis!
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ze wszystkich stron, wystrzelono wprzód z armat; 
na danie znaku od strony zachodnićy, to iest od Le- 
narcic, fazy kilku, zadanym tym znakiem, za­
częło natychmiast raz wraz strzelać z armat z za 
Wisły, od wschodniey strony is nadbrzeża puszczo­
no z tamtąd w' górę na<} Sandomierz palące się 
granaty, to iest kule wielkie wydrążone napełnio­
ne prochem, długiemi na ćwieć łokcia blisko czo­
pami zabite, z dziurami wewnątrz, napełnioneini 
materyą siarczystą palną; padały te kaleczyli 
granaty z ogniem w różne mieysca Sandomierza 
i rozpękały s ię , iedne tam gdzie padły, a inne na 
powietrzu pękały z takim hukiem, iak gdyby dru­
gi raz z armaty wystrzelił, u to gdy się materya 
palna w czopie , to iest w tuleyce wypaliła, 
i proch w kuli, czyli granacie będący zapali­
ła. .Ta wtenczas mieszkałem napsałteryi od dro­
gi czyli od ulicy w domu starym i spróchniałym, 
ale spodziewaiąc się kiedyś attaku, tam nie by­
wałem na noc. Nocowałem Więc w domu muro­
wanym Xięzy wysłużonych w stancyice maley na 
dole, sklepioney, na rogu od strony południowcy, 
w stancyice w kącie będącey, do którey okna są 
od podwórza, nocował ze mną ty alkierzu JXiądz 
Franciszek Tudorkiewicz, wtedy Psalterzysta San­
domierski, ledwo cośmy zasnęli, obudził nas zna-* 
gła huk armat, powstawszy nagle rozebrany, uy- 
rzalem przez okno mnóstwo kul ognistych wypu­
szczonych 'zza W isły w górę nad Sandomietż, le­
cących z niewypowiedzianym piskiem i trzaskiem, 
jedna wpadła i pękła niedaleko u1 y sfancyi w po*
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dworzu, rozpękła się tak że prochowy fetor wpadł 
dostancyi, z ktorey choć nie cały ubrany za drzwi 
na korytarz czym prędzey uszedłem, a ztamtąd do 
piwnicy tego domu, gdzie iuż zastałem tłok ludzi 
z Sandomierza z pościelami, z dziećmi, i z kolebka^ 
mi, płaczem i wrzaskiem niemałym znayduiący się. 
Jeden granat lecący z nadbrzeża zapalony padł 
na spichlerz w tyle domu czyli kamienicy 
Pana Saniefoskiego będący: gdzie była słoma i 
siano, zapalił się szpichlerz od niego dach na ka­
mienicy gontowry , tudzież zapaliły się zaraz do­
my obok kamienicy i szpichlerza w ulicy będące,
i w tyle za szpichlerzein , spaliła się więc cala po­
łać, aż do kamienicy Greka imieniem Jerzego,

. ztamtąd niedano się ogniowi daley w rynek posu­
wać, sami Polscy Żołnierze bronili, i obywateli 
zachęcali do bronienia, perswaduiąc aby się lata­
jących kul po nad Sandomierzem świszczących nie 
bali, przystawiano sikawki ratuszne, odarto z gon- 
tow połowę dacbu na domie narożnym drewnia­
nym zowiącym się łV  oy cikowszczyzna, i tym spo­
sobem ogień od rynku przerwano; W tyłach zaś 
będące domy wszystkie wypaliły się od strony 
wschodniej’. Padały granaty w różne miejsca, 
zginęło kilkoro ludzi, do Kościoła Kollegiaty San- 
domierskiey wpadł granat oknem przy wielkim 
Ołtarzu z nadbrzeża od Zarzykowic z za Wisty od 
strony wscliodniey zimowey puszczony, strąciłA- 
niołka drewnianego przy Ołtarzu na boku Nay- 
świetszey Maryi Panny, i tego na drobne trzaski 
zgruchotat: daley lecąc około schodów ambony,
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uderzył o schody marmurowe, te po kawał­
ku uszkodziwszy, potoczył się nieco daley iroz- 
pękłsię, szczęściem ze ludzie którzy się wtenczas 
schronili do kościoła , niebyli w kościele, ale by­
li w kruchcie na boku od strony pólnocney- Koz- 
pęknięty ten granat zepsuł urwanym swym kawał­
kiem część iednę obrazu na ścianie będącego, i 
ramę , gdzie wpadł i tam zostaie, potem ieden ka­
wał wpadł w tahlaturę pod chorem , drugi w obraz 
tamże pod chorem będący.

Trzy granaty na kościół przez dach blachą 
miedzianą pokryty wpadły, dwa się rozpękly, po 
nadpsowały wiązania, ieden gdy się rozpękt, po­
łowa iego wlatuiąc stroną od południa, zrobiła 
dziurę w dachu, a to niedaleko kopuły i facyaty 
od strony zachodniej'; trzeci granat wpadł nad sa­
mym wielkim Ołtarzem przez dach , przebjł dach, 
uderzył w belkę grubą, zlnpal onę, i sam upadł 
na sklepienie całkowity z prochem dla tego się 
niezapalil w nim proch, bo się tuleyka z ogniem 
odtrąciła: iest ten granat w kapitularzu: trzeba 
wiedzieć iż sługa kościelny gdy ten granat zniósł 
z kościoła na dół, Żołnierze Polscy ućzynili sobie 
z niego żart, iż ten granat we 2-1 godzin pęhnie, 
więc słudzy kościelni to iest zakrystyanie świąt- 
nicy, boiąc s ię , włożyli go w cebrzyk i wody na­
lali, a tak proch w nim będący rozmokh O gra­
nacie który w kościele aniołka strącił, i sam się 
rozpękt, to się ieszcze dodaie, że tuleyka od me­
go z ogniem odleciawszy pudla pod chorem W  sa­
mym kacie pod tahlaturę na sa iiiey  posadzce i



tubłutura zaczęła się iuż palić, ale dla wiłgoei 
zrobiwszy tylko trocha węgli sama zgasła: gdyby 
nie ta przyczyna zapaliłaby się była tablalura, a 
od niey obrazy, dla tego bo nieuiialby byl kto 
bronić, gdyż ludzie bali się wniy.ść do kościoła, 
w którym było dosyć dymu 2 prochu także i na 
kościele z rozpękriiętych granatów , tak dalece, że 
widząc ludzie dym kopulą wychodzący gęsto, ro­
zumieli, że sie, iuż kościół na wierzchu pali. Spa­
lono tey nocy stodoły i obory na plebani j  S. Pa­
wła. Spalono kilka chałup na przedmieściu Kra- 
kowskiein i folwark z stodołami i oborami do Pa­
nien Benedyktynek należący. Spalono folwark 
mieyski, ze wszystkiemi stodołami i oboram i; ten 
folwark wystawiony był kosztem miasta Sando­
mierza po spalonym także folwarku przez Koza­
ków w r. 17!)4 w czasie powstania Polaków pod 
Naczelnictwem Tadeusza Koś iuszki. Spalono kar­
czmę •/. browarem na gruncie zwanym Czwartek 
Poiezuicki, i drugą Starościńską 11a dawney Ce­
gielni. Oraz wypalono tam chałupy na Czwartku 
będące. Spalono tey nocy folwark, to iest stodo­
ły na przedmieściu Zawicłiostkiem za sadzawką 
Panien Benedyktynek. Spalono wielką szopę ce­
gielniami Kapituły Sandomierskiey, w którey się 
rabiała cegła, do takiey szopy nieprzyidzie Kapi­
tuła zaraz. Trwała kanonada przez całą noc 
bardzo lęga; Austryaków było’ bardzo wiele iak 
mówiono, że do kilkunastu tysięcy, a Polaków 
ledwo do trzech tysięcy. Strzelano z armat nieu­
stannie i zręczney strzelby aż do godziny S rano 
nadzień 10 Czerwca, zginęło ludzi z obydwóch



stron niemało, ale nierównie więcey żołnierzy 
Austryackich legio, gwałtem pędzonych na ogień, 
pod Naczelnictwem Arcy Xiążęcia Ferdynanda 
brata Cesarzowey Austryackiey. Legło żołnierzy 
Austryackich za cmentarzem S. Piotra kilkaset , 
są tam ieden przy drugim pochowani w przykopach 
po obydwóch stronach drogi do Kobiernik, i wr in­
nych micyscach w iakichkolwiek dołach, których 
tylko ziemią przysypywano ale ieno z wierzchu, 
a których potem nieco widać było i psy trupów 
dobywały. Zabrali Polacy Austryaków kilkaset, 
i niemało ranionych do Sandomierza przyprowa­
dzili. Ustała potem kanonada, iednak pukania po 
polach slycbać było długo z ręczney strzelby; i cho­
ciaż się Austryacy zreyferowali od bateryi, ie­
dnak naokoło Sandomierza i za Wisłą z daleka 
stali. Dnia IG Czerwca fo iest w Piątek przypro­
wadzono ieńców Austryackich do kościoła S. Du­
cha około trzysta kilkadziesiąt, tudzież ranionych 
do Lazaretów, leżeli zabici przez Piątek i Sobotę, 
których w Sobotę przed wieczorem chowano nawet 
i w Niedziele ieszcze znajdowano po zbożach wy­
rosłych, iednych zabitych, drugich ranionych mę­
czących się w owych zbożach , i tych zbierano.

Dnia 17 Czerwca to iest w Sobotę, zaczęto ze 
strony Austryackiey traktować o kapitulacyą, z za­
grożeniem że ieżeliby do niey nieprzyszlo, za~ 
czną na nowo bombardować Sandomierz. Parla­
mentarz Austryacki bawił u C|eaerala Sukolnickie- 
go aż do godziny 12 w nocy.

Dnia 18 Czerwca to iest  w  N i e d z i e l ę , po za­
twierdzeniu k u p i t u l a c y i ,  z a c z ę l i  s ię  pokazywać
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W Sadomierzu Officerowie Austryaccy po południu, 
a potem przed wieczorem i Kanonierowie Austryac- 
cy przybywali do armat sw oich, z których to 
armat zostawionych sobio przez Austryaków pod 
czas pierwszey kapitulacyi dnia 19 Maja nczynio- 
ney roku tegoż Polacy do Austryaków przez czte- 
ry tygodnie strzelali, przybywszy więc one chę- 
dożyli i na mieysca różne lecz nie na baterye do 
kupy sprowadzali. Byli więc Polacy cztery tygo­
dnie w Sandomierzu bez iednego dnia , bo weszli 
dnia 19 Maja , a wyszli dnia 18 Czerwca. Polacy 
tego dnia mieli wyznaczoną godzinę G po połu­
dniową do wymaszerowania z Sandomierza bramą 
Opatowską ku Zawichostowi. Przed wymaszero- 
waniem swoim rozbiiali z pak prochy i one rozsy- 
powali które się były po Ausfryakach pozostały, 
a było ich bardzo w iele, których że zabrać z so­
bą niemogli, kazali one wrzucać w W isłę za lvol- 
legium Poiezuickiem, drugie rozsypuiąc wodą ka­
zali polewać ; toż robili z ładunkami karabinowć- 
mi Anstryackiemi pozostałem! w Kollegium Poie­
zuickiem , których było na 70,000 paczek. Maga- 
zin po Austryakach pozostały wielki, którego tak­
że zabrać niemożna było, między żolnierzow roz­
dawali, ale i sami żołnierze brali. Do mieszkań­
ców roznosili, aby od nich kupować, ale się to 

na nic nie zdało, bo gdy potem weszli Austryacy 
odbierali, czynili ścisłe rewizyo po wszystkich 
kątach mieszkańców, przyczyni wiele mieszkań­
ców  miasta przez żołnierzy Austryackich mieli 
rzeczy własno pobrane i szkodę, z boi.aźnią po­
nieśli.



Dnia 1!) Czerwca roku 1809 w Poniedziałek 
około godziny 8 przed południem wchodziły woy- 
ska piechotne Austryackie z dwiema sztandarami 
OpatoWską bram.-}, z graniem i bębnieniem masze­
rowały przez miasto w ulicę ku Kollegiacie i oko­
ło Kolłegiaty przez mosfek za bramą z palisad zro­
bioną Krakowską pod Zamkiem. A drugie woysko 
które się przewiozło z za W isły, wchodziło tąż 
bramą i łączyło się z pierwszym w bramie 
wchodząc do Sandomierza górą, ale bez sztanda­
ru i bez grania. Popołudniu zaś około godziny 7 
Wszedł Arcy Xiąże Ferdynand Auslryacki na cze­
le woyska swego tąż bramą z muzyką do miasta, 
które to woysko na rynku s p r e z e n t o w a ł o  broń, i 
■wyszło w pole iak mówiono kuOpatowu.

Dnia 20 Czerwca r. 1809 około godziny 7 ra­
no, wyszło obwieszczenie na piśmie z Ratusza, aby 
kto chce wykopywał palisady, w miejscach 
które mu przez Delegowanych od woyska wy­
znaczone będą, a za to żeby doły równał. Zaczę­
to więc tegoż dnia okopy niszczyć i one rozrzu­
cać przed południem, a po południu aż do godzi­
ny 8 w wieczór, smarowano smolą palisady, na­
cinano one siekierami i palono. Także wszystkie 
czółna, galary, krypy i wszystkie naczynia wo­
dne pod Sandomierz z różnych stron pośuiągane, 
palono. Armaty Austryackie przez Polaków zosta­
wione. wy wożono z Sandomierza , do którycb po 
cztery pary koni zaprzęgano. Także na nadbrze­
żu za Wisłą palono palisady i galary iakie tylko 
były» Ł dziś wodą z góry splynionc, ogniem ni­
szczono.



Dnia 21 Czerwca r. 1809 rozbierano palisady, 
oil z a c h ó d  niey strony począwszy od miiru za kla­
sztorem Maryi Magdaleny Dominikańskiego, aż 
do zaniku ku południowi ciągnące się. Magazyny 
przez Austryaków zebrane a przez Polaków w c z b ,  

sie bytności 1 tygodnie niesfrawionc, i zostawione 
po kapitulacyi, wywożono, które także żołnierze 
Austryaccy sobie brali, i one sprzedawali worka­
mi , mąkę, chleb , owies w workach i żyto. Pa­
lisady żołnierze Austryaccy wyimowali, do żydów 
nosili i prżedawali nareszcie kto chciał od nich 
palisady wyięle kupował, które oni sami do do- 
jnow zanosili, i sami sobie niektórzy ludzie pa­
lisady wyimowali, aż do wieczora. Bryki Austry- 
ackie wychodziły przed wieczorem Krakowską 
bramą, a około godziny 9 w wieczór nazad, tąż 
samą bromą drewnianą iak sit; rzeklą wyżey, z pa­
lisad zrobioną powracały. W  snm wieczór przed 
godziną 9, zaczęli Atislryacy znowu palić ogniem 
palisady od strony południowcy, to iest pod zam­
kiem, ku szpichlerzowi murowanemu kapitulnemu 
do starcy Krakowskiey bramy niurowaney , lecz 
spustoszoney rozciągaiące się. Dziś postrzeżono 
iż się ktoś dobywał do piwnicy będącey pod do­
mem Xięzy Emerytów, którą posiada teraźnioy- 
szy X* Lisikitwicz, ktoś wyłamał w okienku kratę 
żelazną, ale iednak do piwnicy wnieyść nicmogt, 
różne iednak piwnice w mieście i spiżarnie w nocy 
pookradano, i była boiaźń o rabunek.

Dnia 22 Czerwca r. 1809, rozwalano szańce 
za zamkiem ku przedmieściu na dole będące przez 
Polaków zrobione, także rozwalano szańce zro-
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Lione przez Austryaków za klasztorem S. Jakóbn, 
i na polu mieyskiem na górze będące przed folwar­
kiem mieyskim, (który Polacy pod czas wielkie­
go ostatniego attaku od Austryaków przypuszczo­
nego, spalili, byl to drugi folwark mieyski nowo 
wystawiony z niemałym kosztem, bo pierwszy 
folwark dawny w r. 1794 pod czas rewolncyi K o­
ściuszko wskiey Kozacy spalili). Rozrzucano tak­
że szańce za klasztoreju Reformackim bodące. 
Dzisieyszey nocy wyłamano drzwi żelazne do za- 
krystyi w kościele S. Pawia, a to inieli zrobić 
żołnierze Austryaccy, poobrzynali galony z nie­
których Ornatów, wzięli kielich ieden i inne rze­
czy. A co osobliwsza iż chłopi z Milczan i z.Sam- 
borza (iak mówiono) dobyli się z cmentarza od 
strony pólnocney oknem, do grobu sklepionego , 
gdzie była pszenica X . Listkiewicza, i tę pszeni­
cę oknem na cmentarz workami wyciągali. Po 
którą nawet furami zaieżdżali, iako sam widzia­
łem popołudniu worek ieden pszenicy lezący na 
cmentarzu przy okienku, i połowę w ozu, to iest 
przodek z koniem icdnyin zaprzężonym. X . Kano­
nik Moszczyński zastał chłopów przy oknie na 
cmentarzu, którzy pouciekali, ale on z tych iedne- 
go złapał i dotrzymał, chociaż go wydzieraiąc się 
W  rękę ukąsił zębam i, ten chłop oddany tego 
dnia na Ratusz, a innych ponotowano. Ci chłopi 
mieli porozumienie z żołnierzami Austryackiemi 
składaiącemi się z Węgrów, Cyganów, Wołochów 
i innych. Na dzisieyszą noc wyrobił X. Listkie­
wicz wartę do tegoż kościoła, a srebra kościelne 
i apparaly zabrać kazał do Kollegiaty.
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Dnia 23 Czerwca r. 1809, nic nie zaszło, 
tylko Austryacy rozrzucali szańce, a za W isłą na 
nadbrzeżu, pokazywali się Kozacy Rossyyscy.

Dnia 21 Czerwca r. 1809 szańce rozrzucali Au- 
stryaccy żołnierze , i ludzie pospędzani ze wsiów. 
l*o południu zaś otrąbił się na nadbrzeżu Kapitan 
Rossyyski, posłano po niego czolno, przybył do 
Sandomierza, a ztąd poiechat do Opatowa. Byl 
on W raytuzach i frak czy też surdut miał na sobie 
zielony ciemno z czerwoną podszewką.

Dnia 25 Czerwca roku tegoż w Niedzielę pią­
tą po Świątkach , robiono około zniszczenia szań­
ców.

Dnia 30 Czerwca r. 1809 w Piątek, Austryacy 
przed wieczorem ze wszjstkićm wyszli z Sandomie­
rza, to iest konnica, bo piechota wczoray wyszła, 
szpital się zaś Austryacki pozostał.

Dnia 1 Lipca roku tegoż w Sobotę, Kozacy 
i Uzary Rossyyscy, którzy stali w Trześniu i pi­
kietę trzymali na Nadbrzeżu, weszli do Sandomie­
rza po Nieszporach to iest przed wieczorem. Stali 
więc w Sandomierzu, przez Lipiec, Sierpień i 
Wrzesień.

Dnią 4 Września r. 1809, srebra kościoła S. 
Piotra Poiezuic^iego tam ieszcze będące, zabrał 
Pułkownik R... nazwiskiem J........

Tenże z Kapitularza pożyczył kilkunastu ksią­
żek i onych potem nieoddal. A osobliwie książkę 
autora Puffendorfa in folio po łacinie z koperszty- 
chaml bardzo wybornerni. Ta książka iest to Ilł- 
storya o wojnie Szwedzkiey w Polscze, o spaleniu
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pięknego miasta Sandomierza przy dobywaniu o- 
nego przez Polaków r. 11150 dnia 24 Marca, pod 
dowództwem Generałów Lubomirskiego i Czarne­
ckiego. Roku 1050 d. 24 Marca, Polacy szturmo­
wali do Sandomierza, w którym byli Szwedzi; 
puszczano bomby i granaty, spalili Sandomierz, 
wypędzili z niego Szwedów, ale Szwedzi w zam­
ku natenczas bardzo pięknym, zostawili w ró­
żnych pokoiach i sklepach wielką łiczlię prochów 
i granatów rozmaitey wielkości, pozakładali dłu­
gie lonty (iak pisze sznury palne), pozamykali 
wszystkie pokoie i sklepy, a tak zostawiwszy za­
palone lonty wyszli potem z zamku ze wszy- 
stkiem, Polacy gdy powzięli wiadomość o wyyściu 
Szwedów , weszli do palącego się ieszcze Sando­
mierza, weszli potem i do zamku w liczbie 2000, 
uderzyli w kotły, bębny i trąby, daiąc znać in­
nym woyskom Polskim atoiącym zaW isłą , aby się 
pośpieszały do nich, a w tym czasie lonty dopaliły 
się do zostawionych prochów, bomb i granatów, 
przeto nieszczęśliwie owe 2000 Rycerzów na po­
wietrze wysadziły miny aż ku obłokom, iak pisze po 
łacinie: Pulveres usque ad Caelum bis mille ho- 
minum evibrarunt.

W  dodatku Gazety Korrcsp: Warsz: pod liczbą 
52, dnia 1 Lipca r. 1809, znayduią się Żołnierze 
walczący, w Rapporcie J. W . Gener: Sokolnickiego, 
pod czas attaku Sandomierza przez Austryaków 
przypuszczonego zd . 15 na 16 Czer: wymienieni.

Pułkownik Zołtowski , Kapitan Fiureyuss , 
Podpułkownik Bonłams, Kapitan Letnski, i f. d.
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1»1EŚŃ W  CZASIE SOBOTKI ŚPIEWANA
(M yśl z pieśni gminney). 

p r z e z  Adama PO DYM O W ICZA. JM. F .

Z  obu stron rzeki widać male clialki,

Poprzecinane łąkami i sadki,
Na wyspie topole stoią,

Gdzie co niedziela dziewice,
Świętego Jana Kaplicę,

Kwiatami świeżcmi alroiij;
Lecz kto tam w przeddzień iego święta bywa 
Ten się z radości rozpływa ,

Gdy widzi wiejskie uciechy 

I gry i niewinne śmiechy ; 
Zobaczy wtedy iak z brzegów rzeczki,

'
Rzucaią w  wodę wiar.eczki,
Caley osady dzieweczki.:.

A zaś na wyspie chłopcy ic śledzą,
C/.yy który wianek iuż oni wiedzą;

Chociażby ieszcze był zdała;
Kiedy dziewczyna ma tam kochanka,
Ten niedopuści zaguby wianka,

Gdy nie ma.....weźmie go fala...
Lecz nim w wodę wianki rzucą 
Pierwey temi słowy nucą:

Wyslucliay nas Święty Janie!
Masz wkoło wiele bylicy (a)

(*) W parafii MnUzek blisko Radom ia, pannie mniemanie 
u wieśniaczek, iź łopianu i bylicy użyła Panna M ary a 
aby przyrosła głowa tS. Jana.
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I iestes cały w łopianie,
Ach powiedz ktorey dziewicy

Ten ładny i świeży w'ianek,
Wity z samych macierzanek , 

Powiedz wszakże my cię za to ,
W  kwiaty stroiemy przez lato.

Ten wianek iest Karoliny 
Niewinney, skromney dziewczyny. 

Któż go dostanie'? kto będzie lakiem1?
• Gdyż to nieomylnym znakiem,

Że kto uchwyci ten wianek,
Ten rzucaiącey kochanek...

Adolf wnet pośpiesza w łodzi
1 chwyta chciwie za wianek ,

Ona z rumieńcem odchodzik
Albowiem to idy kochanek.

Źadntf z nich nie ma ni oyca ni matki,
Lecz wiedzą, Boskie ie sieroty dziatki.....

Wysłucliay nas Święty Janie J 
Masz wkoło wiele bylicy ,

I iesleś cały w łopianie ,
Ach powiedz ktorey dziewicy

Ten ładny wianek i duży,
Z łiliy uwity i roży ;

Powiedz wszakże my cię za to ,
W  kwiaty slroiemy przez lato...

Ten wianek co teraz bieży 
Pięknej Matyldzie należy...

Któż go dostanie? kto będzie lakiem. 
Gdyż to nieomylnym znakiem »
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Że kto uchwyci ten wianek,
Ten rzucaiącey kochanok.

Jasio wnet pośpiesza w łodzi,
I chwyta chciwie za wianek,

Ona z rumieńcem odchodzi,
Albowiem to iey kochanek.

"W kochanku młodość i zdatność i praca,
W  nićy piękność, dobroć, rozsądek popłaca.

Wysłuchay nas Święty Janie!
Masz wkoło wiele bylicy,

I iesteś cały w łopianie,
Ach powiedz którey dziewicy

Ten wianek nie znamienity,
Z polnych kwiateczków uwity; 

Powiedz wszakże my cię za to ,
W  kwiaty stroieiny przez lato...

Ten wianek co teraz bieży 
Do biedney.... biednćy należy...

Któż go dostanie \ kto będzie takiem?
Gdyż to nieomylnym znakiem,

Że kio uchwyci ten wianek,
Ten rzucaiącćy kochanek...

Któż się za biedney wianeczkiem zmacza,
Nie ma nikogo.... ach to oznacza 1

Gdy nic podnosi nikt wianka, .
Że bez kochanka, kochanka 

Lecz nie, bo w łodzi woyta syn spieszy (b) 
Stasiu! miłcż ci kłopoty,

(b) W oyKw ie dawni po wsiach wiele znaczyli i naylepiey się 

mieli, iakoi widać to z. niektórych pieśni w iejskich, gdjie 

parobek chwaląc si« p iie d  kochanką m ówi i i  w ojtow *



Na ctt ci szukać siA'oly;
Niech się bogala tobą nacieszy,

Uboga iakież da wif&to.
Lecz Staś nie zważa wianek zabiera,
Rózia łzy skrycie ociera,

Ona iest iego kochaną.
Gdzie iest uroda a bardziey cnota,
Takowa znajdzie męża sierota.....

Wysluckay nas Święty Janie!
Masz wkoło wiele bylicy

I iesteó cały w łopianie,
Ach powiedz którey dziewicy

Ten wianek rozmarynowy (c)
W  którym cyprys (d) i kwiat wdowy (c);

dałaby mu chętnie swoią córkę za żonę: a godna zazdro­
ści dziewczyna w  którey się kocha woj ta syn. Dzis prze­

łożony we wsi iest zwany Sołtysem  władzę ma m niejszą

i  często się zmieniaiąc nic prawie do dawnych woytów 
nie podobny.

(c) W  wielu miejscach Europy Rozmaryn znaczy żałobę, m i­
mo to używany przy weselach, a w  ^Niemczech posjłaiąc 
kochance iego gałązkę znaczy: W krótce poprowadzę cię 
do ołtarza. Czyliż to iakie przeciwieństwo iżby Rozmaryn 
‘ znaczył zarazem s'mierd i wesele ? n ie , okazuie on raczey 

obraz niestałosci rzeczy ludzkich i nigdy może nie wyda- 
ic się bardziej żałobnym, iak kiedy s'wietni pysznie u pier­
si młode'y i pięknej dziewicy.

(d) Od naydawnieyszych czasów , Cyprys poświęcano smutko­
wi i boles'ci, T u rc y , Chińcżykowie , a nawet i w  oświe­
conych Europy Knaiach, sadzą cyprysy na grobie ukocha­

nych osób.
(e) IV dowi kwiatek'. Scabiosa atropurpurea u Kluka Dryakiew

ogrodow a , p och od z i z Indyi W sch od n ich ^  o d  sm utnego 
k o loru  lyduw im  kwiatkiem  zw any.
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Powiedz wszakże my Cię za to ,
W  kwiaty stroiemy przez lato...

Ten wianek co teraz bieży,
Do nieszczęśliwcy należy.

Któż go dostanie? kto będzie takiem ?
Gdyż to nieomylnym znakiem,

Że kto ucllwyci ten wianek, 
Ten rzucaiącey kochanek.

Któż za nieszczęsney wiankiem się zmacza1*
Nie ma nikogo..... ach to oznacza,

Gdy nie podnosi nikt wianka 
Ze bez kochanka, kochanka!..

Gdy nikt płynąć nie zamierza.
Chcą się rozchodzić do domu;

W  tym spostrzegaią żołnierza,
Ale zitanyż 011 iest komu 

Żołnierz szybko fale pruie
I chwyta wianek,

Zolia się przypatruje,
Kto iey kochanek,

Ani sen, ni się iey zdaie,
Już nic zaprzeczy mu wianka, 

Gdyż w Inwalidzie poznaie,
Swoiey młodości kochanka. 

Niebo przebacza twoie przewinienie,
X już żołnierza nie dręczy sumienie.

"Wysluchay nas Święty Janie!
Masz wkoło wiele bylicy

I iesteś cały w łopianie,
Ach powiedz którey dziewicy,
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Ten wianek co się tak świeci,
Nie znan w nim kwiat, srebrne nici, 

Powiedz wszakże my Cię za td ,
W  kwialy stroiemy przez lato.

Ten wianek co teraz bieży,
Bardzo bogatey należy.

Któż go dostanie ? kto będzie lakiem 1 
Gdyż to nieomylnym znakiem,

Źekto uchwyci ten wianek,
Ten rzucaiącey kochanek.

Bogatey wianek... wielu się zmacza,
Nie ma nikogo... ach to oznacza,

Gdy nie podnosi nikt wianka,
Że bez kochanka, kochanka!...

Więc kiedy płynąc niechce się nikomu 
Coraz się wianek oddala,
Wreszcie zanurza go fala,

I wszyscy idą do domu.
WięcBenigny samey iedney,

Wianek bez żadney opieki,
Gdy pan niechce, nie śmie biedny,

Będziesz siad rulkę na wieki (f). 
Diunna, popraw się leci chwila chyża,
Bóg tego wznosi, który się uniża.

(1) Siać rutkę na w iek i, (na sivosc) zuaczy nigdy nie iść 
za mąź. (Pan Starosta).



MADEJOWE ‘ŁOŻE.
{z po tnie i  ci gminney).

frez  A dama PO tJY M O W IC ZA  M. Fi

B ' - - • -V  ' /; ' ' ’ Vył bór j czy raczey ogromna pustynia > 
stawna wokoło przez srogie rozboie,

Lecz cóż dziwnego 1 w borze iest iaskinia,
Gdzie straszny zbóyca ma mieszkanie swoiei

Zbóyca po zbóycy krwią te mieysca znaczył,
Lecz u nich litość znalazła się czasem;
Ale gdy Madei panował nad łasem,

Nigdy nikomu z żywych nie przebaczył*

Tylko staruszka jakaś się żnayduie,
W  złoto przybranym grobowym pokoiu^

Do czegóż Madej znowu się golnie?
Ach do nowego zapewne rozboiu.

Kiedyż przestaniesz o okrutny synu !
Maczać twe palce w krwi niewinnych łudzi ? 

„  Kiedyż przestaniesz morderczego czynu ?
„  Ni gdyż się ręka zaboystwy nie strudzi i

M Nie mówię ieszcze, byś miał dzieci, żonę} 
„Mogłabym mydlić, to dla nich ofiara,

>t To dla nich codzień krwią ręce zbroczone,
„  Dla nich się Madej iako oyciec stara,

Lecz...v W olę żony niemaiąc, ni dzieci,
„  Bo cóżby zbóycy znaczyła rodzina!

Niechay sam Madej w  głąb przepaści leci,
„ 1 ty przepadniy za takiego syna

2 0



»  2  resztą tłumaczyć nie mam się powodu,
), Gdyż iuż od dawna tom sobie zamierzył,

,} Bym nigdy mego nie zmienił zawodu,
„  I ty drżyi, w  ciebie by cios nie uderzył. ”

„  Niechay uderzy, Sam na śmierci progu,
„  Nie wiele przeto iuż o życie stoię,
„  Zabiy, zainorduy, i wyśsiy krew moię;

„  Ale cóż zrobisz sumieniu i Bogu ! ”

„  Mówisz zbyt ostro, o matko człowieka,
„  Nic ci do tego, nic słabey kobiecie,

„  Cóż mnie dobrego powiedz sama czeka
„  Choćbym stąd wyszedł, i miał żyć na świecie

„  Anadlo nważ oycowie, pradziady,
„  Czy lii się innym trudnili rzemiosłem?

„  Wszystkich okrncieństw widziawszy przykłady,
„  Dziwisz się ieszcze, źe zbóycą wyrosłem i

„  Czyliż w kolebce nie wiesz co czyniłem?
„  Muzyka moia słysząc zwierząt ięki,

„  A to zaś łubem, to mi zawsze miłem,
„  Gdym się mógł cieszyć z icb skonu i męki.

„  Od zwierząt myślić przyszło o człowieku ,
„  Nigdymsię zabić, nikogo nie lenił,

„  Dziś gdy iuż blisko dochodzę półwieku,
„  Ty! mnie namawiasz abym się odmienił!

„  Przestań tych marzeń, ia się nie odmienię,
„  I clicę byś o tem, nic nigdy nie rzekła,

„  Bóg dla mnie przepadł i m oie zbaw ienie !
j, Wszystko przepadło j prócz iednego piekła.*’
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„  Ach nie rozpaczay iuż wybiegi z łoskotem , 
Staruszki oczy świeżą łzą zroszone ,

W rócił, pocieszysz matkę noweni złotem?
Nie, bowiem ręce iego krwią zbroczone,..

W  kilka dni potem światełko promyka,
Co się przypadkiem wykradło z pieczary, 

Przywiodło w  owe mieysce pustelnika,
Gdy srogiey w domu nie było poczwary.

„  Czegóż tu pragniesz o nędzny zbłądzony ?
Staruszka rzecze tak iako trup blada:

„  Śmierć tutay znaydziesz, śmierć miasto uclirony, 
„  Móy syn iest zbóycą!” Podróżny powiada:

„  Chociaż iest zbóycą, nie przeymie mnie trwoga;
„W oln y  wyszedłem ziaskini nie iedney,

„  Cóż mu pustelnik winien, sługa Boga,
,, Cóż za korzyści obiecuie biedny?....”

,, Biedny! coś wyrzekł, ach wychodź czemprędzey ”  
Odpowie dobra staruszka ze drżeniem,

„  On dla rozrywki męczy i pieniędzy;
., A iuż człowieku czuie powonieniem,

„  A przeto uchodź, ukryć cię nie mogę ,
„  Uchodź natychmiast, bież z lasu i nocą,

„  Niech Niebo twoi? błogosławi drogę,
„  Obyś pod iego nie został się mocą.

u Wychodź czemprędzey aby za i a skinie,
„ Lecz stóy! ukryy się, słyszę mego syna...”

O nędzny pewno z iego ręki zginie;
Straszna go tutay przywiodła godzina.



Wchodzi, poziera i głową porusza.'
„  Kogoś wpuściła kobieto szalona? 

v Tu się znayduie gdzieś człowiecza dusza ,
„Pokaż ią pokaż, niechay w mękach skona.’*

„  Nie ina nikogo” odpowie staruszka...,
,, 1 ty śmiesz kłamać, przewierna istoto;

„  Giń więc....” wtem szelest ozwał się z pod łóżka, 
Wyszedł wędrownik, „  zabiy mnie niecnoto ’*

,t Kto iesteś ” rzecze rozboynik zdziwiony;
A złość raz pierwszy zeszła z oczu wściekła,

•i Jestem pustelnik z dalekiey stąd strony,
„  Idę oycowski wyrwać zapis z piekła.’’

„  Opowiedz wszystko ” rzecze znowu zbóycą:
„  Pierwszemu lobie z ludzi łaskę robię ; 

„Jaki to zapis był twoiego oyca?”
Siedzi... wędrownik zaczął w tym sposobie :

„  Słuchay—  Ostatnie iestem kupca dziecie,
„  Wszystkie poprzednio marły mu ustawnie , 

J^Ztąd, choć bogactwy słynął wszędzie, przecie 
„  Chodził iak martwy i narzekał iawnie.

,) Wyiechał w drogę, nic nie wiedząc o tem,
„  Że matka ze inną dochodziła pory, 

i, Zły duch co ludzkim cieszy się kłopotem ,
„  W  straszne wóz iego wprowadził baiory

» W óz próżno ważą, próżno sieką konie,
,, Konie przed chwilą i rzeźwe. i hoże. 

l> Próżno przybiega , kto ie>t vv' iakiey stronie ,
„  Wóz wc*J« z mieysca ruszyć się nie ntożc,.
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,, Modli się i klnie, w tak wielkim kłopocie,
„  Gdy cóś iak niemczyk wyleci z za krzaczka ,

, 1’ ierś psią, pysk kury, pazury miał kocie,
„  Brzuch ćmy, tył raka, a nogi iak kaczka.

„  Ja cię wybawię, zaraz z tego sronm,
„  Głos się odezwie, tak iakby głos wilczy;

„  Jeśli mi to dasz o czern nie wiesz w domu,
»  l w tym głos zamilkł, kupiec równie milczy.

',  Lecz kupiec myśli, cóżbym ia nie wiedział,
„  Wszystko wiem, może iednak iakim trafem,

„ Ale nie... Dobrze, diabłu odpowiedział,
„  I obietnicę stwierdził cerografem.

„  Oyciec powrócił, nieszczęsna godzina,
„  Zamiast radości iakiey się spodziewał,

„  Widzi raz pierwszy , mnie swoiego syna ;
„ Lecz na to widzi aby opłakiwał,

„  Matka łzy leie  iinóy oyciec płacze,
„  Cbociużeiu szkolne odbierał nagrody, 
rzekłem, kiedy go wc łzach zobaczę,

„  Jakież do żalu masz oycze powody,

„  Już od lat wielu uważam to zawsze,
„  lż kiedy tylko zwrócisz na mnie oczy,
„  Staiesz się smutny, łza twe lica moczy,

„ Kiedyż, mów, zyskamspoyrzenie łaskawsze?

„  A wtym za iego uchwyciłem nogi,
,, Skąd iwa ponurość? dzisiay wiedzieó muszę,

,, Gdy "ie wyiawisz. skonam oycze drogi.”
„  Olo Iwą piekłu, zaprzedałem duszę..
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i, Chciał więcey mówić, lecz przerwało łkanie ,
„  Gdy żal się zmnieyszył, wszystko opowiedział, 

„  Jako z złym dachem miał w  bagnie spotkanie,
„  Jak mnie zapisał, gdyż o mnie nic wiedziall

„  Znowu go poty przeięły śmiertelne:
,, Przestań móy oycze , wiedząc czemuś smutny, 

J, Zdołam się przedrzeć za bramy piekielne ,
„  I wyrwać czartom twóy zapis okrutny.

„  Wziąłem skaplerze święcone i kredę,
„  Mam też naczynie świętego oleiu,

5, W  sukni pielgrzymskiey do złych duchów idę,
„ Zbłądziwszy tutay wstąpiłem Madeju.

Śmiałemu ufność w Bogu mieć potrzeba,
„  Wiem że mnie czeka przedział drogi długi,

„  Ale odwagi dodały mi nieba. (sługi."
„  Chcesz co? wywdzięczyć chciałbym twe przy-

„  Masz widzę różnych świętości bez liku,
„  Wierzę, że twoiey nie dotkną się ręki,

„  Dowjcdz się proszę, dowiedz wędrowniku,
„Jakie po śmierci muszę cierpieć męki.”

[Wyszedł nazaiutrz wolny z straszney iamy
O iakże wielka pobożności siła!

•Wnet, święcąc diabłów, przebył piekła bramy. 
Czegóż to ufność w Niebo nie sprawiła.

Iiuż w pod worze zwraca swoie kroki,
Wszędzie po ziemi dziwne błyszczą siepcc, 

Gdyż wszędzie imiie, padalce i smoki.
K tóre pustelnik śmiałą nogą depce.
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Napróżno ognie straszą wędrownika,'
Oley ismola płatami się topi,

Poczwary nikną, zaraz wszystko znika ,
Skoro co wodą święconą pokropi.

Czego chce wreszcie zapytuią diabli:
Zwłaszcza gdy który mocno był sparzony;

Na nich nie trzeba ni mieczów ni szabli,
Gdyż bardziey wody boią się święconey.

Chcę z Lucypereni mówić sługom rzecze,
Pokażcie kędy z nim się widzieć mogę,

„  Czegóż tu pragniesz, rzekł wódz, o człowiecze,
„  Czemuś się wybrał w niebezpieczną drogę.’’ 

ś

[Wszystko wyiawjł. Wódz pod bok się trzymał,
Nic nie wiem wyrzekł, i nań się zamierza, 

Młodzian go wodą, lecz wodę wytrzymał,
Lecz nie wytrzymał świętego skaplerza.

Któż ma ten zapis krzyknie do czeredy,
Mis, rzekł ieden, wnet stanął do sprawy.

Czyś iego oyca miał rerograf kiedy ?
Miałem, lecz diabeł ma go dziś kulawy.

Wołaycie iego, odday to nie żarty,
Bo pewno z nieba ten człowiek pochodzi,

Ale kulawy naybardziey uparty,
I lacypera i przychodnia zwodzi:

Próżno na niego wylowa świętości,
Próżno go w kotle gotuią parowym ,

Ody milczy > chociaż skwirczą na nim kości,
Kładźcie go rzekł wódz, w łożu Madejowym."



Na taki rozkaz przeięły go strachy ,
Ach iuż ley wcałe nie wytrzymam męki j

Wyiął natychmiast Cei’Ograf z pod pachy ,
i podróżnemu wsunął go do ręki-

A tak iuż zapis maiąc w ręku oyca,
Opuścił piekła podwoić bezkarnie,

YYracaiącego napotyka zbójca
Z  pytaniem, iakie ma znosie męczarnie-

„  Co tu za srogie uważasz narzędzie,
„  W  piekle łagodnem nazywać się może,

„Gdyż nic sroższego narwiecie nie będzie,
,) Jako iest w piekle Madeju twe łoże.

„ L e c z  przód opiszę przypadki ci sw o ie ,
„  Jak djaboł gorzał w wrzącem smoły morzu,

„  Pierwey rzekł Madej opisz łoże moię,
„  Gdyż nayciekawszy iestem o niem łożu.”

„  Gdy chcesz opowiem lubo niedokładnie,
„  A smutek pewnie ogarnie twe serce,

„  Piekło iest w dole, iednak bardziey na dnie,
„  Mieyscc gdzie będąć karać iak mordercę.

„  Całkiem twe łoże, iest z żelaza lane,
„  Nogi u niego grube dziesięć cali,

„  Na wierzchniey kracie, są gwoździe wbiiane,
,, Nie brak tam ćwieczków, bretnali, hufnali.

„  Tosię z rozmysłu starszych diabłów stało,
„  Że niciednakiey wszystkie wysokolci;

»  Gdyż te co krótsze, powinny kłóć ciało,
>> A gwoździe dłuższe y\rpiiać się wśród kości*
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„ N a  bokach łoża z igieł, śpilek szczeble 
,, A  daley brzytwy, widelce i noże,

„  Dłuta; pilniki i szpady i heble ;
„  W  górze dwie piły spuszczone nad łoże. 

„  Obie podwóynym połączone pasem,
„ I z  woli diabłów, iedna lub dwie piły,

„  Na małych linkach spuszczaią się czasem,
„  Aby rznąć ciało, albo tylko żyły.

„  Kurz z arszeniku, przykry wyziew siarki,
„  Miauki kotów, dziwnych zwierząt gdaki, 

Dzioby iak szkopki, brzuchy ich iak garki.

„  Nicwiem czy diabli, czyli to są ptaki*

„  Daley w lichtarzach dwa knoty z żywicy:
„  O gdyby można te męki oddalić l 

Czyli uwierzysz one nakształt świecy,
„  Maią pod pachy Madeju cię palić.

Dwa siedzą węże, kędy ma bydź szyia,
„  Smok i grzechotnik opauuią pr.Ice, '

Na łonie twoićm obwinie się żmiia,
, U nóg iaszczurki, ropuchy, padalce 5

„  W  górze naczynie z dziurkowaley inassy,

„  Zkąd maią ściekać nayslraszliwsze iady,

„  Fosfor, Tofana i palące kwasy

Iiad, co pienią, rozgniewane gady.

Jeszcze pamiętani że z dołu i z góry,
„  Ogromne tarczan otaczaią śruby,

Lecz niczem z nimi hiszpańskie tortury,
„  Chociaż chcą tylko, twey męki nie zguby. '

21



„  Czasem cię zdeymą z strasznego tarczanu j
„  Kiedy wódz lepszy smołą będzieć tuczył,

„  Lecz z powinności i wdzięczności panu,
„Będziesz przez ten czas, iego dzieci uczył.

„  Wi^le iest tego o czem człowiek nie wie,
„  To wiem że ogień zawsze w izbie tleie,

„  Ściany czerwone iak w kuchni zaraewie ; (ie.”
„Bądź zdr<?w, wiesz wszystko co się w piekle dzie-

Zbóyca zmieszany, tak mu odpowiada:
„  Nad tobą Boska czuwała opieka ,

„W ię c  ci opuszrżać wcale nie wypada,
„  Naynędznieyszego na kwiecie człowieka.

„  Wszak wiesz że grzesznym czyni sie way więcey,
„  A mnie w tey chwtli, iakaś przeszła skrucha, 

„  Nie odmów prośbie ]”  „  Wykonam czemprędzey.1’ 
„Niechay przed tobą Madej się wysłucha.”

„  Nie zmnieyszę twego wyrzutu sumienia,
„  Gdyż by to wszystko nic nie mogło znaczyć,

„  Jeszcze żadnego nie miałem święcenia 5
„  Jednak ci mogę pokutę wyznaczyć.

„  Gdzież znak twych zabóystw ? ta pałka iablkowa, 
„Wsadzam ią w ziemię, do klasztoru spieszę,

„  Tu klęcz i nigdy nie mów ani słowa ,
„  Póki cię będąc xiędzem nie rozgrzeszę.”

Jak rzekł wędrownik, tak się wszystko stało,
Odtąd nikt nie padł z ręki zbóycy tr»ipem, 

Tamten choć czasu ubiegło nie mało,
Xiędzcm, Opatem wreszcie iest Biskupem.

—  27G —
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Raz przez bór iadąc z całym swoim dworem,
Nie wie ie zbóyca pokuhiie w  lesie.

Gdy.właśnie trafem nad samym wieczorem,
Wiatr iabłek wonią, do niego przyniesie.

I
Służący wysiadł, zapach go prowadził,

Gdzie tylu iabłek nie mógł się spodziewać,
Gdy głos się ozwał: „ le n  co iabłoń sadził,

„  Ten tylko może iey owoce zrywać.”

Sługa zdziwiony do pana przybiega,
Prosząc by prawdy dowiedzieć się raczył,

Biskup wychodzi, i tego spostrzega,

Któremu niegdyś pokutę naznaczył.

„  Ciebjeż to ieszcze w tem mieyscu zastałę?’’
„  Czekałem na was ” starzec odpowiada.
Biskup się zbliżył z grzechów go sp»wiad!a,

A z mnóstwa iabłek dwa tylko zostaje.

,, Cos utaiłeś niebaczny człowiecze,
„  Widzisz dwa iablka ! ” spoyrzał na nie zbóyc*;

Ze szczerą skruchą Biskupowi rzecze,
„  Jeszcze zabiłJin i brata i oyca.

„  Przebacz pokucie, o sługo ołtarza.”
W  tem iedno iabłko za drugiem wzleciało J

Biskup rozgrzeszył, przeżegnał zbrodniarza,
A *ialo kgo w proch »ię rozsypało.

4





. . .  . Przodkow swych zwyczaie 
Podayćie dziatkom , ktorc dat wiek stary 

Prawa i W iary.
S . T w a r .

H I S T O R Y A
K R Ó L Ó W  S Z W E D Z K I C H .

P anowanie następnego Króla Szwedzkiego iest dla 
nas w alne, bo więcey był naszym niz. Szwedzkim, 
bo tu panował a owego narodu czczy tytuł nosił.

(*) Oycowie nasi mawiali : T ria  T . feceru n t R e g i nostro p a c  

Taciturn itas , Tenacitas , Tarditas.

3B ZBIORTJ
J A R A  S M  Z U B R Z Y C K I E G O .
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U rodzony z Katarzyny Królewny P olskiey, Gor­
ki Zygmunta 1. Króla Polskiego w zamku Grypsol- 
jnie w więzieniu R. 1566. dnia 20. Lipca, godziny
5. po południu, do lat przyszedłszy miał nauczy­
ciela Arnolda Grotusa (*) z zacnego i starozytne-

(*) Dziejopisowic Szwedzcy podaią n a m , i i  Zygmunt naprzód 
b y ł ćwiczony w  Religii Katolickiiśy od X . M yleniusza 
Kapelana K ró lo w ey , do siodmego loku  życia, a gdy »ic; 
stanom Szwedzkim  postępek tch króleski nic podobał,

i poczęto krzywem  okiem na to poglądać ; zm iarkował 
Jan III. niechęci i przyw ołał do młodego Zygmunta N il  
R a sck a , Luteranina, którego oyciec F abian  S lr iw a r e  , 
podług świadectwa Typocyusza, b y ł uszlachcony od 
Jana 111. za poymanie Andrzeja Lorchiusza  \v Gdańsku. 
Troskliw a iednak matka Katarzyna , czuwała nad w ycho-
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go w Westfalii domu Grotusow, pod którym przez 
13 lat ćwiczony w wolnych naukach , tyle postąpił, 
źe w młodym zaraz wieku dał wielkie dowody 
iako naywiększey sposobności do rządów króle­
stwa. Dla czego stany królestwa Szwedzkiego, 
widząc w nim znaczne przymioty, ieszcze za Oyca 
Króla Jana, uznały go za dziedzica i następcę 
prawego na tron Swedzki po śmierci oyca Jana, 
i nim wyiechał do Polski , to mu poprzysięgły. 
Gdy albowiem po śmierci Zygmunta, żadn?go iuż 
nie było z domu Jagiellońskiego płci męzkiey do 
korony polskiey, Polacy maiąc wzgląd na zasługi 
Domu tego, przez lat 18G. w sześciu królach

waniem Zygm unta. KardynaT Hoziusz pisywał z JUyinu 
do młodego Księcia i Ktfięiuiczki Anny lisly u lwi crd za­
jące w  Religii Katolicko Rzyinskie'y. P rz e sy ła ł' nadto 
mnóstwo pobożnych Książek i inszych świętości. W  r. 1675. 

■wychowanie Króle wica poruczono Arnoldowi G rotowi 
(Grothus) Szlachcicowi Inflaudzkiemu, Luteraninowi, czło­

wiekowi pełnemu nauki. Przykazano mu zarazem, aby 
nie wdawał się w  zdania, przeciwne Religii Katolicku: y , a 

to w celu pozyskania Królestwa Polskiego i Szwedzkiego 
dla Zygm unta: Educabis f iliu m  jneum in spern utriusque  
R e g n i . Gdy czuyui Jezuici nad wychowaniem Zygmunta 
donieśli Janowi przez K ró lo w ą , o niebezpiecznych zda­
niach religiynych nauczyciela; pogroził mu K ró l mieczem, 

ieźeliby się podobnej zdróżnosci dopuścił. Spokoyny i 

powolny Grot stosował się do woli Ja n a , a Zygm unt do­
w iódł w  ciągu panowania sw ego, i i  korzystał z lekcyi. 
Seym y, Seyin iki, postanowienia, i wyrok z r. 16 17* z d , 
20 JVIaia są tego nie zaprzeczone świadectwa. G r o t  do r.
1 585 przy boku Zygm unta zostawał, zmarł w  I F  a r sza w ie  
i 5c)f), »na byd;ć pochowany w  Gdańsku, Mało uain lycie 
tego zacnego m ęia znane.
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Polskich (?)> królestwem tym władnącego, iedno- 
stavnym umysłem wezwały do Tronu Polskiego 
Z) gmunta krolewica Szwedzkiego , rodzonego 
siostrzeńca Zygmunta Augusta króla Polskiego, 
przez pięć lat iuż Polskim berłem władnącego 
zaszła nowina o śmierci oyca Jana króla Szwedz­
kiego, ciężko go zmięszała , częścią ie  Oyca u- 
tracił, częścią ze się spodziewał wielkich zażyć 
trudności w obięciu królestwa Szwedzkiego, nie 
przeto, żeby do niego nie miat prawa, bo mu się 
to dziedzicznem prawem należało, z opisow, i 
uińow poczynionych, między Gustawem i Stanami, 
a tym bardziey z przysięgi od Stanów Janowi K ro­
lowi uczynioney, że nie kogo innego po śmierci 
iego na tronie Szwedzkim osadzą, tylko syna 
iego Zygmunta, ale przeto , że było wielkie nie­
bezpieczeństwo, aby Karol Xże Sudermanii brat 
Jana, a stryi rodzony Zygmunta, bardziey sobie, 
niżeli Zygmuntowi nie życzył korony Szwedzkiey , 
osobliwie że doskonale wiedział, ten bydź wło­
żony od Stanów Polskich na króla obowiązek, że 
chyba za pozwoleniem Stanów Polskich do Szwe- 
cyi moglby wyiachać. Dla czego iako nayprędzey 
wysłano z Polski do Szwecyi, częścią żeby zwa­
żyli , w iakim ta natenczas zostawała stanic, czę- 
ścią żeby przez nich chwieiące się umysły Szwe­
dów były ubezpieczone o iak nayprędszym przy­
byciu do Szwecyi Zygmunta króla. Hyły z tąd 
wielkie zamieszania i między Stanami Polskiemi , 
gdy wielu się znalazło przeciwnych wyiazdowi 
z Polski królewskiemu, osobliwie też Jan Zamoy­
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ski Kanclerz i Hetman Wielki koronny mocno się 
temu opierał. Ton bowiem w dawnym zostaiąc
0 królu opacznem rozumieniu , iakoby on wzią­
wszy koronę Szwedzką miał wolą porzucić Polskę,
1 dać ponętę Austryakom opanowania Królestwa 
Polskiego, tak do tego swoiego o królu rozumie­
nia pociągnął Polakow, ze niektórzy z namowy 
iego na przeszłym Seymie, nie mniey żwawie ink 
zuchwale, wyrzucali to na oczy krolowi, lubo 
cale nie było się czego obawiać o ten wyiazd , 
który doskonale był obwarowany na seymie ko­
ronacji, to iest, że za zgodą i pozwoleniem Sta­
nów Polskich, dla ułożenia i ułatwienia spraw 
królestwa Szwedzkiego, będzie się godziło Kro­
lowi do Szwecyi wyiachać. Nim tedy Kroi wy­
iachal, posłowie od króla do niektórych zna­
czniejszych Szwedzkich senatorow wysłani pro­
sili ich o to, aby wyrazili krolowi rzetelnie cze­
go od niego na przyszłych swych ziazdach wyciąg 
gać będą. Żaden się prawie nie znalazł, któryby 
nie sądził dołożyć wszelkiey nsilności do pomo- 
żenia krolowi dla obięcia własnego swego króle­
stwa. W  ty.m tylko rozroźnienie zdań między ni­
mi było , że niektórzy życzyli sobie iako nay- 
prędszego do Szwecyi przybycia iego. Jnni boiąc 
się o iego niebezpieczeństwo, że nio mogli po- 
miarkować ieszcze, czy wszyscyby przyięli z chę­
cią, radzili, aby tym czasem przez poslow swoich 
torowa! sobie drogę do korony Szwedzkiey. Jnni 
zupełnie tę całą rzecz zdali na ręce króla, sami 
gotowi będąc z wszelkim go radości oświadczę-
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niein przyiąć, byle tylko na wszytkie przypadki 
Jego Godność ubezpieczona była. Tak na ten czas 
Stany Szwedzkie do Króla i Pana swego przywią­
zane były dziedzicznego. W  Polszczę tez na sey­
mie w roku następuiącym 1593. na 4 dzień Maia 
przypadłym, po długich przeciwnych stron mię­
dzy sobą rozpieraniach się, naostatek wszytkich 
iednostayne stało się zezwolenie na wyiazd króla 
do Szwecyi, z tym dokładem, żeby kroi blizko 
następującym latem wyiechawszy z Polski, po­
wrócił na S.S. Bartlomieia następuiącego R. 1594. 
na który dzień ieźeliby się kroi nie stawił, wten­
czas wolno będzie Rzplitcy Polskiey inaczey o so­
bie radzić. Ruszył się tedy kroi z Warszawy 3 
dnia Sierpnia wodneini statkami, i maiąc sobie 
l>o drodze od rożnycli wyrażone życzenia iako 
nayszczęśliwszego powodzenia w tak niebezpie- 
czney podroży, w Płocku od Karnkowskiego Arcy­
biskupa Gnieźnieńskiego , Jędrzeiu Baranowskic- 
go , Biskupa Płockiego, Jędrzcia Batorego Biskupa 
Warmińskiego, wKuiawach od Hieronima Rozra- 
żewskiego, Biskupa tamecznego , w Toruniu od 
Toruńczanow, w Malborgu od Mieszczan tame­
cznych, gdzie też przez dwa dni zabawił, na o- 
statek 14 dnia Sierpnia przybył do Gdańska. Tu 
od Mieszczan z wielkim wesołości i radości o- 
krzykiem przyięty. Zabiegła mu drogę pięknie 
przybrana młódź Gdańska, i sam i tam po Wiśle 
w swych statkach szypko się uwiiaiąc biegłości 
w sztuce żeglarzkiey dawała dowody. Po lądach, 
walach, murach rozstawione armaty odgłosem



K r ó l o w i e

swym króla witały. Na moście na lctory kroi miat 
wysiąść stali żołnierze , w piękne i świetne przy­
brani zbroie zrozwinionemi chorągwiami. A gdy 
kroi wysiadł na most, od nayprzednieyszych z Ma­
gistratu przywitany, prowadzony do Pałacu sobie 
nagotowanego , od Senatorow przy boku swoim 
na len czas będących, Hieronima Kozrażewskiego , 
Kuiawskiego, Jędrzeia Batorego Warmińskiego, 
Biskupów; Jana Tarnowskiego Podkanclerzego 
koronnego , Hieronima Costomskiego Poznańskie­
go , Stanisława Mińskiego Łęczyckiego , Ludwika 
z Mortęgu Chełmińskiego, Cenię Malborskiego, 
Stanisława Kostkę Pomorskiego, Woiewodow, i 
innych'wielu Panów i Senatorow, tak z Polski, 
iako i Prus, i z początku wszytko było spokoi- 
nie. Nie nie opuścili Gdańszczanie czymby nie 
dali znaków po sohie radości z przybycia króla i 
Polakow. Częste odwiedzenia, codzienne uczty, 
wesołe po rozkosznych ogrodach rozrywki. Zkryta 
iednak niektórych niechęć tę wszytkę wesołość 
zerwała. Rozsiała kłamliwie, iakoby Kroi z ra­
dy Malaspiny posła papieskiego, i Hieronima 
Iiozrazewskiego biskupa Kuiawskiego ( ktorego 
zwierzchności duchowncy i Gdańsk podległy), 
kościół parafialny , wyrzuciwszy z niego Lutrów 
gwałtownie , miał wolą Katolikom przywrócić. Co 
prędko znalazło wiarę tak upospolstwa, iako i u 
magistratu, i w boiaźń icii wielką wprawidło
o to, co i w naymnieyszey nic było u króla my­
śli. Bo luboby kroi sprawiedliwie niogl to uczy­
nić, gdyby na sadzie swoim przywołaną o U ości ol
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sprawę, przysądził Biskupowi na iego proźbę, 
wszakże na ten czas umysłem nie tym do Gdań­
ska przy i achał, aby co mocą powagi swoiey w tey 
sprawie miał czynić. Jednakie (o podeyrzenie 
na króla wymyślone , u Magistrala tę przytomność 
sprawiło , ze zaraz kilka chorągwi żołnierzy go­
lowych na wszelkie przypadki wystawił, pospol- 
Kluo zas zaiątrzyło, że na naymnicysze skinienie 
gotowe było porwać się do broni. Przetoż gdy 
dnia drugiego Września', na moście przy którym 
stały statki wodne, lekka stała się sprzeczka, mie­
dzy piechurem królewskim, i żeglarzem , ten przy­
brawszy sobie towarzyszow swoich, i tych któ­
rzy gromadno siali na moście, chciał gwałtem 
porwać żołnierza. Ale on zdrowie i życie swe 
ratuiąc , prosto uciekął do pałacu królewskiego. 
Piechota na wnrcie u króla będąca, z ochotą to­
warzysza swoiego pod swoią przyiela obronę. 
W  tym razie taki się stal po calom mieście roz­
ruch, że prawie cale miasto uzbroione na rynku 
slanęto, A naypierwey ci żołnierze, których Ma­
gistrat miał za pieniądze, wszyscy razem na dzie- 
dzieniec pałacu królewskiego wpadli. Z oboiey 
slrony kilku padło trupem w oczach prawie kró­
lewskich. Tak strzelali, ie  przez okna kilka kul 
wpadło do wyższych pokoiow królewskich. Na 
uśmierzenie tego rozruchu , gdy wyszedł Stanisław 
Krasicki Kin. Przemyski, Marszałek Dworu sa- 
mey krolowy z władzą Marszałka Koronnego (ten 
bowiem urząd na ten czas sprawował w niebytno- 
ści Marszałków koronnych) o mały włos nie zgi-

2
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nął. Kroi sam z okien pałacu swoiego na to wszy­
tko patrząc, nic nie mogl dokazać wroziuszonem 
pospólstwie. Senatorowie Polscy między grzmo­
tem hałasuiących, i trzaskiem ustawicznie strze- 
aiących , z wielką trudnością ledwo się przedarli 
Ido pałacu królewskiego. Dwie cale godziny ten 
rozruch trwał, poki Gclań»cy Radni Panowie nie 
przybiegli, co prędzey byli powinni uczynić. Ci 
iak tylko stanęli, na rozkaz ich natychmiast, 
nasamprzod żołnierz naiemny zszedł z placu o- 
w ego, potym stek inny rozhukanego pospólstwa 
z lekka rozchodzić się począł. Zkąd się to wnosi, 
ze się to działo, albo z wiadomością, albo z do- 
browolnem dopuszczeniem, albo przynaymnicy 
przez szpary na to patrzącego Magistratu. Coż- 
kolwiek bądź, w wielkiem byli niebezpieczeństwie 
Kroi i Krolowa., i wszyscy z nim będący. I g<Iy. 
J>y ten rozruch nie był przed nocą uspokoiony,
( iuż bowiem słońce ku zachodowi się miało ) 
pożar ten wybuchnąłby był, nie tylko na Pola- 
kow , ale i na kamienice maiętnieyszych Gdań- 
szczanow, iako od rozsworowanego pospolstwa, 
a przytym łakomego i chciwego na za]>omożenie 
siebie z rabunków. Ci z Polakow n.iywiększe po­
nieśli niebezpieczeństwo, którzy albo za miastem 
byli, albo się po moscifj przechodzili. Z tych ie- 
dni zabici, drudzy poUjpipni, inni obronną ręką 
iak mogli ratowali swe życie. Magistrat Gdań­
ski, żeby w tym niewinność swoi;), oświadczył, 
straże nocne zdał na wolą Senatorów Polskich. 
Między straż odprawiaiącemi byli dworzanie kro-



lewscy i Towarzystwo Senatorow. Nazajutrz Kroi 
I>rzed sobą kazawszy Magistratowi stanąć, surowo 
go strofował, pokazuiąc kule, ktoremi i okna pałacu 
powystrzelane, i niury poobiiane byty. l5o kilku 
dniach, iak tylko okręty Szwedzkie do portu Gdań­
skiego zawinęły, z wszytkimi, którzy go do Szwecyi 
prowadzić mieli, aby nie było iakiey przyczyny do 
nowego rozruchu, gdyby się który z obrażonych zo­
stał, odłożywszy na inny czas roztrząśnienh;, umyśl­
nie , czjli z przypadku rozruch ten uczyniony , 
wyiachat z miasta, i stanowszy'pod Latarnią , am 
się dni ośm zabawił, poki nie wyładowane były 

• okręty. Wielkich okrętow liczba na ( i i ) .  Złych 
czterdzieści Szwedzkich, a Ol^dtrskich 20, i te 
były wygodnieysze, niż tamte. Gdy tedy i okręty 
ze wszytką gotowością do żeglugi potrzebną spo­
rządzone, i pora do żeglowania zgodna nastąpiła, 
Kroi ze wszytkimi swoimi przy armat odgłosie 
tak na okrętach , iako też w Lalam i odbit od 
lądu 16 dnia Sierpnia. Naj wyższą nad wszytkie- 
nii temi okrętami mial władzę Flem ing, Admiral 
Szwedzki iak Oycu Zygmunta króla, tak i iemu 
samemu statecznie i niewzruszenie wierny. Ten 
Rządcom okrętow przykazał surowo, aby ban­
derę na okręcie królewskim wiszącą pilnie uwa­
żali, i iey widzianym znakiem okręty swe kiero­
wali- Dzień ten, ktorego kroi od lądu puścił się 
na morze, byl dziwnie wesoły , niebo wyiaśnione, 
morze spokoyne. Zkąd Polacy niewiadomi żeglugi 
morzkiey, brali sobie nadzieie szczęśliwego że­
glowania. Żeglarze iednak n.śmicchnowszy sic
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na to otuchy, niechybną im przcpowiedzieli nn- 
wałność inorzką. Jakoż tego dnia zaraz ieszcze 
przed zachodem słońca, poczęły się pokazywać 
dziwnie wielkie straszydła morzkie, nie mylni 
przepowiadacze nasiępuiącey monk iey nawalno- 
ści. Po zachodzie słońca tak przeciwne powstały 
wiatry, że lubo na wszytkich okrętach żagle 
były pospuszczane, wszystkie iednak strącone zo­
stały nazad. I lubo Polakom zdawało się, że da­
leko upłynęli , dnia iednak drugiego postrzegli, 
że znowu są u lądu Gdańskiego. Mogły wpraw­
dzie Olęderskie okręty na których kroi i Polacy 
zostawali, i daley .zapędzić przebywszy gorę he- 
leńską, ale oczekuiąc na Szwedzkie okręty na 
rozkaz Admirałn, u iednegoż z temi portu mu­
siały stanąć. Przez trzy dni wiatrami i burzą 
sam i tam rzucane rzuciły kotwice u Heli. Tam 
wszyscy na łodzie wsiadłszy, czym prędzey na 
ląd wysiedli. (*) Nie rychło potym kroi i krolowa. 
Hela  miasteczko do Gdańszczanow należy, pod 
małym rocznym dochodem od króla im nadane: 
ziemia nieurodzajna i piaszczysta, w łowienie ie­
dnak ryb obfita, z ktorego wszytkie mieszkań­
ców tamecznych pożywienie, domostwa iak w wie­
lu pomnieyszych miasteczkach Polskich mierne. 
Tu tedy przez kilka dni siać musiały okręty, cze- 
kaiąc na wiatry, których się doczekawszy znowu 
się puściły na morze 23. Września. Aliści znowu 
sroższa nad pierwszą powstała nawalność, która

(*) pominął
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tak wszytkie okręty rozrzuciła , ze rożne rożnyeli 
się brzegów chwyciły, i wielu na ten czas z łu ­
dzi królewskich pochłonęła, wielu zprzęty, bo­
gactwa, srebra, i inne ruchomości, niby się oku- 
puiąc nieszczęściu i niebezpieczeństwu życia w 
morze z okrętow wyrzuciwszy, potraciło. Okręt 
królewski, i len w którym zostawała Ann a kró­
lewna Szwedzka, siosira rodzona królewska, oprocz 
tego dwa inne, ieden Tarnowskiego Podkancle­
rzego koronnego, drugi Fleminga Admirała, gdy 
po dwa razy do portu Elsnabeńskiego (  pierwszy 
ten iest, i niby wrota płynącym do Sztokolmu) 
dobić się usiłowały, dwa razy od niego odpędzo­
ne , aż naoslateli dnia 27 Września na wschodzie 
słońca gdy wiatry ucichły, te tylko cztery ze 
Wszytkich innych okrętów do tego portu przy- 
lądowaly. Port ten między wydrążonemi skałami 
Wysokiemi, na koło szkopułami opasany nie od 
rzeniieśtniczey ręki , ale z przyrodzenia bezpie­
czne iest stanowisko gdyby naylicznieyszym okrę­
tom. Sztokolrn ztąd, któryby ch:".ał do niego 
przybydź w okrętach o mil 16 iest odległy, krót­
sza iest ziemią do niego droga. I ta tylko z portu 
tci*-o morzem do Sztokolmu iest droga. Powiadaią 
że z umysłu krolowio Szwecyi to zrobili, aby przez 
wiele drog nie miał żaden przystępu do stołeczne­
go miasta krolow Szwedzkich, i żeby mniey żoł­
nierza na pilnowanie i obronę portu wychodziło.. 
W  tym porcie kilka dni bawił się kroi poki by 
insze okręty nie nadeszły. Lecz ich część większa 
u innych brzegów dłużej przymuszona bawić się,
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pokiby lepsza do żeglowania pora nic nastąpiła. 
Wiele z nich na brzegi Duńskie zaniesione, nie 
tylko wszelkie miały bezpieczeństwo, ale nawet 
Polacy nasi z rozkazu króla Duńskiego , łaska­
wie i wygodnie przyięci by li , okręty nawet na- 
wałnością morzką skołatane naprawione. Ale (e 
aż drugiego miesięca , gdy o nich rozumiano, 
żc_ zatonęły, do Sztokolmu przybyły. W  Porcie 
Olsncibeńskim gdy Kroi na insze okręty oczekiwał, 
przybyło do niego kilku Senatorow Szwedzkich , 
dostatkiem żywności z sobą dla króla sprowadzi­
wszy. Zkąd z lekka okręty przed królem przesłane 
do Sztokolmu, ze az 10  Październiku tani sta­
nęły. Na tein mieyscu, do ktorego miał przy- 
bydź królewski okręt, iuż Karol Xiąże Stryi kró­
lewski z Senatorami Szwedzkiemi byl obecny , i 
wysiadaiącego z okrętu króla powitawszy ze wszy­
tkim orszakiem królewskim do zamku wprowa­
dził. I kroi tu stanowszy, spokoyne wszytkie 
rzeczy w królestwie tein zastał. Na pierwsze wey- 
rzenie należało każdemu się spodziewać , że kroi 
bez żadnego zatrudnienia obeymie to krolestwo. 
Wkrótce iednak pokazało się, że insze w umy­
słach Szwedzkich ułożenie było utaione , czego 
wszytkiego początkiem był Karol X iqze Suder• 
manii. Ten za życia ieszcze króla Jana nie mógł 
cierpieć łaskawych iego rządów, ztąd często się 
z niektoreini naradzał, o iego od tronu oddaleniu. 
Lecz Jan na wszytkie iego wykręty pilne maiąc 
baczenie, wszylkie rządy królestwa sam przez sin 
sprawował, i wszytek lud długo szczęśliwem
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sworn panowaniem przez należyte wszelkiey spra­
wiedliwości utrzymywanie miał sobie obowiązany. 
I jeżeli którzy z możnieyszych wszczynać co no- 
Mflgo usiłowali z poduszczenia Karolowego , ła­
two ich w swych powinnościach mocno utzymy- 
wal, także i sam nawet Karol lubo na wszytkie 
przygody sztuczny i obrotny , nigdy nie mogl za­
mysłów swych dopiąć. Przeczuwając iednak ro- 
stropnio kroi Jan* ze po śmierci iego powstałyby 
zamieszania od tych, którzy za życia iego o 
tym zamyślali, bardzo pragnął poki mu życie i 
zdrowie służyło, oddać synowi spokoyne króle 
siwo w rządy. Tym końcem i sam do Rewia  r. 
1589 ziachal , i syna do siebie sprowadził, aby 
go wziął z sobą do Szwecyi. Ale gdy poznał, że 
syn, gdyby to bez rady i dozwolenia Stanów Pol­
skich uczynił , przyszedłby o utratę królestwa 
Polskiego, z wielkim swym żalein dopuścił mil 
wrócić się do Polski, z tym doldadem, aby po 
uspokoionych rzeczach w Polszczę ( iuż bowiem 
między inszemi szabla Turecka nad karkiem wi­
siała Polakow) i wyrobieniu sobie pozwolenia od 
Sianów Polskich , przyiachać do Szwecyi. Zeby 
iednak tym czasem kroi Zygmunt iiiął sobie Se* 
natorow i Panów Szwedzkich , uprosił u króla Oy­
ca , aby tych Senalorow, którzy wielkie przeci­
wko krolowi zamachy poczynili, i przekonani o 
Winę obrażonego Maiestatu królewskiego, zasłu­
żyli na śmierć , uwolnił od niey i przyiął ich do 
swey łaski. Na co lubo z wielkim oporem kroi 
Oyciec zezwolił, to mu dal iednak na przestro- 

(prawdziwie wieszczym duchem) ie  ci żyć będą
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na Twoią Synu i Królu proźhę , ale oraz na Two- 
ią zgubę. Lubo zaś ci Senatorowie w tym się 
z Karolem zgadzali , że równie z niin chcieli Jana 
z Tronu Szwedzkiego stracić, inszvm iednak c.;v- 
mu to końcem od Karatowych zamysłów, K arol, 
aby siebie utrzymał na Tronie, oni zaś cały dom 
Guxfawowski chcieli, albo cale oddalić od korony 
Szwedzkiey, albo przynaymniey ściśleysze na nie­
go włożyć obowiązki, podługby* których to kro­
lestwo sprawował. Obiędwie tedy strony iako nayu- 
siluiey się starały, iako naywięcey do siebie przy­
nęcić szlachty i pospolstwa. Senatorowie podpozo- 
rem wolności, Karol pod pokrywką Iteligii, wszyt- 
kim to przed oczy przektadaiąc , że ieżeli kroi bę­
dzie inney Religii, nie Augnstańskiey , przyidzio do 
tego, że Augusłańska, przez gwałt wykorzeniona, 
a Rzymska i Hiszpańska inkwizycya wprowa­
dzona będzie. Wszyscy krzywem okiem z wiel­
ką nienawiścią patrzali ua Germanika Mala- 
apinę Biskupa S. Sewera i posła Papiezkiego, 
rozumieiąc że ow według swego upodobania 
w tein Państwie wszylko sprawować będzie, 
ile że Prałat ten więcey gorliwości niż roslro- 
pności, żwawiey się mową unosił niżby podo­
bno przystało w zheretyczałem Państwie, a upor­
czywie i zawzięcie błędów się swych (rzymaią- 
ccin. Bywał on często u króla , radom publicznym 
którym sam przytomny bydź nie mógł, przed W io­
chami w Sztokolmie się bawiącymi, nie ostrożnie 
i z wielką żwawością przyganinł , ci zaś więcey 
ze swego dodaiąc sekret ten W y  ia wiali. Do tego 
potrzebne wprawdzie, ale zbyt ostre i gorące by-

/
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wały kazania miano od kaznodziei krolewslciego 
ięzykiem  Niemieckim w kaplicy krolewskiey przy- 
obccności króla i dworu iego całego błędy here­
tyckie zbiiaiące. I do tego rzecz przyszła , ze gdy 
Szypper Predykant Luterski najprzedniejszy u 
nich w tym m ieście, z ambony lży ł słowy kazno- 
dzieię krolcAVskiego , kroi mu odebrał moc m ie­
w a n ia  kazań. W ięcey  ieszcze do rozdrażnienia  
i roziątrzenia pospolst\A'a przybyto z takiey przy- 
czyny. Um arł byl Branswik mieszczanin Łow icki , 
który av własney SAvey sprawie do króla był przy- 
iacbał. Ciało iego zdało się nieść publicznie do 
kościoła Franciszkańskiego, przed tym , na w y­

spie niedaleko miasta będącego. Poruszyło to 
SzAvedoAA’ , źe katolicy iuż iaAvnie obrządki sAve 
sprawuią. I ieszcze natenczas na samem szemra­
niu i mruczeniu stanęło. Dopiero gdy Avkrotee 
po tym ieden z kapeli krolewskiey nożem av nocy 
od Szweda przebity z o sta ł, a ciało iego z w ię ­
kszą Avspaniałością , ś w i e t n o ś c i ą ,  i orszakiem  
ludzi liczn iejszym , niż pienvszego do pogrzebu  
wiedziono do kościoła. Predykant Luterski klory  
tym kościołem zaw iadyw ał, w  kościele się tym 
zam k nął, aby Katolickiego xiędza inaiącego mieć 
kazanie na pogrzebie , nie dopuścił, i gdy kołatał 
we drzwi , on mu zelżywem i stoAvy z łorzeczył, 
dla tego siekierą drZAvi wyAValono, Predykant 
z kościoła AA^pchnięty wypadłszy za kość io t , gdy 
co tylko miał g łosu , Avola l , żeiem u ikoscioloAvi 
iego gAValt stal s ię ,  Avnet tak Avielki gmin ludu 
zbiegi się , że gdyby nie dwieście piechoty kro-

3



lewskiey, którzy dla. przypadku byli przy ciele 
zmarłego, na most, który łączy o\v wysep z mia­
stem, wpadłszy, icli nie wtrącili, a potym Mar­
szałek koronny Szwedzki dla uspokoienia rozru­
chu tego nie nadbiegi, pewnieby się ten pogrzeb 
wielu śmiercią zokończył. Wiedzący o wszytkim 
tym KaroZ, rozesłał swoich po catem królestwie, 
wszytkich upominaiąc i zachęcaiąc do tego, aby 
na koronacyą tak się stawili wszyscy, żeby nie 
byli przymuszeni do utracenia praw i wolności, a 
co naywiększa, do odstąpienia swey wiary, Kro­
lowi tez radził Tarnowski, żeby i pogrzebu oy- 
cowskiego i swoiey koronacyi nie odwloczył , 
obawiał się albowiem aby między roinemi naro. 
darni rożnych obyczaiow, rpżnego ięzyka, i ro- 
żney wiary, długim przeciągiem czasu nie wyni­
knęła iaka niezgoda , i ci którzy króla , albo nie 
dopuścić , albo noweini prawami określić chcieli, 
maiąc dłuższy czas do myślenia, krolowi wię- 
kszey nienawiści nie zjednali, i tego , co Iuż uło­
żyli w zamysłach swoich do skutku nie przywie­
dli. Ale rada ta w zaniedbanie poszła, i dopiero, 
gdy iuż Szwedzkie dużo były zaiątrzone serca, 
w miesiącu Lutym (który byl piąty od przyiazdu 
królewskiego do Szwecyi) naznaczony czas i po­
grzebowi zmarłego króla i koronacyi żyjącego, 
lctory gdy nastąpił 400. Predykantów zebrało się 
do Sztokolrtiu. Prowadzili ci ciało tym porząkiem, 
iaki iust u Katolikow wzwyczaiu, świece w ręku 
ale nie zapalone trzyntaiąc , z Sztokolinu do Llpsa~ 
lu. Miasto to niegdyś kościołem Metropolitanskim
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i Arcybiskupom sławne, stolica była królestwa 
Szwedzkiego, ale teraz nic z dawney okazałości 
i wspaniałości w sobie nie ma, oproez Bazyliki, 
Zamku królewskiego wielce wspaniałemi poko- 
iami od Jana króla zmarłego przyczynionego , i 
pałacu Arcybiskupiego, insze mieszkania podo- 
bnieysze do prostych domostw, niżeli do kamienic 
i pałaców. Byli na pogrzebie oprocz króla, kro- 
lowey Anny  siostry krolewskiey, Jana z drugiey 
zony zmarłego króla, brata królewskiego, w pią­
tym roku będącego, Xcia liarola  z zoną, zmar­
łych krolow Gustawa i Jana krolowe żony , xiąże 
Saski, którzy wszyscy krwi krolewskiey, u stołu 
byli królewskiego. Byli i Senatorowie i niektó­
rzy zpospolstwa wybrani, i przy których tu wiel­
ka iest władza, bo i dziad królewski Gustaw, 
gdy po wygnaniu okrntnika Chrysłierna i Duń­
czyków , na Dom swoi prawo do korony Szwedz- 
kiey otrzymał, naybardziey mu pospolstwo do 
(ego dopomogło , i ci którzy po nim królowali, 
bardziey na wierności i życzliwości pospolstwa , 
niż szlachty, bespieczeństwo panowania swego 
osadzali. Dla czego i Karol swoiemi na króla 
potwarzami tyło dokazał, że pospolstwo łatwo 
temu wszytkiemu daiąc wiarę, nic dobrego o 
kro lii nic trzymało. A żeby ieszcze większą swoim 
opacznym króla udawaniom powagę ziednał, wszy- 
tkicli 1’ redykantow w Upsalu, z nimi poufale, ła­
godnie często rozmawiając, do swoich rad przy- 
puszczaiąc, tak uiął sobie, i pospolstwo ich sa­
mych na ten czu3 żyiąc radami i niemi będąc rzą­
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dzone, a widząc taką poufałość między Karolem  
i nimi chętnie się do Karola dato pociągnąć, iemu 
samemu wierzyło, i ufało, na naymnieysze iego 
skinienia będąc gotowe. Po wniesieniu tedy do 
grobu zmarłego króla i oyca , nic nie zostawało 
Zygmuntowi', tylko żeby iako nayprędzey odpra­
wiona była koronacya iego, i krolestwo sobio 
należące, po wykonaney od poddanych przysiędze 
wierności odebrał. Aliści nowym i niezwyczay- 
nym w Szwecyi sposobem, po ustąpieniu CI usta­
wowi wolnego krolow obierania prawa z podu- 
szczenia Karolowego oparły się Stany , nie dopu­
szczane Zygmuntowi koronacyi poty , pokiby Z y ­
gmunt nie umowil się pierwey z Stanam i, i na 
poczynione od nich ustawy nie poprzysiągł im, żo 
Avcale ie będzie zachowywał. Kroi przeciwnie 
Wywodził im, że nie potrzeba ani nowych untow, 
ani ustaw, gdy i prawem dziedzicznym, Oico- 
wskiemu krolestwo należało , i dawne iuż stanęły 
opisy, w iakicli granicach powinna się trzymać 
królewska władza. Żadnego na ten czas nie było 
któryby kiŁola wiernemi wspierał radami, który­
by przezorną rostropnością swoią zabieżeć mogt 
nieszczęśliwym następuiącym na króla przypad­
kom , albo nastąpione uspokoić, i ułagodzić: nay- 
poufalsi i naywiernieysi z Szwedów odstąpili kró­
la: i Tarnowskiego nawet na ten czas nie było. 
rPcn bowiem ciężką słabością zdrowia złożony, 
nie mógł z królem i z Sztokolmu doUpsalu iachać. 
\i szakze gdy zważył i wiedział, w iakim rzeczy 
królewskie została stanic, n iedba ii jc  i o zdrowie
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swoie, które ieszcze z choroby n iebyło  dosko­
nale wydźwignione, iako nayprędzey mogl pospie­
szył do Upsalu. Gilzie iak prędko tylko stanął , 
wdawszy się w łagodne , a przytym wielce ostro­
żne rozmowy z znaiomemi i nieznaiomemi, wy­
rozumiał z nich łatwo, że nie to, czego po królu 
wymagano, i kroi na to zezwolić nie chciał, iest 
na przeszkodzie krolewskiey koronacyi, ale zu­
chwała chciwość panowania Karolowa, i ie  oni 
cokolwiek czynią, czynią z musu, talc bowiem po­
strachem i groźbą śmierci od Karola obarczeni by­
li , żo się im nie godziło dać naynmieyszego znaku 
przychylności swoiey ku Zygm untowi, dopieroż 
zęby mieli rady iakie dodawać. Dodawał do 
tego Karol rożne na króla potwarze rozrzucono 
po królestwie. Zaraz tedy Tarnowski radził kro­
lo w i , aby tych Senatorow, z których iedni winni 
mu byli swe życie od śmierci przez Zygmunta u 
3ana króla wyproszeni, inni fortuny swoie, że do 
nich przywróceni za proźbą Zygmunta, łagodził, 
i uymował rożnemi obietnicami łask i dobro- 
dzieystw swoich, i zęby im nadzieię czynił, ie 
nie co z prawa swoiego królewskiego ustąpi dla 
pożytku poddanych. Zgoła żeby ich od tey bo- 
jaźni, którą Karol z umysłu złośliwie w nich po­
mnażał, iakoby kroi miał na nich gwałtownie na­
stąpić o wiary odmianę uwolnił. Z wyznaczonemi 
zaś odpospolstwa żeby sam przez się rozmawiał, 
według zwyczaiu w Szwecyi. FFiele bowiem po- 
jnaga do rządów spokoynych w Państwach, p rzy -  
stępnośd każdemu łatwa do Pana. Co iak potym
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nastąpiło , w lepszym się stanie rzeczy królewskie 
poczęły znaydować. Karol (o wszytko zrozumia­
wszy, ufaiąc mocy swoich i liczbie, a nie spff- 
dziewaiąc aby się miał kto oprzeć mu , i mocą oczy­
wiście sprzeciwić, dnia tego ktorego miała bydź 
Walna rada, i rzeczy te na niey, o które spor 
wielki byl, miały bydź ukartowane, ze wszyt­
kimi Senatorami, i z woyskiem, które na ten 
koniec zaciągnął, tym umyśleni na zamek przy iść 
postanowił, aby nie tylko nic z tego, czego prze­
ciwko wszelkiey sprawiedliwości i słuszności wy­
ciągał po królu nie ustąpił, ale też zwadę iako 
Wznieciwszy , albo do boiu dal początek, albo kró­
la w szranki niebezpieczne napędził. Wiedział o 
wszytkim tym Tarnowski, i zniósłszy się z kró­
lem, Woyciecha Łaskiego Woiewodę Sieradzkie­
go,który przed kilko dniami z Jnflant do króla byt 
przybył prywatnie zaprosiwszy, rzekł do niego: 
Ginąć nam wszytkim potrzeba , iezeli zdrady nie 
ubiezemy dzielnością cnoty(rnęitwu.)Iiarol i krolo­
wi i nam albo śmierć, albo ciężkie więzienie gotuie. 
Gotowszy i«st niz m y , i w gniaździe swym śmiel­
szy. Jv;e tak iednak nieszczęście nas zniszczyło, 
abyśmy nie mieli sposobu , ratuiąc króla, nie bez 
zemsty zginąć, albo i n as, i króla naszego, ze 
wszytkiey hańby z wielką Imienia Polskiego sła­
wą wydźwignąć. Naradziwszy się po tym z sobą 
ahy nazaiurz , dzień to był 2(5 Stycznia, wszyscy 
Polacy (oprócz czterech set Węgierskiey piechoty 
która zawsze u króla w zamku na warcie stała , 
którzy tylko iakąkolwiek broń nosić mogli, iuko
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u a y mu iey na zamku stawali. Godnieysi i powa- 
inieysi, żeby Tarnowskiego i wewnętrznych po- 
koiow pałacu królewskiego pilnowali, reszta zaś 
z piechotą Węgierską na dziedzińcu zamku na 
skinienie Łaskiego byJa gotowa, ta zaś rzecz 
żeby iako nayskryciey działa się, aby Karol prze­
ciwności sobie wygotowaney naymnieyszego szla­
ku nie doszedł. Karol według ułożenia i postano­
wienia swoiego wszedł do zamku w licznym Se- 
nalorow orszaku, i gdy wszyscy, którzy szere­
giem szli przed nim , a drudzy z nim obok , pu­
szczeni i»yii za bramę, muszkietnicy , których było 
na 20(0 . tuż za nimi idący, nie puszczeni z rozka­
zu Leskiego , brama zamknięta, i mocnym osa­
dzeni żołnierzem , sprowadzone nawet i większe 
do niey armaty, aby, ieźeliby na co Karolewscy 
ważyć się mieli % prędszy i latwieyszy odpor ode­
brali. Nie wiedząc K arol, co w tyle bez żadnego 
rozruchu działo się, iuż wszedłszy do pałacu 
królewskiego, z początku wprawdzie niezwyczay- 
ią Polakow gromadę to na dziedzińcu, to na 
wschodach, to na weyściu samym do pałacu zwa­
żywszy , stanął zadumiały, ale gdy mu zaraz znać 
dano , że żołnierzy iego nie puszczono , bra­
ny zamkowe mocnym żołnierzem osadzone, tu 
dopiero uznał, że swoiemi sidłami uwikłany zo­
stał. Tu tedy w rożne wpadłszy odmienności, 
r a z  zbladły, drugi zsiniały, inny zczerwieniały, 
myślał cofnąć się na zad , alo postrzegł, że w ogień 
by był poszedł; iść też do króla cale niebezpie­
czną rzecz sądził. Przecież w inną się twarz
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przybrawszy, i otrząsnowszy się z pomieszania 
gwałtownego , iakby niewinny, spyta Tarnowskie­
g o , coby to było, za co żołnierzy iego nie pu­
szczono, za co sam zbroinymi zewsząd otoczony? 
Tu dopiero Tarnowski-. A zali rozumiesz , że z a ­
m ysły twoie, i iakim końcem z zbroinym żołni?.~ 
izem  weyść śmiałeś w zamek, iest taino? Sidła 
cię własne uwikłały. Zemstą Boską przypłacisz 
teraz niewinności krolewskiey tak zelżoney. Oraz 
iodnego z znaczniejszych za suknią przytrzyma­
wszy , ta rzecze suknia niewdzięczniku , 'ntorą się 
nad innych zdobisz z krolewskiey łaski i szczo­
drobliwości ciebie odziewa, wszakże was przed  
tym kroi i do fortun przyw rócił, i życie wa-ji da- 
row ał, i dobrodzieystwy potytn wywyższył na 
toż to było żebyście te zdrady na głowę iego 
knowali. I iuż tu nic nie dostawało do wielkie­
go rozruchu, tylko żeby się obiedwie strony por­
wały do broni. I byłoby t o , gdyby kroi w d.il- 
szym krolowy pokoin z rady Tarnowskiego zosta­
jący, z zgiełku owego postrzegłszy królową po­
mieszaną, żeby co cięższego na nią nie przypr- 
dlo , ( była bowiem na ten czas w ciąży) nie wy­
szedł, i nie zatrzymał, aby gorsze iakie nieszczę­
ście Karola nie potkało. Tam dopiero Karol i 
wielką uniżonością wyznał się bydź w mocy kro­
lewskiey, i przydał że niesłusznie iest udany o 
zdradę. Na ostatek po wzaiemney rozmowie ta- 
ieniiicy nauczony tym niebezpieczeństwem, do 
Sprawiedliwszych niz z początku skłoniwszy siq 
kondycyi, i królowi teyźe godziny na obięcie
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królestwa pozwolił, i dzień koronacyi naznaczo- 
nv pierwszy dzień Marca przyrzekłszy wzaiemnie 
sobie, że t o , o czym się natenczas między sobą 
umówili , i na co się zgodzili, obiedwie strony 
utrzymywać będą, puściwszy w niepamięć urazy 
w'zaiemne. Odprawiła się zatym koronacya pier­
wszego dnia Marca roku 1594. ale smutno i w 
wielkim oboiey strony podeyrzeniu wzaieinnem. 
Taż sama twarz była siedzących u sfolu króle­
wskiego po koronacyi. Z kąd nic sobie tuszyć nie 
można było dobrego w królestwie Szwedzkim po 
odieździe królewskim , który wkrótce mi at na- 
stąpić. Jakoż iak tylko kroi t  Upsalu do Szto­
kolmu wyiechal, wziowszy na uwagę , wszytkie 
Karolowe postępki i rady, które się iuż pood- 
krywaly, zważył doskonale, żo nie spokoiny Ka­
rol dąży nie tylko na to , żeby króla z królestwa, 
ale i z życia wyzuł. Dla czego bezpieczeństwu 
swemu zabiegaiąc, Jana VP e.yhera na ten czas 
swego D worzanina , a po tym Woiewodę Chełmiń­
skiego wysiał ziemią przez Danią ( bo dla tęgiey 
zimy i ostrych mrofeow trwaiących ieszcze nie 
była sposobność do Żeglugi morzkiey ) do Polski, 
dawszy taiemne do tych listy, o których wiedział, 
że wszytko dla niego uczynią, czegoby tylko kroi 
po ii i cli wyciągał, oznaymuiąc w iakim zostaie 
niebezpieczeństwie, ich zaś do tego obowięzuiąc , 
aby iak tylko się zacznie wiosna , w iakim tylko 
kto będzie mógł poczcie przybywał do Szwecyi. 
Kzecz ta tak się taiemnie działa, że oprocz króla, 
Tarnowski ieden, który imieniem króla pisał, a

\ 4
l
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drugi Stanisław Łubieński, potym B skup Płocki, 
który podpisywał listy z rozkazu Tarnowskiego, 
nikt nie wiedział , i Karol nie pierwey dociekł 
tego ,a i  sit; Polacy w okrętach ruszyli do Szwecyi,
o czyni mu z Gdańska znać dano. Tym czasem 
nie bez nie bezpieczeństwu zostawał kroi w Szwe 
cyi. Często, iak '•o bywa między niedowierzają* 
cymy sobie , przychodziło do rozruchu wielkiego, 
na eo z daleka tylko czuwał, liarol nie byt bo­
wiem w Sztokolmie, i tylko pory dobrey upatry­
wał, aby iad wszytek razem na króla wyzionął* 
który miał w sobie przeciwko niemu). Było i lo 

ze-niektórych wiernych swych zesłał do Sztokolmu, 
aby niezgody między Polakami rozsiewali i utrzy­
mywali. Nic było na ten czas Fleminga, które­
mu kroi nayhardziey ufał. Woiennych okrętow i 
woiska wodnego, ktorego 011 byl Admirałem, 
nie mógł w tym czasie sprowadzić z Finlandyi, 
dla zamarzlego morza i ostrey zimy, która w tam­
tych kraiach iest tęższa niz w innych kraiach 
Szwedzkich. Z Polski kilku znacznych Panów , 
na odgłos tylko nieszczęśliwo.śoi krołewskiey, nie 
od króla wołanych, ale z swey dobrey woli, i 
z przywiązania swego do króla, w znacznym lu­
dzi uzbroionych orszaku do Szlokolmu przybyła. 
Między kforemi byt Mikołai Daniłowicz , po tym 
Podskarbi W. Koronny, Szc'zesay h r zyski, który 
był po tym Kanclerz W. Koronny, Maxymiliau 
Prztiri-bski i Piotr Choiński od Hieronima J ’<o zra l c . 
wskiega Biskupa Kuiawskiogo z niemałym pocztem 
ludzi wysiany, wszyscy na ten czas Dworaanio
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królewscy do których zaś wysiany był W ey h er , 
daleko z licznieyszemi i okazalszeini pocztami 
ruszyli się od Gdańska. Ernest VFeyher Staro­
sta Pucki, oiciec tego, ktorego kroi wysiał, w 
pięćset piechoty, z rozkazu królewskiego , dobrze 
moderowney i zbroiney, więcey daleko Jędrzei 
i Jan Czarnkowscy rodzeni bracia prowadzili z 
s o b ą ,  Hieronim Goitornski Wda Poznański zięcia 
swoiego Adama Stadnickiego wc trzysta zbroinych 
wysiał. Stanisław Bykowski kasztelan Łęczycki 
z Łęczyckiego i Sieradzkiego Woiewodztw wybór 
i kwiat samey młodzi szłacheckiey dobrze uzbro- 
ionoy więcey niz trzysta przyprowadził z sobą. 
Stanisław łY arzyck i starosta na ton czas Kobryń- 
ski, po tym z wielkiego Podskarbiego koronnego. 
Wda Podlaski blisko dwieście uzbroił. Wszytkich 
zgoła którzy na okręty pod Gdańskiem jwsicdli, 
było kolo trzech tysięcy. Ci wszyscy szczęśliwie 
ku końcowi Czerwca do Sztokolmu przybyli. 
Wkrótce zaraz po nich i woicnno okręty Szwedz­
kie z Flemingiem swym Admirałem do tegoż por­
tu przylądowały. Blisko przed tym krolowa powiła 
córkę, którey żeby byl oicem chrzestnym Karol, 
zapraszał go k ro i , i wraz mu to wyraził, ze ko. 
niecznie tego potrzeba wyciąga, aby się z sobą 
wraz znayduiąc, szczerze wyrzuciwszy z serc nie­
chęci i niesnaski, poieduali z sobą nie obłudnic, 
i n a r a d z i l i  się o stanie królestwa w iakim się ma 
znaidować po wyieżdzie królewskim do Polski. 
Lecz Karol maiąc w podeyrzeniu opatrzenie na­
leżyte bezpieczeństwa królewskiego z przybycia
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tak wielu Panów Polskich , a przytyin będąc na 
smutnieniu przeświadczony, o nie dotrzymanie przy­
sięgi wierności, i o poczynienie tak wielu zdrad 
przeciw krolowi (zawsze zaś przeświadczone su- 
mnienie w boiaini zosiaie) nie przybył do króla, 
lekką daiąc wymówkę, tego, że mu teraz nic iest 
czus zgodny przybycia do króla. Tym czasem też 
Córeczka królewska po wziętym nu chrzcie imie­
niu K atarzyny , wkrótce umarła, i ciało iey do 
Polski przywiozione , w Katedralnym kościele Kra­
kowskim pochowane. Gdy tedy Karol do króla 
przybydź nie chciał, rozważał kroi przy kimby 
rządy zostawić królestwa Szwedzkiego po swym 
tyyieździe do Polski. Jłyla Anna  królewska sio­
stra , i Jan brat króla rodzony, ale tamta dla pici 
białoglowskiey, ten dla lat dziecinnych słabi 
do urzędów. Karolowi fez zdawać królestwa 
rządy pamiętaiąc na to iako mocno tego dopomi­
nał, aby Eryka i Jana braci rodzonych z tronu 
slrącił Szwedzkiego, iako samego Zygmunta, no- 
wcmi a niegodziwemi kondycyami, chciał od o- 
trzymania korony Szwedzkiey przez gwałt ode­
pchnąć, sama nic pozwalała szłuszność. Atoli ie ­
dnak Zygmunt woląc Karola mieć sobie obowiąza­
nego, niżeli nieprzyiaznego, ienm zdał naywyższą- 
rządow władzę, przydawszy init do pomocy i Sonat, 
aby bez rady iego nic Karol nie czynił, co też 
1'rawa królestwa tego, i krolowi samemu obe­
cnemu w królestwie nakazuią. Ale on to sarno za 
wielką wziąt sobie urazę , że nie iemu samemu



powierzył rządów królestwa, a le i  Senat do tyr,li­
że przyłączony. Dla czego moc taką rządzenia 
maiąc sobie za obelgę, zdawał się wcale iey nie 
chcieć, a kryiomo przymuszał ppspolstwo , aby 
go prosiło godność tę przyjąć, oddaliwszy od spo­
łeczności rządów Senat. Eryka zaś Brahe hra­
biego na Wisznigsborgu Zygmunt uczynił kom- 
mendantein zamku Sztokolmskiego, wziowszy na 
to pierwey od Senatu pozwolenie, w tem albo­
wiem królestwie nie godzi się na wysokie urzędy 
wysadzać Katolikow. Przy bracie iednak iego Gu­
stawie Brahe naywyższa zamku tego zostawiona 
władza, co się pokazuie z listów iego, pod wła­
sną iego pieczęcią w kancellaryi chowanych. Tak 
krolestwo Szwedzkie kroi Zygmunt sporządzi­
wszy dnia 25 Lipca wsiadłszy na okręty, odbił od 
Sztokolmu, i powoli iadąc w kilka dni przybył 
do Elsnalni. Bardzo się na ten czas .burzyło mo­
rze , tak że i okrętom niebezpieczno było stać u 
portu owego, bo nawalnością lo rzucane okręty, 
wzaicmnie o siebie tłukły się. Pioruny częste, dwa 
razy piorun uderzył w okręt, w którym zostawał 
Poseł Papiezki, iednak bez żadney szkody. Nie 
którzy burze te i pioruny przypisywali czarom , o 
które w tamtych kraiach nie trudno, i ten czaro­
wania ,1-odzai w częstym iest u nich zażywaniu. 
Przy Boskiey iednak pomocy, i przy częstych do 
Boga modlitwach ruszywszy się z portu Llsnabeń- 
skiego dnia 14 Sierpnia stanął kroi Zygmunt w 40 
godzinach bez żadnego szwanku i niebezpieczeń. 
stwa u portu Gdańskiego. (Explicit Mossenius )
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E x M , S. Bibliothccae Jllrni Thadavi Lipski 
Castellani Lanciciensis, Equitis Aquilae. A lbae , 
Commissarii ad componendum negot'urn Sere- 
nissimi Caroli Ditcis Curlandiae, a liepuhlica Po- 
Iona Constituti. (*)

P R Z Y C Z Y N Y

/ Od Karola Xcia Sudermanii podane , i do 
rożnych Państw porozsylane, osobliwie do Polski, 
dla których on nie dopuszczał, zeby Zygmunt kroi 
Polski, po śmierci oyca swoiego Jana króla Swedz- 
kiego nie mógł bydź królem Szwedzkim, z odpo­
wiedziami na nie:

P i e r w s z a  r n z t  c z y n a .

Dawnym zwyczaiem krolowie Szwecyi nie pier- 
wey Tron Szwedzki osiadali, aż po wykonaniu 
przysięgi Stanom Szwedzkim na podane od nich 
sobie umowy, dokłady i warunki. Tak uczynili 
tY oiciech , M ałgorzata , Eryk K rzysztof, Karol 
Stenotur; Swanto S tur, Steno Stur m łodszy, tak 
Chrystiern 1. kroi Duński. Zygmunt żadney z sta­
nami Królestwa Szwedzkiego umowy nie uczynił, 
żadnych warunków i dokładow nie poprzysiągł, 
toć nie może się brać do rządów królestwa Szwedz­
kiego.

( ) Spodziewam y się, i i  rękopisma dotyczące się rządów f y g -  
munta III. a może i inne ciekawsze, znayduią *>9 w  rę­
kach pozostałych potomków po Tadeuszu K.ą„ 

**tclame Łęcryczkiiu*
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O  D P O W I E D Ź.

Jnszy byl na ten czas obyczay iak krrtlow 
Szwedzkich , tak i Stanów wszytkicb Szwedz­
kich- Żaden na ten czas z krolow inszych na Tron 
Szwedzki nie wstępował prawem, tylko za zgo­
dnym na to wszytkich Stanów zezwoleniem. Ża­
dnego na ten czas Stany Szwedzkie nic dopuszcza­
ły do korony Szwedzkiey, tylko tego, ktorego one 
zgodnemi iednostainie glosami obrali sobie za kro- 
la i Pana swoiego, maiąc na ten czas prawo wol­
nego krolow Szwedzkich obierania. Zeby tedy 
ślepy i nie rozumną popędliwością to się nie działo, 
Stany Szwedzkie zgromadzone, po długim a prze­
zornym naradzeniu się , ułożone umowy, doklady 
i warunki wszelkiego bezpieczeństwa dla swey 
oyczyzny podawały do przysięgi chcącym Tron 
Szwjdzki osiadać. Ci znowu chcąc się przy ko­
ronie Szwedzkiey utrzymać , po wykonanej' przy­
siędze na to wszytko, brali w swe rządy krole­
stwo Szwedzkie. A lubo się to często trafiało na 
tenczas , ze inni przez niezgody domowe i fakeye, 
wprowadzeni byli na Tron Szwedzki, iaki byt 
Woiciech X iąże Mtklernburski, inni przez gwałt 
i woinę torowali sobie do niego drogę, iaka była 
M nł g orza ta , inni obietnicami, łudzeniami, a 
przyljiu mocą potęgi swoiey, taki był E ryk , insi 
cudzą zdradą i sztuką, iaki był K rzysztof, który 
pierwey królem Duńskim od Duńczyków obrany 
(przeciw wszelkim umowom ieszcze za Małgorzaty 
uczynionym między królestwami Szwedzkim , Duń­
skim i Norwegii , wiednych na tenczas ręku będą-
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ceiiu , ze iednak krolestwo bez drugiego nie miało 
sobie ob;crać króla i stanowić), a po tym i do 
królestwa,Szwedzkiego wprowadzony , przecież i 
ci wszyscy po tym nie inaczey na tronie się Szwedz­
kim utrzymali, utwierdzili, umocnili, tylko przez 
poprzedzoną Stanom Szwedzkim przysięgę na po­
dane od nich sobie doklady i warunki , którym 
ieżeli ciż sami po tym nic czynili zadosyć , Stany 
Szwedzkie swego się trzyinaiące prawa, wolnego 
krolow obierania , prawnie i godziwie na ten czas 
tych z tronu ztrącali, a innych na ich miejsce 
obierali, iaki byl Karol VIII. Sturowie', na ten czas 
hetmanów woisk ustanawiali, przepisywali spo­
soby rządzenia królestwa , które oni poprzysięgli 
pierwey, niżeli tron osiedli. Co wszytko na ten 
czas siany Szwedzkie czyniły maiąc po sobie pra­
wo wolnego krolow obierania. Gdy zaś Zygmunt 
kroi Polski bierze sio do korony Szwedzkiey po 
śmierci oyca swoiego Jana króla Szwedzkiego , 
bierze się nie przez wolne siebie obieranie, ale 
dziedzicznęm prawem do nicy, a za tym bez nowych 
dokladow i warunków, i przysięgi na nic, które 
nie idą w Państwach dziedzicznych. Dość ma Zy­
gmunt prawa do królestwa tego, £c sic urodził , 
z króla tego, któremu dziedzicznym prawem nale­
żało krolestwo Szwedzkie. Wszakże stany Szwe­
dzkie nagradzaiąc Gustawowi niebezpieczeństwo 
życia, prace, i wielkie iego własne nakłady dla 
uwolnienia królestwa Szwedzkiego od okrutney 
niewoliChystierna łożone, wszytkich powszechną 
Zgodą prawa swoiego wolnego krolow obierania ,



ienm ustąpiły, i prawo dziedziczne następowania 
na tron Szwedzki na dom i potomkow iego przy­
znały nasamprzod w Orebrogu roku 1539. po tym 
w A rozyi r. 1544. i na lo samo wszytkich stanów 
zezwolenie w I sięgi publiczne zapisane. Uchwa­
lono to zaś i potwierdzono w ten sposob, alty po 
śmierci Gustawa nastąpił syn starszy E ryk , który 
ieźeliby zssedl z świata bez praWey płci męzkiey, 
żeby po nim panował Jan (na ten czas xi;^że Fin­
landyi ) po Janie iego syn pierworodny. Ustawa 
ta i uchwala po tym odnowione r. 15G0. w miesią­
cach Lipcu i Sierpniu. Na fundamencie tedy ty cli 
ustaw i uchwał powszechnych, bez żadney od­
włoki, bez żadnych nowych dokładow wstąpił na 
tron Szwedzki po Gustawie Eryk. Po nim dla 
okrucieństwa i innych przyczyn z tronu zrzuconym, 
nastąpił Jan xii\że Finlandyi. l’ od czas ktorego 
panowania slaly się potwierdzenia i odnowienia 
tych ustaw, między ktorcmi ta iest r. 1590. gdy iuż 
Zygmunt byl królem Polskim, przez którą stany 
wszytkie obowiązaly się, przysięgą utwierdziły, 
na tron szwedzki Zygmunta po śmierci Jana, nie 
dokladaiąc żadnych warunków, lubo rzecz wszyt- 
kim iawna była, że i Jan i Zygmunt są religii 
Kafolickiey. Podobnież i na dziedziców płci męz­
kiey Zygmunta tamże przysięgli, których iezeli- 
by niestało, t<>tły uchwalili, żeby krolestwo szwe­
dzkie wziął Jan, brat Zygmunta, i iego Potomko­
wie według naypierwszego opisu, którym się stany 
szwedzkie przez przysięgę obowiązaly Gustawowi 
Urycksoniuszowi, na co wszytko i sam Karol

5
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xiyzeSudermanii podpisał sic i p r z y i ą ł ,  l u b o  p o l y m  

togo wszytkiego nie dotrzymał. Zygmunta bowiem 
przez gwałt ztrąeiwszy z tronu i Jana od niego 
W y p ę d z i ł , a sam się wdarł przez moc , ieszcze 
za życia Zygmunta. Na tym tedy prawie przez 
zgodę i zezwolenie stanów szwedzkich lyle razy 
ponowione utwierdzonym ugruntowany Zygmunt 
po śmierci oica swoiego Jana brał się do korony 
Szwedzkiey. Coz tu po nowych umowach, dokła- 
dach, warunkach i przysięgach na nie? Jle że sam 
Karol wzywał go na tron, lubo często przed f a ­
nami szwedzkiemi to udawał, że Zygmunt żadną 
miarą, przybydź nie może do Szwecyi i nie powi­
nien, a to dla tego.

P r z y c z y n .* d r u g a .

Zygmunt Stany królestwa Szwedzkiego nie 
chciał upewnić, i ubezpieczyć, o zachowanie lle- 
lig ii , Praw , i wolności królestwa-

O d  p  o  w i  k  o  ź.

To albo kłamstwo iest, albo daremna i nie­
potrzebna na ten czas rzecz była. Pokaźnie się 
to oczywiście i  listu do Senatu Szwedzkiego dane­
go dnia 9. Stycznia II. 1503. w którym przyrzeka 
i olj^więzuie się Zygmunt, wszytkie prawa, przy- 
wileie, dlawszytkich ogolein i dla każdego w szcz«'- 
goluości, zachować , w cale , i naymniey nienaru­
szenie. Toż samo sekretarzowi po <ym swoieinu 
zlecił, aby to doniosl stanom S z w e d z k im .  Jakoż 
Szwerkii‘1 w Warszawie dnia 10  Czerwca r. 1503.
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tak Karola Xcia Sudermanii, , iako i wszytkie sta- 
siy Szwedzkie upewnił, ie  Zygmunt krolestwo to 
tak będzie sprawować, aby w'sprawie Ileligii, 
oyezystych praw, i innych rzeczy, żaden się na 
niego nie miał o co uskarżyć. Na ostatek toż 
samo ponawia w instrukcyi daney Turonowi Bilche 
Senatorowi Szwedzkiemu , gdzie wyraża różnicę 
między królami wolno obranymi, i prawem dzie­
dzicznych krolow ', którzy bez nowych doktadew, 
warunków i umow mogą tron osiadać. Gdzie też 
obiecuje , w Szwecyi przed koronacyą, zwyozayną 
krolom wykonać przysięgę na utrzymanie Religii, 
praw i wolności, n a ,obronę Karola i stanów; na 
czym X.iążeKaroł powinien byl przestać, gdyby nie 
miał co inszego w umyśle swym ułożonego. Zaraz 
bowiem po śmierci Króla Jana moc i powagę kro- 
krolewską,. prywatnym będąc przywłaszczył sobie. 
Duchowieństwo z. całego królestwa sprowadził, 
Synod z nimi odprawił, i na nim-spisać i ustano­
wić kazał publiczne wiary wyznanie. Pana iedno- 
go za panowania króla Jana, sprawiedliwie na 
wygnanie skazanego, powrocił nazad do królestwa, 
i koniecznie chciał potym , aby kroi nowy uczy­
nił go Arcybiskupem Upsalskim. Dopieroż iak 
sobie postąpił z królem Zygmuntem  ? Gdy Z y­
gmunt do Sztokolmu się zbliżał, on nic daley iak 
tylko na most, zaszedł mu drogę, i miał za z le , 
że go Zygmunt krotką do niego mianą przemową 
przywitał. Dla czego taką wziął do Zygmunta 
urazę y że zaraz z Szlokolnm do Grypsolmu się 
udał, Z kąd listem się tylko krolowi nadgjaszat.
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A tym czasem zewsząd piechotę i iazdę zbiera!, 
z wieśniaczym sit* pospolgtwem zmówił, któremu 
potym następuiącego czasu koronacyi, czapki zi­
mowe rozdał, ie iuż czas byt zimowy. Czym tak 
sobie ich u ią ł, że Senatorów , poslow królewskich, 
chcących co mówić za stroną króla Zygmunta , 
przez nich zatłumil, wielką nabawił zelżywością, i 
do tey stek ten zuchwałości przyprowadzi! , że 
w wielkim zamieszaniu i zgiełku, Karola królem 
szwedzkim wykrzykiwali. Tak na ten czas pod­
danych Karol uymowal sobie, a na Zygmunta go­
tował. Gdy czas koronacyi następował, iuż czu« 
iąc się na siłach poda! Zygmuntowi dwa pisma 
do podpisu od siebie, i od z sobi$ trzymaiących 
ułożone z wielkim powagi krołewskiey ubliże­
niem. W  iednym zawierało sio opisanie aby go­
dność i dosfoinośćXiążęca Karola i cale iego Xtwo 
nie byty podlegle rządom i zwierzchności krole- 
wskiey, i inno opisy, które przed tern i od króla 
Jana iako niegodziwe były odrzucone. Wdrugim 
chciał tego, aby kroi Zygmunt swey wiary ludzi, 
bez żadney różnicy i braku, bądź szlachta, bądź 
rodacy i cudzoziemcy, od wszelkich godności i 
urzędów oddalił, do czego Zygmunt cale nie byt 
obowiązany, bo dosyć na tym było, że był gotow 
wykonać przysięgę zwyczayną, w ktorey dołożo­
no było', aby kroi wszytkie stany, i wszytkich 
ludzi królestwa szwedzkiego , przy dawnych pra­
wach, przy wileiach, wolnościach duchownych i 
świeckich zachowywał, i utrzymywał. Za czym 
słusznie te dwa pisma od Xiążęcia Karola poda-
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ne , nic "przyięte od Zygmunta. Z tey przyczyny 
Karol z swoimi do siebie przywiązanymi przez 6. 
niedziel koronncyi krolewskiey nie dopuszczał, 
koniecznie przez gwałt chcąc na królu wymusić 
osobie swoiey i Xięztwu wolność, nie podlegania 
rozkazom królewskim , wszytkę zaś winę i nie­
nawiść na króla zkładał, iak by on ?io chciał 
podpisać wolności wiary, a o tym milczał , co 
przeciw krolowi chciał wyinodz na nim dla siebie. 
Albowiem, gdy nie tylko sam lcrol nie chciał i nic 
mógł na to zezwolić, ale nawet i cały Senat u- 
znał, i władzy krolewskiey przeciwną, Karol to 
porozumiawszy, że nad spodziewanie iego nie tak 
się rzecz dzieie, iak sobie ułożył, zgniewu i za* 
wziętości, żeby przecie iakimkolwiek sposobem 
zaszkodził krolowi, o drugi punkt zachowania 
Keligii przy swoich przy wileiaoh, iako on przed 
wszytkimi udawał, Xe o to tylko stoi, nayżwawiey 
się domagał, lubo się tam przy tym wiele rzeczy 
znaydowalo snmnieniu i powadze krolewskiey u- 
bliiaiących, o których Karol przed innymi nie na- 
mienial, aby pod pozorem ubezpieczenia Keligii 
zdawał się sprawiedliwie czynić, że nie dopuszcza 
krolowi koronacyi, a tym czasem przymusił króla, 
obr.wiaiącego się z tąd utraty honoru swoiego, i 
królestwa, do podpisania osobliwego sobie poda­
nego pisma , ktoreby mu zawsze na pofym szko­
dzić miało.

P r z y c z y n a  t r z e c i a .

W ielka  iest różnica między Zygmuntem kró­
lem , i innymi królami dziedziczntrni, ponieważ
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od nich będących Augustańskiey Religii, niczego 
się nie trzeba było obawiać, tu zaś ze kroi Zy­
gmunt ir.st Papista słuszną stany przyczynę mia­
ły  obawiania się, i pomyślenia o sobie, aby 
wiara nie była wprowadzona i pomnażana, w 
którey on zostawał, czego się łatwo trzeba było 
dorozumiewać, gdy kroi nie które po  tym był u- 
czynił rozporządzenia , i dziać się dopuścił, któ­
re oczywistym świadkiem były chęci iego i woli 
na zgubę lleligii Augustańskiey która powszechna 
była na ten czas w tym królestwie-

O d p o w  1 11 d ź.
W  przysiędze krolewskiey od stanów króle­

stwa nłożoney i uchwaloney, iest dołożony obo­
wiązek ubezpieczenia Religii, na który ie  kroi i 
przed przyiachaniem swoim do Szwecyi, i po tym 
gdy iuż przyiachał, chętnie zeswolil, tatwo wnieść 
sobie, ze kroichciat i postanowił, wszelkie bez­
pieczeństwo dla ich roligii. A zatym nie było się 
czego obawiać Stanom Szwedzkim, aby od króla 
stało się iakie ubliienie ich religii. Kroi zaś nie 
byl obowiązany do pełnienia więcey , iak tego, co 
iest w pomienioney przysiędze opisano. Cidy tak 
niegodziwemi przyczynami czyni Karol koronacji 
krolewskiey zwłokę, żadnego nie było któryby 
mul ciężką prawu królewskiemu wyrządzoną krzy­
wdą nie bolał , osobliwie ie  kroi i Avszyscy iego 
strony utrzymuiący, tak byli sztukami Karola 
chytremi t zdradliwemi obarczeni, ie  o króla, i 
swego życiu bezpieczeństwo bo-iąc się sami się

r
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między sobą mieszał., z wielką na Karola zawzię­
tością. Karol chcąc to od siebie oddalić, a kró­
lowi ieszcze większą u wszytkich nienawiść zie- 
dnuć , rozgłosił po calem państwie, że Zygmunt 
lia iego zdrowie i życie zasadzki poczynił, lubo 
rzecz była oczywista, kto od kogo gwałt cierpiał. 
Jeszcze za żyeia króla Jana, tak so b ie  z Tym i 
z Zygmuntem byt postąpił. Wystawił gonitwy 
k a w a le r s k ie ,  aby na nich będący kroi Jan z Zy­
gmuntem na ten czas siedmioletnim, niby przy­
padkowym , a wrzeczy samey umyślnie od Ivarola 
ułożonym zginął. I byłoby (o ,  gdyby gwardya 
królewska, nieszczęście to dla króla przeczuwszy 
i z synem nie uprowadziła z placu. Co gdy się 
nie nadało Karolowi, inszego dnia inszy na życie 
króla Jana uczynit zamach. Miał kroi Jan na 
nabożeństwo do kościoła iachać między żołnie­
rzami licznymi z tey i zowey strony osadzonemi 
dla wstrącenia cisnącego się gminu pospolstwa. 
Bvł wodzem żolnierzow tych Morneusz przeku­
piony od Karola , aby pod pozorem dania znaku 
ognia z ręczney stzclby że się kroi ruszył z pa­
łacu , strzelano w karetę na zabicie króla. Lt*z 
kroi czyli w sam czas prawdziwą przypadłą zdro­
wia sliibością, czyli zmyśloną omdlony do kościo­
ła nie poieehał. Morneusz potym gdy się ta zdra­
da i draga w Inflantach odkryta , z Bawarem, na 
gardło osądzony, zcięty. Czego lubo się Karol 
zapierał i wyprzy sięgał, wszakże potyni przepra­
szał za to króla. Nie dawno też przed tym śmier­
cią podobną zginął Karsyliusz w od z woiska w In*



Jlaniach za krzywdę nczynioną Oxesternimzowi , 
wodzowi woiska królewskiego, i za to że Rewel 
miasto królewskie chciał wziąć na stronę Kurola.
0  którą zdradę sądzony, przekonany, i na śmierć 
osądzony, gdy szedł na plac pod miecz katowski' , 
przy wszylkich przytomnych wyznał bydź swey 
winy przyczyną Karula-

P  RZ Y CZY NA CZWARTA.

Hieronim  Stroza w swym piśmie świadek, iako 
Zygmunt pod czas samey koronacyi swoiey na 
życie Karola następował.

O  i)  i> o  w  I E I) ź .

Słowa te są nayinnieyszego fundamentu wia­
ry nie maiace. To zaś nie zbita prawda , że ten 
że Stroza w Wenecyi poszlakowany o uszczerbek 
skarbu publicznego, gdy uciekł z Wenecyi, a ni­
gdzie nie znalazł bezpiecznego dla siebie przy­
tulenia, znalazł ie u króla, tak zły człowiek ta­
kiego swego opiekuna.

P r z y c z y n a  v i  ą  t  a.

Polacy przy królu Zygmuncie będący słowy 
zelzywość i obelgę czynili Godności Xcia K arola ,
1 zmow§ przeciwko niema.

f  O  D P O W I E D

Polacy tak są do Krolow i Panów swoich 
przywiązani, że iak sami winną im cześć, usza­
nowanie , i wierność poddaństwa swego oddaią, 
tak są niecierpliwi, gdy U roi om i Panom ich od

318 K R O L O \V I E
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tych zniewaga iaka wyrządza się, którzy, z pra­
wa przyrodzonego winni im poddaństwo i posłu­
szeństwo. A czyż może bydź większa zelżywość 
dla Zygmunta, któremu tak wielkie czyni bezprawie 
xiąże Karol. Zygmunt dziedzicznym prawem kroi 
Szwecyi, Karol iego poddany zmowy przeciwko 
niemu czyni , pisma zelży we nań rozrzuca, nie­
nawiść u wszytkich iedna , ludzi przeciwko niemu 
zbiera, koronacyą tamuie. Coż się dziwować , że 
ieden, drugi i trzeci z P-olakow, widząc i znaiąc 
tak wielkie królewskie krzywdy, (bo któżby nie 
widział , chybaby nierozumny) tak wielkie nie 
sprawiedliwości Karola, i zuchwałość, ze się sło­
wem wymówił, aby te były ukarane i ukrocone?

P r z y c z y n a  s z ó s t a .

Zygmunt nowe posiłki z Polski sprowadził 
dla uciśnienia i zgnębienia xcia  Karola.

O d p o w i e d ź .

To się stało nie na zgnębienie xcia Karola, 
ale na obronę i bezpieczeństwo króla Zygmunta, 
przeciwko wszelkim nicprzyiaznym zamachom Ka- 
rolowym, które on codzień to insze z wielkim 
królestwa zamieszaniem przeciw niemu wynaydu- 
ie, żeby iakimkolwiek sposobem Zygmunta z tronu 
swedzkiego strącił , a sam się na nim osadził i 
utrzymał. Wszakże z prawa przyrodzonego wolno 
każdemu szukać obrony swoiey. A  coż dopiero 
krolowi W  tak wielkim będącemu niebezpieczeń­
stwie , wiakirn iest Zygmunt od Karolak Po ko-

6
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ronacyi Zygmunt kroi potrzebami królestwa Pol­
skiego. przyciśniony , gdy z Szwecyi do Polski wy- 
iezdźal zostawił przepisany od siebie kształt rzą- 
doAv, którym w nieby tności swoiey sprawować się 
liylo powinno krolestwo szwedzkie, zdaiąc w nim 
rządy onego , na Karola i Senat, żeby ani Karol 
bez Senatu, ani Senat bez Karola nic sobie nie 
poczynał, ale wzaiemną radą krolestwo (o wspie­
rali. To zaś w tym opisaniu warował kroi sobie, 
zeby Karol nic ważył się, bez dołożenia sit; i 
potwierdzenia woli krołewskiey seymow stano­
wić. Do przyięcia tego opisania wzywany Karol, 
który zaraz po koronacyi byt odiachał nie chciał 
przybydź nawet i na pożegnanie się z królem. 
Dopiero iak kroi wyiachal, czyli zwlasney swey 
chęci, czyli zaproszony od Senatu do społecznych 
królestwa rządów, przybył zaiste, ale zaraz opi­
sanie owe rządzenia królestwem podane i zosta­
wione od króla, odrzucił, maiąe ie za niedosko­
nale, że bez iego wiadomości stało się, lubo za­
praszany byl do onego ułożenia. Dla czego zaraz 
inszy sposob rządzenia opisał, sobie tytuł nadaiąc 
gubernatora Szwecyi, i do podpisania się na to 
przymusił Senat, lubo i w tym len byl dodatek, 
że nic czynić nie miał bez rady senatu, i ieżeli 
kroi na to chętnie zezwoli, na co kroi nigdy nic po­
zwolił. Tytułu rządcy, i władzy tey, iakieyby 
kroi zażywał, gdyby był obecny w królestwie, 
domagał się po tym u króla. Na co kroi nic tyl­
ko ie nie zezwolił, ale się nadto z tym iawnie 
wydal, ie mu (Cg0 wszelką swą mocą bronić bę­
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dzie. Nic iednak Karol niedbaiąc na to, tytuł Gu­
bernatora, i władzę sobie samo-władną przywła* 
sz c z y w s z y  , rozkazy królewskie wzgardził, z Se­
natem się w niczym nic znosił, sam według upo­
dobania. swoiego i wlasney swey woli urzędy i 
godności rozdawał, starostów i innych urzędni­
ków 1'0 prowincyach, miastach, zamkach od królu 
postanowionych pozrzucal, a na ich mieysce swo­
ich poosadzał, prawa lenne porozdawał , pieniądze 
pod swym imieniem bić kazał, czego mu przed 
tym i kroi Jan zabronił, podatki nowe nałożył 
na poddanych, okręty woienne , armatę wszytkę 
na siebie zabrał,publiczne skarbu królestwa szwe­
dzkiego dochody na swoie pożytki obrocił. I żeby 
całą królewską władzę do siebie (ym łacniey po­
ciągnął , naywyższe królewskie prawo przywła­
szczył sobie, składania Soymow, i praw stano­
wienia. W  Suder kopie Seym złożył, pierwey ie­
dnak Senatorow sprowadził do Szfokolmu, z nimi 
przez sześć niedziel porozumiewaiąc się, ażeby 
ich miał po swey woli. Czego gdy na nich swe- 
mi radami nic mógł dokazać, dnia iednego bramy 
pałacu zamknąwszy, pałac żołnierzem opasawszy , 
częścią postrachem, częścią groźbą wymusił na 
nich, że mu się podpisali na to, czego po nich 
wyciągał, z tym iednak dokładcm , Jeżeli się kró­
lowi to będzie podobało, i ieżeli kroi na to ze­
zwoli. O czyni wszytkim , gdy ciż sami Senato­
rowie krolowi donieśli, kroi przez listy i posly 
swoie Wszytko to potępił, i skassowal. Ważył 
się bowiem Karol tego, do czego żudney władzy
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i mocy nie miał. Broni! on wprawdzie lego swe­
go dzieła niektórych państw przykładami, iako lo 
w szczególności przykładem Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego (“{) Ale daleka iest rządów różnica w 
dziedzicznych państwach , od rządów w wolnych 
narodach. Lubo i w tych nie zawsze mu wolno 
senat zwoływać, seymy składać, tylko w ten czas, 
gdy prawo ma po sobie. Niech że pokaże Karol 
iakim (o prawem uczynił * Wszakże w opisie rzą­
dów szwedzkich pod niebylność królewską, wy­
raźnie ma z mocy swey wyięfe składanie seymu. 
A d o  tego sam się potępia Karol, gdy przyiąl pod­
pisy rąk senatorskich z tym dokładem , ieżeli się to 
będzie zdawało krolewskiey woli , toć sam uznał, 
ie  bez tey nic się prawnie , gruntownie , i wie­
cznie stanowić nie mogło. Dopieroż bardziey gdy 
wyraźna iest wola króla to dzieło Karola niszczą­
cą. Jakoż i Senat woli tey krolewskiey dowie­
dziawszy s ię , tak się od Karola odstrychnął, że 
żadney z nim i radami iego na potym społeczności 
nie rnial. Co widząc K arol, ie  i kroi mu prze­
ciwny, że Senat nie chce mu podległy bydź, iako 
rządzcy królestwa, w Sztokolmie roku 1597-przy 
obecności wszytkich stanów, złożył wszystek 
rząd królestwa, nie chcąc się wdawać i do nastę- 
puiącego Seymu w Suderkopie. I o tym zaraz 
oznaymit krolowi. Kroi tedy żeby krolestwo bez 
żadnego rządu nie zostawało, rząd iego publiczny 
ty11' czasem zdał na sam Senat. Karol będąc dzie­
dzicznym xiążęciem królestwa, to znowu samo 
wziął sobie za ciężką krzywdę i urazę. Dla
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czego zdiowszy chytrey obłudy maszkarę, inny 
seym do Arbogu  nakazał, przyrzekaiąc, ze pu- 
blicznie urząd Gubernatora złoży. A tym czasem 
wszelkich sil i sposobow ruszał, aby iako nay- 
więcey osob przybrał sobie, po ktorychby się nie 
zawodnie spodziewał, że mu tego nie dozwolą i 
nie dopuszczą, ale owszem mu większą moc i 
władzę dadzą w rządzeniu. Jakoż się i niezawiodł, 
bo mu dali moc karania tyeh według swey wla- 
sney woli , ktorzyby rozkazom iego nie byli po­
dlegli. Zaraz tedy wielu z szlachty , duchowień­
stwa i innych przymusił zieżdzać się na nazna­
czone od siebie mieysce, inni przez gwałt por­
wani, związani prowadzeni, gdy Senat przeciwko 
temu wszytkiemu protestował się , ani na ziazdzio 
tym iarmarcznym chciał bydź przytomnym, iako 
i sam Karol wyznawał, i e  większa część stanów 
przeciwna mu była, i że Senatorowie z znaczniey- 
szymi z szlacheckiego stanu, ani byli p r z y t o m n i , 
ani się podpisali. Przez co od tego czusu w taką 
nienawiść i zawziętość przeciw Senatorom popadł, 
że wielu z nich musiało z Szwecyi uciekać, i do 
króla udać się, aby go z sobą do Szwecyi przy­
p ro w a d z i l i .  Co iednak Karol udawał, że to nie 
p o trze b n ie  czynili, iako- żadney do tego przyczyiiy 
nie maiąc. Senat zaś i przed tym i po" tym często 
się z królem znosząc, zapraszał go do Szwecyi, 
aby i on , i cale krolestwo, w większe nie popadł 
niebezpieczeństwo, iak iuż się działo od Karola. 
Karol iednak nie życzył sobie powrotu króle­
wskiego. Atoli zważywszy, żc cało krolestwo
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pragnie tego , między inszomi ziazdu Arbogień- 
skiego ustawami, i to dozwolił napisać, aby króla 
do Szwecyi sprowadzić, maiąc taieinny u siebie 
umysł, że to do skutku nie przyidzie, przeto żc 
inial w swych ręku okręty i wszelką gotowość, 
ktorąby .czynić potrzeba dla powrotu królewskie­
go. Jakoż gdy kroi pierwey przez Reykircha, a 
po tym przez Samuela Laskiego dopominał się 
przysłania po siebie okrętow, i na podroż taką 

gotowości, nigdy ich nie chciał posłać. Nawet 
gdy do niego dwóch szlachty od Prowincji We- 
strogotsldey w poselstwie obranych , upraszających
0 okręty dla powrotu królewskiego przybyło , tak 
okrutnemi zbił ich policzkami, że twarzy i ręce 
krwią pełne mieli. Okręty zaś tę, które po króla 
poiść miały z woiskiem do Finlandyi posiał, aby 
z tamtąd wypędzić Fleminga, Wodza woiska kró­
lewskiego, wielką mocą dzielnością, męztwem ,
1 nie mnieyszą wiernością utrzymuiąccgo (o x ię- 
stwo na króla. Czego Karol znieść niq m og l , 
przez to że po wszytkich kraiach królestwa szwe­
dzkiego, chciał nawet i wspomnienie samo imie­

nia króla Zygmunta wygubić, a tym bardziey za­
tracić władzę iego królewską. Te iednak wszyt­
kie przeciw krolowi i panu swoiemu zamachy po­
czynione tak kształtował i zdobił, aby zniąsł z 
siebie przyczynę wszytkiego złego. Rozrzucił pi* 
sina, w których udawał, że sam zapraszał króla 
do Szwecyi, ale żadnego takiego nie było który 
by dowiodl tego. Prawda że postarał się on pod 
linieniem stanów, których natenczas nic było, o
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iedńe pismo, w którym dołożony powrót króle­
wski spokoiny, rozumieiąc przezto do woli swoiey 
sciągaiącey się. W którym leż i to dodano, że 
stany ani teraz, ani na po tyra nie odstąpią tego, 
co iest uchwalono i ustanowiono na ziaździe Su- 
dorkopeńskim i Arbogeńskim , na których wiele 
ubliżenia stało sit; powadze króla Zygmunta, a 
przybyło mocy i władzy Karolowi. 1 te to iest 
obwarowanie bezpieczeństwa powrotu króla, ocl 
Karola, i z nim trzymaiących obmyślone. Dla 
czego gdy kroi z wielką trudnością, ciężkością i 
z znacznym nakładem w wystawionych okrętach 
przybył do Szwecyi, i zawinął pod Zamek FiaU 
mar z k i, zastał bramy iego zamknięte z rozkazu 
Karola. Bo lubo w listach swoich do starostow 
od siebie na zamkach przełożonych dał ten rozkaz , 
aby wszędzie przyimowali króla listy te znalezio­
ne po tym u tychże starostow, iednakże nie bez 
wiedzy i wyraźnego iego pozwolenia, co było do­
wodem , iż z tego samego dodatku , i z następuią- 
cych rzeczy, nigdzie nie chciał powrotu króla do 
Szwecyi.- Rozsiał albowiem po całym królestwie 
wieści , że kroi sam albo nie przybędzie, albo 
ieżeli przybędzie, to Tatarów , Turków i Ludo- 
iedzcow przyprowadzi sobie, i na to naiął iednę 
białogłowę wksięztwie Ostrogotskim, która przez 
swoie czarodzieystwa zabite niemowie obnosząc 
iako naywięcey żolnierzow sprowadzała do wci­
ska królewskiego przyuczonych i przyzwyczajo­
nych do mięsa ludzkiego. Udawał i to , że kroł 
ieżeli przybędzie, to z woiskiem na to , aby i
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iego samego, i  wszytkich z n im  trzymających wy. 
gubił. Dla czego po całym królestwie Szwedzkim 
ogłosił woinę, pospolstwo do wzięcia oręża prze­
ciw krolowi pobudził, i wszytko cokolwiek mogl 
przygotował, dlu uczynienia gwałtu krolowi. Ro- 
zeslał po wszytkich szlakach i drogach szpiegów j 
aby uważali, i iemu znać dawali, ieźeliby sani 
kroi w osobie swoiey znaydował się, udarowa, 
wszy ich znacznemi upominkami, pogroziwszy 
im srogiemi karami, aby spostrzegłszy króla, 
nikomu prawdy tey nic obiawiali. Królewskie li­
sty do stanów przyiazd swoi do Szwecyi oznity- 
juuiące przeymował. Poslow od króla wysianych 
zniewagami, obelgami, i rożnem karaniem na­
bawiał, żolnierzow królewską stronę trzymają­
cych , oddaney krolowi wierności przysięgi odwo­
dził. Sam nawet króla iuż w Stegeburgu spokoj­
nie spoczywającego okrętami opasał, dworzan kró­
lewskich, między ktoremi byli kapłani, muzycy, 
napadał, ranił, zubial.liożnemi potym sztukami, 
częścią proszeniem złożenia seymu, częścią cliy- 
trością umówienia pokoiu i zgody, czas przedłu­
żał poki by się nie zamogl w siły. Było i to, że 
na Polakow przy królu będących napadał, a po 
tym cokolwiek gwałtem, lub zdradą czynił, wszyt­
ko to na króla zwalał. Jeżeli co z strony krole- 
wskiey przypadkiem nie pomyślnie się stało, on 
to umyślnemu ułożeniu królewskiemu przypisał. 
Jako to że Margrabia Badeński, kazał z harmat 
dać ognia pod czas przymierza. I o nic burdziey 
nic usiłował, iako żeby kroi woisko swoie roz­



puścił, a on swoie trzymał przy sobie. I gdy co 
raz rożne sposoby niby przyiacielskiey ugody 
krolowi podawał, udaiąc że na samym tylko kró­
lewskim piśmie przestanie ubezpieczającym osobę 
swoią , u króla przez poslow swoich nalcgaiąc, ti 
to od króla otrzymał, po tym nie przyiął, ale 
znowu iako nieprzyiaciel rzetelności, z satncy o- 
bludy i chyfrości złożony, a tego tylko upatrujący, 
aby po strąceniu Zygmunta z tronu, sam panował, 
znowu się do dawnych swoich wykrętów udał. Na­
stawa! u króla, aby mu kroł wydal Senatorow, któ­
rzy i wiernością u króla, i powagą u wszytkich , 
i rostropnością inriych celowali, grożąc krolowi 
wielkim iego niebezpieczeństwem, leżeliby na to 
niezezwolil, iako się z listu iego pokazuie pisane­
go do króla, dnia 19. Września. Kroi nazaiufrz 
nowy warunek osoby iego posiał, nie dokladaiąe 
prawda wydania Senatorow. I tu Karo! nie prze­
stał na tym, ale znowu nalegał u króla, aby 
oddaliwszy od siebie woisko , iachal do Sztokol- 
mii, i tam bawiąc się, nic nic czyni!, bez rady 
i e g o ,  nad to miasta i zamki iemu pooddawat, swo­
ich z nich żolnierzow wyprowadziwszy, a na miej­
sce ich Karol osady swe poczynił. Czym kroi 
przerażony żeby nie byl gwałtownym iakim nie­
bezpieczeństwem obarczony w nocy uszedł do 
Linkopu przesławszy przed sobą żolnierzow Szwe­
dów , dla ubezpieczenia klasztoru Wastaneńskiego 
i zamku, do ktorego i sam maiący przybydź, 
dal rozkaz staroście zamku onego, aby teraz 
żolnierzow, - a po tym siebie do zamku puścił.

7
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Starosta iednak bardziej' Karola rozkazowi, niżeli 
króla posłuszny, zuiuknął bramy, i żołnierzow 
królewskich nie puścił. Tym czasem Karol ubiegł 
Stelnirgski zamek, gdzie były królewskie rzeczy 
złożone, i te wszystkie na siebie zabrał, a do 
króla napisał wzywaiąc go do powrotu z Linkopu, 
gdy kroi nie mial nigdzie dla siebie bezpieczeń­
stwa. Odpisał mu kroi aby przestał na tlanyiu 
sobie warownym liście, żadnych nowych dokta- 
dow niewymyślaiąc. Nie w smak to było Karo­
lowi: dla czego dnia 27 Września, o inszy króla 
upraszał, w którym dodatki takie były wyrażone, 
na które żadną miarą kroi zezwolić nie mogl, 
ani też Karol podał.tę proźbę swoią do zapisania 
W księgi publiczne (według zwyczaiu królestwa ) 
żeby się nie wydał, iak niesprawiedliwych rze­
czy od króla domagał się. Udał zaś rozrzuconym 
po królestwie pismem 20. Września, że na wszy­
tkie zezwala! doklady, ktoreby tylko według 
swego upodobania kroi mu podał. Ale to iak o- 
błudnie uczynił ztąd się pokazuie, gdy pod czas 
przymierza pod Zamek Linkopeński zbroino i 
liczno podstąpiwszy, właśnie pod ten czns, gdy 
kroi, wszyscy urzędnicy wciskowi, żadney się 
zdrady nie obawiaiąc, i wszyscy w zamku będący 
żołnierze do obiadu siedli, przekupił iednego ko­
ścielnego (który potym, lubo nie rychło, od Po­
laków zabity ) aby uderzeniem we dzwony ko­
ścielne dał znak, gdy nayhardziey zabawni i bez­
pieczni Polacy będą. Co mu się tak n ada ło ,  że 
cząstkę Polaków W polu będącą niedaleko llliusta
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tak zaskoczył, żc nim ci, co w mieście byli orę­
ża i koni dopadłszy z miasta wypadli na pomoc 
swoim, on tamtych zagarnij,!. 1 to zrobiwszy 
wszytkę złamanego przymierza na króla zwala! 
i Polakow', iakoby oni na niego uderzyli. Co o- 
czywistym było falszeiu, bo gdyby od Polakow 
początek byl złamanego przymierza, ćzyliżby oni 
pod czas woiny lak byli bezpieczni l na cożby się 
zdało Karolowi przeknpować dzwonnika? aby za 
daniem od niego dzwonnego znakii nie ostrożnych 
Polakow wygubił. Rozsiewał on po tym że W ty h tr
i Ferensbachiusz na iego oboz napadli, lecz i to 
nie ma nic do prawdy.’ Ponieważ na czacie będący 
królewski żołnierz, gdy postrzegł, żc Karol hlizko 
bardzo stanowiska swoie ukradkiem podciuknąt 
( czego nie powinien byl czynić) wzaiem obic- 
dwie strony razem o siebie uderzyły, lecz z ma­
łą ( stratą) oboiey strony stał się len nocny błąd, 
ani nic podobnego nie miał do owego zdradliwe­
go od Karola na Polakow napadnienia, żadnych się 
natenczas nieprzyiacipłskich przeciwności nie spo­
dziewających. I #dyby Karol natenczas w grani­
cach zawartego przymierza trzy maiąc się, tak 
chytrze z królem nie postąpił sobie, iuż by rzecz 
do pożądanego przyszła końca, Już bowiem było 
dwunastu Senatorow do żadney strony nieprzywią- 
zanych , w rozumie, w rostropności w sumnieniu, 
w miłości ku oyczyznie naymnieyszą skazą nie 
nadwerężonych, w sprawowaniu publicznych urzę­
dów z nie mnieyszą swą sławą, iak dobra pospo­
litego pożytkiem chwalebnych, wysadzonych na
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to, aby oni dzieło tak wielkie uspokoienia kró­
lestwa do oczekiwanego z utęsknieniem przywiedli 
skutku, na których zdaniu i sam kroi że miat7 *
polegać przyrzekł. Coż gdy Karol insze w umy­
śle swoim maiący ułożenie , Senatorow owych 
nie przyiąl tamuiąc tak wielkie oyczyzny szczęście, 
z przyczyny, że według praw oyczystych na takie 
dzieło powinni bydź brani wierni, sądząc u sie­
bie taiemnie tamtych za nie maiących wiary, przez 
wiernych znś rozumieiąc do swoiey strony przy­
wiązanych , czyli dobrym sposobem , czyli postra­
chem i gwałtem przynicwolonych. Dla czego ma­
iąc iuż siły i>o temu wolał orężem i mocą do­
chodzić tego, co sobie ulo/.yl , nie wątpiąc że mu 
się we wszytkim szczęśliwie będzie powodzić. 
Z tąd rozumiał, że iakie tylko krolowi przepisze 
kondycye, kroi koniecznie będzie musiał podpi­
sać. Więc gdy wszędzie wszytkiego postrachem 
dokazał, na królu wymusił, że mu się na to wszy­
tko podpisał, czego tylko on gwałtem po królu 
Wyciągał wprzód chytrą i obłudną z królem po­
stąpiwszy uczciwością, któremu na pozor zai­

ste pozwolił , aby według swego zdania dal 
przepis do ugody i uspokoienia, a po tym gdy 
kroi mu go podał, on go odrzucił, rożnie w nie­
nawiść u wszytkach ptudaiąc króla, zadaiąc kłam­
liwie krolowi . że on iednego swych dworzan dwo­
ma srebrnemi lyszkami przekupił na zabicie Ka­
rola, co była rzecz śmiechu i szydzenia godna, 
a przecie znalazła wagę prawdziwe}' powieści , u 
iego się trzyaiii\ij.cych , ieinu podobnych rozsiewa-
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czow baick i kłamstw , osobliwie też , gdy Karol 
znowu nowe kondycyc krolowi podał do podpisu, 
so b ie  wielce pożyteczne, a królewską powagę 
wniwecz niszczące wiedząc o tym , 1 i znaiąc to 
doskonale, że kroi żadną miarą pozwolić na to 
nie może, między ktoremi ten byt dodatek do­
łożony, że ieźeliby która strona kondycyi tych 
nie zachowała , wolno będzie na ten'czas, wszyt- 
kiin stanom przeciwko tey powstać, co wszytko 
umyślnie było na zgubę królewską ułożono. Ja­
koż gdy kroi i nie chciał i nie mógł żadną miarą 
podpisać, Karol i wszyscy z nim trzymaiący wzię­
li to sobie za pochop do kształtowania, zdobienia
i wymówki swoiego powstania przeciw krolowi i 
porwania się na niego, zasłaniaiąc się owym osta­
tnim dodatkiem, z ktorego urosła*

P J17.Y CZYNA SIÓDMA

Kroi kondycyi nie zachował, słusznie za fyrn 
Stan y królestwa, i całe krolestwo Szwedzkie od 
niego odpadło, i przeciw niemu powstało.

O d p o w £ e d ż .

Kroł iako żadnym prawem cło przyięcia tych 
kondycyi, tak i do zachowania onych nie był o- 
bowiązany. Pierwsza, że z krzywdą i gwałtem 
wielkim podane są do podpisu. Czego wszytkie 
prawa do wolnych kontraklow godziwych bronią. 
Druga , że ten ie podał, który nie mial na to ża­
dnego prawa, mocy i władzy. Bo lubo Karot byt 
Xiążooiem i dziedzicem królestwa Szwedzkiego,
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poddany iednak J>yl króla, gdyż równie przysiągł 
na wierność i poddaństwo krolowi, iak inne sta­
ny , a zatym równie z inneini wierność , posłu­
szeństwo i poddaństwo winien byl krolowi, co się 
dowodzi z praw Szwedzkich, testamentów króle­
wskich , paktów publicznych , z Aktów koronacj i 
krolewskiey, i z przysięgi Karolowey. Prawda 
że i poddanym w niektórych okolicznościach go­
dzi-się na królach i panach swoich wymusić, co 
im się będzie zdawało, gdy maią do tego spra­
wiedliwą przyczynę iako sobie postąpił i JanXią- 
ie  na ten czas Finlandyi, z królem Erykiem a 
swym bratem*. Niechże tu Karol pokaże, co miał 
za sprawiedliwą przyczynę czynić ten gwałt kro* 
luwi. Trzecia, że te kondycye były podane od 
buntownika. Karol bowiem żadney sprawiedliwoy 
nie maiąc przyczyny, podniosł przeciw krolowi 
woinę, iako się to i wyżey pokazało. Żaden zaś 
buntownik nie ma mocy podawać kondycyi panu 
swoiemu, chyba tylko czekać abo miłosierdzia i 
łaskawości pańskiey, albo surowey sprawiedliwo­
ści. Czwarta, że te kondycye z istoty swoiey, wiel­
ką w sobie zawierały niesprawiedliwość , i niespo- 
sobność do wykonania. Pierwsza że Karol tego 
po królu [wyciągał, aby kroi te wszytkie Akta 
od Karola przeciwko sobie poczynione za spra­
wiedliwe uznał, co iednoby było,tylko dopuścić 
Karolowi, i na potym wszelkie sobie wyrządzać 
krzywdy, obelgi, zniewagi, i cale się wyzuć nie 
tylko z powagi krolewskiey, ale i z królestwa. 
Druga, aby kroi cudzoziemskie woisko oddalił
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od siebie, a ktorego tylko królewska szczególna 
była obrona. Co gdyby kroi uczynił, iużby feź 
Karol dopiął wszytkich zajuyslow swoich, bo Jak­
by tylko chciał , takby sobie postąpił z królem. 
Trzecia, aby kroi tych Senatorw i szlachtę, któ­
rzy stronę królewską utrzymywali, a przeciwni 
byli Karolowi, wydał iemu i do Sztokolmu stawił 
na sąd, (C o  było tak zasłużonych sobie oddać 
na pewną zgubę). Jakoż to po tym nastąpiło, po­
nieważ na tym sądzie, ; nie insze osoby zasiadać 
miały, tylko te, ktoreby sam Karol wyznaczył na 
to , ktoreby albo groźbą i postrachem, albo gwał­
tem przymuszone były, w sądzeniu onycli stosować 
się tło zdania Karola, iako przedtym przymusze­
ni byli do ziazdu Arhogeńskiego, a po tym w 
Linkopie, że Senatorow i szlachtę przeciwną Ka­
rolowi, przeciw sumnieniu własnemu , sądzili we.r 
dług zdania Karolowego. A lubo na ziażdzie Lin- 
kopeńskim dołożył to Karol, że jeżeliby inaczey 
ta sprawa zakończyć się nie mogła, tedy Karol 
gotów był zdać się na sąd postronnych krolow , 
aby ci przez posłow swoich sądzili tę sprawę 
(z tym dodatkiem ) według praw Szwedzkich. A 
iakże to bydź mogło, gdy postronne osoby cale 
niewiadome były praw' Szwedzkich. Ale to z u- 
ntyslu fen dodatek jbyl dołożony, aby w sainey 
rzeczy, gdy postronne osoby zasiądą na sąd,iako 
praw Szwedzkich niewiadome, dodane im były 
inne Szwedzkie, a te z ramienia Karola , iego się 
zdaniem w sądzeniu kieruiące , która to chytrość
i zdrada oczywiście się pokazuie. Pierwsza bo­
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wiem na ziaździe Sztokolmskim ogłosił i ustano­
w ił,  że postronni ci nie iako sędziowie, ale tylko 
ialco słuchacze i świadkowie zasiadać będą. Druga 
gdy iuż do sądu przyszło, a Senatorowie według 
umowy, prosili o sędziów postronnych , Karoli 
wszyscy z nim trzymaiący odezwali się, że to iest 
przeciw prawom Szwedzkim, dła czego nic po­
winni bydź przypuszczeni, iakoż i nie przypuścił, 
tylko do słuchania. Ci zaś posłowie byli Xcia 
Holsztyńskiego, wielkiego przyiaciela Karola. Po­
nieważ tedy zdaniem samego Karola kondycya ta 
krolowi podana o sądzie z postronnych sędziów 
złożonym, była przeciwko prawom szwedzkim, 
iakże kroi na nią mial pozwolić. Ztąd się wnosi, 
ie  Karol z umysłu takie krolowi zawsze kondy- 
cye podawał, że kroi i nie mogl i nie powinien 
byt ich podpisywać. Trzecia aby przez wszytek 
ten czas sądu przeciw Senatorom odprawuiącego 
się, wszytka moc, powaga i władza królewska 
zawieszona była, to iest żeby kroi pod ten czas 
żadnych wyr oko w nic wydawał, żadnych ustaw 
nie czynił , W żadne się rządy królewskie nic 
Wdawał, nawet, ani miast, ani żadnych króle­
wskich zamków w ręku swych nie miał, i żadne­
go przy boku swoim woiska. A podobnaż to żeby 
kroi pozwolił na to? kroi, pan i dziedzic w swym 
państwie ! Mogłże to iakiinkolwiek godziwym sp o ­
sobem na królu wymuszać Karol I niech tu każdy 
zważy, komu zawzięta krolowi nienawiść nie 
zaślepiła o czy , komu zbytnia i niepomiarkowana 
chciwość panowania, rozumu i su in n ien ia  nie



odbiera. Czwarta aby kroi do Sztokolmu przy- 
iaclial, i wSztokolmie siedział. Ta koadycya lu­
bo na pierwsze weyrzenie żadnych w sobie nie- 
godziwości i niebezpieczeństwa nie zawiera , z po­
przedzających iednak niniejszych i następuiących 
okoliczności, oczywista rzecz była, w iakie nie­
bezpieczeństwo i obelgę wdałby się kroi, gdyby 
do Sztokolmu przybył. Przybyłby do Sztokolmu
i w u i iu stawał bez Senatu , bez woiska, bez 
władzy i powagi krolewskiey, iużby tak zostawał 
w ręku Karola, z których po tym ciężkoby mu się
i zżyciem wyśliznąć, na które Karol ieszcze w 
siódmym roku będącego Zygmunta czatował. Pra­
wda ze iuż na ten czas przez traktat Linkopcński 
po otrzymanjm sobie wszytkich uraz darowaniu 
od króla Zygmunta, Karol zdawał się bydź wzu- 
pelney przy i ai ni i poiednaniu się z królem , a za 
coż tedy krolowi wszelką moc i władzę odbierał! 
Coż była za przyczyna z woiska go ogołacać! Chy­
ba tylko że tak wycieńczonego i wyniszczonego , 
króla miał po swey woli. Na którey to iednak 
kondycyi cz war tey z kassowanie ledwo nie ledwo 
zezwolili kominissarze Karolowi, częścią proź- 
bami, namowami, częścią z umysłu hoinym wina 
dodaniem od Wdy Sieradzkiego zniewoleni. Po 
tym czyż się kroi powierzyć mogl Karolowi, tyle 
razy go doznawszy , tak krolowi Janowi tak so­
bie samemu nieprzyjaznego. Jeszcze bowiem za 
życia] króla Jany., K arol, żeby Zygmunta od na­
stąpienia na tron szwedzki po oycu oddalił, usil­
nie przekładał Senatowi, że Jan ani laty, ani

8
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słabym swym zdrowiem , zdolny iest do rządów 
królestwa, ktorc potrzebuie męża, przez tego 
rozumieiąc siebie samego. Daley przez Kurseliu- 
sza kusił się w Jnflanciech woisko królewskie 
namówić do odstąpienia króla przez Morneusza. 
zaś i innych w Sztokolmie na życie Jana i Zy­
gmunta zasadzki poczynił. Po śmierci zaś Jana 
we wszytkich to wmawiał, że kroi Zygmunt nie 
przybędzie i nie może przy bydź do Szwecyi z Pol­
ski, iż zaraz na ten czas iawnie, lub potaiemnie 
to oglaszaiąc , że trzeba innego mieć w domu kró­
la. Pod czas koronacyi pospolstwo tak sobie znie­
wolił , że o male królem go nie obrali, gdyby 
miał Senat i  szlachtę znaczniejszą p o  sobie. Dla 
czego też po tym nigdy się z Senatem nie zgodził.1 
Po koronacyi zaraz odiachał, proszony przyiachać 
niechcial, ale doczekawszy się odiazdu króle­
wskiego , kształt rządzenia królestwem od krohi 
przepisany i zostawiony odrzucił, Senatdo inszego 
od siebie napisanego, i do dania sobie Guberna­
tora tytułu przymusił, starosto w i urzędy króle­
wskie pozrzucal, nie których do więzienia po- 
Wtrącał, innych o śmierć przyprawił, Senatorow 
stronę królewską trzymaiących lekce w ażył, gnę­
b i ł ,  i za granice uchodzić przymusił, Seymy prze­
ciw wszelkiemu prawu, i wyraźney woli krole­
wskiey złożył, wszytko według upodobania swe­
go stanowiąc, okręty, zamki, prowineye, żol­
nierzow krolowi ^wydarł, do zamków powraca­
jącego króla puścić zakazał, zbroinym żołnierzem 
na ludzi królewskich to pod Stegeburgiem , to
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gdzieindziey napadał, i mocą oręża swoiego, kon­
dycje nie sprawiedliwe i arcy ciężkie iemu podał. 
Senatorow sobie gwałtem wydanych, lubo był 
krolowi poprzysiągł, że z nimi nic sobie surowo
i z obelgą ich sianu nie postąpi, zaraz iak mu 
tylko wydani by li , iednych na chłopskie wozy 
powsadzał, innych na proste szkapy, innym w tył 
ręce związawszy, w drodze rożnemi zniewagami
i obelgami karmiąc, do zamku Linkopeńskiego 
z a p r o w a d z i ł ,  a potym gwałtownemu sądowi, i 
katowi w ręce oddał. A nie tylko Senatorom nio 
dotrzymał poprzysiężoney obietnicy, nim. kroi z 
Szwecyi wyicchal, o którym doskonale wiedział, 
że do Sztokolmu nie przybędzie i przybydź nie 
może, ale nawet i na szlachtę zawziętą tę swoią 
zapalczywość wyzionął, którzy przy krołu stali, 
•z doinow i dobr ich własnych wypędzaiąc , albo 
też dopuszczaiąc, żeby byli z nich zlupieni. Maiąc 
tedy poprzedzaiącc , tak okrutnego z sobą postą­
pienia Karolowego liczne dowody kroi Zygmunt, 
mógł że się bezpiecznie i rozumnie spuścić na 
wierność Karola! i przyiachać do Sztokolmu'? 
mogtże się potym wszytkim czego dobrego kroi 
Zygmunt po Karolu spodziewać dla siebie1! Za 
tym kroi maiąc to wszytko przed oczami, konie­
cz n ie  był przymuszony ,pby unikaiąc wielkiey dla 
siebie i potomkow swoich hańby i niesławy wie- 
czney, i ostatniego życia swoiego niebezpieczeń­
stwa, nic tylko <!o Sztękolmu nie przybył, ale 
musiał i z oyczyzny uchodzić, nie żeby ią mial cale 
porzucić , i iey odstąpić, ale czekał na lepszą czasu
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porę azaliby się inaczcy rzeczy odmieniwszy dały 
mu pochop do szczęśliwego do oyczyzny swoiey 
powrotu i dziedzictwa własnego. Ani tu Karol 
nie miał obwiniać króla, iako uczynił, żc kroi 
nie słusznie się obawiał iakiego dla siebie w 
Sztokolmie nieszczęścia od Karola, bo gdyby 
Karol miał co złego wyrządzić w Sztokolmie kró­
lowi, prędzeyby to uczynić mogt w L inkopie, 
szczęściem zwycięstwa uniesiony. Ho łatwa iest 
na to odpowiedź, że lubo zaraz nic oczywiście 
przeciw krolowi nie postanowił, mógł iednak po 

/  tym co clicieć z nim zrobić, gdyby go miał w 
swych ręku, miałby go zaś , gdyby do Sztokolmu 
przyiachał, bez powagi i władzy krolewskiey, 
bez woiska, bez Senatu, bez zamków i forlec. 
Jako się podobnie stało i z Senatorami, których 
dostawszy nie zaraz potracił, lubo za pewne po­
stanowił u siebie icli ukarać i nie żywić. Ponie­
waż krolowi częściey za nimi proszącemu odpi­
sał , aby się nie wdawał za nimi, iako za ludźmi 
wszelkiey godnymi kary, i takimi , którzy wszyt- 
kiego złego byli przyczyną. Oprócz tego na Sey­
mie po tym Jenekopeńskim, w kilka miesięcy po 
bitwie Linkopeńskiey , wymusił obietnice karania 
onych, iako o tym i stany Karolo we z seymu tego 
do króla pisały, że powinni zginąć. Tęż samą 
otrzymał obietnicę na ziażdzie Sztokolmskim , 
albo raczey sam sobie napisał potwierdzenie ka­
rania onych i ztracenia , có po tym nastąpiło pod 
czas seymu Linkopeńskiego.
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Żeby zaś prawda oczywiściey się wydala, trze­
ba wiedzieć, że iak tylko uniknął kroi złośli­
w ych  sideł Karolowych , Karol w sześć miesięcy 
po wyieździe królewskim z Szwecyi złożył seym 
w Je.nekopie, gdzie przymusił stany, które i ia- 
kie mógł mieć na ten czas do ustanowienia, ie  na 
potym iadnym żywym sposobem nie będą winni 
podlegać krolowi Papiezkiey lleligii, i dla tego 
Karola zawsze za gubernatora uznały i przyiely. 
Nadto wymógł i to/Karol na tymie ziazdzie, ie  
cokolwiekby na potym Karol ustanowił , uczynił 
i rozkazał, (o wszytko przyimować będą iak kró­
lewskie rozkazy . i na obronę Karola i iego u- 
staw, dobr, fortun, i życia własnego żałować 
nie będą. Tym czasem iednak gdy tak przymusza 
icli do wypowiedzenia posłuszeństwa krolowi, u 
do uznania siebie samego za dziedzicznego kró­
lestwa gubernatora , 10 skaz at napisać krolowi aby 
w przeciągu sześciu miesięcy przyiachał do Szwe­
cyi, ale bez woiska żadnego, i w Szwecyi mie­
szkał na zawsze, albo też żeby syna W ła d y -  
sława przysłał, aby ten w Augus.tańskiey lleligii 
u Karola wychowanym inaczey wypowiedzą mu 
posłuszeństwo. Szostego znowu miesiąca po ziaź- 
dzie Jenekopskim, gdy drugi seym w Sztokolmie 
zgromadził, kazał to ustanowić i ogłosić, że po­
nieważ w przeciągu sześciu miesięcy od ziazdu 
Jenekopskiego kroi się nie stawił w Szwecyi, ani 
się obiecał stawić , ale i owjzem o nieprzyiaciel- 
skich iakichci zamaehaeh myślał, dla tego stany 
wierności i posłuszeństwa Jemu na zawsze się od-
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przysięgały. I ieźeli syna w przeciągu drugich 
sześciu miesięcy, nie zechce przysłać, tedy i. syna 
iego, i wszytkich potomkow iego od wszelkiego 
prawa wstępowania na tron Szwedzki oddalaią. 
Toż samo jjowtorzono i potwierdzone było na 
ziazdzie Łinkopeńskim pierwszym i drugim,gdzie 
też zaraz naznaczony byt Karol za króla, i syno­
wie iego za następców iego, ieźeliby W ładysław  
nie byl przysłany w naznaczonym wzwyż czasie, 
na wychowanie u Karola w Augustańskiey Religii.
O co też i sam Karol napisał, dodaiąc, że ieżeli- 
by w przeciągu dni czterdziestu odpisu na list 
swoy nie miał, tedy każe się koronować. Czyliż 
na to wszytko podobna rzecz była krolowi zezwo­
lić? Jle że te rzeczy przeciwne sobie byty, i sie­
bie znoszące Albowiem Jenekopskim wyrokiem 
Karolo we stany wyznały iawnie, ze Rządom Pa- 
piezkiey Religii nie chcą bydź podlegle, toć i 
Zygmuntowi krolowi, a tu udaią, że chcą go mieć, 
zapraszaią do siebie, ktorego się iuż odprzysię- 
gły. Po tym wieloraka się niegodziwość i zdrada 
zamyka, że bez żołnierza chcą żeby donichprzy- 
iachał, iakby on nigdy przed tym nie doznał, że 
Karol uigdy sobie nic życzył przyiazdu króle­
wskiego, iako się iuż wyżey iawnie wywiodło. 
Nadto w ten czas, gdy się udaią, że życzą i pra­
gną mieć króla u siebie, któż naymnieyszą uczy­
nił wzmiankę o posianiu okrętow po króla, o 
których dobrze wiedjiiaty Karolowe stany, że ich 
kroi nie mial. Gdzież list waruiący bezpieczeń­
stwo dla króla przyiazdu, ile że chcieli aby kroi
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przyiaclmł bez woiska, Jakimie tedy sposobem 
mieć chcieli króla u siebie* Ale nad wszytko to, 
że syna W ładysław a  chcieli mieć wychowane­
go winszey lic lig ii , nie w tey, w którey się uro­
dził, i iuż byt wychowany, ieżeliby kroi oyciec 
życzył go sobie mieć kroleni Szwedzkim. Taka, 
ani podobna kondycya od naygrubszego pogań­
skiego narodu, nigdy nie była podobna, a po- 
winnaż była wyniść od C^rześcianica X cia , od 
poddanego panu, a przecie iakby osobliwa, spra­
wiedliwa i przystojna była, często podawana by­
ła, na wzgardę i wyszydzenie króla, a po tym 
przez publiczne pisma za dostateczną i sprawie­
dliwą przyczynę udawana, dla którey nie przyiętey 
kroi i dziedzic, od dziedzictwa, i od tronu od­
sądzony. •Gdy przeciwnym sposobem dla tak o- 
•czywistey niesprawiedliwości była krolowi cale 
niepodobną do wykonania, chybaby wiarę swoią 
chciał wyznać bydź fałszywą i przedayną. Z czego 
daie się oczywiście widzieć co za zdania na ten 
czas były w Szwecyi, gdy z czoła wstyd ztarlszy, 
i krolowi, i postronnym Monarchom i Xiązętom 
(między którymi wiele katolikow) ważyli się gło­
sić te kondycye. Nad to gdy te kondycye, oso­
bliwie odmiana wiary, w sumnieniu królewskim 
była taka, że iey przez wszelką poczciwość kroi 
przyiąć nie mógł, a przytym wątpić nie trzeba, 
ie  i Szwedzi doskonale to znali , ie  kroi iey ia- 
dną miarą wykonać nie mogt, toć gdy ią krolowi 
podali, oczywistą zdradą, chytrością i bezwsty­
dną zawziętością z królem i panem swym dziedzi­



cznym postąpili I dla tego rzecz oczywista, że 
to tylko na Avyszydzenie króla uczynili. A za tyiu 
nie masz żadnego tak prostego, i bezrozumnego 
człowieka, któryby nie byt przymuszony wyznać * 
byle się nie dał powodować, zaślepiaiącey rozum 
złości, i zawisłości, że kroi Zygmunt ani mógł 
to uczynić, ani go to zdobiło, a nawet ani pi­
smem i odpisaniem poczciwie odważyć się na (o 
m eniogł,aby na takiu miał zezwolić kondycye. 
z tey przyczyny ani stany Karolowe nie powinny 
się urażać, dopieroż króla o to potwarzać, że na 
takie listy kroi nie odpisał, wiedząc doskonale
0 tym, że każdy zdrowego rozumu i sumnienia 
nie nadwerężonego będący, że wiara iego w kto­
rey zostaie, iest w prawdzie swey nie naruszona,
1 od niey dla doczesnego pożytku odpaść iest pło­
chego, lekkiego, i żadney prawie nie maiącego 
wiary umysłu. Taż sama przyczyna nie odpisa­
nia na list Karola, i wszytkich do niego przywią­
zanych, wypowiadaiących wierność i posłuszeń­
stwo krolowi, z kąd oni uskarżania się swoiego 
na króla, i nie ukoionego przeciw niemu gnie­
wu przyczyną zdięci, zaraz ogłosili , że przeź to 
zasłużył sobie, aby żadnych z nim więcey iuż 
umow nic czynić, i żeby królem nic był. Dla 
czego i daley na wymówkę nieposłuszeństwa swo­
iego i buntu przeciw krolowi , iak Karol, tak po 
tym Gustaw, udawali przed wszytkiemi, że przeto 
nowego prawa nabyli, inszego mieć króla, od­
rzuciwszy Zygmunta i potomkow iego, ile żo loz, 
udawali oai Zygmunt kroi odstąpił ich , i
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porzucił, wyiachawszy do Polski, bez wiadomóści 
i zabraniaiących slanow. Co iak rzecz fałszywa, 
pokaźnie się. Co do pierwszego z Szwecyi do 
Polaki wyiazdu na osiqgnienie korony polskiey, gdy 
rzecz ta syna królewskiego , króla i cale krolestwo 
zdobiąca była, i odprawjjja się publicznym posel- 
twem, i publicznie przy przytomności wielu zgro­
madzonych Senatorow , i Zygmunt w znacznie li­
cznym i wielce kosztownym orszaku wysiany do 
Polski, toć fałszywie, i złośliwie ndaią, ie  
Z y g m u n t  bez wiedzy i poniewoli Slanow odia- 
chał, gdy o tym większa i znacznieyszu część 
Stanów wiedziała i to potwierdziła. A choćby tez 
nie wszyscy zaraz wiedzieć i potwierdzić to mo­
gli , lo iednak za występek poczytano nie ma 
bydź, a dopicroź za przyczynę odebrania króle­
stwa Zygmuntowi, gdy w tak wielkiey i gwalto- 
wney potrzebie to stać się tak prędko nie mogło. A 
wreszcie dayiny lo, ze ten Zygmunta wyiazd byt 
n‘,e tylko bez wiedzy, ale i poniewoli Stanów, 
czyliż iuż przeto może zarzucać krolowi iak przy­
czynę utracenia królestwa, które on potym obiął. 
Wszakże daleko potym wyiczdzie, wszytkie iego 
za króla iawnje, urzędownie i uroczyście przy- 
ie ły , koronowały, przysięgły , i iego za króla mia­
ły , i sam Karot. Co do drugiego odiazdu, gdy 
niebezpieczeństwa, i Stany na ten czas Polskie 
króla wezwały do Polski, poiachałci w prawdzie f 
ale fałsz iest, że opuścił krolestwo, bo umysłem, 
powrócenia poiachał, iako tez i powrocił, iak tyl­
ko można było , przez Karola. (}•) To zaś prawdzi-

9
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wa iak sobie Karol na ten czas z k/ole in postę­
pował , że mu nie przyszło aż po sześciu miesią­
cach , i to po niegodziwych i niesprawiedliwych 
kondycyach obiąć krolestwo i dziedzictwo, i z 
wielką swoią przykrością , obelgą i niebezpieczeń­
stwem zostawać. Co wielką troskliwość i boiaźń
o króla swego w Stanach .Polskich sprawiło, że 
go do siebie sprowadziły. Ze tedy nad mniema­
nie prędzey, i iak sobie postanowił, przymuszo­
ny byt odiachać, pochodziło to od niegodziwego 
a królem Karola obchodzenia się. Nie iednak dla 
tego odiachal, aby opuścił Szwecją, ponieważ 
Xciu Kyrolowi z Senatem zlecił rząd królestwa 
według kształtu i opisu od siebie zostawionego: 
czego wyniosły, nadęty, i samowładnego panowa­
nia nie pon:iai;kowanie chciwy Karola umysł niu 
mógł z cierpieć , że w towarzystwo rządów i Senat

• byt przypuszczony od lcrola. Dla czego kształt ten 
od króla pj.zepisany odrzucił, a inszy ułożył, po­
dług krorego sam tylko chciał krolestwo sprawo­
wać bez Senatu, co i samemu krolowi, iako iest 
wyżey, uie wolno. Czego że mu po (ym nic do­
zwolono , wszytko tak zamieszał, poki tego nie 
dokazał.> że cale krolestwo od króla odpadło, 
którym to zamieszaniem i nie pokoiom, żeby się 
zawczasu zabiegło, chciał w prawdzie kroi do 
dziedzicznego królestwa, od Senatu przestrzeżo­
ny, i gorąco proszony powrocie, ale Karol nigdy 
nie dopuścił, tylko zmyślenie , obłudnie, chytrze,
1 zdradliwie, o czym iest wyżey. Powrócił cisie 
co prawda kroi, ale iakie niebezpieczeństwa,
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obelgi, naiazdy na siebie wycierpiał. Dla czego 
też przymuszony był kroi szukać bezpieczeństwa 
od ucieczki, woląc się niebezpieczeństwom jnor- 
zkim, burzom i nawałnościom pornczyć, niżeli 
burzliwemu Karolowi, ktorego iuż tyle razy nie- 
przyiaźni doznał. I ten to byl trzeci odiazd kró­
lewski, nie tak z swey dobrey w oli, iako z po­
trzeby i przymuszenia, ale hie na opuszczenie 
królestwa. Prawda że iuż się więcey kroi do nie­
go nie powrocił. Ale (o pochodziło z samego Ka-

• rola. Kogoż bowiem, albo okręty iakie po kibla 
posiał,. komu to czynić dopuścił i Pisał co prawda 
listy do kcoln ale te były pełne przegrożek i 
szydzenia, przekładaiąc krolowi, aby bez ża­
dnego woiska przybył do Szwecyi, ale żadnych 
okrętow nie posiał, które iednak chcącemu przy- 
bydź do Szwecyi, potrzebne, co Szwecya i pod­
dani powinni byli to uczynić. A iuż też przed- 
tym dość doznał k ro i , iakie miało bydź posłuszeń­
stwo i wierność poddaństwa, gfdyby się powrocił, 
pokiby Karol przez moc utrzymywał się przy swo­
im uporze. W  ten czas też gdyby się kroi po 
swoim w y j d z i e  powrocił, iako Karol i jego 
s t r o n a  zmyślenie życzyli sobie, iużby zastał Je- 
nekópskie wypowiedzenie posłuszeństwa i bunt 
oczywisty. Albowiem w przeciągu polrocznym od 
wyiazdu króla , Karol , iako iest wyżey przymusił 
Stany na ziaździe Jenekopskim do wyprzysięże- 
nia się Papiezkich rządów, co iedno było, iak 
samego Zygmunta. Jakże tedy i po co kroi miał 
natenczas powrocie! Choćby też chciał w rok
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się powrocie', iuż żadnym żywem sposobem nie 
m óg ł , ponieważ iuż natenczas na wszytkich 
Stanach, wymógł Karol wyprzysiężenie się króla, 

i-emu posłuszeństwa wypowiedzenie, po czym za- 
*raz nieprzyicielskim orężem poszedł do Finlanrlyi, 
a potym po kilka razy do Jnflant, i co raz nowe 
stanowić seymy w Linkopie i Sztokolmie, zawsze 
na nich ponawiał odprzysiężenie się króla. Jeżeli 
tedy to wszytko nie iest, opuścić króla, i iego 
odstąpić, coż tedy będzie, z kądby się wniosło, 
ze poddani odstąpili pana swoiego. Co zaś wswo- 
im wypisaniu Karol i iego strona , tym swoie te 
akty broni, że mu toż sumo się godziło , co Po­
lakom , że gdy kroi w Szwecyi pod czas korona­
cyi bawił s ię , napisali do n ie g o ,  żeby iako nay- 
prędzey <lo Polski powracał , dla rożnych zacho­
dzących natenczas w Polszczę ńieszczęśliwości, 
które żeby były uspokoione , koniecznie iego wy­
ciągały bytności. Ale z przykładu (ego Polakow, 
mała i owszem żadna nie iest obrona postępkow 
z królem Karolowych. Ponieważ gdy to pisali Po­
lacy , prawdę i potrzebę nie zmyśloną, przybycia 
króla, wyrazili, ale żadnych nie było buntów. 
W  Szwecyi zaś zaraz z początku , gdy kroi kro­
lestwo obiął, niebezpieczeństw takich nie było­
by, żeby Karol zamieszania i buntu nie uczynił, 
do ktorego uspokoienia , nie można było krolowi 
z obroną przyiachać , inko to dość iawnie wyżey 
wywiodło się. Bez obrony niechybnie wpadłby w 

Karola, gdyby się ucieczką nie ratował. Co 
zas w tym piśmie swoim przydał Karol , że Polacy
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inszpgoby sobie obrali króla, gdyby Zygmunt z 
Szwecyi do Polski nie przyiachał, to Karol z swego 
domysłu dołożył. Polacy w liście do Zygmunta nie 
dołożyli. A choćby dołożyli, to wielka różnica 
między Szwedami i Polakami. Szwedzi dziedzi­
cznym prawem poddani króla, Polacy wolni, a 
jca tym mnieyszy'iest u nich obowiązek, a więcey 
prawa maią i przyczyn nowego króla obierania, 
niżeli Szwedzi, u których kroi nie przez wrolne o- 
|»ieranie, ale dziedzicznym prawem iest królem. 
A  lubo stany Kurolowe przymuszenie uchwaliły i 
ustanowiły dziedziczne prawo dla Karola , i po- 
tomkow iego następowania na tron Szwedzki, ie­
dnak iak ta ustawa nie była sprawiedliwa, tak i 
prawo te do tronu Karolowe nie iest ważne, po­
nieważ ani K arol, ani poddani nic mieli mocy 
ustanawiać togo. Nie Karol, pierwsza, bo od ni­
kogo prawa i władzy do tego nie m iał, zrzucać 
dziedzicznego króla, żadnego gwałtu, żadney krzy­
wdy i ciężkości z siebie królestwu nie czyniącego, 
a innego na jego mieysce ustanawiać bez żadney 
sluszney przyczyny. Druga, że ta uchwała i usta­
wa od stanów przez ciężki gwałt wymuszona, a 
za tym mocy i wagi żadney nie ma. Trzecia o- 
procz sposobow gwałtownych i niegodziwych na­
bycia na siebie Karol władzy naywyższey, ustawę 
to tak dla siebie pomyślną wycisną! na stanach 
z przyczyn kłamliwych, i złośliwie wymyślonych,
o których dość iawnie i dowodnie iest wyzey. 
Żeby zaś kio odstąpił króla , powinien mieć takie 
przyczyny, ktoreby od wszytkich sumiennych i
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rozumnych, iaśnie, uznane hyly za godziwe i 
sprawiedliwe, ponieważ na uwolnienie się od 
przysięgi uczynioney chętnie i dobrowolnie, nie 
tylko człowiekowi, ale i Bogu, nie powinien ża­
den gwałt, żadne podeyrzenie , żadna wątpliwość 
i niegodziwosć zachodzić. Niechżeby iednę taką 
przyczynę pokaże Karol. Czwarja że owa w Ka­
rola nieimmiarkowana chciwość panowania, i z in­
nych. oczywistych dowodow pokaźnie się. Bo lubo 
by ,  daymy to, co nie iest prawda, z słusznych i 
sprawiedliwych przyczyn Zygmunta z tronu szwe­
dzkiego ztrącil,. coż była za przyczyna sprawie­
dliwa wyzuwać z królestwa xcia Jana, który zn- 
rodzenia swoiego miał pierwszo prawo do niego?- 
Już iemu nic takiego nie inogł zarzucić, coby go 
odsądzić mogło od królestwa. Niemogł mu zadać 
opuszczenia królestwa i Stanów. Albowiem co 
udawali, że sam dobrowolnie złożył z siebie ko- , 
ronę szwedzką, to fałsz iest oczywisty. Coż bo­
wiem miał do tego za słuszną przyczynę. Po tym 
któż o tym rozumnie, i pomyślić może, żeby kfo 
do korony urodzony prawo dziedziczne do króle­
stwa maiący, miał go porzucić, i na pośmiewi­
sko w poddaństwo się cudze dobrowolnie poddać? 
Nad to pierwey niż Janowi napisana była mowa , 
którą miał uczynić zrzeczenie królestwa Szwedz­
kiego w Nikopolu, iuż j na seymie Nikopol- 
skitn, bez żadney wzmianki zrzeczenia Jano­
wego, pierwsze prawo Karolowi i synom iego 
dane iest na osiągnienie królestwa Szwedzkiego.
A daymy to , żeby i Jan dziccie sierota , będąc
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w opiece opiekunu Karola, zlał prawo do korony 
szwedzkiey na Karola, i dobrowolnie mu króle­
stwa ustąpił, a inożeż to bydź ważno , kontrakty 
od w dziecinnym będącego wieku poczynione , żeby 
były ważne, powinny bydź nie przymuszonte przy 
przytomności opiekuna. Karol zaś na ten czas nie 
iako opiekun b y ł , ale mocno i gwałtem nastawal 
na to, aby krolestwo odebrał Janowi, mieniąc, 
ze królestwo nie dziecięcia, ale męża potrzebuie , 
do czego i i-otym wiodt stany, gdy kroi Jan iuż 
W  starości zostawał, aby synów iego wyzuł z króle­
stwa , iako to teraz uczynił. Ale to saino czy szlu- 
szna! że Jan dziecie, to iuż tym samym powinien 
odpadać od królestwa l Wszakże w dziedzicznych 
państwach, iakie iest i krolestwo szwecyi, i dzie­
ci nie dorosłe , dla lat swoich prawa do niego 
uietracą, a tymczasem państwo iego sprawowane 
bywa przez rządcę iakiego, poki dziecie nie doi- 
dzie lat sposobnych do rządów. Mogl tedy i Ka­
rol iako opiekun Jana, za potwierdzeniem stanów 
rządzić królestwem, ale go od królestwa nie od­
rzucać , prawa na siebie i na potomkow swoich do 
królestwa nie wymagać. Co się mowiło o Karolu, 
toż samo mówić się może o stanach, ze i one 
żadnego nie miały prawa czynić ustawy wzwyż na- 
mienioney, ponieważ poddanymi byli króla żyią- 
c e g o , i nie zezwalaiącego. Chybaby tylko na o- 
bronę swoią mogły to mówić, że to uczyniły 
z przymuszenia i gwałtu sobie uczynionego od Ka­
rola. Ale tym samym ustawa taka nie sprawie­
dliwa , i nie ważna. Po opanowaniu królestwa,
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i przywłaszczeniu sobie niesprawiedliwym prawa 
do korony szwedzkiey, pierwey Karol, a potym 
syn iego Gustaw A dolf, udawali króla ze sprawie­
dliwie! odpadł od korony Szwedzkiey , ponieważ: 
przez ustawiczną z Szwedami woinę , nic chciał 
kroi przystąpić do traktatów pokoiu, lubo tyle 
razy oni go pragnęli, i u Zygmunta o niego za­
biegali, tak w Jnjlancitch , iako i w Prusiech , ale 
wszytkie przystoine, i uczciwe do niego podano 
śrzodki od króla i Polakow wzgardzone i odrzu­
cone. Na ten zarzut, czy co waży, niech każdy 
weyrzy we wszytkie kondycye, traktaty i kom- 
missye , od Karolci i Gustawa, i one w szczegól­
ności roztrząśnic, tam dopiero bez wątpienia ża­
dnego obaczy,.zc Karol i Gustaw tak się o pokoi 
starałi, żeby zwmianki naymnieyszey nie czynić
o prawie, lctore Zygmunt do królestwa Szwedzkie­
go iniat. Pokoi taki dla króla zeliywy , niesławny, 
szkodliwy, dla iego potomhow z krzywdą wielką, 
ponieważ przez taki pokoi, strona przeciwna za­
wsze usiłowała, aby albo iawnie, albo taiemnie 
kroi Szwecyi i prawa swoiego do niego wyrzekł 
si«;, imieniem swoim i swoich potonikow, co i 
niegodziwa rzecz, i nie podobna była. Nawet i 
nłedopuścił tego Karol, aby kroi w jakimkolwiek 
piśmie dołożył sobie obwarowanie prawa swoie­
go do królestwa. A tak tedy przez pokoi Karol 
uic inszego nie rozumiał, tylko aby on spokoinie 
królestwo Szwedzkie w swych ręlcu trzymał, kroi 
zas ani woiną, ani prawem, ani znakiem, ani 
słowem naymnieyszym królestwa swego nie mial.
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Potym gdy więcey niż Szwecyą krolowi , i króle­
stwu Polskiemu ( lubo Gustaw Jakobowi W  i tiki ty  
Brytanii krolowi na ten czas przyobiecał, że nic 
pod ten czas przeciw Polakom nie będzie wszczy­
nał ) wydarli, w tenezas coraz większe ciężkości i 
trudności zakładali Polakom i krolowi. A lubo 
z tym się odzywali, ie inieysca niektóre w Jn- 
flanciech oddać mieli, (o albo nic szczerze czyni­
li , ie wiedzieli , ze kroi na to nie przystanie dla 
in&zych kondyci, albo ie ieszcze nie było toy 
potrzeby , aby Polacy przymuszeni byli, inieysca co 
podlejsze odbierać, a co znaczniejszych ustąpić 
Szwedom. A tale tedy ten pokoi byłby zawsze 
z krzywdą i wielkim uszczerbkiem królestwa , kró­
la i potomkow iego. W pierwszych zaś traktatach w 
Prusiech pod Dzirźawą, Szwedzi tylko łudzili, kolo 
tytułu królewskiego do dziedzicznego królestwa 
trudności znkładaiąc, które kroi chyba wzgardą 
swoią i krzywdą odstąpić nie mógł , znowu zawsze 
kondycye takie podaiąc, które nie podobno były 
do wykonania. Po tym i na drugich traktatach , na 
których zasiadali posłowie od Stanów Olender- 
skich zesłani, wszystko odrzucili , zadaiąc , ie  
plenipotencya, która była od króla dana nie była 
dostateczna. A lubo przyrzekali Polacy o nową 
doskonałą iako nayprędzey postarać się, nie chcie­
li dopuścić. Toż samo uczynili i przy trzecich 
traktach na których powtornie Olenderzczy posło­
wie , i Elektora Brandeburskiego, iako pośrze- 
dnicy zasiadali, Plenipotencji od stanów na sey­
mie danych przyiąć nio chcieli dla słow nie których

10



czyniących wzmiankę prawa królewskiego do 
Szwecyi. A  lubo naostatek Elektor dawał w za­
kład niektóre prowincye , pod poczciwośeią swoią 
przyrzekaiąc, że iaką nayprędzey będą mieli ta­
ką plenipotencyą, iakiey tylko sami życzą sobie 
Szwedzi, uporu ich iednak , ani postronnych , ani 
domowych namowy nie mogły złamać. Co było 
oczywistym dowodem, ze ani nigdy nie mieli 
szczerego , prawdziwego i rzetelnego umysłu do 
zawarcia przystoynego i sprawiedliwego pokoiu. 
Nawet i w Malborku , gdyby nie choroby zarazy i 
inne trudności ich zaskoczyły, i owszem gdyby 
nie powaga tak wielkich krolow przez postów 
swoich gorąco się o to slaraiącycb , do lego ich 
nakłoniła, i tain by nie dali się przywieść do za­
warcia przymierza.

P r z y c z y n a  ó s m a .

Musiał Karol te kroki poczyn ić, które p o ­
czynił , przeciw krolowi, na obrony siebie, gdy wi­
dział t ze kroi z cudzoziemskim żołnierzem zbroi- 
nym do Szwecyi przyszed ł, i Finlandow na zgu­
by Karola do Szwecyi wyprowadził.

O d p o w i e d ź .

Tu zważyć potrzeba, od kogo się gwałt po­
czął® kto pierwszy przeciw komu do broni się 
porwał. Przyszedł kroi prawda z woiskiem cu­
dzoziemskim , lecz nie na Karola albo innego spo­
kojnego i wiernego zgubę, ale dla utwierdzenia 
swoiego bezpieczeństwa , a to z tey przyczyny, żc
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Karol własnego i domowego królewskiego żołnie­
rza w Szwecyi od króla odwiodt, a do swoiey 
strony namówił, że wszytkie zamki królewskie 
z żołnierzami królewskimi na siebie opanował, 
że prawa, i władzę królewską sobie przywłaszczył, 
dla czego żadnego nie było bezpieczeństwa dla 
króla powrocenia się do swego królestwa, gdyby 
nie miał przy sobie woiska, iakie mógł mieć na 
ten czas. Potym miał woisko przy boku swoim, 
ale z własnych swych poddanych królestw;! swoie­
go, nie nieprzyiacielskiego Szwecyi złożone. Nadto 
choćby też i pozwoliło się na t o , że żołnierz ten 
przy boku królewskim.będący był postronny*wsza­
kże ten nigdy |nikomu nieuczynił gwałtu, o któ­
rym rzecz tu. Przyszedł z nim kroi, nie lądem, 
ale morzem aż do Stegeburgu , gdzie ani Karolo­
w i, ani żadnemu innemu żadney przykrości nie 
wyrządził. Ale i owszem przeciwnie się stało, gdy 
kroi od Korola, i w swym żołnierzu, i w swoich 
dworzanach, i okrętach tak wielką p o n io s l  .szkodę
i krzywdę. Nadto przez prawa Szwedzkie niebyło 
krolowi zabroniono, ale owszem pozwolono mieć 
u boku swoiego cudzoziemskiego żołnierza, czego 
nie może się zapierać i strona przeciwna, lubo 
ten był dodany warunek,, byle żołnierz ten nie byt 
na zgubę oyczyzny wprowadzony, o co fałszywie 
Karol potwarzał Króla. lio kroi żadney nie miał 
nienawiści i nie przyjaźni przeciw oyczyznie. I 
gdy przyszedł do swey oyczyzny, i swego wła­
snego dziedzictwa, surowo swemu żołnierzowi 
przykazał, aby naymnieysza oyczyzny część nay-



iiinieyszey od niey szkody nic poniosła. A choćby 
tez była to i prawda, że kVoł wprowadził to woi- 
sko przeciw Karolowi, iako z ryłu oczywistych 
dowodow nieprzyjacielowi swemu, to Karo', nie 
był ojczyzny. Ani też mógł się Karol tym zasła­
niać (  iako rzecz swoią zdobił,) że to, cokolwiek 
czynił przeciw krolowi, czynił z miłości ku oy- 
czyznie, uymuiąc się za nią. Bo nieciłby poka­
zał,  co za gwałt, albo krzywdę iaką od króla 
cierpiała oyczyznal Jakże kroi miał bydź nie- 
przyiazoy oyczyźuie , gdy z nim był cały Senaf, 
a przeciwny Karolowi! Co doFinlandow, których 
Karol udawał bydź sprowadzonych na siebie. 1 ci 
nie na Karolu, albo innego spokoinego sprowadze­
n i , ale tylko na to, żeby strzegli boku królewskie­
g o ,  żeby ruu się gwałt iaki nic stał, i iaby mogl 
bezpiecznie dziedziczne swe państwo obbtć. A w 
reszcze czyliż !o rzecz nie iest oczywista, cożby 
krolowi było po tak wielkich nakładach z tak 
wielką nie wygodą swoią, na cożby się zdało 
i  Woiskicni przychodzić» Finlandow sprowadzać, 
gdyby Karol w swym księstwie spokojnie zosta­
wał, w granicach poddaństwa i wierności trzy­
mał się, żeby z senatem w zobopolney zgodzie spra- 
Wował krolestwo, według opisu od króla zosta­
wionego, a nie pierwey do gwałtu i mocy rzucił 
się na króla naslępuiąc, prawo mu wydzieraiąc, 
a sobie władzę królewską przywlaszczaiąe , Senat 
pierwey od wszelkiey rady , potym od społeczności 
rządzenia oddałaiąc, a naostatek z godności i urzę­
dów skladaiąe , od obrouy i strony krolewskiey
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odciągaiąc, z oyezyzny wypędzaiąc, Starostow, 
Magistraty od króla postanowione po zamkach, 
miastach» prowincyach wyrzucaiąc, a na ichmiey- 
sce swoie osoby osadzaiąc, żołnierza i okręty 
królewskie zabieratąc , okrętow do powrotu kró­
lewskiego służących dodać niechcąc,ale i owszem 
też same na zgnębienie strony krołewskiey posy- 
laiąe doFinlandyi, po tym pod Stegeburgiem  kró­
la w oblężeniu trzymaiąc, pod Linkopem  na króla 
biiąc- Z tych Kurolowych obrotow, ktoż nie 
wniesie , że żadnego na króla nie było niebez­
pieczeństwa, ktoż rozumny nie osądzi, że się 
godziło w tych okolicznościach krolowi będące­
mu, iakim tylko można obwarować się sposobem 
w żołnierza. Ktoż oczywiście nie widzi, że ta 
wszystkie iego zamachy przeciw krolowi poczy­
nione, były nie na obronę osoby, nie na obronę 
oyeasyzny, bo ani 011, ani ta żadney od króla nie 
mieli krzywdy. On bowiem pierwszy powstał 
przeciw krolowi, nic mu , ani oyczyźnie cale nie­
winnemu, ale szczególnie na utrzymanie siebio 
n a  gronie Szwedzkim , a króla z niego ztrącenie.

P r z y c z y n a  d z i e w i ą t a .

Że kroi Zygmunt przeciw Testamentowi Gu­
stawa Dziada swoiego, od Stanów królestwa przy- 
ięternu i potwierdzonemu był Papiezkiey Religii > 
z tąd królem bydź nie mogł.

O D P O W I £ D Ź.

Choćby kto pozwolił, że testamentu tyle maią 
wagi i mocy, i c  wiarę mogą między kondycje
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wkładać, ieduakże w Testamencie od Gustawa, 
nie iest to dołożono, aby kt<f od królestwa od- 
padał, ieżeliby nie był Augustańskiey religii. Dru­
ga choćby i była la kondycya, i była ważna, 
iednak nie słusznie, i złośliwie kładzie uię,mię­
dzy przyczyny oddalenia od tronu Zygmunta kró­
la , bo lubo kroi byt inney religii, za zgodą ie­
dnak wszytkich stanów, którzy doskonało wie­
dzieli* że Zygmunt w wierze katolickiey wycho­
wany, za życia ieszcze oyca uznany, za prawego 
następcę na tron, i  dziedzica królestwa, po tym 
po śmierci oyca od tychże stanów z. Polski we­
zwany, i za króla uznany i ogłoszony. A  tak 
ieżeli cokolwiek ubliżyło się przez Zygmunta re- 
ligią, albo innym iakim sposobem stanom szwedz­
kim, to to naprawiło się przez nastąpiony akt ko- 
ronacyi krolewskiey. Co zaś tyle razy Karol i 
z swoimi potwarza króla , że on Estonią oderwał 
od Szwecyi, a przyłączył do Polski, to oczywisty 
fałsz, bo lubo powinno to bydź było przed korona- 
cyą', ale i po koronacyi nie nastąpiło. I nigdy 
tego Karol nie dowiodt, tylko wspomina często , 
że Polacy o to u króla nalegali.

P r z y c z y n a  d z i e s i ą t a .

Kroi wolności Religii mieć nie chciał w Szwe- 
cyt przed koronacyą, ani po tym ią chciał za­
chować , lubo przysięgą stwierdzoną , ale Reli­
gią Papiezką sztukam i, sposobami i gwałtem  
t-hciał wprowadzić. Pierwsza , że kroi, po»ł ‘* 
Papiczkiego j Jezuitów do takich rzeczy pora -
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dnikow, i onych sztucznych wynalazców p r z y  
wiózł z sobą. Druga, ze przez gwałt dozwolił, 
aby kazania papiezkiey religii bywały miane w 
Sztokolmie na wzgardę i krzywdę domowey re­
ligii, z kąd powstały rozruchy , zamieszania i 
zaboistwa. Trzecia , ze kroi dla wystawienia 
Collegii papiezkiey religii dom obszerny i wspa­
niały wystawił, gdzieby Jezuici i insi kapłani 
Rzymscy , szkoły mieć m ogli, i ze kroi p o  wy* 
iazdzie swoim ludzi takich na ten koniec zosta­
wił w królestwie, i nimi FFastuneński klasztor 
osadził.

O d p o w i e d z .

Juz się na (o wyzey, dostatecznie , dokładnie 
,i obszernie odpowiedziało. Ale i tu się dodaie. 
Fałsz iest, że nie chciał lleligii ubezpieczyć, iak 
tylko do tego był obowiązany. Albowiem przy­
sięgę zwyczayną krolom na to uczynił, i tyle 
przedtym listów do stanów szwedzkich o tymże 
pisał bezpieczeństwo wszelkie ich religii im przy- 
rzekaiąc. To zaś co Karol nadzwyczayną przy­
sięgę  krolowi podawał, i chciał przez gwałt na 
królu wymusić zezwolenie na to, i wlasney ręki 
krolewskiey podpis , iak żadney wagi nie miało, 
tak też kroi iako niesprawiedliwe, i z uymą swey 
władzy odrzucił. Ze posła Papiezkiego , Jezuitów 
i inszyth kapłanów religii rzymskiey z sobą przy­
wiózł, to nie na ten koniec, aby się przez nich 
gwałt iaki działać miał Szwedzkiey religii, po­
nieważ to była część dworu królewskiego, nie
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dopiero w ten czas, gdy iachal do Szwecyi, zebrana, 
która nawet i w Polszczę, nawet i po takich miey- 
scach, gdzie się wiara pomnażać nie może, iako 
to w obozach, i gdzie indziey, iest przytomna. Co 
dokazań. Kroi byl w swym królestwie, przez 
żadne zaś prawo nie iest mu zabroniono zmarłemu 
z swych dworzan publiczny pogrzeb zprawować , 
kazanie zaś żadne nie było w kościele , oprocz 
iednego pogrzebowego na Exekwiach Senatora 
królewskiego. Gdzie ieżeli cokolwjek z plochości 
pospólstwa i zuchwałości strony czyiey błąd stal 
się, kroi z senatu , z szlachty szwedzkiey, i z lu- 
terskiey religii sędziów naznaczył. I fałsz to iest, 
ieby na ten czas iaki wielkiey wagi stal się roz­
ru ch , a dopieroż żeby miały bydź zaboistwa. Co 
do Collegium : i to żadnym dowodem wywieść się 
nie może, że szkoła tam była, albo miała bydź 
na potym. Bo lubo w wolnym domu i dalekim 
od innych, a tym samym uinknięfymod wszelkich 
rozruchow, mieszkali kapłani królewscy, wkrót­
ce iednak po wyiachaniu króla i oni wyiachać 
mieli , iakoż i wyiachali, niektórzy z nich krot­
ko u krewnych swoich zabawiwszy się. Co do 
klasztoru Wastaneńskiego i to fałsz, żeby mial 
w nim co nowego kroi ustanowić. A lubo inne 
klasztory Gustaw Erychsoniusz, częścią powy­
wracał , częścią obrocił na na świeckie mieszka­
nia. Ten iednak Wastaneński klasztor przywiley 
sobie od niego mial nadany, aby w nim i w o l n o  

sobie mieszkały Panny zakonne, i Xiędza uwoiego 
miały , który to przywiley zachowany był i od
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Eryka tyrana, i od Jana króla, Karol zaś nie ma­
iąc żadnego wzglądu na oycowską ustawę, i po­
twierdzenie senatu, przez gwałt ie wyrzucił, przy­
musiwszy do zezwolenia na to i senat.

P rzyczyna  iedenasta.

Uroi Hrabiego Eryka człowieka Rzymskiey 
Religii p rzełożył nad zamkiem J^ztokolrm'kim 
przeciwko swoiey przysiędze.

O d p o w i e d  ć .

Juz się na (o odpowiedziało wyżey, gdy się wy­
wiodło, ze lcrol nie byt obowiązany do zezwole­
nia na takie pismo, w którym się to zawierało, 
od samego Karola wymyślone i ułożone , i do 
podpisu krolowi podane. Ani to było dołożono 
w przysiędze prawdziwie krolewskiey. Oprócz 
tego, lo prawda ze kroi Zygmunt Hrabiego tego 
uczynił starostą zamku sztokolmskiego, ależ po 
tym i sam Karol, gdy przypadł do zamku szto­
kolmskiego , nie iednym , ale kilko listami wzy­
wał go do tego urzędu. Nadto Eryk Hrabia byt 
znacznego domu, i wielce zasłużonego krole­
wskiey familii, i tenże w rzeczy samey Senator, 
i za zezwoleniem Senatu starosta, co sam Karol 
wyznat w skardze swoiey przeciw Senatorom 
w Linkopie na sąd podanym, i na śmierć zkaza- 
nym : temi słowy. Ze oni radą swą dokazali, że 
kroi Zygmunt przeciwko swoiey przysiędze , oczy­
wistego Papiestę na nayprzednieyszym osadził 
zamku. C'o tedy z senatu rady stało się , do cze-

11
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go sam Karol wzywał, (o nie powinno b\Jź, chy­
ba złośliwie od Karola poczytano za winę kro­
lowi. To zaś sprawiedliwiey Karolowi zarzuci*1 
się może, że on na miejsce Hrabiego i senatora, 
postanowił innego żadnych cnot i zasług nie ma­
jącego, ale takiego, ktorego matka czarostwem 
niesławna była. Do tego ieżeli kroi nie mógł go 
uczynić starostą zamku sztokolmśkiego, ani <;o 
zażyć do sprawowania publicznych urzędów, toć 
tym bardziey w tym Karol przewinił, gdy będąc 
sam holdownikiem i poddanym, legoż Hrabiego 
Eryka do publicznych spraw sprawowania wielu , 
zażył. Przez niego bowiem roku I5 i) 8 zamek 
Kalmarski, i 1599. Aboeński, od starosiow kró­
lewskich, i z mocy krolewskięy odebrać starał 
się , iego naypierwszego i nayznaczniejszego mie­
dzy sędziami, przeciwko senatorom innym nuzna- 
czyt, i przez niego tychże senatorow na śmierć 
dekretował. A wreszcie choćby kroi Rzyinskiey 
religii wezym wykroczył, czyliż mu przei: to sa­
mo wydzierać krolestwo \ Byłże o to od poddanych 
przestrzeżony i upomniany'? Przestrzeżony i upo­
mniany miał w tym upór i zaciętość 1 Co konie­
cznie potrzeba do winy i kary takiej na Monar- 
chow, aby W  nich poddani , lo oczywiście po • 
strzegłszy, mogli się uwolnić od przysięgi wier­
ności swym panom daney.

P r z y c z y n a  d w u n a s t a .

Uroi Karola i oyczyznę przed domowymi 1 
postronnymi nie słusznie udawał, rozruchy * za~
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rniestania p m e iw  oyczyznie i Karolowi wznie­
c a ł , naostalek oręża dobył na nich, i po nie- 
przyiacielsku z nim p ostą p ił, w Finlandyi Flemin­
ga, i w Injlanciech rożnych Starostów i W odzow  
woiska rożnych przeciw Karolowi i Szwecyi p o ­
budził , uzbroił, utzymywał, i bronił.

O d p o w i e d ź .

Prócz (ego, eo się iuż wy iey mowilo , tego 
zamieszania i rozruchów , które s ię  działy w 
S z w e c y i ,  iadney inney przyczyny n iebyło , tylko 
sarn Karol, gdy Gubernatora tytuł, i władzę, i 
insze rzeczy sobie przez gwałt przywłaszczył. Za- 
iył Fleming daney sobie od króla mocy, że miał 
tę przezorność , aby podobne zamieszania i rozru­
chy w dziedzicznym xięztwie po oycn wziętym 
nie działy się , iakie się iuż wszczęły w krołe- 
stwie Szwedzkim z przyezyny Karola. A  po tym 
niedopiero wtenczas hyl'Fleming wodzem woiska 
królewskiego w Jnflanciech, gdy Zygmunt został 
królem Szwedzkim, ale ieszcze za Jana króla na 
tym urzędzie osadzony, wiernych swych usług nie 
zbite dawał dowody , które ie i teraz, dawnej się 
swey cnoty trzymaiąe, ku synowi iego Zygmun­
towi oświadczał, nie masz go o to w czym w’ino- 
wrać, ani tez króla Zygmunta, ie  iego dziedzi­
c z n e  xięztwoi po oycu na niego Fleming ulrzylnal. 
TViechby tu przynajmniej- tak sobie Karol z Zy­
gmuntem postąpił, iak chciał ieby z nim Zygmunt, 
aby xięztwo dziedziczne iego Sudermanii tak było 
wolne, ieby ani on, ani xięs(\Vo iego nie było
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jiodległe najwyższej władzy krołewskiey. Także 
było przynaymniey tym sposobem pozwolić że 
tak rzekę Xięztwa Finlandyi, gdy się iuż na to 
zawziął, aby Zygmuntowi wydarł krolestwo szwe­
dzkie. To że Karol Zygmunta wyzuwał z prawa 
do królestwa Szwedzkiego, wysiał okręty do Fin- 
ia n d j i , chcąc ie na siebie opanować etc. etc. nie 
chce bjdź winnym, aże kroi Zygmunt przynay­
mniey Finlandyą przez Fleminga przy sobie utrzy­
mywał , to go obwiniał Jak do korony szwedz­
kiey Karol nie miał żadnego prawa tak i do 
xlęztwa Finlandyi. Niech by się Karol przy swo­
im xięztwie od oyca sobie danym utrzymywał, a 
więcey nie pragnął, nie byłoby tych rozruchów, 
których on początkiem, nie Zygmunt.

P r z y c z y n a  t u z y  s  a s  t  a .

Virol przeciwko przysiędze- krołewskiey zamki 
i prowincye Szwedzkie od Szwecyi oderwał, u 
komu ie inszemu puodduwał.

O l i r o  w i n #  ź.

Mowi, ale nie dowodzi. Słowa są ale dowodu 
żadnego nie masz.' O Estonii iuż się powiedzia­
ło. Ze zaś zamek Sztokolmski .Moskalom oddany 
przed zawarciem pokoiu , aż nadto niewstydliwy 
i oczywisty fałsz iest, bo pokoi zawarty r. 1595. 
a zamek Sztokolmski oddany r. 1597. i to nlo 
przez Zygmunta króla , ale przez Karola, bo K»* 
r°l w ni oby t ności króla z ramienia swoiego roku 
1590. dnia io Listopada , posłał, któryby go Mo­
skalom oddał.
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P r z y c z y n a  c z t e r n a s t a .

lirol stymy i ustawy Karolowe skassował, i 
potępił-

O  D P O W I E D Ź .

To się krolowi godziło, i słusznie to uczynił, 
bo przeciw wyraźney w o li , władzy , i powadze 
króla i nay wyższego pana, to wszytko od podda­
nego działo się.

P r z y c z y n a  p i ę t n a s t a .

Iirol cudzoziemskiego żołnierza do Szwecyi 
sprowadził, i cudzoziemca nad zamkiem K ai- 
marzkiern p r z e ło z y ł , i przez niego-chciał Els- 
burskiego dobydź,

O d p o w i e d  ź .

O wprowadzeniu cudzoziemskiego żołnierza, 
iuż się inowi to wyżey. O zostawionym po wy ła­
chaniu króla, też prawo iest, gdy swego własne­
go nie miał, i nie ae wszyfkiem sain tylko cu­
dzoziemski był zostawiony, bo wodz iego zna­
cznego w Szwecyi szlacheckiego domu Sparryusz. 
Dla czego iako z prawa wszylkiego kroi obecny 
mógł się bronić, kroi obecny cudzoziemskim woj­
skiem, tak i zamki swe własne nim mógł osa­
dzić, i przez nich ie na siebie trzymać. I do 
wzięcia Elsburga na króla, nie cudzoziemski 
tylko wysłany żołnierz, ale i Guldensztern ro­
dem z Szwecyi. A ieżeli to wina taka i przyczy- 
na iest utracenia królestwa, osadzenia po zam­
kach cudzoziemców, toć tym eięzey i częściej
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w tym Karol wykroczył, którym nie tylko zamek 
Kalmarski cudzoziemcowi poddał w obronę, że o 
Orebrogii, Ilo lm ii, N ikopii, o M unsjeldzie, jV(is- 
sowiuszach, i innych starostami po zamkach po­
czynionych nie wspomnę, ale nawet okręty wo- 
ienne osobliwe państwa Szwedzkiego siły Syche- 
lemu oddał, cale cudzoziemcowi, który nawet 
pod Gdańskiem chciał ic krolowi przedać.

P r z y c z y n a  s z e s n a s t a .

Okręty Szwedzkie z królestwa kroi z sobą 
zabrał, i ich zazywał przeciw Szwecyi, i na 
wniweca obracanie Szwedów•

O d p o w i e d ź ;

Nie tak liczne okręty dat Karol krolowi, aby 
woiskiem morzkim nazwać się mogły, a dopicroż 
żeby ich mogt użyć przeciw Szwecyi. I te okręty 
niebyły same Szwedzkie, ale wiele między nie­
mi Angielskich było , wiele nawalnością morzką 
rozproszonych. Jeżeli kiedy woiska morzkiego 
żażył, to go zażył nie przeciw Szwecyi, ale na 
jey odebranie iako własności swoiey dzidziczney.
O obracanin wniwecz Szwedów , nikłby mniey nie 
powinien wspominać, iak Karol który lat tyle wni­
wecz ich obracał, i wszytkiemi nieszczęśliwo- 
ściami napełnił, W  tak długą nawet uwikławszy 
ich woinę wycięczył. Ze tu opuszczę tych, których 
wygnaniem, więzieniem, zabijaniem, skazaniem 
pa śmierć pomordował.
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Uroi trzech koron Herbu królestwa Szwedz- 
kiego pozwolił k r o lo w i  Duńskiemu zażyw ać, albo 
ich prawem dochodzić zaniedbał.

O d r o w i e n ź.

T «  spotwarzenie (ale trudno iest do zrozumie­
nia, tak iest nikczemne. Kroi Ilerbu tego nigdy 
Duńczykowi nie pozwalał, ktorego on dawno iuż 
przedtym zażywał. Ale to wyrobił u niego, żeby 
woiny przeciw Szwecyi nie podnosił wniebytno- 
ści krolewskiey, dla trzech tych koron, iako si*j’ 
odgrażał, ile ze też nie maty mu do tego przy­
czyną były krzywdy od Karola mu poczynione. 
Dla których to potym falc ciężka między nimi po­
wstała woina, żc Karol wiele zamków, prowin- 

< cy i , miast, fortec przez nią do Duńczyka utraci­
wszy , na ostatek byl przymuszony i z królewskie­
go wyzuć się tytułu, i Lappii polnocney ustąpić.

P l t Z Y C Z Y N A  O S I E M N A S T A .

Jirol Karola i Siany Szwedzkie rozrzuconemi 
po święcie pismami w niesławę p od a ł, rożnych

■ przeciwko nim nieprzyiacioł pobudził, towary i
o kręty Szwedzkie aresztował, zboża do Szwecyi 
dowozie nie dopuścił•

O d p o w i e d ź .

Sobie samym przypisać winni Karol i Stany 
S z w e d z k i e ,  ż c  sobie na niesławę zasłużyli, i na 
n t e p r z y i a ź ń , która nie rychło potym nastąpiła
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przeciw nim. Ponieważ co tylko można z niewag, 
krzywd poczynić, poczynił Karol, i z nim Śtany 
Swedzkie, krolowi. Przeciwko takim godziło się 
zawsze sił mocy zażywać z kąd tylko można , ani 
takim należy dozwalać dobr własnych zażywać,- 
dopieroż pomnażać przeciwko Avlasnemu panu. I 
dla tego sprawiedliwie kroi Zygmunt uczynił, gdy 
nieprzyiaciołom swoim i buntownikom przeciw 
sobie, nie dopuścił żywności na zemstę i ukara­
nie jakiekolwiek buntowniczego nieprzyiacieła.

366 K r o l o w  i s



R 2 E C Z
PanaJcdrZeia Grabie z Gorki Kas stellar a i. Sta­

rosty Poznańskiego > kit Krolowi J/nci Zygmuntowi. 
Augustowi , imieniem wsłyskich Panów Rad koron­

nych i Posłów od liycerslwa , o opuszczenie nieprzy- 
stoynego króla JMci Małżeństwa. Na seymie w Piotr- 
ko wie , feria  quinta post J'eslum Pr a es enl at ion is M a­
rine Virginia. Anno Domini i5 4 8 .
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Nayiaś nicy szy Miłościwy Krolu ! Nie iesfem 
il<y końca tak obdarzon laską pańską , abycb lak 
wielkiemu brzemieniowi dosyć uczynic m iał, któ­
re JMć Panowie ltada W . K. M. i Panowie Posło­
wie od Rycerstwa koronnego na mię włożyć ra­
czyli .Wszakże gdyż to panowie po mnie mieć lo 
raczyli ( aezem nigdy oto niestal,ani się wdawał), 
aby Hzeczy «ey pospolitey naszey, ięssykiem swym 
służył, ktorey nie ięzykiem tylko, ale i krwią swą 
w iniou iest służyć, i chcę dokądem żyw , nie u- 
miałem się JMm z tego wymówić. A  iż nic do ­
statecznie dobrego nigdy bydź nie może, okrom 
laski miłościwego B o g a ,proszę aby każdy sercem, 
tak iako ia usty prosić raczył, aby Pan Bog przez 
Pana Jezusa Chrystusa Syna Jego, otworzyć ra­
czył wargi moie, abycłi tak wielka rzecz, wedle 
potrzeby Bzeczypospolitey przełożyć mogt , ażeby 
W KM ć łaskawie przesłyszeć raczył.

' ]\Tayiaśnieyszy Miłościwy Krolu! intro tydzień 
będzie, iako żądliwości Panów Poslow z Rycer­
stwa, dosyć się stało; że W KMć dozwolić raczył

'VZ
--
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nąm Radom W KM  przy bytności Panów Posłow 
zdania albo vota nasze powiadać około małżeń­
stwa W K M c i , przy czymeś W K M ć nasz miły 1’ an 
być raczył. Potym panowie posłowie z rycerstwa 
powiedzieli nam przez pana Sierakowskiego, iż się 
im nic dosyć stało w żątłłiwościach icłi od nie- 
ktorycb panów. A iż obaczyli, niezgodne i nie- 
jednostayne vota nasze napominali są nas, aby­
śmy w tych potrzebnych a ważnych rzeczach, od­
łożywszy affectns privatos , Reipubłicae commoda 
zgodnie obinyśliwali, i o nich iednostaynie ra­
dzili. Drugiego dnia bez przytomności W KMci 
i panów posłow, gdyśmy o tym mówili, ucz i na 
len czas rożne były -vota nasze, a wszakożeśmy 
się na tę rzecz zgodzili, iż to takowe WKMci 
ożenienie wszem się nie podoba, i przywodzi nas 
do tego, abyśmy to uczynili cośmy są uczynić 
powinni, abyśmy radą i proźbami swemi W KM ć 
w tym używali, iako żeśmy temu radą, i pro­
źbami naszemi dosyć czynili, i chociażeśmy nic 
nie uprosili, niezdało nam się ieszcze na tem 
przestać, aleśmy prosili Pana Boga, aby raczył 
serce W KM . w tey mierze przeciwko nam podda­
nym W K M ci, a powolnym i wiernym Radom 
zmiękczyć, a oświecić rozum nasz, iżby radą swą 
da Bog nigdy nieodmienną WKM. nie upośledza­
l i , a to w tym , iż baczein, iż to ożenienie W K M  
nie iest sławne, a nam et Reipubłicae nostrae nio 
użyteczne , które gdy W KM ć na stronę o d r z u c ić  
raczy j poruczyli mt są JMć, Panow ie Rada WKMci
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i panowie posłowie prosić WKMci pana swego 
Mil* A tak imieniem ich proszę , aby nas W K M ć 
wysłuchać raczył, a w tyn: dostoieństwie zacho­
wał Rady sw e , w ktoryebeśmy, zawzdy są i od 
przodkow W KM ci Krolow JMciow Polskich 
zawzdy zachowani.

Przypomnione tu na ten czas troie rzecz : 
naprzód swobody nasze, dostoieństwo , aho aucto- 
ritatcmRad W K M ci, ;a powinowactwo, swobody 
nasze Ie są, iż wolnie Króla obieramy, który bez 
Rad do boku swego przysądzonych, a z ppszrzoyd- 
ku wszech obrany, nic czynić, [a stanowić nie 
może. y  1

Obraliśmy W K M ć wolnie, iż byś panował , 
ludziom wolnym, tą nadzieią, abyś nic bez Rad 
swoich nie czynił, a gdy żeś z tą regułą na pań­
stwo to wstąpić raczył, iż nic W KM ć bez Rad 
swych czynienie możesz, nic wątpiemy , iż nas 
przy wolnościach a swobodach naszych zachować 
będziesz raczył, et liunc ordinem Senaforium we 
własnym dostoieństwie Jego.

Przodkowie nasi wolność taką mieli , iż 
byli wolni radzić, o poczciwym pożytecznym Rze­
czypospolitej' , a zachowali Pany sw e , i byli 
przy tym zachowani. My takież prosiemy, aby 
nas W KMć na początku panowania swego przy 
tychże wolnościach, a . Senat swoy przy tymże 
dostoieństwie zachować raczył, abyś przestawał 
nn radach naszych, bo gdziebyś WKMć Rad swych 
niemiai słuchać , nie byłaby rzecz potrzebna, iż 
posadzeni są przy boku WKM. wykroczj li się co

8K



Wchodzi, poziera i głową porusza:
„  Kogoś wpuściła kobieto szalona?

„  Tu się znayduie gdzieś człowiecza dusza ,
„Pokaż ią pokaż, niechay w mękach skona ’*

Nie ma nikogo ” odpowie staruszka...,
,, I ty śmiesz kłamać, przewierna istoto;

„  Giń więc....” wtem szelest ozwal się z pod łóika, 
Wyszedł wędrownik, „  zabiy mnie niecnoto ”

„  Kto iesteś ” rzecze rozboynik zdziwiony;
A złość raz pierwszy zeszła z oczu wściekła ,

,, Jestem pustelnik z dalekiey stąd strony,
„  Idę oycowski wyrwać zapis z piekła.’’

j, Opowiedz wszystko ” rzecze znowu zbóycą :
„  Pierwszemu lobie z ludzi łaskę robię ;

„Jaki to zapis był twoiego oyca?”
Siedzi... wędrownik zaczął w tym sposobie:

„  Słuchay—  Ostatnie iestem kupca dziecie,
„  Wszystkie poprzednio marły mu ustawnie ,

^ Zląd, choć bogactwy słynął wszędzie, przecie 
„  Chodził iak martwy i narzekał iawnie.

„  Wyiechał w drogę, nic nie wiedząc o tem,
,, Że matka ze mną dochodziła pory,

,j Zły duch co ludzkim cieszy się kłopotem ,
„  W  straszne wóz iego wprowadził baiory

„  Wóz próżno ważą, próżno sieką konie,
„  Konie przed chwilą i rzeAwe i boże,

j, Priiino przybiega , Mo ie-t w iakiey stronie ,
„  Wóz wtale zjui^ysca ruszyćsię nie może,.

— 270 —
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„  Modli się i klnie, w lak wielkim kłopocie,
„  Gdy cóś iak niemczyk wyleci z za krzaczk*, 

Pierś psią, pysk kury, pazury miał kocie,
„  Brzuch ćmy, lyi raka, a nogi iak kaczka.

„  Ja cię wybawię, zaraz z tego sromu,
„  Glos się odezwie, tak iakby głos wilczy;

„  Jeśli mi to dasz o czem nie wiesz w domu,
„ I w tym glos zamilkł, kupiec równie milczy.

Lecz kupiec myśli, cóżbym ia nie wiedział,
„  Wszystko wiem, może iednak iakim trafem,

„ Ale nie... Dobrze, diabłu odpowiedział,
„  I obietnicę stwierdził cerografem.

,, Oyciec powrócił, nieszczęsna godzina,
,, Zamiast radości iakiey się spodziewał,

„  Widzi raz pierwszy , mnie swoiego syna ;
„  Lecz na to widzi aby opłakiwał.

y, Matka łzy leie i móy oyciec plącze,
„  Chociażem szkolne odbierał nagrody,

,, Raz rzekłem, kiedy go we łzach zobaczę,
„  Jukież do żalu masz oycze powody.

Już od lat wielu uważam to zawsze,
„  lż kiedy tylko zwrócisz na mnie oczy,
„  Staiesz się smutny, łza twe łica moczy,

„ Kiedyż, mów, zyskam spoyrzenie łaskawsze ?

„ A Wlym za iego uchwyciłem nogi,
„.Skąd iwa ponurość? dzisiay wiedzieć mu$zę, 

„ Gdy nie wyiuwiaz. skonam oycze drogi.”
„  Oto twą piekłu, zaprzedałem duszę.
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wielkiego a zacnego była ząń zmo wioną; było mu 
powiedziano, iż ni dokogo prawie nie była podo­
bna w twarzy i na wzroście, potym gdy iuż przy- 
iezdzała ku Krakowu, iź j e g o  człowieczeństwo 
podobno wytrwać nie mogło, nie znacznie wyia- 
cliał przed Kraków, na wtóry nocleg, aby ią był 
sam oglądał, gdzie potym przyiachawszy zasię do 
Krakowa, wezwał Panów Rad swych, powiedział
i i  mu się ta Oblubienica nie podobała, i iądat 
ich za to , aby mu do tego radę swą dali, jako­
by iey proien bydź m ogt, bo iey iadnym oby- 
czaiem za małżonkę mieć nie chciał. Rada ba­
cząc, iź ocenienie to Pańskie w tak poważnym, 
a możnym domu miało bydź ku wielkiey sławie 
pańskiey i ku dobremu Rzeczypospolitey, a gdzie- 
by tei wzgardzenie było, iżby to przeszło ku 
stracie i upadkowi koronnemu, radzili panu swe­
mu tak iako byli powinni, aby tego nic czynił, 
boby iemu lekkość, i koronie upadek uczynić 
to mogło, co gdy krolowi kmyśłi nie było', 
i nic chciał odmienić w tym umysłu swego, 
powiedziała mu Rada iego z tey chuci, którą na 
on czas ku panu swemu i ku dobremu Rpltey mieli: 
„Królu nie będzieć to” . Kroi święty dał w tym 
rozumowi, a radzie ich tak zgodney, a życzliwey 
większe mieysce niż swemu własnemu zdaniu i 
affektem swoim przestał na tym, acz mu to kmy- 
śli bardzo nie było. A  iednak się JKMć nic na 
cnoiliwey a zyczliwey Radzie swey nie omylił* 
bo z niewdzięcznego z pierwu małżeństwa, było 
potym bardzo wdzięczne , które Pan Bog raczył
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o ś la c h c ić  zacnym płoilem, i z ktorego byli czte­
rej k ro lm i koronowanemi, piąty kardynałem , szó­
sty tak umarł.

Tu WKMoć obaczyć moze, in qua aucloritate 
była Kada u przodkow W K M c i , a iaka śmiałość 
była w Radach a przodkach naszych, iż się nie bali 
panu powiedzieć: królu nie będzie to: gdy baczyli 
iżby pan wziął przed się co takowego co miało na 
potym szkodzić panu i Rzeczypospolitej’. Jeszcze
i to bywało, i otem są pisma, iż gdy kroi nieco nie 
przynależącego, a coby obrażało Rady iego uczy­
nił, był wr tj'm naponoinan przez Radę, i repre­
zentowali, a przywiedzion ktemu iż klęknął, a 
przepraszał Rady swe w tym , w czym był wystą­
pił. Wiele też przykładów iest, iż krolowie Pol­
scy przestawali zawzdy na Radach swoich. Ale to 
ieszcze praypomnione.

Przedziad WKMci Władysław Jagelło na sey- 
inie walnym, który był, tak mi się zda wBrześciu 
Kujawskim, iż byl prAslłRad swych , aby mu tego 
pozwolili, żeby po iego śmierci syna iego za pana 
sobie wziąć obiecali, i obiecali mu to , i list swoy 
na to dali. A on im obiecał prawo pospolite i swo­
body potwierdzić i list im dał. Po tym na seymio 
w  Krakowie gdy w Radzie byłzpany, napominali 
go aby im prawa potwierdził, kroi wymawiaiąc 
się z tego i odwloczyl im to, Zbyszek Biskup Kra- 
kowski wziął on l ist , który mu był dan w Brze­
ściu ku schowaniu, i położył go na stół i powie­
dział; ,,oto macie mnie list zwierzony.”  Rada ba­
cząc iż im pan nie chciał zdzierżeć , co był obiecał
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praw potwierdzić, dobywszy każdy broni sw<*) 
z siekli on list w kęsy, a wstawszy wyszli, a 
nie chcieli bydź przy pVinu w Kadzie.

Kroi po tym posiał po pany Radę swą i potwier­
dził im prawa, i byl łaskawym a sprawiedliwym 
panem przez wszy tok czas panowania swego, z cze­
go miabwielką sławę na wszytkie strony. Takie 
serce mieli przodkowie nasi dla wolności a praw 
swych zachowania, my tez teraz wszyscy w swo­
bodach siedziemy i gotowiśmy dla nich zastawo- 
wać się, chowamy listy W K M ci, klorcmiś nam 
obiecał prawa nasze potwierdzić, prosiemy cię, 
abyś dal Kadom naszym mieysce, a tym rzeczom, 
które na tym małżeństwie W KM ci zawisły k o ­
niec uczynił. Nie mowiemy ieszcze: Nie będzieó 
to królu, ale pokornie prosiemy W K M ci, nic żą­
damy tego, abyś przed nami klękał, (ale my przed 
tobą klękamy , cośmy iedno Panu Bogu powinni 
czynić. Nie przyszło nam ieszczo do tego , alo 
pokornie prosiemy i iednostaynie radziemy, abyś 
W KM ć to małżeństwo na/stronę odrzucić raczył, 
a serce swe i umysł i aftekt w tym zwyęięzyl, i 
okazał się bydź w tym panem Chrześciańskim, a 
obiecał nam to po sobie potym tym uczynkiem 
swym, iakobyśiny na potomne czasy o WKMci 
nadzieię mieć mieli , a tym z iednasz W KM ć 
sobie nieśmiertelną sławę, na wszytek świat, 
która większa iest każdemu panu i krolowi, 
wszytkie bogactwa, i nas W KM . takową rzeczą 
uczynić będziesz raczył z w iern ych  poddanych, 
ieszcze wiornieysze, 'z powolnych , ieszcze powoi-



nicyszc. Ale iż się mowa moia poczyna od wzy­
wania laski pańskiey, do tego się i teraz wracam
i proszę iego święley miłości, aby .co słowa per­
swadować W KMci nie będą mogły, raczyłby (o 
on przez sprawę, a laskę swą uczynić, co aby 
tak by to przez Pana Jezusa Chrystusa, rzecz- 
my wszyscy Amen , et dicerunt Amen.

Na tę mowę JKM odpowiedział, że nic może 
przysięgi i wiary* żonie daney bez nadwerężenia 
sumienia łamać, i z nią związki prawego mał­
żeństwa zrywać. Mówiąc: W olę- raczey ty tan  
hycli, posłusznym Bogu , nii ludziom.

llzecz imieniem wszystkich Posłow ziemshirh , let 
Krolowi Jmci Zygmuntowi Augustowi ,  na Seymie- w 
Piotrkowie. Anno Domini i5 48 .
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N  ayiaśnieyszy Miłościwy Królu! Acz o ważnych
i wielkich rzeczach mówić mi iest trudno, wsza- 
koż iżem iest iednym z Posłow od Rycerstwa ko­
ronnego , poruczyli mi to są bracia m oi, nie chcia­
łem się im z rzeczy słuszney a potrzebney wymó­
wić, ile iż dowcipowi i pamięci swoiey nie du- 
fam, nie chciałem się tego podiąć, ażby mi było 
na piśmie dano, co iest przez wszystkie wobec
namowiono.

Jesteśmy tey nadziei Nayiaśnieyszy Miłościwy 
Królu, iż W KM ć w dobrey pamięci mieć raczysz, 
ziaką chucią panowania W KMci Rycerstwo ko-

13
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ron 110 i wszyscy poddani WKMci oczekiwali, tak 
iż leż u JKMci oyca WKMci proźbami sweini .sta­
rali się, aby ‘WKMć im za panu ieszcze za zdro­
wia swego dać raczył, maiąc to ufanie, iż W. K  
Me wszystkie defekty ftzeczypospojitey oprawić 
mial, i gdy kleniu przyszło, iż W KM ć do koro­
ny tey wiechać raczył, acz kolwiek z małżeństwa 
W K M c i , które iest nam żałosne i Rzeczypospo- 
litey szkodliwe', wszyscyśmy byli zasmuceni, 
wszakoż maiąc za to, iż za przyiazdem WKMci 
do korony, miało to bydź dobrą radą Had WKMci 
opatrzone, wszyscy WKMci z wielką wzdzięczno- 
ścią i poczciwością, iako na tak prędkim wiezdzie 
W K M  za nie obwieszczeniem icli bydź mogło, przy­
j ę l i , miłość swoie poddaną,przeciw WKMci oka- 
zuiąc wszelaką, za którą byśmy tey nadzieie , iże- 
śmy z W KMci pana miłościwego mieć mieli. Ale 
nayiaśnieyszy królu ońegdaysża odpowiedź W. 
KMci bardzo nas zatroskała, tak iż to WKMć 
znać mogl, z ialcą żałością odeszliśmy od WKMci. 
Albowiem takowąśmy odpowiedź od WKMci sły­
szeli, iakiey ludziom wolnym od pana swobo­
dnie zwolouego słyszeć snać nic przystało , i iuż- 
byśmy snać do końca zwątpić byli musieli, byśmy 
byli nie słyszeli od WKMci , iż WKMć przysięgę 
swą przypomnieć raczył, ktorey pilno W KMć 
stiizcdz chcesz i zawzdy ią W K M ć na dobrym 
baczeniu m a , a za iednę modlitwę przeczytać 
raczy, w ktorey przysiędze to iest pi Sail o , iż W. 
K. Mć wedle swobód i wolności naszych, rozku- 
żować nam W KMć ma, między kloremi woliio.
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ściaiui (o nie iest pośłednieysza, iż nie tylko llady 
koronne krolom.TchMein Polskim radzić wolno mo- 
jrjt, a l e  też i Rycerstwo o dolegliwości swe i ko­
ronne napominać i zawzdy u krolow Polskich 
Vota Panów Jchmości Rad wolne bywały. A 
tak prosiemy aby W KM ć panolń Jclim dopuścić 
raczył mówić w tych rzeczach o któreśmy Jch 
miłość prosili, ażaby Jclunć przygodę tę ko­
ronną zlecić mogli ku zachowaniu Dostoieństwą 
W KMci i koronnemu ponieważ lo wszyscy ludzie 
złym być znaią, i W KM ć oto żęńdać raczył , aby 
to wlepsze było obroćone, alo co w lepsze obro- 
cono bydź ma, imisi bydź n iedobre, a ze złego 
dobrego nic bydź nic może, .

W KM ć rftczy wiedzieć iż Rada ta, która siedzi 
przy boku W K M ci,  iest z Rpltey. wolney, na te 
mieysca wzięta, przez których iakoteż i przez 
Rycerstwa, nic nowego W KM ć na nas stanowić 
nie możesz. A lak prosiemy aby nam WKMć tak 
rozkazować raczył , iakoby wolności nasze wcale 
zachowane były, które abyś nam tak W KM  cho­
wać raczył, iako od Przodków W KMci chowane 
b y ły , W K M  prosiemy, chceźli WKMć tę miłość
i to posłuszeństwo po nas mieć, iakie przodkowie 
WKMci miewali.

Rzecz od Posłow Ziemskich do Panów Bad 
koronnych w Piotrkowie na Seymie A .D .  i£48.

Jako wieku panowania Króla Jinci Pana na­
szego slawney a swiętey pamięci Miłościwi pa­
nowie a starsi bracia nasi, nic tylko abyśmy pro-
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źba naszymi pokornymi, ale i płaczem zaniechy- 
wacieśmy nie chcieli, tak i za panowania ktola 
Jmci naszego mil. P. przestać sit; nam nie godzi 
Wmow naszych miłłych panów napominać i prosić 
z powinności Wmw ktorąście powinni Krolowi 
Jmci llzptey, osobom swym i nam. A zwłaszcza 
Wmość panowie Duchowni , którzyście są obda­
rzeni od korony, szczodrze i obficie, pamiętając 
na to dobrodżieystwo , które wam przodkowie na­
si, i my sami rękami sweini dochowaliśmy, tak 
iż siedzicie na mieyscach tych panowie pomaza­
n i , a nie bez przyczyny to przodkowie nasi opa­
trzyli , abyście siedzieli z panem pomazanym 
Chrześciańskim , ale dla tego aby Wmoć nie tylko 
Krolowi Jmci, ale i każdemu Krolow i swobodnie 

^z powinowactwa swego mówić i napominać go we 
wszem mogli. ,

Mili Panowie świeccy, acz to pewnie \viemy 
zechmy mianowicie niektórych z Wnioćw prosili, 
żeby Wmć pamiętając mieysca przodkow swych, 
których acz nie osobą, ale powinnością na sobie

■ nosicie , pro.siemy aby Wmć pilnie pamiętać ra­
czyli na powinność i przysięgę swą. Quidquid 
vero scivei'o, intellexero aut sensero suae Maje- 
stati Regiae Regno et Reipubłicae nocibile, et 
damnosum, praecustodiam et no id fiat ineoppa- 
riain , et iltud avertam , sic me Dnus adjuvet etc.

Teraz Mciwi panowie zatym nowym panowa­
niem J.v K. Mci a utwierdzeniem na to pa listwo  ̂
trzebaby WMojn pamiętać, na tę przysięgę a zwła­
szcza około artykułu tego małżeństwa. JKMci ,
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kfore iako ludzie przedsię biorą, to od braciey 
swych Wmć dobrze wiecie rozumieiąc z tąd przyiść 
niebezpieczeństwo , nie tylko teraz ale na potomne 
czasy. Prosiemy i upominamy aby Wmć na nas 
chudszy a mniejszy stan, tak bardzo tego prze­
kładać nie raczyli pamiętaiąc powinnowactwo swe, 
które iest większe niżeli nasęe, boście Wmć i
i Radę pańską i sumnienie Wniw , przysięgą iest 
obowiązane , ktemii ieszcze to nam Wmć obie- 
cować raczyli , w PowiecJech i ktemn pamiętając 
na przodki swe , klorzy nigdy nic riieżatowali, na 
ostatek i gardl sw'ych wydać prze dobre uczciwe 
Rzptey. Bo gdzieby tego Wmć uczynić nie raczyli 
cobyśmy innego o Wmach rozumieć mogli, iedno 
żeby nas Wmć ubogą. Szlachtę swą z królem 

v Jmcią nie ku dobrey mierze przywieść chcieli. 
Prosiemy aby Wmć teraz dowcipow swych li(o- 
wać nie raczyli, wiary i powinowactwa przeciwko 
Rzplloy tak bardzo upadł ey , którey Wmć począ­
wszy od gardła, aż do ostatecznego punktu wszy­
stko są powinni iako byśmy kczemu takiemu nie 
przyszli , a coby Króla Jmci W m ć i nas niebez­
piecznymi uczynić mogło, a potym wszego narodti 
Polskiego, ku zley sławie było , czego Panie Boże 
racz uchować.

Miłościwi Panowie! z wielkim podziwieniem 
iest to u panów posłów, iż niektórzy z poyszrod- 
ku Wmwych panów a Rad koronnych przytaczać 
tu raczycie cudzoziemskie zwyczaie Francuzkie 
Angielskie i W łoskie , ktorycheśmy tu sąsiedztwa 
świadomi i wiemy, żc są niedobre, będąc Wmć



stróżami praw pospolitych, a kroi Jmć pan nasz 
nie cudzoziemskie ale Polskie koronne nam po- 
przy siądź raczył, ktemu ioszcze -polewkami nas 
zowiecie, prawdać iest źe Jcbinoć pauy nasze 
znamy służbami paszymy dawnymy zasłużone kre­
wne i powinowate , ale każdy z nas słuchaiąc i 
służąc Jchciom wolności swey zapomnieć nie chce, 
ale poprawić jeżeli może..

A gdyby siej wprawey mierze a sprawiedliwey 
to postanowić mogło , żeby się każdemu służba 
llzpltey rowno płaciła, tak iako równa powinność 
nasza iest, każdyby sobie polewkę warzył jakoby 

rozumiał. Ktemu nas licentiosos zowiccie , które 
słowo ludziom lekkim a nie nam braciey waszej', 
którzy na sobie osobę wszey korony nosiemy przy­
stoi, contra oportet, nullum remedium. Wmów 
prosiemy aby Wpić, pamiętali na to .  że Wm ra­
dzi slużemy , uczciwość wszelaka czyniemy, że­
byśmy też wdzięczność od W mow odnosili, a 
tych cudzoziemskich kształtów wnosić nie raczyli 
do korony Polskiey, iakobyśmy wolni ludzie tym 
obrażeni nie by li, bobyśmy tego cierpieć nie mo­
gli. Jeśliże Wmoć Mciwi Panowie te tak sposo­
bić raczycie, żeby około artykułu małżeństwa JK. 
Mci iako panowie posłowie żądaią Wmw i, pro­
szą ieźeliby się Wmin zdało , przy Wmch wolo- 
w a l i , ze dwu z WoiewodztAV, chcą W W M w  w \Vo- 
ciech podeprzeć, i to okazać statecznością sw*ł i 
braciey swey wniczem nieodstępuiąc.

380 ■
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P I S E M K O

ha Zygmunt ft Augusta powlorne m ałżeństwo, roz­

rzucone w Piotrkowie, li. P . i548 .

Radziwiłł, Amice quid facis, fac citius.
liiezga l, \eino adponens inanum ad aratrum 

et respićietis retro aptus est Regno.
Reoc. Ego cum in forma Regis cssemr ex inani 

jiie, ipsam forniam subditi aceipiens.
Barbara Conjunx. Id  quod fu i permanSi ,  c t  id 

quod non cram  assumpsi.

Fama. Nuptiae factae sunt in Filmy Litliua- 
niae, non est autem vocatus Jesus.

t'am a ad meretrices: Annuntio vobis gaudium 
magnum , quia datus est nóbis liodie Rex , qui est 
S i g i s r n u n d u s  A u g u s t u s ,  in civitate Litliua- 
niae.

Parentes Regis. F ili! quid fecisti nobis sic'* 
eccc pater tttus et matCr tna dolentes quaereba- 
juur de te.

Reginulae Sorores Regis. Fiat misecordia tua 
domin0 super 110s , quern admdduih Speravimus 
in te.,

D ux Prussiae. Laudote, in hoc non lando.
Architpiscópus Gnesnensis.: Dirfainpamits vin­

cula eoiuiti.
Episcopus Cracoviensis: O j! wirae nie wiem , 

Quod Deus coiijuriiit, liomo lion separabit.
Episcopus Cujaviensis: Dominó si poSsibile est, 

transfer a nobis opprobrium hoc.



Episcopus Posnahiensis. Dimittat illam et det 
illi libellnm repudii.

Caeteri proceres: Nolli sanctum dare canibns.'
Castellanus Cracoviensis. Melius est nubere , 

quam uri.
Palatinus Cracoviensis. Dimitte illam , quia 

cla“mt post nos.
Palatinus Posnaniensis. Honorabile est inter 

oinnes conjugium.
Palatinus Sandomiriensis. Nonne autem no> 

visti amores Lithuaniae !
Castellarius Posnaniae. Nisi hanc dimittes, non 

es amicus Caesaris.
Reliqui Senatores. Non licet tibi habere filiam 

patrisTui.
Respublica. Propterea in opprobrium facti su« 

mus vicinis nostris.
Germania1. Ave Ilex poloniae, et dabant illi 

ąlapas.
Hungaria. Nonne tu major es Sardanopalo, 

qneiu te ipsumfacisł
Italia. Caro concupiscit adrersus spiritual.
Vulgu*. Ergo Ilex esto !
Equestris Ordo. Exordium perditionis nostrao 

est tu !
Ordo honestarum feminerum. Amen dico 

Y obis, scorta et meretrices precedent nos in Ite- 
gno Poloniae. I

Meretrices. Gaudeamus omnes in Yeneredieia 
j esti celebrantur.

Napisy

■ 382 '

*



NAPISY
na Chorągwiach W o y sk  koronnych.

Na chorągwi Króla Jmci taki Zygm unta III*  
tiyl napis

Justi: bjjllANtibus Chrisie faVe.

Nu chorągwi zaś W ielk iego  Zamoyskiego < 
w ten czas gdy w niew olą wziąt wdzieraiącego 
się na tron polski Austryaka, tak i: Y i ć e r t i n t  
A r ni a h a e c , et ad b u c  i 11 a e s i u  u p e r su lit. 
W iadom o iż Zamoyscy tizywaią W herbie trzech 
k o p ii, do których ten napis byt stosow ny.—  Nu 
chorągiew M uxym iliana przy wstępie w granice 
P o ls k i  taki napis ułożono:

M e virtntis am or, charique injuria P alris ,

M o decus A ustriacum , me piibliea commoda 
rerum! 1

Ire iubent, stimulant magnorum exempla Pa- 
rentum.

IIh iiiu s , aut m ortem , aut Regimin acquiremus 
in arinis.

7, strony Zygmunta JI I . odpowiedź,'.
Helia gerens perdis, nubens capis Austria 

Itegn a ,

Austria nube .* Duces bella gerant alii 
Et juste bellanti Christus adesse solet.

Nie wiadomo nam , czyia chorągiew następu­
jący napis nosiła. M ogt go użyt1 M axim ilian , 
mógł i Zygm unt III. Regia sceptra tenens defendo 
rite , vocatus iuste etc.
N alurulizacya  lia r tło m ieia  Paprockiego w  Czechach» 

Niewiadomo dotąd, co było powodem Barto­

szowi Paprockiemu do opuszczenia swey oyczy-

14
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zny, a szukania przytułku w Czechach i Mora- 
wn. Kto chce obszerniey czytać żywot tego uczo­
nego , niech czyta Obraz Zygmunta 111. przez 
Siarczyńskiego. My tu tylko podaiemy wiado­
mość, o iego naturalizacyi w Czechach uzyskaney. 
Mamy przed sobą rękopism , w którym kopia na­
turalizacyi iest umieszczona. Paprocki przyby­
wszy do Czech podał proźbę do Rudolfa II. Cesarza 
Niem. i króla czeskiego, o uzyskanie naturali­
zacyi, iakoż Rudolf przychylając się do żądania 
podawcy, uznał go za szlachcica Czeskiego voku 
1598. miesiąca Lutego, dnia 24. w Pradze. Oprócz 
podpisu Cesarskiego , znayduią się : Krysztofa L. 
B. z Szebuszyna, i Jana Miiinerga.—  Czyi tylko 
sam Paprocki przeniósł się do Czech w owym 
w ieku !. . .  nie , mamy pod ręką dowody narożne 
familie, które w owym czasie, nie wiadomo dla 
czego, opuściwszy oyczyzntj tam osiadjy.
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RZETELNA JNFORMACYA

O Oble źeniu i altaku Fortecy Jasno- 
górskiey , przez woysko Rossyiskie, przez 
Pułkownika Drewicza zaczetern dnia 1. 
Stycznia w roku 1771. a skończonem dnia
15 Miesiąca Legoz.(przcz Zakonnika)

I N T i e o u h a n i c z o n a  nigdy Dobroć B o .- .k a  sprawiedli­
wości swoiey chcąc wykonać dekreta,nie pierwey 
do kary mściwą ściąga rękę , póki gniewu swego 
nie pokaże dowodu. Dal BOG Wszechmogący 
nie omylny wyroków ukaz, kiedy chcąc ukarać 
tuteyszą okolicę nieprzyjacielską potęgą, ukazał 
na niebie ognistą kometę w roku 1768 dnia 6. 
Grudnia, która była takowa: nad samą fortecą 
widziane były ogniste ob łok i , które zbliżywszy 
s i ę  razem promieniste formowały siapy , z nich 

potym różne widać było figury karę Boską ozna- 
czaiące. Jakoż woisko Hossy iskie całą iuż prawie 
splondrowawszy Polskę , i tutejszemu mieyscu
S. nieprzepuściwszy , albowiem ( ......................

-  • • • • ........................... .....  ) ł i .
eanie zgromadzone będąc, do tćy,przyszły odwa-
wa^i, ż e ............................na poświęcone MA-
HYl mieszkanie targnąć się ośmieliły. Jego tedyzu-
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chwałego ażardu nieprźyiacielskiey potency!] oMe- 
źęnia i attaku fortecy ninieysza opisuie się wia­
domość: Jmc Paa Drewien kommendan Moskie­
wski z komiijendantami od Jclnnć PI*. Czartory­
skiego, Henna. Galiczyna , Szachowskiego , Szu- 
w ara , kommendami i z Warszawy armatami i 
amunicyą wsparty, z którą amunicyą przyszedł 
Ciepielów na początku Miesiąca Grudnia y  roku 
przeszłym, postępował z swoiem woyskiem pod 
fortec**, zawsze odpędzony z utratą wielu ludzi, 
osobliwie w drugim razie z utraceniem dwóch ar­
mat przez rozkupienie się z znaczną szkodą swoich 
tak gemeynów, iak slarsizny nakoniec tego/ miesią­
ca w wigilią Nowego ro’.:ii zmówiwszy się z komen­
dami, i przybrawszy sobie amunicy i I* rusk iey , 
Jndzinierów , Artylerystów , armat, moździerzy, 
bąb , kul, i innego narzędzia do kopania zie­
mi zamyślał uderzyć na Jasnogórę, O tak zbli- 
zaiąeym się nieprzyiaciełu powziąwszy wiado­
mość JWJMĆ Pan Pułaski Marszałek ziemi Ijohi- 
zyńskiey komendant Fortecy, ordynował kilka 
chorągwi tak piechoty, iako i iazdy , którzyby 
onciiui ku fortecy nie dali p r z y s t ę p u , iakoż cho­
ciaż liczne Szwadrony Moskiewskie pokazały 
się, moeno ucicraiąc się az <|o godziny drugióy 
z południa byl zpędzony nieprzyiaciel z pola, i 
aż o miłe Rędzin zagnany , w tey tedy potrzebie 
'eden Rośniak żywo w niewolą wzięty, dwóch 
Officerów pleyzerowanych , z których ieden będąo 
kilka vazy dziedą pchnięty, liii ledwie nie zabity, 
za wezwaniem pomocy Matki Hoskióy z r<{k nie-

\



p r z y j a c i e l s k i c h  wyśliznął do swoich , i szczęśliwie 
p o w r ó c i ł .  Moskwy zaś na ten czas około sto zgi­
nęło o proc z wielu pleyzerowanych , aże nachylony 
ku wieczorowi dzień wcześnie noc przyśpieszyła,
7. ohudwóch stron ustało strzelanie, noc cala 
wspokoyności przepędzona.

Dnia i Stycznia.
W  dzień nowego roku iak tylko rozedniało 

po wysłuchanem nabożeństwie sain JW. Marsza­
lek z podiazd.em wyszedł przeciwko nieprzyiacie- 
lowi , i tamże o mile spodkawszy się z nim pier­
wsze straże zgromił, a inne chciał na piechotę i 
armetę ulokowaną przy kościolku S. Jakuba na­
prowadzić, ale ze nieprzyiaciel rozdzielił się na 
dwie partye, j iedną po nad górami około wsi 
Kiedrzyna, drugą pod miastem Częstochową ku 
Nowicjatowi zmierzał. Nasi z kościolka reyte- 
rowali sic do Fortecy, i żniny na około bili 
kulami armatneini tak, iz o k o ło  dwóchsct nie- 
przyiacicla zginęło , prócz wielu pleyzerowauych,
i znaczney liczby pobitych koni. Pułkownik I)re« 
wicz obawiaiąc się iakiego nieszczęścia daleko 
oiniiał fortecę ulokowawszy się na górze przy 
Kiedrzynie , na wzgardę niby fortecy wypuścił 
pięć granatów, z których na mieyscu trzy się 
rozpękly, a dwa nie doleciawszy w staw wpadły. 
To gdy się dzieie piechota Moskiewska zaraz o- 
garnela konwent Novvicyacki S. Barbary, i choć 
z wielką stratą swoich , przecież tamże ulokowała 
sic. A w tym JW. Marszalek wysłał swoie pie­
choto, do zapalenia miasteczka Częstochowy pod
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fortecą będącego , aby tam nieprzyiacielowi nie 
było lepszego i sposobu bliższego do podsuuienia 
sic; pod fortecę , iakoż to miasteczko o godzinie 
pierwszej' z południa zapalone do połowy w.ygo- 
rzało. Gdy tedy iuż się doskonale ulokował W 

Konwencie Nowicyackim pułkownik Drewicz , 
począł około godziny drugiey attakować fortecę,
i chociaż sto osiemdziesiąt bomb wyrzucił, zadney 
iednak nikomu nie uczynił szkody , owszem sam 
znacznie z armat naszych rażony. W  tym noc 
zaszła, spokoyną z obu stron przyniosła chwilę. 
Dnia 2 Stycznia 1 7 7 1 . r. Postrzeżono pirzy nowi­
cjacie wysypaną bateryą o dziewiąeią koszach.,, 
któr;  ̂ nieprzyiaciel z tak^ pilnością i pośpiechem, 
wysypował, ze togo wyrazić nie inozna ; gdzie usta­
wiwszy armaty, mozdzicrze, zacząwszy o godzinie 
7 z rana, tak ustawicznie strzelał, iż kula kulę, 
bomba bombę goniła, ale bez żadney szkody, 0  ̂
prócz że iedna wpadłszy na dach konwencki onże 
troche'nadruynowala, a dwie na ziemi się rozpa­
dły, ale forteozna armata lepiey się ściągała do 
okopów nieprzyjacielskich , i w nich taką szkodę 
czyniła , że trupów wożono, ijone pod figurą cho­
wano , innych zaś w rzece Warcie topiono , w tyiu 
gdy się zinroczyło kapela na rożnych instrumentach 
ku czci i chwale Matki Boskiey nabożne wygrywała 
pieśni po basztyonach. Miasteczka druga część 
pozostała, dziś spalona. Noc zaś od godziny dzie- 
wiątey , aż do rana wspokoyności przetrawiona, 
po kuirey nastąpił Dzień  3 Stycznia który gdy 
tylko zaiaśnial, tak zaraz obaczono nową drugę
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baterye wysławioną ku zachodowi słońca, i w 
niey ułokowune armaty i mozdzierze , z których 
rzęsiste nieprzyiaciel wyrzucał bomby i kule, ale 
bez naymnieyszey szkody, gdyż iedne konwent 
przelatywały, drugie o mury kruszyły się, inne 
dachu nieco kościelnego nadrysowały, i w ieży , 
które to strzelanie od godziny dziewiątey z rana 
trwało, aż do południa. Potym poknzuiąc niby 
potęgę swoią Drewicz przysłał Officera do fortecy 
•i deklarowaniem każdemu , gdzie kto będzie chciał 
dania passów z kancellaryi krołewskiey, byle tyl­
ko na dyskrecyą iego zdali się. Na co odebrał 
takową rezolucyą: ze woyska narodowe zostaią 
w wszelkiem bezpieczeństwie, i gotowości dania 
odporu nieprzyiaciolom oyczyzny, których moc 
przepowiada kieskę ostatnią intruzem, aieżeli tey 
porażce chce się uchylić P. Drewicz, aby pod 
bramą fortecy broń i wszelki rynsztunek woienny 
złożywszy uczynił rekognicyą zkonfederowaney 
Rzeczypospolitey, a tak iako obcemu dla ubez­
pieczenia osoby wlasney do samego Petersburga 
pass będzie ofiarowany. Na takowy responi roz­
gniewany nad zwyczay kazał bombardować for­
tecę , ale rzęsisto lataiące bomby i kulę i gra­
naty tyło tylko uczyniły szkody, że dachy kościel- 
nę w niektórych inieyscach podziurawiły , w tym 
noc zaszła, marsowe uspokoiła^upały , po którey 
naitąpih

Dzień 4 Stycznia w który że była Wigilia Bo­
żego Narodzenia nieco nieprzyiaciel attakować 
przestał, ale z fortecy nie mial odpoczynku, bo

*
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iak kulami, tak kartaczami byt gęsto siągany, i 
tak w pokoi u . • . . . religii odprawić 
nie mogli, przeto zaiątrzony o trzeciey godz in ie  
is południa począł bombardować fortece , łatały 
granaty i bomby iako grat iaki, ale nie wielką 
uczyniły szkodę, bo tylko trzy konie zabiły , z nich 
iedna zrueiwszy dach przy cekhauzie, oficy­
nę prowizorską, drugą doktorską rfadrnynowala,
i iednę starą dewodkę matkę pewnego zakonnika 
ogłuszyła, która nazaiutrz z wszelką dyspozycyą 
z tym się pożegnała światem. A w tym noc nade­
szła , która że byta ciemna wielką naszym uczy­
niła wygodę, albowiem umyśliwszy wyiść w szań­
ce nieprzyjacielskie onychże zakryła , iakoż szczę­
śliwie wyszedłszy o godzinie dziesiątey przed 
pulnocą JW. Marszalek Pułaski z majorem Ku- 
łakim, dragonią, ułanami, bośniakami i piechotą, 
onychże na trzy części rozdzieliwszy, i tam szyb­
ko uwinoAvszy się wszedł w sźańce nieprzyjaciel­
skie i trzy armaty zagwoździt, kilkunastą bro­
niących cicho młotami zabito, innych z okopów 
wygnano, wielu poklólo i porąbano, a gdy w tym 
na trwogę wtarabany uderzono , piechota Moskie­
wska poczęła się od S. Barbary ruszać, którym 
JW. Marszałek tak kawalierską dotrzymywał po­
la, że porządnie prócz 4 zabitych, i 5 pleyzero- 
wanych reyteruiąc się, szczęśliwie do fortecy po- 
Wrocił. Żeby zaś pijędzćy w tym tumulcie poznać 
■s,ę mogli słomiane patrontasie powdziewali. To 
iednak nie mato czyniło nieprzyjacielowi podzi- 
wienie , czyli to sukkius b y t , czyli tea z iortecy

3 9 0
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wypadli,albowiem 2 niey wypadłszy ślady ich po- 
z a kry wat, i nic mogli wiedzieć doskonale zkąd 
to na nich spadło. Podczas tego szturmowania 
okopów nieprzyiacielskich, armata forteczna sama 
wystrzeliła, nic obraziwszy wiciu przy sobie sto. 
iacych kanonicrów. Noc dalsza w cichości od 
pulnocy przepędzona.

Dnia 5 Stycznia obaczy wszy nieprzyiaciel tak 
znączną swoich utratę, zagwoźdzono armaty, bar­
dzo się zadziwił, przeto począł myślić i o zem­
ście , i na ten koniec wysiał dziewkę iednę na 
szpiegi do fortece , ktoraby się dowiedziała, iaka 
też tam szkoda, czyli (o byli z fortecy wczoray\ 
w okopach, czyli też zkąd inąd, ale ta chytrego 
W k®piicy nabożeństwa, gdy wyszła do forlecy 
na przeglądanie złapana , rózgami osieczona przy­
znała się, że iest na szpiegi wysłana od Drewi- 
cza, zaczyni pod straż, odesłana była, nie mog^c 
się Drewicz doczekać wysłanego szpiega w cbolere 
wpadłszy, kazał attakować fortcę, z wielą tedy 
nadaremno wypuszczonych bomb, iedna wpadła 
do kościoła, i przy Ołtarzu wielkim w kościele 
okna zwierciadlane potłukła inne na dach wpa­
dały, inne przenosiły, na wieży cale trzy bomby 
znalezione 55 funtów ważące. Dnia dzisieyszego 
na podziękowanie Panu Bogu za otrzymane zwy­
cięstwo w okopach nieprzyiacielskich solenna była
wotywa i prócessya w kaplicy Matki Boskiey, na 
którey dana była benedykcya na 4 części świa­
ta, w tym też dalszy wieczór i noc była spokoyna.

Dzień 6 Stycznia poświęcony SS. 3 Królom
15 f
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w kfóry żadnego nie było strzelania aż do połu­
dnia, po którym nasi wyszedłszy dla zbierania 
drew niedopalonych w miasteczku iakim kto gdzie 
mógł sposobem napadali na Moskwę, i onych po 
trosze zarywali, lecz na ostatek obskoezeni od 
kozactwa ledwie zabrani nie byli w niewolą, 
gdyby ich armaty z fortecy nie sekundowały. Oko­
ło godziny 19 w nocy znowu począł nieprzyiaciel 
attakować fortecę, ale bez skutku , bo iak dawniey, 
taki teraz kule przelatywały przez konwent, irzy 
tylko bomby spadły na dachy, ale żadney szko­
dy nie uczyniły.

D zień1 Stycznia fatalny był szpiegowi dziewcę^ 
która za zdradę swoią \iprowidowana na drogę 
wieczności Sakramentami SS. na szubienicznym 
haku życie swoie położyć musiała, niemniey też
i naszym fatalny byt. Albowiem JW. Marszalek 
wyszedłszy z kilkudziesiąt dragonii i piechoty na 
ilankior , ordynował niektórych do podpalenia po­
zostałych ieszcze kilka domów, ale nieszczęśli­
wie, ho obskoezeni od nieprzyiaciela ośmiu swo­
ich utracili, G w niewolą wzięto , inni rozpędze­
ni, ledwo sam Marszalek salwował się. Lecz 
choć tak szczęście posłużyło Moskwie, i naszych 
też nie opuściło, bo kilkunastu zabitą, z których 
3 było Oflicerów kozackich których piechota na­
sza wciągnąwszy do fossy po żołniersku obraln 
ze wszystkiego, oprocz tey utarczki żadnego nie 
było z armat bombardowania, a przeto i noc też 
spokojna była.
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Dnia 8 Stycznia począł się nieprzyjaciel szwa- 
<lion«»\vaó, i iakby <ló odstąpienia gotować, ale 
pokryły baranek w wilczey. skprze prędko byt 
poznany, gdy się nie do odeyścia, ale do szturmu 
gotował, i dla tego ani razu z armat nie wydal 
ognia, tylko w cichości się zachował puściwszy 
famę, iż [Jo Krakowa mial pomaszerować; nasi 
iednak żadnego mu odpoczynku nic dali, a l e  gdzie 
kto mógł po flankierach zarywali, aż naostatek 
chłopstwo wiozące faszyny widzieć się dało , któ­
rych zegnali na kilkaset wozów , tak tedy będąc 
nasi we wszelkiey gotowości i pilności, czekali 
szturmu, a w tym noc zaszła, która była cokol­
wiek w spokoyności ale tylko do pulnocy, bo: 

Dnia 9 Stycznia w puj do trzeciey po pulnocy, 
maiąc iuż dnia wczorayszego w gotowości zgro­
madzone szwadrony nieprzyiaciel bombę na for­
tece rzucić kazał, za którey pokazaniem się ze 
trzech stron zasadzone wr Częstochowie woysko 
z kupą chłopstwa na trzy szańce z siekierami, 
faszynami, drabinami tłumem rzuciło się, iakoż 
iuż drabiny przystawiali, i po nich leźli nawały 
forteczne, ale męznem sercem konfedernckiem, ie- 
dniz ręczneystrzelby kulami, inni granatami, inni 
drzewami na koszakh lczącemi , nieprzyiaciol bili 
nnywięcey kamieniami z góry bylirażeni, dość że 
ich w samey fosie , i po za sadami przeszło na 500 
ubito, prócz bardzo wielu pleyzerowanych , reszta 
nie mogąc dotrzymać gęstego ognia od granatów , 
ze wstydem odstąpiwszy wszystkiego , ucieczką się 
salwowała, i tak co mial dyspozycje czynić nie-
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przyiaciel w fortecy, w swoiem woysku wielkiej 
szkody, i straty pomiarkować nie mogl, reszt<j 
nocy przepędzaiąc w niespokoyności wewnętrztfry.

Dzień 10 Stycznia. Poświęcony S. Pawłowi 
Pustelnikowi Patryarsze Paulinów ,z wielką uro­
czystością, byl obchodzony, Wotywa solenna za 
otrzymani), wiktoryą przy strzelaniu na około 
fortecy z armat odprawiła się, po którey skoń- 
czoney żołnierz konfederacki koinmenderowany 
do fossy , .wielkich z nieprzyjaciela nazbierał łu­
pów , iako mundurów, karabinów, patrontasów , 
płaszczów etc. Między pobitemi trupami . kilku 
znaleziono żywych , między tymi byl ieden 
kapitan , Kajetan Morsztyn, w nogę srodze po­
strzelony , ci wszyscy są do fortecy wzięci i o 
nich zupełne dano staranie. Widły żelazne, dra­
biny, faszyny, i siekier kilkadziesiąt dó fortecy 
zniesiono. widzieć było zewsz.jd zaiezdzni^ce pa 
trupy Moskiewskie wozy chłopskie, których iako- 
to starszych w ziemi chowali, a gemeynów w rze­
ce Warcie topiono. Nasz ieden dragon dziś opa- 
truiąc drzewo, i one odrywaiąc przymajzłe do, 
koszów nieostrożnie pośliznąwszy się spadł z wy­
sokości walów do glębokiey fossy,. ale z i  serde­
cznym westchnieniem do Matki Boskiey wielkim 
cudem zdrowo powrocił do fortecy, sądząc się bydź 
tak zdrowym , iako i przedtym r co się stało w 
przytomności wielu osob.

Dzień i i .  Stycznia. Widzieć było kilkaset 
Wozów /, nowetni faszynami , tak iż n i e p r z y i a c i e l  

widział jjiij sposobić do nowego szturinu, iakoż
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i na 17 wozach widzieć było wiezione drabiny, 
ponieważ pierwsze były przy krótkie, a to cudem 
zaślepienia ich, gdyż namownego mieli szpiega 
prusaka kaprala służbę inaiącego u konfederacyi, 
który czasu upatrzonego miaru wysokości murów 
wziąwszy, aż do fossy spuszczonym sznurem, mu­
fy onycb mierząc chibil, i przeto z 7 innemi u- 
ciekl z fortecy, i nieprzyiaciela o w^zystkiem in­
formował, ale za tą nieprzyjazną przysługę cha- 
niebnie od nich zamordowany i z swemi gerney- 
liami. Pułkownik Drewicz aby po swoiey klęsce 
mógł się ieszcze zemścić, począł bombardować 
fortecę, a w tym przyjechał xiądz , lub Przeor 
Karmclitański konwentu krakowskiego od S. Mi­
chała z nowiną, że konfcdcrackie woysko o sam 
Krakow się opiera, czym zmieszany teyżc nocy 
wysiał Podpułkownika Langę w tysiąc iazdy, sam 
się z komendą z mnieyszoną zostawszy.

Dnia 12 Stycznia. Nieprzyiaciel czynił appa- / 
rencyą niby do szturmu, i faszyny na wierzch 
góry wynieść kaza ł, ale kartaczaini mocno ra­
d o n y  do okopów się wrócił, iednak wieczorem 
nie przestaiąc attaku, kilkanaście kul i bomb 
rzucono do fortecy , które nic nieszkodzily , lecz. 
lepsze  cięgi wziął z fortecy, bo gdzie *ię tylko 
pokazał , wszędzie byl pobity , noc tedy kta wspo- 
koyności przetrawiona.

Dnia i5 Stycznia z obudwu stron strzelanie 
ustało, w fortecy tylko wszelkie porząłki czy­
niono, nieprzyiaciel ani się uchilił, tylko za mu- 
rami w ogrodzie nowicyackim ukrywa! s ię , do-
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pi ero w nocy kilka l)omb ognistych wyrzucił do 
iortecy, życząc sobie ią spalić ze wszystkiem, czego 
nie mógt dostać, ale te nic nikomu nie szkodziły 
bo zaraz przy protekcyi Matki Jioskiey potlo« 
miotie zostały.

Dzień i4 Stycznia. Ukazał nieprzyiacielskie 
spieszenie si(j wybieraiąc z okolic na kilka set 
pod wód, sprzężono, i one wszelką żywnością wy­
ładowano, przyczyna tak prękiego wyiazdu była 
śmierć dwóch iakichści offieyerów Moskiewskich 
Wielkiey trwogi , którzy chodząc nagle pomarli,, 
sam brat Drewiczów w nogę. potężnie postrzelo­
ny, co widząc Drewicz rzekł: „Jakieś tu mieysce 
przeklęte , trzeba się z tąu prędko wynosić , zeby 
i mnie się co nie dostało”  przeto zaraz odesłał 
armaty i moździerze do Pruss,iako też Jndzienie- 
rów pleyzerowanych. Wszystkich więc bomb od 
I az do 15 Stycznia G00 z okładem puszczono do 
fortecy, a strzelania z armat >było rożnego kali­
bru około 3000. a tak gdy zmiarkował, że mało 
w ’ fortecy uczynił szkody, a swoich na pultora 
tysiąca straty, i zakupione tak wielkie z Prus* 
amunicje,. Konfederatów zaś przez wszystek attak 
tylko 25 zginęło, przuto odstąpić umyślił, iakoż:

Dnia i5 Stycznia. Dawszy ordynans wszysl- 
feiey armii wysłał samym świtem swoie armaty i 
bagaże ku Krakowu, sam za niemi około godzi­
ny 10 z rana ruszył od Konwentu Nowicyackiego,
4 xięży i 13 nowieyuszów odarłszy ze wszystkiego 
wziął w niewolą, i razem z piechotą każst ma­
szerować, którego dopędzaiąc kule armatno z for-
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<<*cy mocno raziły. Furazie, których nie mogli 
prędko zabierać , iedne od naszych odbite , drucie" o
o<l nieprzyjaciela spalone, a tak ten który c z u w a ł  
na mieysca święte, spodziewanie się dostać skar­
bów wielkich , nic nie wskórawszy zysku sromo­
tnie odstąpił. 1 Jogu więc i Nayśw. Pannie niech 
będą nieskończone 'dzięk i, że ufaiących w sobie 
nie omyła nadzieia, kto czytać to będzie wysla- 
wiay protekcyą Matki Boskiey, która pokiadaiu- 
ćych w sobie pokorną nadzieię w naywiększych 
przygodach broni i ratuie , iako tu z nami oble- 
żonemi uczynić raczyła, a z tąd niech Bogu chwa­
ła brzmi przez nieskończone wieki.

W  cztery godziny po odcyśiiu nieprzyiaciel- 
skiin, doszła wiadomość, że w Krakowie nasi 
konfederaci odebrali 3 sztuki armat, i onychże 
znacznie porazili, zabrawszy, wiele w niewolą, 
których odesłania do fortecy tutezszey spodzie­
wamy się.

To zaś rzecz dziwna, że choć w obleżęniu 
ścisłym, i rygorze woyskowym żołnierze garni­
zonowi, ledwie nieco godzina wypadać na ochotnika 
chcieli , gdyby było im niezakazano.

Rozpór żądz tnie O jficyerów .

l)o bronienia fortecy pod attak. Komenda ie- 
neralna była przy JW. Puławskim marszałku bierni 
Łomżynskiey: Subalterna przy J W. Zamoyskim 
Gnie woysk skonfererowanych. Prawy Basztyon 
od S. Barbary trzymał JW. Falkowski, koiuyliarz 
Wołyński.
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Drugi zwany S. Rocha. JW. Kucziwski Kon- 
syliarz Podlaski. Trzeci zwany S. Troycy JW. 
Slawoszewski Regimentarz Przemyski. Czwarty 
zwany S. Jakoba JW, Goirzewski Oboźny Polny. 
Rezerwę przy bramie trzymali, Jmci Pan Bapp 
Rotmistrz od Hussarów z Jmci Panem Czyżewskim 
kapitanem od Dragonii. Z Jazdą z fortecy wypa- 
daiącą W . Kułacki Major od Dragonii Leib ko- 
ronney , Kommissarz Generalny woyskowy , W. 
Drozdowski.

Plac Majora funkcyą Jmc Pan Chodakowski 
odbywał.

t
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W  I A Z D
W spaniały Jerzego z Tenczyna Ossolińskie­

go posła  Króla Jmci W ładysław a I F . do 
Rzymu dnia 27 Listopada r. 1633.

Niedzielę, to iest d. 27 Listop. r. 1633 po o* 
biedzie odprawił wjazd do lego miasta, Jaśnie 
Wielmożny Jerzj z Tenczjńa Ossoliński Podskar­
bi Nadworny, Poseł'Extraordinarily, na oddanie 
posłuszeństwa Ojczu S. od Naiaśniejszego Kró­
la Polsk. za Apptauscin niczwjczainym Dworu 
tutecznego , częścią dlia strojow prawie niewj- 
danjch , częścią dlia dostatku wielkie®, i bo« 
gacztw wszjtkiej tej Comitivij pokazuiącz się sain 
Jmć zjnszcinj Pany swoiej Lcgatiej, wszjsci od 
złota i srebra i kamieni drogich. Wyściga- 
ła się prawic tuteczna ślaćhta na usługę J c ° M .  
iako tesz uczinili i samj Cardinalj , i Posłowie 
różnych Panów krześciańskich, ktorzi wjszjłali 
wszystkie prawie swoie Dworzanj, a osobli­
wie i sain Ocziecz S. wjsłał był sługę swe ® 
starsze® Wielcbn: X .  Faustopolj Prałata za- 
c z n e g o  i Arezjbjskupa Ainazyijskiego z Pokojo- 
-wcini swemi j  zwjczainjmj gwardiainj, hej- 
dukamj j Alabartnikamj. Jechali naprzód dwie 
osobie Posła po polsku ubrane w atłaszach

16



skarłatnjeh, za niini szło 22 vtozow skat’hnjth 
okrylijch suknem czerwonem, z roznepij PP. 
herbamj Ćomitiwy Je ® M., za tjinj szło 10 
Wielbłądów okrjljcli Pórtirami z czerwone  ̂
axainitu wyszjciein złotem bardzo dziwnie bo« 
gato baftowancin; i z przcpjszneini herbamj 
■amego J® m cił z sznuramj iedwabrtymj j ż 
kolczamj ze srebra j z inszemj dęogiemi bar- 
zo ornamentj. A powodzilj te Wielbłądy Ta- 
tarzj i Ormianie ubranj barzo bogato' w szatj 
tureczkie złotogłowowe z zawoiamj na głowie* 
Następowali potiin 4 Trębacze Polsczj ubra-* 
nj barzo zacznie w ferczjiach z ie lonych  axamit- 
njcli.nios/.ącz przj trąbach barzo bogate haftowa* 
ne hetbj Je B Mci- Jechało za nimj 40 kozakow 
e karabinamj i pistolctj przj siodłach, w fc« 
rezjach atłaszowych skarłatnjch na koniech 
barzo wjbornjch slroino ubrnnjch i konie i sa- 
mj pod pioramj źotawicmj: za nimj nastempo- 
walj końnj Ójeza S. Ravalcrowio , j mułj kar-, 
djnalskie , za nimj icchało pacholiąt j poko* 
iowjeh Je ® Mci GO bogato ubranych w ferczjach 
atłaszowych błękjtnjch , z łubiamj bogateinj 
pod zorawicmj pioralnj. Jechał wprzód ieden 
iakobj starszij nad jnnemj pełen złota, kamie- 
nj drogich , pereł , barzo slroino ubrany, kto-* 
tfcgo niemoglj wszjści się napatrzjć, Wiedzio* 
" o  Jjotim pięć konj turskich barzo zaeznjch 
z siodłam] sczcrozłotjmj blachamj obitewj >
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z R*«;damj takie złotjinj, I kamienni) drogi mj 
sadzonęuij , z czapragamj bogato złotem j ka* 
inicńinj a perłami bogaicmj haftowanemj. Piiv 
wsze siodło było; sadzone wiclkieinj i gęstemj 
diainentamj \ Wtóre \yjbrajieu>j turkusamj. 
Trzecie ruhinamj, Czwarte rozmajtetnj kamień-r. 
wj drogiinj. Piąte było nieoszaezowane , świeci­
ło  się sczercmj diamentainj , osobliwie Rząd j 
Podpiersien , ktorego nic znać było od knmie- 
tij , a mianowjcie na nagłówku , na ezelie 
był klejnot, który szaezowano na 20 tjsięczj 
szkutow, a uaszjch 30 tjsięczj zło. poi. Miał} 
tc kOnic na głowach bardzo kosztowne kitj, 
a powodzili ich, iako j  wielbłądj Tatarzj 
i Ormianie także gtroino uhranj, obraczaiącz 
t)a sic wszjstkich ludzj oczj, dlia stroili nie- 
vvjdancgo j dostatku nieoszaozqwanego, o krom 
iiiney zarlkości i dzielności tjchźe koni, kto. 
Tych trudna oszaczować; Podkowy mjałj ze 
pezeregq złota, Z którjch dwie w kęsy się u» 
myślnic zgruchotałj, które potjm pospolstwo 
inicdzj się rozerwało. Następował potjin ko- 
fiiuszj Je 9 Mci barzo slroiua ubranj z buła . 
\\ą srebrną, za niin icehało 30 komornikow 
Ję 0 Mci barzo stroino, maiącz przj bokach sza­
ble odlewane srebrne j inne oreźe żołnierskie 
na których wszjscj dziwnie radzi patrzali , ze 
tak kształtnie pa koniach sicdziolj. Jechało po 
tjin lti dworzan Posła Hiszpańskie5 inicdzj



— 402 -

Morjinj wiele było kavalcrow, którzy mieli na 
sobie łańczuehj złote barzo bogate, za ktorj* 
mi ieebało bardzo wiel" dworzan kardinal- 
skieli i posłow roznjch Panów krześciańskich. 
Jechał poljm Jinć P. Jakob Żeleńskj Starszj 
sługa Je °  mci. Podczaszj Braczławskj na ko* 
niu barzo wyśinicnitjin, szalj na sobie miał 
kosztowne z wielą kleynotow, w rjsjech, w 
ręku buława złota, około niego ieeliali Mar­
grabia Torres i P. Bernchard Narij z klorjm 
ieebało 30 dworzan przedniejszjeb Je °  Mci , 
inledzj ktorjmi Jinć P. Lanckorońskj ; Jinć1 P. 
Minoekj j dwaj Pokoiowj K. J. M. j wiele 
innych panów przednich , których stroje iako sa­
me przez sio prawic nieoszaczowane byłj , tak 
ich trudno sczcgulnic opisać. Widać tesz było 
Posła Króla Franczuskicgo Krijskiego , i in* 
szjcli wicie dworzan tegosz Posła, za ktorjini 
wiele jpchało pokojowjeb j  dworskjch Ojcza 
S. Potjii| następowałj osobj stateczniejsze Jmci 
P. P.osła, naprzód iechał Jinć P. Dominik 
Iionsaldj . Sckrc. K. J. M., a Podkomorzj JMć 
P. Posła ? człowiek barzo zaeznj i wzięlj na 
Dworze Je M. Za nim iechał JMc P. Dobie­
sław Cieklińskj Sekr. K. J. M. na wronyin ko­
niu Arabskim , ktorj dlia swej bystrości zerwał 
łanczuch złotj wjsząp^j na rzędzie , który sic 
■w kęsy rozsjpał i od pospolstwa był rozerwanj, 
miał na sobie ferezjią bogatą z wieli.'} drogjeh



kamienj, krom tego, zc sama osoba JMci dzj- 
Wńic się 11 wszjstkicli zaleciła : Około niego 
ieclialj P. Margrabia Y ord on ,i  Antoni Ojnstjn, 
Potjin icchał P. Zcbrzjdowski inłody po fran- 
czusku dziwnie kosztownie ubranj , j Jmć PP. 
Woicwodziczowic Sandoinirsczj j Bracławscj, za 
nimj JMćP. Mikołaj Ossólińskj Stryjecznj Jmć 
P. Posła, w ferezjicj axainilnej zielonej so- 
boliej , z zaponą j kitą na głowie dziwnie 
haftowaną , podlić niego P. Margrabia Mathcj 
Jechali także miedzj Xciem Westwalicj i in- 
śzeinj PP. Rzjmskjmi także Jmć P. Woiewodzicz 
Ruskj j  Kallskj , także Jmć P. Starosta Par- 
Czewskj , ktorjch byłj stroie futra barzo bo­
gate , konie j insze dostatkj prawic nicosza- 
czowane , j do wierzenia niepodobnej wjśmie- 
nilości. JMĆ X. Cembickj Suffragan Gnicznień. 
Sekretarz tegosz poselstwa , icchał pr’/:j JMć 
P. Poslic asz do Brainij którą zowją del Po- 
pulo , gdzie potjin ustąpił inicjscza Jmć X .  
Faustopolj miedzj którym a miedzj Jin. X .  
Sekretarzem Patrjarchą Alcxandrijskim, icchał 
Jinć Pan Poseł w żupanic białym allembaso- 
wjm z kwiatainj złotcinj , u niego 20 guzów 
i petlicze sczerodiainenlowe, miał przy boku 
szable sczerozłotą, oprawną riibinamj, perłami 
sadzoną , szaczowaną na 20 tysieczj zł. poi: 
ferezjią miał także altembasówą ze 20 Pctlicz 
j guzów djaincnlowjch. Na głowic miał zapo-
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nę * łotą , klora się świćciła od fcajnicn}, a 
drugie dwie kjcie byłj przj uszach końskich, a 
sipdło , rząd , strzemiona były wszjstkie sa* 
dzone kamieńmj podkowij u konia szczerozło* 
tef Ztą wszytką iazdą iechało wiele prałatów, 
którzy wlelcze affektij Polakom, albo z jakiej
V chęci jch spbie w Polscze , lubo tesz i we 
Włoszech pokazanej i doznanej. ZaJMcią szła 
30 hejduków w pięknej barwie czerwonej, z 
guzawj śrebrncinj litemj, i i  nozykamj *a 
czapkami śrebrncinj , za ktorcini szła kareta 
fcardzo wyśmienita z axainitu c z e r w o n e g o  haf* 
towana, z  frcnęlainj złotemj barzo bogato szu*, 
inno i huczno przjozdobiona , a w niej sześć 
koni turskich tarantpwatych, a woznjcze w 
ferczjach axąmitnych zielonjch zp złotemj pc-. 
tliczainj. Prowadzono JMci i»a pałac, który 
zową dę l^Trjinta di Monte* pod gore ktorę- 
go pałączu wrota ozdo,biqne iuź byłj przedtjm u» 
myślpie na wjazd Je 0 RJci nową fusą nad zwyczaj 
barzq wyśmienitym inalowaniqin napłotnicch. 
na l^tprjch wjdać był^ro^nc dzieła KA J[. Mv 
czo byfo bardzo pickncn^ i inił.ęm widowiskiem: 
Wszytkip drogi ktorcini ta iazda ssłą. byłj za- 
gęsczone karetamj j wielką wielkością ludzi 
włoskich y ze trudno się było. przecisnąć '• \ 
6ai«ą sława narodu polskiego j, posła takowe* 

była nader wielka przj takim porządku i, 
^ostatku gdjsz na stroiaeh widać było spania*
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łośó j dostatek wielkj. W  siedzeniu na kóniech 
prawie żołnierską postać, w postępkach po- 
Wafność, j skromność , a we wszjtkich in- 
Bzjch actiach animusze pańskie j Bpaniałe , na- 
ostatek, prawie nieporównana ludzkość i grze­
czność , przez czo prawie 2nicwolilj sobie wszj- 
tkich W tem mieście, które przjznawa icdnjiu 
głosem, ze pamiętnika nie masz ktorjbj wjdziafr 
pompę takową. Gdy|inijialj zamek warowny S. 
Anioła wystrzelono ze wszytkich dział; i mozdze- 
rzow na znak radości j na przjwitanic Je °  Mci 
pana posła.



F R A S Z K I
OLB. 1URMANOWSK1ĘGÓ;

fVeschnienia Panieńskie z r. 16 |(j.

Najświętsza Panno Dobrodziejko inoia,
Jąm iest niegodna służebnicza twoia, 
Proszę cię j niechay to mąirt z łaski two i ej, 
Day in i męża dobrego podług inyśli lnoiej. 
M łodego, bogatego j także nadobnego,
Urody kształtnej* ku temu gładkiego.
I ty lesz pierwszy ojcze nasz Adamie, 
Spraw, aby był dobry i łaskaw na tnie , 
Żebym s tyin innym ciebie wysławiała, 
Inszych rzuciwszy, o samego dbała.
Mąmći nadzicię w miłosierdziu Iwoiein ,
Isz nic pogardzisz pacioreczkicin moim. 
Bądźże iniłośeiw niegodnej grześniczy,
Boże, a daj mi z inilcńkiin w łożniczy,
W  rychle się cieszyć, w Imic Oicża, Syna 
Juszci muszę trwać uboga chudzjna , 
i Ducha Świętego , do czasu tego ,
Acz z radością uirzc swego miłego.

QUAERELLA PANIEŃSKA.

Płyną czaszy, dni mjiaią,
A ia chudzjneczka



Spodziewaiącz wyglądanie z 
Swego kóchanećzka,
•Łzami kropię łoże swoie 
Ciefpiąez w serezu niepokoić. 
Bywaj, bywaj moj najmilszy 

Kochanie inoie.
Nie wierz ly teina wsZylkieulit 

Czoć to powiadaią 
Abym miała bydź niedbałą,

A wszakże doznaią.
Tylko ini nie daj w tęskniezy 
Skonać strapionej nędzniczy 
Użycz oka łaszkawego

Swoiej niewolniczy 
Foeicsz smutną twarzą chętną * 
Boć iuż umrzeć muszę,
Jeśli hardą , twoią wzgardą,

Z a sm ę e is z  iną duszę. 
Pociesz , pociesz innie niebogę , 
I5o już dalej trwać nie mogę, 
Pospiesz do mnie moj najmilszy 

W' szczęśliwą tę drogę. 
A icsleś ty nieużyty 
Nie dasz sic zniewolić,c  7

Abyś ze inna na wzaicinnaC ; *

Miłość miał pozwolić’, 
Na raj kogo z swoiej ręki 
Niech nic cierpię iuż tey męki , 
Bó rnj się już w tyin to wianku,

17



Chodzić nif cliCze i przczdzicku.
Raj starego , raj młodego,
Nie będę przebjerać.
Tylko mi nic daj moj panie 
W  tyin wieńczu umierać.
Przystojniejsza mi podwika 
Prz estrony kabat u letnika 
Juźbyin i rada poszła

Za iakiego szpetnika.
Chociasz chramy, chociasz ślepy,
Choć o iednej nodze
Siła złego, gdy przez (tak) niego,

Cosz czynić niebodze.
Pociesz mię szczęśćicin strapioną 
Niechaj będę z panny źonjj 
Czymkolwiek bylcin była i

W  mężu poćicszon.j. 
Gniewliwcgo, ani złego 
Nie będę się bała,
Miłe fuki, miłe puki,

Bym go tylko miała.
Choćbym brała i po grzbiecie 
Nicz to , by tylko na świccie,
Bez miłego nie tęskniła

I zimie i lecic.

N a iednego.

Naszło iednemu na dw or, czo miał gładko 
zonę.

Czo postrzegłszy gospodarz kazał iej na slronc
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Pani bieżącz zawoła na sługi, czo spali, 
Proszącz ich, aby tyłu panu pilnowali.
Miła rzekł mąż, mniejsza lo , choć mnie tył' ■ 

odsłonią,
Tylko lobie niech przodku iak naylepiej bronią.

'O m yłka trefna.

Przywiódł chłop do kłasztora dziewkę opętaną) 
Proszącz aby inogła bydź iako ratowaną.
Spyta go mnich,czego chczesz? łaskawy prałacie! 
Wykłóć z dziewki, czo miał rzeć, wykląć dia­

bła macic.
Jako wykłóć, rzecze mnich, wiedźże łą nałożę, 
Wykląć, chciałem rzeć , aż dziewka, mnie łonie 

pomoże,
J)ob rzc ojcze, klątwą go nie wyłudzi w polic, 
Aza predzej wynidzie , kiedy go wykolic.

O  k o l e n d g .
Prosiłbym cię o kolendę , lecz minęły gody,
A ieszcze i pewno rzcczcsz, żem icsl żebrać 

młody,
Czego pragnę od ciebie, zazwzdyć snadno o lo 
hy day proszę ćio wiclczc, nic proszę o zlolo.

P odział Fraszek.

Jako ociecz poczciwy dzieli syny swoie ,
Od dzieci złego łoża , choć iego oboie;
Tak ia od pism statecznych, dzielę swoie żarty, 
Bo one za godny płod , le mam za bękarty.
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POEZYE h is t o r y c z n i ;.

V

O  Dym itrze. (*)
Chczccic słyszeć czo nowego 
Strony czara moskiewskiego,
Dymitra Iwanowicza 
Własnego w Moskwie dziedziczą. 
Klorego Pan Bog miłuie,
Na rękach go swych piastuic, 
Większych cudów nic miał ten wiek < 
Niech posłucha wszelki człowiek,
Nad 1 wanowicza tego,
Chcze Bog z nim mieć coś dziwnego 
Ojcza miał złego tyrana,
Gorszego nie miała pana 
Moskwa, nad lego Wasila

r
Ze go pomnią i do siela.
Za czasem zmarł anże tyran 
Po nim nastąpił inny Pan,
Lepiej śie Moskwie zachował 
Ale niedługo panował.
Szujskiego zabójstwo uwiodło 
Ale mu sic nie powiodło,
Naprawił Dymitra zabić,

( I J  Historycy R ossy iscy  dowiedli ,  i z t o b y ł  oszust,  k rea­

tura Jezuitów’, k tórzy  przez niego mieli zamiar w p ro w a d z a  

do Carstwa M oskiewskiego  katolicyzm. Czyt- Hist Zyguv.
111. Nieme.
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A Bog raczył go wybawić,
Bo sic zemścić onego 
Dekretu Dymitrowego ,
Ktorytn na śmierć go wygłosił 
Wojewoda go wyprosił.
Cosz to czynisz zaczuy panie, 
Ujrzysz czoć się w rychle stanic! 
Czynisz miłosierdzie temu , 
Nieprzyiacielowi swemu.
Lepiej ze zginie Szujski srjin 
Niż ina zaszkodzić wszystkim nąm, 
Aleć tego niepobaczył,
Podobno lak Pan Bog raczył 
Skarać , za występek skryły, 
Dopuścił lak żal obfity 
Na te , czo byli przy tobie 
Czego nie życzyli sobie,
Bo ledwie do dnia czwartcgot, 
Mieli czasu wesołego.
Czaru ! krotkoś sio weselił,
Szujski się na ćię ośmielił. 
Odpoczywała na pokoiu ,
Nicz nie inyślącz o swym boiu, 
Przyszedł Szujski o połnoczy, 
Moskwę maiącz ku pomoczy, 
Zamek slrażą opatrzono,
Kołacze by otworzono.
Odźwierny pyta czo chczcćic 
Ze lak śmielic kołaczecie? 
Poczekajcie dnia białego
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-Nic budźcie Czara swoiego ,
Odźwierny sio lak odzywa,
Szujski się gwałtem dobywa.
W  tym usłyszał len kołat Czar,
15o tam nie mały był poswa;-,
1 zawołał odźwiernego,
Powstawszy sam z łoża swego ,
1 kazał mu przy łożu bydź ,
Sam Szujskiemu szedł otworzyć , 
Ledwie przeszedł przez gmach trzeci, 
A Szujski tu z Moskwą leci.
Zehronił się Czar za oponę ,
Z której tam miał swą obronę.
AV tym gdy na pokoj przybiegli , 
Mo'skwa iakoby pśi wściekli. 
Odźwiernego ssapytowalj 
I clianicbnie mordowali.
Moskwy było pełno w izbie ,
Dymitr się lesz wymknął w ciżbie , 
Jeszcze drugich napominał (1)
J5y Czar w noczy im nie zginął (?) 
Slrzcszeie pilnie czarownika ;
Zdrajcze wielkiego zmiennika.
W  tym gdy do bramy przyskoczył, 
Tam Szujskiego bydź obaczył, '  
Krzyknął na nie pospicszaycić,

(\)  W i id o m o ,  i i  p ierwszy oszust p o leg ł ,  z ja w i ł  s.iV z»o* 

" n i  drugi, który udaw ał iakoby uszedł niebezpieczeństwa , 

> ten znalazł w pospólstwie wielu ła tw ow ierny0!1 -



A Szujskiemu pomocz dajcie. 
Hurmem-'się wszyscy rzucili,
A brrtmę lak opuścili.
On samotrzeć do stajnio wpadł, 
Czo narętszc konie wsiadł, 
Umykaj pospieszaj Czaru niebożę, 
Niech ci Pan Bog dopomoże.
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LIST DO LISOWCZYKOW.

Nid w Tndyach nie wkraiach zamorskich zrodzeni,
Ni w lcsic ze zwirzęly choć Lisami rzeczeni,
Ale kość z kości naszych, krew właściwa nasza 
Nasz i czokolwick mamy mizernie rozprasza. 
Paśtwiąez sic nędzą naszą, we krwi naszej brodzą,
We łzach pływaią: Bogwienaeźo ieszcze godzą. 
Nieszczęśliwi rodziczy którzy was zrodzili,
(idysz wieli); swej ojczyznie wami zaszkodzili,
Lecz rodziczy nic powinni cierpieć tej przy- 

mówki ,
Gdysz wszytkie złe broią wasze własne główki;
Bez litości, bez prawa , bez wrszcgo baczenia , 
•Lupiącz ubogie ludzie z ich własnego mienia. 
Musi nicz nic mieć chłopek w swej własnej 
Ani konia w staiencze , ni wołu w oborze.
Bo ciurowie wy najdą, by schował i w ziemię,
Ba i sami panowie, wszytko lo złe plemię. 
Achczny Lisowczyku! na czoz i sam przyjdziesz *



Gdy przed srogim i strasznym sądcni bożiitt 
staniesz.

Do piekła będziesz posłań na wieczne stra  ̂
ćzenie ,

A w czosż ci sic obroczi takowe zbieranie.
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NAGROBEK
W O L N O Ś C I  P O L S l U E Y i

Tu złota Wolność leży pochowana,
Wolność , póżncini wieki nieodżałowana.
'J'a od cznych Krolow Polskich swe początki 

wziąwszy,
Pięknie dotąd kwitńęła nigdy nic zwiędnąwszy, 
Z oycza męztwa z matki cznoty urodzona, 
Statutowi i prawom w strażą powierzona. 
Wick swoy od Kazimierza Wielkiego powzięła* 
Za Ludwika podrosła , potjin za Jagicłła. 
Pannabyła dorodna, w tak pięknem ćwiczeniu, 
Ze postronnym narodom była w podziwicniu. 
Dorosła za Zygmunta w wysokim splendorze, 
Także monarchy miała sługi na swym dworze i 
Którzy w piękney urodzie się zakochali,
Że się do iey przyjaźni gwałtem ubiegali,
W  kosztowne herbów polskich bogate klcynoly^ 
Klorcmi ią stroiły iey pokrCWUc cnoty*



Wychowała Polaki w picszczoncy swobodzie, 
Zbogaciła w dostatki, a w polskim narodzie, 
Zgoła ślepą miłością tak się zakochała,
Że i kroloni tv ich rządach ręczę krępowała.
Jey głos w iednym stanąwszy NIE POZWALAM 

słow ie ,
Częstokroć nie dał naprzód i naywyższey gło­

wie.
Ustaw polskich surowość prawem tak zmięk­

czyła ,
Żc krew ludzką na lani szaczunck puściła. 
Czesio sio na nia cznola matka , uskarżała.t c *• '

A Sw. Sprawiedliwość nieraz zapłakała.
Prawa polskie stękały pedogrą strapione , 
Pożne w exekucyach i ledwo skończone.
Za czasem i Ryezcrskie czwiczenia ustały, 
l’ od praetcxtcm wolności zgoła garło dały. 
Naostatck któremu zawsze biła czołem , 
W o l" ° ś ć ,  z Sw. poczęła woiować kościołem. 
P łuźyło  iednak szczęście puki panna by ła , 
Lecz skoro z P. zbytkiem w małżeństw o Wstą­

piła ,
N ie s zc zęś l i we  potomstwo w o j c z y z n i e  spłodziła. 
S klorcgo niepocicchy wielkiey doczekała.
Trzy córeczki: SwaWolią , Pycho i Prywatę , 
])la których opłakaną podięła utratę.
Sw'awolia , Prawa boskie i ludzkie deptała , 
Strojna pycha , oyczowi Zbytku przywięzała* 
Prywata dobre rządy i rady śzpociła.
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Sejmy rwała, a potem zdradą się zbraciła, 
Przez którą, ach truciznę inatczc zgotowała , 
Od której strata wolność nagle garło dała. 
Kończy wiek swoy za Króla Jana Kazimierza, 
Który.... niewstrzymawszy wiary i przymierza , 
Niespodzianie z Zainorza grubarzc przybyli,
A tę umarłą wolność prędko w grob włożyli. 
Opłakaćby cię gorzko, o wdzięczna wolności, 
Za którą giną wszystkie nasze szczęśliwości. 
Cieszą się iednak nadzieią , dodaiącz ufania, 
Ze wolność lubo w grobie czeka zmartwych­

wstania.
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WIRCZNY BOŻE!

Ktoż nasz może 
Dziś ratować 
I zmiłować 
Się nad nami 
Grześnikami.

Ty swe strzały 
Na zuchwrały 
Lud rozsiewasz 
L wylewasz. 
Srogie sądy 
Na nierządy

Świata lego 
^iezbo/.ncgo

Tyś iest sędzią 
Czo swą piędzią 
Mierzysz sprawy 
I zabawy 

Ludzi wszelkich 
Małych wielkich 
Ty masz szalie 
W  ręku czalie 
Sprawiedliwe 
Niefałszy we 

Którymi Ty 
Ważysz skryty. 
Także iawny



S wieży, dawny 
Czyn człowieczy 
l wsze rzeczy

N a w et  i to
Czo iest skryło 
Choć głęboko 
W  sercu oko 
Tvfoie widzi 
Złem sic brzydzi.

Nie z affeklu 
Ni respektu 
Sądzisz czalie
Doskonalić 
Wszytkie stany 
1 zieiniany.

T y  Czcsarze 
I moczarze 
Króle harde 
Pany twarde 
I ich trony 
1 korony.

I osoby 
I ozdoby 
I infuły 
I tytuły 
I ich złoto 
Depczesz w błoto.

I Xiazecze
Przez złe ręczę

Domy sławne 
Wjjroch obraczasz*

Iiogosz (kto wie 
Niecliay powie) 
Twoia ręka 
Nie poneka ? 
Wszytkim 
Mocz twa zdoła :

Nie pomogą 
Żadną drogą. 
Przeciw silić 
Twcy i ły lie 
Żadne mury 
Ani gury

0
Zadnc wały 

Ani strzały 
Żadne maszty 
Ani baszty 
Ani wielkie 
Woyska wszelkie

1 od działa 
Pomocz mała 
Nawet czałe 
Kraie skałę ,
Miasta i te 
Pospolite.

Rzeczy, które 
Są tak spore»
Żc obłoki



Ich wysoki
Wirzch się tyka .
Twoy potyka

Gniew surowy,
I ich głowy
W  ziemie wspierasz
Tak ucierasz
Onym rogów

Ze do progow
Je samego

Piekielnego
Slrączasz gmachu
Nic bez strachu ,
Masz rozg wiclie
Rzekę śmielic 

/ ' , 1 Ze nic niesie
Ziemia w losie
Żadna I3I0
Nigdy ilo
Ich masz Panic
Na skaranie.

Na grzeszn ęgo
Zle((vas5) swego

, Których srogich.
Rozg i mnogieli
Choć lesz przijdzic

Do krainy
Gdzie kończyny
Swiała tego

Szerokiego 
Niech się skryic 
Kio , i w ryie 

W skale inocznac * i

I połnoczną 
Niech ciemności 
Ich marności 
Szatę wdzicic. 
Tej nadzieie 

Będąćz tego 
Zakrytego 
Tc ciemności 
Od możności 
Twej obronią.
I zasłonią.

Przed swein okiem 
Swoim mrokiem 
Darmo sobie 
Kto o lobie 
Przed się takie 
Ladaiakic 
Myśli w głowic 

I5o niech to wic 
Ze ly wszędzie 
Gdzie kto będzie 
Naydzicsz złego 
1 skrytego. 

Jonaszowi 
Prorokowi
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Nic nadała 
Sic tu śmiała 
Rada iego 
Zc Iwoicgo 

Roskazania 
Z zaniedbania 
Niesłuchaiącz 
I znikaiącz 
Uciekł naglić. 
Wniósłszy żaglic.

Na sznlonc 
Morze słone 
1)0 dognąłeś 
I złapałeś 
Czo wpuł biegu 
I do brzegu 

Przyiść nie dąłeś 
1 j c c z  kazałeś 
Żywo lego 
Zbiega swego 
Wrzucić w chłodną 
Odehłań wodną 

Za iwą sprawą 
Stał się strawą 
Rybie inorskicy 
\V wodzie gorzkiey 
Ulrapioney 
Z kaźdcy strony

• O nay wiotszy

I nayświclszy 
Władzco wszego 'i
Świata tego 
Takać nasza 
Jak Jonasza 

Teraz dola
Twa sic w o li a 
Dzicie właśnie 
Wid zim iii ś 11 i c 
Straszne wały 
Nasz zalały. 

Ponurzyłcś 
I wrzuciłeś 
Nasz ubogich

- W  morze srogich 
Trosk boiaźni 
Rożnych kaźni 

Plag, których brzemię 
Ciśnie ziemio 
Nasze głowy 
Zc to słowy 
Wyrzec’ trudno 
Tak nam nudno 

Krew się leic 
Wszelki nidleic 
Slan w koronie 
W kazdey stronie 
Nasze włości 
Maiętnosci



Spustoszone 
I spalone 
Inszy pośli 
Mali, rośli 
Pod miecz krwawy 
Niełaska wy 

Lecz i z nami 
Nędznikami 
Czo się stanie 
Ty wiesz panie 
Przctosz z tego 
Głębokiego 

Morza ktobie 
Ręczę obie 
Podnosimy 
Jako czynił 
Gdy przewinił 

Jonasz czo oney 
Pomierzioney 
Śmierci trwodze 
Będącz srodze 
Utopiony 
I połkniony 

Tam od głodney 
Ryby wodney 
Gdzie on żywym 
Wielkim dziwem 
Zystawuiącz 

'V zimnym grobie

W ołał ktobie 
A tyś snadnie 
Choć był na dnie 
Słyszał z wody 
Go bez szkody.

Wybawiwszy 
I wzbudziwszy 
^martwych prawic 
Bo w tey sprawie 
Był widziadłem 
I zwierciadłem

Krystusowego
Chwalebnego
Zmartwychwstania 
Z twego zalania 
Także i my 
Też krzyczymy

Do Twoicgo 
Wielmożnego 
Maiestatu 
Który światu 
Rozkazuie 
Wszem pannie.

My nikczemnymi 
I daremnemi 
Czyn Twey reki 
Godni męki 
Wyznawamy 
To i sami.



Zgrzeszyliśmy 
( bylicliiny 
Odpornyni 
Dziećmi twemi 
Zliśmy wszysczy

• bliszczy 
Słuszne Sądy.

Twoie rządy 
Sprawiedliwe 
Choć straśliwe 
Gniew twoy panie 
I karanie 

Nam zclżywość 
A. uczciwość 
Służy tobie 
W  każdej dobie 
I zaczncmu 
Mianu twemu. 

Zginęliśmy 
Przepadliśmy 
Jeśli końca 
Nasz obrońca 
Nie da złemu 
Tak wielkiemu 

Do studnicze 
f krynicze 
Twey miłości 
I litości 
Appclluicm

Niech ią czuicin 
Odpu ść złości. 

Nieprawości 
Zgładź z pamięci 
Z twpiey chęci
N a .....................
R z a .....................c

My wołamy 
Bo cię znamy 
Ojczem swoim 
Nieracz twoim 
Dać dziatcczkom 
I służeezkom 

Przepaść marnie 
Boć ogarnie 
Nasz śmierć wściekła 
I do p:ekła 
Ztapić przijdzie 
Gdy nie wnjdzic 

Twoia Panic 
Zmiłowanie 
Wywiedź z tego 
Bezdennego 
Nasz trosk morza 
Nicchay zorza.

Nam pokoju 
Potym boiu 
Wnet zaświeci 
Twe cię dzieci

4 2 1  —
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0  to proszą Obicczuiein
Niech odnoszą Serczcm czałem

Proźby skulck Doskonaleni
A nic smutek Cię szanować
I przyczyna I czałowaę
Twego syna W  twoie nogi
Niech pomoże Ojcze drogi
Nam o lioże. Społ i Syna

A my iego Krysia Pana,
F przez niego Z duchem świętym
Ciebie wiecznie Bogiem iedynym
I statecznie W  troiakości
Czcić ślubuiem Tej z Istności.

Amen.

OLBRYCHT KARMANOWSKI.

Piolrowi Kochanowskiemu, A utorow i prze­
łożenia G o f  reda.

Wychowańcze Kochany córki IMncmozyny 
Ty™ zaezniejszy nad inne Sauromackie syny,
Z e cię zaraz w pici uchach dowcip upatrzywszy, 
I łaski swoiej godnym za tym osadziwszy 
Wzięły matczc , a sł.iwny wjcniec na ■skronie 
Włożywszy; wychowały w swoim helikonic, 
Liciącz w screze i w pamięć nauczone zdrpie , 
Z których czo dzień wdzicćnicjszc słyną rymy 

twoie.
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Rymy ( acz są gdzieś insze ) lecz ia inowię o 
tych,

Kt oreinys nie przepomniał kavalerow złotych,  
Czo pański.grob z rąk pog"hn srogich wyzwolili  
Rodaj ich dziś przykładem owi sic ruszyli  
Ryczcrzc krystusowi, czo tylko dla slroiu 
Krzyż noszą , a tym czasem nie m y ś lą . o boiu,
Ani ich to obchodzi, choć Machomet brzydki 
Posiadł gorę Syońską i pańskie przybytki.

Potrawy Cudzoziemskie.
Dobra na Włocha żaba, a do niej sałata 
Polakom sztuka miesa zawsze bodzie erata.c c O

Dobra gęś z czarną iuchą , nadziewane prosię 
Rloże to mieć i każdy, kio będzie dbał o sic. 
Ostatek obiadu z odluzanym  grochem,
Weźże diablic kasztany pospołu i z Włochom. >

BŁOGOSŁAWIONY STANISŁAW KOSTKA
a K ostk ow a .............. w K rakow ie , Bazyli

Skalski, 27. P, MOC.VI............  Str. 93 tv 4cc.
JSla odwrolney stronie karty tytułowe')’, rycina 

przedstawiaiąca Stan. Kostkę: Broszurka 
ta przypisana Zygmuntowi l i i  i autorem iey
iest K rzyslof Chodkiewicz...... Broszurka ta
iest nadzwyczayne’y  rzadkości, ( 1 ) przeto ią tu 
przytoczyliśmy. Ze by zaś dać poznać naszym

(\) Z Biblioteki Publ. Warszaw* użyczono.
19



tzylehiikom ducha p isa rza , robimy * mVjr 
krótkie w yciągi:

Stanisław Kostka........ Tryumfujący
Europa silnobitjna, gdzie znikome koło 

Tytanowe , księżyca pcłtiookic czoło 
Panoszy: przemożystć niech dzieło Marsowe 

lllirykóm obwiescza : niech,)y klęski nowe,
Ch rzest zbroić, tęten kpni , brzęk mieczów,

y gi’Q'y
Nicslępionć Sardynom głosi : niechay roty 

Zostrzałe, serc iątrzenia, y Thrakow ogroinnośe 
W ynurza: niech to wszytko podaic w poto- 

inność.
Azya wielowładna, gdzie słoneczne konie 

Dzień światu Wypuchaiąc, pokazuinc skronie 
Naiaśnią; niech swyin wznawiaXcrxcsa ludnego,

Y  Amadzonck zgraic: niceh mieyscc górnego 
Babylonu obiawia : niech y Króle wspomni 

Assy row, Mędow, Persów, y tych co ogromni 
Mieszkańcy Troić byli przez czas dość przy- 

iaźny,
Od których Palladium wzięte przez lud każny. 

Afryka nowinrodna, gdzie się Phocbus stroni 
Od widoku naszego, podbradzaiąc koni 

W  Nile wylewnym: niechay Penom swym opiewa, 
Jak się Markus, Regulus miał u nich, iak 

Źicwa
Chainęleon iak Murzyn pomurzony żyle,

Jiko Aegypt bezdźdźowny, Herkules iak. biie \
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B u zyryda  , g d z ie  A l ia s ,  K ar lh ag o  iak ś iedźi  ,
Jak sic Słoń. wiclomądry z Smakiem vr gę. 

stwie bicdźi. v
Ameryka należna, gdźie na nocoblcdnćy 

Karze, Cynlliya swoie poiazdy po iodnćy- 
Posadźie sporządziła, niech Mexiki zlotem 

Ociężałe wypada! Norombegę polcin 
Niech objaśnia, (Jdzie drugie zaś pułniebna zorza 

Przybytki połysiiuic wynurzona z morza,
W Peru , w Gliili , w Aurci, kruszcem obśeię- 

lonych ,
Niech światu bez zagrody znakomici onych. 

Ziemia , morze, powietrze , y sam krąg ognisty, 
Niech chluby swoie sporzą. Mnie nic iest 

rząd is ty.
Wjcksza sprawo ia z Niebem mam następnie 

mówić.
*

Ty racz wszech flo słuchania Apollo golowić. 
Wy córy Mijeinozyny, daiśćie lubć były.

Cny lioslko , świclośpiew ney do day proszę 
siły.

Kray bezludny, po wodach Dewkalionowych,
Trwał tu długo , gdźie teraz Sarmatów mia­

no wy eh
Qd oka Jaszcórcćgo : Polanów od pola

Dwoiaka (Wielkiey Polski y M.ałey) zakola 
Kray bezludny trwał długo , Stawaniu Lech 

możny.
Aż wszedł w tć osiadłośći. Aquilo potężny ,



Dawnićy Aquilc na swćy piastuiąc przestrzeni 
To wyświadcza ; toż Wisła, która często neni 

Żarliwym nurtem (swoie zapławy zakrątnć , 
Wszem w uszach zaszuiniwa , pędzać wody 

mętne.
Od tąd sprawnym przeciągiem w Tryonach puł- 

nocnych,
Od przychodnia Polacy naród wiodą, mocnych 

Się być, y znaonych wieścią, śmiele pokazuiąe 
Na wszytek świat, az mała silną wielkość 
v snuiąc ,

Tak z ziarnka Makowego iedno tysiąc nośi, 
Zyskicrki walny zapał. Bog s w o ic h  wynosi. 

W większym tedy obwodzie cney Polski ni*
nieyszey

Jest Prowincya , która,natury inoznieyszey 
Godźinmi pędzonego ślaku upatruie

Przcsłańca Cynthyusagdy na świat wstępuie: 
Ta y Pana w pułdziennym łożu żółtawego, 

Koniom nadbiegłym czoła ociraiącego 
Obacza; ta Xinzela niegdy miała: w swoie 

Ta dźiś , ziazdy sćymowć , zawira pokoic. 
Mazosza Podczaszego tey imię nadano ,

Gdy dla iey rozróżnienia Mazowszem nazwano. 
Ta święty przymiot nośi , iż się fałszorodnyin 

Hęrćzyoin odpiera: Godny uchroń godnym. 
Ta naostdtek nośi na swym łonie Piostkow, 

Gdźie oyczyzna cclnicysza wszytkich iest cnych 
Iiostkow. i
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P o w t a r z a m .  Stauisława błogosławionego 
K o s t k i  ,  Rostkow oyczyzną.

OPIS GÓRY Sl° RRZYZRIEY
Z uwiadomieniem o czynnościach astronomicz­

n y chdotycząc.y c li siepomiarów powierzchni gór­
n iczo-f ab ryczne'y, zpolecenia Kommissyi Rząd. 
Przych. i S/c: , przez Fr: S. Armińskiego, Dra 
F ilozofii, Dyrektora Obserwatorium astrono­
micznego I(. A . Un. Professora astronomii 
tv Un. K. A .  Członka Towarz, K. TV. P . N . 
w letnich miesiącach r. 1828 i 1829 uskutecz­
nionych.

Góra Sto krzyzką zwana od klasztoru i ko­
ścioła X X .  Benedyktynów na niey ieszcze za 
Bolesława Chrobrego pod tom imieniem zało­
żonego, leży na sainćy granicy dzisieyszych W o. 
iewództw Sandomierskiego i Krakowskiego, po. 
czyna ona sic właściwie w micyscu o dwie 
mile od miasta na dziś woicwódzkicgo Kielc 
odlcgłem , i ciągnie się przez dwie mile w kic- 
runku którego azymut wschodnio - południowy 
wynosi 71° 51’ 5O’. Góra ta iuż w odlcgłćy 
sławiańskiey mitologii sławna przez cześć ia- 
ka na niey podług powieści ludu ówczasowyin 
Bożyszczom oddawać miano. Wierzchołki o-



i

budwóch końców teyźe góry, wznioślcysze nad 
reszto ićy grzbietu, maią od naydawnicyszych 
czasów osobne nazwiska , pierwszy ze strony 
wschodniey nad miaśteczkiem Słupią leżący, na 
którym dziś islnieic wspaniały kościoł Sgo 
KVzyza, nazywa sio Łysą. górą , zapewne dla 
goło-borza 1 ) na ićm mieyscu. I)la teyźe sa' 
inćy przyczyny wierzchołek, na drugim końcu 
góry od slrony zachódnićy lezący, nazywa się 
Łysicą , inaczey zowią go górą Stey Katarzyny 
od klasztoru tegoż imienia sioslr Bernardynek 
pod górą zc slrony północnćy islnieiaqcgo. Niin 
opisie czynność przczemnic na wierzchołku 
góry Łysicy uskutecznioną , a dotyczącą sio po« 
iniaru powierzchni górniczo - fabrycznćy, nio 
od rzeczy będzie wspomnieć nieco o jnicysco- 
wości całey góry Sio Krzyzkićy, naywyźszćy w 
Ipraźnieyszem Królestwie Polskiem^

Góra w inowic bodaca wviawszy kilka skali*C Ł •/ «. J
styeh micysc gołoborzem zwanych, cała iest okry­
tą pięknym lasem, obcymniącyin w^sobic drzewa 
następne: Sosna pospolita(Kluk)(Pinus silvcstris) 
Modrzew pospolity lubo rzadko, (Larix curo- 
pca),Jodła pospolita (Abies cscelsa). Grab pospo­
lity (Carpinus bclulus), Cnk pospolity (Faguś syl- 
vatic.i) Dąb zwyczayny(Quercus ro!mr),Jesioi\po-
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1 )  Micysca skaliste w  lasach borem nicz. r j>nfęte > 'V 0- 

kollcy i y s i e y  naiywaTo Gołoborzem.



spolity (Fraxinus cxcclsior), Klon zwyciayńy 
(Acer p la la n o id c s ) ,  Klon J a w o r o w y  (Acer pseudo 
platanus; Jarząb dziki (Sorbus aucuparia) zna- 
cznćy grubości i t. p. 1) Prócz lego las ten 
podszyły iest micyscami rozmailcmi ozdobne- 
)ni krzewami; na górze tćy szczcgólnicy od

/
1) Dołączam y lu  spis ciekawszych roślin znalezionych na 

Ł y s i c y  czyli na g ó rz eSgo  Krzy£a  i Stey Katarzyny w Sier­

pniu i Wrześniu 1S28 i 1829 roku przez Woyciiretó J a ­
strzębowskiego M gstra filozofii członka T .  K .  W .  1*. N.

Clavaria opbioglossoidcs L .  Phallus i inpudiciu L ,  * Ge- 

•strum mtlltifidum D c c .  Bocomyces ericetorum D  e ca 

L eskea  complanata D e c .  Asplenium tricl ioinanes, Asplcniuin 

ruta lnuraria, Aspidiuin fragile D e c. Polystichmn aculeatuin 

et spinulosum D e o. Po lypodium  vulgare, Polypodiuin dry- 

o pter is ,  Polipodium phaegopteris, Strutbiopteris germanie* 

W i l d .  Botrichiuin M atricaria S p r  e n  g.  Gonyallaria ver- 

ticillata , Chenopoilium bonus Henricus,  Salv ia verticil lata, 
Verbascum Ela lU via  , Airopa Belladona , Senecio ovatus 
B e s s ,  Asperulan odorata , Auilu iscus clatior B e s s  E  nil.  

Clematis erccta , Cardamine i inpatiens, Dentaria bulbifera 

Violet m irabil is ,  Rubus s a x a t i l i s , Abies  pcctinata D e c . '  

T a x u s  baccata ,  Uhnus suberosa D e c .  Sambucus racemo- 

s a ,  Cornus sangu inea , Iledcra H e l ix ,  Anthriscus elatior 

B e s s  E n u .  T i l ia  parvifolia  B  e s s ,  Crataegus in o n o g y n a , 

R osa tomentosa, Rubus fruticosus , Prunus avium, P ru n m  

S p in o sa , Cytisus n ig r ica n s ,  Evonyinus verrucosus.

J f ie  od rzeczy tu będzie także wspomnieć o rzadk iey  

roślinie Salvinia natans znalezioney w  Sandomierskiem przy  

Wsi Mniszek w Gózdu w r. 1829 przez Józefa  B e łzę  Mag.

Przyp .  W y d .
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strony północnćy mnóstwo wytryska zdroiów__.
Poniżey wierzchołka Łysicy na grzbiecie góry 
przy drodze prowadzącey ze wrsi Porąbek do 
miasta Bodzetyna, na inicyscu puslćin i dotych­
c z a s  niczarośnięlćin, ziemią urodzajną pokrytein, 
kilkaset prętów kwadratowych wynoszącóm , za­
siano w roku zeszłym podług powieści miey- 
s c o w c g o  leśniczego Doby i inne drzewa amery­
kańskie: —■ Poinieniona góra obfiluie w skały 
kwarcowe, z których leżące na iey powierzchni 
przez czas i zbieg inieyscowych okoliczności 
w sztuki zostały porozpadane , pomiędzy leini 
znayduią sio piękne sztuki kwarcu krystalizo­
wanego , a mianowicie: kwarcu kryształu gór­
nego przezroczystego , i kryształu zafarbowa­
nego niedokwasein żelaza. Pan Jan Piąt­
kowski dawniey uczcń szkoły górniczey, na te­
raz ad ju n k t  Inżynier j będąc dodanym mi do 
pomocy w czasie mey Czynności na górze Łysi­
cy, zebrał tam piękne cxcmplarzc kryształu 
górnego przezroczystego, foremnie skrystalizo­
wane , niektóre nawet sztuki znaczney wiel­
kości.

Aby zatrudnienie moie kilkumiesięczne na 
górze Łysicy od baiccznych i gminnych opo­
wiadań na przyszłość zasłonić, podaię tu pra­
wdziwą iego przyczynę i

Koinmissya Rządowa Przjrchodów i Skarbu , 
pod naczelnictwem JO. Xięcia Lubeckiego t
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pierwsza w odrodzonćin na nowo Królestwie Pol- 
skićin , zwróciwszy uwagę na pomiary, posta­
nowiła wyrwać ie z rzemieślniczego stanu sa- 
mćy graficzności i naprowadzić na drogę ra­
chunku, bez którego pomiar przestrzeni zna­
czny i trudny dla górzystego położenia, daleko 
wiefcey kosztuie i nigdy ze ścisłą dokładnością 
wykonany bydź nie inoże. Chcąc przeto rze­
czona Kominissya Rządowa mieć powierzchnią 
dóbr górniczo-fabrycznych ze ścisłą dokładno­
ścią pomierzoną tak aby rzeczywisty użytek z 
takowego pomiaru wypływający, odpowiadał 
nakładom na piega wyłożonym , ptyuczyła tę 
pracę W. Woycicthowi Nieinyskiemu byłemu 
officcrowi artyllcryi woysk polskich, na teraz 
Zaś rewizorowi icneralneinu pomiarów, dodaiąć 
jnu na pomoc zdatnych i gorliwych etatowych 
icometrów PP. Józefa Bojarskiego, Karola Bo­
rowskiego , Adjunklów: Jana Piątkowskiego i 

z Józefa, Chrzanowskiego , upoważniwszy go oraz 
do przybrania w stosowney liczbie do potrze­
by ieoinctrpw nic etatowych, do tych’, którzy 
tam iuż od kilku lat pomiarami tcyżc powierz­
chni sio zatrudniali. Pomieniony W. Woyciech 
Niemyski mąż niezmordowanćy i wzorowey gor­
liwości o iak naydokładnicyszc wykonanie po­
miarów; po otrzymaniu takowego polecenia, przy­
bywszy na powierzchnią dóbr górniczo-fabry-

2 0
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cznych znalazł ią już w znaczney części po* 
mierzoną co do poiedynezych na nićy szczegó­
łowych mieysc. Będąc zaś przekonanym iż bez 
poprzedniego wykonania polrzcbney tryangu- 
lacyi , i otrzymania tym sposobem sicci Irygo- 
nometryczney tak znaczney powierzchni inką 
zayinuią dobra górnicze, niepodobną iest rze­
czą z poicdynczo wymierzonych szczegółów z ło ­
żyć z potrzebną dokładnością całość, dla wysta­
wienia iey graficznego wc właściwćm położe­
niu każdemu szczegółowi 'na ogólney karcie. 
W  tein zatem przekonaniu przedstawił1 Kom- 
jnissyi Rządowey Przychodów i Skarbu potrze­
bę tak wykonania tryangulacyi i zdjęcia sicci 
trygonoinetryczney wzmiankowanych powierzchni 
iakoteż i wezwania inio abym mu w lem mógł 
bydź pomocnym. Z tych przeto powodowKom- 
missya llządowa Przychodów i Skarbu , uczy­
niła odezwo do Kominissyi Rządowey Wyznań 
Religiynych i Oświecenia Publicznego , aby la 
poleciła mi udać się z potrzebnemi narzędzia­
mi na powierzchnią dóbr górniczo-fabrycznych. 
W  skutku takowego polecenia udałem się dnia 
1 Sierpnia I82S r. do dóbr górniczych na oko­
ło  Kicic leżących, przybywszy la-.n i obezna­
wszy się lak z mieyscowością co do położę**'® 
głównieyszych punktów na gruncie , oraz P0’ 
wierzchni, iakoleź z instrukcyą W. Nic***ys^lc'



lnu daną,’ dotyczącą sic zasad pomiaru dóbr 
górniczych przyielą , dla nieprzerwania iuż na- 
ówczas rozpoczętey pomiarowey czynności, oraz 
chcąc iuż wymierzone szczegóły korzyslncmi 
w całości pomiaru uczynić , po wspólnćin na- 
radzeniu się z W. NLemyskim , uznaliśmy po­
trzebę poprowadzenia dwóch osi współrzędnych 
do których wszelkie szczegóły na powierzchni 
w pomiarach odniesione bydź maią; tak, aby 
iedna 'z  tych osi przypadała na południku, 
druga zaś 119 równoleżniku przechodzących przez 
taki punki , z klóregoby iak naywięcey pun­
któw szczegółowych micysc iuż pomierzonych 
i pomierzyć sic maiącyeh widzieć można było. 
A że wierzchołek góry Łysicy z którego na o- 
koło na kilkanaście mil widzieć można, okazał 
się do lego nayslosownioyszym , obrawszy go 
za początek rzeczonych osi współrzędnych, po­
stanowiliśmy przez punkt len poprowadzić po­
łudnik i równoleżnik; w lytn zatem celu na 
rzeczonym wierzchołku góry Łysicy w r. 1828 
w miesiącu Wrześniu wymurowano ze skał pod­
stawę czyli s łup, z którego tak potrzebne ob- 
serwacyc astronomiczne dla wyznaczenia kie­
runku mieyscowego południka, równoleżnika, 
dla oznaczenia położenia ieograficzncgo tegoż 
inieysca, wykonać się miały, iakoleż i tryan- 
gulacya punktów trygonometrycznych znayduią-
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cych się na powierzchni danej do pomierzenia 
W  tymże samym czasie na rzeczonym wierz­
chołku wystawiono barake 1 ) tak dla zasłonie- 
nia narzędzia, niemniey dla schronienia się o-

1)  Objaśnienie ryciny wystawiaiącćy Baretkę 
n ( l  górze Łysicy: —  F ig .  1 wystawia e lewacyg; fig. 3 
przecięcie ,  fig. 3 p lant ;  całego zabudowania Baraki.  M iey- 

«ce na łych figurach pod  literq a , wystawia  słup muro­

wany ze sk a ły ,  deskami i zdeymuiącyin się dachem osło ­

n iony ,  z ktur. go czyniono obserwacye astronomiczne dla 

oznaczenia kierunku po łudnika przez środefc słupa prze­
chodzącego , i szerokości ieograficzney tegoż mieysca o- 
raz  dla zdjęcia z niego katów  poziomowych i wierzchoł­

k o w y c h  wszelkich punktów trygonometrycznych obranych 

pa powierzchni dóbr górniczo-fabrycznych. Mieysce {>od 

literą b. oznacza korytarz  czyli przeyście z Baraki miesz- 

ka ln ćy  w mieysce obserwowania.  Mieysce pod literą c ,  

okazuie  izbę m ieszkalną , nad iey  daniem iest chorągiew­

k a  należąca do A n e m o sk o p u , fig. S w ystaw ia  szopę dla 

fchrouicnia się służących przed deszczem , fig. 6 i druga 

ie y  podobna wystąwiaią  s łu py  opatrzone konduktorami 

dla u łatwienia  w ziemię sp ły w u  elektryczności,  w czasie 

bardzo często tam przypadaiacych ogromnych burz. fig.

7 w y staw ia  U dom eti .  fig. Ą okazuie  piramidę z krzyżem 

Selaznytn , która dla uwiecznienia punktu  a ,  po ulcoii- ' 

czeniu pomiarów na słupie z którego obsonvacye czyn ion '  

b y ł y  ma bydź wymurowaną fig. 5 wystawia znak k t ó r y ' 1® 

p o łu d n ik u  na L ipow em  polu ze strony północne'? w*o^*  

dein Ł y s i c y ,  oraz ze strony iey południowcy na poi"  P CK1 
wsią Hudkami przyszłćy wiosny zostanie wyiOOrotT311?*
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•ób w czasie niepogody nayczęsciey lam panii- 
iącćy, z przyczyny micysc mokrych na około ' 
górę olaczaiących. W ciągu miesięcy Paździer­
nika i Listopada 1828 r. w których miałem od 
Koininissyi Rządowey Wyznań Hel. i Ośw. Publ. 
poicccuie zatrudnienia się czynnością dotyczą­
ca się rzeczonych pomiarów, dla ciągle okry- 
waiącćy mgły górę Łysicę, czynności takowey 
nie mogłem uskutecznić , przeto powróciwszy 
do Warszawy, przedstawiłem w raporcie Koin- 
missyi Rządowey Przychodów i Skarbu , co w 

, tym roku i iak uskutecznione zostało, przyczy­
nę dla którey w tymże czasie czynności moićy 
ukończyć nic mogłem, co nadal uskutecznić 
wypada , i iakic odmiany w zasadach tyczących 
się pomiarów uczynić potrzeba. Kommissya 
R zą d o w a .  Przychodów i Skarbu przyiąwszy po i 
wody wyrażone w tym raporcie za słuszne, u- 
czyniła powtórne wezwanie <!o Koininissyi Rzą­
dowćy W. R. i O. P. ażeby la poleciła mi w I 
ciągu miesięcy letnich w roku 1S29 udać się 
na górę Łysicę dla dokończenia rozpoczętey w 
roku upłynionym czynności. W skutku więc 
lego polecenia udałem się dnia i 5 Lipca 182)) 
r. na górę Łysicę, a przybywszy tam , ozna­
czyłem w następnych miesiącach sposobem wia­
domym zwysokości odpowiudniey gwiazd, iako- 
teź i słońca, kierunek południka micysca tego,
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który w stronie południowcy oddala sic od 
wieży Sto Krzyzkiego kościoła o 71° 511 5111
i przechodzi przez pole pod wsią Hudkami 
zwana, w odległości mil 4 od wierzchołka gó- 
ry Łysicy w Ekonomii Rządowey Drugnia lezą­
ce; w stronę zaś północną południk ten prze­
chodzi przez pole należące do wsi Lipowein 
polem zwanćy, na 5 mil od góry -Łysicy w do­
brach suprymowanych połoźoney. Za pomocą 
obserwacyi które tu na tabl. 1 . dołaczaią się 
oznaczoną została szerokość ieograficzna pun­
ktu lia  Łysicy wynosząca 50° 631 35” , 28. 
Z obserwacyi barometrycznych na górze Łysicy
i w obserwatorium warsza wskiem czynionych 
(których tu średnic wypadki w tabl. 2 . dołącza 
się) oznaczono wzniesienie sic wierzchołka gó­
ry Łysicy nad posadzko sali obscrwacyiney 
w obserwatorium warszawskiein, i' la wynosi 
1530 420 na<* powierzchnia zaś morza Bał­
tyckiego przy Kopenhadze i 9fjj 81G a ,,al* 
powierzchnią. zaś morza pivy Gdańsku 
18(35̂ 78*6 ^  tymże czasie Woyciech Nie-, 
inyski 1. R. P. zacząwszy z głównego punktu 
na Łysicy, wykonał tryangulacya na powierz­
chni dóbr górniczych na około Kielc lezących, 
z ta dokładnością iź summa mierzonych wszy­
stkich trzech kątów w tróykącic , rzadk o  się 
różni o 2 całe sekondy od 180°.
Od str. 399 do końca poszyła, tv druk. A , Rfllrr.
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CZEREMONIE PRZIPROWADZENIU 

C ZIA LA (l) J e  0 K r O: M.
S T H I K O C Z I C U  DO P O G R Z E B U  THEM S P O S Z O B E J I  

S S Ą  O D P R A W O W A N E .

N Aprzod die 10 Scptcinbr. 1573 Wyazdu po­
łożonego cziala Rrolia JE °  Mc/,i s Tkikoczina 
Jeli M. Panowie Rady Coronne tliakze vvszysci 
urzędniczy dworzanie y sludzi Króla JE °  M. 
zesli sic do zamku Thikoczinskiego o godzi­
nie 12  tharnze wszysczy słuchali inscy 
ktor.ą śpiewali kapellani przy czelic, a zara­
zem gdy msza y iue śpiewania zwykle odpra-

( 0  Zygmunta Augusta.



wówali wedzwony u wszitkich koscziolow tcy- 
ze godzini zadzwoniono- Potcin Panowie dwo­
rzanie oszob 24 stanęli w kapturzcch s swie- 
czami lianemi które ym skarbu rozdano szwein 
porządkiem od izby począwszy gdzie czialo JE °  
Kro. Meźi liczy az do wozu na ktori wstawio­
ne belo proeeszia także z koscziolow, ubodzy w 
kapach s swieezami zapaloncini nu raieszczack 
iem okazanich stancłi. A gdy iuz to prowa­
dzenie belo konie czarncin suknem przykrite 
pod herbami krolicwskieini do wozu zaprzczo- 
no. Pan chorąży chorągiew dworską która bela 
przy cziclic wziąwszy ku wozowi niosl. Pothein 
czialo JE * Kro: Mczi Jch Mcż Panowie Dwo­
rzanie tho icsth P. Zigmunth Źcbrzidowski Woi- 
ski Krakowski, Jacub 1'iaszcczki Koniuszy JE * 
Meźi, Stanisław Broinowski Koniuszy Przemi. 
ski, Andrzci Owadowski? Stepan Bicliayrski
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StarosM Knischinski, Piotr Czyprijski, Jan To- 
inas Droiowski, Łukasz Górniczki Starosta Thi- 
koczinski, Casper Klodz inski Starosta Olleini 
c z k i , Jan Bicstrzikowski, Christoff Schidłowski 
Krzistoff Schcreli- Panów Drabantow oszob 
12  z uczciwosezią wziąwszy do wozu nicslj y 
na woz wstawili. A polem suknem czarncin 
z herbami krolicwskimi przyszytemi wszitek 
w o z  zakrytho. Panów dworzan oszob 24 a Pą.  
now drabantovV oszob 12 uieli się.

Zatem russilij się poczty Panów Dworzan, 
wszilkie za niemi proccssic s koscziolow. Na­
przód ubodzy w kapach których belo 100 s swie- 
czaini zapalonemi sli za niemi zaczy, potem 
mniszy; za nieini xicza y capcltani Krolia 
JE o Mczi spiewaiącz wedlic zwyczaiu zwy- 
klie śpiewania. P a n  chorąży pothćm z cho­
rągwią na koniu ubranem, za niein kon czar- 
liein sukncin przykrity z herby Krolia JK ° 
Mczi pieszo prowadzoni, około ktorego lockaie 
wszysczi pieszo sli za niemi dwoie pacholiąt 
n a k o n i e c h  w hclmiech s seffeliny y z rodclaini.

Potem czialo Krolia JE °  Mczi na wozie wie­
ziono , a wszysczi gosczinczcin ku W iznie o- 
b r o c z i l i  sic. Rada za niein koronna, potem 
dwór JE ® K. M. którzy do iakici »ic beli p o ­
sługi naznaczeni, yni liu<ł prowadził.

A gdy czialo za inosthem ostalniein od mia­
sta Tliikoczińskiego wyslo , Pan Rotmistrz strzol-
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be na waliecli y Bastach nabilhą wypuszczicl, u 
koscziolow dzwoniono, ubogiein przy drodze iaU 
inuzne rozdawano. Polem za miastem ubodzi 
którzy mogli ku miesezu przy czelie sli a tych 
opatrowano skarbu pewną ialinuzną.

JCII Mez. P. Rady także Dworzanie każdy 
s pocztem swem Jurgieltniezy y ini wszysczy 
w drogę przed czialcin łachali , a za niemi 
chorągiew y czialo swem porządkiem, także 
P. drabanczi swem zwiklem ordunkiem za czia»I
lem iako za niebosczika iezdzili , iachali.

A gdy iuz do W izny  przyechali proeessie z 
miasta wysli dzwonicz poczenlo u wszitkich 
koscziolow. Panowie Dworzanie s koni siedli 
a w kaptiirzecb swiccze inaiąez zapalione przesz 
jniasto do zamku albo dworu kroliewskiego 
pieszo sli. Thamzc na miesezu obranem czia­
lo z wozem postawiono scziany bliskie suknem 
czarncm obilhe y krzyż srebrogl'owowei na czar­
ncm axainiczie zawieszono corone iablko miecz, 
sceplrum nawozie gdzie czialo liczalo na wierz­
chu położone. Polem capellani zarazem żol- 
larz śpiewali. Swiccze 4 gorzali przesz noez 
przy cziclc dworzanie y ini słudzy Krolia JE °  
M. straż dzicrzeli na każdą noez dwa s Panów 
komorników, oszm Panów drabantow, dwa s pa­
nów dworzan, dwa s Panów Jurgieltnikow ktorem 
oszobliwie naznaczone belo lakze lokcaic wszy- 
sczi , y odźwierni wszysczy.



Nazaiutrz o tlieyze godzinie 12  wszysczi do 
cziala sic zesli inszą odprawiwszy szwem p o ­
rządkiem Krolia JE °  M. poprowadzili s pro- 
cesziami zwiklcmi Uiak inicszczkieini iako dwor- 
skicmi przestrzcgaiącz w drodze wszeliakiei ucz- 
cziwosczi czialuJĘ® Kro: Mczi Pana naszego. 
Thakowcin ze porządkiem przez wszilkie mia­
sta y miasteczka także wszi gdzie kosczioli ssą 
az ku PVarszawie ceremonią l.ę odprawowali. 
Wszakosz do Warszawy gdzie Krolicwna JKi Mez 
bycz raczcla y przecziw czialu lv. J. M. wysla 
wśzitkiego przycziniono lho iest ubogich s swic- 
czami zapaloncmi 200 Panów dworzan s swic- 
czami 00. Woz gdzie czialo K. J- M. ktorj 
bel s sukueinczarnem przykrity, axamilhem wszi. 
czek zakryło. Korono y insignia inc Regni na 
niein na wirzchu przyschyte a proceszie z mia­
sta czechy wszilkie winiesli s swieezami mar 
10 przykrytych roznemi złotogłowi y axamit 
beli JCII Mez X . Biskupi y Opaczi w Infułach 
przed czialem poprawidzili, wszakosz zwiklein 
ordunkiem dworskie proceszie do az ku kosczio- 
lowi sli a gdy iuz przed koseziol przysli o- 
szohy wiszey opiszane y ini Panowie dworza­
nie czialo Kro. J E °  Mczi s strunną pozloezistą 
przykritą na marach przesz koseziol do wiel- 
giego ołtarza na Mageslal ucziniony, y obiły 
nieśli , a przed niemi P. Iuaiczy dworny miecz 
P. Koniuszy K. J> M. berło JE 0 Mez , Pan
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Troczki iablko, a JE * Mcz Xiadz Biskup Chełm­
ski corone insigpia Bcgni- nicslj ktorc polhcin 
s ccrcmoniami zwiklcini na czialo K> J. M. JE °  
Mcz Xiadz Biskup połozili.

Zatcin conduct śpiewano chorągiew dworną 
przy cziclie postawiona s swicczami zapalone" 
mi. Ubodzi około koscziola wkoło Jch Mcż 
Panowie dworzanie przy cziclie Rrolia JE ® M'. 
stanęli. Czo wszitko gdy odśpiewano Jch Mcź 
Panowie Bady Coronnc Krolicwnc JEi Mcz do 
pokoiu y dwór wszitek prowadzili.

Nazaiulrz rano o godzinie sosty na pulzc- 
zegarzu zcsli sic zasz wszysezi dworzanie y 
sludzi Kral i a JE °  M. a zaprowadziwszy Kro- 
licwno JEi M. do koscziola ku cxckwioin sit 
swiccz 00 łanich P. dworzanie zapalili a około 
ezialia yszisczi stanęli.

Ubogich w kapach w kosczielic po stronach 
200 s swieCzami zapaloncmi stancli a mscy z 
nabozenstwem słuchali. A gdy kyrielcison śpie­
wa cz poezento Jch Mcż P. Bady Krolicwnc 
JEi Mcz na offiarc do ołtarza poprowadzili , 
potem ssaml także na offiarc za niemi Frau- 
cziiner JEi Mcżi wsziczck potłicm Urzędniczy, 
Krolia JE °  M. Dworzanie y ini słudzy wszi- 
sczi za niemi pospolitcy miesczki na o f f ia r e  

sli , pieniądze biorą z misz srebrnycli , które 
przy marach postawione beli. Cztery potbem 
kazania wszysezi z nabożeństwem słuchali , a
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przed elewacjją takieinze porządkiem uezinili 
gdy AGNUS spiewacz poczclho offiary nieza- 
niccliali potliem cztery Panów Dworzan którzy 
przy miszach stali z ostatkiem pieniędzy do ołta­
rza sli y wtzitkie przed ołtarzem wyszipali. Za­
tem KroliewileJEiMcż zaprowadzili naszwe mie­
szczą sie rozesli także ubodzy. Straż wszysczi 
według naznaczenia y w noczi y  wc dnie trzy­
mali tak Panowie Dworzanie iako y ini sludzi 
Krolia JE °  M. z wielcą uczeiwosezią besz 
sernrania y wołania az do wyazdu s ciałem 
Krolia JE® M. ku pogrzebowi do Krakowa, 
który dlia przcdliizcnia przyazdu Krolia nowo 
obranego ze Francziej bel od Jcli Mczi Panów 
Rad polozon nalcnczasz gdy iue Kroi JE ® Mci 
w Graniczę P o l s k i e  wiachal. Ruszila sic 
tedy Kroliewna JEi Mcż s czialein Krolia JE ° 
M. y Radami Coronnemi y Dworem wszitkiein 
z Warszawi dnia 30 Januarij 1574 tem po­
rządkiem y s temi ceremoniami wszitkicini 
iako do Warszawi belo przyprowadzone, strasz 
wszilka w drodze i uczcziwość bela wielg.i za­
chowana do Promnika Dworczu Ilachliera  Mie­
szczanina Cracow die 9 Februarii przyprowa­
dzone czirlo , a potliem przez dzień tam z o ­

stawszy dnia 1 1  Februarii stamtąd beJo ruszo­
ne rano klore potliem tem porządkiem prowa. 
dzonc iako niżey bundzie napiszano.
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POGRZEBU
K RÓ LA JE® M c/i ZM ARŁEGÓ

PHZ KS Z
JCI1 Mczj PANY URZEDŃIKI CORONNK 

S PIS ZAN Y PO R Ż A DE K .
c

W  dzień czwarlhkowy llio icslh 11 februa* 
rij godziny 13 maią sio zicchacz do czia- 
la JE °  Kroi. Mczy na Prąmnik przed Craco- 
wcin Jch Mcz Panowie I l a d y  Coronnc do 
pogrzebu od Ii. P. (Bzeczy Pospoliley) nazna- 
ozony i czi czoby przybicz moglij urzędniczy 
Ziemszczy iDworsezy; chorążowie, dworzanie 
jurgiellhniczy, koinorniezi, drabanezi i inni słu­
dzy Króla nieboszczyka na the godzinę.

A gdy iusz czialo Króla JE °  Mcży ku Kra- 
ŁowU' prowadzono będzie maią od koscziola S. 
Floryana klhoredy goszcziniecz puidzie Jch Mcż 
X .  Poszlowie od Krolow krzesczianskich i na 
mieisczaeh ich bedączj. Biszkupi, oppaczi thak- 
ze proceszie wszjlhki czckaez mar 30 złoto- 
głowein rozmaitym przykrytych, Thainzc ma
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'J- Roszony Je °  -M. liśiądz 'Arcibiskup Gnie- 
inieński od wielu lud ii, aby Sententią y  Zda­
nie , które* na blisko przeszłym  Seymie IVal- 
n ym , na Proposicią Króla J. M . w Radzie, 
przy Poslech z W oiewodttw, y  wielu inszych 

' rozmaitych Stanów ludzi, powiedzieć ra czy ł,  
in publicum w y d a ł: tego trudno odmowie 
m ia ł: a tym więcey, ze rzecz wieloin nietaie- 
m n a , rożnych rożnie napisana, y  do ludzi 
podana iest. Przetoz y  prośbom wielu doga- 
d ia ią c , y  ieby nikt zdania J e °  M . inaczey 
nic udaw ał, iedno iako w sobie b y ło , Zdało  
sif J .M . zeby dla dobrego pospolitego to na ia- 
wia. wyszło.
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SUMMA-
T E Y  S E N T E N T I E Y  

KROTKO OPISANA

Przekłada zal swoy z śmierci K . J: M. 
Szwedzkiego.i

Zal y boiaźń wiernych poddanycliz na­
mów odiazdu Ii. J. -M.

Ludzkie opinie o odiezdźie K. J. M. ie- 
śli nań pozw olić, albo nie.

Rozsadek coc verbis pac Lor urn conucn- 
torum.

Rozdział o dwu rzeczach.

1. O poparciu prawa dziedzicznego K . 
J. M[. na Królestwo Szwedzkie.

Posły posłać aby się znieśli cum Ordl- 
nibus onego Królestwa: przyczyny 
sic słuszne dawaia.



O bezpieczeństwie tego Królestwa,.
Pokoy pograniczny i wnetrzny opatrzyć,

Prakliki domowe y postronne per Gon 
sliiationcm zahamować*.

Zwrócenie K. J. M. na pewny czas y o^ 
becne mieszkanie cautią utwierdzić.

Prośba o zjyroceniu Estoniey, kleynotow 
y dosyć uczynieniu pactis conucnlis.

Do tego czasu, poki się K. J. M. szczę­
śliwie do Korony nie zw róci, iaki 
rząd, iaki szalunek piecżeći, y Vacca- 
nccy; iaka sprawiedliwość, y obrona. 
W Koronie bydź ma,.

■ ;< j  - :
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J E °  M . K S IĘ D Z A  A R C JB IS K U P A  G N IE Ź N IE Ń S K IE G O ,

O 0DLEŹDŹ1E, KUOLA J. M, up  SZWECIEX,

na S e jm ie , Anno  1593.

i^Ycżyt  bycli był  Waszcy Krolewskiey Mći lego 
błogosławieństwa od Pana Iioga, y szczęścia 
Rzecżypospolitcy, aby był  dłużcy w żywocie 
tyin lirola J. Mći Szwedzkiego Oyca waszey 
Kro; Mći chować raczył, dla, spolnyęh pociech, 
tale iego ,. iako y Waszey Kro: Mći , y aby nam 
było^nic przychodziło tali rychło o odicźdźic 
W. Kro: Mci do Szwccicy radzić y mowie. 
Lecz iź ta była wola Boża, ktorcy sio zadou 
słusznie przcćiwić nic może : niclza iedno to 
•ł  pokorą od Paua Boga przyiąwszy, prosić, 
aby on klory sio Waszą Kro: Mćią , y nami 
w wielkich trudnościach do tego cżasu łaska­
wie opiekać raczył,  y do końca w tym, y ka­
żdym innym przypadku W'aszey Kro; Mći y Bzc- 
cżypospolitcy, łaskawym obrońcą bydź raczył. 
O odicźdźic Waszcy kro: Mći radzić i mówić

\
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nam wiernym poddanym z żalem y strachem 
przychodzi. Z żalem : bo każde rozstanie przy­
jaciela a. miłym przyiacielem, y na krotki czas 
bywa gorzkie i żałosne: A coż więcey miedzy 
matką y synacźkiem iedynym : między małżon­
ka y małżonkiem miłym. Tak ći sic ma o d ­
jazd Waszey Rio: Mći. Bo W. K. M. iesteś 
iedynym synacźkiem tey m-atki Rzcęzypospoli- 
tey, która ćic pomazańcem bożym y  królem ko­
ronowanym urodziła, y ozdobiła zwycieztwy : 
iesteś małżonkiem iey, ktoreyeś przyśiągł, y ona 
także Waszey Kro: M ć i : iesteś głowa iey, na 
ramionach swych rząd , sprawiediiwaść r obro­
n ę ,  i sławę iey n osząc .  O d ia zd  W a s z e y  Kro:. 
Mci ićst nam straszny, y boiaźń w nas czyni. 
ITo rozczyty waiąc co się za każdym odiazdem. 
przodkow Waszey Kro.- Mći przodkom naszym, 
y  czasów naszych nam samym działo , naydu-. 
ićmy, iż żaden odiazd z korony- krolow pol­
skich nie był  bez znajczn.cy szkody Rzeczy-- 
pospolitey. Bolesławowie waleczni w Rusi dłu- 
go się woyną bawiąc, nie zawsze zwracaiąę 
się rzeczy domowych w swym rządzie zastawa­
li. Kazimierza Wielkiego przciaźdżki do Wę­
gier nic bywały wdzięczne przodkom naszym. 
Króla Ludwika, tak też Wladisława o d i a z d  

J niebycie, wielkich rozruchów y z a m i e s z e k  

przyczyną były. Nic bawiąc się długo , za 
pamięci naszey, kiedy Sigmuut pierwszy, fol-
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guiąc starości swcy, do Litwy na pókoy odieź- 
d ż a ł , a potyin Siginunt August tamże przeł; 
niemały czas przemieszkiwał, często posły 
syłali do nicli przodkowie naszy, nie mogąc 
długo ćierpieć absentiam kro Iow panów swych. 
Opuszczaiąc przykłady, rzecz to sama pokaźnie, 
zc to krolestwo z początku postanowienia swe °  , 
bytności panskiey w Koronie potrzebnie. Ro­
żne są insze państwa od królestwa tego“, któ­
re Gubernatorów y Vicereges  nic cierpi, y bez 
obecności panskiey długo bydź nie inoze. bo 
iest wielkie , szerokie, długie, ludne, z roz­
licznych y rożnych narodow, y ledwie nic ze 
wszytkich stron nicprzyiaćioły krzyża święte­
go , z którymi ustawiczne bez przestanku wal­
ki wiedzie , okrążone. Kteinu Indzie naszy 
zrodziwszy się w wolności wiclkiey; gustata  
dulcedine libertalis , nie radźi zwierzchności 
sobie rownego niosą: urosła licentia exuberant. 
Więc każda odmiana w Rzecźypospolitey szko­
dliwa : a kiedysz więtsza bywa w rcligioy, w 
w prawic,  w rządzie, w sprawiedliwość, w 
obronie, y  w inszych powinnościach, na któ­
rych zdrowie Rzeczypospoljtey należy, iako pod 
nićbytnośeią pańską? A gdzie się przymieszaią 
postronne praktyki de ambitu H eg n i, który 
aflcct iest omnium uiolenlissimus. Bo nie bez 
przyczyny lulius Caesar m ó w i ł : Si iusiuran- ' 
dum uiolandum e s t , Hegni causa uiolanxlum



461 Zdanie J. M . li. j4rcibis. Gniezn.

est. Sam Pan Bog, który iest statiowcą y  stro. 
źcm królestw, w teraźnieyszych zamieszkach 
to państwo chować raczy, nie rozum , ani czuy- 
ność ludzka. A ktoś się tedy wzdrygać nic ma, 
nie tylko na rzecz,  ale y na same wzinian*- 
kę ódiazdu Waszey Kro: Mći z Korony, widząc 
takie niebezpieczeństwa tak wnętrzne iako y 
postronne?

Za przełożeniem na Scymikach y ogłoszeniem 
odiazdu Waszcy Kró: Mći z Korony, Bracia do­
jna pozostali , in uarias opiniones sunl distra. 
c l i ,  y w umyśle swym roztargnieni. W  nie­
których Woiewodztwaeh na odiazd ten pozw o-'  
lie niechcą : w niektórych pozwalaią, ale na 
krotki cza s : w niektórych zaś duras conditio- 
nes podawaią. Nayinnicysza liczba tych, klo- 
rzy prawym rozsądkiem rzeczy uważaiąe, spra­

wę tę do moderatiey przywodzą, miarkuiąc ią 
ex  aequo et bono. Żadnym z tych nie ma Wa­
sza Kro: Mść inicć za złe. Bo ći co W .  K. 
M. wolnego odiazdu nic dopuszcżaiączynią  
to zelo Patriae: a ći co dopuszCfcaią, z życż- 
nośći ku W . K M. to czynią : ci zaś co duras 
condiiioneS WaSzcy Kro: Mći podawaią, czynią 
to podobno dla tego, żeby radzi Wasze kro :  
Mść w koronie zatrzymali. Od łych wszyt­
kich nic ma się W. K. M. obrażać : bo kaidy 
to radzi i mówi, co wedle sumnienia rozumie 
bydi z dobrem Rzeczypospolitej. ^ owszem
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rac/. Wasza Kro: Mść rationes ronsiliorum  ich 
łaskawie słuchać y uważać. Na otiym micy* 
scu wolno było każdemu mówić wedle gło­
wy swey: lu Icraz plac iest obierać coby było 
nalepszcgo y napożytecźnicyszcgo Rzccżypospo- 
lilcy. Ja zaprawdę w takim rozróżnieniu Pa* 
na Boga proszę, aby y Waszey Kro: Mci dać 
raczył desiderium sanctum, y nam iudtciunł 
rectum.

O wolny)11 odieżdzic Waszey Kro: M ć i , ieśli 
go dopuścić mamy albo nic* mogło by sicp ro  
ntraque parte  wiele y niezdrożnie mówić. Ro 
y słowa,  których dołożono in pac Lis ;  lies P o. 
lonicas n o n  negligem us: zdadzą się żc waszey 
Kro: Mći bronią odiazdu. Gdyż Wasza Kro: 
Mść wziąwszy na się obowiązek Królestwa la* 
kiego, które z przyrodzenia y Conślitucicy sWcy, 
ob ecn ośc i  pańskicy uslawieżncy potrzebuic , 
iako to bydź może , aby Wasza Kro: Mć od- 
icehawszy, nic miał res Pelonicas in aliqua 
parte negligere ? Y nic bez przyczyny niektó­
r e  Woicwodztwa tych slow exp a ctis  używaią, 
przeciw Waszey Kro: M ć i , pokazuiąc , żc to 
dwoić pospołu stać nic może : nie bydź w Polsz- 
c ż c , et non negligere res Polonicas. Y  gdzie* 

"by nain teraz przyszło takie pacia stanowić, 
n i « d y byśmy na takie , iakic się stały, nic po* 
zwolili. Wszakże iednak iż się iuź pacta ta* 
kie stały, ktorc 5(1 *“ n's gentium  , a wiążą
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nietyiko poddano , ale y od każdego chowane 
bydź inaią : ledy nic możemy, ani sic nam go­
dzi Waszey Kro: Mci w o ln e 9 odiazdu bronić 
Verb a pactorum  le są:  l£o uero cetsu, mortiio 
R ege S neciae , si fo r te  res Sueciae praesen- 
tiarn eiits 'aliquCindo desiderarent, ut co se 
conferre liberum sit cum consensu omnium 
Ordiniim. Wypełniła sic condilia śmiercią kró­
la J. M. Szwedzkiego : pokaźnie kroi J. M. po­
trzeby, chce bydź na kroleślWo iako dziedzic 
własny koronowan , aby tain possessią wziął, 
rząd ueźynił,  y Yicesgerenta postanowił. A ia- 
koż tc ° K. J. M. bronie? Zelum patriae  słu­
sznie wszylcy mieć mamy, serl seciindum ścien­
iłam. Pozwalać teź K. J. M. odiazdu na 
krotki cźas , bez wszelakich odwłok , nieopa- 
tr^y wszy rządu y bezpieczeństwa koronne­
go , to teź stać nie może. Conditiones duras 
et impossibiles na króla J. M. kłaść, nic in­
szego nie iest, iedno per indirectum  odiazdu  
bronić , contra pada. y przysiędze swey. Tych 
braći radę y zdanie pochwalam , którzy ęqua 
lance sprawy tak królestwa tego , iako y one-  
go uważaią y przestrzegaią wedle pact. Bo 
pa cia  conucnta waruią potrzeby oboyga kró­
lestwa w  tych słowicch : Res Polonicas non 
negligem us , opatruią potrzeby y b e z p i e c z e ń ­

s tw o  korony polskiey: a w drugich s ł o w i c c h  

waruią potrzeby królestwa S z w e d z k i e g o  , irt
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*uentum mortis , si praesentia/n eius deside- 
rarent, ut liberum sit eo se conferre. Trzy- 
mayinysz się tedy tey modły y sznur u , pro- 
stuiąe sprawy y potrzeby tak Królestwa Szwedz­
kiego iako y tutecżncgo : kiedy sic tak spra­
wować będziem , za łaską Bożą non aberra- 
bimus a scopo. Według tey miary przijdzic 
mi o dwu rzeczach mówić. I. Naprzód iako 
się W. K. M. w dochodzeniu y poparciu dzie­
dzicznego swego królestwa Szwedzkiego spra­
wować masz. 2. Polyin o całości królestwa 
Waszcy Kro: Mći Polskiego, y w iakim rzą­
dzie, w iakiey sprawiedliwości , y obronie , za 
odiaęhanicm swym nas W. Ii. Mść zostawić 
masz.

Ale pierwey niż o tym mowie będę, zda mi 
się bydź potrzeba na powieści niektórych od­
powiedzieć , którzy snadź mówią , źc nie są 
ći dobrze aflcctći sławie y rozmnożeniu państw 
w aszey K.Mći którzy za śmiercią K.J.M. Szwcdz-, 
kiego, nie chcą albo nie radzą żeby W. K .M .  
do Szwccicy iachać miał ,  y tacy to moliun- 
tnr abyś W. K. I\I. dźiedżicżne krolestwo stra­
cił. Zaprawdę niewiem by się który iaki mię­
dzy nami na lazł : gdysz byłby ten hostis p a ­
triae y sławy W. K. M. Y  ktosz lego nic vuc 
ie  to iest między inneini błogosławieństwy bo- 
żeiny wielkie. Omnis locus quern calcauerit 
[>es uester, uester eril. Na pomazańcu boskie

1
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y krolc chrześcijańskie , tosż błogosławieństwo 
sio ściąga. Przeto ia nie tylko, życzę Waszey K.. 
Mći tych dwu królestw, ale życżę aby W.. 
K. M. tolum Septemtrionem  opanować inogl: 
y tego ieszcze dokładam, że expedil R . P .nosłrae, 
gdy ż tam to krolestwo przez Cubernatory może 
]>ydź sprawowane , aby się oboie państwa złą­
czyły węzłem nicc02.dzicl.aym. Będzie to nic- 
tylko honorijicwn W. K. M. sed eliani u tile. 
Bo nic bez przyczyny królowie polscy pacia  
Joedera  z królem Szwedzkim i Duńskim stano­
wili,  aby com m ercial nawigacie , importu- 
tiones, et exportation.es rerum necessariarum. 
do oboiga królestwa wolno bywały.

Przystępuiąc do tego co sio picrwcy rzekło, 
o poparciu prawa Waszey Kro: M ć i  dziedzic 
cźnego , zgodne zdanie głos y prośba wszy U 
kich woicwodztw, żadnego nic wyimuiąc (co 
W .  K. M .  u siebie wielcc uważać ma) iest , 
aby Jch M .  Panowie Rady koronne, y Panowie 
Posłowie od Zicin, obycżaiow y drog wszelakich 
szukali , ktorymiby W. K. M .  z Korony nie- 
odieżdżaiąe, mógł ono krolestwo r dziedziczno 
zatrzymać. Y  nayduią sio w tey spawie w do­
chodzeniu i poparciu dwie drodze : iedna co/t- 
lilio , znoszeniem się z ludźmi l a m e c ż n y m i  •’ 
Dru^a, bello et ar m is, do ktorcy ludzie bacż‘>* 
y chrześcijańscy przystępować , aź pokusi'v<,zJ 
wszelakich objezaiow, niezwykli wedlo oncjjo:
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Omnia pruus exp erir i, quain armiś, e i c / I l c  
ku pierwszej: zdadzą się iin wielkie przyczy­
ny, dla których posłowie , imieniem Waszey 
Kro'. Mći et fiegni, ludzie magnae authori- 
ta lis , słusznie lam maią bydź posłani. Picr- 
wszą, aby cum Ordiuibus illius regni po­
stanowili, żeby w. K. M. na czas zwrócenia' 
naznaczony do korony puścili. Bo mogłoby 
lo bydź że W.K.  M. będziesz sio chciał zwrócić, 
a oni w. K. M. będą chćicć dla przypadków 
y przygot* onobr° królestwa zatrzymać, Iiruga. 
przyczyna , że się nam nic godzi Braciey na- 
szcy lak ex Ordine Senatorio , iako y stanu 
Rycerskie® ludzi puścić tam inacźcy, jedno suit 
fide publica . Trzecia przyczyna, idzie o zdro­
wie y bezpiecźcństwo Waszey Kro: Mći y tych 
którzy z w. K. M. poadą. Słyszemy źc Stryt 
waszcy R. M. Carolus, affectat Tteguum 
sposabia sobie krolestwo, ludzie prziyinuie : 
morze , porty, zamki, regiment ma w mocy 
y wladzcy swey: pewności skutecźncy o iego 
przyiaźni w. K. M. nic masz. Francuz od niego 
na szpiegi przyiachał: czc °  Pan MarszałckRoron- 
ny nieboszczyk doszedł, y listem swym z niektó­
rymi Jch inśćiamiPany Scnatory WaszeK. M.przę­
śl rzegł. Co też za zycżność, y iaką nadzicię o tych 
tam poddanych swych w. K. M. mieć raczysz, 
nic wiemy. Bo chocia Waszcy K. Mći przyśicgali; 
iednak j  Icinu wierzyć nic trzeba: wielka icsl
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odmiana w animuszach ludzkich. Nad lo, wie­
le iest niebezpieczeństw et insidias na morzu, 
gdzie idzie o zdrowie et de gloria  waszey 
K. Mći. Tula co/isilia sunt sequenda. Do­
puść żc nam w. K.M. wiernym poddanym swym 
o zdrowiu , ,  bezpieczeństwie y sławie swey y 
Koronncy, y, o przypadkach radzić, ne quid 
te m e re fe c is s e , aut nihil prąeuidisse uideamur, 
Boć by lo by ł  spoiny raz: nic mogło,  by nic 
takiego W. K. Mći,  iako głowy potkać, cze­
go byśmy (czego Panic Boże. racz uchować) 
żałować pospołu z w. K. M. nic mieli. Dźiad 
w. K. M. sławney pamięci Sigmunt pierwszy 
kiedy posłyszał żeby się iakieś tumulli we 
Gdańsku wszczynać miały, wysłał przed sobą 
Bad kilka Koronnych , kjorzy mielipa.rare.uiąm 
K. J. M. sam leź po nich opatrznie, iachał. N;i- 
lazł miasto nie w całym pokoiu: Ąulliores 
sedilionis pokarał : miasto uspokoiwszy zwró­
cił  się z wielką sławą nazad. Naśladuyzc Wa­
sza Kro: Mść.. tego przykładu domowego. Wie­
le y wielkich rzeczy krolowie y monarchowie 
wielcy przez posły swe sprawuią > y trudno­
ści ułacniaią. Ta tedy iest rada y prośba Bra­
cicy doina pozostałcy, aby wasza Kro: IMsc po­
sły posłać raczył. Abcdzili w. K. M. mógł 
to bez bytności tam swey odprawić : y sam 
siebie ułacnisz , y rzecz barzo wdzięczną pod" 
danym swym uczynić raczysz.
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Do wtorcy rzeczy głowney prżys tcpuiąc , o 
całości y bcspieczeństwie Koronnym , pacia  
conuenta, któreś w. K. M. poprzysiągł, to w 
sobie inaią ; Bes Polonicas non negligernus. 
To sic lak rozumieć ma: Iż cokolwiek iedno 
polrebnego iest ad incolumitatem regni eon - 
seruandurn, lo wszytko, suirima Jirfe et diii- 
genlia, opatrzyć iesteś powinien. Rozum y expe~ 
rienlia  uczy, iż gospodarz dobry, odieżdżaiac 
z domu, opatruie intus et extra  bespieczeń- 
stwo domu swego. Także leż w. K. 31. pczy- 
nić icslcś powinien. Pokoy opalrżyć 1'itory dwoy 
iest, wnęlrzny y postronny, abyśmy nic tylko 
od mocy, gwałtów, naiazdow, y rozrtiehow pró­
żni byli, ale y od p rak lik postronnych., ab iieinu- 
lis regni et eorum faątbribus. Także pogra­
niczny pokoy od postronnych nieprzyiaćioł.

O zwróceniu , o obecnym mieszkaniu Ilrola  
Je °  M ći, o warunkach U. P.

A Iż Korona Polska z postanowie nia swego 
bez króla długo bydź nic m o ż e p o t r z e b n a  
rzccż iest, aby tu naino'Wa y, postanowienie 
się stało , iako długi czas w. K. M. dla od­
praw' potrzeb onego królestwa zmięszkać bę- 
dżiesz raczył : y na który czas, w. K. M. 
do Korony z tamtąd zwrocićby sic miał. Aże­
by w. K. M. obowiązek uczynić raczył, ic
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sic na’ cżas wedle zmowy naznaczony zwro* 
ćić raczysz. My leź wżaiein reciproce obowiązek 
przyiąć mamy źe dolrzymywamy w. K: M. w ia­
ry i posłuszeństwa. A nadcwszyslko , aby się 
lo stalccźnic zawarło y postanowiło , nac/.ym 
cardo et salus libertatuin noslrarum uertitur; 
I ż , gdzieby się W. K. M. na cźas naznaczo­
ny zwrócić nie raczył,  tedy nain wolno bę­
dzie postąpić ad eieclionem noui Ilegis. Po 
-odicźdźic w- K. M. do Szwcciey, iako tu nas 
-w. K. M. zostawić masz, w iakim rządzie, 
sprawiedliwości, y obronie. Niektórzy .Bracia 
doma pozostali z Woiewodztw, proszą , aby eon. 
cl i li o niźcy opisane , tym czasem , poki sic w, 
K. M, zwrócić nic będziesz raczył,  chowana 
były.
1. Pieczęć aby zawarta była.
2: Szalunek wszylkich dosloiepstw aby sta­

nął.
3. Szalunek sprawiedliwości, in causis hono­

r is , criininalibus , o fjicii , fisc i, także a by 
stanął. >

4. Klcynoty, Estonia , aby przywrocona była, 
y pactis co/tuenlis aby sic vvc wszystkim do­
syć stało.
Tc conditiones mnie się zdadzą bydź durac, 

y trudne do wykonania: a co wiotsza, obn»- 
źaią w. K. M. ze wszystkiego dostoieńslwa et 
omni honore Regio. Gdyż lo bydź nie ma»

I

' ' V
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Bo icsli cilra iacłurdin domihii pozwoliliśmy 
W. Ii. M. odiacliać: daleko więćcy cilra iaćtu* 
■ram honoris et dignitatisRegiae.A  gdźieby l o  tak 
bydź miało , iakobyśmy koronę z głowy J. K .  
M. zieli : gdyż nic ma nic W i cis ze go nad liluł, 
praemitim et poenam. Coż tu czynić, y iaką 
radę w. Ii. M. dać ? Ja tak rozumiem : Gdzie 
przytym mocnie bracia naszy siać b ę d ą , a nic 
przystąpi zdrowa rada Jell M. Pa now Rad K o ­
r o n n y c h ,  fau or et beneuołenlia  Posłow Ziem­
skich, żadną miarą W. K .  M. odiacliać trio 
możesz. Bo iako consensus omnium  drogę W. 
K.  M. otwiera >, tak leż -dis Sens io ouego broni 
y drogę zagradza.

Ta moia wierna y życzliwa rada iest, aby 
sic w. K. M. na Jch M. Pany Bady Koron­
ne r.andide et sincere puścić raczył : klorZy 
iako są medii miedzy w. K. IW. et eqtieslreni 
ordinem'. lak aby omnia media szukali iakoby 
rigor tych condiliy ex  aequo et bono był mo­
derowany. I)o c/.cgo potrzeba animos hominuńi 
preparować y łagodzić. Y radził b y c h , aby 
av. K. M. powstawszy w Radzie , na przysię­
gę swą raz oddaną, rcassumował t o ,  zc na 
cżas naznaczony do nas się z'Wrocic bcdźicsz 
raczył. Ratio consilii dla czego lo radzę* ta 
i e s t :  że widzę żrzodło z klorcgo ta trudność 
płynie , (niech źe to będzie z łaską w. K. M. 
przyicto) iż nie wierzą ludzie abyś się w. K.

5
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•M. do nas zwrócić miał. Bo gdźie się ich po­
społu sześć albo śiedm zeidzic , więtsza :cżęść 
tych, którzy powiadają, że w. K. M. nicprzy- 
iedzicSz , acz i a tego o w. li. Mći nicrozu- 
inicm , ale ludzie tale w obec mówią. Poki te. 
<|y w. R. M. z serc ludzkich scrupułu tego 
nic wyimiesz, trudno, aby tych condiciy od­
stąpić, mieli. Powie kto, żc będzie inhotlori- 
Jicurn Ii. J. M. raz przyśiągszy, drugi raz brać 
n a  te przysięgę. Odpowiedź na to łacna. Ca­
sus ten iest canscientiae. Nie broni pismo ś. 
y przysięgę powtarzać, kiedy tego iest potrze­
ba. Jako tedy in nonis et periculosis morbis, 
czynią dobrzy Mcdicy, noua et exqursita re ­

m ed ia  adhibentes : tak też w tym takim przy­
padku, który trudno inaceey zlecżyć. Druga 
rzecz iest: abyś w. K. M. Estonią iakoś cx  

p a clis  powinien, iui  teraz zwroćić raczył. 
Kiedy w. K. M. te dwie rzeczy uczyni , zwy­
ciężysz sobie w. Ii. M. serca ludzkie, i zmię- 
kcźysz ic , źc będą łacnieyszy do umiarkowa­
nia tych condiciy podanych. Położywszy ten 
fundament do ułaenicnja, poydźiein ad media 
abyśmy się mogli z Bracią zgodzić W artikułcch 
t>d nich podanych.

O sza.funhu honoruin et dignitatum.
TT1 O się zda bydź medium , na którym słu­
sznie przestać będą mogli , aby w. K. M. tam
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l a d f i j c h - Dignitarstw nie d a w a ł ,  klore iedno 
na Sejm ie dawane bydź zwykły. Z tym tedy 
wasza K. M. Sejmu czekać masz.

O zawarciu pieczęci.

Byłoby to inhonor.iJicum.yt. li. M. abjś pią- 
tna pospolitego , na ktorjm titułj królewskie 
nosisz, w Koronie et extra  użjwać nic miał.
Y piecżotarzowi człowiekowi uczciwemu in- 
JanieX klorj nie będąc i u r e u i c t u s urzędu swe­
go muśiałby nic użjwać. Wiele Iły sio tu przy- 
eźjn wjliczyć m ogło , ktorc pokazuią bydź o- 
boic rzecz szkodliwą Rzccżypospolitey. Bo j .  
listów potrzebnych do urzędów, ktorc iurisdi- 
tią na sobie niosą dla zatrzjmania pokoiu po­
spolitego w niebylnośći l\. J. M. wydawaćby 
piccźętarz nip mógł, Tosz by się działo y w 
inszych sprawach, potrzebnych , do rządu , do 
sprawiedliwości , do obrony, co z osobna dłu­
go by wyliczać, która rzecz byłaby barzo szkft- 
dl iw# Kzccźypospolitcj,

O Rz ądz i e .
N i e  mowi się tu o t j in , abyśmy' mieli iaki 
rząd nowy albo vicesgercnlią tworzjć , ktorcy 
ta Rzeczpospolita,, nec maiores nostri nic cier­
pieli : ale żeby rząd został przy tych, ktoiŁy 
są prawem gospolitjin uprzywilejowani v iako 
są Bady Koronne. A między Radami principem
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locum  trzymaią, Primas R e g n i, Hetman Ko*, 
ronny, Wojewodowie, Marszałkowie, y Podskar­
biowie Koronni. Tc dostojeństwa y urzędy nic- 
ustawaią, y owszem w niobytności krolcwskicy 
władza ich wielka iest , lak iż cżasu, nagłcy 
potrzeby, Primas Regni conuocat Senalum , 
ziazdy Rycerstwu skład). Woiew'odowic w zie­
miach wodzowie są Rycerstwa do mieysca po­
trzeby.. Iletman odbiera woyska, sprawuie, 
rząd y disciplina rei milii.aris władzey ie °  y 
zwierzchności przynależy. Marszałkowie Ko­
ronni , na zieźdźiech koronnych dostoieństw 
Senatorskich, y mieysca ich , rządu y pokoiu 
pospolitego straże są. Podskarbiowie skarb po­
spolity w reku swych main. A te wszystki 
Dignitarstwa y Urzędnicy w niebytnośći krolc- 
wskicy, in aulhorilale Senatus, przy którym 
iest suprema poleslas , bydź maią. Ta iest 
forma Rzecżypospolitcy naszey na kształt ani» 
mali corporis ,, w którym acż są rożne cżłoti­
ki et non eundem actum habent, jedny micy- 
scem, el excellentia honoris wyższe , drugie 
uiższc: iednak cżasu potrzeby do, obrony Rze. 
czypospolitey, et ad commune incendeum ex- 
tinguendum  wszytkic conspira.nl y znoszą }esię 
pro modulo suo. Kapłan do modlitwy, żoł ­
nierz do broni y konia , y każdy inszy wedle 
stanu swego. Ueży tego prawo pospolite, zwy- 
cźay stary, y sam rozum pokazuip, aby w R'.e*
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cźypospolitey był  rząd, potrzeba aby była di- 
stinctio ordinum et officiorum  , et ut u nu a 
praeem ineat. Expcrienlia lego doświadczamy, 
iż len iest obycżay rządu , żyćia y obrony, 
tak iednemu kaźdeinu, iako wszytkim wobec ,  
potrzebny y pożyteczny et posleritall. continu- 
andae służący. Pismo ś. śćwierdza non esse 
potestatem  n isiaD eo . Quae autęm, suntr a. 
Deo ordinata sunt.

O szafunku sprawiedliwości.

Pi la wo  pospolite uczy, iż causae honoris cri- 
m inales , o ffic ii, nikomu innemu nieprzyna- 
lcżą iedno w. K. BI. y to na seymie. Te tedy 
cźekać inaią prżyiazdu w. Ii. BI. j  seymu. 
Causis fisci  inoże bydź forum  naloźi one. In­
sze wszytkie ziemskie, grodzkie, podkoinorskie, 
Coinmissarskie , pod nieby.tnośćią w. li, M. 
sądzone bydź inaią ; pod winą wielką, ktoby 
sądów br on i ł , albo ie rozbił.

O o b r o n i  e..

Olirona  dwoia iest: Potoczna, dla kraiow 
lińskich , odprawuie się 7, Owarty. Walna al­
bo na gwałtownego nieprzyjaciela, żołnierzom 
;i pospolitym ruszeniem , na które Braćia na- 
%zy w wielkiey Polszczę pozwolili.
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O zwróceniu kleynotow.

pRaśba ,  Braciey o zwrócenie klcynotow, słu­
szna y Rzccżypospolitey potrzebna:, bo to iest 
skarb pospolity. A do cżegosz by się ućicc , 
gdźieby iaka gwałtowna potrzeba przyszła ?
Y owszem ia groszy, aby ie w. K. M. do skarbu 
pospolitego dórękuP,  Pód&karbiego Koronnego 
wcale oddać raczył. Tosz też rozumiem, abyś 
wasza It. M. pactis dosyć uczynić raczy ł ,  
w tycia rzeczach, którym dosyć uczynić mo­
żesz. Coby teraz bydź nie m og ło , tedy na 
inszy czas, kiedy się w. K. M. zwrócić bę­
dziesz raczył ,  odłożyć. Na co - cautią state­
czną rucż. w. K. M. do skarbu koronnego dać.

Abych . nie przedłużył,, y nic był w. K. M. 
moles,tus , iuż tu koniec mowy swey uczynię 
y tym zawre, o co bracia n.iszy naywięct-y sta­
rać się u W. K. M. roskazaii, aby wasza Kro: Al. 
od nas odieżtlzać nie racżył,ale żeby przez Pasły 
potrzeby onego królestwa na ten czas odpra.- 
w i ł , o co uniżenie, pilnie, tak swym iako 
imieniem ich , w. K. M. proszę. Jakosz wiel­
kie y ważne przycżyny lego są przez mię w. 
K. M. przełożone,  których ia powtarzać nie­
chce: przy nich statecznie sloie. Przełożyły 
się leż przed oczy W. K. M. interna et ex ­
terna p er icu la , tak tego, iako y onego kro-, 
leslwa : A einidi reg n i , tak temu, ia k o  y o- 
iiemu królestwu, inhianles, Woyska Tureckie



W Węgrzech które wszystkiemu cbrzcśćiańslwu 
exilium minanttir; które niebezpieczeństwa za­
chodzące, drogę w. K. M. zagradzają. Jeśli ira 
sam osłtfch odiazdu w.'Ii. M. wielki rozruch mie­
dzy ludem pospolitym stuł się: a coż w. Ii. 
M. rozumiesz, iakie zatrwożenie będzie kiedy 
usłyszą, żc w. Ii. M. odieżdżasz ? Uważ w. 
li. M. u śiebie , iaką osobę w Rzccżypospoli- 
tcy na sobie nosisz, żeś iest królem, to iest 
pasterzem , stróżem , opiekunem , y obrońcą 
ludu Bożego , który Pan Zbawiciel nasz wy­
laniem krwic swcy odkupił ,  y pod twe po­
słuszeństwo y obrono poddał. Związek ten , 
który iest między w. K. M* a Rzeczpospolitą, iest 
nicrozdzielny, nakształt małżeństwa inariti cum 
u xore , sponsi cum sponsa. Stawiłeś się w. 
i i .  M. na koronacioy w kościele przed kapła­
nem namiestnikiem bożym: który nicpicrwey 
olcicm ś. w. Ii. M. pomazał, ani insignia Iic- 
g n i ,  mocą bożą , przez ręcc swe , z ołtarza 
•oddał, aż przysięgę od w. Ii. M. y od pod­
danych defidc et obedienlia odebrawszy. A ktosz 
tego nic widzi , żc to iest contractus matri­
m onii spirituals  ? adulter esl non rex  , który 
■iura non scruat regni, a który więccy priuatum  
bonuni non publicum curat. Przypomni sobie 
'W. Ii. M. kiedym w. Ii. M. w kościele w thro- 
nie na maicstaćic posadził, żem te słowa mó­
wił ;  A ulhorila le D ei omnipotenlis: sta et /e-
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tine locum tuuni. Com na on czas m ó w i ł , to 
y teraz powtarzam : Sloy a trzymay mieysee 
twe. W piśmie ś. Siać, rozumie się, czu­
łym zawzdy y golowym bydź, ad auxiliuin 
ferenduin  poddanym swym: nie odbicgniąc ich 
wtenczas , kiedy woyska nicprzyiaciclskie na- 
slcpuią, albo potrzeba iaka ciśnie. Sla innocalio- 
ne tua,conJ'ortare et esto uir perfectus. Juz się 
w. l(: M. nie chwicy ani wahay, ani w wąt­
pliwość wezwania swego przywodź. To pra­
wda,  źc rzecz trudna iest, rożnych narodow, 
obyczaiów, y praw ludzie rządzić : ale Pan Bog 
który wasze Kro. Mść ,  cudownie na to kro- 
<1 csIwo wezwać ratżyl , tcnźc łaską swą pod. 
pomoże, ze temu dosyć "uczynić będziesz mógł, 
A tez Holeiiti, nihil est defficile.

'Uwaźay w. K. M, z iakiini ludźmi 'sprawę 
’iitiećraczysz: a naydźicsz y w tym wielką łaskę 
Bożą, yzęć pod rozkazowanic y posłuszeństwo 
twe , poddał naród statcczncy wiary k u  Panom 
swym , waleczny, sławny, (od sławy nazwisko 
tnaiacy) y po 'wszytkiin świccie rozkrzewiony. 
Bo Polacy albo Sannalae, Bulgarowic , Bośnia­
cy, Serbowie , Karwaći , są narodu y języka 
Słowicńskiego ; klorych pe łno ,  in A s ia . Eu­
ropa, et A frica . Nic naydzie się lo w k r o n i k a c h  

(czaśnikach)naszych, abyPolacy %viarę swą kiedy 
krolom Panom swym odmienić alboweźym na­
puszyć mieli: y  owszem one cale y nicnaru*



szenic oddawali , ktorey dolrzymawaiąe przod­
kowie Haszy za Bolcsławow, po siedmi lat na 
•woynath pod namio'ly, z domow swych od żon 
y  dziatek odicchawszy, inicszkiwali. W b i t wi e  . 
źadnfcy króla nie stracili , tikrom (I )Władisława 
w nieszczęsney potrzebie u Warny, a Ludwi­
ka u Mućhacża. Jednak cnota Polakow taka by­
ła ■, iź się przy paniech mężnie biiąc gardła 
swe pokładali , tak iż z woyska nie nalaźł się 
żaden , któryby byl po bitwie nowinę o śmier­
ci Króla Władisława oznayinić iniał. Naszych 
czasów walceżny kroi Stephan , y wszclkicy 
chwały godny, przez trzy lata ustawieżną z 
Moskiewskim woynę wiodąc, doznał y  doświad­
czył męstwa, slalccźnośći , wiary narodu 
naszego. Wycierpieli bowiem z nim y wy­

trwali do końca, źimna , głod, y niepogody. 
Prowadził wielkie woysko z dźiałmi et omni 
upparalu bellico , nic zwykłą y daleką drogą 
przez bory, przez lasy, nic swego czasu : non 
tamen absque consilio, et arie rei militaris sin­
gular i. TSo ‘prętkośćią y przewagą swą pod 
Wielkie Luki lak nad spodziewanie przyciągnął^ 
że nieprzyjaciel od tc °  czasu (na kilka mieysc 
woyska golowe maiąc) in eas angnslias był 
przywiedziony, iż ani bitwy zwieść,  ani nawet 
do sprawy przyść nic mógł: iedno się w kniciadi 
et in locis abditis, nigdy śie na iawią niepo-
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kazuiąc, trzymać musiał, w tym czasie naszy, 
bez  dobycia broni, wszerz i w dłusz ziemię 
woibwali. Niezwyciężona stateczność wiary Pol- 
skiey zwyciężona bydź nic mogła , od źiinna , 
od śniegów, od głodu , nakoniec y od śinicrći. 
Za czym kroi Stephan sławne zwycięztwo , 
nad sławnym , możnym, y woyskoin Tureckim 
strasznym Monarsze, z sławą swą nieśmiertel­
ną otrzymał. Taką miłość i wiarę oddali Pa­
nu swemu. A iakosz się W. K. M. nic masz 
•w tym narodzie takiey stalccźnośći y wiary ko­
chać? M erita  narodu naszego, iawne też y 
z n a e ż n e  są przeciw W .  K. M. Obrali W. K.

. nie z mussu , ale dobrowolnie: zc krwi Ja- 

. giełłowey, nic względem iak iey sucecssyey : 
ale oddawaiąc wdzięczność domowi, który nam 
długo łaskawie panował : obrali w młodych 
lcciech mimo insze candidaty wielkiey y za- 
ency familiey w chrześćiaństwic. Przyprowa.. 
-dźili mann fo r ti  et armata do stołecznego 
miasta, koronować y na stolicy posadźić roz­
kazali. krew swą dla dosloicństwa twego r o z ­
lewali. W  niebytnośći W . li. M. kiedyś był 
do Rewia odiacliać raczył ,  na pomiar, dla 
-wiotszego pocźtu ludzi , y pewnicyszey obro­
ny (niesłychana rzecz w Polszcźc Rycerstwu 
na pomiar zezwolić) nietylko przyzwolili , a' c 
y gardła swe nieść golowi byli. Jakosz wiele 
Wolu n lar i uszów kosztem y nakładem swjm

482 Zdanie I. M . II. Arcibis, Gniezn.
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do wojska iachali , y przybyciem swym, tak. 
adauxerant nttmeriim copiarum , żc za krola 
Slcpliana do Moskwy nigdy tak wielkie woy-  
sko y z takim dostatkiem nic było* To wszy­

tko uczyniła ich chęć gorąca, miłość przeciwko  
W.Ii .M. Panu swemu. A gdyżeś YV. Ii. M. takicy 
cheći y  miłości ich gorącey skutkiem ku sobie da* 
znał: słusznie tasz miłość gorąca, iako łańcuch  
m ocny,W.Ii.M. u nas zatrzymać ina. Bo ieśii fre 
dwie rzeczy, przysięga W. Ii.. M. a chęć wierna y 
miłość poddanych,nic zatrzyma, nic widzę iuż nic 
inszego coby W.li.  M. zatrzymać m ogło. Podobno 
W.Ii.M. affect oycżyzny swey, w ktorcycś-się u- 
rodźił y u c h o w a ł,  u w od zi ,  wedle one ®  co 
m ów ią : Dulce saluin patriae . Lecz tam ćię 
w Szweciey natura uczyniła lu’olcm , tu po­
święcenie, y pomazanie oleiem ś. a sława cno­
ty łwcy. Przeto iako w więtszey cenie są da­
ry wlane od Ducha ś. niźliźe przyrodzone: 
tym też więcey się kochać masz w tym kró­
l e s tw ie  , które tobie łaska Boża et uirtus lun 
p ep e r it , a niźliźe natura. Racźże się tedy W* 
K . M. tak sprawować , iako on Abraain 
Patriarcha zacny; a ucź się w. Ii. M. iako 
■wielce powołanie y  wezwanie Pańskie u sie­

bie uważać masz. Mówił do niego Pan Bog : 
Egreder<? de doino tua , et de cognatione tua 
et ueni in terrain, quoin inonstrauero tibi: Cię­
żka to* była człowiekowi staremu \y arose sic" o ł Ł
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puścić z zoną y z dziećmi, z Oyczyzny do- cit- 
dzey ziemie: opuścić krewne- y po winowa-, 
tc , chwalco- prawdziwego- Boga do ła­
dzi obcych ( y chwalców bałwanów t iednak 
nad wolą. swą- „ przełożył wolą Bożą; a ff.ee t 
swoy poddał' pod wolą iego. świętą:. Takź.e W. 
K. M. racz uczynić..

Uważay o co W.. Ii. M. idzie ,. o- co y nam- 
przy. W*K. M. Boicmy się y. o W. Ii. JM. abyś: 
królestwa nie stracił,, ydzje sio na> czas, na» 
znaczony stawić- nic- raczysz: czego uchodząc* 
y nic wdawaiąc się in hoc periculum  Iepicy, 
abyś W. Ii. M. nic ieźdźił,  a przez Posty po­
trzeby odprawił. Boicmy sic y, o się , abyśmy 
z przyc/.yny W. Ii. Mv do iaki.cgo. szwanku 
szkodliwego , a strzeż Boże,  y do upadku, nic- 
przyszli. Wiesz W. K. M. /,c każde obieranie 
króla u n is bywa trudne y niebezpieczne , ho 
niepodobna rzecz* abyśmy się w tak wielkiey 
liczbie ludzi nic rozróżnili,. albo- nic rozdwoi­
li. Za cżym boicmy się,  aby na nas nic przy­
szło,  co Pan zbawiciel mówi:- Onuie regnunt 
in se diuisunt desolabitur. Micyżc to W. Ii. 
M. na pilnym baczeniu, y strzeż s i ę ,  abyś 
przycżyny z siebie z iakieykolwiek miary do 
zginicnia tak zacnego królestwa r które iest 
propugnaculuni et anlemurale totias chrislKt- 
nitatis niedał. Słowa te: in pnetis ; Non  «e- 
g ligę mus rei PolonicaS , lak się rozumic ią ,  iż
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Cokolwiek ad incolumitatem• regni conseruan• 
dam  mole bydź wanaleziono, to wszystko bo­
na ftde  ,. absque dolo etjrau .de  opatrzyć W..  
K ,  M; icslcś powinien ct ex  regali ofjlcio , 
et natura contractus bonae fidei, masz W. K. 
M. praestare euentus- culpam-. Nieeliże brzmią 
one słowa w uszu W. K. M. które Pan Bog 
przez Proroka do krolow y pasterzow inowi: 
Sanguinem ejus de manu tuareąuiram , et a- 
nima tuwpro anima eius. A słusznie y spra­
wiedliwie. Abowiein nie- krolestwo dla kró­
la : ale krolowie obierani y stawieni by waia dla 
królestw y dobrego, ich. Ilenrik kroi Francuzic 
y, Polski , żałosny śmiercią szeżedł (tak) z tego 
świata; ia tak innimam, że miedzy inneini 
przyczynami,, dla tego,, iż niorozmyślnie y 
skwapliwie adcetcin uniesiony,, nas > y przyśię- 
gi raz Panu Bogu oddaney, odbieźał y w wiclkie- 
niebezpieczeństwa y szkody Koronę podał. Ale 
ia nadzicic mam, że w.. K. M. z dobroci swey 
raczey,. względem zapłaty wieeżney, niźli że 
strachem kazni Pańskiey, z nami mieszkać i po­
winności swey dosyć czynić,. będziesz rac»ył. 
Posłuszen był  Abraam woley, usłuchał głosu 
iego. Coź za lo.odniosł?Faciam  te ingentem ma- 
guaniy et benedicam tibi, et magnificabo no­
men tuurn y crist/iie benedlctus:. Y  uiścił mu 
Pan Bog te obietnicę ; bo się stał pater mul- 
larum gentium. Także W. K. M. ucźyń, bądź
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posłuszen powołaniu Pańskiemu: E xi de co- 
gnatione tua. Już się W. K. M. Polska sła­
ła oyćzyzną, malką> siostrą : Uwaźay W. K. M. 
u-śicbic przysięgę, chęć,  i miłość- poddany cli 
swych. Odniesiesz za pracą y posłuszeństwo 
odpłatę wieczną od Pana lioga, a od ludzi sła­
wę nieśmiertelną. Faciet-te-Dominus creicere  
iii gestem  ma gnam. A day to Panic Boże, 
ex  lumbis tuis, z małżeństwa świętego widzieli 
potomstwo twe godne na krolestwo. »

************ *,* *************************** y 

INFORM ATI A
W  T E Y Ż E ’ S P R A W I E ,

NA S E Y M I K  01) J E 0 M Ć I  

P O D A N A .

D la lepszego wyrozumienia y  obiasnienia prze* 
rzeczoney Sen len tiey, zdało się przydać  
informatią tv teyze sprawie na Seymik 
podana^., hlora była w te słow a:

" W'  v Deliberaticy o zatrzymaniu królestwa Szwe­
dzkiego, z królestw em Polskim , na wiele rzecz y  
potrzeba się obcyźrzeć. Jcsli prawo , albo zwy.
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eżay królestwa Szwedzkiego cierpi , £c, pracr, 
Cubernatora może bydź rządzono : salua1 res 
est. Krolestwo Polskie nie cierpi Guberna- 
tiey, ani Vicesgercnticy: polrzebuie obecności 
Pańskiey. Trzeba to nam ante alia omnia wic- 
dźieć. Ro i es li kożde z osobna obecności Pań­
skiey et diulurnam inansionern potrzcbuie, 
nie może Kroi Je °  Mść obudwu o raz trzy­
mać.

Drugie requisitum  polrzćbnc do tey delibe- 
ratiey, abyśmy pewną wiadomość mieli , de 
Statu illius regni. Do tego czasu żadnego Po­
sła', y żadney wiadomości nie mamy, ani wie­
my co się lam dźieic: consilio res magnae a- 
guntur. Lepieyby te wszytkie sprawy naino- 
wione były, kiedybyśmy się z ludźmi tame­
cznymi znieśli. Inacżey trzeba radźić, si 
sunl res p a ca ta e ;  inaczey iesli są iakic ino- 
tus.

A iż królestwo Polskie, będąc zewsząd od nie­
przyjaciół krzyża świętego okrążone, y dla 
wielkości y szerokości swey potrzcbuie uslawi- 
eźney obecności Pańskiey: trzeba cżas pewny 
naznaczyć zwrócenia się K. J. M. y obecnego 
mieszkania. Na co od Króla J. Mći. potrzeba 
słuszney Cautiey: także et vieeversa z strony 
nas wiernych poddanych, żc mu dotrzymamy 
w cale y nieporuszenie wiary. A ta cautia 
i:ika bydź ma, ieśli słowem tylko królewskim



czyli p er  iuramentum : Item  iesli legalia im* 
pedirnenia iść maią.

Gdzieby, "więc na czas naznaczony Kroi Je °  
Mść się n i czwroć i ł ,  co czynić: na cźyin cor- 
do saluiis JReipub. uertitur \ lo potrzeba pil­
nie opatrzyć.

Dla tych y innych przyczyn , y przypadków 
rozmaitych, nic nayduic nic polrzcbnieyszego, 
iedno żeby Posłowie , uiri magnUe dignita­
tis -et authoritatis, z tąd do-Szweciey posłani 
byli.

Do tego czasu , poki się Kroi J. M. szczę­
śliwie do nas nie zwróci,  postanowić potrze­
ba w  iakim rządzie , sprawiedliwości, .y obro* 
-nie nas zostawić Lędźic raczył.

Praktyki 'domowe y postronne zahamować

-4SS Informatia w  teyze Sprawie.

fP rzedr. z exem pt. Bibl. Publ. W  ars z,)
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POWIEŚĆ RZECZY ISTEY,

O Z A Ł O Ż E N I U  K L A S Z T O R A
N  A

ŁYSEY GORŻE
B R A C I E Y  Z A K O N U  Ś W I Ę T E G O

BEN ED YKTA.
1 T E Ż O TY M  IAKO D R ZE W O  ŚW IĘ TE G O  K ftŻYŻA  

KA T Ę  GORĘ IEST.PRZYN IESION E.

^^Il isloryacl i  dziciow Polskich od dawnych 
lat nayduic sic tak, iż szostcgo roku po tysią­
cu l a t , o d  narodzenia Bożego. Klasztor zako­
nu ś. Bcncdikta na '1'yscy gorże 'założył sławny 
a walccżny Bolesław Chabry: pierwszy Kt*ól 
Polski: ktoi'c °  od Boga prżcz Anioła dan był 
za licrb a klinol Królewski , iniccż kloryin, on 
za pomocą Bożą .“ wszytkie swe nicprżyiacicle 
zwyciężał,  w tyinźe też on szeżerbo ueżynił 
(od ktorcy ten iniccż iest wezwań Sżeżerbiec) 
gdy im nawoynic w złote wrota śiekł. Tenże 
Kroi: ciało S. Woyciecha męczennika w Prn- 
śiech nowo zabitego do Polski przyprowadził.- 
y w micśeic Gnieźnie pochował > za klorcgo
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zasługą y Tana Rogadostąpił togo , i i go Otta 
Irzeć: Cesarz I?kvntski królewską dosloynośćią 
uslachćił ■: y koroną ukorował. Takież iego 
samego y ze wszystkimi namiastki krolmi Pol­
skimi z posłuszeństwa swego y wszystkich Cc- 
snrżow Rzymskich : .potomkow swych na wie" 
c£nc cżasy wyzwolił. Tak iż sio za łaską Bożą 
to w nim spełni ło :  co Bcncdyklus siódmy Pa­
pież Rzymski Lampcrlhowi Krakowskiemu Bi­
skupowi Duchem Prorockim przepowiedział. 
Wrychle prawi Pan B.fZio^PoIskę podwyższy a 
koronę da Polakom. Był ten Bolesław syn 
Mieyski Książęeia Polskie0 , który naypierwoy 
w Polszczę począł szczepić wiaro Krżcśćiań- 
ską, który też na krzcie w miasto imienia Uliey- 
sfci nazwan był  Miecżsław. Matka iego była 
dobra krześćijanka : imieniem Dąbrówka kśię- 
świa Czeska : wnuczka ś. Wacława męczenni­
ka. Ta to Dąbrówka chcąc chwałę Bożą w P o l ­
szcżc rozmnożyć: iakoby młode szczepie szu* 
k a i ą c  inieysca godne0 , ku budowaniu kościoła 
spodobało iey sie inicyscc iedno, Łysa gora 
wexwanc od Zamku Łysieć który na nicy był,  
który toi tak zwano iź się z deleka bielał. 
Na tym zamku Pani iedna prż^dlym mie- 
szkaiąc : pod-niowszy się w pychę iż była po­
raziła wielkiego Alexandra pod tą górą: kaza­
ła się za dyanę boginią chwalić: Ale natych­
miast za to bluźnierstwo pomslc Bożą uznała;

4!M>, Tl i s t o r j  a.
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iż on zatnck wszystek grom roztrąci ł : one leż; 
panią ze wszystkimi słnżcbniki po tłum ił , tab 
iż iószcże po dziś dzień leżą nalym miescu.wiel­
kie gromady kamienia. Na tym leż miesen 
był  kościół trzech bałwanowi ktliore zwano , 
Lada,  Boda, Leli. Do kloryclł prości ludzie 
schadzali 'się pierwszego dnia Ma i a , modły iia 
czynić i ofiarować. Tedy Dąbrówka prżerżc- 
cżona pokaziwszy ich bożnice-': kazała zbudo­
wać kośćioł i poświęcić ko cżći y ku chwale 
wielcbncy świctey Troycc. Tamże wezwawszy 
sześć mnichów zakonu S." Benedykta. mężów, 
nabożnych z Zozea miasta Czeskiego , zbudo­
wała im Klasztor niewielki, y nadała im cześć' 
imienia z posagi swego, klhory potym klasztor, 
wielki,  a sławny Kroi Bolesław Chabry: na 
prośbę leyżc Dąbro\vki matki swcy klorcy był; 
syn Jedyny, roku szostego pó ko.ronacyey, wiot­
szym imieniem nadał: y dostatkiem wiotszym, 
zjnurował.

Umarł ten dobry Kroi po tysiącu dwudzie­
stego y piątego roku od Bożego narodzenia w. 
pięćidzlcśiąt y ośini lat żywota swego. A kró­
lował  pięć a dwadzieścia lat , Bowiem był ko­
ronowali  pierwsze® roku po tyśiąeu od Boże­
go narodzenia. \  leży pogrzebion we srzodku 
wicrżclinićgo kościoła w l?6znaniii , kloregoft 
śmierci znamię było Kometa wielka , a barzo 
Jasna. Ten był napierwszy Kroi Kraeśćijau-
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ski w Polszczę. Mąz y w cnotach y z rodza^ 
iu zacny y ślachclny, osoby wspaniałey a go­
dny państwa wzrostu, śrżcdnicgo . włosy gęste 
miał a kędzierzawe, przez wszystek czas pań­
stwa swego był Królem prawic miłościwym , 
kii p,oddanym barzo łaskawy, ku.gościom przy- 
icmny, ku ubogim skłonny, ku występnym ła ­
twi na przeproszenie , we wszystkim obcowa­
niu y żywocie swym barzo mierny a cliędogi , 
w uczynkach też mądry, w sprawach rospra- 
wny„ w sądzeniu,sprawiedliwy, a ku każdemu 
barzo świebodny. Dla lego też c/.cść y cllwała 
iego będzię trwała na wieki. Tego leź czasu 
wielebny Stephan ksiąźe Wuherskie był w ży­
wocie sławny. Bowiem natenczas gdy Wuh- 
rźy albo Węgrży, z Seilicy z ziemie wysedszy 
ćhrżcśćiany a kościół Boży burzyl i , od pier­
wszego ich hetmana czwarte panowało książę 
w Pannoniey, tho iest w Słowieńskicy ziemi: 
imieniem Gcszy,. Ten był  ieszeże prawy po­
ganin ,, wsźakoź z boskiego zrządzenia był 
skłonny ku krźeśćijanom , tak iż począł w o- 
liolicy z zicmiany krzcśćiańskimi brać przymie­
rze : y czynić spokoync umowy, y dał rozka­
zać aby kupcom y gościom krźeścijańskim było 
■wolne prżyiechanie do iego Państwa, albo 
ktokolwiek chciałby do niego przyiechać miałby 
ku niemu łacny a dobrowolny prżysżęp.przystęp



Owaćicin potym iednego dnia klory iemu 
Pan Bog zrządził': w Pana Jezu Christa uwie­
rzył zc wszylkiin domem swym: y na to stał 
aby -wszyscy iego poddani Pana Christowc wia­
rę prżyieli. A gdy się iuż okrżćił,  a łaską 
Bożą był zapalon: barzo pracował iakoby wszy. 
tkie chwały bałwanów, y pogańskie obycżaic 
wykorzenił, a upornc poddane aby uskroinił. 
Biskupstwa zakładał, kościoły] budował. Owa- 
ćicm iedney nocy, ukazał inu sio Anioł Boży 
stanąwszy przed nim, w postawie młodzień­
ca barzo cudnego, y  rźekł do niego: pokoy 
tobie wybrany Boży, Rozkazuięć aby nic pra­
cował1 o thyin co myślisz , bowiem tego nie 
dowiedziesz: dla tego iż ręce Iwoic pełne są 
krwie ludzkiey, wszakoż narodzi się z ciebie 
syn : któremu Pan Bog porueży the wszytkie 
rzeczy wypełnić co lliy myślisz, ten będzie 
ieden z Krolow od Boga wybranych, klory 
koronę czesnego żywota odmieni za wiceżną.

Ocuciwszy, się ono Książe a dziwuiąc śię o- 
neinu widzeniu , opowiedział to krześćijanom, 
a padszy na ziemie z płaczem , dziękował Pa­
nu Bogu.

Rychło potyin opowiedziano mu iż Woyciech 
święty Biskup Praski ciągnął do iego ziemię 
Panoniey, opuściwszy z dozwolenia Papiczkie- 
go złe a nieposłuszne poddane swoie. Tam­
że on wy /‘o chał przeciw iemu y przyiął go.

o Świętym Krzyża. 493
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wdzięcznie z wielką pocźcsnośćią, y poddał 
się iemu w posłuszeństwc chcąc być iemu 
powolnym iako był  napoininan przez widzc- 
ijic. Botyra. gdy na rozkazanie tego lo Kśią- 
zęćia schadzał się lud na kazanie do S. Woy- 
ciecha : poczęła się światłość wiary Krżeśći- 
ańskicy. mnożyć między Wuchry y krżciło się 
ich barzo wiele.

A tego tez cżasu dzieciątko święte °  Stephana 
matka iego w żywocie nosiła. A gdy iuż przy­
chód żił czas porodzenia, ukazał sic icy męczen­
nik pierwszy, Szczepan święty w ubiorze ka­
płana troić® świecenia mówiąc do nicy: Miey 
nadzień* w samym liodzc niewiasto : a bądź., 
pewną i/, urodzisz syna, ktorcimi między tym. 
indem pierwszemu będzie dana korona y kró­
lestwo , a, nazowiesz ie °  moie iiniono Ste­
phan (które z greckiego iczyka wykłada się 
ukoronowany) Ona Pani dziwuiąc się pytała-, 
»  ktoś ty iest Panic ?- odpowiedział , iam iest 
Szczepan pierwszy męczennik którym dla Chri- 
:-iusa umęcżon , a gdy to rzekł, zniknął. Tam* 
ie  więc urodził się icy syn od Boga obiawio- 
ny, ktorego- S. Woycicch okrżcił w mieście 
Strźegomin , y dał mu imię Stephan. Ten. 
iako zacny był  ieszeże z swey młodości., dłu- 
g.!»hy o tym powiadać , iednak to wypisano; 
w r o k u  w czytaniu iego żywota.
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Gdy potym tlorosł ten wielebny Stephan , & 
w piśmie hył dobrze uczony, Ocioc i ego  ze­
brawszy wszytki nacclnieysze panięta swoie 
Wehurskie , tam z nimi rozmowę uczynił, iż 
b iednostaynego zezwolenia był  wy bran Kró­
lem. Polym ociec iego umarł od Bożego na­
rodzenia śiodmego roku po dziewiąci set y 
po dziewięćidzieśiąt lat. Tedy święty Stcphaa 
począł we wszelkim przykazaniu Bożym szczę­
śliwie postępować , a myślić o tym iakoby lud 
wszystek, iemu porucony mógł- przywieść ku 
prawey wierże • Christusowey.

A tak roku eżwarlego po śmierci oyca ,'swe« 
go,  gdy iuż za łaską Boga wszytkę iakmiarz 
ziemje AYuhcrską nawrócił ku Panu Christuso- 
wi. Posłał Biskupa Anaslazyusa do Papieża 
Bżymskiego , aby mu dał oycowskie błogosła­
wieństwo, aby go też ukoronowanim na kró­
lewską ■ dostoyność potwierdził:  żeby z wiot­
szą ważnością mógł za łaską Bożą to inocnioy 
postanowić co był począł. Tego też prawie 
"czasu y Książe Polskie z swoimi wiarę Krze- 
scianską przyięło , y posłało pierwey prżod- 
tym do Papieża w tcyżc rżccży, kthoremu Pa* 
picz iuż był dał gothować barzo kosztowną ko­
ronę.

Owaciem nocy oney gdy miał posłać koronę 
ukazał sic iemu Anioł I5oży w widzeniu, ino- 
Wiąc: Jutro prżyidą do ciebie ,po:;l'o,ie ludu
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tiicznaiomcgo , prosząc od cicbic korony. Przeto 
koronę lę którą innsz iusz gotową, daruy ich 
Ksiąźęćiu , bowiem iemu dana ma być zc czcią 
królewską , dla zasług iego cnotliwego żywota. 
Dziwna rzecz tegoż dnia Biskup Anastazyus 
przyszedł przed oblieżność Papieską.

Słysząc Papież wiele dobrego : które Pan Bog 
raczył czynić przez ś. Stephana w nawróceniu 
takowcy wielkości ludu barzo sic uradował , 
y inyślił sobie : Gdyżći mi Angioł ukazawszy 
sic rozkazał: abych dat tę koronę gotową, 
godno iest temu mężowi posłać dar tak zna­
mienity, aby tali wiara tam nowo wszczepio­
na więcey sio rozsławiła , aby tez mocnicy w 
tym ludu była utwierdzona przeciw pokusom 
dusznego nieprzyjaciela.

Przeto tenże Papież Bcnedyklus pięć cząstek 
krżyźa świętego złomanych , a w srebro opra* 
wionycb , (które była ś. Helena swemu synowi 
darowała z nawyboruieyszych cźęśći krzyżo­
wych Wybrane, klore naywięccy dolegały ciała 
I*. Christusówc °  , klore tcź Konslanlynus wielki 
darował był Sylwestrowi a Sylwester zaś swym 
Namiastkom (Nam iestnikom ) zostawił, żeby ie 
na pierśiaeh nośili miasto pcklorała) Przcrzocźo- 
ny Papież Wielebnemu Stephanowi posłał 
mówiąc: Ten krzyż niechay będzie prze kro* 
Icm noszon , bom ia iest namiastek A p o s t o l s k i ,  

{ile on prawic może być wezwań A p o s t o ł o m
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Pana Christusowyin, gdyż przezeń Pan Chri­
stas tak wicie ludu ku swey wierze nawrócił, 
Potyin gdy się wrócili Posłowie , wielebny 
Stephan dar thak znamicnilhy wdzięcznie prży- 
iął , klhorego mocą nicprźyiaćiele swe wszel­
kie zawsze zwyciężał , y przyszedł ku tako- 
wey świątośći, iż też zasłużył być między świę­
tych licżbę polieżon, y za świętego rozslawion.

Ten tcź Kroi ś. Stephan miał syna imieniem 
Emcrika męża dobrego y świętego. Potyinźe 
Kroi Stephan stał się prżyiaćielein krolowi Pol­
skiemu , y przymusił oycowskiin rozkazaniin 
syna swego Emeryka, iż poiął ża żonę cór­
kę Bolesława Króla Polskiego.

Po niektórych cżaśicch gdy iuż Święty W oy-  
ćicch koronę pod iął męcżennicą, a ćiało ie­
go z ziemie Pruskicy do Gniezna było prze­
niesiono. Tedy ś. Stephan słysząc cuda które 
Pan Bog racżył czynić prżez świętego Woy-  
ćiccha , iź się iuz sam był  starżał, a dla bo.  
leśći nog, sam do Polski nawicdźić nie mógł, 
Prżcto syna namawiaiąc na to prżywiódł, 
aby świętego Woyciecha nawiedził Polskie- 
go y Wuhcrskicgo Patrona , żeby ueży- 
nił poeżesność iego męcżeństwu, abyteż Pan 
Bog za iego prżycżyną racżył iego krolestwo 
zachować od złego.

Zalym Emcrykus z rozkazania oycowskiego 
wezbrał sie do Polski. Ociccż te skarby n i c - ,

8



małe na ofiary gotował. Nadio dał synowi dla
szczęśliwości drogi ,  drzewo krzyża świętego ,
darowane od Bcticdicta Rzymskiego Papieża ,
aby lak mocą drzewa świętego szczęśliwie inu sioŁ ć
wiodło na oncy drodze. Także Eincrykus z 
wielkością dworu, wezbrawszy się na drogo, 
do Gniezna prżyiechał, klorcgo Bolesław prżyiał 
jako prżyiaeicla , y częstował znamienicie.

Naostalek , gdy iuż wypełnił modłę , y ofia­
ry poleciwszy się , oyca y królestwo swe za- 
sługain S. Woycicclia : gdy się wracał do Wu- 
her , Iirol Bolesław świckicr iego , odprowa­
dzał go aż <lo miasta Kielc , a lam go prżoz 
kielo dni częstował.

Cżasu iednego gdy na łowić byli Kroi z zię­
ciem swym. Siało się z Bożego zrządzenia, 
iż Eincrykus odłączywszy się od dworzanow, 
ścigał' w puszeżą Jelenia wielkiego. A gdy Je­
leń na wielką gorę wbieżał ; a za niin też E- 
merikus ścigaiąc go. Tedy natychmiast Jeleń 
z skały skoeżywszy ućickł. Eincrykus to wi­
dząc a sain zostawszy zatroskał się. Któremu 
Angioł Boży ukazał się y rżekł do niego : Nic 
boy się Emeryku , ale podź za mną ukażę ia 
tobie co masz eżynić , y wywiódł go z pusz- 
czey aż ku klasztorowi Łyscy gory, y groźno 
iemu lak poeżął mówić: Wiedz iż na gorże 
Golgota (klora się wykłada Jiysa gora) z*,a' 
vricicl ucierpiał, a krźyż iego krwi.j tain iest
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skropion y poświęcon , then klhory ty na pier­
siach swych nosisz. Przeto mocą I>ożą lobie 
roskazuię , aby to drzewo święte °  Krzyża dat 
do Klasztora na Łysą gorę , nic ueźyniszli 
togo , wiedz iż pomstą wielką od Boga skaran 
będziesz , a nic wynidziesz z tey ziemi ażmo- 
ic rozkazanie wypełnisz.

Tedy Emerykus odpowiedział iź wszystko 
rad chciał uczynić , wszakoż zadałby pierwey 
mógł prżyść do Kicie. Tedy Anioł przypro­
wadziwszy go na drogę ku Kiclcam zniknął 
od niego. Wtenczas dworzanie iego z wiel­
kim smutkiem icżdzili po puszczy tam y sam 
BŹukaiąc pana swego : o którym nic wiedzieli 
gdzieby sic podział. A gdy iuż prżycliodził 
zachód słońca,  użrzeli z daleka pana swego. 
Natychmiast bieżeli k niemu z wielką radością: 
pytaiąe gdzieby lak długo omieszkawał; On 
iin wszystko co się z nim stało powiedział.

Drugiego dnia wszyscy wespołek wezbrali 
się ku Łysey gorźc z Lampcrlcm Krakowskim 
Biskupem, który na len czas był przy dworze. 
Tamże Lamport oblokł sic w , ubiór biskupi: 
A Emerykus poklęknąwszy, zieł z siebie drze­
wo Krzyża świętego ktorc nosił na piersiach, 
y dał w ręce Biskupic, klhory niósł ie przed 
wszyslkiemi aże na gorę. Opatii miesea ojic- 
go ubrawszy sic też w odzienie kapłańskie, 
zabieźał ze wszystką bracia swą aź pod gorę ,
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gdzie dziś iest zbudowana kaplica ku cżći 
wszystkim świętym , y wziął krżyż ś. z- ręku 
Biskupich z wielką pocżesnością lak iako się 
godziło , który wniósł do Kościoła1 swego na 
część y na chwałę świctcy Troycy poświęco­
nego : Gdzicsz bracia y lud wszystek naśladu- 
jąey, głoscin nabożnie śpiewali, 'Fe Deum Lau- 
dainus.

A lo się stało od Bożego narodzenia roku 
trzeciego po tysiącu lat. Gdy się to dokonało: 
Tedy Einerykuś poleciwszy się w modlitwy 
zakonnikow* wróciwszy się szeżesliwic do M u. 
herskley z i e m i e  , y  p o w i e d z i a ł  te rzecz Oycu 
swemu Wielebnemu Krolowi Slephanowi co 
się z nim stało y z Krzyżem świętym. On 
acżltolwiek żałował utracenia takie® skarbu, 
wszakoż dziękował Panu Bogu gdyż się tak 

Jcgo wolcy raczyło spodobać. A ta iest pier­
wsza powieść, klorym obyćżaiem drżewo Krzy­
ża świętego, na Łysą gorę zaniesiono.



WTÓRA POWIEŚĆ
JAKO TOŻ DRZEWO KRZYŻA ŚWIĘTEGO 

WZIĘTO RYŁO Z TEYŻE GORY Z.INSZY­
MI ŚWIATOŚĆIAMI PRZEZ TATARY, A JA­
KO Z ASIĘ NA SWE MIESCE PRZYNIESIO­
NO JEST Y PRZYWROCONO.

(^Hronika (to iest Cześniki) dzieiow Polskich 
tak maią napisano iż roku od Bożego narodze­
nia po tysiącu we dwieście lat w pięćdziesiąt 
y we cżtcrży. Wtargnąwszy do Polski wiel­
kie woysko Tatarskie nagle dobyli Scdoinie- 
rża, gdzież wicie ludzi oboyga pogłowia iedne 
pobili , drSgie iakoby bydło w wi,sl'ę wpędzi­
wszy potopili a plony gnali przez Krakow 
aż do Bytomia. Tamże klasztor Zawichostski 
y Łyscy gory spustoszywszy,. całe dwa księży­
ce (m iesiące) w Polszczę burzyli: a napaliwszy 
się y nabrawszy, z wielkim łupem odiechali.

Tego cżasu (iakoin nainienił) wszytkę br.n- 
cią zakonnikow na Łyscy gorże pobili. Skarby 
wielkie pobrali y świątośći. Między ktoremi 
też wzięli drzewo Krżyża świętego (mniemam 
)’ £■ z dopuszcźenia Bożego) Nad ktbory skarb 
Polska nic może mieć nic milszego ani droż­
szego. Tamże od gory odiożdżąc twierdzą Dę­
bno (?..)oblcgli, na klorcy ieden rotmistrz Talar-
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eki,pannę nadobną imieniemAlleidę tegoż zamku 
dziedziczkę, wziąwszy polubił ią sobie za żo­
nę obłudnie, a llio dla lowarźyszow aby inu 
nie była odięla.

Także Tatarzy rozlawszy wiele krwie krze- 
ścijańskicy, nabrawszy też wicie skarbów y łu ­
pu , obroćili sic ku swey krainie. A gdy iuż 
na granicach się ziecliali , tam wszyscy znośi- 
wszy łupy y skarby Tried Carźa swego; dali 
inu moc wybrać sobie ' coby się icinu spodo­
bało a ostatek aby między towarżyszc rozdzie­
l ił  według ich godności.

Tamże między inszym śrcbrcin y złotem po­
łożono też było drzewo Krzyża świętego we 
srebrze oprawione : Tedy Carź 011 dziwował 
sic coby za moc miało 0110 drzewo,  iż tak 
kosztowno srebrem było oprawione.

A gdy sie o iego mocy pytał,  tedy ieden ię- 
ćicc z krżcśćijanow : powiedział rżekąc : Na 
tym prawi drzewie syn Boży sprawił ludzkie 
zbawienie7, kiedy haniebną śmiercią był  ska­
za n na mękę y śmierć krzyżową: tamże umar- 
wszy piekło zwalczył mocą swą y niebo otwo­
rzył, a nadto powiedział on ięciec, iż lo drze­
wo krzcśćijani mają w wieikicy pocżcsnośći.

Tedy Carź wziąwszy ono,  wrzucił ie w rze­
kę : ktorc nic utonęło , ale pływało ze sre­
brem po wodzie : Dla tego 011 dziwtiiąc się 
mowil’ .- Zaprawdę lo prawda iest co powiada-

5 0 2  H i  s t  o r y  a.
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ią krżeśćijani. A chcąc tego Icpicy doświad­
czyć : wrżućił ie w ogień wielki : które tam 
leżąc pełną godzinę, potym całe wyskoczyło,  
tylko dla okazania cudu wiotszego złoto ze 
srebra opłonęło. Ale Pan Bog natychmiast wiot­
sze cudo z nieba ukazał , bo wiem i i  oni nic- 
prżyiaćielc krzyża Bożego nic nic ucżćili iego, 
prżeto ie grom z nieba rozproszył tak iż io- 
dni byli oślepieni , drudzy opętani od czarta, 
drudzy zasie od strachu oszalawszy w rżcce 
sic topili.

Widząc lo ich Carż prżclęknąwszy się pytał 
prżyeżyny tey przygody złcy, mówiąc: Albo 
Bog Chrżeśćijański mśći sic krzywdy swych , 
albo sic gniewa o niektórą rżccż z kościoła 
iego wziętą. Tedy Atleida Panna rzekła do 
swego p a n a ,  który ią miał w swey inocy. 
Gdyby zasic wasz Carź chciał to drzewo o- 
desłać na swe micscc skąd wzięto , chnctby 
przestała plaga. Słysząc to on Rotmistrz szedł 
do Carża powiadaiąc mu prżycżynę, zkądby 
ta plaga na nic przyszła. Tamże Car rozka­
zał po woyszeże wołać ktoby się chciał obrać 
donieść zasię ono drżewo Swięlenaswc miesce, 
byłby dobrżc darowan. Tedy obrał się sam 
tenże Pan oney Panny Alleidy a to zwycię­
żony namową y prośbą iey, a z właszeża mi- 
łośćią którą k nicy miał , a tak nabrawszy
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skarbów od Cesarza wezbrał sic do Polski ,
Ł

wziąwszy onę pannę y kielo służebników'.
Ale gdy na Łysą gore prżyiechał;nalazł mie» 

sec puste, klasztor zburzony, y bez zakonni­
kow. Tamże niedaleko klaszlora skrył drżc- 
wo ono święte , w iedney skale , nie śmieiąc 
go prży sobie nośić. aby go I5og nie skarał 
gdyby go iako nie uczcił. Polyin znamowienia o- 
ncy Panny okrżćił sic on Talharżyn y był  
we czci na dworze królewskim iako inszy ry» 
ccrż. Y owszem Kroi Polski dla iego możno­
ści w rychle uczynił go Woicwodą,  dawszy 
mu herb a klenot rycerski: krźyź z dwoiin VY. 
co po łacinie znamionuic Virgo violnta. P? 
polsku Dziewka zgwałcona. A zow.-jy po­
spolitym słowem Dębno. Który herb noszą 
wszyscy co z lego rodu poszli. Jako sam pa­
nowie Głowacżowie , Sicnienscy, Pincźowscy, 
T?ochotnicy, Olcszniccy, Cołogorscy, Krżyżano- 
wsey ctc. Klorży wszyscy noszą za herb a 
klenot Vir.ginem violatam , albo Dębno.

Dwu nastego roku polyin , Kroi Kazimierz 
wezwał zakonnikow z miasta Klumaku, kto- 
rymże Tatarżyn ukazał drzewo świętego Krży- 
i a na onyin micścu leżące , gdzie ie był  za­
chował w skale, które polyin zakonnicy przy­
nieśli z pocżcsnośćią na iego micścc do kościo­
ła świclcy Troycc : kthorc y do dziśiadnia iest
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iest w wielkiey uczciwości od wszystkich wicń» 
nych Krżcśćijanow.

To  iest wtóra powieść y owszcin (mamli 
prawdę rzec) rozmyślanie prawie. Nad klore 
nic wiem coby ryehlcy miało pobudzić czło­
wieka ku rozmyślaniu dokrodzjeystwa, klore 
Pan Bog ludu krżeśćijańskicmu uczynił iedno 
same nabożne rozmyślanie krzyża a męki Chri- 
stusowey. Nic może tez być mądrość więtsza, 
na świcćic, iedno rozmyślać krzyżową mękę Pa- 
na Jezu Christowc. Jakoż o lyinświądcży Do­
ktor niebieski Paweł święty gdy lak m ów i : 
Ja będąc między wami nicmicnUein się co wie* 
ccy umieć, ly’ ko Pana Jezu Christa, on.ego u* 
krzyżowanego. A na drugim inicscu tak mówi: 
W  nieżym inszym mnie nic godzi się chwalić,

• iedno w Krzyżu Pana naszego Jezu Christa, 
Prżez ktorego mnie iest świat ukrżyżowan, ą 
ia światu jestem leż ukrżyżowan. Prżelo acz* 
kolwjek ten dar Pan Bog dał zupełnie wsży» 
stkiemu Kościołowi , a zboru swemu , w sza* 
koi  z osobna dał go wielką cżęsć z łaski s t o ­
icy Polskiemu Królestwu. Ktorcgoż to daru 
anocą: racży Pan Bog wiele znamienitych dzi­
wowi cżynić. Między kthoryin ten jest wypi* 
san barzo znakomity. Jako od Bożego Narodzę* 
nia roku czwartego po tysiącu trzech set y 
ośmdzieśiąt. Gdy Hedwiga córka Ludwika Pol­
skiego y Wuhcrskicgo Króla ; dla thego iź

9
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dziedzica męszcżyzny krolestwo nic miało , 
dana była za mąż Jagiełowi wielkiemu Xicdzu 
Litewskiemu.

Który do Polski prżyicchawszy, ieszeże nir: 
będąc Krżeśćianinem, namowion był  przez Pa- 
nieta swe, zbyto micścc ś. Krzyża nawiedził. 
Tamże gdy wszedł do kościoła iako cżłowiek 
w wierze nic nauczony, gdy widział iż krżeśći- 
jani wielką pocźesność czynili Krzyżowi ś. Jął 
się pytać coby to było komu takowa cześć 
była ćźyniona. Odpowiedzieli iemu Panięta , 
iż lo iest drżewo na którym zawieszony cier­
piał P. Jezus a rodzay człowieczy swą gorżka 
męką y śmiercią z mocy Dyabclskicy odkupił. 
Tam on śmiele a bez żadney pocżćiwośći przy­
stąpiwszy, chciał ono wziąć z ręku kapłano­
wi mówiąc rzeczą swą: Szlo lo iest: Nalych- 
miast iemu ręka uschnęła, a lak on wielką 
boleść cierpiąc , począł wołać : wierzę ia , iż 
P. Jezus Chrislus na tym drżewic ukrżyżowan. 
A iak skoro złotą bryłę ofiarował na oprawie­
nie drżewa świętego. Natychmiast zdrowiu 
pierwszemu był  prżywrocon, y okrżćił się 
na wiarę, Roku od Bożego Narodzenia, dzie­
wiątego po tysiącu po trzechset y ośindzieśiąt 
lat. A był  potym z niego dobry krżcśćijanin. 
Z cżego Pan Bog niechay będzie pochwalou 
na wieki wieków A m e n .



P I E Ś Ń  N O W A

O G D A Ń S K U
T H E R A Z

ZNOWU UCZYNIONA, ROKU BOŻEGO

1 5 7 7.

N otka iey, iako : W eso łe  chwile 
ku nam się nawróćcie, elc.

^ R u so w ie  hardzi,
wy Nycinycckic plemię,

Gdańsku wspaniały, 
inoc wasza o ziemie,

Wspaniałe mury, 
czym icsźcźe grozicie

Koniec uyzrźyćic

Czemuś syny sw e , 
pogubił cżne ludzi?

JakoBz cię Lament,
y płacz ich nic wzbudzi ,

Y krew płyn;jcża , 
zewsząd z gor rowami,

Czo wiecic sami.

I



—  508 —i

Si# miey nadzicie r
w ińurżech murowanych f 

Ńi w Ihwoich walech , 
tak miąszszo sypanych,

Czo rcka zrobi ,
tho zaś skazić może.

Wspomoż nSs Hofat,

Tliracili nicras, 
harce swe krzyżacy,

Wspomni z Jagiełłem ,■ 
iż bili polacży*

Tliak iż lho y dziś * 
dobrze wspominaią,

Niemczy tho znatą.-

W  spoińienicsz Gdańsku * 
iż Jan zć Zborowa,

Hetmanem lliu b y ł , 
gdzie nie iedna głow;i>

Niemiecżka legła ,
na ziemi, na wodzie ,

Nie chciał Gdaiisk k zgodzie*

Z garścią Polakow, 
bithwę stoczył mężnie }

Skąd sława iego , 
nigdy nie pógrczriie*

W  waszych okowach,
Y waszymisz ł y k i ,

Zmylii' wam szyki.
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Staw Lubieszowski,
Ziemia pełna trupów,

Więźniów obfitość,
wielka wielkość łupów,

Polacy bral i,
po hardym narodzie ,

Będąc z nim w zgodzie*

IIckthor był sławny, 
y zwiódł mężne bo ie ,

Achilcs Grecki,
nic chciał nigdy zbroić,

Scipiff Rzymski , 
leż Ilanibalowie,

Kronika powie.

Chce nasz Scipio/
mieysce mieć w tym rzędzie,

Aeżći z nim zadny,
zrównywać nic będzie ,

Ledwo Herkules , 
y lho nie dzielnością ,

Ręki możnością.

Cżęstho rozthaczał,
swą chorągiew mężnie ,

Czało przcchodżąc , 
y odwodził, więźnie,

Pycha zc Gdańska , 
ras sic ukazała,

pomstę Uznała.



Lepicy się było, 
potykać s pogany.

A lliym nakładem, 
bronić krźcśćiany,

Klhoryeh w lliym cźasic, 
wiele zmordowano ,

Drugie zabrano.

Nic kochamyć sio,
zaprawdę w tliym boiu, 

Wolelibyśmy byli ,  
żyć w pokoiu ,

Leci  wasza hardość, 
k temu was przywodzi ,

Ta wiele szkodzi.

Płacźliwc inalhki, 
y wy smulne wdowy.

Cźcmusz cic płaczem , 
abo tez y słowy.

Nie odwrociły,
synów, męźow, z bo iu ,

zostać w pokoiu.

Bog nam poszczęści,
. a tho grunlh wszytkiego,
Iż sprawiedliwość , 

nasza iest do thcgo ,
A Hardość wasze ,

sain potłuini z nieba,
Wątpić nic trzeba.

—  510 —
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Lecz ii iuż słyną, 
ly pewne nowiny,

Ze się ku zgodzie, 
podaią przyczyny,

Acz iuz po szkodzie, 
ihym ktho dał przyczynę ,

Zgładź panie winę.

A racz dopomoc,
ku tey zgodzyc świętey,

Nienawiści1 złey,
niczgodzyc prźekłętey,

Nie daway mieysca, 
a rozmnoży mi łość ,

Szcżyra uprzejmość.
. Aincn.

(  Z rękop: Iiannanowskiego) .
PACIERZ 

DO STOŁU DWORSKI.
Któryś raczył zgromadzić nasz do tego stołu 
IMogosław czo z korzeniem i czo do rosołu, 
Któryś stworzył z niczego niedostępne nieba 
Raczże nam dziś przeżegnać te lo skibę chleba.
S. Piętrze otwarszy niedobyte sklepy, 
Błogosław nam pieczenia, i to mięso z rzepy, 
Miła S. Heleno,  z miłą S. Anną,
Przeżegnaj nam te kiszki pospołu z brzytwnnną 
Miły S. Adamie z swą małżonką Ewąm 
Przeżegnaj czo z czukrcm, y to czo z podlew-a.
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Wszytkie nasze potrawy, ba i to czo z chrza­
nem ,

Błogosław nam nasz panie, mówmy wszczyscy 
Amen.

P O  O B I E D Z I E . *
Który raczył nakarmić czynim temu dzięki 
Ze kto oka nic wykłoł i nie narznął ręki. 
Albo kto kogo nic ziadł, w tak głodnej potrzebie, 
Teraz każdy swą (szklankę) wypijmy do siebie.

SZCZĘŚLIW OŚĆ P R A W D Z IW A .

Człowiek na świccic mieszka iako wywołany,
A nic ma tu na ziemi iadnej pewnej ściany, 
W  niebie iego ojczyzna, ten szczęśliwym będzie, 
Kto tam potem pielgrzymstwie z swoim Bogiem 

siędzie*

F R A U C Z  Y M E R .

Z  frauczymcrein niewadzi czciwie żartować
I chudzcj się urodzie może przypatrować ,
Ale ową poprzeczkę: bo i Boże inaią 
Ostry glog na gałązkach czo nim zakalaią.



L I S T
'OD ' naY j a ś n i e y s z e y  r r o l o w ż y  s z w e .

CYI DO STANÓW KRÓLESTWA 
POLSKIEGO.

'  ’  ielmozni a miłościwi panowie nam wdzię­
cznie mili zdrowie W. M. przes pisanie swe 
nawiedzamy, a ziczimy W. 1\1. tego, ażeby Bog 
W . M. »v n im raczył długo chow acz.

3" A k o ś in i przed lliim do W. M. pisali o switn 
niesozcscr.iu wielkim a nieznosznim zalu klo- 
ri mamy po JE 0 K. M. panu braczic naszim 
miłościwim, bowiem my szioslri l)ciidacz u JE °
II, M. znaliśmy zawzdi z J l i °  K. M. miloi- 
Cziwogo brata , lak zesmy po maTczc swey ni- 
gdi laki l iski nic znały, iako po królu JE °  
M. braczic swym iniloscziwim , za czo panie 
Rozę wszcclimogaczi day JE 0 K. W. wieczno 
odpoczywanie , Tlieras nas pan Rog wszech, 
mogaczi raczil nawiedzie* zalosnim szirhslwcm. 
a prawie nigdi nieslichane a nicbiwalc w Co» 
ronię Polski takie siroslwo , Ro na klor;j szie
• Irone ofoeyzrzisz przijacziol nie wiclie, a nie* 
masz szie do kogo ucziccz. Alic poniewasź £o 
to szirostwft nasze, iest z ’przeizrz,cnia , a a 
Woli inilego Boga nieJza jedno to wszilko mu-

10
I
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ir.im panu bogu poruczicz , od ktorego pocho. 
dzi smicrcz y ziwot. poniewasz ze pan bog ra­
dził nas na-wiedzicz zc iusz brała nimamy do 
ktorcgosmy szio ueziekaly wc wszilkieh po­
trzebach y dolegliwoseziach naszicli , aity lesz 
w inszieb powinowalich , terasz szic do w iii 
wszilhkich uczickamy iako do prawdziwi a 
wierny R a d y  przodkow naszicli , i lak o W 
m sobie obicczuiciny ze w m. bcndzicczic ra* 
cziez bić (b y ć )  ku nam ziczliwiiny i przichil- 
niiny, Blaraiacz szie y radzacz o nas, iakobi- 
iini iny szioslri po braczie swyin od w in 

•nijebyły w niczein upośliudzonc, bosini za\v- 
di znały po JK °  K. Al. wielka łaska. Azwikl 

•lo byl JK° K. IM. 7. miloscziwry lasky swy czi- 
‘nicze gdziekolwiek od nas odiezdzal przi na* 
teslamcnl raćzil sWoy zosttiwowacź losz rozu­
miem zc i teraz JE® K .M .  lak ucziniel , isz 
nas lho ostatni godziny nic raczil uposliedzicz, 
ocziin w m. samy liepi raeziezie wicdziccz, 
iakorn przed tliim do w in jiisala , zcin ics- 
czc niczego nićwzicla z Corony Polski , tak 
•posagu iako inszieb rzcczi. Ti lesz imiona 
klorCkolwiek sławni pamięczi Inatka nasza wi- 
kupić raczila lak w 1’olsczc iako y w Litwie 
przirodzonym prawem na nasz przipadai.1} al­
bo summy swych Według SlalulU Polskiego. 
^  przclo w m wszilkich barzo proszę , nbis- 
esie w in raczili na to wsaistko dobra pauiieci



miecz., iakobich ia ninaczim nicszkodowala y- 
z dziatkamy swymy: y main le o win.  na- 
dzieic wszilkich zc sprzirodzony dobroczy swoi, 
będzieczic raezili mieć na mic dobre baczenie* 
y na syna mego , klori dalibóg czaszu szwego 
ni o zc bić w in do czego.' dobrego, pflino- 
czen. Wiem pewnie zc Królewna JKJ M. 
siostre nasze lo śziroslWo nnwicnczi dulie- 
ga. O którą w. in. wszislkyeh proszę , a- 
bi szczie w in na Jl'J.I K. i\I. dla pana boga iniely 
baczenie , y taką o JEJ lv. i\]. radę mięły, ia- 
koby w swiin siroslwic była pocieszoną , tak 
iakosszie nigdi przodkowie naszi nic omilali 
na wicrnich ziczliwoscziach , od przód ko w 
waszich. także ia lesz tc nadzieie main o W. M. 
zc bcndzicezic na nasz mieć mimo insze do-

1 brc baczenie, o potomkach, zcśini my teras 
z przcizrzenia Bożego zostali sziosti1 domu lego 
Jagełlowego ynaezi o w m nic rozuinicini, zo ! 
bcndzicczic mieć o nasz takie staranie , taką 
rądę, iakobisiny nyuacziin od w m zadni nic* 
chcczi nie uznały, any na niczim szkodowa- 
ły. a Przikladcm przodkow swoich nicz. nic* 
Avalpic bcndzieczip szic raczili przecziwko n.nn 
zachowacz. gdisz my to poznamy p r z irodzona 
miłości wasze przecziwko sobie,  chccini ią 
W- ni. W8zitkiin dobrim oddawacz na po­
tomne cźaszi. Posilamy posly swe do w m 
wszilkich , proszę abisczic yin vt in racziłr

615 - r
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dacz- we wszilkym, wiaro,, cokolwiek Imieniem, 
naszim będą sprawowacz.. A zalliim panu bo­
gu, wszech mogą czo mu W. M. wszilkicli poru* 
czam,. Data, z Liucopy 7, dnia miesziacza Scp» 
tcinbra, Anno Dci 1572..

W ’. M . ziczliwa.
KATARZINA K RÓLEW NA, POLSKA-.

Ł I S T
O D IVO M A YOIF.WODir MOŁDAW SKIEGO DO PA~. 

NO\y CO RONI. POLSKI Y WIELKIEGO.
X .  LIX’EW.SKJEGO..

Zdrowia’ dobrego, y  natvs:em, szczęśliwego, 
wodzenia /V. JM. litem lazkawi.m panom Corony 
Polni, ij 'y Xiestwa W ielkiego  , panom a sąsia*. 
dom naszim, nam osobliwie las kaw im od pa-, 
na Boga. na czaszi długie miecz wiernie zi 
czemy.

J O W A N Z  BOZEY LASKI W OJEW ODA ZIEMIE 
MOŁDAW SKI PAN I D ZIE D ZIC Z

O t  ho pos/ilain sługę naszego wierncgoMo W. 
M. my cli łaskawych panów, z lisli Cesarza Tur­
skiego, ( Tureckiego)  y do Posła FranCzuskicgo, 
y mam rozkazanie od,_ Cźcsarza, abym szi»'
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nszttfci rzcczi statecznie, od w rn wiwiedział 
Przeto ia oto poszilain, sługę mego wiernego , 
przez klorego , aby w m. rncziły wszitko sta­
tecznie Czcsarzowy oznaymicz , abo przinyin 
posła swego, wiernego poslacz , Abowicin ia 
przesz tego naszego wszii.ko Czesarzowy musze 
oznaimieź, A stliim szie laseze w m zalieezam. 
Dala z ias ( z.Jassj dnia 20 Lutego,Ano,LXX.IIL 
(1573)

TV■ M'. ziczliwi pr.zyacziel,

Z  R O Z K A Z A N IA  

IWONA: W.OIJSW.ODI. MOLDAWSKY

A czokolwick w 1\I. ten, poszel nasz bendzie 
od nas sprawował, raezezie mu we wszein wia­
rę dacz, a lo przes piszanic w M..nain, obia.. 
W’ic z  , czo on bendzic sprawował, Abowicin 
my to Cesarz rozkazał, abym szie rzeezi pe- 
wney dostatecznie wiwiedzial', a iemu. znacz, 
dał. A przeto czoby rzecz by dobna ku obia«. 
wicniu,, tedy raezezie przes. tego posłancza na­
szego wyernego oznaimjcz. abowicin.ia to za szie- 
przezzeń musze Czcszarzowy. wszitko oznaiiniez... 
A cżegoby tesz nic polrzeba ozpaiiniez tedy. 
liiceli to bendzie w laynosczi. Około wibrania 
Krolia ledi in i to rozkazał, abym w. .M w- 
t.him upomionał ieślibi mogło l»icz s panów 
pr?irodzonych ledi dobrze, a ieśli z postro.^-



n i e b  te d i  n i c  ynego k r o m i a  bra ta  F r a n c z u s k i c g o

Krolia.

PJ1ZI T1M7E LISCZIE PISANIE PRZESZ WSZELIA-.
K I E G O  P O D P IS U  B Y L O  T A K O W E .

Salutem ac serviliorum meoruin vici- 
nitalisquepespeluan\ coiiiinendalione/n etc.

W i emy /,c w m iestcsęzic 111 dznii mndrimiy; 
poradjj nas/i nie pplrzcbuieczie, Abowicm na­
ród nasz Voloski , ledij iest prosczieiszi. nad 
yne narodi, A he wzdani żale/, i na Krzcscziany, 
aby ieden drugiemu poradzal według krzc- 
fi'czianskicy rzecz i , abowicmcchtni wszilko 
l i r z c s e z i a u y ,  abowicm ia świadom widię ięn- 
zjkow spraw, czo lesz w m dobrze rozumy 
Ł.cndi rzeczi zqkonny nymasz, lam y o boiaf 
zni Bozi nicblwa. Ta!vo\vy wienęz człowiek 
sprawnie szic sam., iako szie mu lubi , clii ba 
czaszu Cze skos oz i tedi zachowiwa zakon, alic 
czaszu fortunnego tedi ma sobie za .czno.lc 
przeeziwnoscz , y yne rzeczi złe klore niezali- 
cza, A przęlo mi lo w in na pamicncz przi- 
wodzimy iyto przyaeziolom naszim, ze w in 
lesz byli zieduae/.i w mnislach w in, aby nip 
było wielgie ziednaezcnic z nieprzyaezolmy 
wiary krzesezyansky-. Abowicm, nieprzyacziel 
tedy po szobie okazuie zwierzchnią blednoszc* 
7 prawdziwość?, a wcwnąlhrz pe!c;> >a^u
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gorzkiego. A ‘przeto by in ia nic ziczil zs- 
drrcinu tbcy Czieskoszczi klora my od nych 
czerpimy, człowiekowi ehfzcsćijanskcimi. Abo- 
wym lo iest radostez nieprzyacziolom clirzc>ei- 
janskyin aby bila niesnasnoscz y \vilianie krwic 
miedzi krzesoziany. Bo w ie ń c z ony w lakowe 
nlesnatky krzesczijanskie nrfs polu wilią y mor- 
duin. I -ynych rzcczi wielic miałbym oznay- 
miacz y opoyviadacz , icno y własnych sczian 
mieskania mego ledy szio strzegę. Proszę wr. 
M. aby byl.i iednoscz siała m i e d z i  krzesczija- 
ny, mamy abowicin , poko l)cndzic milos^z 
y slalorscz miedzi krzcsczijany. I)cus nobis- 
cuin qnis contra nos. Ruczczic Lo W . IM. 
na pamicncz przy wicscz sin ry cli państw zbu­
rzenia przeniezgode, nboWiein mamy stowo 

•piinskic , Omnc Regnnm i u sc ipsnin divisuia 
tlcsolabitnr. A  slhim szie laskam FF, A ft 
y  dobremu sosiedsłwn poiuczam ....

O D P O W IE D Ź 
P011TY STANOM KORONNYM.

VV Lisfczic waszim który dniow przeszlich do 
jnoczni a szczęsliwy sloliczc poslalisczic , o 
sinierczi waszego Krolia starego prziaczicla 
sczcsliwy porti oziiaiinuiancz , A iako sp'a« 
wszećhncgo zezwolenia z laska zadaczie , aby



o tego czaszu do kad nicobicrzeczic Krolia 
'od strasliwcgo Woiska Czcsarskicgo do wa» 
szego kro lies Iw a y watzich poddanich nie- 
działa szie iaka szkoda. W których rzeczach 
ku potwierdzeniu dawni przijaznij u nog sloli- 
cze na wiszego Monarchi, lliich czaszo w eźic- 
nia hożego na ziemi, klorego wisoki Bog 
niech zachowa państwo az do dnia sądnego 
przijacziciskic proszilismi. I siad siało szie ia* 
śnie roskazanic Czcsarskic, klorcmu świat iest 
posłuszni. Isz poki panowie 8 1’ olsky w do­
i l i  iednnsczi , Lenda się staracz , o zachowa* 
nie swich poddanich, ugaszaiancz ogień roz* 
działu iakiego, niedopusczaiaez any, rozu- 
mieiancz bić slusńcgo, aby nicprzijaczielić 
J E 0 Czcsarski ?»I c ź i prziszli do i cli ziemie 
wkazdei ich potrzebie wisoka laska JE® Cc* 
sarski Meźi niebendzie yin zabroniona. A tak 
teszj nićprzizwoli na to nigdi aby od klorego
woiska...............  lak z stron wielkiego Cli.Im a
Tatarskiego, lak lesz z strony Wroiewodż 
Mołdawskiego y Wołoskiego, y żadnego insze­
go inieiscza, do przerzeczoni ziemie albo pod­
danych była czyniona przikroszcz, albo zwie­
rzenie iakie. Przclosz isz icsl roskazanic 
J E °  Cesarski Mczi ScndziakoWy Bender, y 
wielkiemu Chamowi Tatarskiemu, i inszim 
'klorzi przi graniczi tak do Woicwodi Mołdaw­
skiego, iako y do Wołoskiego poslancm do
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nich Czesarskim mandatem, od JE® Czcśnr* 
sky ]\Icźi dostatecznie są napomnicny. Thcraś 
poniewasz zesmy ztózumicly iako niektórych 
Panów obecznie z strony Krolow Chrzcscijari- 
skych przijachaly posłowie, p^oszicz o Corono 

-Kro lies twa Polskiego, miedzi kloremy Kr— 
Franczusky posiał posła proszancz was o Cc > 
rorte przerzcezoncgo Krołiestwa.

Przeto iesli tak iest, wieczie isż przerzr:’-' 
ozoni Król Franczusky z s t a r a d a w n a ,  p r z e -  
cżiwko szczcsliwi porcżic JE °  ■ Cżcsarskj 
Mcźij zdoskonalą y starą milośezi," stanal na 
drddze uprzeimy y czistei przijaz.rty, iako t e s z  

. y bi-at y ynszi i cip u posłuszny zawsze prze- 
cziwko szczesliwy porczie zupełna uprzcy- 
nioscz pokazowal , y wedlije zwjezaiu y wiary 
\vas7.i , i cli naród Rrolicwsky iako iest godni 
do krolowania , isz wam i es t  wiadomo > nie- 
potrzeba powiadacz , iednak bcndacz wy z sta­
rodawna uprzeiiny y prawdziwy przijacziclie 
naszczesliwszcgo y nainoczniciszcgo Cesarza ;x 
Ccsarzow tćgo świata* radszci nizliby obracz 
ićdnego ?. tycli tipornych nicprzijacziol iego, y 
prziwicscz go do Krołiestwa waszego, daliekó 
licpij obracz icdnf'gii z sziebie Natici swcy, 
iednak niebylabi to rzecz podobna brata iego 
Królewski Meźi Franczuskicgo, starego y do« 
skonalcgo przijaczicla z wisoką portą, aby 
hyl Krolicin w Rrolieslwie waszcin z nami

U
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bycz zadoszicz uczinicnie y przestanie na llieirt 
JE °  Czcsarski Mczi, która rzccz gdy tak ben- 
dzic rozumiemy ze bendzie z wielkiein pozit- 
kiem Kroliestwa waszego , gdisz on iest sir 
nem dawnego przijacziela, y podobaliszie to 
Panu Bogu , iako iedno wezmieczie ten przija- 
cziclsky nasz list> iako! przed tein zwiklo 
miedzi wamy biwacz t  waszą dobrą iedno- 
sczią niewikraczaiancz z drogi prawdziwy 
przyazni. Jeśli nie iest podobna abisczie obra­
li miedzi wami Krolia Natici waszey, bendzie- 
czieszie staracz abisczie nieobraly miedzi wa­
lny za Iirolia, iednego z nicprzyacziol Jego 
Cesarsky Mcźi , y od porli szczcszliwi , nie- 
bendzicszic scziągalo przecziwko wam iedno 
to czo dobro. Nakoniccz bcndzicczicszie (się) 
strzccz abisczie nicuczinily rzeczi przccziwny 
roskazaniu y woły JE ® Cesarski M cź i , i to 
■wszistko czo postanowiczie ucziniczic z wielką 
radą y doskonaleni opatrzeniem, nicopuszcza- 
iancz dacz nam zawzdy znacz o wszislkicm 
waszim dobriin powodzeniu.

f:'i;';; 
\ O Vt
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O D P O W I E D Ź

WOJEWODZIE MOŁDAWSKIEMU OD STA- 
NOW KORONNYCH.

W ielm ożni p a n ie , przijaczielu , a stąsiedzie 
nasz miły y  łaskawy.

J a Isosz nas W. M. przcss pfszanic swoie odc- 
slacz raczył, abismy Winczi znacz dali około 
obrania nowego Krolija u nas, dlia oznaimie- 
nia o niin na dwor Czcszarza JE® Meźi Tu- 
reczkicgo , tedy ieszcze iiieinozeiny nyoz pe­
wnego W. M. olbcin pisacz, bo ieszcze (a 
Eleclia nasza na ktorasini szic tu wszisczi 
Siany Coronnę ziachaly, skutku swego nic- 
wzicla, anij do lego czaszu wiedziecż inoze- 
niy, kogo nam Pan Bog za zgodnem obraniem 
naszem za pana dą , klorego iako skoro obie­
rzemy bes wszego omieskania , y W. M. y 
Jego Mczi Czcszarzowi Turcczkicinu oznai- 
inijcmi albo on sain oznaimy. Slhein W . M. 
swe ziczliwc przijazny zalcczaiancz, wszego 
dobrego od Pana Boga zadamy y winszuiciny. 
Dan pod Warszawą na Szcimic walnym ku 
obieraniu nowego Krolia zlozoncm.

Dnia 23 Kwietnia, Roku pańskiego 1573.
W . M . dobrzy przijacziele

y  sąsziedzi.
Mi radi

duchowne y swieczkie, y wszilki stany Cor: 
Pol: y W. X. L ° .

i
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OPISANIE MIASTA SANDOMIERZA. 

SANDOM IERZ.

Jfist to Miasto w Polszczę w Prowincyi Mało-. 
Polskićy, Stołeczne Woiewodztwa i Powiatu 
Sahdoinienskicgo. Lcźy pod gradusęm 50 i, 
minuty 25 szerokości gcograficznćy, a zaś pod 
graduscin 39 i minuty 35 długości lakicyźe. 
Względem Sandomierza iest W arszawa  ku 
pulnocy odległa o mil 25 takich, iaka iedna 
ina łokci Polskich 12,000. Jarosław  odległy 
l>u południowi inil 11. Kraków  ku zaęhodo- 
W i mil 20. Lublin l,u wsliodowi mil 11. / /  sic 
graniczące z ,inieyskiemi gruntami są:. Ka­
mień, Mściów, Rzeczyca mokra, Córy, Łu- 
Ława , Wilczyce, Jankowicę, Zagrody, Lcuar- 
c.ice , Żurawica, Milezany, Złota, Jędryszkowi-, 
c c ,  (*) Koćmirzó\v. Rzeka W isłą  handlowna 
płynie od zachodu zimowego l>u wschodowi 
lelnieiv)U,  wedle samey góry na klórey l e ży  
miasto, względem miasta rzeka iest z strony 
południowcy, lo zaś koryto, którym teraz we­
dle samego miasta płynie, zrobiła sobie W i­
sła około R. P. 1500 przed tym iey koryto by­
ło bardziey ku południowcy stronie, oddalone, 
płynęła albowiem Wisła pod wieś nazwaną

'tu  Aaleźą do licxl>y łanów  mieyskicl*,



Trześń*, gdzie podziśdzień iest iey koryto na- 
zwane Siaro,wiśle , i w ten czas Wisła z s t r o ­

ny południowcy była granicą gruntów micy- 
ehicli. Rzeka San także liandlowna, łączy się 
teraz z Wisłą.niżćy Sandomierza o milę, lubo 
niedawnych czasów o ćwierć mili tylko San 
wpadał w Wisło.

I N W E N T A R Z
-EVTlaslo Sandomierz ma Przywiley Lqf:acyinyr 
czyli Erekcyą daną w Sandomierzu R. P. 12S6 
od Leszka Czarnego, Xiazccia Krakowskiego, 
Sandomierskiego i Sieradzkiego; miasto to ra­
zem z Woytoslwcin do niego należącym ufun-t 
dowanc iest , według tegoż Lokąęyinego Przy­
wileju ńa Łanach Frankońskich 22S. AVsie 
zaś do miasta należące są: Radoszki, IVysia- 
dłów, O cinek, podług dekretów Scymowych,' 
za własne miasta pieniądze kupianę; Iloy to -  
slwo zaś, z rąk Woytów uprzywileiowanycłi 
przez miasto w R. P. 1510 wykupione, a. R. 
1*. 1331 incorporowane. M iasto iest murcin 
opasane, od Jiażmierza W ielkiego. Zamek 
sporządzony od Zygmunta I. R. P. 1520 w 
którym podług przepisu Praw, Sądy odprawu- 
ią sic Grodzkie (a). W  środku rynku iest R a.

( O  Konst: 1590 tit: S.jdy Grodzki# tyieczyscii ty S»n~ 

domiurtu.
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tusz wspaniały, murowany z wieżą. Kościołów 
między inurami miasta iest czfcry. Pierwszy 
Kościół pod tytułem Narodzenia Naygw: Ma­
ryi Panny, iest to naypierwsza Kollegiata w 
Diecezji Krakowskiey, ma Prałatów 7, Kano­
ników 16, Wikaryuszów 12, Mansyonąrzów (i, 
Psałtęrzystow 5. Do lego Kościoła przeniesio­
na iest Parafia ze wszyslkicini docliooaini z 
Kościoła Świętego Piotra, około Roku 1690. 
Kościoł ten wspaniały z dzwonnic.-} murowane, 
i miedzią pokryte. Erckcya iest'iego R. P. 
1121. Drugi Kościoł Sgo Piotra Apostoła, 
przy którym Kollegium X X . Jezuitów murowa­
n e , około R. P. 1600 w tym Kollegium iest 
Drukarnia i Apteka, niź się z.tego Kościoła 
przeniosła Parafia, miasto miało w niin jus 
Palronatus presentandi Plebana. Trzeci Ko­
ścioł świętego Ducha z Klasztorem Kanoników 
Regularnych de S a x ia , czyli Duchaków mu­
rowane , Erekcja iest w R. 1*. 1222. Czwarty 
Kościoł Swictey Maryi Magdaleny z Klasztorem 
X X - Dominikanów murowane, Erckcya II. P. 
1454. Szkoły publiczne w Kollegium X X .  
Jezuitów. Szkoła Parafialna przy Kollcgiacic. 
K onw ikt dla Szlaclietnćy Młodzieży, na sum- 
mach fundowany Złot: Pol; 60,000. Semina­
rium dla Kleryków przy Kościele Sgo Piotra 

fundowane R. P. 1636. Szpitalów iest cztery, 
wszystkie z funduszem. Pierwszy przy Kolie.
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giacie, murowany, dla X X . wysłużonych, fun­
dowany R. P. 1700. Drugi przy Kościele Sg« 
Ducha dla chorych i dzieci murowany, fundo­
wany pod dozot-em Ma gi sita tu R. P- 1292. 
Trzeci przy Kościele Świętego Piotra dre­
wniany dla ubogich. Czwarty przy Kościele 
Świętego Hieronima drpwniany dla ubogich* 
Sydonu w Mieście Tolerancya pozwołonn; 
Bram  miasta iest trzy, z których dwa ku puł- 
nocy, a trzecia ku południowi. Wedle murów 
miasta są fossy i w a ły  Przedmieścia  maią 
te nazwiska: Krakowskie, Opatowskie, Za* 
wichoskie, Rybitwy, Śtrochcicc , Kobierniki, 
Chwałki, Złotnik i , Nabrzeże, na których 
żńdyduią się folwarki różnych Possessorów, 
tak Szlachty, ialio i Ducliownyeh, od Mieszczan
> Przedmieszczan ponabywane > pod nazwiska­
mi Gerlachów, Kruków, Czwartek , Mokoszyn, 
Kamień, Gołębice, Koćmierzów, Dębina etc. 
Na Przedmieściach znayduic się Kościołów 
sześć. Pierwszy Kościoł z Klasztorem muro­
wane PP. Benedyktynek , Erckcya iego iest 
Roku P. 1616. Drugi Kościoł Świętego Woy* 
cicclia, drewniany pod rządem X X .  Mansyona- 
rzów, przy tym Kościele iest Cmentarz Para­
fialny-. Trzeci Kościoł XX» Reformatów mu­
rowany z Klasztorem , Erckcya iego iest R. P. 
1672. Czwarty Kościoł świętego Pawła Apo- 
itoła Parafialny* i  dzwonnicą murowane i
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miedzią pokryte, Erckcya iego iest R. P. 122Ó; 
Piąty  Kościoł Świętego Jakoba z Klasztorem 
X X . Dominikanów murowane, sławne Mę­
czeństwem 49 Zakonników świętego Dominika 
w II. I’ . 1260. Ala len Kościół dzwon duzo- 
wicezny, (lak ) gdyż lany około I>. I*. (*) 807, ten 
Kościoł ifcst z liczby Kościołów Starego Sando- 
miorza, Erckcya iest R. I’ . 1224. Szosly Ko­
ścioł Świętego Hieronima drewniany, Erckcya 
iego iesi. It. P. 16G7. Miasto z Przedmieścia­
mi i Folwarkami przcdtyin w Obywatelowi 
Cechy i Kupców obfite, teraz po różnych nic. 
szezęśli'Vościach kraiowych , i pożarach ognio­
wych liczy tylko ludzi oboiey płci , Wszelkie'* 
go stanu i kopdyeyi około 2000.

P R Z Y W I L E J E ,

M ia s to  Sandomierz przywilejami Monarchów 
w równości Aliasta Lwowa , i Krakowa uda- 
rowane, iako to przywilejem N. Jana Albrych- 
ta R. P. 1193. Zygmunta II. R. P. 1572. To# 
Miasto od Kaźmierza Wielkiego w II. P. 1313 
do ułożenia i uczynienia z stanem Krzyża­
ckim, pokoiu Traktatu wraz z Miastami Kra-

. , . ■ • ____r ■ _______

i* )  P ie rw e y  b^łby* lany nim religija ćh rzes : wprowAdzon* 

do Polsk i ,  na lat 15G, co ibst niepodobna doprawdy- 

(P rtyp : fV.ydawcy).

6



kowern i Poznaniem było w'czwane, 0 czym 
Lengnićli z Długosza w Paragrafie IX. na kar­
cie 1007.  Przez tegoż Kaźmierza Wielkiego 
w R. P. 1350 ustanowiony był Ńaywyźszy Sąd 
■/. Konsulów Miast, gilzie z Miasta Sandomie­
rza dwóeli wyznaczono, klóren Sąd imieniem 
i powagą Króla, ostał ni Dekret wydawał, 
° eżyih tenże Lcngńićn z Długosza w Para- 
grade Vf .  na karcie 030.  Z  tegoż Miasta wy­
słano iJcldgatów, którzy wraz ż Śla iaini R zh- 
Czypospólitey Yoto Si i f frngió atej; C a lc u ło  obie. 
rai  i Królów, có zaświadczani Prj-.ywilejć Nayja- 
śnieyszego Henryka na Seymie vv Krakowie 
1)71.  Nayjaśn: Stefana takie w Krakowie na 
cymie R.  1‘ 1576. f teraz za Nayjaśn i evszego 

Stanisława Augusl.1, Szczęśliwie iiain panuirt- 
eego w It. P. 1701 Circa Denuntiationcin lic- 
gis Cdronat i  z inticmi Miast główilych Defe- 
gn ta iii i , i Miasta Sandomierza są umieszczeni. 
Pieczęć M iasta  naznaczona Orzeł nad Forte­
cą ,  poźniey Orzeł taki, iakiin się Korona Pol­
ska picczętuic. JRohi Ziemskie tv Sandomierzu 
aby wedle starodawnego zwyczaiu bywały, 
Konstylucya R. P. 15S0 fol: <1S4 Tit: Sandom: 
D zia ła , Kule i Prochy że Miasto miało w 
swoim Celhauzic, i onyeb w potrzebie Rze- 
czypospolitey pożyczać mogło, źaświądcza lisi 
Nayjaśnieyszego Zygmunta z pod Przytyka, do 
tego® Miasta pisany R. P. 1007.

I
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Ustanowione w  nim są trzy porządki Mia­
sta, to iest: Rada, Ławnicy i Gmin. Urzę­
dnicy są , Prezydent, Y icoPrezydcnt, Woyt, 
Podwoyci, Starszy Maź , Pisarze, Instygator, 
Ekonomowie. Czas do Elckcyi Urzędników na 
S. Jan Chrzciciel wyznaczony, których Urzę­
dników wszystkich sami obicraią Mieszczanie, 
a żadna inna niema się wdawać Juryzdykcya, 
podług Przywilciów i Dekretów (b) Nayjaśn: 
Zygmunta R. P. 1559, 15G6 i 15G9. Nayjaśn: 
Jana III. R .P . 1GS0 i1GSS (c) Feriae  do są­
dzenia przepisane.

Kara Czerwonych Złotych sto na wyma- 
■wiaiących sio od Urzędów M ic y s k ic h , Przywi­
lejem Nayjaśn.* Zygmunta Augusta I\. P. 1555
i 15G9.
/ Sąd M ieyski ma władze sądzenia wszel­
kiego rodzaiu spraw, a nictylko swoich Oby- 
watclów, ale nawet obcych p r zy b ywaiących na 
jarmarki i targi Przywilejem Lokacyinyin R. P. 
123G Kaźmierza IV. R. P. l i 56.

M iasto to iest wyięle od wszelkiey inney 
Juryzdykcyi Sądowćy, Grodzkićy, Ziemskiey, 
Trybunalskiey, ctc. a od Sądów Micyskich 
Appellacya tylko, do Zadwornych Królewskich 
iest p.o.^wolona i przykazana , Przywilejami i

1 (b) Nay: Kazimierza It, 1480.' (0) Najr: Sanisfow: A11"
gusta n, 1778,
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dekretami, io iest: Nayjaśn: Kaźmierza III. 
Pi. P. 1336,. Kaźmierza IV. R. P. 1431. Zygmun­
ta R. P. 1555. Jana Kaźmierza R. P. 1060. Ja­
na III. R. P. 1650. Nayjaśn: Augusta III. R. P. 
1751. Co stwierdzaią Kovistytueyc R. P- 1611 
fol: 27 1764 fol: §0. Żc Miasta taż Titulo 
ubcspicczcnic dla Miast Fori. Na koniec De­
kret teraz nam szczęśliwie panuiąccgo Nayja* 
śnicyszcgo Stanisława Augusta. R. P. 1771 
4 Aijgusti.

Rachunki z Prowentów  miejskich Ekono­
mowie przed wyznaczoncini z trzech porząd­
ków Miasta czynić powinni , a nic przed Sta­
rostą. Dekret Zygmunta II. li. P. 1506. Dc- 
krekt Króla Jana III. R. P. 1080 (d). Co stwier­
dza Konstytucya 1701 fol: 81 I e  tez Mict- 
sla  (c).

M iasto Sandomierz ma wolność bicia mo­
nety, któraby kurs miała w swoiey tylko oko­
licy przez Przywilćy Lokacyiny.

M iasto to uwolnione od pod wód przez 
Władysława Jagiełła R. P. 1410.

M iesczanie wolni od odwożenia wyty­
cznych dziesięcin Dekret Zygmunta 11. P. laOS.

W olno M iastu  zkądkolwick sprowadzać* 
•wodę kanałami do Miasta, Przywilćy Stefana 
Ratorcgo 15S5.

(d)  Dekret Nayiaś; Stauisł:  Ausutta .L l.  1778. (e) Kcmsl: 

1768.
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Uwolnione M iasto od podatku pod czas
Koronacyi Królów, Przywiley Zygmunta II. P.
1524.

Uwolniona M iasto od podatku . zwanego 
jinnulus B egina lis, Przywiley Zygmunta R. 
I*. 1547.

Uwolnione Miasto od podatku Szos zwane­
g o ,  Przywiley Zygmunta R. P. 1572.

Uwolnione Miasto od stacyi żołnierskich , 
Przywiley Jana Kaźmierza 11. P. 1655.

fVsie M iejskie  Radoszki, Wysiadło w , 
Ocinck tytułem dóbr Ziemskich, należą do 
Miasta R. P. 1511. Dekretem Hefcrcndarśkiin 
1070.'

Do Szarwarkn obowiązani Przcdmicszcza* 
nie, Folwarki, i Wsie Mieyskie, Dekretem 
Nayjaśnieyszego Jana Uf. II. P. 1GS0.

M łynów  na 11 iśle ma mieć Miasto pięć, 
szósty w Slrochcicach dla samego Magistratu, 
siódmy w Radoszkach kupiony. Przywil: Lo­
kacyjnym Przywil: Nayjaśn: Kazimierza IV. R. 
P. 1491. Przywiley Nayjaś: Zygmunta R. P.
1525. Przywiley Nayjaś: Władysława IV. R. 
P. 1633.

* Połów  Byl) w Wiśle wolny w przeciągu 
m ili, Przywiley Lokacyiny.

W  rab wolny w lassach Królewskich, Przy­
wiley Lokacyiny.



M agistral mą stanowić cenę. W in a , Pr/.j- 
wilćy Najjaśniejszego Zygmunta R. P. 1559.

Propinacja wszelkich Trunków samym 
tylko JMies7.czmoin posswolona, z exkluzya in­
nych , Przywilejem Lokaeyinyin (f).

Nikomu nic iest wolno mięć Karczmy chy- 
J>a o milo od miasta Sandomierza, oprócz Bi- 
skupićy, i Swictey Maryi, Przywilejem Lo- 
kacyinym.

Dla obcych Itupęów Trakt naznaczony i na­
kazany przez Sandomierz, Przywiley Nayja- 
śnieyszego Władysława B. P. 1-152. Nayjaśn; 
Albryclila R. P. 1199. Nayjaśn: Alexandra R. 
P. 1501.

JMicislo lo ma pozwolenie na założenie Ł a ­
źni, Przywiley Nayjaśn: Kazimierza Ul. K. P.
1319.

Ustanowiony w tym M ieście skład  wszel­
kich towarów i sukien Przywilejem Lokaeyinym.

Ustanowiony skład soli i śledzi .Przywił: 
Nayjaśn: Kaźmierza III. II. P. 13<i(). Elżbiety 
Królowy II. P. 1373. Nayjaśnieyszego Włady­
sława Jagiełła II. P. 1389 i 1390. Approbową- 
ile Konstylucyami r. p. 1505. fol: 112 i 1613, 
fol: 21.

(f)  Przyw il: Nayiasn: Zygm unta 1559. Delii;,: t N a y u śa :  

S u fa n a  157S. Konst: 1059 i 1703*
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Uwolnione sześć O&ób z Magistratu od po­
datku z swego pomieszkania dekretem Nayjaśn: 
Jana III. r. p. 1680.

M onopolium tabaki w pensyi dla samego 
Magistratu pozwolono, PrzywiU Nayjaśn: Au* 
.gusta II.. r. p. 1704- 

Kupcy M iasta Sandomierza wolni od pła­
cenia wszelkiego Cła po całym Kraju Polskim. 
Przywiley Lokacyiny.. Przywil: Nayjas: Kazi­
mierza III. r. p. 1313. Nayjaś: Kazimierza IV. 
r. p. 1453,. Nayjaśn:. Jana Albryclita r. p. 1190. 
Nayjaśn: Kazimierza r. p. 1503 i 1503. Nayjaśn: 
Zygmunta I. r. p. 150S., 1509, 1512, 1520, 1525 
i 1526,, Nayjaśn.- Zy g m u n t a  II. r. p. 155G. Nay- 
jaśriicyszcgo Stefana Batorego r. p. 157G. Nay- 
jaśnicyszcgo Władysława IV. r. p. 1G47.

Jarmarków Uprzywilejowanych dziewięć. Na 
Narodzenie Nayświętszćy Maryi Panny czterna­
stodniowy, na Wniebowstąpienie Pańskie, na 
Nawrócenie Świętego Pawła dwóchtygodniowy, 
na Święty Kazimierz, na Święty Agnieszkę, na 
Święty Woycicch , na Święty Stanisław Biskup, 
na Świętych Piotra i Pawła,' na Święty Jan 
Kanty. Przywilejem Lokacyjnym, Przywilóy 
Nayjaśnicyszcgo Kazimierza r. p. 1401. Nay- 
jaśnieyszego Zygmunta 111. r. p. 1514 (a) i 1588. 
Nayjaśn; Augusta II. r. p. 1701.

( a )  B łą d  zapewne drukarski,  Zygm unt I I I .  j e s z c z e  w tym
*v»ku n i t S y ł .



Żydzi nie maią prawa do mieszkania w 
Mieście , przeto iin Tolerancya pozwolona.

Żydzi aby nie przedawali miarą lub wagą, 
,ale całkiem. Przywiley Nayjaśnieyszcgo Zy- 
g ni u at a r. p. 1559.

Przed M iastem  nie wolno zakupować i p o ,  
drogach , Przywiley Nayiaśnieyszego Zygmunta 
r. p. 1559. Konstytucya r. p. 1588 fol; 490.

Tak Szlachta iako i Duchowni posiadaiący 
grunta Mieyskie, wszelkie podatki do Miasta 
płacić maią. Przywil: Nayjaln: Kazimierza IV. 
r. p. 1491. Konstytucya r. p. 1550 fol: 6 i 1611 
fol: 27.

M iasto powinno wystawić Jadkę Rzcźnikom, 
Uzcźnicy zaś płacić maią do skarbu Mieyskie. 
g o ,  Przywil: Nayjaśn: Zygmunta r. p. 1559.

Intrala z moslu lub przewozu  na Wiśle, do 
skarbu Miejskiego iść powinna. Przywiley Lo­
kacyiny.

Cło od moslu w riobczycach do Miasta San­
domierza należy, Przywiley Nayjaśn; Zygmun­
ta I. r. p. 1515 i 1540. Nayjaśnieyszcgo Jana 
Kazimierza r. p. 1G49.

Podatek sztukowego od przechodzących Wo. 
łów Miastu Sandomierzowi naznaczony przywil: 
Nayjaśn: Zygmunta I. r. p. 1510. Nayjaśn: Ja- 
łia Kazimierza r. p. 1649. Nayjaśnieyszcgo Au­
gusta II. r. P« 1G97.
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Pożytek :  palenia  i szynkowania Wódek, 
aby szedł do skarbu Mi tyskiego, a Juryzdy- 
keya Zamkowa aby sobie lego pożytku nie 
przywłaszczała, ani Miaslu do niego nie prze­
szkadzała ; przywiley Najjaśniejszego Zygmun­
ta r. p. 1559.

Od każdego Jf ar u Piwa z wody kanałami 
prowadzonej po groszy sześć do Skarbu M ie j­
skiego wyznaczone przywil: Nayjaśn: Zygmun­
ta r. p. 1559.

Przeiepdiaiący z miodem  do Miasta od każde­
go naczynia płacić powinni , także kupcy przc- 
icidzairfey od kaźdcy bryki, przywil: PJayiaśn." 
Zy ginu.nl a' r. p. 1559.

Prowe.it z publiczney miary i wagi do Mia­
sta ina i.alczyć, przywiley Nayjaśn; Zygmunta 
V. p. 15; 9.

Podatek do Skarbu. Mieyskiego od Beli, Fa­
sy, Skrzyń, Wantućha, Bałwanu, Soli beczki, 
W  ina beczki, Kapy ołowiu, etc. nałożyć po­
winien, przywil: Nayjaśnieyszcgo Augusla II. 
r. p. 1697.

Jus Pałronahis lii a Magistrat Sandomierski 
w zamian innych naznaczone a Loći Ordinario 
na Kanonika Pcnitcncyariusza 1. na Mansyona- 
rza 1. i Psałlerzystę 1.

Czynsz z Żupy podług komplanacyi z Jaśnie 
Wielmożnym 7Jodskarbim Koronnym coroczni*7 
po Zł: 24 należy do Skarbu Mieyskiego.
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A b y  nie było Budynków pod Ratuszem z 
kominami, approbala dekretu inieyskiego przez 
Nayjaśnieyszcgo Augusta III. r. p. 1759.

T e wszystkie przywileie nadane są Miastu 
Sandomierzowi od nayiaśnieyszych monarchów 
Polskich , których oryginały są w Archivuin' 
inicyskiin, i potwierdzone po kilkakroć od 
wielu Monarchów, iako l o : od Nayjaśnieysze- 
go Jana Alhrychta r. p. 1493. Kayjaśnieyszego 
Zygmunta Augusta r. p. 1549. Nayiaśniey- 
szego Henryka Walezyusza r. p. 1574. Nayja- 
śnicyszego Stefana Batorego roku p. 1570. Nay- 
jaśnicyszego Jana Kazimierza r. p. 1649. Nayja- 
śnicyszcgo Michała Koryhuta r. h. 16G9. Nay. 
jaśnicyszego Jana Sobieskiego r. p. 1680 i I6S8. 
Nayjaśnieyszcgo Augusta II. r. p. 1697. Nay* 
jaśnicyszego Augusta III. r. p. 1748 i od teraz 
szczęśliwie nain panuiąccgo Nayjaśnieyszcgo 
Stanisława Augusta w dekrecie Zadwornym r. 
p. 1774 dnia 29 Sierpnia.

D ekreta zaś Assessorskie w różnych powy- 
ićy  inicyscaćh cytowane, źe są ley mocy, 
iakoby Scymowc , i nic wzruszoną moc inaiące 
stwierdza Konstytucya r. p. 1766 Titulo , Dc- 
klaracya Inapellabilitalis. ,
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IN DISTURB ATUM  L O B K O W IT Z  (a).
iSeianus ficl zu Roin, Lobkowilz zu Wicn
So kan Tiberius, Lcopoldus bliihcn. —
Es kan cin argcr bauin nicbt guttc ifrucht 

bringcn
Sclionc Lcrchcu Lied wirdt dir die Naclitigall 

singcu
I)u Iiasl; in deincn Iiausse allc Welt agirtt
Wie liiblich bast du docli itzt dcin Schau- 

spicl auszgefiirtt.
W'er ciu JYIeinandts flusz liicran sein brust 

will hcngcn
Den tnusz man band , v. slrick vor gulden

f l u s z  l e g e u .

W cr in Silbcr KIcid am llofT in Scharlach 
thutt gchct)

Den glaubt Trew gen scin Hern iinmcr solt 
entgcbcn.

llzt niclit der ranIi llerbst die baume wol- 
griincn last

Du, ach dcin Furstcnstandt itzt ganlzlich 
verlclzet bast.

Du ha st als cin Scorpion Printz v. Ivnccbt gc- 
sloclrcn

Drumb wird cin Slachcl auch ausz dcin Rach 
gebroch cn.

(•») Poez ye 1e sq Różyckiego , polaka, o którym  pożniey 
damy obszernieyszęi wiadomość.



Ini hast- initt Franckisch geld v. viclen Choki* 
laden

I)cin Magcn nun gcschwacht, itzt sihst du dciu 
scliadcn.

Du schrcihst auf F'urstenslcin dich, Osohand 
schimpf dor Erdcn

W ic kan docli wol cin stein zu fiirstcinc werdcn.
W cil cine Ncwcburg dir slots ain ltopff ge- 

stcckt
Wasz Wundcr dasz dir itzt ein New Zimmcr- 

bcdeckl. —  . >

Dein ltichlcndcs gcsicht v. slots gckruinbte 
I'uickcn

Die wahre ein S.chUmhs Ralh, so krumb will 
v. Tiickcn.

Dein Klitzska alsz cin Narr hat kcin Huit gc- 
Iragcn

0  worst du Klitzska itzt, Icgst du nichl gc- 
fangcn. —

Dcin Klitzska hat die I/cute auf fcindschaft an? 
gehclzt

Dcin Mund naćh Sclilangen artt mit rascn gift 
verlctzt. —

Dasz Klitzska scy dcin Solin , bciaht fast alle 
Welt

• W o l ,  wcil der Apfle.l auch nicht wcil vou* 
Slaimnc felt
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Ich wcisz dasz Ludwig dich in der faust 
gantz auszlacht 

Dasz die Franlzosen Er hat dir an łlalsz gc- 
bracht. —

Die ę  gieng bey dir zu ofters cin vndt ausz 
Drumb koincn endlich auch Frantzoscn in dcin 

Hausz.. !

EPIGRAMMA IN PRINCIPEM LOBKOWICZ 

AULAE CAESAREAE DEMORTUUM.

D c i n  Witz ist nun in Wahn , du bist cin 
flueh der Erden,

Wer Cott v. Rayscr trutzt, der inusz zuin 
Narr werden.

Wer stets milt Croncn spilt, ist wiirdig das er 
spillc

Und auf d. Spilbcrg, mit Brodtt v. Warsscr 
sieli kiillc

Wer stets initt Crone spilt v. Sic nur will be* 
triegen

Wird endlich zuin gcwinn nur bose kralzc 
kriegen. —

Dich locken all zusehr die gulden Loviscn
Wer sich so loeken lest, dcm hat kcin inciisch 

gepiicsen.



Wie hatt dein grosser Witz so schrectlich doch 
gcfallet

Dasz du vor adlersfcldc dcs hands Nest cr- 
vvellctt.

Kein Mensch, wie Christus spricht kan zween, 
Ilcrn dicnen

W ic kombt dasz in dir Lilgen alsz die Lorbern 
griincn.

Dein Sagan ist bctriibt, dein Schlosz wil nicht 
mchr stchen

W cil seine Fiirslen stcts so schimpflich uuter- 
gehcn.

Was wirdt der Sóhne paar, v. die gcinahlin
sagen

Dasz Yatter v. Gcinahl sich sclbst in den Grab 
gclmgen.

Ein fiinftzig Jahrigcr Lcib hat dich zur Welt
gcbracht

Ein Scchstzig Jahrigcr Lcib stiirtzt dicli in Un« 
gliicks macht.

Kein Rómisch Taback darf dich itzunder er- 
qvickcn

Passqvilius inocht sonst dir ascii v. kolen 
schickcn.

Jauchtzt Jczuitcr iauchtzt E w crfe in d  ist detur 
birt

Wcint Capuciner weint, E\r Abgott Euch aieh 
vcrlirlt.
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Xrill Leser nicht zu nah zu diescr Wundcrn 

gruftt
Dcs Meinandls Sehnupiaback vergiftelt liicr die 

Luflt.

A u f f  Scineii Secretarium  FERRN»

D u  koinbst von Eisen b c r , und rccht din 
(Icnckerb Eiscn 

Sol dcin Ycrratcrisch H ertz  in Stall ketleu 
weisen

I)u wnrst cin Sccrolai-i , Wcr hicr also gclictt 
Der fall milt liochstcn rccht in dcs d . . . , .  

See....

PACIERZ XIAZEjCIA LOBKOWICZA.

Oycze nasz.

O Lobkowiczu Oyczc nasz .
Dlia czcgosz odcliodzisz od Nass 
Wzdyez krzesło twe pierwsze było 
Przy Panu, światem rządziło.

Któryś iest w N iebie.
Któryś iest terasz powiedz Nam 
Zeby było wiadomo Jiam



Jcslisz na Z icm j, czy w Niebie 
Jestlisz lam krzesło dlia Ciebie.

Święć się Imię twoię.
Bro nią I ego R A KYSZ ANIE 
Boś I«n niebył sczyryin -Panie 
Imię twoic zacznę było 
Terasz czalic zaginęło 
Nicbędziem go poświaczali 
Bośmy Niewiary doznalj.

Przydz królestwo twe.
Nic lu , nic w Czechach lecz vr Niebie 
Jcsli lam słoią o Ciebie 
LEOPOLDA My słuchamy
O Ciebie Królu niedbamy.

Badz W olia  twoia.
Gdyby była Wolia twoia 
Mało by było Pokoia •
PANAS rozgniewał na Siebie 
Szłuszna mu było znieść Ciebie.

Jako tv N iebie.
W  Niebie Pana jposłuchnią 
Jemu się wszysczy kłaniaią 
Tyś rozumiał ze do Nieba 
Gotować sic niepolrzeba.

Tak y  na Zicmj.- 
Na Zicmiś chciał Pana twego 
FRANGZVZA mieć zdradliwego
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Ale Niebo zabroniło
Widząez zęby lak zlie było *

\

Chleba naszego.
Miałeś Chleb u Pana twego 
A przeciesz szukał czudzego 
Dlia tegoć go odebrano 
Więczej zazywać niedano.

D aj nam dzisiaj.
Daj Nam z Chlebem miły Panie 
Wierność y upainielanic 
Zcbyehiny nim niegardzilj 
Pana nigdy niezdradziij.

y i odpuść N am  nasze JFiny.
Odpuść, lerasz, wołasz Panic 
Winy nasze y karanie,
Lecz Pan bywszy miłościwy 
Tys miał bydz sługa prawdziwy 
Talenla Tobie zwierzone 
W e Francyiej pogrzebione.

Jako y  M y odpusczamy.
Wątpię byś Ty kiedy komu 
Przejrzał, gdyś Ty Panu swemu 
Nicprzcpuścił, chczeczy zdradzić 
Trucizną go z świata zgładzić.

Naszym W inowaiczom.

Pan twoj niebył Winowajczą 
T w y m , lecz raczej Dobr Nadawczą
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A Tyś Jego takim zdraiczą 
Płacić ci by Szubicniczą 
(A  lak owych lu więcz Zdrajczy 
Nagroda na Szubieniczy).

N ie wódz nasz net Pokuszenie.

Pana Boga było zadać 
Być w Pokussy nic dał wpadać 
SEKRETARZ ci /  prawisz, winien 
Klosz kogo słuchać powinien?
Przctos; Wam obiema Wina 
Niemozc bydz odpusczona.

ylle Nass zbaw odezłego.

Doszyć juz stało się złego
Przez Ciebie y Sługę twego
Ale Nicbicskj Ochrończa
Chcze D O M  sezycić nasz do kończą.

Abowicm  Twe iest K P iO L E S T W O , Twoia 
M ocz y  Chwała asz na W iek j W ieków  

A m en.

Państwa z łaskj B O Z E I  inaią
► C i, którym ic lu rozdaią

I My tc KRÓLESTWA mamy 
Z łaskj BOZEI ic trzymamy 
Poki WOLIA BOŻE będzie 
Inny ) . . .  . . .'  na nich me usicdzie 
iranczuz)

11
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Ktorcmi Sam BOG szafuic 
Koinu cliczc ic confcruic (DEVS dat
TaćMOCZJcgo y la CHWAŁ \ Cuj vult. 
Na Wick Wickom będzie trwała. Aincn.

JUDEN B A L L E T T .

H a l t  man docli in viclcn Jalircn
Niclit crfahrcn 

W ic cs gclict in dcr Wc-llt •
Es sindt wicdcrumb crstandcn

Lfiidt vorhandcn 
Die probircn allcs Gcldlt.
R ippcrn , wippci'n, wngcn Strcielicn

Undt dcrgleichcn 
Scliaclicrn , wpclicrn , wcxclen cin 
Silzcn in Gcwolb und Budcn

Gleich den Judea 
Biss lialb in die Nachl hincin.
W en man dass wasz vorgcpragclt

Dzl gcwagclt 
So ist lauttcr LumpcngclU 
Duppcln Dudtcken lciclitc Bruinjncrn

Nolli v. Kuinracrn 
Gehct an mcisten in dcr Welt.

Alle wicliligc Ducatcn
Scindt vorralben



Wic an vicJcn scJion gclhan 
Und ist inanchcr mil beschncidcn (a)

So bcschcidcn 
Dasz man cs kauin mcrckcn kan.

Altc Taler licgcn rastcn
In d er Kaslcn 

Kcincr kombt ans Tagc Lichtt 
Litsst sich gleich wic, ol’lt gescliel’.cn

Eincr sclica 
So wirdtt Er baldlt hingcrichlt.
W o sind itzt die Lorbcrkriinlzc

Ucbcr Grantzo 
Man siclit kciticn gutlcn Grit 
Kombt cin aller Orlt von Danlzig 
Musz cr augcnblicklich forlt.
AUc altle Silbcrgroschcn

Sintlt vcrloschen 
Wic Uns mcistcn ist bekandtt. ,
W asz dcr Judcn liand bcrliiirct

Wird vcrfuhrett 
Yon Uns in cin andcr Landlt.

Alllc Brumincr so da wichlig,
IJndt vorliiclilig
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(a) Moin'aby dodać tu ruble k a rb o w a n e ,  * k tó ry c h  

obrzynki nie m ało  korzyści  potom kom  Izraela przy ­

niósł ;'.



Zu verschmcltzen scindt daliinn 
Es hatt solchc brummer freyer

Ilalb Wardaycr 
Die da wissen den Gewinn.
Alles klcin gcldt grosclilc , Drcycr

Halt der Beyer 
Dureh die Juden auszgcfiihrelt 
Sellzain siridt ais Winlerschwalben

Anderlhalben 
Heller wie mans ilzo spiirrt.
Jude, Jude, vor die Siiicke

Schlimme Tiickc 
Dass du Uns das Gcldlt cnlwandt 
Solle man dir billich loliticn

Dcin niclit sclionen. 
Dir vcrbiltcn gar das Land U.

Daher schreyen die Bclllclleultc
annocli hculle. 

lilagen ihre grosse Nolh 
Dasz sieli Nicmandt mehr der Arinen

will erb arm en 
Alsz mit cincin, Iielfl’ Euch Golt.
Wa rumb Iassen Eure Chrislen

sieli geliistcn 
Suchen Ueberall gewinn 
Kiinncu wir doch Ńicinaud zwingen

wann sie bringen 
V) ie es wiegett, so isl daliin.
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Schones Lob in unserm Lamie
selisnde, Bchande. 

- W  ic sich tlicils die Christen nclircn.
Solle man nur ejnen Deutsehen*

Juden peitschen. 
Andcrc wcrdcn sich daran Kehrcn.
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Teraz o kiedyś starożytnej otiej 
Wiecznej sromocie y nie nagrodzonej;
Mógł utrapioncj zaśpiewać koronie 
Wslawszj z podziemie Polski Ainphionie. 
Kiedy wszytek iej oraz kwiat przebrany 
Z obiema zginał wielkimi llclmauy;
Oraz y ziemie Ykrainne z polem 
Zarzywym wszędy kurzą się popiołem. 
Snadzby znośnicźsza od Nieprzyjaciela 

.Podnieść szwank laki, alie nic od Chmielą (a) 
Śmieci wzgardzonych, to naywięczej’ boli 
To , ze y chłopskiej blisczyśiny Niewoli 
Komu tak lekki postempek przyczytać.
Nielrzeba się lii Apollina pytać ?
Na Niebo prozno y Nicsczęście złozyć,
Nie u Stołu się było na nich sroźyć
Nie od Slarostow krzywdzączych Icli fukać
Nic zanadnieprzu y . . . . l e l i  szukać

(») Chmiel nick iego 11. K .  Z . . 
i

»

ł
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Skąd zysk tnkj m ia ł,  abo o moj Boże 1 
Nagrodzić kicdj lę szkodę dziś może.
Jcsczc kiedy len Przedmur iest zniesiony 
Czo straszyć może od biednej korony 
Swcwolie wszytkie , y . . . .
P o g a ń e z a  czoraz odwracaiąccgo
Jescze gdy płacze w sirolewie fyin swoim.
Jakoby razem tak cięszkiin oboiin ,
W  klorych pokoiaeh y scześciu plużyła 
Juz lo o ziemię wszylko uderzyła.
Zeszły z poi wszystkie......... pługi
Nicobcjrzał się asz nad Wisłą drugi.
Malkj nicsczesne le się nicukryły
............. p rz y  p iers iach  dziatki  swe
Lada cień strafczy, lada czo się ruszy 
Nawet list z drzewa gdy go wiatr poruszy. 
Panowie w zamkach sio pozawieralj,
I ci czo le lu goście nam zjednalj,
Drudzy z Chmielnika szłyszącz o Poganach 
Gdzieś się tam na nich armuią w Glinianach 
Przebóg niz się la wiolcha sieć uprzedzić 
Tu po herapie y po wszyckiin będzie.
Ono juz w Krymie obadwa Hetmani, 
Wciskowi wszyscy iak po oparzani.
Bydło nikczemne, a czcgo wstyd więczcj! 
Pięć set Ich źenic, naszych sześć Tysięczy! 
Sczcsliwi którzy tam zaraz polcglj.
Ze się niezbytej hańby tej ustrzegli.
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A zc wrociwszj spieszą sic do domu 
Swej niewinności niesprawią nikomu.
Czyli w tym iakie przedwieczne wyrokj,
C/y grzech nasz sprawi!' y zhylck.jgłębokj!

. Kiedy huiaiącz Myślą Nieba bliską 
Ledwie patrzymy na Ziemie juz niską ,
Dorna nicinozein o swej moczy chodzić 
Przecie w' starości chczcmy bitwę zwodzić 

szylkochmy złoto na nići zcbralj 
AVszylkic zwierzęta z skór poodzierali,
A c z  w  O b o z ie  w sz y tk i c j  nęd ze  S z k o l i ć  
l\Iie in n y c h  W c l o w  u i rzy  kio  na Sto l i c ,
Tilko od cukrów y faryny złolej 
A cinainoncm śmierdzą asz Namiolj.
Czym Żołnierzowi gdy Żołdu niestało 
Chlebem wcluic, a przecie mu mało:
"Więez chleb wydarty z krwawym prawic polem 
Jakosz mu iię lo nagradza na potyin? 
Świadczą obozy zniesione do sczęla.
W  i cez przy Hclmanich znacnicjszc Panięta 
W niewolią wzięte, zabrane; dostatki,
Z c  drugi skoczył dlia kosztu do Malkj,
Nie w tych roszkoszach , ani slroinym ciclie 
Starzy Połączy dokazalić wielie 
Kroi prócz za kopę wino miał do Siołu 
1 lo z Podskarbim kiedy iadł pospołu 
W iccz iako poszły na. . . . .  osoby 
Teraz te Pompy nasze y Ozdoby.

I
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Zdarte Bławaty, a na żal im cięszkj 
Pilśnianc prosie dane lin Sierniioszkj.
A tak c^okolwick dalielimy. przyczyny. 
l)o Ink i ej hańby, zguby y Bniny,
Pan Bog nasz znizył y dał śmieciom brzydkim, 
Na pośmiewisko, y Narodom wszylkim.
Ik i  w lak szerokiej y pięknej koronie 
Wżdy się, dziś obierz który Scipionic ! 
Znaidziesz sto JMłodzj, co na linio twoic 
Przybiezą zaraz y poidzie w to boie 
Z takim on gromem, gdy podobna fala 
Przypadła na Bzym, spadł na Annibala 
Ze kiedy wsżylkich strach opanował,
Ow odbiczaney Oiezyzny rulował,
Zdrad swjch uszedszj iak Pollux drugi 
On Wisniowieckj przez okrąg tak długi 
Z  nadnicprza idzie i rozwiia znaki 
Niedługo radzi w potrzebie on takiej.
Do niegosz komu nie ciężą rękawy,
Jako do wodza Polskiej wszilkicj sławy 
On zdarzy, Pan Bog chłopstwo lo ukróci,
I pirwszc imię Oiczyznic przywróci! . . .



d
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^Tonoipicx (Acernus)

Ur. 1551 10 Sulmierzycach um. 1608.
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SEBASTIAN S ACEBNUS („)
( lilonowicz)  Poela Celebris sub Nalivitatem  

V L A D IS  L A I  W .  ccci nit s ic :
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P08 generis lagellonicae, spes altera genlis 
Vladislaus avo , pronepolibus avis ulrisque 
Sanguinis egregii , magnum puer ineremcntuiu 
Cujus Sismundus paler, est avunculus alter, 
Alter avus fonnido Scylhae, l'orinido Gelaruin 
IVlacte puer 'genio , tantaquc propagine foelix 
In queni tot populi spes eongessere, lot urbes 
Avila magnates onerant cunabula volis 
Omnia fausta , rogant superos, et sumina 

preeanlur
Namque l ’aliis solium eonscendcns sceplra 

tcncbis,
Subque tuo Imperio gens subdita pace fruclur.

CO PJA L I S T V  K . I. M . W Ł A D Y S Ł A W A  
do P. Podcanczlerzego Koronne: Królewicza 

JE 9 M czi C A Z IM W Z A  , ie  do Z,akonu 
0 0 .  Je zui: wstępnie.

VVjelebny uprzeitnic nasz miły. Besolutia 
królewicza JE °  Mci Brala naszego , źe do Za-

(a) Zob: llandlexicon. . .  Jol i ;  Cluiatoph Gottsched.. 
Leipzig 17G0. S. 23.

15
C  >  w  v a *, i **



konu S. [gnącego wstąpił y nictilko sio przed 
świalcm, ale i przed naszą w lej mierze skrył 
Confidenlią, nicmoźemy, wszylko na dobrą 
stronę tłumaczącz, inaczej rzec tilko zc była 
barzo mężna. A iako Christianuin Orbein 
Rumoribus, tak i sercze nasze nic łącznym ża­
lem , y fortunas domu nasze® królewskie® 
consideralią napełniła. Bo lubo My inter 
summa conStituti Rcligiosam paupćrlalcm nic- 
pogardzony, na którą się same królewskie 
Purpury czcslo zamieniały y wiemy, zc w 
wielkiej a zupełnej Providenlij Boskiej, y ma­
łego wroblika faluui , niclilko królewicza Pol­
skie ® napisano, za szłuszną iednak rzecz 
trzymamy, aby  My lialy i zwirzelinośćią w 
Domu królewskim ozdobieni, miclichmy iii 
isto Gonsilio partem , z ktorego pociecha, lub 
nic pociecha, spłynąć na czały dom nasz ko* 
niccznic muśi. Wzięliśmy cum bencdictionc 
Primogeniture z świątobliwych Vsf y Bąk Pa­
na Ojcza naszego opiekę domu królewskiego, 
skąd królewiczom Bracicj naszej Ich Mciom, 
niclilko Braterskiej Miłości prawem obowią­
zani, alic y Ojczowskiego o nich starania po- 
winnościąin uczczeni icslcchmy. Dlia czego 
nicmoźemy tilko się wprzód uskarzyć przed 
Uprzejmością waszą na królewicza JE® Mci 
*ecrctnie , ze nowy stan przed się biorącz ży­
wota, Ymysłu nam swego nic commutiiko-
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wał, y lubo pocaliorein (tak) Status nie potępia 
iny postępku, iednak chwalić niemozemy, alie 
daleko barzej uskarżamy śię na Ojczow Jezui­
tów' skwapliwość, którzy nieuwazywszy, czy 
zapomniawszy, iaką zwirzchność nasze mamy, 
y do ich zakonu od doinu naszego napełnio­
nego dobrodzicistwy, lak łacznemi śię króle­
wiczowi JK ® Mci sławili, ktorzj maiącz wso- 
bic suminain dccoris aelcrni gloriam , suinmain 
tesz in delibcralione maturitatem , inorain ie­
dnak co in passu temporis ni uważali ni po­
rachowali, czyli to iuz na królewskim Domu 
poczynać mienić obyczaje i zwyczaic stare? 
Bo wspomniąćby sobie mogli O jczowic, iako 
na początku wieku pirwszego, gdy błogosła­
wiony Stanisław Kosika z niewątpliwemi zna­
kami, nadzwyćzainy voealyi...... Zakonu prosił,
jako Mu, boiącz się tilko RodzJczow jego y 
Brata urazić, trudności w tym sainyin zada- 
walj, y nictilko go prośilj Rcctorowie, alie 
y on wiclkj provinciał Petrus Canisius w ha­
bit ubierać go nie,chciał, ledwie go w Rzymie 
sohie u Generała uprosił, klorego lubo mie­
dzy świętem! nabożnie wyznawamy, stan iego 
iednak iakj naonczasz był , gdy do Zakonu 
wstępował, niema z królewskim porównania 
Stanem. Czo ieśli to Ojczowie podobne rozu- 
m ielj, zc królewicz JE °  Mczi ca aelatc bę« 
dacz, maturi est eapas Consilij, y Pocnitcntia
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na Nim chodzić niemożc, to lesz iednak wio* 
dzieć powinni, żc królewicz Im ć , prawa, isz 
tak rzcczemy, niebył swego, poniewasz postęp­
ki iego, i le 'tak  wielkiej Conscqvenlyi, taką 
w sobie decoris ct dignitate inaią uwagę, 
że się oraz y o osobę domu naszego królew­
skiego oprzeć muszą. Przykład troche zasta­
rzały alie iawny, kiedy Zborowski do ichżc 
wstępował Zakonu, iż omncin movit lapidcm 
Pater, ‘ aby s tego niebyło nicz , asz się per 
magna specimina pokazało stateczności iego, 
iz Bog tak chcia ł, a polym przeszkody ludz­
kie z Nieba wziętemu zamysłowi , ustąpiły. 
A iako zapomnieć inainy tey, ktorąśmy ilo Oj- 
cza S. wnosili Instantią za Ojezein Rudo miny 
kiedy się by ł synowi iego kapucinski kaptur 
upodobał. Affect nasz Braterski y  sensus te­
go przypadku wyciągnął nasz, na lak Vprzej. 
mości waszej obszerną, lubo niewątpimy, ze 
z życzliwości swej ku domowi naszemu bę­
dziesz to chciał, o czo Yprzejmośći waszej 
żądamy, Biskupom Ichrnć praescnlować y
oznaimić lin zdanie, te Intenlia na sobie ma-'  i  l

iącz, Aby Ichine Biskupi imieniem spoluym 
cx 'aulhoritale Synodali ułożyli śię y napisali 
do Cardinała Saveltego, iako Regni noslri 
Protcctora, aby Ojczu S. supplikowal o to, 
Aby Ojczoin Jezuitom żadnego Breve Dispe"- 
saloriuin na królewicza Ichinć niepozwoliał,



przez ktoreby mogli ante pracfixum tempus 
Noviciatus czynić Profcssią, alie niech sic ona 
toczy trybem zwjezainym, w którym bydz 
może tak expcriincntum Constantiac, iako y 
spatiuin Pocnitentiae, a tam obaczymy potym. 
Jeśli Consilium hoc cx Deo est , nikt go . u 
nieprzcrwic ani dissvadcre może. Czo Yprzcj- 
mokh  waszej , abyś ca efficatia chciał to Offi­
cio Vencrabili reprensentować , ktorcy godna 
y Domu naszego Dignitas , y Nasza o Ypizej 
inośći Waszej nieraz doznana Persvasia.

W Warszawie 9 Novcinb: 1647.,
V. R.
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ĘLOGIIJM W. XIĘSTWA LITEWSKIEGO.

N i c  mcy to głowy rozum cnym piórem W iel­
kiego

Opisać zaczny Senat Xicstwa Litewskiego ,
Czo któremu z Ichmośći przyrodzenie dało 
Albo w klore subiectum iaką godność wlało. 
Są bogaci w dostatkach, są. wielczy w rozumie 
Jest i ten czo ryczcrskie dzieło dobrze umie, 
Więcz iz sic nickożdego właśnie wyraziło 
Toć tez zatim’ Ichmośći nicz nicurazilo.
JE ® xiadz biskup Wileński primas xicstwa tego 
Sustachi z Wołowifczow domostwa zaczncgo.



Ten wprzód ostał Sekretarzem zaraz i opale ii?
I Probosezem y dano Podkanclcrslwo zatem.
Na biskupstwo wileńskie po tych stopniach 

wstąpił
Tego wszitkiego za swą godnością dostąpił, 
Czuły pasterz swej trzody, i mądry Senator
O słowo mu nietrudno dobry iest orator 
Dał inu Pan I»og urodę, wielkie maiętnośei 
Nie iest pyszny, nie skąpy, niema w sobie złości. 
Twarz spaniała lilko ze wśród głowa łysina 
A u pięknych... bywa (o nie wielka wina. 
Biskupowi Zmudzkiemu Sacry nicposłano 
W oinie, za czym tesz o nim pisać zaniechano. 
Wojewoda Wileński, Lew słowem nierzcczą 
Ten o maiętnościach i /.ydach ma pieczą.
Ten z chudego pachołka został wielkim pancin 
Najpierwej Wojewodą, zaraz i hetmanem, 
Kiedy to pod Pisczyną zrazu w Orszy było 
Nigdy mu się o hclinaństwie podobno nieśniło 
Ten wprzód za Stefana został Sekretarzem 
Zaś pisarzem , a poliin mniejszym pieczclarzein, 
Sczęśćic-iak go poczęło, do końca dźwigało 
Ze mu i po Wołowiczu Kanezlicrztwo zostało: 
Na kanczlerzstwic krolcwszczyzn nałapał lak 

wiclic
Zc ich na dcń nikt niema , niogę lo rzeć 

śinielic.
Nusz sposabiaiącz w ioźnych powiatach wiecz­

ności
Nie iednego Szliąchczicza wyzuł z ittaięlnośći,
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Wojcwodztwo Wileńskie Kroi mu konferował, 
Aby sic na starość lein iuż kontcnlował. —. 
Mało icscze miał, asz zachciał buławy 
Pokoj 6ohie zmierziwszy ten starzec zuchwały 
A ono było lepiej od żydów pokłony odbierać 
Pieniążki z rożnych handlów do gromady zbierać, 
Albo w Ilożancy siedząez żydów wezwawszy 

do siebie
Zinicnczarzcin diskurować o pieniężnym niebie, 
Albo paciorki w ciepłey izbic siedząez gadać 
Na starość za przeszłe grzechy P. Jloga błagać, 
Niż W obozie pod niebem i zimie i lieeic,
Gdy iuż liata niesłużą chorować w namiecie 
Lecz mu się i buława snadz już uprzykrzyła 
Nic na stare zrobiona ręczc iego była 
Chcze przywilej krolowi pod nogi położyć 
I ia radzę licpicy sio chorobą założyć,
By za twoim ojczyzna rządem niezginęła 
Cdy iuż w tjch Iccicch pora woienna minęła 
A sam się strzeż, by ćię wdoł sprośnie nic- 

w miotało
Szczęście, gdyż w nim odmiany rzadko gdy 

bywało,
Broda do pasa , a w głowic się pustki 
U pana Wileńskiego, bo to człowiek Ruski 
Chciał się też chudzincczka kadukairti bawić 
Alie mu to nieposzło, kazano się sprawie. 
Wroć czo czyie niebożę, lepiej z inołodiezami 
W Dubrownie pić gorzałkę, wielkimi garczaini •



Janusz Skunin Wojewodą Trockim świeżo 
został)

Po llodkicwiczu klory złym świalcin się rozstał. 
Ten o pokój w Inflanciech z Szwedami tra- 

dtował

Daremną Coinmissią długo odprawował, 
Jedną ina córkę która Lacha potrzcbuie,
I5o wswjin zicinku Litwinie sinaku mało czuic.

c
Slarośćie Zmudzkicinu zlie w łbie ułożono 
Na polyin tam w nim rozum z szaleństwem 

włożono.
Ma swe czasy w które śpi, a w klore zaś czuic 
To ze snu dziwy rob i, na lepszą rzecz psuie. 
Kiedy zasic w Senacie takich spraw słucliaia 
On drzyinic w krześlie sicdzącz, gdy nań za- 

wołają.

I!y wotował, zaraz on zgadza się z drugimi 
Chociaż nicwic o czcm rzecz była między nimi. 
Starostw wielie na ła p a ł , dobrze żem przy­

pomniał
Tak iż nimi z Wileńskim Woicwodą z równał. 
Wojewoda Nowogrodzki pokoj radm iłuie, 
Sapieha nic wadzi się ,  Samsiady szau uic. 
Uroda w-1'aszny Węgrzyn na Logoszu stawać 
Przystoi m u, niźli Volum w Senacie dawać. 
Cąsicwski Woje\yoda Smoleński waleczny 
Mąż hetmanem by mu bydź, to iest chłop scr« 

dcczny.
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I to nic wielki był Pac  przez ćię sprawy iego, 
Dał mu sic Pan l!og dopiąć stołka tak wielkiego. 
Woiewoda Witepski ten mieszka na Rusi,
CIioć nicśinierdzi, nicpaclinie wpisać go tu musi. 
Tyszkiewicz YVo.jewoda Brzeski mąż do lego 
Sercza, tylko że niema inlraly do niego,
By mu Woicwody W ileńskiego dano 
Inlralę, dopierozby Tyszkiwicza znano.
Nic kiiein by iuż p łacił sługom, czo zwykł 

czynić
Do dobrego Oyczyzny inogłby się przyczynić. 
Wojewoda Mści sławski, adolcsccns Kiszka 
Bo u niego iest własna żakowska twarzyczka. 
Pan Mścisławski ledwie idącz słończe wiece 

obaczy
Bo temu w otyłą twarz barzo wpadły oczy. 
Pan Miński króla niezna, przecie z pieprzem iada, 
A do iego grzeczności iest wielka przysada, 
Ma żonę grzeczną, która niegardzi grzccznjini 
Mołojczami rozprawia, gada czasem z niemi. 
On nieborak iako zwykł popiołem liandluic 
A ona lyin czasem innego lubuic.
Marszałekf Wielki Sapieha syn Wileńskiego 
Woiewody, nic wydał w niczcin Oyca swego. 
Ma urodę, ma grzeczność do iego dostatku 
Przybyło inu po żenie, więczej poczuł statku. 
Ale śćzcśćie omylne, wiedzieć o tjin trzeba 
Siła ternu Yalmojska uięła potrzeba.

I G
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Zdrowie kiedy kto straci wlnflanćiccli, poprawy 
Powetować i on chcze ulraczonej sławy.
Lecz wiccz z buławą zwyczaj niemoc/, uslępuic 
Czoś zwykł mawiać z łaską, tak mow naslepuic. 
Xiaze Cunclcrz Radziwił to nic Litwin właszny, 
Bo w nim dawno Litewskie obyczaie zgaszły. 
Żonę poiął Nieinkinię, a s uti iest Wolynicez 
Z pludcrtesz iako sądzić, Lilko źe iest Nicmjccz, 
Ale kto cliczc malowacz Litwina szczerego , 
JS’ icmaluy go, lecz wystaw nam Podkanczlcrzego. 
Pawła Sapieehę, Koniuszom 'był snaez przed lim 
Lccz i to za Stephana króla niczanaszjiti wiekiem, 
Teraz i mowie nicuinic, zarazem blcdnieic 
Bo gdy ku rzeczy przyidzic, iuż tam i sinieie. 
Ale gdy sic z kopicnieczkami znidzic ośmiau* 

skimi
O juz rozumu dosyć, umie mówić z niini, 
Dopicroz o Olszańskich murach diskurować 
W iccze j,  wszakże to nie iest w Senacie wo« 

tować.
Jakby onotszę ziadł, lak sobie smakuie 
Czuprynę wzgorę ieźy, brody poinuskuio. 
Wiesiołowskiego Polska Lit.wie pracccptorem 
Dała była , chodzić ią uczył polskim torem. 
Koronna krew wrodzona tego wyuczyła,
A przytyin grzeczna żona polka wyćwiczyła. 
Pac iest grzeczny w wymowie tylko > pyszny 

troche
U bapiechc z piiaństwa, obyczaie płoche.
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Pisarzem W oyna  z Cliodkiewiezow domu
Jeden tylko Koniuszy niewadzi nikomu.
Xiaze pan hclinan polny ma ten maięlnośći ,
Ma rozum dosyć wielki, ma i krasoinostwo,
I slow samych i rzeczy bardzo wielkie mnóstwo.
Chociaż 11 źlie wymawia , alie lo niewadzi
I j o  z  wieliu miar discurscm wszytkę rzecz p o ­

gładzi.
Tylko czo naigorsza, ze złey wiary sic trzyma 
Kalwińskiej , a tej się iął rękoma obiema.

) '  <■

PIEŚŃ O RO K OSZU

Z B II R Z Y D 0 W S R 1 E G 0  (1607).

»
Ż a ło s n a  powieść i ledwie słycliana 
Ziemia na poły zc krwią zmieszana!
Isie od poganow ani bisurinańską 
Szablą rozlana, alie krzcściańską!
Tv\oic o Panic! znaczne pokaranie 
Sprawiło w ludziacii takie zamieszanie, 
Ze brat na brata, zapomniawszy cnoty, 
Składali na się nieuloinne groty.
Oezicć przeciwko własnemu synowi 
Stał lako przeciw nieprzyjacielowi:
Tam od synowcza slryi padł między trupy, 
Siostrzeniec z wuia brał znajome łupy.



Panna zgwałczona ledwie nic od brata,
Skrzętny gospodarz co przez długie liata.- 
Zbierał lo razein wydarto, samego 
Zelżywszy, czasem i małżonkę iego 
Srogość przewiodła, krew się wszędj lc ie r 
Nigdziej bespieeznie, nawet i w kościdic. 
Niechaj Guzoivskie powiedzą mogiły,
Jak widie pobitych trupów zakryły!
Sprawą i męstwem, łych eo słuśniej mieli 
Turkł woiować, dziś bracią woleli,
Bogdaj wiecznych mak i okow doznali 
Ci czo nad bracią wojska szykowali,
A ich niesc&ęsny potomek niech czuie 
Niewolią, w której ociecz lak sinakuieJ 
Lecz w rychlie zdarzy 15og niezwyciężony 
Zc między trupy bodzie policzony.
Pan wiarołomny, ktorego doznały 
Ojczymem dzieci , i iegoż szukały,.
Za ogromnymi zatopy morskimi,
I posadziły ramiony własnymi.
Wszyroko władnem państwie na pułnoczy,
O krwi Slachelna, ciebie naznaczona 
Nagroda czeka, sławą poświcczona,
Ta przeciwnego niedozna urazu 
Lecz zdrajezom przjdzie paść od innego razu. 
Czo daj o Boże, aby się lak stało 
Mad nimi karanie Boskie wykonało.
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MONODIA(a)
h  M. P. STADNICKJEY Z  OROR 

KASTEL: PRZEMYSKIEY.

K t o  kiedy miał szłusznicyszą na śmierć się 
żałować

Albo na swe nicsczęśćic więczej lamentować 
Nad Cię świętych cznot Pani , która w tej lu 

dobie''
Zamknęłaś z Mczem wszjlkic pociechy swe w 

grobie
Toć był on twój duch wicstczij , klorimcś wic 

działa
Ześ na póljin zjwego oglądać nicniała.
Toć są ono łzy twoic y ćięszkio wzdjehanie 
l ic  kroć woynę wspomniał, albo odiechanie 
Klosz wijliczij iakiclieś sposobow szukała, 
Abyś go była iako z domu nicpusczała 
Miedzi ktorcini godne pamięci Ic słowa:
1 także ia nicsczesna bedc białazłoWa!i  i  <. o

Zc cię mężu moi drogi uprośić nic mogę 
Abyś na czasz źyczliwszj odłożył tę drogę 
Takzemći śię zlic miły Mężu zasłuzjła,
Albo gniew twoj ku sobie szłuszny poruszyła,

( » )  Stanisław Stadnicki zm arł w ob oz ie  p od  Sm oleń­

skiem , r. 1611. M ia ł zon d w ie ; Jadw ig? F red ro , i L e -  

Iniovvolskq.
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Ze niechczcsz nic pamiętać na me*powolności 
Dopuścisz in i przed czasem dokonać w żałości. 
Czo Mię iednak niomjnic za Iwjm odicclianicin 
Jeśli ćię nie otrzjmam swoim narzekaniem. 
Siła przjezyn inasz zoslać, ażc insze minę 
To iednę albo drugą położę przjezjnę.
1’ alrz iak sio pogranicznych Samśiad zewsząd 

boią
Więcz to y niepoślednia , żem Ja żoną twoią 
Jednak ieśli nie na Mię, pomni na len proszę 
Skąd wyglądasz pociechy, płod twoi który 

nosze *
Słuchaj iż Cię nie ruszi smutna prośba tnoia 
A inszego czo radzi spaniała myśl twoia 
l ? o d a j wiecznie zaginął, klory krwawe boic 
Naprzód wymyślił, len dziś zabił serce moic, 
Ten Mię Iroskj , len nabawił zewsząd mię 

kłopotu,
W’ którym muszę nakonicc dokonezje żywolu. 
Szalony rozum ludzki szukać śmierci w boiu 

t Która y lak człowieka przjdybic w pokoiu.
Niechaj w miedzj, niechaj w sczcrcj siali bę­

dzie
Ona przez miedz, ona się y przez sial do- 

będzic.
A wzdj ludzie niebacznj, śiła sc/ęściu swemu 
Yfaiącz, dobrowolnie leżą w ręczę złemu ,
By tak wielio przykłady i\ Ciebie ważyły 
De walki przed czasem ludzi po^rawWy.



1

Śmiałabym wszytkie mężu moi przed Cię z gro* 
niadzjć ,

Abyć lilko lę drogę żałosną odradzjć.
Trudno widzę, bo insza wolia boska była ' j 
Rożna od Iwcy, która , go z lob;} rozłączyła 
Jechać musiał, chcząęz pełnić przedsięwzięcie 

swoie ;
Lecz wśiadaiącz tym cieszył, Pani scree moic! 
Świadczę niebem y słonczein klore iest nad 

nainj ,
I noczą wszech taiemnić malką y gwiazdami, 
Zc ftlię nic moia własna potrzeba przjmusza 
Albo chęć więczcj mienia jccliać gdzie nie- 

słusza,
Aniś mi lesz Ty miła dała tej przjezyny 
Zcbyin i o miał odiechać w dalekie krainy, 
Alie mnie krzjwda j śmierć firacicj inoiej bolj, 
Który srogi Mbskwiczjn b i ł ,  inaiącz powolj 
Przyljm fllic z domu Dobro Ojczyzny mej zenie 
I)lia której zdrowie wazjć wjuienom y mienie; . 
Jednak abym twej proźbie usilnej dogodził,
Redę w lim Najmilsza uslawionie chodził 
Abym lud swoi oddawszj do posług krolowj,
Sam śię za lo naiprędzej spieszył ku domowj 
Przelo nieracz frasować dal iej sercza swego 
Ale czekaj z weselem przyiazdu inoiego 
Tyinezascm bądz łaskawa, a to twe staranie 
Niech będzie, iakoby dać dobre wychowanie
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PoTomkowj , icślić go żywo bog daruic 
Klory niechaj swa łaszka wszytko opatruje. 
To rzekszy łzy oc iera ł, zaliin uderzono 
W głośne trąby, chorągwie świetne podnie­

siono,
Z klorjch iedna (zła wrozka) nic dobrze zna- 

c z j ła ,
Prawic śic wyicadzalącz z zamku, przełamiła. 
Tamże lud s( nął w poliu , y czekał ryebłolj 
Pan wyiedzie , nie wiedzącz czo go w sercu 

bolj.
Wtyin wsiadł na koń, A Tyś go w te słowa 

żegnała
, ,P o n ic w a s z  lak. Polrzeba Pospolita  chcia ła

I krzywda Bracie) twoicj, abyś mię zostawił1, 
Czymcś wprawdzie frasunku serce me nabawił, 
Jedz szczęśliwą godzinę moj małżonku drogi, 
Ale pomni ześ przjrzekł, koń swoi prclkonogi 
Nawroczić -nie inieszkaiącz do ulubionego

Towarzysz swego.

—  5G8 —

L IS T  TEY ZE 
POD SMOLENSK DO MĘŻA.

VVdzięczno czasy wesołej wiosny nastawaifj 
Wody z gor pędem bieżą , śniegi mroźne taia



~  569 - i  1

Lody umarzłc zeszły , Q e  z wirzchu grzeie 
Rzeki szumią, każda z nich równo z brzegi 

lcic
Srnicią śicwszjlkie polia, drzewa się okryły 
W  list zielony, przjnoszącz podróżnym cień 

miły.
Plaslwo krziczj po Iesic ciepłe lalo wita, 
Wdzięczny Słowik do gniazda slarc °  się pyta* 
Ja Sama liata nie znam , ani wiosny czuie 
Ani w plasziin śpiewaniu Yeicchy znaiduię,
Ale łzami napawam gmach moj nie nadany. 
Czego mj Świadkiem pożny wieczór y świt 

rany
Nie zmyśli nikt weselia gdzie w sercu żal 

srogi
T a k  ia ś m i e c h ó w  y za r t ow  b e z  e i e b ie  m o j  

drogi
Z tobą wszjlkie pociechy inoic y radości 
Miły moj odiechały y zyię w żałości 
Nazbyt srogi miał umysł y wzrok niełaskawj 
Przeciw mdłej płci niewieściej, czo nalazł I»oj 

krwawy
1 strzelbę piorunową y stalone groty 
Codzien był paść naipirwej, mistrzem swej 

roboty
Codzien był okowany bjdź wicczneini pety 
Który pirwszj krwią ludzką zgwałcił związek 

święty
17
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Z g od y . niorozerwancj, wzgardziwszy pokoiem 
A śmiał śię o lo kuśić przez gwałt ćicskiin 

boicm

Czego gdy chciał m ógł snadnie rozumem do-  

kazać
A  niewinną krwią rąk swoich okrutnych nic* 

mazać

Odtąd zaraz poczęto kopiem znaczić ziemię

1 cieski p ług nalazło srogie ludzkie plemię 
A  morzem (które przedljin tilko ryby znały)  
Chciwjch kupców okręty wielkie żeglowały  
Stąd miasta wysokimi mury opasano 
J niezgodne ramiona w obojczyk ubrano 
Stąd ćię y Ja dziś nie mam mc wierne ko­

chanie.

Stąd moie łz y  y smutek y ćieskie wzdychanie

O żałosna przyiazni, niestateczne weselić 

Moskiewskicwskicgo: na którym poległo tak 
wielic

Oraz synów k oronnych, dlia których zcins- 
czenia

Krw ic niewinnej, szkód znacznych, krzjwdJ 
y więzienia

Precz jedziesz y  uciekasz iako ptak z rąk 
moich

A  serca y spaniałych myśli niskąd swoich 
M iło ść  uczuć nieinoźc , y łzy  twej niebogi 
Nad ktorąby snadz zazył litości zwierz srogi



Biadasz Mnie:  Jaka była natenczas zabawa 
Jaka pociecha moia; aibó y postawa 
Kiedyś kazał gotować w drogę dzielne konia 
Albo palrzącz gdy nicszli puklerze y bronio 
J szyszaki złoezonc do woza y zbroić • ' ‘
I strzelbę rozmaiła y namioty twoie.
A Tyś. kle inu przyspieszał : bo dzień nazna« 

czony ■ • v. : '
Przjcbodyi ł , gdyś Mię w czudze miał oclicchaó 

s t rony
Już śię była muzyka woienna ozwała 
Juz: pięchola, iuz świetna iczda wyehadzała 
Gdyś Mię (pamiętam) wdzięczny ręką przjtu-’ 

laiącz v < ■
Z. Płaczem rzek ł : Bog Ćig chowaj , ostatnie 

zegnaiącz.
Jain przemówić nie mogła przed żalem, myśl 

za Mię. .
Rzekła , Jedz zdrów moj drogi , a chciej po* 

mnieć na Mię 
Miedzj tyśiąezcm męzow byłeś pozornieiszy 
Jako miedzj swoimj lleclor najmężniejszy 
A iesli się niemylic , dobrzemli wjdziała 
Gdyś śię na Mię oglądał, zawszeni (>ię poznała 
Ki ej naezcj lalarzjn szkodzi ueiekaiącz 
Strzela swoim iakoś Ty wlenczasz odiezdzaiącz 
Nieubłaganym wzrokiem zranił serce moic 
A iuz było zginęło z oczu woisko twoie
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I widać nicz nad same kurzawę nic było 
Którą gęste kopyto końskie pobudziło 
Gdj się moj Smutek począ ł , gdj z wielkiej 

tesknicze
Napoły martwą z ziemie! wzięty służebnicze.
0  źaliu! o przeciwne Sczęśćie myśli moiej 
Prędkoś wzięła czoś było dało z łaski swoicj. 
Ciebie wzdj nie wiem czemu ani płacz ser­

deczny
Ani nioie wzdjehanie , y frasunek wieczny 
Zawśeiągnąć Miły nie mógł, ażebyś chciał zostać 
Żadna Proźba nie mogła Twoie)Miłej  zprostać 
Odbiegłoś y Oiezyznj y Mnie swej niebogi 
S ł a w i e  g w o l j  , k tór ą  w y  m a c i c  za skarb drogi
1 która , Jak  umierasz, mjcyscze iedna w

niebie
Wierzę, ze żadna nowina nie będzie bez Ciebie. 
Często mi się przeciwnie sczęście wydzierało. 
Częzto na nieprzezpieezne barcze narażało
I zawszem śię lękała , lecz dziś tyło troić 
Znaiącz nieprzjiaczielia, kteinu serce inoie 
Przeto iesliś w myśli swei zawarł to statećnie 
Cry okrutnej Bellony naśladować wiećnie 
JSicchći Mnie wolno będzie przypiąć broń do 

boku
la przj Tobie żadnemu nicustąpię kroku 
^aden znoy, żadne zimno, żaden strach w po- 

trzebić •• ■ - >
Nigdy Mi o nic bidzie mógł ustraszyć od Ciebie,



/

A icslibym śię na czo wieczej nic przjdała 
Przynajmniej, lepiej niż kio łoże będę słała 
Wszakosz ieslj sam tiiko sczęśćia chczesz spro- 

bować
Z Moskwjcincin, y krwawe bjtwy odprawować 
Slrzcsz śio przecie: bo sczeście stateczne ni* 

komu
Niesłuźy: a wraczaj śię,czo prędzej do doinu.
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C Z N O T A  I lY C Z E R S K A .

N ie bod z ie  ( i ako l ekk i )  p i ó r e m  m y m  w s p o ­
m n ia ny

Mą z , zapaśnik y zawód biegać zawołany 
Choćby dobrze swjin wzrostem porownał y siłą 
Z olbrzymem, który górą ciskał iako piłą 
Choćby uciekł prędkiego w biegu Aquilona 
A przechodził gładkośćeią samegu Tylona 
Choćby zrównał z Pelopctn lialy y zacznośćią 
A doszedł w swęj wymowie—  wdziecnośeią
l»y był iako.... y Craesus bogaty......
Maiącz pod władzą swoią wieczej niz trzj 

światy
Choćby wszelkiej dostąpił sławy, prócz dziel­

ności
Myczorskicjj nic itfsl godzien żadnej u czc iw ości
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Jeśli przj swjch forlunacli tale nikczemnie zyic 
Ze na trąbę woicnną uclio swoie kryie 
Nicmogącz znosie w boju okiem krwawej rany 
Ani ebeze śinielic natrzeć z bliska na pogany 
To. cznota iesl., lo zdobi młodego-, gdy woiny 
Kie ulega, choć widzj przed sobą lud. zbroiny 
Ale skóro znak dadzą , zaraz się połyka 
A na stronę swej gładkiej twarzy nic umyka 
Alić pirwszy przed wojskiem na barć icdzic 

śmielie.
I tam swego przez teles, przeszywany kolie 
Spolnyn dobrem iest laki miastu y ludowj 
Pospolitemu , klory golow ku bojowj 
Z a w sz e  stanąć na c z o ło  miod/.j ludzj czw iczony

Sercze inaiączy inęznc, umysł niczwalezony 
Umrzeć wó!j y wytrwać każdemu razowj 
Niz sromotnie tył podać nicprzyiaćieliowj. 
Ten maziest doświadczony, w potrzebie., tcu 

swego .<
Wesprze obok , y doda wnet scrćza dobrego 
Natrze, zwadzj, zamiesza wszjlkim sąin przodkuic 
A srogo nawałnośćią w bitwach tak kieruje, 
Ze częstokroć rozsiane niedobywszy broni 
Niezliczone zastępy nicprzyiacioł goni,
Jeśli lesz za wyrokiem wiecznym w picrwszcy 

zwadzie
Czyniąca z Mcprzyiaciclcin lubo dusze zbędzie 
Przez tarczą y przedni blach gęsto ustrzelany 
A zadney w tyj- sroinotney nicodnioszszy iany



Sławę czyni Ojczyźnie , zdobi przyiacielie 
W  Serozach ludzkich żal budzi y w oczach tez 

wielie
Jego grob y potomstwo zacznc musi słynąć 
Bo sława dokąd Świata niemoże zaginąć ,
Alic choć go pod ziemie Śmierć głęboko ryie 
Jinic iego y on sąin nieśmiertelnie żjie 
Maź, ktorego mars w zwadzie pochodził gnie- 

w 1 i wy
Gdzie śię ścierał z pogany nazbyt popedliwy 
A gdzie wiccz prędko śmierci takj w szran­

kach stanie
A przj wygranej znacznie Zwyćięzczą zostanie 
Juz wszjtka czcść przj nim, iuz sława śię 

znayduic
A zaczascin sczęśliwy do" grobli wstępnie;
Liala iego sczcśliwe (sędziwe) w\ uczciwości 

maią
Żaden urazić nie śmie, wszjsczj się kłania ią 
I miciseza uslępuią w każdjin posiedzeniu 
Chczącz dogodzić (by można) iego pomyślicwiu 
Więc z terasz życzącz sobie tej czći kto ochoczy 
Boga wziąwszj na pomocz , niechaj bitwę stoczy. 
Alie długosz o bracia inłodzj tak strwożone 
Sercza moic ? Irzjmaiącz ręczę opusczone. 
Wstydayćie się samśiado w, czo na lo palrzaią 
Jako na waszą graniczę ci psi uiezdzaią 
Oddaj zaraz golowjm czny sliachccki synic 
Skocz, utop broń oslrą w brzjdkiin Tatarzjni
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Niecliai gęslim swjin trupom on fak ladainkj 
1 lichy nicprzjiacicl zawsze czarne sliakj 
Godnie słynie , kto ży wol niesie odważony 
Dlia ojczyzny, d I i a działek, y dlia miłej zony 
Śmierć człowieka nic injnic , żaden z nasz 

z lej drogj
Nic spełznie gdj czas przjdzic , by miał kre- 

wność z Hogi 
Uszedł zdrowo nic ieden z potrzeby, adoma 
Kiedy sic zdał bespicczny, śćiął naglić zcboina 
Żadnej przj swj pogrzebie nic maiącz ozdobj 
Nakonicć ani słusznej od ludzj żałoby.
A mąż na wojnie zmarły iest smętkiem ludowj 
Jeśli tesz śmierci ujdzie , rowicn czoś Boszkowi 
Wiciu iuszjeh [irzcdcliodz.-jcz męstwem y dziel- 

nośćią
A rownaiącz z przednimi Xiazcty zacznośćią 
Wzrok na sic ludzkj ciągnie, to iest na xtalt 

(ksla łt) wiczc 
Klora miastu j murów nadwąllouych strzeże.
A wy krwią niezwalczoną bedączj Lccliową 
Moczno w Bogu dufaiącz, a wziąwszj myśl 

nową
Nic liczącz ich , ani się w ielkości lckajcie 
Ale iako przjstoi , smielic się potkajcie 
Lekką dusze golowj będącz na szanć"; stawić 
Czo każdemu z wasz imic wieczne może sprawić



\

Wiecie dobrze czo umie w takiej grze cT zbroiny 
Znaaie wszjlkie niewczaszj uprzikrzonej woiny 
Wspieraią was, y wyście częstokroć gonili 
Oboiguścic iako w ijm dobrze doświadcżjli 
Zrzadka kiedj mąz dobi j na płaczu legi ' , alic 
I sam Uszedł y drugich umiał uwieść wczalic 
A lękliwego ieśli w zamieszaniu starto 
Pospołu go i z sławą w mogiłę zawarto. 
Wymowie słowy trudno, w jakie Iroskj wpadnie 
Człowiek, który bez wstydu jimae sio da snadnie 
I trup taki iesl lekce poważony* który 
.Leży w prochu w tył ranny, gdy umykał skory. 
Ale wy zbroić maiącz pewne, y stalony 
Puklerz w ręku, pod nogą konczerz dośu iadczony 
Koń golowy, kopii.} gładką, nakolankj,
Szyszak świt lny,możecie śmielie puścić w szranki 
Mężnie czjniącz, rjczcrskiej zwadzie przjwi- 

kajćie
Gęsljm bufom ani się strzelbie mieszać dajcie 
]5ok o bok , tarcz o tarcz , ścirajćie śię z nimj 
Siekacz, wiąząęz, spycliaiącz grolaini ku ziemi, 
A piechota i kozaczy lżej bedąęz ubrani 
Niechaj sloią przj strzelbie, której strzedz 

przjdańi,
A maiącz rohaljny y postrzelne łukj,
Każdy pilen fortela swego, bydz y stukj. 
Piękna rzecz dlia ojczyzny paść w pinrszjin 

potkaniu
Nic Irwożącz sio, iako szłusznemu powołaniu!,

18
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Ale kiedy zkrainj ulubionej komu,
Przjdzie wyniść, a żebrać clilcba w czudzjin 

domu
I tułać się po świeeie iako bezccznemu
Z dzieczmj, z żoną, to zrównać nieszczęściu

wszelkiemu.
Człowiek takj inuśi bjdz u wszjlkich wzgardzony,
Gdzie śię kolwick obroći nędzą przyciśniony. 
Sląn swoj spoci , sroinoći, zacznę urodzenie 
Na śmiech ludzkj przjchodzącz y na pohań­

bienie,
A zatjm wstyd slraczony do tego wincz radzj 
Ze na czasz uczciwego zapomnieć nic wadzj. 
Przeto my nicszanuiącz zdrowia, o te kraie 
Zastawmy śię pokj śił , poki ręku staie.
Ale wam w pirwszej służbie Towarzysze inłodzj 
Szłuśnic stare zołnićrzc zastąpić śię * godzj, 
Którzy chpć mysi y sercze w sobie czerstwe 

maią
Jednak tjch si ł ,  czo przcdtjm w sobie nic- 

znajduią.
Waszaby to sromota, gdyby wpirwszjin szańcu 
Stary poległ przed młodeinj, w tjm żałosnym 

tańcu.
Mężną duszę wytchnąwszj na plugawą zlęmio 
Czyinby iednak ozdobił swe nieznaczne plęinie. 
A zatjm iuż kto sobie większej sławy życzy, 
B°ga wziąwszj na pomocz niechaj skopiyniczy-
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D E D I C A T X O

BORKOWSKIEMU CIIOROŹ: SANDOMIR:
1 , ____________

T o b i e  zaczny Chorąży, Tobie nic Inszemu 
Ryiny inoie woicnne należą: któremu 
I boy krwawy nicdziwna, y bić Moskwiana 
Samemu, y przywodzić inszych nic nowina,
I klorego dzielności pickne słowo daią 
Ci czo ćio z bohalyri dawnymi rownaią.
Tyini słowy niekiedy Tycacys uczony.
Lepszy pocla nizlj hetman doświadczony, 
Pobudził młodz Spartańską wątpliwą do woiny, 
I podbił Mcszenski Lud pod swoię mocz zbroiny. 
Tak wiclic słowo może u Ilycerskich Ludzi 
Tak wiclic słowa, kloryin Ich Wodz mądry 

rządzi.
Czo Ty z łaską rac* przyiąć, w rychlic pioro 

inoie
Moskiewskie trudy piszącz, wypomni dzieła 

twoic.
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P A I D O N O M I A

ALGO SP O S O B  Ż Y C I A  W  T O W A R Z Y S T W I E  (a>.

N a p rz ó d  Bogu slusz chętnie, a miej w uczci* 
wośći

Radziczc, i tych czo są strozmi twej młodości. 
Fałszu niemów, bo kłamczc pręlko pomsta goni 
Zgrzes/.ysz C/.o, a to prawda rychlej ć i o ochroni.

(n) Przestrogi pewnego ojca, dane syn om , iak ci inaią 

Syć w święcie,, zawierai.j wielo p ięknych myśli znay- 
duiqcych się w paidonomii K arm a no w sk ieg o , dla tego 

ie tu przytaczamy* Paidonoiniia  iest z w ieku  X V I I ,  prze­
strogi zaś z bie£qcego — ...............  Niezostawiain want

wprawdzie  skarbów, ani honorów, ale święte wy razy ,  

które wam służyć mogq za pochodnia w dni ciemne, 

7.a scieszkę na puszczy, za gwiazdę na rozleg łym  m o- 

rzu. Szczęśliwi!  iezoli poydziecie za radami waszego o y-  

ca. Micycie za naypierwszq posadę życia waszego re- 

l ig iq ,  bo człowiek  bez r e l i g i i , przestaie b yd ź  człowie­

kiem. Wierzbie w iednego lioga i iemu samemu ty lko 

cześć winną oddawaycie.  W ielbcie go poki  zyiecie. P a -  

iniętaycie o nim na kązdem mieyscu i w kazdey. chwili,  

n on o was n igd y  nie zapomni. Pracuycie  dla nabycia  

szczęśliwości wiecznćy, b o ’ ta iest naypozytecznieysza 

zabawa. Nim co macie robić lub m ó w ić ,  namyślcie 

się gruntownie,  to iest środek naystosownicyszy do uni- 

kniiMiia wielu zdrozuoś,c i. W ype łn iay c ie  ob ow : ;jzki wa- 

‘ ze pilnie i wiernie. Mieycie*upodobaji ie  w dob rzeczy



Ucz sic rad, bo nad rozum niemasz nicz droż­
szego ,

pogaczlwa naślnduią y cześć uczonego.
Karze ćio kto z występku, żeś sic zlie za- 

chowąl'
Dziękuj, a strzesz aby ćię potym niestrofował;
Pochlebczą niech się zawsze twoie serce brzjdzi,
Młodego kto rad fuka, grzechu nie na widzi.
Kto raz nieostrożnego gładką inową zwiedzie,
Ten ■ zawsze kiedy czasz ma, w polie rad wy­

wiedzie.
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nieniu. Bądźcie ła g od n i ,  przystępni, grzeczni, uprzeymi, 

sprawiedliw i;  czuli na nędze bliźniego, stall  i zgodni 

miedzy sobźj. Niech wasze s łowa ogłaszaiq pokoy.  Nie- 

prze stawa ycie nigdy nabywać oświecenia* Oddawaycie 

sio z młodu pracy .  Nic-rozprawiaycie o w szy stk iem , co 
widzicie. Szanuycie krewnych, starszych wiekiem, i 
zwierzchność,  Nieszkodźcie własnemu ciału. W spieray- 

cie udaiqcych się pod waszq opiekę. D>otrzymuycie stale 

s łow a .  Mieycio baczność z kim zyiecie. Nic nieprzed- 

siębierzcie, czegobyście dokazać niemogli.  Niezabieray- 

cie poufałości zc ziemi. T o  ty lko  mówcie, co myślicie. 

Utrzyinuycie powagę stosownq. Z y y i e  w  pokoin z są­

s iadami,  i w spół-obywatela in i.  Idźcie za tych zdaniem, 

k tórzy  sq od was oświćceńsi, Niel’qczcie sio z k ła  mli we- 

m i , bo k łam stw o  niszczy maiatek i szkodzi sławie.  J a -  

kozkolwiek  będziecie cnotliwemi, nic chlubcie sic z tego 

wiedźcie t y l k o ,  ze nik t  bez a l e . . .  Znękani nieszczę­

ściem, zy ic ic  raczey z ia lm uzny, a niżeli z pochlebstwa. 

Z  owoców sqdzi sie o dobroci  drzewa, z postępków 

. człowieku. I lostropny cz ło w iek ,  nic nieczyui uniesio^



Zlie nikomu nfcufać, ztic prędko daćwiarę* 
Niedowiarstwo zawadzi, dufność wraz na<J 

miarę.
faiemnic przyjaciołom powierz doświadczonym, 

,Alc cliczcsz mieć w milczeniu , niezwierzaj sic 
i onyin.

W zrok hamuj, od prożnośći (*), patrz gdzie czo
godnego,

Wsteczne dziwowisko skazą iest, młodego.
Uszy twe, niech uraźli niewstydliwa mowa 
Strzeż się , czo za roskosz inaią bystre słowa. 
Nic lak pięknie iulrzt-nka, ani besper wschodzi 
)Jako piękna iest mądrość, czo z nauk pochodzi.

ny namiętnością. Jeże li  wam kto bedzie dpbrre czy­
nił ,  nie rozum iejcie ze wam obowiązany zawsze to c z y ­

nić. Uczyniono posługi cnotliwemu, są to charaktery 

na marmurze r y l e ,  człow iekow i bez obyczaiów ; iest to 

pisać na wodzie. Nagi wqS zna iad swóy, dla tego się 

kry ie  w k r z a k u ,  gd y  tym czasem nieiadouity ,  bez bo- 

iaźni się p o k a z u ie ; podobie i  człowiek  złego  suinnie- 

nia, z boiaźnią u k ryw a  swe sprawy, lecz len k tóry  nie­

ma sobie co w y rz u c ić ,  śmiało  na wszystkich pogląda. 

J a k a k o l w i e k  pokra iec i j  sandałowe drzew o, zawsz# 

swóy zapach wydawać będzie , podobnież człowiek, cno­

t l iw y ,  w j iaywięksżem nieszczęściu ,  zachowuie sposób 

myślenia god n y  iego osoby. Po łam  w k a w a łk i  naczynie 

t ło te  , nieutraci przeto swey w artośc i ,  tale i cnota, czy 

w  ucisku , czy w dostatku, zawsze ma iednakową cenę. 

Choćby niesprawiedliwość ścigała mędrca a i do śir.ier'
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(*) l a k  nasi przodkowie piękno tw arzyczki n a z y w a l i -



Korzeń nauk z przodku zda się niełagodny, 
Ale inało wytrwawszy widzi owoez godny.
Z igrania krotka roskosz, która prędko minie. 
Z nauk wielki pożytek , a nigdy nieginie.
Jako mierny potrzebny odpoczynek wszytkiin 
Tak długi zmysłom, ani ciału iest z pożytkiem. 
Jeśliś inszym przygodny masz siła korzyści, 
Kto ludzi niemiłuie,  sam iest w nienawiści. 
Nicd ziwui'śię gdy sczęśćie niezbożnycb piastuie 
Z tych karanie choć pozne wszedy nasladuie. 
Kochasz śię w odpoczynku, praczuj w młodym 

wieku ,
Do wczasów miłych, pracza wodzem iest czło ­

wieku.

c i ,  nioinniey on iest »7.1achetny ku swym nieprzyjacio­

łom. T e n ,  który tam i sarn się uwiia  z szczebiotliwyin. 

ięzykiem, iak ptaki k rzykliwe, z iednego ieziora na 

d rug ie ,  nie iest zdolnym do przy iaźni :  lecz kto zosta­

ję wiernym, iak  rośliny w o d n e ,  - dopóki iezioro niew y-  

schnie, ten ty lko godnym iest waszey uprzeymości. P o ­

żyteczna iest obcować z  uczciweini ludźmi, słuchać ich 

nauki, rozmawiać o cnotach, i dobrowolnie iść za icli 

przykładem  ,• bo iako piękne ptaki,  zbieraiq się nad ie­

zioro, otoczone liliami wodnem i,  podobnież mędrcy, 

zgromadzać się lu b iq : ale iak wrony biią się w  dzi­

kich puszczach, podobnie się wadzq g łu pcy .  . . . .  T o  
wszystko przyrodzenie samo wskazuie. Szczęśliwy, k to  
idzie za prawdziwettii iego uczuciami 9 ten mein zda­

niem dopiero, ma szlachetną cnotę, ten doskonały  nau­

k ę ’, ten gruntowny r e l i g i q i . « .



Nicz nicczyó, czo sromolą pachnie, bądz niestat* 
kiem

A. miasto wiciu innych sąm spraw swych bądź 
świadkiem.

Mniej mówić, wicczcj słuchać, Uczy przyrodzenie
Dwie Ysly, ieden ięzyk dawszy na mówienie.
Dogladać czego, gdzie czo schowasz kosztownego
Mniej śię złodzieja boią, rzeczy dozornego.
Nie pijai wina, albo mieszaj śiła wody,
Ognia do ognia przyda, piiącz wino młody.
W mowie skromny, w twarzy bądź ludzkj y 

wesoły,
Tak sobie ziednasz wszytkich snadnie przyia- 

cioły.
Zawsze cnotę przekładaj nad drogie kamienic,

. i '

Nic złolcin cznola, cznolą słoi dobrze mienie.
Czesio w łatanym płasczu, dyszą świelnc cnoty
Gdzie głupie bydło,  wdziewa na śię Ybior 

złoty.
Chlubie gwoli nicz nieczyn, wszakże choć 

u ludzi
Jedna, chwałę do tego , nicchći śię chęć budzi.
Na tym przestai choć I>og dał y to miej na 

pieczy
Lecz nie tak abjś juz miał zaspać lepszych 

rzeczy.
Nic urągaj chudszemu , klory śię sprawnie
1‘ rzysloinic, Bog doslalkicin y nędzą szafuie-
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Czo czytasz pomni,  tę masz z nauk mieć na­
grodę

Bo inaczej iakobyś czerpał silem wodę.
Nic bądź predkj do gniewu , ani trwaj w niin 

siały
Czo gniew budzj tym wzgardzaj, rzecz godna 

pochwały.
Skąpa mowa a wczesna ozdoba młodości
Bo ta znakiem dowcipu, owa wsty dliwośći.
Cliccsz do s ła w y  gościniec w idzieć torow any
Takim zawsze bądź,  iakim chcesz bydź rozu­

miany.
Nie Icka się kto starszych słucha roskazania
Kto nim gardzi, szłusznego iest godzien karania.
Grzech nieliiko zarazem popełniony szkodzi
L ec z  czo w ię k sza  w z ły  n a łó g  m ło d eg o  za w o dzi .

Rzeczy dobrych naśladuj , choć śię przykre 
zdadzą

Z początku, długi zwjezai 7, czasem to po­
gładzą.

Nictai w zięty ch  do b ro d zic is lw  ,  y sczo d rob li -

wośći
Swych milcz, nicch inszi mówią o twej uczyn­

ności.
Ilekroć pożyteczne z uczciwym wojnie
P o żytek  przystoynośći niechaj ustempuie.
Bogactw nazbyt niciniłuj, ani lesz gardź nimj
Ktorc choć nasz niemogą sprawić scześliwemj.

19
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Jednak do zatrzymania ludzkiego żywota, 
Niepośledni lo sposob mieć z potrzebę złota. 
Przypatrz śię ludzkich rzeczy wielkiej niepe­

wności
I odmianie, abyś śię niewzniosł w seześliwośći. 
Ani troskom w przjgodzie dał pochodzić snadnie, 
Alie mężnie wytrzymać umiał czo przypadnie. 
Patrz w zwierzciadło ieśli masz doszye swej 

wdzięcnośći,
Strzeż złymi obyczaimi pokalać gładkości. 
Jeslić tesz przyrodzenie umknęło vrody,
Cznotą kształtu nakładaj, poweluicsz szkody. 
Sceeśliwa młodz! której wiek cznoly uprze- 

dzauj. ,
Takich z wielką pochwałą wszjsczj wyslawiaią. 
Kadzi widzą, winszuią scześćia pomyślnego,
Z drugiej strony y mówić nicchczą do gnu- 

śnego.
..........nasz do pospolslwa , każdj przed nim

slronj
Ledwie Oenicz wzrok czasem swoj ku niemu 

sklonj.
Krótkie nauki , lecz gdy trafią na ochotne 
Słuchacze, predko dadzą owoczo stokrotne. 
Bog początki niech zdarzj, który władzą swoi^ 
Świat Irzyina, a porządkiem Jego nieba stoią. 
Tego Ty m  snu wstaiącz błagać modlitwami 
l kładąc* się na łoże przenajduj proźbami-

/
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On sam, icno mu dufaj a wierz kroin wątpienia,- 
Nabawj cię y zdrowia y dobrego mienia.
I ioszlj czo na święcie nad'to scześliwośći 
Ten da , icno ku Jego chciej żyć vczeziwośći.

C  Z  W  A R  T  A Iv.

Cztery rzeczy są, z których człowiek się wydaie; 
Compania, zabawy, mowa, obyczaic.
Kto łotrom brat, fraszką śię bawi prawdziwego 
Nicz nie rzecze , a górny, slrzez śię lakowego. 
Cztery rzeczy na swiccie nie oszaczowanc 
Wolność, nauka, czńota, zdrowie niestargane. 
Wolność serczu-, nauka rozumu dodawa 
Cznota klejnot iest dusze, zdrowie żywot dawa. 
Cztery są na człowieka pokuły, mniemanie- 
Ze mądry, mężny, bogaty, żc mu wieku stanie. 
Mężny lekce poważa, zbyt mądry szalieic,
W  ick nader ubespiecza , bogaty hardzieic. 
Cztery rzeczy ma w sobie , mieć sędzią cier­

pliwość ,
Miłosierdzie, rostropuość , świętą sprawiedli­

wość.
Mądrze ma odpowiedać słuchawszj ciri-pliwie' 
1 'rawnic dany wykonać decret miłosiernie.



Z czterech rzeczy przychodzi człowiek d»  go* 
dnośći

Gdy czyta, widział siła, był  w sprawach, w tru­
dności.

Kto nieuk, nieby walecz, nictniał z nikim.
sprawy

Trudności nieszkostował, to Corydon prawy. 
Cztery rzeczy tna człowiek mieć zawsze w cza- 

łości
Męstwo, przyiazń , y rozum przy doskonałości. 
Jest możny na mężnego, y w pry.yiaźni zdrada 
IMad się w mądrym naiduie, w doskonałym wada. 
Cztery rzeczy-nasz gubią, a trudno wetować 
W  sprawach z początku błądzić > niechćicć śię 

sprawować.
Według zdrowej porady, w zaciągi śię wdawać, 
Nad siłę większj koszt wieść , niż ćię może 

stawać.
I)lia czterech rzeczy lepiej iest oslradać świata 
Niż ich doznać, vbostwa na szedziwe iiala. 
Wywołania z ojczyzny, z c h o r o b ą  wiezienia,
I po dobrze nabytej sławie obolżenia.
Cztery rzeczy na świecie, kloremj śię brzydzj 
Pan Bog, y których człowiek dobry nienawidzj. 
•Łakomego bogacza, kalikj hardego,
A młodzika bez wslydu, starcza wszetecznego. 
To czworo nam obficie prayiacioły daie :
Cnota przj statcznośći , rozum, obyczaie.
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Kio cznotą z staskiein świeci, hoinic chicha
dawa,

Z ludzkością takiemu przyiaćioł dostawa.
To czworo na<jćwszytko człowieka frasuie, 
lvicdy swych własnych dzieci pogrzeb odpra­

wili e.
Gdy utraci inaietność, gdy nieprzyiaciclskic 
Sczęśćie widzi, a głupie sprawy przjiacielskie. 
Cztery rzeczy z ćieszkośćią człowiek inuśi 

znośić
Służyć długo, nagrody za to nie odnosić. 
Prosić a niewziąć, y czuć nicwdzieczne posługi, 
Nadzieią bjdź omylon czekawszy czasz długi. 
Cztery rzeczy niesyle nigdy u każdego:
Velio, ięzyk y rcczc , a scrcze do tego.
Vcho zawsze ebeze słuchać, ięzyk riieustawa, 
lt( ka brać chcze, a scrcze pragnąć nieprzestawa. 
Cztery rzeczy są, które nicinogą bjdź skryte 
Miłość, boi, a nienawiść, pieniądze obfite. 
Wzdychaniem śię wydaie miłość, boi sarkaniem, 
Poglądaniem nienawiść , pieniądze zbieraniem. 
Cztery rzeczy wnet zbyto, a niopowśćiągnione : 
Panieństwo, czasz, a kamień y słowo rzeczone. 
Czasu pro £ no wetować, panieństwo przywrócić 
Głosz wypusczon rzeczony, kamień nazad 

wrócić./
Tym czworgiem kiedy człowiek od Boga nadany 
Godzien, aby był  zaraz canizowany.
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Gdy- źyie świątobliwie, w krzywdach icsl cicr* 
pliwy,

/ Sekret umie. zachować, ,a w słowie prawdziwy". 
Cztery rzeczy widzimy, niewidzącz ich znaku; 
Ilrogi piaszcj pod.obłok, wężowego ślaku.
T o r u , którym po wodzie zwykły chodzić łodzj 
I ścieszkj na powiett-zu\ którą dym wychodzj. 
Gzi wy rzeczy, ktoryin wnet przyjaciel niestanie 
Młodość y lesz bogpcz.two,. możność y kochanie. 
Młody gdy Jaś, bogaty gdy stracił upadnie ,
Gdy możny, a kochanek, gdy z łaski wypadnie. 
Cztery rzeczy ma w sobie mieć sługa cżnotliwy; 
Ma bydź pilny, ćierpiączy, wierny y prawdziwy. 
1  liny w vsl'ugowaniu , prawdziwy wmówieniu , 
Cierpliwy w posłuszeństwie , wierny w poru- 

czeniu.
Cztery rzeczy ma w sobie Pan mieć z powinności, 
Miłośierdzie, cierpliwość, baczność przy boi- 

nośći.
Miłośierdzie odpuscza, Jiagradza baczenie* 
Hoiność dawa kłopoty, wytrzyma cierpienie. 
Cztery rzeczy ma ton mieć, który czo rozdawa, 
W  ifidzieć dlia czcgo y komu czo dawa.
I)lia czego dać szłuśnic , czoby zaś niemało, 
Jvomuby godzien, kiedyby śię ma czasz dało. 
To czworo ryczcrskicgo człeka chydzi prawie 
Skępstwo , a przylym kłamstwo, nieśmiałość, 

bezprawie.
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Jałat lo nic Junak, kio niesprawiedliwy,
W  życiu inarny, w potrzebie tcliorz, a w imr* 

wic kłamliwy.
Czterech rzeczy naibarzej pragnie białagłowa : 
Siat, gładkości, dostatku, poufnego słowa.
To jej świat, gdy śię stroi, gdj za gładką maią, 
Gdy ma tilo ilo ebeze, gdj jej dowierzaią. 
Cztery rzeczy mnich ma mieć czo w klasztor 

wstcpuic,
Starać śię, aby spełnił to czo obieczuie, 
Czynić lo czo mu 'każą , icśe to czo mu daią. 
A niebyć markotliwym, gdy napominaią. 
Czystość w czasie zachować, choć go nagabaią. 
A lu iusz len moj Czwartak niechaj na tym 

stanie,
Wyszedszy od kalcky przy mnichu zostanie. 
Jeśli inic tak nicsczęśćie chcze dłużej piastować, 
J panu do Convcntu przyidzic appellować. 
Qvatuor haec miniinc cclari posse videntur: 
ignis, Amor, (Tussis)  Fuinus, Cordivoru(£; 

Dolor.

H E I :N A Ł .

U c i n a ł  świta , juźći s morza 
Rumiana powstaic zorza,



Jutrzenka swoiej jasności 
Rozgania nocznc ciemności. 
Wstaie w leśie ptak zakryty 
"Wstnie w pusczy zvyierz niebity. 
"Wstań oraczu Hejnał świta 
Ciebie z początku zawiła.
Pływa ryba y woł  czuie,
Ze mu pracza nastcmpuie.
Pracza czeka, wstawaj y ty, 
Rzcmicśniku pracowity.
Czny zeglarzu , hejnał świta 
Niech drogo kapca nabyta. 
Nicśinj ia morskich kamieni 
Bo śię wnclźc wiatr odmieni. 
"Wstań kapłanie, hejnał świla
Jużći Jutrzni przjzwoila.
Dawaj znak godzin dzwonamj 
Błagai Boga modlilwainj.
Czny Hetmanie , hejnał świta 
Choć ćie strzeże straż obfita. 
Ńailepszy wten czasz ku dniowj 
Bywa k nieprzyiacieliowj. 
Wstawaj panno, hejnał świta 
Twoy śię sługa o ćie pyta.
I z scrcza śię stąd raduic 
Ze ćie zdrową bydź naiduic. 
Boga chwali niewątpliwie 
Z.CŚ nocz przespała scześliwie.



Boże dajći takich śiła 
Jutrzenka czasów zdarzyła.
Śliczna panno, o sczcśliwa 
Pośc ie l , która ćic okrywa.
Sczcśliwe łoże na którym 
Leżysz przyodzia na piorcin.
Lub ćic czieinna nocz uśpiła,
Lub ma czujność przebudziła*
Wspomni na rano wstałego 
M  nic służebnika swoiego*

>,

K O N

DZIELNY I PIĘKNY POD RYCERZA.

K o ń ,  od ośmiorga ma mieć po trzy rzeczy, 
Tc  czworo sześć szluk> trzeba mieć na pieczy. 
Żeby iako wilk lekko, trwało nosi ł .
Żeby dobrze jad ł ,  kark pięknie wynosił.
Żeby był rączy, sierć subtelną maiącz 
Oko wypukłe , to tak iako zaiącz.
LiszLa nog krótkich , długiego ogona 
1 głowy małcy, to niech ina iak ona.
Z jelicniem więzi zaś ma bydź iednakiej, 
Nogi tak suchej y chyzości takiej.

20
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Pierś ma iak mamka , dostatnie wykładać,
Zad mieć rozbity, dać śmiclic dosiadać,
Żeby ir-k pani pyszno s z e d ł ,  a składem  
By b y ł  podobny, a zarywał zadcin.
Głos rześki , więc z brach czo go pasz nic 

zsięże,
I członki zdrowe , lo są rzeczy xięźc.
W ł o s  gniady, czoło panieńskie, y kossa ( war­

kocz)
I ubiór slrojny, lecz ta sztuka z trzosa, 
Moszna rzecz leszna , lecz zdobi wałachy,
Tę szlukę chw alił Lubczowski u swacby.

Ż Y C I E  I P I S M A  

GWIDONA KOLUMNY SYCYLIYCZYKA.

^  594 —

Mihi G a l b a , Otho , Vitellius nęc beneficio 

nec injuria cogniti .  T ac it ,  in Hist.

O w i d o n  Sycyliyczyk, o którym mówić przed­
siębiorę, więcey znany światu z nauki, ni i 
zc szczegółów życia, a lubo pisma iego nic są 
takowcy wagi,  iak wielu innych uczonych, 
przed niin i po nim żyiących ; atoli w wieku , 
w którym żył ten pisarz, mało mu wyrównać 
może, a cóż go dopiero przewyższyć ? Z asłu żył  
sobie przeto, aby go znano i z iego życia.
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Uczeni Europy kilka wieków dzieła iego wiel­
bili,  ho w nich znaydowali naukę i zabawę. 
Slądto poszło , iż napotyka się mnostwo reko- 
pismów, z wieków w których nie inożna było ina- 
czćy dzieł upowszechniać, iak przez odpisywa­
nie. Chlubą iest dla Narodu naszego , żc ten. 
iak dawniey lak i teraz , cokolwiek cudzoziem­
scy uczeni u siebie przyiemnem i użytccznćm 
być sądzili, to i w Polsce dobre przyięcie znay- 
dowało. Niedawno u nas powstał zapał chwa­
lebny poszukiwania starożytności narodowych, 
a iuż mnóstwo od zagłady ochronione, lub ura­
towane zostało. Przy pożądanym pokoiu, a 
przyiaznych okolicznościach iest nawet nie- 
płonna nadzieia, iż liczba się miłośników, 
a zatem postrzcżtn i odkryć pomnoży. Odkry­
cia takowe mogą posłużyć do wyjaśnienia stanu 
cywilizacyi przodków naszych , history i nauk, 
rękodzieł,  przemysłu, handlu, i wynalazków. 
Pierwsze wieki zapewne nie będą obfite w ta­
kowe pomniki, iak XIV i X V : te bowiem mogą 
być uważane za przygotowawcze do oświecenia 
dwóch następnych. Sława zaś Władysława 
Łokietka , Pogromcy Krzyżaków i godnego Syna 
iego Kazimierza Wgo, następcy cnót, męstwa , 
i ironu, powiększy się w miarę takowych od­
kryć. Na ty cli królach zacząłem , bo się ich 
mądremu rządowi, sława następnćy wielkości, 
potęgi i oświecenia narodu należy. Niedołe-
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iność Ludwika,, u Węgrów Wielkim zwanego* 
]uI)o Polskę o wicie- nieszczęść i slrat przyprą* 
"wiła ; przecież porządku od poprzeć!nich kró­
lów zaprowadzonego, i doświadczeniem dlu- 
golctnićm ustalonego , w zupełności nie wyru­
gowała , a l o , co niedołężność lub niechęć 
króla tego ku narodowi naszemu, albo niena­
wiść Namiestników iego, Polsce złego sprawiła; 
mądrość, pobożność, i przywiązanie do na­
rodu Jadwigi* córki iego wynagrodziła , tak da­
lece ; iż gdy Polak wspomina Jadwigę, zapomina
0 Ludwiku. Następnie Władysławowie, (a) Ka­
zimierz i synowie iego, chociaż z nich niektó­
rzy do rządzenia narodem wolnym niezupełnie

• usposobieni; iednakowoż przez mądry wybór- 
mężów,  dzielnych w woynie i pokotu , wspie­
rani; potrafili błogosławieństwo ludów,  któ­
re mi rządzili, a przywiązanie i sławę u ościen­
nych i odległych pozyskać. Tym to monar­
chom winniśmy oświecenie, obszerność krain ,
1 potęgę narodu, która trwała do nieszcze* 
snych czasów Zygmunta III.

(a) Jan  Kochanowski,  na str. 2 1 3  dawnego wydania ,  

tak uczcził  tych zacnych w ładców naszych:

.......................... ...........................iest kroi wzrostem m ały

Ale in.-jź sin ia ły .
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Wracam .śię do Gwidona. Z dzieł tego 
pisarza wieku XHI.  naywiccey uczonym przy­
padło do smaku, w pierwszych wiekach swego, 
zjawienia, tak iak poźniey zapomniane zostało,, 
dzieło o Zburzeniu Troi. Czechowie naypicr- 
wsi z narodów, iuż w wieku XIV czytali go 
•w mowie swoiey; a Polacy, lepićy wówczas  
znaiący iozyk łaciński iak narodowy, odpisywali 
i czytali lo dzieło w mowie , w iakiey go aulor 
napisał, lo iest włacińskiey. Dla lego leż po- 
doslatek posiadamy odpisów czyli kopiy tego 
dzieła z wieku XIV. i XV.

Guido de Columna (l>), taką mu bowiem 
nazwo naypowszechniey daią, czy był  rodem

W id zę  J a g i e ł ł ą ,  i dwu K az im ierzu ,

D o b ry ch ,  tak w  bo ii i ,  iako. i  w pr/.ymierzu:

W idzę i ciebie gwiaździe równym praw ie ,

C ny W ład ys ław ie ,

T o  tez iest O lb ra ch t ,  kroi ser?a w ie lk ie g o :

T u z  z Alexandrein Z y g m u n t :  Za, ktorego 
Po lska  z a k w i t ł a , a po długim boiu

W y t c h ł a  w  pokoiu,.

Szlachetne dusze, które swey dzielności 

Macie zapłatę niebieskiey ra d o ś c i :

Życzcie  oyczyźn ie ,  ab y  witn rodziła

Podobnych siła..

( 1 )  l lozn j różnic n .1 /■. y w a : .1 g o :  Guido de Columna y 
G. dc <'o/iimnis , Guido dc Columpna, G. de Columpnis ; 

Hallervordiui in sua Uibliolli. curiosa chwali s ię ,  iak ob y



z miasta czyli wsi Columpna w Sycylii, czy 
leż naostalek z familii włoskićy Koluinnów- 
pochodzi, (rudno lo wiedzieć, a wnioskom in­
nych pisarzy nie mam ochoty zawierzać, któ­
rzy go spokrewniaią z familią sławną u Ilzy- 
iuian. Co do czasu urodzenia iego, ćwiczenia

na dawnym Rękopiśm ic w  Bibliotece L cydeysk iey  czytał.  

Guido dn Lo/umnis. Źle więc o d c z y ta ł ,  lub kopiiscie za­

w ie r z y ł  niebacznie, ToS-sam o natn prawi i Jan  Christian 

F r id r ic h ,  w pisemku pod tylu : Sln lu la  Synodalia a l'cn -  

crs/ao Epitcopo W ratislav. A. C IO C C C C X  nunc primutn 
puM icala Hannoverae 1S 2 7 ,  na str. 5 1 .  Historia Trojanu  
fNe&cio, mówi wydawca , utruiri Daretis  P h r y g i i ,  sive 
^uidonis  de Coslutnna-?) coild. 3. membr. fol. unns An. 13S8. 
I ia n d i ,  G inguehć ,  piszą G u id e s  Colonne, W ło c h y  Guido 

delle Colonne, a Uzechowie Quido do Columns, K aż d y  

prawie naród pisre i wymawa stosownie do m owy sw e y :  

w ięcey iednak na rękopism. łacin. W ło ch y ,  N iem cy i 

A ng licy  wyrażaią de Columpna lub C ólum pnis , tak  iak 

Francuzi  Colulnna , Columnis. Wielu  pisarzy w y w o d z ą  

ród iego, od s ław ney  familii Uzymskiey, K o lu in n ó w —  ia 

w y żey  powiedzia łem iż niewićrzę —  iak lainci tak  i ia do­

wodów  niek ładzicm y. Jednakow oż zaprzeczaiąo k u z y ­

nostwa z Rzymianami dawnemi spokrewnię go z poźniey- 

szem i,  a to iedynie dla m i łe y  z g o d y ,  przezco wynagrodzę 

iedno drugietn. Marcin V .  l ’ apiez, usłyszawszy o maią- 

ccm nastąpić małżeństwie F r y d e r y k a  Margrabi Brande- 

burgskiego,, z Ja d w ig ą  córką W ła d y s ła w a  J a g i e ł ł y ,  które 

ii ie doszło do s k u tk u ,  nie wstrzymał się od napisania do 

króla listu pełnego grzeczności, w którym zaleca M argra­

bię > między innemi w y ra z i ł  i to : Nos rjuorjuc cum pro-



sic w naukach , i micysca śmierci, nic lakze 
z pewnością wicd/.icć nic można, a książki 
zbyt rzadkiey V ila  di Guido delle, Coloime 
M essinese Venet. apud Guerilios. 4. 1665. nio 
mogłem widzie (c). Fazcllus zapewnia (in liisl. 
-SieiI. edit. Italica dcc.' l. lib. 5. p. 105) iż żył pod 
panowaniem Fryderyka IT Cesarza. Landi. (Ilist. 
dc la Litter, d’ ltalie) i Guingncnć (Hist. Lille- 
raire d’ltalie) toż potwierdzali}, a ostatni nawet 
czas sławienia sio między lata 1 2 1 0  — 1250

• przeznacza. Gwido zaś sam powiada, że r.
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sapią nostra dc Columna ex qua ctirnaliler vat i sumus ob- 

str inxist i vir.culo dffinitatin. Nam sicut ab artticruo acce- 
pimus (jui jiristinam nriginem nostram permanus traditam 
ab antiijuoribus retulernnt , nostra <le C o l u m n a  I l o m a ,  

n a et presentium Berggrafiornin Neurenburgensimn doimrs, 

qne etiain Romana fuisse dicitur ,  ab codem Stipite deri-

vatc sunt......  R e l i i j u .  M S S l o r u i n  de L u  de w, P latiua

( H i s t o r .  de  V i t i s  P o n t i f .  I l o in .  C o l o n i a e  1574  fo l :  
pag.  2G1) łą cz y  Marcina z dawną familią R z y m .  J a  zaś 
myślę iź Marcin V. m ó g ł  tak  naleźyć do Kolum uów R z ym ­
skich, iak  ów Margrabia  do familii Marcina.

(c) A u l orcin tego dziełka iest Antonini M i  r e i  I i  albo 

M o r a ,  z Messiny rodem, a zatem Ziom ek naszego pisa­

r z * ,  z y ł  w wieku X V I I ,  b y ł  z Professyi Melatzem , lecz; 

zarazem p r z y k ła d a ł  się u ictylko d o /sztuk «le i nauk p ie .  

knych. Jcź l i  nie założycielem , to przynaym niey iednym 
3. naysławnieyszych cz łonków  Akademii  R a d i c a t i  w Mes- 

synie i Ot i o s i  w  Neapolu b y ł  uważany. D zie ła  iego są 

wymienione przez M o n g i t o r e ,  in Bibl.  Sic. p .  SO. T .  1 .
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12S7 dopiero skończy- '̂ historyą Troi. Żył  więc, 
i sławił się dłużey nauką, niż do końca pano­
wania FryderykaII. Jcźli zaś damy w iarę kroni­
karzowi Angielskiemu (d), Ićn bowiem ulrzymuie, 
i ż ieszcze pod Alikołaicin IV papieżem, który od 
r. 1288— 1292 rządził kościołem, żył ieszcze 
Gwido ; śmiało z tego wnieść można, iż ten 
uczony poźney starości doszedł. Z tćin wszyst- 
kiem , iak urodzenia, tak i czasu śmierci ozna­
czyć nic można. I wychowanie Gwidona nie­
wiadome , atoli zdaie się, iż lo przyzwoite 
urodzeniu otrzymał, bo w prawniclwie i pię­
knych naukach niepospolitą biegłość okazał. 
Ze b y ł  prawnikiem , choć b y ś m y  piszącym nic 
wierzyl i; on sarn nas o tom zapewnia , mieniąc 
się na początku i końcu, Ilistoryi Trojańskiey, 
Sędzią. Ego Guido dc Columpnis Judex dc 

, Messana..... Per mc Guidoncm Judiccm Messa-
nensem......  Jako prawnik żadney pamiątki po
sobie niczostawił, krom imienia. Jako wierszo- 
i dzicjopis, zostawił dzieła,  które niżey wy­
mienimy.

^stanówmy się z porządku nad wierszopi- 
stwcij Gwidona. Zbiór pierwszych ułamków poc* 
zyi włosk iey, nay od leg Iey szych wickó\v,winniśmy 
Leonowi yllla cci, który ie wydał w dziełku :

P )  Theod. Engell ius. Chroń. Angl.
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Sonetti e Canzoni di diversi nntichi autori 
Toscnni. (Floren. :i]>. Ilaercdd. Philip. Juntae 
J527. 8 .). W tym zbiorze znayduią sic ułamki 
poczyi Gwidona. Powszechnie liczeni włoscy 
tilrzyinuią , iż ('.wido iest icdnyin z pierwszych 
twórców poczyi Italsko - Syeyliyskiey; z pierw­
szych , którzy w mowie kraiowcy nucili na 
pięknych wzgórzach Syrakuzy. IS i c odraza nii> 
icsL doskonałein, niedziw żc i Gwidona śpiewy 
nic mogły służyć źa wzór , przecież i w łych 
nad współczesnymi, lichymi wprawdzie pisa* 
T z a m i , ' p i e r w s z e n s l w  o odniósł. Piszący w mowie 
oyczyslćy, nie lylesię wprawdzie zasłużyli lite* 
ralurze włoskićy, o ile sic odznaczyli w łacin- 
skiey, dobrze aloli żc mniey oświeconym ziom­
kom dozwolili Korzystać z swych płodów w mo­
wie dla nich zrozumiałćy.

Crescimlteni i Dante w poczyaćh owoczo- 
śnych upatruią prostotę wieku i nieoświćccnia 
płytkość pomysłów, brak wyraźny natchnieni 
poetyckich slyl niepoprawny, gminny. Pieśni, 
zachowuią prawie tęż same formę, iaką im na­
dali trubadurowie ; lccz co się tycze sonetów, 
t e  początek swóy w Sycylii wziąwszy, stały się 
wzorem dla następnych wieków i narodów, i za
• chowuią w XIX .  tenże sam kształt, iak i im pi­
sarze XIV wieku nadali. IV ogóle zastanowi­
wszy sic nad pierwiastkową poczyą Italską, n i e  

można iuaczćy uważać, iak zbiór rozmaitych fan*
21



tnzyi i dziwactw, tak pod względem stylu, p«* 
mysłów, iak i mowy. Ale któryż naród począt­
kową poczyą w stanic doskonałości szczycić się 
może ? .  .

Włoskie pierwiastkowe płody poetyczne, 
może niezdolne są mierzyć się z utworami na­
stępnych wieków u innych narodów; iednak 
nic są bez wagi dla sainey starożytności ; 
w  wieku, w którym inne narody mowy wolnćy 
zabytku nie mogą znaleść, Włochy wiązaną się 
szczycą. Nietylc zastanawiało uczonych, iako 
raczey zadziwia mnóstwo pisarzów owego wieku* 
Cóż tego za przyczyna?

Rządcy ludów,  inaią w swoich ręku zło- 
2 o n e  środki, tak przyspieszenia iak wstrzyma­
n i a  postępów naukowych. Fryderyk II.i Cesarz 
Niemiecki i Król Rzymski, sam uczony i miło­
śnik uczonych, wpośród szczęku oręża i za­
burzeń domowych poświęcał chwilc wolne 
muzom. Radcami iego w gabinecie a towarzy­
szami w naukowych pracach, z pomiędzy wic­
iu ,  których imiona czas i niepamięć pokryły, 
byli: Ciullo tfA lca m o , sławny z szczęścia i nie­
szczęścia, P iolr dc Vignes Kanclerz Państwa. 1>0 
rządach takiego monarchy można sio było spo­
dziewać zabytków literatury w wiokszćy l i c z b i e ,  

i doskonalszych co do rzeczy. Dante mowi! 
Poezya i Literatura włoska ówczesna n a z y w a ­

l i  się S ycylijską , bo wszystko co n o s i ł o  cc-
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die doskonałości, pochodziło z Dworu Sycy•* 
liyskiego. Przykład iaki dawał z siebie dwór, 
względy iakic okazywał, i różnicę inką czynił 
między uczonymi, pomnażały ich poczet.

Imiona niektórych, iako i ułamki poczyi do­
szły czasów naszych. Poczye z początku XIII. 
wieku, inaią len sam kszlałt i innićy więcey 
len sam styl, co Cesarza Fryderyka II. i Kan* 
clerza, o których wspomnieliśmy, wyżey. Po­
między doszłcini imionami rymolworcó w , js 
owego wieku wymieniany iesleCWo Kolumna 
czyli leż krewuy Caidona.

Powiedzieliśmy iuż o wartości pierwiastko-* 
wćy poczyi włoskc-sycyliyskiey, tu ieszcze po­
wtarzamy, iż są sainc z siebie błędne i nic.  
zrozumiałe, błędy le i niczrozumia-1'ość sain 
u4llacci pomnożył, słusznie wjęc P. Ginguend  
powslaic na wydawcę ragmentów: trudno wie­
rzyć zaiste, aby uczony, iakim był Allacci (a)

(->) Allacci b y ł  naprzód Bibliotekarzem K a r d y n a ł !  
B a  r b  a r  y n i e g o ,  następnie w, W atykanie  , za Urbana 

V I I I . ,  k tóry  x tegoż pochod zi ł  domu. D zie ła  iego 5$ 

pe łne  gruntowney na uk i  i znaiomości rzeczy, wszystki*  

prawie w  mowie łacińsk iey u ło żo ne ,  noszq iego imię' L o  o 
Al lat i u s :  Zbiwr zaś p o e z j i  i dramaturgii nosi i in i j  

iego w  mowie w łosk iey .  A l l a c c i  pierwszego wieku 

poczyi  u łam ki o d k r y ł  w bibliotekach tych , któreini rzą­

d z i ł ,  O g ł o i i ł  ie d ru k iem , załj jczaiac przedmowę wa£nq, 

pod względem postrz«zeii i u w a g ,  pełnq nauki i zu»io-



mógł ukazać światu, i to pod swoi ciii i m i e ­
niem, książkę tylą błędami napełnioną!' na 
innem micyscu tenże sam mówi: czy laiąc z 
początku , potrzeba od razu walczyć z grubą; 
nicwiaaoinością, niezrozuiniałością mowy» 
przeciw błędom drukarskim, które są ia!c 
naypoppolitsze , i lexlcm poprzekręcanym. 
Wspomnieliśmy wyżóy, jż  wszystkie utwory 
ryinolworcze doszły naszych czasów, są prosie, . 
iednego prawie kszlałtu i smaku , podobniey* 
eze do śpiewek w iey sk ich niż do poważnćy 
poezyi. Dla powzięcia Wyobrażenia o poezyi- 
owcźcśney i samym Gwidonie iako rymolwor- 
Cy, przy taczamy niektóre myśli mniey pospo­
lite a nieco więcey dowcipne, a które razem 
uważane, są prawie niezern. Z pozostałych 
poezyi Gwidona, dwie pieśni Alianci przyta­
cza ; te dzielą się na wrotki, z tych każda na 
dziewięć wierszy, z których ostatnie dwa ry- 
muią sic: z końca ezwarley wrotki, sir: 422, 
ostatnie dwa wiersze , w których okazuic się 
myśl autora i błędy wydawcy.
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mości rzeczy. W idać ze rękopisma te b y ł y  nadpsute, za­

w iera ły  wiele pizcrtv, i bez wątpienia b łę lu w :  o<lpi'.-me 

przez osoby mniey biegłe  w c z y ta n iu  dawny di  pi' ll'  - po­

mnożyły  te b łę i ly ,  odpisów tych zaniedbał sam Allacci. 

podauje do d ru k u ,  przeyrzeć , a następnie b łęd ów  dru­

karskich p o p r a w ić : ztqd powstało  tyle b łęd ów  raź>lcy c^ 
•z y 'u ln ik a !



Che se M organa fosse infra lagenle 
In vero madonna non petria nalare.

Na oko zaraz dostrzega się, iż wióry wierz
pozbawiony zupołnic myśli: oczyściwszy go
2 błędów będzie:

*• i
I,

In ver madonna non paria neienle.
W  owyih czasie mówiono neienle , zainiasfc 

nienle; teraz z łatwością myśl poety da się 
zrozumieć. W dalszym ciągu pomiiamy'błędy 
drukarskie , a przytaczamy kilka icszćzc wier­
szy w zamiarze okazania ducha poczyi pisa­
nia, o którym mówicinyt

I. Che se M organa fosse infra lagenta 
In ver madonna non paria neientef 

11. lien passa rose e Jiori 
La voslra fresęa  cera ,
Lucente p i u che spera 
E  la b occa aulilusa 
Pin rende aulenle audorc 
Che non f a  ima fara  
C’ ha nome la. pantera  

III. Persche son vostro pih leale e'futo
Che non e til suo signore Vassassins.

W picrwszćy porownywa swoią zalotnicę r 
z piękną Morganą, i mówi poeta: Gdyby M or­
gana. (wieszczka sławiona z piękności) żyła  
ieszczf' na św iecie , musiałaby ustąpić piękno­
ści moiey kochance
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W  tćy pieśni uważa P. Gingucne, ic  kaz- 
da.i wrolka poczyna sicna tym wyrazie, któ­
ry kończył poprzodzaiącą, i ta właśnie piąta 
wrotka, która iest tey pieśni ostatnią, za­
czyna sic od wyrazu ostatniego wiersza czwar- 
tóy wrotki;

N eiente vole amor venza penare.
YVlórey myśli s zczególnicyszcgo . używa po­

równania: Twoia świeża cera , mówi poeta, 
przewyższa roże i /. wiały, iest świetniejszą  
niż gwiazda , a. twoia gęba woniąca wydaie 
tupach przyiemnieyszy, u ii zwierze.  ̂ którego 
sowią rysiem. ]Nie lak łatwo doświadczyć czy 
zapach, Ii t ó ry ryś wydaie, iost przyiemny, 
ani leź poiąć zamiaru logo porównania. Osta­
tnia myśl kończąca zwrotkę iest nicco łalwicy- 
eza do zrozumienia, ale nieinniey dziwaczna, 
iak przcdaiącc: Jestem twoim niewolnikiem , 
mówi poeta , wiernieyszym i obowiązańszym , 
r.ii zbójca swoiemu p a n u ! Olo iest pierwia­
stkowa poczyń włoska iednego z naycelnicy- 
szycii poetów owoczcsnych , i na tern kończy­
my o poczyi, a przystepuiemy do wyliczenia 
dzieł lego pisarza, w mówić wolnćy, le są:

JŁ Chronicon Magnum  , są lo dzicic świa­
ta,  po łacinie,  na X X X V I -  ksiąg po­
dzielone.

—  6 0 6  —
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f'll. Chronicon Britanorum , dzicie Attglii 
zaymuiące.

111. Historia de regibus et rebus A n glia e, i e.; I 
to ułamek dziejów lego/, kraiu.

Niektórzy uczeni zaprzeczaj tych dzieł 
Gwidonowi, inni mu przyznaią, iak pierwsi, 
tak drudzy nicmatą pewnych dowodów do po. 
parcia stronnych wniosków. Dotąd żaden c 
uczonych nicwyinicnia mieysca, gdzieby się 
znaydowały rękopisma wymienionych dz ie ł ,  
ztąd wydawca Fabrycego Biblioteki wnosi,  i* 
zniszczone zostały.

Jp\ Czwartom i ostatnicm dziełem tego pi­
sarza iest: Historia Dastruclionis Troiae. Ża­
dne podobno z dzieł ówczesnych więcey nad 
nic wzięleni i updwszcchnionoin niebyło. 
W  którymźe narodzie czytane n ie b y ło ? . . . , .  
Klóraz go z Bibliotek nicposiada po dwa , trzy 
i t. d. w odpisach z wieków XIV. X V . ;  sjj 
nawet Biblioteki , w których 20 i więcey eseni- 
plarzy w odpisach z owych wieków zachowu­
ją. Go do druków i przekładów, le trudno 
wyliczyć. W wiekach XV. XVI. i XVII. ty­
siące wydań cxcmplirzy tłoinaczono w róż­
nych kraiach, micyscach, formatach i iezy- 
kacli. Wzielość swą poczęło tracić w końcu 
wieku XVII. i XVIII., a w dzisicyszyin dziwi 
nas bardziey mnóstwo odpisów i wydań ni2 
iego dokładność i użyteczność. Znayduią się
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leszcze i dziś narody, które pomnaźaią liczbo 
wydań i cxemplarzy, przez przedrukowywa* 
nie, ale to w tycb tylko ktiaiach ma nucy- 
sec , gdzie nowsze dzieła utrudniony lub za­
kazany wstęp inaią. Ilistorya la niema ceeliy 
doskonałości ani prawdziwości, bo autor czer­
pał ze źrzódeł, które zmyślone lul) teź po- 
.deyrzane dotąd uchodzą: lakierni są. Ilistorya 
Daresa Frygieyczyka i Dyklysa Kretcńczyka.

Gwidon nie tylko swą historyą na dziełach 
zmiankowanych pisarzów opiera, ale nadto 
wskazuie inne źrzódła, z których czerpał. 
Iloiner, Wirgili i Nast> dostarczyli mu nie­
których -wiadomości o Troi, tocz zarazem 
ostrzega czytelnika, i ż biorąc cokolwiek z dzieł 
tych wsławionych poclów,  stara sic prawdę 
z gładkością im właściwą mnóstwem pięknych 
baiek i powieści o słoi: pną  wykryć i wykazać. 
Uliino tego , mało kto iego history i zawierzy, 
woli z Wirgilim przez konia drewnianego zdo­
bywać Troię , niż z Gwidonem mężnie ude­
rzać na mury, le kruszyć, i mocą samo mia­
sto opanować. Ilistorya ta iest napisana w du­
chu poetycznym; przeto daie się czytać bez 
znużenia, nie zbywa iey na pięknych, wznio­
słych myślach, przyzwoitych wyrażeniach i 
uderzaiącyeh obrazach, słowem, mieści w so­
bie lo wszystko, na czćin zbjwa poczyi Gwi-
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tlona , i <11 a lego dzieło to przyzwoitsze micr- 
sce w poczyi z a i ąć inożc niż w bisloryi.

Co dało powód do napisania lego dzieła ? 
Gwido źyiąe wścisłćy przyiaźni, i doznaiąe 

względów Mateusza de Portu  Arcybiskupa * 
Salerno , z iego natchnienia wziął się do na­
pisania hisloryi upadku Troi ; zaledwie pier­
wszą księgę wykończył , gdy iego dobroczyń­
ca żyć przestał. Utraciwszy swego mecenasa, 
poprzestał pracować nad tą bistoryą, bo iak 
się wyraża : video alt ipsius operis prosecu- 
tione cessav1 , cum non esset, cui de hoc p la ­
cer e poluissem. ”

Ten szanowny i światły prałat r. 1263 na 
Arcybiskupstwo wyniesiony, i w tymże roku 
dnia 17 Listopada przez Urbana IV. potwier­
dzony (a), rządząc Archydyccezyą lat 9, umarł 
-w wieczór,  w samą wigilią Iiożego Narodze­
nia roku 1272, iak lo nagrobek położony w Sa­
lemie Iemu prałatowi, dowodzi. Musiał więc 
Gwido między rokicin 1203 a 1272 dzieło po­
wyższe zacząć, a ledwie pierwszą księgę wy­
gotowawszy, poprzestał. Tictnascic lat niewy­
kończoną leżała, w r. 1287 wziął się do niey, 
i skończył w przeciągu miesięcy dwóch i dni 
10, to iest od 15 Września do 25 Grudnia.

llcgestr :  Vatic :  libr: I II .  epistt I iV I l I .  fol: 17 ,

22
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Koku 1273 Gwido z powrac.iiąeym Królem 
Angielskim Edwardem I. z Kruacyaty, w Sycylii 
się poznał ,  i z nim do Anglii się udał (a),
1 lo zapewne było powodem do napisania 
dziciów tego kraiu. Tak długo bawił w An­
glii, niewiadomo, zdaie się,  iż otrzymawszy 
w oyczyźuie, w rodziennem mieście, i obwo­
dzie, urząd sędziego, powrócił około r. 1276,
1 zaiął sic wykończeniem hisloryi Troiań: 
W roku 12S7 znany iest ieszcze iako sędzia. 
Te są szczegóły życia Gwidona , które potra­
filiśmy zebrać z różnych autorów. Co było 
powodem do pomnażania bisior: Troyań: iuż 
to przez odpisowania , iuż lo w Ciskarniach 
przez liczne odbiiania, powiedziało się po­
przednio. Naród pobratni Czechowic wyprze­
dzili Polaków w przyięciu Chrystyanizinu, wy­
przedzili też i w kulturze naukowcy, i nie- 
dziw, żc w wiekach tych, gdzie w naszey li­
teraturze nieznaczne ślady mowy oyców do­
strzegamy, Czechowie w ten czas iuż trudności 
mowy swey złamali, i nictylko przekładami, 
ale i oryginałami iezyk i literaturę swą zboga- 
cili. Zląd lo poszło ,  iż sztuka drukarska 
daleko pierwey znaną była w Czechach, niż 
w Polszczę. Co ważnicysza , iż w historyi liter:

( 8) Voss, (le histor: L a t :  lib* I I .  cap. L X .  —  Iloff.- Ł e x ic ; 

T - I -  pag: 7 2 1 .



Czeskiey pierwotnych druków, napotyka si< 
wiele w mowie oyczysley w wieku XV. dru­
kowanych. U nas przeciwnie, z końca XV, 
•wieku nicmainy żadney książki w polskiey mo­
wie w krain ni też zagranicą drukowanćy. 
Z początkiem wieku XVI.  w Polsczc mnostw'o 
łacińskich ksiąg pokazało się, a zbyt mało 
polskich. Zdaie sio, iż spory religiyne w XV, 
lak iak w Polsczc w następnych wiekach, do 
tego naywięcóy się przyczyniły.

Z XIV. wieku rękopisma są następuiace: 
Tiramboschi uważa rekopisin w bibliotece 
Eslunza ■/. r. 1880 za naypięknicyszy i nayda- 
wnicyszy; przecież znayduią sic z początku wie­
ku XIV. a może i z końca XIII. z r. I3 O7 . 
posiada Bihliol: Oxj'ordska, z r. 1334 i I îlka 
innych, z r. 1350. Biblioteka Królów; w Pa­
ryżu. z r. 131J Biblioteka Warsza: niegdyś 
Załuskich ; Wrocła: z 13SS. Co do piękności 
cxcmplarza z Bibl: Załuskich, świadczy J.i- 
nocki (a). Między paryzkicini znayduic się kil­
ka na pargaminic pięknie pisanych, i dobrze 
dochowanych. W Kalalogu Bibl: Flor: (b) na sir: 
227. dostrzegliśmy rękopism z lakowein napisem: 
(husla  presente fu  perfelin  nt-gli anni ddla  
Doinenica lucarnasione nel 1266 mdlą prim a

a) Speciin: Cat. Có>l: Ma 11 u. .Bibl.  Zalus. p. -4-

b) Cat . Godd. MSl>. Bibl.  Itecard. — V. Catal. della L i -

brelia Capponi p . 1'2C.

—  6 .1 1  —
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Indizione)■> — Powiedziało się, iź Gwido w ła­
cińskim ięzyku napisał hisloryą Troi, i że do­
piero, wroku 128-7 wykończył j ą ,  n i c  mogła 
więc w r. 1206 na mowę Włoską bydź prze­
łożoną. Wiadomo, nam i lo iż nic sam Gwi­
do przełożył na ięzyk Włoski ,  ale Florent- 
czyk Krzysztof czyli leź Filip Cefiusz c) —  
Nicodmawiainy wprawdzie Starożytności Ictnu 
pisuiowi, przecież co do roku niezgadzamy się. 
W  i u nem dziele d) czytamy? Jlailuni ( o p u s )  
aułem A . D . 1297 (Cod.  char: Secu; X V . )  
uważa tu iako błąd w odpisowaniu co do roku, 
lub też rękopism ten kopiowany był z ręko- 
pismu w u. 1297 z autografu odpisanego, bośmy 
iuż ly Ie raay powlorzyli w klóryin roku G w i d o  za­
kończył swą historyą. Wspomnioiny tu icszczc 
o icdnyin rękopiśmic XIV .  wieku e) w końcu 
którego znayduią się wiersze następujące!

Facio fin e p ia  laudetur Virgo M aria
Finiło Libro refera/nus gratias Chrislo
Marius Scriptoris saUetur omnibus horis.

idaic się , iż lo dodatek Kopiisty. Pomiiamy 
inne rękopisina, a przystopuicmy do wyliczenia' 
wydań i przekładów

*) Vide Diarium emdit. Italicie T o m  X I I I .  pag. 258. 

•0  Biblloth. Uflenbachians par. IV .  p. 16^.
• )  Ca Codd. Lat .  Iliblioth. Medicła*  Laurgutiansc. —
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Vossius, Fabricius, Mongitore, De La Porte 
Du Thcil, Lobstain, (tłumacz) i wielu innych 
ieden drugiego błędy powtarzaiąc na świade­
ctwo wzywali. 0  trzech tylko wydaniach 
■wspoininaią Histor.- Troianr, to iest: z r. 1477, 
w 4ce w Kolonii, 1180 i 14S9 fol: w Strasz- 
burgu. Ostalni dway nadto chcieli ieszcze zre­
dukować trzy na dwa , a to lytn sposobem, źe 
wydanie Slrazburgskie z r. I486 uważali iako- 
by .to dzieło w tyin roku zaczęło się druko­
wać,a w roku 1489 dokończone było, i te dwa wy­
dania chciano w iedno wcisnąć.

Panzer wykazał bł.ad ich , przylaczaiąc wy­
dań w rożnych kraiach ięzykach lak wiele, 
a ktoź wic czy i ten wszystkie zebrał? . . . .  
Bibliograf Francuzki mówi: W  królewskiey 
Paryż: Bibliotece znayduie się iedno , z tych 
wydań, które mi udzielone było. Jego format 
folio przekonywa mnie źe je.il jćdnem złych, 
które, podług Fabrycyusza w Straszburgu wy­
szło. Ta księga niema karty lytułowćy, iako 
lóż nigdzie nazwiska drukarza, mieysca 
druku, ani roku w którym drukowana—  tak 
więc inaiąc iedno wydanie w ręku resztę za* 
wierzył Fabrycyuszowi, i dwa wydania róźne 
w iedno połączył. Podług Panzera są nastę­
pujące wydania.

•Łacińskie H istoria Deslriictionis Troiac . .. 
Arnold Thcrhocmcn 1477 in 4to , Argcntorati
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I486, fol. To wydanie Biblioteka Królewska 
Warszawska posiada.; piękny cxeinplarz kari 
zawiera 8 8 , znaki wodne papieru, głowa wo­
łowa w różnych kształtach. Argcntorali 14S9 
fol., Argcntorali 1496 fol. Lugduni 1492 fol. 
(Wydanie l o b e z  mieysca i roku druku) Bibl. 
Kroi. Warszaw, posiada). Wydanie bez miey­
sca druku i roku w See.

W  ięzyku Holenderskim H istorie van Tro- 
j  en. Goudae , Gertli Leeu 1479 fol. Harlcin 1485 
fol. Aplvcrp. Jan van Docsborch bez roku, 
fol. Po Francuzku La destruction de Troyes.
par Jacq. Millet. Paris: 14S0. f o l . ------
Paris. Jean Bonhoin W84 fol. Jiion Mallh. 
llusz 1485 fol. Lion Guill. <le Roi 1485 fol. 
Lion MajUh. Him 1491. fol. Paris. Jean Driard 
J498 fol. Lugdun. Mallh llusz 1500 fol. Paris 
Ani. Yerard , bez r. ol. Włoskie Storia Tro- 
iana Yenet. Anion, de Alexandria, 1481 fol. 
(Lovanii , Joli. de Westph:) bez r. i in. fol. 
]>„ Hiszpańsku La Coronica Troiana  Toleti , 
1512 fol. Hispali Jac Croinbcrg, 1519 fol. O Wy­
daniach Czeskich poniżey będzie.

W L itcralurzc naszey nieinamy wymienio­
nego z dzieł Gwidona, bo leż przekład niena- 
sla; ii' żadnego. Powiedziało sio wyżey iż Po- 
lacv i. /.yk łaciński od naydawnieyszyeh czasów, 
uważali nieiako za macierzyński i w tym me 
l)!ko płody obcych czytali, ale nawet i swo-
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ie \v tey mowie układali dzieła. Z lad lo po­
szło, źe nietyjko Gwidona history i Troiańskiey, 
ale t innych autorów dzieł, daleko użyteczirey. 
szych, nicprzedsiębrano przepalszczać. Z po- 
cząlkicm wieku XVI poczęło pisać księgi w mo­
wie krajowcy , nieprzecziny iednak by dawnióy- 
szych hic było, przecież te ledwie wieku XV.  
sięgaią i liczą się do zbyt rzadko napotykanych. 
Dla lego to, polacy wprawdzie nicmieli Ui- 
storyi Troiańskiey w mowie oyezyslćv, mieli 
tysiące odpisów leyże, w łacińskiuy. Biblioteka 
Załuskich, liczyła exeinplarzy dwa, Puławska 
Rządowa Warszawska , po icdn^iu. W księgach 
Bibl. T. 11. 9S. YVyczytulc w spisie książek 
Króla Zygmunta 1. z r. 1510 dwa cseinplarze,
będą lo zapewne księgi drukowane...... Coż
czas, woyny, pożary i inne nieprzewidziane 
Wypadki, zniszczyc ich mogły?...

Jungmann w History i Literatury Czeskiey, 
daic nam o rękopisinach, przekładach i drukach 
wiadomość mstępną: Ilistorya Trojańska, mó­
wi on, przełożona od jakiegoś nieznajomego z ła­
ciny, którą napisał (1287) Quido de Colum­
na M essanetisi, albo raczey przełożył z Dy- 
kyysa i Daresa Ttoiańczyka, lecz iak wyraża 
się tenze Gwidon, ze dawnieyszy tłumacz Rzym­
ski Korneliusz wiele opuścił. Jest napisana sty­
lem wyższym i po większey części poetyckim, 
lubo w mowie niewiązaney. W wielu rzeczach
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Homerowi niewyrównywa , lecz go znacznie po­
prawia^...) Przekład, wrękopifcmach, znayduie 
sic na mowę Czeska:
1- U X X .  Franciszkanów w Pradze folio z r. 

1137. który) na rozkaz Schlachcica z Baszl- 
ku ' przepisany z nadpisem » Naprzied 
k sławie bozy a kc czfy a kuzitku lidu ri- 
lierzkićlio zemie ezcske, aby ezlueze nebo 
slissecze nauezili sie sławnym a udalnym 
skutkom rilierzkym kuobranie zakona bo- 
zielio a swe wlasti czeskc chudych a sy- 
rich lidypred gieh nasilniki bezprawnymi.>•

2 . O drugim zapewnia Balbin, iź widział w Osc-
:ku z r. 1 1G8, bcd/.ic to zapewne ten sam 
z którego pierwszy (odhit), druk, nastąpił.

3. 0  trzecim upewnia nas Ilobrowski, ze się
znayduie w Bibliotece XX.  Piiarów w Li- 
pniku z r. 1407 w 4ec na papierze, na 
końcu którego podpisał się przepisywacz 
Wcnccslaus Mirka.

4. LobkowiczkiP iest w r. 1412 folio na roz­
kaz Pawła zGcnflcina odpisany.

5 . W Pragskićy Publiczney Bibliotece znaydu-
ic się z r. 1162.
Zapewnia nas dalćy uczony Jungmann, iź 

to dzieło zaraz po wynalezieniu Ciskami, od­
biłem zostało (r. 146S) z takowym wstępem: 
(bez tytułu) Jakikoli dawne wieczy nowymi 
■druhdy zapad'tgi. W szak niektere wieczy <La.
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t -y  dawne gsu pom inęły» W Lońcuza ś 14y 
księgi» Tehdy od dobytie M iesta Troyanslseho 
c i  do A aroźenie Pana naszeho Ihezu liry  sta 
syna bozieho, minulo tisycze let a piehńezczi- 
tma let ie  giz od na rozenic syna bozie­
ho pocziname M.CCCC. lxvnj. a protoź secz- 
tuczeta lela  ;v hromadu Tehdy od dobytie 
Troge ,az do se doby minulo gest dwa ty- 
sicze let a dewadesate a p iet let»  Księga ta 
w 'lce str. 392. Stronice nic liczbowane. Wiel­
kie głoski początkowe, nie są malowane, wy­
jąwszy na stronicy 5S iest głoska P. Karla G 
odmiennego formatu, mnieyszemi i grubszcini 
czcionkami odbiła niżeli ostatnia. W  końcu 
tey księgi są też same znaki, iakie się przy 
nowym testamencie, w zbiorze druków D la - 
bacza, znayduią. Po tych cechach moznaby 
doyść mieysca druku i drukarza. Niewiem 
atoli dla czego uczony Czech inowi: o czerni 
daremna hadka. —  U następney Księgi: 

Rozdziały nic maią nadpisów, iakie sic w po- 
wtórnein wydaniu pragskićm, z r. 1488 
znayduią. Początek księgi iest także bez ty­
tułu. Przedmowa zaczyna się: Znamieni­
tego incia Gwidona' kolumny z Messany 
Kroniki Troyańskiey, te słowa: Jakż  ko  l i  
d a w n e  w i cezy , . . .  W końcu zai księ­
gi: A tak  s k o n  a wag  i se k n i h y  Kr o -
ni ki i  T r o / a n s k c .  L t t a  li o ź i c h •

23
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C i s i e  ć ho  c i t y r z s t e h o  os in des  «- 
t ć li o o s m ć li-o— (MSS).... w 4cc, kart 210, 
e których iedna próżna, czyli arkuszy 30. 
Trr.ccia karta iednostaynie głoskami ina- 
czona.

Trzcric wydanie z opuszczeniem wielu ar­
chaizmów: Q u i d o n a z C o I u in n y Mes* 
s a n s k ć li o L c t o p i s o w ć  T r o j a n s -  
t j ;  l o  ge s t :  W y p s a n j  d e s y  l i l e  te 
w a l k y  R z c k u w  s kralcm Pryamein , a 
oblcżcnj z radnćin dobyli a wywracenj, 
prieslawnćlio w swćtć Mćsla Trojanskćho
pro Rralownu Ilelenu.......  w nowe pre-
t istenj  w Starem M. Prażskóin w Impr.  Ja­
n a  O l l o m a n a  J a k u b o w a  L .  P. 1003 w S.

Wydanie czwarte przez Wacława Kraino* 
ryusza, w Pradze 1790 r. także w See. To 
w y d a n ie  podług trzeciego, z tą różnicą, i i 
mowy i pisowni teraźnieyszey użył wy­
dawca.

Przez Dziedziców (zapewne drukarni) Kra- 
mcryuszowych, w Pradze 1812 w Scc.

O RĘKOPISHIIE PIOTRA ŻUPNIKA Z SOLI. (*)

Rękopism ten, iest to Księga f o l i o , zczte.
T*eh rękopismów, z wieku XV. składająca się.

S o l *  m iasteczko nie d »lck o  S a m b o r z a ,  w  Ziem i 
Prem yslkiey , dawniey zwane Starą Z u p j i ą .
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Pierwszy * tytułem Problemmata de naturtt
hominis et M embrorum . W  końcu zaś lego 
rękopisinu podpis: Petrus tunc in Zitppa Sol 
presidens fcr ia  quinta in fra octas paschę A n ­
no M C C C C  quinquagesimo (1450). W  ręko* 
pisinic to samo pismo co i w podpisie.

Drugi rękopisin zawiera Marka Pawła i  We-* 
nccyi, podróże. Odpis czyli kopia z legoS ro- 
ku i ręką lą samą pisany, co powyższy,

Ti*eci, llislorya Alexandra W. Króla Ma* 
cedońskiego, tegoż roku i pismo toż samo, od­
pisany.

Czwarty, Historia Destructionis Troiae,z&» 
wicrakart 107, papier dwoisty ,welinowy. Pier­
wszy nicco grubszy, drugi cieńszy i bielszy od 
pierwszego. Pierwszy 65 kart, drugi 42 zayinuią. 
Pisma dwa gatunki upalruię. Pierwszena 65,kar­
tach, wciągu którego iest papier z r. 1 -100 , dru­
gie około r. 1-150 na -42 kartach. Różnią się 
między sobą nic tylko papierem, atramentem, 
obrcwiaciami, malowidłami, ale i upiększeniami. 
Każda stronica iednę kolumnę mieści. Wier­
sze bez ołówka,  czyli linii prowadzone, i dla 
tego nierówne. Atrament czerwony w głos­
kach wielkich, w nadpisach, czyli intytulacyach 
rozdziałów} czarny do ciągłego pisma użyty. 
Na karcie i stronicy pierwszey czyta się; / « -  
cipil prologus super historia des/. r uc tionis Troi j e  t 
tompositus p er  Jądiceij} Guidonein de Coluni•



pn a  M esanensi. Tytuły na różnych tego dzir* 
ła  rękopismach, zagranicznych różnic wyra* 
źaią: Historia deslructionis Troiae , Liber dc 
Casn T ro ia e, H istoria Troiana. Vossius, Fa- 
bricius. Dc la Porte du Tlieil, Lobslci;), dzie­
lą to dzieło na X X X V .  Ksiąg; my patrzc- 
rny na toż wydanie (z r. M8G) co i ostatni, i 
tylko iedno księgę znayduicmy. Ilękopisin Żu­
pnika , na ośtn ksiąg podzielony. Jak księga 
drukowana tak i rękopism, podzielone na roz­
działy,  ale i wtym się różnią, chociaż ręko­
pism Żupnika., i księga Biblioteki Publiez- 
ftćy Warszawskiej, są całkowite i dobrze do­
chowane. Zdaje nam się, iż Pana Lobstein nie­
potrzebnie za dz iw ia  d o w c i p  Starca a)  Gwidona 
a zwłaszcza iż samo dzieło nie iest wielkiego 
ogromu. Rękopism Żupnika nic obcymuie ża­
dnych dopisków : objaśnień, iest czysto i z u*, 
pełnio dobrze dochowany.

\i Księdze drr.kowancy, po nagrobku Achil-. 
la następnie Deploralio Troiae.
Vc Hiiii Troia peris iam non milń Troia videris, 
Jatn bobus eris pascua lustra feris 
Causa rei talis mcrclrix fait exieialis 
Feciina fatalis, femina feta inalis.

*>) Sonach ist also zti r e nn utten ,  (lass, da der geschickte 
Venn.sser in eim-tn so l^ohen Altćr  iii 2  Monaten ijnd
10  T agen dio 34 letzten lyncher seiner Geschiohte au* 
pearbeitet hat, er  1 5  Jahre zu vor  n o h l nicht viel Zeit 
tui' finsi e:nŁi<j« erst* Buch wird vcrweiulet lubo*.

—  0 2 0  —
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W  rękopiśmie Żupnika, po nagrobku Achilla 
naslępuie: Reeapitulalió prologi ct Conclusio to- 
tius Jibri (myślę operis),Ego aulcin Guido deCo-
1 umpnis prcdieium Ditcm grecum in omnibus 
sum scculus.......  całą historyą dzieła tu opo­
wiada, oczćin było wyżey. Cieszy go nie po­
ił iż skończył ,o dzieło r. 12S7, po czein na- 
slęptJi  ̂ Anen. 1 oniżey K'opiisla dodaie: Expli­
cit liber de causa ct de casu Troije liuiliis 
A.I). 1150- Sabalho in Vigilia S. Spiritus, A m en. 
Przy exeinplarzu, znayduie 6io rok odmienny. 
Na pierwszy rzut oka zdaie sio , ia dzieło iest 
skończone,gdy tym czasem iak w drukowanym lak 
w pisanym exeinplarzu, ohrachowanic cxyslcn- 
cyi Troi, nastopuie,, lo w części lu przytaczamy: 

Exem plarz drukowany.
Item Troia Magna edifioata est tcinporc 

Aiolh cjuilunc iudicavil populum israel et fuit 
in lerlia clalc mundi el fluxerunt ab initio 
inundi duo milia Annoruin et treccnti lxxxiij 
mini. ct stelit centum et. Ixxxv. annis. Nam 
Capia fuit lempo-e Ahdon qui lunc populum 
israel iudicavil. Fluxerunt ergo in loto inillc 
d u cen li ct Ixviij annis. Dalćynastcpuie spis rzc> 
czy w dziele ićm zawartych.

Z R ę k o p i s i n u :  
lla  que sccuuntur trącla sani ex J^inccn*. 

tio. Ityluni, quod sicut(lnb),kabelur e.r kystoria 
francoruin, quod lempore A ijo ik  edificala e ti



— C22 —

Troia et stans 187 minis tempore Abdon  
capta est , post cujns eversionem multi- 
tudo magna fugiens in duos populos se 
divisit. A lia  francionein priam i Regis Tro- 
jn e  nepoteni scilicet Ilecloris Jiliuin. Alia, 
Turchium filim n Troijli f i l i j  Regis priam i 
secuta est , Et inde tradunt quidam Duos 
populos scilicet Francos et Turcos ( A  zole in 
iest kuzynostwo carnal is ?.) usque in liodier• 
nuin diem et sciendum est que sicut dicit Eu­
sebius a raptu I le le n e , quod factum fn it in 
anno quo morlui sunt Iele et H ercules, usque 
ad octavum annum Regis Acchatis qui est 
primus annus urbis condite in veniuntur in 
Ghronicis mini Quadriiigenti viginti oclo .......

KONIEC TOMU II.



SPIS P R ZE D M IO T O W
w tomie II. Pamiętnika Sandomierskiego za­
warty ch .  Stosownie do zapowicdzcnia wydawcy, 
na poęząlku r. b. uczynionego, wyszło poszy- 
tów cztery.

POSZYT V.
Salve noffitl?. z w ieku  X V .  sir: 1 .  Il istorya K r ó ló w S z w e -  

«yi  st* 5.  Uszlaehcenie An 1  r/.eja Bełzy str: 74- Rzecz K ró ­
la JM  ci Augusta na dokończenie Seyinu Lubel,  r , 68. str. 
S3. L ist  Walcu. Dembińskiego K- K  do Miechowitów, r. 
156 6  pisany. Buba Chęcińska str: 92. Przypowieści prowin- 
cyon-l ite sir: 1U5. Pieśni S tarożytne Rycerskie  109, 1 1 0 ,  
1 1 1  i 1 1 3 .

POSZYT VI.
Il istorya K ró ló w  Szwecyi,  c iąg  dalszy, str. 1 1 5 .  Pano­

wanie  Jana  U l,  <»yca Zygm unta III , str: 1 >5. Pobrzeb lva- 
ta rzyny J a g i e l l o n k i  str: 158. Witanie Króla JM ci  Zygm unt*  
Augusta od Posłów W ielk iey Polski str 1 71 .  Na to wita- 
n io °K róla  JM c i  odpowiedź sir: 177.  Czynność tego Seym u 
dalsza, str: 179. O ożenieniu się Króla J.YIci str: 1S4- Ze- 
frnaiiic posłów od Rycerstwa przez Jana  Sierakowskiego 
ftr:  1 Rf>. L ist Królowey Bony.do  Uagieńskiego, Rządcy Z.tin- 
ku  i Dóbr Baru, I97 List wtóry teyze Kró lowey do B a­
gińskiego str: 200. List. Stefana Batorego z pod Pskowa r. 
1 5 8 1  sir: 904. Wspomnienie o Dobromilu i malowanie w Do­
mu Herburtów str: '207. Fraszki ' s \ l . Co l<*psz«*go na święcie 
«>|g. Obliczenie włości Korony i L itw y  (2 1 9, List Leopolda 
C . 5T. do Jana I II .  Króla Polskiego str: 220. Kassamlra IC11- 
r o p e y s k a ,  dokończenie, stri 223. Podpisy s ławnych ludzi 
2 3 )  W oyna S a n d o m i e r s k a  z r. 1809. 239, Sobotk?  z po­
wieści narodowych 237. Madejowe 'łoże 265.

POSZYT VII.
J .  History* Kró lów  Szwedzkich, Zygmunt. Król Polski  i  

Szwedzki,  str: 281.—  2 llzecz P. Jędrzeia Grabie z Gorki  ku 
K ,  JM . Augustowi roku 1548 w P iotrkow ie str: 367— 1 Rzec* 
imieniem wszystkich Poslow Ziemskich ku temuż Kiol twi 
<itr: 375— 4 Rzecz <.d posłów ziemskich do Panów Ilad ko­
ronnych str: 377— 5 Pisemko rozrzucone na wtóre małżeń­
stwo króla Jm ci  A n gnsta , w P iotrkow ie r. I  *)4‘S str: 387«—
6 Napisy na chorągwiach K . JIVIci Zygmunta l i i  str. 383—
7 Indygenat Bartosza Paprockiego w Czechach tainze—.
8 Rzetelna inforinacya oblężenia twierdzy Jasney Góry st. 385. 
S  Wiazd wspaniały Ossolińskiego do Rzymu str. 399— 1 OP0- 
*z y«  O lbryclit*  Karmaiiowskie,_'o 7. wieku X V I I  str. 406—
I I  B ro szurka  rz a d k *  str 4*4— 12 Opis ł y s e j  góry str. £2T.



I* OS ZYT v m .
I .  Porządek pogrzebu Nayiaś. Zygm unta Augusta (z T y ­

kocina do KraKowaj z rękopismu z r. 157  ̂ sir. 4 4 1 — 2 Sen- 
tentia albo zdanie J X .  Arcybiskupa Gnieźn 'eńt Stan. k arn-  
kowskiego? o odieździe Króla JlMci Zygmunta l i i .  r. 1593. 
(’broszura prz^drukow-aua).str. 4 )” — 3 0  Za-icźeniu Klasztoru 
Bencd yktynów przez Bolesława Chrobiego, na Górze S. 
K rz v z a ,  fi r. przedrukowana) Mr. Ą l, — 4 Pi'Sii o oblężeniu 
Gdańska zr.  lo77 przedruków ana, sir. 5 1 7 — > Pacierz dwor- 
5] i do stołu (K arm an ou sk ieg t)  str. £ 12 .  (j Pacierz, poobie- 
dzie, dworski  sir: £ 17  — 7 Szczęśliwość prawdziwa str. £ 12
8 Fraucym er str. £ 12  List Naviasn. Królowey Szwecyi do 
Stanów Królestwa Polskiego r. 1572 str, £ 1 3 - — 10 L ist  Jw o -  
jm WoieVvody Mołdawskiego, do Panów Korony Polskiey 
1 W .  X iestwa L itewskiego r. 1573  str. £ G — 11 . Drugi list 
1 cgoz str. £  I7*“ -i2 Trzeci  lisi tegóz sir, £kS— 10 Odpowiedź 
P o r ty  Stanom Koronym  r. i 5 7 3  fz  rękopi-muj str: £ 19 — 
1 4  Opisanie miasta Sandomierza, (broszura przedruk:) M. £ 2 4
1 * 1 6  17 1S—  19 Juden Ballot str. £+(>— 30 P.irona na P. Het­
m an ó w  pod Korsuniem str. £ 4 9 ~ 21 Wiersz Sebast.  Klono- 
wicza, na urodziny W ła d y s ła w a  IV. str. £ £ 3  L ist
W ła d y s ła w a  IV* do Jana Kazim ierza, bawiącego we W ł o ­
szech str. £ 5*3—93 Elogium (satyrycznej W \ ,  Litewskiego, 
str. £ £ 7 — -4 Pieśń o Uokoszu ( z 1*. 1G07) str. £o3—*25 JYlo- 
nodia gtadn ickiey  z Obor Kasztel. Przemyskie)*, r. lfill. 
str. £ f> £-“  L ist  (e leg ia )  teyze,  <lo jYlęza, pod Smoleńsk 
ICH sir.  £ fi 8—  27 Cnota ttycerska str. £ 7 3 —  28 
W iersz do Borkowskiego Chorążego Sandomierskiego str.- 
£ 79«« 99 Paidonomia, albo spOsób życia nn świecie str. 
5 3 0 — 30 Czwartak sir. £ 87“ * 31 J le in a ł  str. £ 9 1—■ 32 0Koii 
dzielny i p iękny pod Rycerza (zr .  1575J str. 5*93 — 33  Zycie 
i  pisma Gwidona K o l u m n y  S y c y l i j c z y k a ,  str. £94 

Pamiętnik Sandomierski,  przednie się w Księgarniach Sto­
l icy  po zł ,  24. Na stacyach Pocztowych w calem Króle­
stwie po teyze cenie.

])o tomu drugiego nastepuiace ryciny załaczaifj się.*
1. Herby dawney PolsK '*—2 Baba Chęciusha z dwóch stron, 

do »tr. 92 i lO^—3 Jan 1 1 L, str. 155—- 4 Kararzyna Jagiellon­
k a  str. 158-— 5 Grobowiec K atarzyny Jagiellonki do st. 166. 
Pod pisy  Kró lów i s ławionych ludzi do str. 236-» 7 Z y ­
gmunt III .  str. 281— 8 Baraka na górze tŁysica zwaney, 
do str. 338— 9. Sebastyan Klonowicz, do str . 553.
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